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PRZEDMOWA. 

Wydając na widok publiczny Obraz history- 

czno - statystyczny miasta Poznania, winienem . 

poprzedzić go zdaniem niejako sprawy czytel-. 

nikom z podjętćj i już ukończonćj pracy, ż środ- 

ków i pomocy, które do niej seen i formy, 

jaką jój nadać wypadło. — 

w napisaniu dzieła mini ojszego chodziło mi 

szczególnićj o to, aby w nićm jak najwięcćj . 

nagromądzić nowych materyałów dla pisarzy 

ogólnćj historyi narodu. _ Opisując tedy staro- 

zytny Poznań, zbierałem wszystko, co pod ja- 
kimkolwiek względem dzieje harodowe zasilić 

może. Nie kreslilem przeto historyi politycznój 
Poznania, bo bez historyi narodu, niema histo- . 

_ ryi polityeznéj miasta; bo pisząc taką historya, 
w którćj dzieje miasta nikną, jak kropla słod- 

kićj wody w morzu, musiałbym był powtó- 

rzyć to wszystko, co już kronikarze i history- 
cy nasi, od Galla począwszy aż do Naruszewi- 
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cza, powiedzieli; bo nakoniec musiałbym był 
pisać to, co luboby pracę moję powabniejszą 

, uczyniło, wszelako nieprzyniosloby najmniej- 

szego pożytku i zasiłku historycznćj literaturze 
naszćj. Nie zajmowały więc wyłącznie uwagi 
mojćj ogólne zdarzenia krajowe, związek nie- 
jaki z dziejami Poznania mieć mogące: wnika- 
łem raczćj w życie prywatne i publiczne mięsz- 
kańców dawnego Poznania , w najdrobniejszych 
jego szczegółach i odcieniach, i dla tego też 

- dla utrzymania ciągłego i ścisłego związku ca-- 
łości, dla dotknięcia każdego z osobna przed- 
miotu, nadalem dziełu memu formę opisu hi- 
storyczno = statystycznego. | Pochlebiam sobie, 
ze tym sposobem uczynilem niejaką przysługę 
dziejom krajowym , które bez opisów statysty- 
cznych, bez kodexów dyplomatycznych i in- 

nych tego rodzaju pomocy, są u nas dotąd 
samą tylko historyą panujących, niedającą czy- 

telnikom najmniejszego wyobrażenia o stanie 

kultury, handlu, przemyslu i życia towarzy- 

skiego w narodzie w rozmaitych jego epokach. 

Głównemi pomocami w pracy tćj ‘mojéj były 
archiwa miejscowe, t. j. miejskie, grodzkie i ro- 

zmaitych kościołów i klasztorow;  zazierałem: 

przecież i do dzieł drukowanych i nie gardzi- 
Jem justnemi podaniami. . Zasiliły „mię: także 

1
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materyałami niektóre osoby. JW. -Hrabia E. 

Raczyński, znany powszechnie z-nauki i wspa- 

niałych ofiar dla rzeczy krajowych, użyczył 

mi łaskawie wyciągów swoich. z archiwum ko- 

ronnego. Uczony Józef Muczkowski, bibliote- 

karz przy uniwersytecie jagiellońskim, ustąpił mi' 

licznych notat swoich o Poznaniu, którego dzieje 

zamierzał skreślić » gdyby mu późnićj zmiana 

stósunków nie była na przeszkodzie stanęła. Pan 

Teofil Mielcarzewicz, udzielił mi łaskawie ro- 

zmaitych wyciągów swoich z archiwum miej- 

skiego. Zacny ksiądz Kowalski, exfilipin, ofia- 

rowal mi opis klasztoru swego zgromadzenia 
i zgromadzenia PP. Benedyktynek. JW. ksiądz 

, Przyłuski , proboszcz katedralny gnieźnieński 

użyczył mi łaskawie niektórych rycin i z ust je- 

go powziąłem kilka szacownych tradycyi miej- 

scowych, JW. hrabia Rajmund Skórzewski 

udzielił mi z swego zbioru monet pieniądz bity 

w mennicy poznańskićj. Inne osoby wsparły 

mię zbieraniem prenumeraty, a tóm samem 

ułatwiły mi wydanie tego dziela. 

Pracę moję skończyłem na roku 1793., bo 

do tego też tylko roku sięga główne jćj, źrzó- 

dło, to jest starożytne archiwum miejskie, 

którego dozór szanowny magistrat miejsco- 

wy powierzyć mi raczył, Jeżeli zdrowie po- 
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sluzy i przystęp do bieżących archiwów nie 
będzie zagrodzonym, wydam trzeci tom, w któ- 
rym opiszę Poznań dzisiejszy, wyrównywający, © 

' dzięki staraniom szanownego magistratu! sta- 
rożytnemu w najświetniejszych jego epokach, 
to jest, pod Jagiellonami i Batorym, 
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ROZDZIAŁ I. 

$. 1. Domysły o początkach miasta 
Poznania. 

> CLD 

ik. x . 

U waga Surowieckiego, że miasta dawniejsze są w Pol- 

sce, a niżeli historya'i podania pewne o narodzie ') spra- 

wdza się i co do Poznania. Początki miasta tego nikną 
w -pomroce pierwszych dziewięciu wieków po Chrystusie; 

Napróżno szukalibyśmy wzmianki o nićm w geografach 

i historykach dawnéj Grecyi i Rzymu. Zabórczy bowiem 

oręż Rzymian, wstrzymy wany tysiącami pokolen german= 

skich, niezmierną przestrzenią między Italią. a krajami po- 

Żnićj Polską zwanemi, nieprzebytemi lasami*) i bagnami, 

a nadewszystko ostrością klimatu krajów dziś niemieckich 

i brakiem sposobów utrzyinania swoich legionów w siedli- 

skach Germanów, mało eo rólnictwo znających, nie dosię- 

gnął nigdy brzegów Warty, Nie mniejsze trudności do po- 
konania znajdował z drugićj strony duch przedsiębierczy 

kupców greckich, aby się mogli w te strony przedrzeć. 

Ptolemeusz okazuje wprawdzie pewną znajomość dawnej 
Polski, wspomina o siedzibie Grottonów nad ujściem Wisły 
i Ligiów nad brzegiem Prosny, około Kalisza; *) Ammian 

O 
1) W dziele: O upadku przemysła i miast w Polsce. 

2) Pliniusz hist. nat. ks. 16 mówi: „Aliud e silvis miracnlum e 

totam reliquam Germaniam implent, adduntque frigori umbras. 

3) Klaudiusz Ptolemeusz, rodem z Alexandryi, żyjący w wieku 

2, ery chr., W Geografii swojéj, w greckim języku napisanej, 

nazywa jedno miasto Ligiów Calisia. Podług. wszelkiego po- 

dobieństwa do prawdy będzie to miasto Kalisz ; miasto to niema 

nazwiska sławiańskiego i być moze, iż początek swój wiuno pó» 



Marcellin?) nadmienia o hordach około Wisły i Niemna 
mieszkajacych; ale wszystkie te nawiasowe wzmianki o pier- 
wiastkow ych mięszkańcach tego kraju, nie uczą nas bynaj- 

mnjej: jakie w téj stronie ludy mięszkały , odzie były ich 

siedliska i jak się nazywały? Nadto pisarze ci nie wspo- 
minają nic o beżach Warty i o mięszkańcach tćj okolicy, 
która zapewne zasiedloną była od tych samych ludów, co 
siedziby swoje nad brzegami Prosny miały. Podniejsi_ pisą- 
rze, a między nimi Kluwer w dziele; Germania antiqua, 
opowiadają, że przed szóstym wiekiem ery chrześciańskićj 
zamięszkiwały brzegi Warty Judy germańskie, * jako to: 
Burgundowie, Sennonowie i, t. d. i naznaczaia im siedliska 
około Gniezna, Wągrówca, Ujścia, Nakła, Radziejowa 
i, t. d. Ależ nazwiska tych miast są wyraźnie pochodzenia 
sławianskiego, co dowodzi, że miasta te pokclenia slawian- 
skie założyły i że pobytu w tych stronach plemion german- 
skich przed szóstym wiekiem ślad niepozostał. W_ takićj 
pomroce dziejów o pierwiastkowych mięszkańcach tych 

okolic, niepodobna wyśledzić początków miasta: Poznania, 
Wszystkie podania ustne i pismienne; które nizéj przytoczę; 
6 założenin tego miasta są jedynie 'domysłami, Nazwisko 

tylko Poznań przekonywa, że początek jego jest slawianski, 

W "szóstym zapewne wieku jedno z pokoleń lechickich zna= 
lazłszy nad ujściem rzeczki Cybiny do Warty dogodne po- 
łożenie do założenia osady, zatrzymało się w tóm miejscu, 
gdzie żyzne łany, bujne łąki, gęste lasy i rybne dwie 
rzeki dostarczały mu i trzodom jego obfitej żywności, Na- 
zwisko J?oznań nadano tćj osadzie, jak tylu innym, przy= 
padkowo,, lub też z jakowej okoliczności, *) 

Wszakże kronikarze nasi przytaczają z- największą po- 
wagą i pewnością mnóstwo podań o) założenia Poznania. 

m 

koleniom innego ńarodu. Inaczćj się rzecz ma z drugiemi w tém 
"Województwie miastami, jako to: Koninem, Kołem i. t. d. któ: 
rych początek sięga odległych wieków pogaństwa i jest niemyl- 
nie sławiański, jak te same nazwiska ich pokazują, 

1) Ammian Marcelin, żyjący w wieku 4 po Chrystusie, napisał 
dzieło: Rerum gestarum libri XXXI, (z tych 13 zaginęło); w 
księdze 31 mówi o siedliskach różnych pokoleń sarmackich, 

"Wspominają także o Sławianach Procopins i Jornandes. 
2) Imie własne Poznań nosili często w 12 jeszcze wieku Lechici 

i Chrobaci; tak w Gallu na stronie 364 wydania Bandtkiego 
czytamy: „Deniqne post hanc visionem circa finem anni Poznan 

filius ejus (Fulkona, ‘Wojewody krakowskiego.) graviter cepit 

4 
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Sarnicki utrzymuje śmiało , że Poznan. jest Stragoną *) sta- 
rożytnych, która nazwisko swoje wtenczas dopiero zamie- 
nila na Poznań, gdy Bolesław Chrobry z cesarzem Ot- 
tonem w tem miejscu poznał: sięs?) Twierdzenie to upa- 
da samo przez się, zważywszy, że Bolesław Chrobry je- 
szcze za życia swego ojca, Mieczysława I., mógł się znać 
i zapewne znał się z cesarzem Ottcnem, a zatem na wie- 
le lat wpierw przed przybyciem ostatniego do Poznania; 
3) że Dytmar, współczesny Bolesława Chrobrego, miastu 
temu nazwiskę Poznan: przed wzmiankowanem przybyciem 

Ottona nadaje. Jan, archillyakon gnieźnieński, twierdzi, że 
Poznan ztąd nazwisko *swoje otrzymał, ze tu najpierw 
wiarę chrześciańską w dawnćj Polsce poznano. 4) Jnni u- 

trzymują, że Poznań początek i nazwisko swoje winien Po- 
znemu, jednemu z potomków Lecha,*) Inni nakoniec pra- 

infirmari.“ ete, Być wiec może, iż Poznań od jakiego Po* 
znana, naczelnika hordy lechickićj założonym i nazwanym z0- 
stał, 

1) O Stragonie mówi Ptolemensz; ale niech czytelnik osądzi, czy 
z wyrazów jego wnosić można, że Stragona starożytnych jest 
dzisiejszym Poznaniem: („In climate vero, quod sub hoc est, civi- 
tates, hae sunt: Asciburginm etc. Lugidunum, Stragona etc. I. 
39. 20. 52. 42. długości i szerokości geograficznej, 

2) ,,Posna urbs pulcherrima, rivis distincta ad voluptatem, veteribus 
Stragona dicta: sed nomen mutavit ab ilo tempore, quo impe- 
rator Otto tertins cum rege Poloniae Chrobri notitiam iniit. In- 
de Posnania vocata. ** .Sarn. Des. Polon. 

3) Podczas samego nawet przybycia Ottona III do Polski, Bolesław 
Chrobry widział się z nim wpierw, niż w Poznaniu, w miej-_. 

scu jakiemś, które Dytmar Ilva zowie: ,, Decursis tune Milcieni 
terminis, huic ad Diedesisi pagum primo venienti, Bolizlaus, 

qnod major laus non merito, sed more antigno, interpretatur, pa- 

rato iu loco, qui Ilva dicitur, suimet hospitio multum hilaris 

occurit, ‘4 

4) „Tste IMesico'* — są słowa jego — „ Episcopatus Poloniae in- 

stitnit et dotavit, quorum prior fuit Posnani, qui locus ideo sic 

dictus qnia ibi se recognovit ipse imperii fendalem. Alias sic 

dicitur & legi in aligna Chronica, quod Polonia in Poznania pri- 

mo fidem recepit, unde dicitur Poznan, quasi se recognoscens fi- 

dełem * 

5) ,, Znajduje się też to, że potomkowie Lechowi zakładali w Pol- 

sce miasta, gdzie się im podobało. Z których był jeden rzeczo- 

ny Pozny, to jest: posthumus; ten Poznań założył , w po- 

lach przestronnych, nad rzeką Warta, a od swego imienia dał 

mu imie Poznań. EI dziś jest miasto zsamnieniie; a wszystkiej 
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wią, że trzej bracia, Lech, Czech, Rus, założyciele trzech 
państw, Polski, Rusi i Czech; po długićm  niewidzeniu 
się z sobą, ześli się przypadkiem w temi miejscu i poznali, 
Na pamiątkę tego zdarzenia założyli osadę, którą Pozna” 
niem nazwali, 7) - 

$.2. O wzroście „AJ: Poznania co 

do obrębu. 

Miasto Poznań w pierwszych wiekach swego istnienia 
leżało całe nad brzegami rzeczki Cybiny i na prawym brze- 
gu Warty. Michał Dąbrowski, kawaler maltański, żyją=* 
cy na początku zeszłego wieku, opierając się na powadze 
podana miejscowych, powiada?) że głównym punktem tćj 
osady był wzgórek, na którym dziś kościół ś. Jana jero- 
zolimskiego stoi. Miejsce to przeznaczone było od mię= 

szkańców pogańskich Poznania na całopalenie i składonie 
Bogom ofiar, Za czasów Dąbrowskiego wykopywano w s ą $ yNopy > 
tem miejscu mnóstwo urn z popiołami, Osada ta zajmo- 
Wala zapewne przestrzeń, na którćj dziś znajdują się przed 
mieścia Środka, Zawady, Zagórze, oraz miejsce, na któ- 
rém niegdyś stało przedmieście zwane przedmieściem świę- 
tego Jana. Jak wielką ta osada była, jaką postać miala 
i czy mogła stanówię miasto, w dzisiejszem znaczenia tevo 
wyrazu, trudno odgadnąć, NV 10 wicku Mieczysław £. 

> | 

Wielkićj Polski głową. Bielski: kronika polska. "Toż samo po- 
wtarzeją poźniejsi, kronikarze. Ś a 

1) Między innymi utrzymuje to Władysław Łubieński w geografii 
śwojćj, wydaućj pod tytułen: Swiat w wszystkich częściach 
śwoich, gdzie mówi: „W rynku nad Ratuszem znajduje się 
wysoka wieża, na którćj wierzchu są trzy statuy: Lecha, Cze- 

„cha i Rusa braci, którzy tu w tem miejscu zjechawszy sie we- 
dług tamtecznćj tradycyi i po długiem niewidzeniu mieli sie po= 
znać i na pamiątkę tego poznania Lech miał założyć Poznan, ** 

2) W opisie] kościoła $ Jana jerozolimskiego, znajdującym się w . aiz, , 
i „archiwum kościelnćm, Ę 
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ustanowił biskupstwo w. Poznaniu: (968. r.) najpierwsze w 
całej dawnej Polsce, którego władza na całą Polskę 1) się 
rozciągała, co dowodzi, że Poznań w owym czasie był 
najznakomitszem miejscem w Lechii, a oraz stolicą monar- 
chów lechickich.2) Potęga Bolesława Chrobrego, który pod- 
czas pokoju najczęścićj z licznym dworem swoim w Po- 
znaniu przebywał i tu życia dokonał, musiała wywrzeć 
wpływ zbawienny na wzrost miasta Poznania, Dytmar 
też współczesny Chrobrego, nazywa Poznań miastem, urbs; 

„nie odróżnia więc Poznania pod względem zabudowania 
i obszerności od owczesnych miast niemieckich. 

Wzrost atoli największy miasta Poznania; Fzaczyna sie 
od pierwszćj połowy trzynastego wieku. W tym czasie 
Przemysław I. książę wielkopolski założył na lewym brze- 
gu Warty nową część miasta około 1240 roku, a w ro- 
ku 1253 przeniósł do niéj mięszkańców Śródki3) i osadził 
ich na prawie magdeburskiem. 3) Śródkę zaś, w zamian 

4) Rozumie sie na Polskę Mieczysława I., czyli Lechią. 

2) Dłngosz też mówi: ,„, Poznania, priscorum Poloniae regum arx, sedes, & regia atqne sepultura. * : 
3) 3 Eodem vero tempore Przemisl dux prefatus gives de Szroda 

(Środka) prope Ecclesiam majorem ad predinm Ecclesie ultra 
Wartham ad instanciam cujusdam civis de Enbyn transtulit, ubi 
jam primitus per dictum ducem civitas erat locata, quam jam fossa- 

* (is ciretimfodi & blancis mnniri procuravit. Szrodcami praedic- 
tam loco predii in quo civitatem, ut premissum est, situavit, 
Ecclesje poznanieusi perpetuo assignavit,*'* Bogufał pod r. 1253. Przemysław założywszy osadę nad lewym brzegiem Warty oko- ło 1240. x. utworzył w nićj, podług jednych, dwie parafie, 4. i: 8. Wojciecha i ś. Marcina, podług innych trzy, t. j. prócz po- wyższych jeszcze ś, Gotatda. i 

@) In nomine domini nostri Jesu Christi amen. Quia soli divinita- 
ti convenit in nullo de ficere et omnjum memoriam habete. Ideo coudicionis humane fragilitas artificio sibi remedinm quesivit in quo Vigor fabrice natnralis opificis voluntate defecit, Ne igitur 
quod agitnr in tempore cum evolucione temporis a memoria eva- nescat, Apicum caracteribus assolet <eternari. Quamobrem presen- tibus et futuris presentem paginam inspecturis innotescat, Quod nos Premisł & Boleslans fratres uterini divina miseracione duces Polome proprie voluntatis arbitrio et.usi baronum nostrorum con- = Silio, et de consensn venerabilis in Christo patris domini Bogufali Epis. totinsque capitnli posnan. ecelesie, honesto viro Thome eiusque pósteris civitatem que Poznan vulgariter nuncapatur iure teutonico contulimus collocandam In ea libertatem octo annis con- firmantes, ut cives eiusdem civitatis infra libertatem terram nos- tram intrandi et exeundi cum mercibus et aliis utilitatibus sive 
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ga przestrzeń ziemi należącej do juryzdykcyi biskupó
w po- 

per flnvium qui wartha vocatur a teloneo et moneta et ab omni- 

bus aliis exactionibus, quibus vexari potneriąt, lib
eros esse pra- 

nunciamns. ita ut elapsa libertate teloneum per medium solvant, 

fluvium vero qui Wartha dicitur seous prefatam civitatem, fluen- 

tem per miliare unwm.ex utraque parte cum omnibus utilitatibuś 

in piscibus capiendis et molendinis construendis scilicet civibus 

predicte civitatis in perpetunm contulimus possidendum. Eo ex- 

cepto quod in eodem districtn unum molendinum a
d nostram bene- 

placitam per nos constructum hereditarie . possideamus, Vil- 

las autem quas ad sepe diotam civitatem contulimus vczi. Arato- 

rum cum ga» 70, Segran, Starolaka, Nencov,. Spircov, ambas 

villas que virlieze dicuntnr yzisz, panczlaw, nestach
ow, panccoww, 

Sidlow, ambas villas vinitoram , exceptis vineis. villam Boguce. 

villam onolfi, in quibus conceśsimus menorato advocato eiusque 

posteris triginta mansos pro agris seminandis, et civibus ejnsdem 

viginti mansos pro pascuis animalium iu perpetunm libere possi- 

„,d>ndos. Cum autem. advocatus ad scpedictam civitatem
 et ad vile 

Jas supraseriptas advocaverit et locaverit teutonicąs elapsa liber- 

tate quintnm mansum in ipsiś willis libere semper sit percepturus 

ea condicione mediante, ut de singulis mansis dimidiam marcam 

argenti pro decima tempore statuto solvat. Wolumus eciam ut ci- 

ves ejusdem civitatis iq villis supradictis omnes utilitates que 

mune sunt et in posterum provenire 
potnerint ut est in construen= 

dis molendinis et venandis feris excepto molend
ino fratrum pre- 

dicatorum libete semper obtineant, Concessimus etiam ut molenr 

dinum quod Flenricus antiquas soultetus ex nost
ra ‘donacione pos~ 

sedit predictus advocatus ejusqne posteri jure hereditario sic 

possidendum et cives prenominate civitatis jus secundum formam 

Medburgen civitatis mediam prolatacionem de judicio respon- 

dentes innoxinm et illibatum de nostra donacione perpetuo, ga- 

a racione mediante ut ullus tentonicorum in di- 

ipsa jura vilipendendo preter 

jam dictam civitatem alias reguirere n
on presumat. Item couces- 

simus ut nullus nomine nostro, vel nomine nostri castellani seu 

nomine alterius cnjnsquam potestatis judicio, quod
 prefatus advo- 

catus una cum civibns suis infra circulum 
anni tribus - temporibus 

pro tribunali omnimodam cansam jadicantes sedebunt, interesse 

presumat, sed in horum et aliorum omniom jurium percepcione 

plene gandeat ipsa civitas possessione liberatis. In predictis vero 

dyocatus a gnolibet judicio condemnato 
octo 

temporibus jam dictus ac 

solidos denariorum secundum monetam civitatis. sit perceptnrns, 

solidos solvet. Si 
et infra qnatnor decem dies condemnat

us quatuor 

vero major questio orta fuerit condem
natus triginta solidos solvat, 

et singnlis digbus condemnatns u
num solidum solvat et de jura- 

mento sex dpnarios. De singulis vero cnriis in eadem civitate | 

constructis et ortis extra eandem pl
antatis et de omnibus apotecis que 

jn eadem construi potueriat Anita libertate cives prefate civitatis 

dimidinm scotum argenti solvent. De judici
o vero, predictns' advocatus / 

tam infra quam extra libertatem te
rcium denarum semper sit perce- 

pturns, et omnes utilitates de prefatis cuwiis
 et apotecis infra eandem 

civitatem et,ortis extra constructis ad nos spectantes jam dicte 

deant possidere, ©: 
stricta dominii nostri constitutus



zuańskich, na którćj nową część miasta wzniósł, 1) daro- 

wal katedrze poznańskićj,, Ten sam książę odbudował na 

civitati contulimus in subsidium libere possidendas, et hospites 

eum expensis venałibus ad ipsam veuientes, a teloneo et moneta 

liberos facimns et immunes. Concessimus et de consensu sepedicti 

domini B. Epi poznan civibns in eadem civitate ecclesiam con- 

struere qne in divino officio debet regnare et diebus debitis cum 

cruce circnire. In ipsa vero ¢ivitate anńnale forum a nobis et 

a nośtnis in domino. nostri constitutis infra libertatem stafnimus, 

mt ułlus in ea hominum infra ipsum forum valeat impediri, Lem 

contulimus predicto advocato suisque successoribus dnas cameras 

in domo quam in ipsa civitate pro mercatoribus edificabimus li- 

bere possidendas. de qua jus et fructum exceptis predictis came- 

ris nos et posteti nostri volumus esse percepturi, De expedici- 

one vero que extra terram fuerit cives eidem adesse non tenen- 

tur. In defensione autem terre adesse tenentur ut eo validius 

hostilis incursio reprimatur, ita ut predicta civitas plena custodia © 

regnet, Promissimus etiam civibus ejusdem civitatis quatuor vigiles 

et dnos bahistarios in nostris expensis procurantes, pro custodia 

civitatis exhibere et sylvas tam infra quam extra districtum eorum 

pro domibus construendis et aliis necessitatibus absque omni pano- 

re contulimus succidendas. Jm super ipsis alleniantes prohibemus 

ut ullus nostromim subditorum ipsos pro aligno debito vel casu 

extra territorinm predicte civitatis id est in alio judicio compellat 

respondere. Si quis ałius eos judicare presumpserit judicium ipsi- 

us pronunciamus esse nullum et hominibus in terra nostra 
constitu- 

tis ad predictam civitatem ratione fori pro vendendis nniversis et 

emptis abducendis affluentibus concessiinus ut teloneum in moneta 

solyaut, hospites vero extra terminos terre nostre solvant, Insu- 

per concessimns ut advocatus cum civibus suis tam in potu quam 

in pane et in omnibus aliisquibus uti debeant mensuram secun- 

dum cursum temporis diligenter disponentes statnant et quicquid 

de falsis utilitatis. judicio derivari poterit meénsuris, volumus ut 

ipsa civitas ipsam utilitatem per medium semper sit perceptura. 

Judiciorum nihilominus omnium, ut est contentione, percussione, 

suspensione, et omui questione gue inter teutonicos et poloncs 

orta fuerit in ipsa civitate et extra ipsa sicut territorium ejusdem 

occupat. premisso advocato suisque posteris auctoritatem tradimus 

adjudicandam et determinandam. Ut auiem, fonacionis et contir- 

macionis nostre vigor tam presentibus quam futuris innotescat pre- 

sentem paginam sigillorum nostrorum impressionibns dignum du- 

ximus roborandam. Acta sunt hec in Poznan anno ab incarnac:one 

* domini milesimo ducentessimo quinquagesimo tercio preseutibus 

his testibus, pretpelcone palatino posnan. Dersicraio, pałatino 

gneznen. Domarado jndice curie, Bogufalo Castelano posnan. 

Fustachio filio Joannis, Pacozłao filio Sedrici et aliis quam- 

pluribus.“ > 

1) Przęstrzeń ta, jako własność Kościoła ś,. Marcina, należała do 
juryzdykcyi biskupów; dła tego też założenie osady na lewym 

brzegu Warty działo się de consensu Bogufała, biskupa i ca- 

tej kapituły. ‘ 



nowo zamek poznański i tę część miasta Poznania, która 
Kościół katedralny otaczała, ') Od tego czasu składał się Po- 
znań z dwóch oddzielnych niejako miast, z których miasto 
na lewym brzegu Warty było pod luz tdykósą książąt wiel- 
kopalskich; miasto na prawym brzegu pod juryzdy kcyą bisku- 
pów pozuanskich, Pierwsze obejmowało dzisiejszy rynek, ulicę 
wodną, szeroką, wroniecką, sukienniczą (późnićj żydow= 
ską nazwaną), wrocławską, szewską, i ulice poprzecznie; 
okolice 'około Dominikanów, zamek *) i okolice jego; przed- 
mieścia s. Wojciecha, ś. Marcina i Rybaki. Deo two- 
rzyły Środka, Zawady, Podgórze i okolica około "kóSGióRA 
katedralnego i kościoła. ś, Jana jerozolimskiego. Obadwa 
przedzielała pomiędzy soba przestrzeń, na którćj: dziś Chwa- 
liszewo stoi; obadwa obdarzone od panujący ch wielkiemi swo- 
bodami, 3). z postępem czasu, z pomnożeniem się ludności 
rozszerzały swój obwód, zbliżały się nawzajem ku sobie 
i zlewały się coraz bardzićj ww jedńę osadę.. Opiszmyż 

/ pokrótce i porządkiem lat, jak się Poznan odtąd zuokrąglał 

"ina wszystkie strony powiększał. Nasamprzédw r. 1444 
© biskup i kapituła poz znańska założyła miasteczko, Które 

1) „Deinde anno 1249. dux Przemisł Polonie reedificavit castrum 
& civitatem poznaniensem circa Ecclesiam majorem,** Bogufał. 
Historyk ten współczesny Przemysława I, przypisuje założenie czę= 
Ści miasta na łewym brzegu Warty. saniemu Przemysławowi I, 
gdy tymczasem umieszczony wyżćj przywiłćj łokacyjny z r. 125 3 
ząchowany w oryginale w archiwum A> okazuje, że do 
założenia tego i brat jego Bolesław, ks. kaliski, należał. Ztem- 
wszystkiem być. może, iż w przywileju imie Bolesława umie- 
szczono tylko dla samćj formy, dła większćj wagi. Domyst ten 

tem podobniejszym jest do prawdy, ze Poznania udzielnym pa- 
nem był Przemysław I. 

2) O zamku mówić będę niżćj. Przed założeniem miasta na lewym 
brzegu Warty, do czego położenie zamku po tćj stronie Prze- 

mysława FI. zapewne anktonitay stały zapewne około zamku ro- 

zmaite mieszkania urzędników książęcych, a ku wygodzie tych 

domy ludzi niezbędnych do rozmaitych posług dworu. 

—
 

s) Śródkę obdarzył rozmaitemi swobodami Przemysław IL. w ike 

1288. następującym przywilejem:  „„Ta nomine Demini Amen. 
Multis incommodis prudenter occuritur, cum etatis nostrae negotia 
literarum ac testium muńimine perhennantur. Nos igitur Premysł 
Secundus, Dei gratia Dux Poloniae, notum facimus universis tam 
preseatibus quam futuris praesens scriptum inspecturis. Quod 
ob remedium animae nostrae et parentum nostrorum et maxime 
reverenciam Beatorum Petri et Pauli Apostolorum civitatem no” 



Chwałiszewem nazwała, na Grobli zwanej kapitulną i tym 
sposobem połączyła. miasto nad lewym brzegiem Warty 
z Śródką, Zawadami, Podgórzem i; t. d. W roku 1447, 
Kazimierz Jagielonczyk pozwolił miasta Poznaniowi zało- 
Żyć przedmieście zwane Groblą i osadzić je rzemieślnikami 
wszelkiego rodzaju.  WWnet-potem powstała w tćj stronie 
jedna z najludniejszych ezęści miasta Poznania w 16 wie- 

ku, a tak miasto rozszerzyło się bardziej nad lewym 
brzegień Warty, Około roku 1562 Stanisław Górka, Wo- 
jewoda poznański, założył na prawym brzegu tćj: rzeki, na 
grancie wsi miejskiej Rataje, miasteczko, które od swego 
imienia Stanisławowem nazwał. Po śmierci jego miaste- 

czko to przyłączone zostało do przedmieść Poznania i Łacie 

ną nazwane. W 17 wieku powstało przedmieście Wymy- 
kowo; nieco wcześniej wieś Kondorf obrócona w przedmie- 
ście rozprzestrzeniła miasto z strony zachodniej. . W 16 
i na początku 17 wieku szczerhy pomiędzy rozmaitemi 
częścia ni miasta: zapełniły się domami, śpichlerzami, i.t. p. 
tak dalece, że przed środkiem 17 wieku Poznan posiadał 
już tę samę rozległość, a nawet większą nieco od dzisiejszej, 

EE 

stram antiqnam sittam circa Ecclesiam Sanctae Nlargarethae in 
Posnania Szrodka vulgariter nuncupatam , in Persona Venerabilis 
Patris nostri Domini Johannis Episcopi Posnan. libere.ac libera- 
liter Ecclesiae pósnaniensi cum omni jure quo ipsam possedimus 
et tenuimns coutulimus perpetuo possidendam pacifice et obtinen- 
dam. Donantes dicto Venerabili Patri nostro omne jus civitatis 
et ejus civibus, videlicet Macella Garnificiin, Pistorum, Suto- 

- rum, in eadem habentes et permittentes etiam caeteros artifices 

* cujuscunque fuerint operis ibidem manendi,. snam artificiam libe- 
re operandi: hoc duntaxat excepto, quod forum annnale, vel 
hebdomadarium solemne cives ibidem: degentes non habebunt, sed 
tantummodo privatum. “Tabernas prorsus omnes qui volnnt habe- 
ant ibidem et usum earam. Paanos si quos ibi fecerint, vel aliunde 
cives dictae civitatis comparaverint, frustratim incideat, vel ul- 
natim penitus non vendant, «ed solummodo integros exhibeant 
venales. Et ne super his in posterum dubitetur , praesentes con- 
scribi et Sigillo nostro fecimus communiri. Actum et Datum Po- 
snaniae infra octavas Beatorum Apostolorum Petri et Pauli. An- 

no Gratiae Domini Millesimo Ducentesimo Octogesimo octavo 
.  Praesentibus his testibus, Comitibus Nicolao Palatino Calisiensi, Pe- 

trcone Castellano Posnaniensi, Nicołao subdapifero Calissiensi, 

et Grabia Subtkezaurario Ouriae nostrae. Per manus Jasconis 

Notarii nostri.*¢ 



'*6. 3: ©O kształcie miasta Pozndnia, 
_o przedmieściach, ulicach, liczbie t postact 
"oba | domów jego w rozmaitych epokach. 

eee 

Powiedziałem wyżćj, że Poznah w początkach swoich 

szbidowany był na prawym brzegu Warty, nad ujściem 
"rzeczki Cybiny, czyli'na przestrzeni dzisiejszej Śródki, Zawad, 
„Podgórza, okolicy ,, w której dzisiejszy kościół katedralny 
„ż przyległemi gmachami stoi i okolicy kościoła ś, Jana jerozo= 

-limskiego. W tym składzie tworzył zapewne półkole, W 13 
„wieku powstała nowa. część miasta na prawym brzegi 

(Waity, w tym samym niemal kształcie i obrębie, w jakim 

dziś widzimy miasto z dwoma przedmieściami swemi, % 
„Wojciecha i ś, Marcina aż do kościołów pod tym tytałen:. 
;Dwa te dsobne niejako miasta łączyła grobla, która od ka= 
„tedry począwszy. ciągnęła się aż do Warty i zwaną była 

kapitulną; a tak miasto z prawegó brzegu podawało, ze 

tak powiem, rękę iniastu ż lewego brzegu Warty za pome- 

„cą mostu, który. w tem samem co dzisiejszy stał miejscu. 

«Miasto na prawym brzegu nie uległe co do ksztaltu swee 
"go i obrębu w ciągu dziesięciu wieków znacznym odinia+ 
‘nom. Przeciwnie rzecz się miała z miastem na lewynt 
brzegu Warty, To w skutek posiadania większych 'swo= 

"bód od miasta na prawym brzegu wzrosło w przeciągu 3 

*xyieków w bogactwa i ludność, rosprzestrzeniło swój obwód 
„na wszystkie strony w kształcie niemal koła i stało się wła= 

‘gciwem miastem, gdy tymczasem miasto na prawym brze- 
gi Warty: zaczęło być uwazanem ża jego przedmieście. 

"W środki 15 wieku, gdy na grobli kapitulnćj stanęło mia* 

steczko Chwaliszewo, połączone zostały obadwa miasta wą- 

ską niejako szyją i od tćj chwiłi Śródka, Zawady, Podgó- 

rże, Chwaliszewo i wszelkie inne części miasta, które już 
istnęły , lub później przybyły, stanowiły jedne całość i u- 

/ważanć były za przedmieścia miasta leżącego na lewym 

brzegu Warty, czyli miasta Przemysława I, acz każde 

niemal miało swoję oddzielną juryzdykcyą, Przedmieścia 
4e, począwszy od Środka 15 wieku były następujące: z 

prawego brzegu Warty: Śródka, Ostrówek, Zawady, przed- 

mieście zwane przedmieściem ś. Jana (villa s. Joannis),. 

Podgórze z okolicą kościoła katedralnego, Chwaliszewo
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z tylnemi ulicami swemi, jakoto Wenecyą i. t. p, Stanisła- 
wów, Piotrowo; z lewego: przedmieście ś. Wojciecha, przed- 

znieście ś, Marcina, Nowa Grobla, Rybaki z swemi uliczka 

wi, nowe Ogrody, Piaski, Glinki, Grudzieniec, Kunsdorf, 

Półwsie, Piekary, Czapniki, Wymykowo, Wenetowo, Musza 

Góra, Gaski, czyli przedmieście około wszystkich Swiętych 

i Grochowe Łąki, Pomówmy nieco o każdem z osobna * 

przedmieściu. ; Jeż; i 

Śródka, Śródka, jakem wyżej powiedział, jest 

najdaw niejszą częścią miąsta. Az do środka 13 wieku na-. 

leżała do książąt wielkopolskich, Przemysław I przeniósłszy 

mięszkańców Śródki (r. 1258.) na lewy: brzeg Warty, 

Ww: zamian za przestrzeh ziemi, na którćj nową część mia, 

sta wystawił, a która była własnością kościoła ś. Marcina- 

darował Srédke biskupom poznańskim, którzy ją na nowo 

, mieszkańcami osadzili, „Przemysław IL. książe wielkopol- 

ski obdarzył ją rozmaitemi swobodami (r. 1288.),,a biskue 

pi poznańscy prawem magdeburskiém, Według tego mia- 

ła Śródka swój magistrat, złożony z burmistrza, wójta, 

rajców i ławników, którzy posiedzenia. swoje na ratuszu, 

w rynku Śródki niegdyś stojącym, odbywali. Urzędników 

tych wybierali mięszkańce Śródki z. pośród siebie,'a bi= 
skup ich potwierdzał, Księgi aktów. urzędowych tego 
przedmieścia złożone były w ratuszu jego. Apelacya od 

wyroków magistratu zanoszoną była do biskupa. Zreszta 

stésunki mięszkańców Śródki z biskupami takie same były, 

jakie zachodziły między mięszkańcami, miasteczek slache- 

ckich, a ich właścicielami, t, j, mięszkańce opłacali bisku- 

pom pewien czynsz z domów i procederowe. 1) Jakkolwiek 

przedmieście to doznawało łagodnej zwierzchności i opieki 

biskupów, to przecież, jako sama już własność duchowna 

wystawione było, zwłaszcza od czasów. Zygmuuta MI, Ra 

częste zdzierstwa i. samowolność wwojską krajowego, osobli- 

wię gdy to, upominając się o zaległy żołd u narodu, zwią- 

zek, nazwany konfederacyą czyniło, Otwarte ze wszech 

stren nie było zdolne wstrzymać. napaści związkowych, 

którzy wyzuwszy się z wszelkich względów na ojczyznę, 
i 

1) Prócz tego w roku 1428 dawali mięszkańce Śródki corocaie 

"8 kamieni łoju do kościoła katedralnego ;. mięszkańce_Ostrówka. 

4 kamienie. 
Ą 
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niezwazali bynajmnićj na klatwy biskupów. Ta okoliczność, 
częste pożary, wojny dwie szwedzkie i. t. p. klęski: nie 
dozwoliły Sródce 1) zakwitnąć ; było to zawsze przedmies 
ścię drewniane, źle zabudowane, składające się z rynku 
i kilku uliczek, Mieszkance jego trudnili się rzemiosłami 
i rólnictwćm, 

M 

Ostrówek. Należy, podobnież jak Śródka, do najdas 
wniejszych części miasta, Zaczyna się od mostu na Cybi- 
nie za kościołem katedralnym i ciągnie się aż do Śródki, 
składając się z małej bardzo liczby domów. Mimo tego. 
przedmieście to w dawniejszych czasach miało swój oso- 
bny magistrat, złożony z burmistrza, rajców i ławników, 
pod juryzdykcyą kapituły poznańskiej, która mu prawo 
magdeburskie w roku 1450 nadała, I tak w aktach grodz- 
kich poznańskich pod rokiem: 1629 znajduję, że Stanisław 
Domagała, burmistrz, Jan Leniwy i Marcin Chudy rajcy 
Ostréwka złożyli przed Wojciechem z Bukówca Dambro- - 
wskim, exaktorem podatków w Wojewodztwie poznań- 
skiem, przysięgę na to, iż od mięszkańców Ostrówka po- 
datek przez sejm nakazany rzetelnie i sumiennie wybierać 
będą. Przedmieście Ostrówek zbudowane nad rzeczką Cy- 
biną tworzyło dwie małe uliczki z nędznemi chatami. Pe 
same przyczyny co Srédce nie dozwalaly mu nigdy pod- 
nieść się, 

Zawady. Z drugićj strony Śródki ku drodze do Gnie- 
gna, za szpitalem ś. Małgorzaty ciągnie się przedmieście, 
które Zawadami zowią. O przedmieściu tem wspominają 
akta grodzkie, miejskie i kapitulne już w 15 wieku; lecz 

„natenczas były Zawady wsią jeszcze, z którćj dochódy 
kapituła pobierała. Składało ono się, jak dziś, z jednej dłu- 
giéj ulicy, nupchanej niegdyś, przed założeniem w 17 wieku 
‘na nićm klasztoru księży Reformatów, mnóstwem drewnia- 
ych domków. Zawady nie miały osobnego magistratu, 
ale należały do juryzdykcyi magistratu Śródki.  Mieszkari- 
'cy Zawad trudnili się w największej części rólnictwem, 
i doznawali tego samego losu, co mięszkańce Śródki. 

7 

1) Nazwisko Śródka ;* nadawane temu” przedmieściu już Gd Bo- 
gufała w 18 wieku, dowodzi, że było, środkową częścią miasta, 
może za czasów jeszcze Bolesława Chrobrego. 

l 
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Przedmieście § Jana jerozolimskiego. Za Śródką ku. 
drodze do Swarzedza, począwszy od szpitala ś. Jana, aż 
za kościół ś. Jana jerozolimskiego istniało jeszcze w 17 

wieku przedmieście zwane villa s. Johannis, +) *załozone 

przez kawalerów maltanskich, zapewne w 13 lub 14 wie- 

ku. Przedmieściu temu, które się z stu przeszło do- 
mów składało, nadali kawalerowie maltanscy prawo ma- 
gdeburskie; miało ono tedy swój magistrat i księgi urzę- 
dowe miejskie. Po wojnie atoli szwedzkiej za Jana Kazi- 

mierza upadło do tego stopnia, że zaledwie kilka domów 
z niego pozostało i odtąd nigdy już do dawnćj pory po- 
wrócić nie mogło; owszem z biegiem czasu nawet po- 

zostale po napaści szwedzkiej domy znikły, tak dalece, 
iż dziś ani ślad tak znacznego przedmieścia niepozosiał. 
Zwierzchność nad przedmieściem tem należała do kawale- 
rów maltańskich, którzy osobny na to przywilej od mo- 
narchów polskich posiadali. 

Podgorze, albo Zagorze, Przed Ostrówkiem, po le- 
Wym brzegu rzeki Cybiny, za pałacem biskupim i kurya- 
mi kanoników leży przedmieście zwane Podgórzę lub Za- 
górze, Stoi na dość znacznym wzgórku.i ztąd zapewne 
nadano mu nazwisko Podgórza, Przedmieście to złożone 

niegdyś z kilkudziesiąt chat nie miało osobnćj juryzdykcyi 

i było własnością katedralnego kościoła. VWzmianki o niem 
znajduję już w 15 i 16 wieku w aktach grodzkich i kapi- 
talnych. łącząc się a kuryami kanoników, tworzyło z. nie- 
mi i kościołem katadralnym jedno niejako „przedmieście, od- 
dzielone od Ostrówka rzeczką Cybiną a a od Chwaliszewa 
odnogą Warty, i 

Chwaliszewo. Na Grobli kapitulnej, która się od ku- 
ryi kanoników aż do brzegu rzeki Warty ciągnęła, stały 
ne od początku 15 wieku tu i owdzie domy drewniane, 
które atoli nie wiążąc się z sobą ulic nie tworzyły. *) 
Dopiero r, 1444, Andrzej z Bnina, jeden z największych 

biskupów poznańskich, wystawił, wraz z kapitułą, na 
grobli tćej miasteczko, które Chwaliszewem nazwaue zosta- 

eR 

1) Akta kościoła $. Jana jerozolimskiego. 

'2). Już atoli w roku 1427. było tu wójtostwo, i akta kapitulne 

pod rokiem 1430 nazywają to przedmieście miastem , O ppid nm. 
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ło, Władysław Warnenczyk praywilejem tn Paradino fe- 
ria Sinfra octavas assumptionis Beatae Mariae Virginis 
r. 1444 danym, obdarzyi miasteczko : to prawem magde- 
burskiem, wyłączywszy je od juryzdykcyi Wojewodów, 
kasztełanów , starostów, sędziów, podsedkéw, podkomo- 
rzych i wszelkich urzędników królewskich, a podtdaweszy! 
pod juryzdykcyą kapituły, do ktéréj, albo też do króla, za- 
kładąli mieszkance Chwaliszewa appellacyą od sądów burmi- 
strzowskich i wojtowskieh, *) Chwaliszewo stanowiło, jak 

+ 

X) In nomine Domini*Amen. Ad perpetnam rei memoriam.  Quia 
tunc errori et incommodis quibusvis salubriter Occurimus, cam ea 
quae agintnr'in tempore litterarum appicibus -& testimonio fide 
dignorum perennamys, ne simul currente fluxu temporis una cum 
tempore. evanescant: Proinde nos Wladislaus Dei Gratia Poloniae, 
Hungariae, Dalmatiae, Croaciae &ct. Rex nec non Terrarum Cra- 
cuviae, Sandomiriae, Siradiae, Lanciciae, Cniaviae, Lithwaniae, 
Princeps supremus, Pomeraniae, Russiaeqne Dominus & heres &ct 
Significamus tenore presentium quihus expedit universis, Quo- 
modo consideranteg Wenerabilis Capituli Ecclesiae Cathedralis 
Posnaniensis Prelatoram & Canonicorum nobis sincere dilectorum 

fidelitatis devota obsequia quibus nobis et nostris precesoribns ia 
multo benepłacito virtutis & meritorum placnernnt, & hactenys 
aeperatos exhibent, complacere, Horum meritorum intuitu, volen- 
tes ipsos, zela piae devotionis accensi reddere consolates , ut ad 
huinscemodi dignae devotionis obsequia se proniores reddant, 
quanto magis a nobis salubria angmenta recipiant & commoda li- 

bertatis in aggere Capituli eiusdem gni a Gonfinibus domorma 
ipsius Ecclesiae Posnanięnsis annexis directe usqne ad pedem 
pontis Qivitatis nostrae Pognaniensis dirigitur, aggerem Capituli 
nominantes, vulgariter Capitulna grobla a nostro} progenitore 
als locari, ab hominibnsque iuhabitari concessum, in Oppidma 
erigen. censuimus appellari, ius Teutonicum, quod Maydburgense 
dicitur, dicto; Oppido concenden, & cancedimns; Removendo de 
dicto Oppido omnia iura Polonicalia; modosque & consnetudines 
universas quae ipsum ing Teutonicam Maydburgense possent & 
valeant in aliqno periurbare. Nihilominus Oppidanis, Incolis & 
inhabitatoribus Oppidi memorati res quaslihet genevis cuiuscunque 
'& speciei, tam mercantiorum usuiqne humano necessarias quocun- 
que nomine vel vocabulo censeantur intra Oppidum praedictuin, 
prout in aliis Oppidis in Regno uro Poloniae consistentihus est 
solitam et conguetam vendendi; damus, largimur & concedimus 
tenore praesentinm median. liberam &  omnimodam: facultatem, 

Eximimus insuper absolvimus & perpetno liberamus omnes et sin- 
gulos ejusdem Oppidi incolas & inhabitatores. sexus utriusque 
ob omni iurisditione et patestate omuium Regni nostri Palatino- 
rum, Castellanorum , Capitaneornm, iudicum, subiudicum, Came- 
raviornm ść quorumennque Officialinum & Dignitariorum ac Mini- 
steralium eorundem,: ut coram ipsis aut ipsoram aliquo pro cau- 
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podziś dzień, jednę dłagą, krzywą ulicę, z kilku tylnemi 
i tyluż  poprzecznemi uliczkami, Mając osobny. magistrat, 
miało także ratusz murowany, który w nowszych dopiero 
czasach zamieniony został na dom mięszkalny.  Przedmie- 
ście to prócz innych klęsk wspólnie z Śródką i innemi 

przedmieściami miasta doznanych, niszczyły jeszcze częste 
wylewy. Warty; z tćj przyczyny i z wielu innych okoli- 
czności, a mianowicie ztąd, iż rzemieślnicy chwaliszewscy 
nie mogli byli* swoich fabrykatów do miasta wprowadzać, 
nie mogło Chwaliszewo nigdy zakwitnąć ;. ztemwszystkiem 
w: 16 i 17 wieku znalazł się tu nie jeden mięszkaniec, któ- 
ry co do bogactw mógł się mierzyć. z najmajętniejszymi 
mięszkańcami samego. miasta. . Szczególnićj w pierwszćj pe- 
łowie 17 wieku było tu wielu majętnych piwowarów. Chwa- 
liszewo było zawsze jak najgorzej zabudowane; częste po- 
Żary, wylewy rzeki,. morowe powietrze i, t. p. klęski 

\ : : 
tne 

sis tam magnis quam parvis, puta furti, sanguinis, homicidii, mera 
brorum mutilatione seu quibusvis aliis enormihws excessibns cita- 

ti minime respondebunt, nec aliquas penas solvere ratione contu- 
meliae debebunt. Sed Oppidani Incolae & inkabitatores Qppidi 
praedicti tantum coram Venerabili Capitulo Ecclesiae Poznanien- 
sis plibatae ant ejusdem procuratoribus , advotatoque, Protonsule, 

Coasnlibus & scabinis dicti Qppidi Gapitulna grobła pro tempore 

existentibus, Advocatus vero, Proconsul, Consules & scabini co- 
ram praefato Venerabili Capitulo, aut ipsins Prochraforibus, aut 
coram nobis vel iudicio nostro Regali, dum tamen per Iras nras 
nostro dumtaxat sigillo ćońsignatas & non altetius citati fuerint, 
& hoc solum si in reddenda iustitia negligentes comperti fuerint 
vel remissi, non aliter tamen quam in eodem iure teutonico de 

se querulantibus responderi sint astricti, dn causis autem crimi- 
nalibns & superius express Advocato, Proconsuli, Consulibus 
& Scabinis, qui pro tempore fnerint intra Oppidum praedictum, 
metasque & granicies eiusdem indicandi, puniendi, sententiandi, 
Corrigendi, diffiniendi , mulctandi, plectendi et condemnandi-ple- 
nam & omnimodam concedimus facultatem, prout id ipsum ius 
teutonicum Maydburgense praedictum in omnibus ‘nis puactis, 
clausnlis, articulis, conditionibus postułat & ‘requirit, Harum quibns 

Sigillum nostrum est appensum testimonio literarnm. Actum et -da- 
tn im Waradino feria tertia infra Octavas assumptionis Beatae 
Mariae Virginis Gloriosae. Anno Dni Millesimo Quadringente- 
simo qnadragesimo quarto. Praesentibus ibidem Magnificis Ma- 

thkone Bano, Michaele Orssak Vicethesautario Regni Hungariae, 
Luca de Gorka Patatino, Nicolao de Ossolino Woynicensi Ca- 
stellanis, Bieniak de Bandlewo Vexiiliffero, Petro de Obrzy- 
cko Pincerna posnaniensi & Petro de Szamotuły ac aliis quam 
plurimis fide dignis Curiae nostrae familiaribus. Per Manus Ma- 
gnificorum Joannis de Conieczpolie Cancellarii & Petri de Scze- 

koczino Vicecancellarii Regni nostri Poloniae, 
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sprawiały, iż od czasów Jana Kazimierza aż do pano- 
wania Stanisława Augusta większa część domów jego w gru- 
zach leżała. Mięszkance jego trudnili się wyłącznie rzemio- 
słami i handlem. ') Zresztą Chwaliszewo było zawsze naj- 
wiekszém przedmieściem Poznania, 
hei Stanisławów. Przedmieście inaczej zwane Lacing 4%), 
miasteczkiem, przędmieściem ś. Rocha, winno swój począ- 
tek Stanisławowi Górce, Wojewodzie poznańskiemu. Du- 

mny ten możnowładzca chcąc pamięć swego imienia uwie- 
cznić, postanowił na gruncie wsi iniejskiej Rataje, którą 
przodkowie jego, za zezwoleniem miasta," w zastaw od krów 
lów polskich wzięli, założyć miasto i nazwać je od swego 
imienia Stanisławowem. ' Jakoż w roku 1562 wyrobił so- 
bie u Zygmunta Augusta przywilej lokacyjny, tegoż roku 
w Łomży dany, którym monarcha ten założenie miasta 
Stanisławowa, na gruncie wsi Rataje, nad rzeką, potwier- 
dza, miasto założone prawem magdeburskiem obdarza, od 
„wszelkićj juryzdykcyi miasta Poznania wyjmuje, burmistrza, 
wójta, raje6w i ławników ustanawia, Nadto nadaje Sta- 

nisławowi dwa jarmarki, jeden na domenica laetare, dru- 

„gi na ś, Jadwigę, oraz targ co tydzień, tudzież nowe mia- 
“sto to od wazelkich innych miejskich i królewskich poda- 
'tków na lat cztery, od czopowego zaś na rok jeden uwal- 
nia. Przeciw temu założeniu nowego miasta, które tylko 
Warta od Nowej Grobli, przedmieścia Poznania, przedziela- 
ła, naprzód miasto protestowało, a poźnićj nieco, to jest 
w r; 1570, wytoczyło przed króla sprawę o wzgórek, na 

którym Stanisławów został pobudowany. Zygmunt August 
przysadzil, wyrokiem r. 1571 zapadłym, wspomniony wzgó- 
rek miastu i nakazał: rozebrać natychmiast postawione w 
Stanisławowie «domy, albo też miasteczko to do miasta Po- 

-gnania wcielić, $) Ztemivszystkiem dopóki Górka żył, wy- 

1) - Chwaliszewo miało także swoje jarmarki. W r. 1471. nadała 
mu kapituła dwa jarmarki, to jest: jeden w dzień ś. Piotra i Pa- 

"wła, drugi w ś. Mikołaja. ; ; 
2) Przedmieście to ztąd nazwanem zostało Łaciną, że w połowie 

16 wieku Marcin Łacina, obywatel poznański, (zapewne to na- 

zwisko dla znajomości języka łacińskiego z przekąsu od swoich 
spółobywateli nadane sobie mający) posiadał w tem „miejscu kil- 
ka płus roli i ogrody. 3 

3) Nie mnićj kłopotu zażył Górka z kapitułą, która go pozwała 
do sądów o przywłaszczenie nowozałożonemu Stanisławowi kilku 
placów, należących do miasteczka Piotrowa. Po długiem prawo- 
waniu się musiał Górka place te kapitule powrócić, 
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rok ten niezostał nigdy wykonany i Stanisławów, to, że 
tak powiem, dziecko jego wzrastało i tworzyło piękne 
miasteczko , zamieszkane od rozmaitych rzemieślników, któ- 
rzy, mając większą łatwość utrzymania się, szkodę nie małą 
przemysłowi samego miasta i przedmieść jego Chwaliszewa 
i Śródki czynili. Jeszcze w roku swojćj śmierci wyje- 
dnał Górka u Zygmunta HE potwierdzenie, datowane dnią 
20 Maja 1593. przywileju lokacyjnego Stanisławowa. Ale 
skoro Górka oczy zawał, miasto Poznań, które obawiając. 
się zemsty możnowładzcy, wyroku Zygmunta Augusta z r» 
1571 za życia jego do skutku przyprowadzić nie śmiałe, 
upomniało się e własność swoję. „W roku 1599 zebrały 

się na ratiszu wszystkie trzy porządki i wydały uchwa* 
Te, na mocy którćj, stósownie do wyroku Zygmunta Augu- 
sta z r. 1571, miasto Stanisławów zostało zniesionem, jae 

"ko przedmieście do miasta wcielonem i z innemi przedmie= 
ściami, zwłaszcza z Nową Groblą, w prawach, wolno= 
ściach i powinnościach porównanem. Nazwisko Stanisławowa 
zamienionem zostało na nazwisko Łacina; burmistrz, wójt 
i rajcy zostali usunięci, a na miejsce ich ustanowiono 
starszych ulicznych i nakazano mieszkancom | wszelkie 
czynności urzędowe przed magistratem miasta odbywać, a 
rzemieślnikom do cechów miejskich wpisywać się, „ln sie 
gnum zaś dominii** — są słówa. wspomnionćj uchwały — 
„, każdy mieszkaniec łaciny ma do sianożęcia na małym 
i wielkim Łęgu po dwa dni w roku jednego człowieka 
wysełać, jak to robią Nowogroblanie; nadto powinni pła- 
cić podatki miejskie i królewskie,. mianowicie szos, od rze- 
midst i innych rzeczy według uniwersaléw i czynsz na 
§. Marcin po groszu jednym od łokcia gruntu. ** Uchwałę 
tę potwierdził Zygmunt III r. 1611 i od tego czasu Stanie 
sławów pod nazwiskiem Łaciny, przedmieścia 8, Rocha, 
i miasteczka stanowił przedmieście miasta Poznania, potas 
czone z niem mostem, prowadzącym na Nową Groblę. Przed- 
mieście Łacina zawierało w sobie kilka set rodzin, które się 
wyłącznie rzemiosłami irudnily; zabudowane było porza- 
dnićj, lubo domy były także drewniane, od innych przed= 
mieść miasta Poznania; składało się z rynku i kilku ulie 
czek regularnych; kształt zatem jego w początku 17 wieku 
musiał być piękniejszym od dzisiejszego, Po dwóch atoli 

wojnach szwedzkich, po tylu klęskach które miasto Poznań 
i inne przedmieścia dotykały, nie mogło i przedmieście Ła- 
cina ocaleć; pokilkakroć złupione, zniszczone; spalone, po= 

Wietrzem morowem wyludnione, upadło tak dalece, że w 4 
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początkach panowania: Stanisława Augusta łedwie kilkana- 
ście chat w sobie zawierało, Od r. 1779 podzwignęło się 
nieco; nie połączone atoli, jak dawnićj bywało, mostem z No- 
wa Groblą, uważane odtąd być może raczej za osokne mia” 
stęczko, niż za przedmieście miasta Poznania, 

Piotrowo. Między Berdychowem a Łaciną stało w 17. 
«wieku miasteczko kapitulne, złożone w roku 1608 z 38, 
domów, zwane Piotrowem, Miasteczku temu nadała ka- 
pituła w r. 1602 prawo magdeburskie; była także na niem 

cegielnia kapitulna, Na przedmieściu tem stoi dotąd kilka 
domków: ; 

Prócz tych przedmieść były jeszcze na prawym brzegu 
Warty rozrzucone tu i owdzie domy, nie wiążące się z ża= 
dnem z powyżćj wymienionych przedmieść i w zbyt ma- 

łej liczbie, aby same stanowić mógły przedmieścia, Tak 
n. p. za Chwaliszewem na grobli zwanćj Czartorya stało w 
16 i 17 wieku kilka domków; za przedmieściem ś. Jana 
jerozolimskiego był, dziś jeszcze istniejący, folwark nale- 
Żący do kawalerów maltańskich, zwany Kommenderyą; 
po lewej stronie Stanisławowa stała, jak dotąd, karczma 
z stajnią i z kilku domkami, zwana Berdychowem, połą= 
czona z Stanislawowem ogrodami i sadami, i z miastecz- 
kiem zwanem Piotrowo. 

Na lewym brzegu Warty liczniejsze jeszcze były przed- 
miescia,  Przebieżmy je w porządku, w jakim miasto 
otaczały, zaczynając od kościoła księży Dominikanów, 

Grochowe dake. Za strumykiem zwanym Flisą i:za 

murami miejskiemi około klasztoru księży Dominikanów 
stało kilkanaście domków drewnianych, młyn: dominikański, 
młyn miejski, zwany wielkim, żupa solna i kutlof zydo- 
wski (budynek w którym bydło, na rzeż przeznaczone, za= 
bijano; szlachtus.) Zbiór ten domów nazywano Grochowe- 
mi Łąkami, od nazwiska Grofa, kupca w 16 wieku, któ- 
ry w tćj stronie miasta młyn i łąki posiadał, Łąki te na- 

zwane z początku grofoskiemi, grofowemi, z czasem gro- 
chowemi nazywać zaczęto, 

Nowa Grobla. W miejscu, na którem dziś Nowa 
Grobla stoi, było w piętnastym wieku obszerne błonie. 

Miasto wystawiło na niem, za pozwoleniem Kazimierza Ja- 
gielończyka*) w roku 1447, przedmieście zwane ziąd No- 

em 

1). Kazimirus dei gratia Rex Polonie ac magnus dux lithuanie Rus* 
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wą Grobla, iż się ciągnęło wzdłuż grobli, prowadzącej od 

bramy wodnéj ku Ratajom, W = przywiłeja lokacyjnym 
Nowćj Grobli mówi Kazimierz Jagielonczyk, że przedmie- 
ście to dla tego szczególnićj miastu pozwala założyć, aby 
miasto po świeżym pożarze powstać i warownie swoje utrzy- 
inać mogło. Przedmieście Nowa Grobla zamięszkane było w 

16 i 17 wieku od samych rzemieślników i było w tej epoce 
niezmiernie ludnem ; mięszkańce jego należeli do juryzdy- 

kcyi magistratu miejskiego i opłacali pewien czynsz na ra- 
tusz; na znak zaś uznawania zwierzchności miejskiej, wy- 

sełali po dwa dni w roku ludzi do sianożęcia miejskiego 
na wielkim i małym Łęgu. Nowa Grobla wystawioną by- 
da często na rozmaite klęski; co kilka lat niszczyły ją wy= 
lewy Warty; za Jana Kazimierza spalili ją Szwedzi; tego 
samego losu doznała podczas konfederacyi barskićj w r. 1771. 
‘Mimo tego należała zawsze do celniejszych przedmieść Po- 
*znania, Kommissya dobrego porządku znalazła na niej 28 
domostw drewnianych i kilka placów pustych. W x. 1787 

, liczba domów na Nowej Grobli wynosiła juz 37. 

Piaski, Przedmieście ciągnące się od kościoła księży 

/ 

sieque dominus et heres Significamus tenore pneium universis quibns 

expedit pntibus et futuris noticiam pncium kabituris Quomodo cu- 

pien. insignis civitatis nostre Posnan. condicionem facere meliorem . 

ut tempore nri felicis regiminis et signanter post hanc infelicem 

ipsins exustionem valeat adipisci prospera incrementa et in fortifi- 

catione civitatis ejusdem possint consules pro tempore existen. in- 
geniis sumptuosioribus intendere ex certorum nrorum baronum 
consilio ‘et secundum tre tenorem Serenissimi Domi Whadislai 
regis germani nri charissimi ipsi civitati ad infra scripta donate 
agerem per prątum ipsius civitatis incipiendo a valvo seu porta 

plateae dicte wodna usque ad montem eundo ad allodium nrum 

rataiie nuncupatum molendinum topolni in. mann dextra habendo, 

+ edificare, erigere et modo quo meliori poterint facere et constru- 

ere perpetuis temporibus duraturum omuibns ingeniis quibus po- 

teriut meliorem omnimodam damus etlargimur facultatem. In quo 

quidem agere homines ac quoscunque artifices tam carnificum, su* 

zorum, fabroram, pistoram & aliorum, in jure illo in quo civi- 

tas nra eadem poznan. consistit locata locari poterint. Qui ho- 

mies talr, locati quatuordecim annorum gaudebunt libertate et. post 

łapsum temporis ejusdem tales hoies ibidem locandi jurisdicioni 

civitatis posnan cum singulis censibus ibidem augmentatis perpe- 

tnis temporibus subjacebunt et subsistent, harum quibus sigillum 

nsm est appensum testimonio literarum. Actum et datum in con- 

vencione pyotrkovien. feria tertia proxima post festam sancti Bar- 

tholomei anno domini Millesimo quadringentesimo quadragesimo 

septimo. * 



Bernardynów aż do Rybaków nazywało się Piaskami, za- z A A , pewne z przyczyny wielkich piasków, które częste wy le- 
wy Warty na nie naniosły. Stalo na niem kilkadziesiąt 
domków drewnianych, które cz stokroć pożary i napaść omków drewnianych, ę pożary i nap 
Dieprzyjacielska niszczyły, 

Gaskż. Przedmieście leżące za tak nazwaną Ciemn 
bramką, około kościoła Wszystkich Świętych, składają- 
ce się z jednćj dość długićj ulicy i przypierające do przed- mieścia Piasków, nazywało się Gaski. Składało się z kil- k udziesięcia domków drewnianych i kilku ogródków księży Jezuitów i duchowieństwa farnego. 

Czapniki, W aktach miejskich z 17 wieku częste są 
Wzmnianki o przedmieściu Czapniki; położenie atoli jego 
tak jest niedokładnie określone, iż z niego dójść żadną 
miarą nie można, w którćj okolicy leżało, Mnie się 
zdaje, że nazwisko to nadawano kilkunastu domkom dre- wnianym, które stały w miejscu, gdzie się dziś plantaże, 
idąc od Bernardynów ulicą ku Nowym ogrodom, znajdują, 
Nazwisko wzięło od rzemieślników (czapników) ; którzy 
je zamięszkiwali, W. spisie domów, który Kommissya do- 
brego porządku w roku 1779 uskutecznić kazała, nie znaj- 
duję już przedmieścia Czapniki wymienionego; w 18 więc 
wicku ono samo albo nazwisko jego zaginęło, 

: Mybaki. Za przedmieściem Półwsią, nad odnogą War- 
ty leży przedmieście zwane Rybakami, a w dawniejszych czasach Rybitwami. Przedmieście to powstało razem z 
przedmieściami 5. Wojciecha i ś. Marcina i zamięszkane 
było w 13 wieku od samych rybaków książęcych, jakto przy- 
wilej Bolesława, księcia kaliskiego, w roku 1267 Filo- 
"nowi mieszczaninowi poznanskiemu na wieś Spy tkowo «da. 
ny, opiewą. Rybakom tym wolno było łowić ryby na 
Warcie i jej odnogach, obowiązani atoli byli dostarczać ną 
zamek ryb w dni postne, Uważali się przeto za podda- 
nych zamku i wzbraniali się uznawać nad sobą juryzdykcyj 
miasęę, , Ztąd wynikały pomiędzy tem przedmieściem a mia» 
stem długie i częste zatargi, które monarchowie polscy: 
zwykle surowemi rozkazami, aby mięszkance Rybaków 
magistratowi miasta posłuszni byli, uśmierzali, ? ) Zczasem 
REA 

„ 

1) Miedzy innymi Jan Albert wydał w roku 1496, reskrypt, którym mieszkańców Rybaków wyłamujących się 2 pod juryzdykcyi miej-
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osiedli na przedmieściu tém inni rzemieślnicy; i slachta mia- * 

ła na nićm swoje dworce, Przedmieście to tworzyło w 

dawniejszych czasach rynek z kiłku uliczkami. Jak wszy- 
' stkie inne przedmieścia poznańskie podlegały Rybaki ,czę- 

Stym pożarom; ostatnią razą spalone zostały w r. 1774. 

przez rossyiskięgo półkown ka Rinna. Kemmisya dobrego 

porządku zastała na tem przedmieścia w roku 1779 32 dre- 

wnianych domów i dworców; w roku atoli 1787 przyby- 

ło jeszcze do tej liczby pięć nowych domostw. 

Półwieśs, Za wrocławską bramą i kościołem ś. Krzy- 

ża, ku Wiłdzie leżało przedmieście zwane Półwsią. Rozcią- 
gato ono się aż do karczmy i stajni, dziś jeszcze stojących 
za ulicą poprzeczną prowadzącą z Nowych Ogrodów do 
kościoła księży Bernardynów, W roku 1779. Kommissya 

dobrego porządku zastała na niem tylko pięć domów  dre- 

wnianych, Przedmieście to istnieje dotąd, 

Nowe Ogrody. Za bramą wrocławską pomiędzy przed- 
mieściami Półwsią a Swietomarcinskiem stały tu i owdzie 
domki drewniane i dworce, Zbiór tach domków nazwano 

Nowemi Ogrodami. Samo nazwisko to pokaznje, że mię- 

szkańce tego przedmieścia trudnili się ogrodnictwem i zac- 

patrywali miasto w ogrodowiny i owoc. VV archiwum 

miejskiem znajdują się ślady tego przedmieścia już w 15, 
wicha. Po dwóch wojnach szwedzkich, w roku 1741. sta- 

ło na tém przedmiescin 8 demów, czyli dworców, Mięszkan- 
ce Nowych Ogrodów należeli do juryzdykcyi miejskićj, 

Piehary. Za kcścołem ś. Marcina, pcemiędzy przed- 
mieściem ś. Marcina a Newemi Ogrodami leży przedmie- 
ście, alko raczej ulica, którą z przyczyny, iż była od pie- 
karzy zamięszkaną, Piekaremi nazwano, W aktach miej- 
skich z 16 i 17 wieku niemasz o nićj żadnej wzmianki, 

musiała więc poźnićj powstać, albo też, co jest podobniej- 
szem do prawdy, w owych czasach inne nazwisko nosiła, 
W roku 1779 znajdowało się na Piekarach 14 domów dre- 

wnianych i kilka płąców pustych. 

ski¢j, pod zwierzchność miejską poddaje, z warunkiem aby 
czynsze i inne należytości na zamek oddawali. W reskry” 
pcie tym daje nadio Albert mięszkańcom tego przedmieścia ostr% 
naganę, że przyjmują do siebie tułaczy , popełniają z nimi wy- 

stępki i dla tego Wyłamać się chcą z pod juryzdykcyi miejskiej, 
aby zasłużonćj ujść kary. : ; 



Przedmieście & Marcina. Za bramą wrocławską ku 
drodze do Grodziska leży przedmieście, zwane, od kościoła 
pod tym tytałem, przedmieściem Ś. Marcina. Przedinie- 
ście to wraz z przedmieściem S, Woiciecha; należy do 
najdawniejszych części miasta z lewej strony Warty, Roz- 
ciągało się: ono tylko od bramy wrociawskićj aż pod ko- 
ściól $, Marcina, i zwierało w sobie kilkanaście drewnia- 
nych domów, których mięszkańcy należeli do juryzdykcyi 
częścią miejskiej, częścią proboszcza świętomarcińskiego, 
Ucierpiało szczególnićj podczas wojen szwedzkich, za Jana 
Kazimierza, gdzie je wojsko brandenburskie spaliło, i za Ka- 
róla XI, gdzie podobnegoilósutdoznało, Także podczas konfe- 
deracyi barskiej ucierpiałó"to przedmieście bardzo, Kommis- 
sya dobrego porządku znalazła na niem w r. 1780 tylko 
7 domów drewnianych i kilka placów pustych, 

W ymykowo. Za przedmieściami ś, Marcina i Nowych 
Ogrodów w miejscu, w którem dziś ogrody Gumprychta, 
Bergera i innych leżą, 'stała w 16 wieku wioska z bro- 
warem i cegielnią, zwana Wymykowem, w którćj najpierw- 
sze rodziny wielkopałskie, jakoto Szamotulscy , Gorkowie, 
Latalsey, Potuliccy 1 inni swoje dworce mieli, Lubo: wieś 
ta wybudowaną była na gruncie: miejskim, przecież miasto 
kupiło w r. 1560 część jej od Jana Świdwy Szamotulskie- 
go, a innych części niechciało zwrotu, lecz tylko wymaga” 
ło od ich posiedzicieli, aby juryzdykcyą miejską nad sobą 
uznawali. Do czego ostatni nieehcieli się poczuwać; ztąd 
przez.dwa blisko wieki miało miasto ustawiczne zatargi z 
mięszkańcami Wymykowa. W. pierwszej połowie 47 wie- 
ku klasztór Benedyktynek w Poznaniu nabył znaczną część 
Wymykowa i na niej wystawił kilkadziesiąt domków, któ» 
re osadziwszy mięszkańcami. nadał im prawo magdeburskie, 
Wymykowo tedy miało swoję osobną juryzdykcyą i ma- 
gistrat złożony z burmistrza i rady pod zwierzchnictwem 
klasztoru Benedyktynek. Resztę Wymykowa wraz z ce- 
gielnią kupiło miasto w r. 1677. od Elżbiety Latalskiéj za 
1700 Zł. pol. i przyłączyło do przedmieścia za ś, Marcinem, 

Wenetowo, przedmieście juryzdykcyć święto łazarechićj, 
W 16 wieku Wojciech Potulicki, Wojewodzic kałiski da- 
rował śpitalowi świętego Łazarza, znaczną przestrzeń roli 
za kościołem $. Marcina. Ekonomowie tego śpitała puścili 
role tę wielu osobom prawem empfiteutycznem i tym spo- 
sobein powstało na nićj przedmieście za kościołem 5. Mar- 
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cina. Mieszkance tego przedmieścia opłacali czynsz gpitalo~ 
wi ś. Łazarza i należeli do juryzdykcyi ekonomów śpitała 
wspomnionego. Zkad przedmieście to Wenetowem nazwano, 
nie mogłem wyślądzić. Było ono nedznie zabudowanćm 
i stanowi dziś część przedmieścia $. Marcina. 

>. Kondorf. W 16 jeszcze wieku przedmieście to było 
wsią, która leżała pomiędzy przedmieściem ś. Marcina a 
przedmieściem ś. Wojciecha. Byłato zapewne wieś, .zwa- 
na w przywileju lokacyjnym miasta Poznania z r. 1253, 
wsią Onulfa (villa Onuli), ©O wieś tę miało miasto nieu- 
stanne spory z proboszczami kościoła i $pitala ś. Ducha, 
którzy ją sobie przy wiaszczali, Spory te rozstrzygnął sta- 
nowezo wyrok Zygmunta Augusta w r. 1555. który ję 
miastn na wieczne czasy przysądził. W drugićj więc po- 
łowie 17 wieku obrócił magistrat Kondorf na przedmieście, 
które mieszkancéw miasta Poznania ogredowinami zasilało, 
Na przedmieściu tem stało kilkanaście domów drewnianych 
i kilka dworców slacheckich; Kommissya dobrego porządku 
zualazła na nićm w r. 1780. 29 domów drewnianych z 
ogrodami przy każdym, Mięszkańce jego należeli do juryz- 
dykcyi miejskićj. Do Kondorfu liczono także w r. 1779. 
Strzeinice, w miejscu gdzie dziś Hotel berliński stoi, i g6- 
rę pogrzebową żydowską, w okolicy dzisiejszego teatru, 

| Grudzieniec. Za przedmieściem ś. Wojciecha, w oko- 
licy dzisiejszego magazynu wojskowego i cmentarża katoli- 
ckiego było przedmieście zwane Grudzieńcem. Nazwisko 
fo nadano mu, jak się domyślam, od familii ślacheckićj 
Grudzinskich, która w 16 wieku w tćm miejscu kilka 
dworców posiadała. Przedmieście Grudzieniec złożone było 
Ww 16 wieku z około 30 domów i należało do juryzdykcyi 
iniejskićjj Za czasów Kommissyi dobrego porządku, t. je 
w latach 1779 — 80, jeszcze przedmieście to istnęło; zhaj- 
dowalo się na niem sześć domków. 

* 

Musza Góra, Muszą górą nazywano tę część dzisiej- 
szego Poznania, na której się biblioteka publiczna Raczyn- 
skich, ałea, plac i inne w bliskości gmachy znajdują. Za. 
czasów Kommissyi dobrego porządku stało na tém przed- 
miesciu tylko pięć domów drewnianych z ogrodami i obszer- 
na cegielnia miejska, do którćj brano glinę z placu obok 
dzisiejszego teatru. 
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Glinki, Za zamkiem ku Strzeluicy i ku Muszćj Górze, 
czyli między więzieniem dzisiejszem a domem pocztowym 
leżało kilkanaście domków, które razem tworzyły przedmie- 
$cie zwane Glinkami. WW roku 1787 znajdowało się na 
leni przedmieściu 12 dómów drewnianych. 

Przedmieście ś. Wojciecha. Za bramą wroniecką 
leży przedmieście ś. Wojciecha , nazwane tak od kościoła 
parafialnego pod tytułem .ś. Wojciecha. Przedmieście to 
davwwniejszem jest nieco od samego miasta po lewćj stronie 
Warty. Początek swój winno Przemysławowi I księcia 
poznanskiemu, który je wraz. z przedmieściem ś. Marcina 
ókoło 1340 roku założył, WW początkach należało całe do 
juryżdykcyi miasta; z czasem atoli, żwłaszcza od 16 wieku, 
a inoże i nieco jeszcze wezesniéj, przywłaszczyli sobie ju- 
ryżdykcyą nad niem proboszczowie kościoła świętego Woj- 
ciecha, a Zygmunt E przywilejem roku 1510 w Brześciu 
litewskiem danym, wyjął mięszkańców przedmieścia tego 
od wszelkićj juryzdykcyi magistratu poznańskiego; pod kas © 
rą 1000 grzywien, gdyby magistrat władzę swą ua przed= 
mieście wspomunione rozciągać ważył się. Miało ono więcswój 
osobuy. magistrat, złożony z burmistrza, rajców i ławnie 

ków i rządziło się prawem magdeburskiem. Magistrat od- 
bywał swoje posiedzenia w kuryi proboszcza; w tem sas 
mem niejscu złożone były akta urzedawe czynności miej- 
skich; od sądu magistratu zanosili mięszkańce przedmieścia 
ś. Wojciecha appellacye dé swego proboszcza, który także 
dawał przywileje na rozmaite swobody, tak całym korpo* 
racyom, jakoteż pojedynczym osobom, Przedmieście świę- 
tego Wojciecha stanowiło jedną długą ulicę, z kilkoma po= 
przeczniemi uliczkami; domy na nićm były drewniane, 
W 16 i 17 wieku zamieszkiwali je rzemieślnicy rozmaite» 
go rodzaju, osobliwie atoli szewcy, kołodzieje i kowale, 
Było także na nićm kilka browarów, gorzelni i dworcéw 
ślachty, jakoto Ostrorozéw, Rrotowskich,, Gajewskich i. 1. d, 
Pized drugą połową 16 wieku znajdowało się na przed- 

mieściu ś, Wojciecha około 150 domów ; wojna atoli szyvedz= 

ka za Jana Kazimierza i Karóla XII. , konfederacya barska 
i inne smutne zdarzenia tak dalece liczbę tę domów uszczus 
pliły, że w r. 1779 Komuissya dobrego porządku ledwie 
13 domów drewnianych i kilka placów pustych do jury- 
zdykcyi miasta należących i 31 domków z pod juryzdykcyi 
proboszcza ś. Wojciecha, na niém znalazła, Reszta placów, 
na których niegdyś domy stały, obróconą została na ogrody 



klasztorów P. Teresek i księży Karmelitów bosych i osób 
prywatnych w mieście, * 

Wyliczywszy wszystkie przedmieścia miasta Poznania, 
rzucę tu kilka ogólnych o nich uwag. Przedmieścia po= 
znańskie, zajmujące cztery razy tak wielką przestrzeń jak 
samo miasto, były wszystkie drewniane i nieregularnie za- 
budowane ; znaczna część domów ich aż do czasów Kommissyi 
dobrego porządku pokryta była słomą.  Mięszkańce przed- 
mieść byli biedni i bez przemysłu, Wielorakie tego były 
przyczyny , najgléwniejsze atoli następujące, . Cechy w mie- 
ście uważały rzemieśiników mięszkających po przedmieściach, 
chociażby ci najbieglejsi byli w swojem powołaniu, za par- 
taczy i utradniały im wszelkiemi sposobami zarobek, z tej 
przyczyny każdy porządniejszy i zamozniejszy rzemieślnik 
cisnął ‘sie ż przedmieść do miasta i wkupował do bractw 5 
tym sposobem przedmieścia stawały się siedliskiem tylko ‘ubos 
gich rzemieślników, lab partaczy, Niemniéj szkodliwy 
wpływ na przedmieścia wywierała administracya miejska, 
która niemiała o nie takowćj pieczy, jak o samo miasto, ay 
Ztad gdy w mieście, w dawniejszych zwłaszcza czasach, 
wzorowy był we -wszystkiem porządek, przedmieścia sta= 
wiały zawsze obraz naiwiększego nieładu, który jeszcze 
mnóstwo oddzielnych juryzdykcyi pomnażało, Do tego 
przydać należy wielkie pożary, które przedmieścia z drzewa 
postawione częścićj daleko, niż same miasto dotykały. Woj- 
ny szwedzkie za Jana Kazimierza i Augusta IL, w których 
przedmieścia złupione i w znaczućj części spalone zostały; 
nie dozwoliły im też zakwiinąć, Swawola także Wojska 
narodowego, które 'wedłag upodobania do otwartych ze= 
wsząd . przedmieść ' wpadając kontrybucye pod nazwiskiem 
łanowego, hiberny i, t. p. ż nich wybierało, mimo cze= 
stych uchywał sejmowych*) uwalniających je od leż: woj- 

re 

1) Rozumie się to o przedmieściach, do! których się juryadykeya 
miejska rozciągała. ż 

2) Między innemi konstytucye koronne z x, 1635. i 1652. uwol- 
© niają przedmieścia miasta Poziania, jako część miasta stanowią- 

ce, od leży i łanów , a zatem i od hiherny, która się z pier- 
wszych płaciła. Prócz tego królowie połscy wydawali rozkazy 
do dowodzców razmaitych oddziałów wojska, aby się nie ważyli.. 
przedmieść miasta Poznania najeżdzać. ‘Tak n. p, w roku 1613 
dnia.23 Marca Zygmunt KIE wydał rozkaz do wojska pod spra= 



skowych, niszczyła je ciągle. "Te więc i inne klęski 
utrzymywały przedmieścia '*pożnanakie "w wiecznym stanie 
nędzy i pustek. Urządzenia atoli wiekopomnej Kommissyi 
dobrego porządku zaczęły je od r. 1780 z gruzów dzwi- 
gac, 

Ukce w samem mieście. O ulicach miasta na prawym 
brzegu Warty, czyli o ulicach miasta Mieczysława I, i Bo- 
lesława Chrobrego nie można wic powiedzieć, bo niewiadomo 
nam nawet, czy miasto to tworzyło ulice, czy też tylko 
było zbiorem tu i owdzie rozrzuconych bez ładu i niewia- 
żących się z sobą domów. Przeciwnie miasto na lewym 

brzegu Warty, czyli miasto Przemysława I,, było od razu 
według pewnego planu stawiane; wytkniono w nićm ry- 
“nek, do którego się niektóre główne ulice, jakoto, wro- 
cławska, wodna, butelska, wielka, (dziś szeroką nazwana) 
wroniecka i sukiennicza (dziś żydowska) schodziły.  Więe 
kszą część ulic dzisiejszych istniała już 'w 43 i 14 wieku, 
W' aktach archiwum miejskiego z owych czasów są częste 
wzmianki ulic wronieckićj, sukienniczćj, wielkiej , wodnej, 

«wrocławskiej, szeyyskićj i, t d. Niektóre przecież ulice 
powstały w późniejszych dopiero cżasach. I tak n. p. Gar- 
bary wybudowano w 15 wieku, ulicę świętosławską i go» 
łębią utworzono w 16 wieku; inne nawet poźnićj. Zwy- 
czajnie po wielkim pożarże przebijano na głównych ulicach, 
według potrzeby, nowe uliczki poprzeczne; toż samo się 
działo, gdy w jakim niedostępnym punkcie miasta, nowy: 
klasztór, lub kościół wystawiono. W roku 1779 Kommis- 
sya dobrego porządku wyliczyła ulice ‘miasta Poznania jak 
następuje: 1. rynek, 2. ulica zatylua przy młynie Bogdanka; 
3.-ulica wroniecka, 4, ulica żydowska przed murem, 5, u- 

lica żydowska za murem (sukiennicza); 6. ulica A od 
Zydów. wroniecką, 7. ulica średnia, 8, ulica drevyniana, - 

9s Mlica : zwana Goldenberg , 10, ulica wielka, 11, ulica 

wą Józefa Cicklifiskiego, ażeby żadnych danin, podatków i. t. p. 
z przedmieść poznańskich, nie wybierało. W roku 167I dnia 
24 Maja wydał król = uniwersał do pułkowników , rotmie 
strzów , poruczników i. t. d u aby w mieście Poznaniu, miano- 
wicie zaś po przedmieściach i wsiach tego miasta nie wazyli się 
śtacyi i chlebów zimowych zakładać, choćby na to i assygnacye 
od hetmana koronnego mieli. Niestety, - żołnierz niepłatny nie 
stósował się i niemógł się stósować do rozkazów królewskich, 
a przedmieścia po dawnemu pust 1 ni były, 
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szewska, 12, ulicą glusarska, 13, ulica butelska, 14. ulica 
międzynożna, 15, ulica wodna, 16. ulica stanislawowska 
(świętosławska), 47. ulica farska, 18. ulica wrocławska, 

19. ulica psia, 20. Podgórze, 21, ulica między mostami; 
22. ulica dominikańska, 23. Garbary wielkie, 24. Garbary 
male; 25. ulica gołębia, 26. ulica kozia, 27. ulica zamko- 
‘wa, 28, ulica ku farze (dawnićj czystą zwana), *) — Nie- 
które z tych ulic zamięszkane były w dawniejszych czasach 
ad rzemieślników jedpego rodzaju i ztąd poszły nazwiska 
ulic sukienniczćj, szewskiej, ślusarskićj , Garbar. Ulicą bu- 
telska zwała się. w 15 i-16 wieku woźną; od kata atoli, 
który na nićj mieszkał, (i w niemieckim języku Biittel 

był mianowany) nazwano ją butelską, _ Wlice główne 
hytly dość regularne i-proste i nie tak ciasne jak ulice 
dawnych miast niemieckich; co okazuje część ulicy sze- 
rokiéj idąc z rynku. Wszystkie ulice były brukowane, a 
Kommissya dobrego porządku na reparacyą bruków prze- 
znaczyła po 1000 zł. corocznie, 

Liczba domów w mieście i na przedmieściach, oraz 
kształt ich, Nadaremna i niedoprowadzającą do celu pracą 
byłoby śledzie, jak wielką liczbę domów miasto” Poznań 
sa czasów Piastów posiadało. Za panewania dwóch osta- 

"nich monarchów z linii Jagielonów był Poznań w stanie! 
Raiwiekszéj świetności swojej. Z. tćj więc i poźniejszych 
epok przytoczę tu z tabel szosowego, podymnego i in- 
nych podatków liczbę domów, które się w częściach 
Poznania pod juryżdykcyą miejską zostajacych , znajdowaly. 

_ Transport 173. 
W roku 1549. było domów | 4, Na ulicy ciasnéj ka- 
i kamienie: _ mienic i dom. . 18, 

1, W rynku kamienic 66. | 5. Na ulicy butelskićj 
śledziowych budek 21,| kam. i dom. . 21. 

2. Na wielkjéj ulicy ka- 6. Na ulicy wodućj.kam, 
mienic . 51. i dom. '. “ 30. 

5 Naulicy szewskićj ka- 7. Na placu około ko- 
mienic i domów 35. ścioła farnego . 13. 

Latus 173, Latus 255. 

need x 

\ E 

1) Niektóre ulice, n. p. ciasna, Kołodziejska i i. t. a. zaginęły w” 

18 wieku; ulicą ciasna była dość znaczną, w roku bowiem 1556. 
znajdowało się na nićj około 28. domów i kamienie. 



* Transport 255. 
8. Na alicy gołębićj ka- 

mienic i dom. . 4° 
9. Na ulicy stanisław= 

skiej kam. i dom. 12. 
10, Na ulicy: wrocław= » 

skiej kam. i dom. 34. 
11. Na psićj ulicy kam. 

idom.-. > 20, 

12, Na Podgórzu kam, 
i dom, . . 45. 

13. Na ulicy wronieckićj 
kam. i dom. . 36. 

14, Na ulicy żydowskiej 
dom, i kam. , 27% 

15, Na dominikańskićj 

dom. i kam, . 42. 
16, Między mostami do. 
kam, , ś 21: 

17, Na Garbarach dom. 

1 kam. ry + 84. 

18. Na Nowćj Grobli 
dem; i kam.” .« « 110 

19, Na Gaskach dom- 
ków. * ż 61. 

20. Na Piaskach dom- 
= ków. . a 41, 

21, Wa Czapnikach dom- 
"ków ć 3 29, 

22, Przed Bernardynami 

domków  „ . 14. 

Latus 805. 

Okazuje się, że w roku 
domów i kamienic najmniej, 

«Transport 805, 
23. Na Rybakach dom- 

ków > 4 28. 
24, Na ulicy kołodzićj- 

skićj domków , 18. 
25. Domków przed wro- 

oławską ulicą . 46. 
26, Domków około stó- 

sów (curiae circa 
stosi.) o. k 56. 

27. Za kościołem świę- 
tego Krzyża dom. 

28. Za kościołem świę- 
tego Marcina dom. 18. 

29, No Nowych ogro- 
dach dam. ć 16; 

30. Na Glinkach dom. 33. 
31. Na Kondorfie dam. 16. 
32* Przed wroniecką bra- 

mą dom, . . 
Na przedmieściu ś, 
Wojciecha dom. 
Około kościoła Bo- 
żego ciała dom. 

35. Nad przekopem dom- 
ków. 5 ć Se 

30. 
33. 

54. - 
34, 

A 

1136, 

| ryzdykeye zawierały 

Przypuściwszy, że Chwa- 
liszewo, Śródka, Zawa- 
dy, Ostrówek i inne jw 

w 
sobie domów okolo 500, 

1549, było w Poznaniu 

1636. + . . * 

WY liczbę atoli tę domów, nie wchodzą jeszcze domy 
duchowne i ślacheckie, których także kilkaset być musiało ; 
nie wchodzą domy żydowskie, których w tym czasie okoła 
80. było. 

W sto lat późnićj, to jest, w roku 1653., a zatém 
przed samg wojną szwedzką za Jana Kazimierza, było w 
samych murach miasta przeszło 600 kamienic i domów ; 
mianowicie zaś; 



1, W rynku kamienic 65.]. Transport 211, 
śledziowych budek 17.| 9, Na ulicy psićj ka- 

2. Na wielkiej ulicy ka- ‘ wmienic i dom... 5. 
mienic . 42.| 10, NaPodgórzu domów 

3. Na batelskićj PA ewe 4 17. 
kamienic « 16.| 41, Naulicy wronieckiej, 

4, Na ulicy ślusarskiej kamienie. >  „ 29, 
kamienic . . 9. domów drewnia. 5. 
dom. drewnianych 5,] 12. Naulicy żydowskiej 

5. Na ulicy wodnej kamienic chrześci. -17, 
kamienic . 24.| 13, Na ulicy szewskiej 
domów rewia E 3] * kamienic . ż 19, 

6, Na ulicy świętosła= dom. drewnianych 5, 
wskićj kam... 3,| 14, Naulicy zwanéj Mię- 

7. Na golębićj ulicy. ka- dzymoście i na Gar- 
amienic > 3, barach dom, i kam. 86, 

8. Na ulicy we | 

wskićj kam. , 24 Było zatem kamienic i. 
Latos 211.| domów . szo 394, 

W tę liczbę nie wchodzą domy żydowskie, domy du- 
chow ienstwa świeckiego i zakonnego, domy ślachty, S$pi- 
tale, browary, młyny, łaźnie i, t. p. gmachy; które ra- 
zem przeszło 300 numerów wynosiły.  Przydawszy do tćj 
łiczby domy po przedmieściach, pokaże się w roku 1650. 
ta sama Hezba domów w Poznaniu, jaka była w roku 1549. 
albo też cokolwiek winiejsza. Lecz po dwóch wojnach 

szwedzkich, za Jana Wazimierza i Augusta II. liczba do- 

mów w Poznania zmniejszyła się o 3 części; albowiem 
przedmieścia znikły prawie całe, jw mieście zaś samćm 
bardzo wiele domów'w gruzach leżało. W roku 1712 
ferio secunda post dominicam Judica, Józef Łącki i Se- 
bestyan Ziołecki, slachta, na prośby miasta obejrzeli wszy- 
stkie domy i kamienice i sprawę z tći czynności w Gro- 
dzie poznańskim złożyli. Z sprawozdania ich pozpa czy- 
telnik, ile domów miasto Poznan podczas wojny szwedz~ 
kićj za Augusta HI. utraciło i jak wojny szwędzkie wpły- 
wały na upadek miast polskich, 

„, A naprzód * — są słowa tego sprowozdania — kwa- 
tera pierwsza miasia, Rynek, Kamienica szwertmano- 
wska narożnia przez więźniów podczas szwedzkiego garni- 
zonu w nich będących zrujnowana, zamknięte, Kamienich 



kwaśniewska w tyle fundifus, na przodku zag aż do 
pierwszego piętra wcale zdezelowaua, alias pustki. Kamie- 
nicy czochronowskićj ściana z strony kamienicy kwaśnie- 
wskićj z fundamentu wzruszona. Kamienica pana Dzie- 
rzanowskiego znacznie nadrajnowana, Kamienica Kociałkie- 
wiczów w roku 1710. na magazyn przez Sasów obrócona 
zmacznćj ruinie podpadla, Kamienica panów Czarnkowskich 
całkiem zawałona przez więzniów i hauptwachy szwedzkie, 

» Świętosławska ulica. Kamienica panów Koszutskich 
spustoszona i bez gospodarza. Kamienica OO. Jezuitów 
spustoszona i zamknięta. Granty dwa wedle puste, Ka- 
mienica panów Lackich przez więżniów różnych zdezelowa- 
na w niwecz, bez gospodarza, Kamienice panów Osso- 
liaskich i Kierskich takowoż zrujnowane.“ 

» Wodna ulica, Kamienica Jareckich wielce przez żoł- 
nierzy zrujnowana, Kamienica sukcessorów. Berentowskich 
funditus zrujnowana i w środku zawalona. Kamienica pa- 
nów Karnałowskich funditus wewnatrz zdezelowana i za- 
warta. Grunt pusty gruzami zav 'ałony, Pustki zawalonéj 
kamienicy Mrzywińskich: Pustki kamienicy zawalonćej Wo» 
„deckich. Domostwo przy bramie wodnćj puste, Kamieni- 
ca Medelskiego zdezelowana,. bez gospodarza. Kamienica 
pana Czerniewskiego w tyle przez ogień zrujnowana. Ka- 
mienica zandrowiczowska pusta, . zamknięta, Kamienica 

ri . . . szulczowska w tyłe funditus, na przodku da piętra pierw- 
szego wcale zrujnowana. Kamienica Brakwickich w pu- 
stki obrócona, i zawalona, Grant OO. Franciszkanów pu- 

4 . 11% GA = sty, Grunt farski poznanski pusty. Kamienica pawelko- 
wiczowska we środku zawalona. Kamienica raciborowską 
fanditus zdezelowana, tylko jéj faciata stoi, Kamienica 
panów Rogalinskich zdezelowana i zamknięta, Kamienica 
panów Działynskich spustoszona, 

» Butelska ulica. Kamienica Skélezewskiego funditus 
zrujnowana, tylko facyaty stoją, Kamienica czapnikowiczo- 
wska spustoszona wcale, Kamienica bolertewska na wpół 

zrujnowana. Pustki kawienicy konwentu oberskiego rozwa- 
lone i łaźnia miasta Poznania pusta, zamknięta, *Ramieni- 
ca Eamikowskich w pustki obrócona , zamknięta,  Mamie- 
nica hakiewiczowska tył funditus, przodek do pierwszego 

zrujnowany piętra, Mamienica JP. Ciświckich, gdzie nie- 
dawno był hauptwacht ludzi pod regimentem J, P. Lako- 
morego, z gruntu prawie zdezelowana.* 
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„Ślusarska ulica. Kamienica Tłumika fanditus w Średku, 
od tyłu do facyaty spusteszona. Domostwo Sifterki całe 
zrujnowane, Kamienica Nalepskiego pusta, zamknięta. Ka- 
mienica Zajdzińskiego szczeropusta, zamknięta. Kamienica 

Walentynuszowiczów bez gospodarza, pusta i zamknięta, 
Kamienica Glinkiewiczów pasta. Bomostwo Krysztofa ślu» 
sarza złe i co dzien grozi ruiną, Dom Wejharta pusty, 
zamknięty: sk 

„, Szewska ulica, Kamienica rudowiczowska pusta, 
pamknięta, "Dwa grunty puste. Kamienica Gołuchowi- 
czów , bez gospodarza. WKamienica Szwarców pusta. bez 
gospodarza, Kamienica księży lubinskich pusta, bez go- 
spodarza, Katienice dwie. złączone panien owińskich (za 
konnie z Owinsk) funditus zdezelowane zarzucone gnojem. 
Kamienica dominikanska: pusta, bez gospodarza. Domostwo 
dominikańskie funditus zdezolowane, Płac pusty. - Domo- 
stwo wedle klasztoru panien Dominikanek puste, zamknię- 
te, Kamienica rakowska z gruntu zrujnowana, alias pu- 
stki, -Domostwo Monczewskich spustoszone, bez. gospoda: 
rza, HKamienica miejska przy bramie funditus' spustoszona. 
Szewski garbus (garbarnia): spustoszony, /Domestwo nie- 
gdyś organisty dominikańskiego przez kordygardę szwedzką 
cale zrujnowane, Domki dwa wedle 'Bożćj Męki puste, 

bez' gospodarza. Domostwo ku drewnianćj ulicy spustoszo- 
ne, bez gospodarza, Kamienica żydowska funditus prawie 
zrujnowana. Kamienica Malborskiego w pustki obrócona, 
Kamienicy Kezanieckich tylko facyata, Kamienica F'wia- 
tkowskich zrujnowana. / Kamienica Helbzgot w pustki obró- 
coma, Kamienica Łochaczyków pusta, zamknięta, Kamie- 
nice Drabickiego, Marylikiewicza i Bożkiewicza puste, bez 
gospodarza, 

„ Kwaiera miasta Poznania II. Rynek, Kamienica 
xotowska pusto stoi, bez gospodarza. Kamienica bractwa 
krawieckiego cała zrujnowana bez gospodarza, Sasi ją ode- 
brali, Kamienica Grabowskiego zdezelowana, bez. gospo- 
darza, Kamienica Janowskiego zrujnowana, bez gospoda- 
rza, Kamienica Drużyńskich zrujnowana, 'inkwaterowani 
Żołnierze praesidiarii gospodarzami, Kamienica Kozłowskich 
od wejścia Szwedów w, miasto Poznań przez trzymanych 
w nićj dotąd więźniów całkiem zrajnowana, | Kamienica 
J. P, Tomickich zawarta. Kamienica J. P. Tuczynskich 
zawarta, Kamienica Je P. Krzyckich całkiem zdezelowa: a. 
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Waga miejska przez szwedzki garnizon in malori parte za- 
wailona, de cetero spustoszona dużo, Kamienica winklero= 
wska spustoszona dużo, bez gospodarza, MRamienica hakie- 
wwiczowska bez gospodarza, Kamienica OO. Dominikanów 
między sukiennemi kramami zdezelowana. ltem, druga 
spustoszona, otwarta, tamże, Kamienica pleśniewiczowska, 
tamże, bez gospodarza, Ratusz poznański w boku od wa- 
gi mur obałony, wewnątrz także przez więźniów różnych 
cale zrujnowany. 

„ Wrocławska ulica. Kamienica Sekulińskiego spusto- 
szona, tylko w nićj żołnierze inkwaterowani sa, Kamie~ 
nica I, P. starościny babimostskićj, bez gospodarza. Ka- 
mienica pana Bronisza zrujnowana. Kamienica sukcessorów 
Końskich zrujnowana wcale. , Kamienica Wojciechowskich 
wcałe zrnjnowana, bez. gospodarza. Kamienica sukcesso- 
rów Załuskich beż gospodarza, tylko markietan saski w 
niej rezyduje. \Kamienica Czempinskieh spustoszona,  Ka- 
mienica I. Ps Tworzyańskich spustoszona, nawet bez go- 
spodarza „zamknięta, . Kamiéniczka I. P. Baldzewskiego 
całkiem: zrujnowana; tylko pustki. Grant pusty kamienicy 
„quondam Zakrzewskich, Item grunt pusty I. P. Wilko- 

wskich. Item grunt pusty z drugiéj strony bramy: wro- 
cławskićj. Facyata kamienicy: pustej Wacławka, rzeźnika, 
Kamienica bulezykowska do pierwszego piętra zawalona sa- 

siedzką kamienicą. .Kamienicy I. P. Zoltowskich, | teraz 
świeżo zawalonéj tylko facyata. Kamienica PP. Kierskich, 
bez gospodarza.  Mamienicy mularza, tylko przodek. spusto- 
Szony, tył zaś całkiem zrajnowany. Grunty dwa IMci, 
pani Rozdrazewskiéj Wojewodziny. inowrocławskićj puste, 

„Kamienicy lustkowiczowskićj facyaty puste. Baszt cztery, 
piwowarska, bednarska, rzeźnicka i budnicza, spustoszałe, 
bez gospodarza, 

x Psia ulica. Grunt z kamienicy niegdyś P. Pigło- 
wskich. Kamienicy PP. Rogowskich pustki, bez gospoda” 
rza. Pustki z kamienicy luatosich. Pustki z kamienicy 
Skrzydlewskiego. Kamienicy pana Bleszczynskiego pustki. 
Facyaty kamienicy księdza Koczalkowskiego, «proboszcza 
fary poznańskićj puste. Domostwa niegdyś mularki tylko 
grunt,  IŃamieniczka samborczykowska spustoszona, Dwor- 
ku szwertmanowskiego pustki, 

„» Podgórze, Kamienica PP. Kaliszkowskich funditas 
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zrujnewana. Domostwo Malickiego spustoszałe. Domostwo 
Ościsłowskiego bez gospodarza. Domostwo Sznabla fundi- 
tus zrujnowane. Domostwo PP. Jerzykowskich -zrujnowa- 
ne. Siedin gruntów pustych, na których przedtem domy 
stały; (w tyle panien Teresek, gdzie jest ogród, ante \lo- 
cationem klasztoru ich, było domków nie mało). Grunt 
Jerozalskiego pusty. Baszt dwie, kupiecka i czerwona 
przez oblężenie zrujnowane, stojące przy murach w bok 
idąc od panien Teresek,“ . 

„ Kwatera III. Rynek. Kamienica piętkiewiczowska 
spustószona przez więźniów, podczas garnizonu szwedze 

kiego, częścią przez ogien sąsiedzki. Kamienica helwin- 

gowska, w tyle funditus, na przodku do pierwszego pię- 
tra zrujnowana przez ogien sąsiedzki. Kamienicy watsono- 

wskićj tył cały funditus zgorzały przez nieostrożność zol= 
nierzy» Kamienica wentlantowska przez garnizon szwedzki 
«wielce spustoszona, Kamienica szeflowska pusta, zamknięta. 
Kamienica kościeńska funditus zdezelowana, Grunt pusty, | 
Pustki panów Radomickich.“ 

„ Pod zamktem. Kamienica panów Rogalinskich spu- 

stoszała. Syndykatury kamienice trzy zruinosvane. Kamie- 

niczka Łukowskich pusta, Kamienicy IP. Raczynskiego 

pustki, 

„ Wroniecka ulica. Kamienica Qzałczynskiego spusto- 

szona. Konieczkowiczkowska zapadnióna w środku, zam- 
knięta. „Kamienica czankowiczówska zrujnowana, Kamie- 

nica P. sędziego wałeckiego funditus zrujnowana, Kamie- 
nica Topirybki także funditus zrujnowana, Kamienica Łu= 

kowskiego pusta, bez gospodarza. (Grunta dwa panien 

Katarzynek na mielcuch ich obrócone.) Grunta dwa pu- 

ste gukcessorów helwingowskich. Grunt miejski poznań- 

ski, Pustki spalenćj kamienicy Rupalskich, _ Kamienica 

Poklękowskich w tyle całkiem zrujnowana. Kamienica Drze- 

wieckiego pusta, bez gospodarza. Kamienica Lakomego 

w tyle funditus, na przodku do pierwszego piętra zdezew * 

lowana. * Kamienica Wielechowiczów zrujnowana, Kamie- 

nica Zgodzinćj szczero pusta. Plac pusty panów Rogaliń= 

skich. Kamienica Godlewskich funditus zdezelowana, Ka- 

mieniczka kredowska bez gospodarza. Kamienica. Dobie= 

żyńskiego cale pusta. Kamienica miejska spustoszona. 

Kamienica Gąsawskiego cale spustoszona, Baszta przy bra- 

mie wronieckićj pusta, 5 
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% Żydowska ulica, Kamienic dwie wedle siebie pu- 
stych, zamkniętych. Kamienica Zdrojewskiego pusta, bez” 
gospodarza. Kamienica Gółuchiewiczów pusta; kamienica 
Ciasta zdezelowana. Kamienica Reikowskich funditus zruj- 
mowana.. Kamienicy petersonowskićj tył cały spus'oszały, 
Kamienice dwie Praszkiewiczów zawalone. Grunta puste 
dwa, Granta kamienicy PP. Bardzkich. 

„Kwatera IV, Rynek. Kamienica P. Działyńskich 
zrujnowana, Kamienica P. Będkowskićj bez gospodarza, 
zamknięta. Kamienica Łapackich bez gospodarza, tylko w | 
nićj żołnierze, ‘ 

„Wielka ulica. Kamienica sznajderowska, bez gospo» 
darza, pusta, Druga kamienica sznajderowska, bez gospe- 
darza, Kamienica Mrowińskich sukcessorów spustoszona, 
bez gospodarza, Kamienica Gremzińskich nadrajnowana, 
bez gospodarza,  Mamienica PP. Suchorzewskich zdezelo- 
wana przez garnizon szwedzki, zamknięta, Kamienica Jas 
nowskiego cale zrujnowaha, bez gospodarza. Kamienica 
Klejnowska ‘wv pustki obrócona. Kamienica Linki, puszka 
rza, spustoszona. Kamienica czarnkowiczowska, pusta przez 
anarkietana saskiego posiadia, Baszty dwie przez żołnić- 
rzy spustoszone.“ 

„Kwatera FV, Miedzy Mosty, Dom, Grabowskiego 
quondam, teraz na sżpital obrócony. Grunt Sartorów z kaz 
mieniczki rozwalonéj przez Szwedów.  Kamieniczki trzy 
miejskie przy bramie wielkiej, bez gospodarzy puste. Bra- 
ma wielka funditus zrujnowana wewnątrz. Item z drugiej 
strony tejże bramy kamieniczki trzy także miejskie. przez 
garnizon szwedzki spustoszone. Domostwo Konradki spu: 
stoszone, Domostwo Borawskich wcale zrujnowane, Kas 
anienica niegdyś Cygiera, teraz OO. Franciszkanów, cale 
zrujnowana. Z kamienicy dawnćj śpital ś, Walentego fun- 
ditus zdezelowany,*ć 

| „Garbarska ulica. Domostwó hemblowskie spusto= 
Szałe. Kamienica sziulcowska prawie funditns zrujnowana, 

Dom rydygierowski wcale spustoszały, Dom Buciora zruj- 
nowany, Kamienica Przedborskiego\ zdezelowana. Grunt 
z kamienicy rozwalonéy Gruchały, Plac helwingowski, 
Plac pusty Pszczelilasa. Plac pusty rzeźników z mu- 
rowanych jatek, Plac pnsty przed bramą garbarska. 
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Pustki domu habfoglowskiego, © Plac weselowski. Plac 
niegdyś Dawida Ulina, garbarze. Piac sukcessorów Hel- 
wingowskich, Plac pusty kneblowski, Kamienicy Orze- 
cha pustki tylko. Kamienicy IMci księży u fary tylko | 
pustki, Kamienicy panów. Gorczyńskich tylko pustki, Ku- 
of drewnianych jatek funditus zrujnowany. Dom rychie- 
rowski, pustki bez gospodarza, Domostwo Kostrzewy pu- 
stki, Plac niegdyś Grygra, nożownika, Kamienica wieli.- 
kowskich funditus zrujnowana, zamknięta, Kamienica Mal- 
borskich wcale zrujnowana, Kamienica szułcowska, spu- 
Stoszona Kamienica zywertowska , spusteszona,‘* 

W ogólności było w tym czasie domów i ,„kamienic'w 
samém mieście, bez przedmieść, częścią: całkiem. spustoszo- 
nych i zamkniętych , częścią bardzo nadrujnowanych, prze- 
szło 300. Ale prócz wojen szwedzkich, pożarów , powie- 
trza morowego i powszechnego nieładu w całym kraju, by- 
ły jeszeze inne przyczyny , które liczbę domów w mieście 
Poznaniu, począwszy od końca 16 wieku uszczuplały,  Li- 
czne zakony tutejsze nabywały po kilkanaście a nawet po 
kilkadziesiąt domów i obracały je na gmachy klasztorne, 
browary, stajnie, ogrody i. t. p. Tak n. p. w miejscu, 
gdzie dziś są gmachy pojezuickie, stato przed rokiem 1572. 
kilkanaście kamienic i domów; toż samo rozumie się o klax 
sztorach Franciszkanów pod zamkiem, Benedyktynek na 
wodnćj ulicy, Teresek na psićj ulicy, Dominikanek przed 
klasztorem księży Dominikanów ,  Reforwatów na: Zawa- 
dach, Karmelitów bosych na: przedmieścia ś. MW ojciecha, 
Podobnież postępowała ślachia, która częstokroć z. najpię- 
kniejszych domów , zwłaszcza w odleglejszych od rynku: 
miejscach, tworzyła stajnie, śpichrze, i; t, p. — W przecią- 
gu kilkudziesiątłetniego. pokoju za panowania Augusta IL. 
i Augusta III, liczba domów w mięście i na przedmie- 
ściach pomnożyła się znowu nieco. Kommissya Wyznaczo- 

„na w r. 1741 dla sprawdzenia Jiczby doméw dla sum 
kościelnych, wyliczyła je jak następuje : 

1, W rynku kamie- Transport 166, 
nic . . = 81, | 4, Na ulicy psiej © 6. 

2. Na ulicy wielkiej 5. NaĘPodgórzu dom. 43, 
kamienic . . 46. | 6. Na ulicy wronie- 

3. Na ulicy.  wrocła- ckiej kam, ę 23, 

Latus 166, Łatns 208. 
se 

wskiej |. ; 39. ] 7, Na ulicy sukienni- 



za 

Transport 208. 
czej, alias żydo- 

- 8, Na ulicy świętosła- 
wskićj . . 13. 

9. Na ulicy wadndj 52. 
10. Na ulicy slusarskiéj 12. 
11. Na ulicy szewskićj 26, 
12. Garbary domów dre- 

wnianych . 
(Précz tego wiele 
płaców pustych.) 
Grobla domów 
Łacina domów dre= 
wnianych Ą 

45. Międzymoście 
mów e O) 

46. Gaski dworców 
47. Piaski domów . 

17. 

65. 

13. 
14, 

8. 

80. 
do- 

45. 

13, 
10. 

Latus 519. 

Transport 519. 
Rybaki domów 24. 
Półwsie domów 5. 
Nowe Ogrody dem, 8, 

18. 

19. 

20, 

21, Ulica Swietomar- 
cinska domów . 5, 

22. Juryzdykeya Cheł- 
mianek /, . 13. 

23. Musza góra . 4 

24, Mondorf dom. . ŻĘ 
25. Grudzieniec dome 3%. 

Było zatem pod ady 
kcyą miejską . © . 585, 
Przydawszy: do tego do- 
mów żydowskich około 130. 
I domów ż innych jury- - 
zdykcyi około , "250. 

Było w roku 1741, do- 
mów akoło a 967, 

Wojna siedmioletnia w panstwie sąsiedzkićm , podczas 
której wojska rossyjskie i pruskie , począwszy od r. 1758, 
często wpadały do Poznania, i konfederacya barska, w Kits 
rćj rosgyiski pułkownik Ronn: większą część przedmieść 
spalił, zmniejszyły znowu znacznie tę liczbę domów, Kom- 
missya dobrego porządku rozpoczynając swoje, czynności 
w roku 1779. zastała następującą liczbę domów: 

1, W rynku kamienic 
i budek sledziowych 110, 

2. Na ulicy zatylnej 5, 
(Młyn Bogdanka, ) 

3. Na ulicy wronie- 
ckićj kamienic . 18. 
browar 1. płaców 
pustych 7,  Spi- 

f  chlerz 1.) 
4, Naulicy żydowskiej 

gdzie Cbrześcianie 22. 
5, Naulicy żydowskiej 

Latus 155. 

| Transport, 155, 
za murem kam. 24, 
dom. drewnianych 12, 

6. Na ulicy zwanej od 
Żydów wroniecką 4, 

7. Na ulicy średnićj ka> 

mienic . + 4. 
domów drewnia, 11, 

8. Na ulicy drewnia- 

néj kamienic , 2 
dom. drewnia. 37, 
(płaców pustych 5.) 

Latus 249. 



9. 

40, 

a1; 

42. 
13. 

14. 

eS 

16. 

=. 

18; 

19, 

20. 

21. 

22. 

23. 

p 

Transport 249, 
Miejsce zywane Gol- 
denberg domów 5 
Ulica wielka kam. 38, 
(plac pusty 1.) (cel- 
stat.) 
Ulica szewska kam, 22, 

dom drewniany 1. 

Ulica ślnsarska kam. 11, 

Ulica butelska kam. 9. 

dom. drew. ; e 
(placów pustych 3.) , 
Ulica międzynożna 
kamienic . . 3. 
(stajnia 1.) 
Ulica wodna kam. 20, 
dom, drew. -, 2. 
(śpital ś. Grertrady,) 
(place puste 3.) 
Ulica świętosławska 
kamienic . . 
dom drewniany 
Ulica farska kam. 
(probostwo, kościół 

farny , klasztór pa- 
nien Konwencianek.) 
Rezydencyi ducho- 
wnych w murze 

miejskim . 

Ulica wrocławska 
kamienic . . 14 
(placów pustych 4,) 
Ulica psia kam, 
dom drewniany 

Podgórze dom. 
(płaców pustych 4.) 

Przedmieście ś, Mar- 

ciną dom. drew, 
(placów Pystych 4.) 
Musza góra domów / 

drewnianych . 5. 

8, 
as 

7. 

13. 

ae 4 
1. 

3. 

z 

Latus 427. 

37 — 

Transport 427, 
(cegielnia miejska, 
place 2. puste.) 

24, Piekary domów dre- 
wuianych . 
(place puste 2.) 

25. Nowe Ogrody do- 
mów drewnianych 

26. Kondorf dom. dre- 
wnianych . 
(strzelnica, ) 
Przedmieście świę- 
tego Wojciecha do- 

mód drew.  . 
(młyn Katarzynek, 
gorzalnia 1. placów 
pustych 2.) - 
Garbary kam, . 
domów drew. : 
(plac. pusty 1.) 
Grobla domów dre- 
wnianych . 
(placów pustych 9.) 
Przedmieście Gaski 
dom. drewnianych 
(placów pustych 4.) 
Półwsie dom. dre- 
„wnianych 3 

32. Przedmieście Łacina 
dam, drewnianych 

27, 

13. 

28, 17; 
43, 

29, 

28, 

30. 
24. 

31. 

Bylo zatem pod jury- 
zdykcyą miejską _, 
Przydawszy do tego z in- 

nych 5 a fe jakoto 
chw aliszewskićj >  Środe- 
ckiej i. t. d. domów naj- 
więcćj około . ‘ 

626. 

200. 

Ogólna liczba domów 
w Poznaniu w roku 1779, 
mogła wynosić + 826. 
lab też około 850, numerów 
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Taz sama Kommissya dobrege porządku 1) która zba- wiennemi rosporządzeniami swemi miastu Poznaniowi dawną świetność w części przynajmnićj powróciła, zajęła się szcze- gólnićj myślą pomnożenia liczby domów w Poznaniu i w tym celu, przywodząc prawo z roku 1764, do skutku, kas mienice i domy spustoszałe ww mieście i na przedmieściach, od lat 60, zaniedbane od właścicieli, fiskusowi miasta odu dała, nakazawszy magistratowi surowo, aby kamienice 1 do- 
my tąkowe w ciągu roku 1780. przez publiczną licytacyą sprzedał, kładąc kupującym za warunek, aby je w prze- ciągu 3 lat wyreperowali, Pod temiz samemi warunkami oddała Kommissya fiskusowi miasta place puste na przed- mieściach i w mieście. Gorliwemu wypełnieniu przez ma- gistrąt owczesny tego rozporządzenia Kommissyi, opiece rządu i odradzającomu się we wszystkiem życiu narodowe- mu za panowania Stanisława Angusta, zawdzięcza miasto Poznań wzrost nagly domów, których liczba w przeciągu lat siedmia pemnożyła się o jednę trzecią część przeszło, 

roku bowiem 1787, dnia 11 Lutego znumerowano ka- mienice , klasztory , rezydencye, domy, dworce, duchowne 
ślącheckie, miejskie, chrześciańskie i żydowskie, tak w mie- 
ście, jakoteż i na przedmieściach, pod juryzdykcyą miejską 
zostających, i znaleziono następującą liczbę domów : 

2 

1. W rynku kamienic Transport 179, 
i gmachów  „ 98, 6. Na ulicy ślusarskićj 

2. Na ulicy wielkiej kamienic , SWIA, 
kamienic . - 39. j 7. Na Garbarach kam, 

3. Naulicy między mo- «Adm A 50, 
stami dom, . 15, 8. Na ulicy międzyno- 

, 4. Na ulicy dominikań- żnój kam, A 3. 
skićj kam, 5 7 | 9. Na ulicy wodnéj 

5, Na ulicy szeyyskićj kam, A Ę 2% 
kam, «, ‘ 20, | 10, Na ulicy świętosła- 

Latus 179, Latus 271, 
1) Skład Komnissyi dobrego porządku dla miasta Poznania był na- 

stępujący : Kazimierz Raczyński, generał wielkopolski, prózydn- 
jący; Konstanty Kwilecki, chorąży poznański; Józef Krzycki, stolnik poznański; Józef Gliszczyński, surrogat grodzki poznań 
ski; Felicyan Wierzchlejski , pisarz ziemski wschowski ; Angust 
Górzeński, rotmistrz kawaleryi narodowéj ;. Franciszek Keszycki, 
starosta mosiiski; Ignacy Bniński; Jakób Biliński, regent grodz- 
ki poznański, kommissarze. W dalszym ciągu tego dzieła nieraz 
nam mówić wypadnie o dobroczynnym wpływie, który Komuis- 
sya ta ua pomyślność Poznania wywarła. 
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Transport 271. 
zakk | kamienic 8. 

tf. Na alicy g golębiej ka- 

mienic . 6. | 
12. Na ulicy Korie ska 

mienić , 2 
23, Na alicy od 

wskićj kam. + 25; 

14, Na ulicy psiej kam. 9. 
15. Na Podgórzu dom, 7, 

16. Na ulicy zamkowej 
kamienic . 2 

17. Na ulicy zatylnój I 
kamienic . . os 

18. Na ulicy wronie- 
ckićj kam. : 24, 

19. Na ulicy poprze- 
cznićj kam. Ą a> 

20, Na ulicy sukiemi- 
niczćj kam. . 15. 

21. Na ulicy przy kapli- 
cy kam. , 4, 

22. Na ulicy putelskićj 
kam, 4 * 12. 

23. Na ulicy ku farze 

i około fary . 22, 
24, Naulicy żydowskićj, 

drewnianćj i. t. d. 113. 

25, Na Nowej Grobli 
domów . . 37 

26, Na Łacinie dom. 27, 
27. Na Gaskach i Pia- 
" skach dom.  . 41. 

Latus 632. 

Transport 632, 
28. Na Rybakach do- 

mów . . ŚW 
29. Przedmieścia za bra- 

mą wrocławską, ja- 
koto Półwies, Nowe 
Ogrody, Piekary, 
świętomartinskie ła- 
zareckie dom. 
Juryzdykcya panien 
Benedyktynek , 
Juryzdykcya miej- 
ska i Ganonici fun- 
di s. Martini . 
Na Glinkach 

Na Muszćj górze 
Na Kondorfie . 

Za fortka i zam- 
kiem 4 a 

„ Grudzieniec 2 
. Na święto ‘wojcie- 
chows. przedm, 71, 

38. „Za klasztorem księ- 
ży Dominikanów 

30. 

31, 

18. 
2, 

6. 
18. 

32, 

33. 

34. 
33. 

10. > 

6, 

w
 
w
 

R
Z
 

R 
fe 

Było zatem pod jury- 
zdykcyą miasta . 911, 
Przydawszy na Chwali« 
szewie, Zawadach i, t, d, 
około domów + 300, 

a) Ogólna liczba e. 

w Poznania w r. 1787 

Wisc 1211. 

Do roku 1793, liczba ta domów powiększyła się w Pozna- 

1) Sirisa (w dziele : Polens Ende, wydanem w Warszawie 1797.) 
podał liczbę domów w roku 1794. w Poznaniu: w mieście 390. 
na przedmieściach . . . . . . 4 . 393, 

Ogółem tylko 0 783, 
Rzecz widoczna, ze z ziego zrzodta czerpał, aio tez w ujęciu 

Poznaniowi połowy niemał domów miał jaki cel ukryty, 
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niu jeszcze najmniej o kilkadziesiąt numerów, tak daleee, 
ze Poznań przy żójęciu tego miasta przez rząd pruski w ro- 
ku 1793. mógł w sobie zawierać około 1300. domów. 

Powiedziawszy o liczbie domów w rozmaitych epokach 
wypada ini nadmienić nieco o samych domach. Po przed- 
iniesciach stały, jakem wyżćj wspomniał, domy dretwniane 
gdzie niegdżie murowane, o jedném piętrze, pokryte sloma,!) 
lub gontami; właśnie takie, jakie dziś joszcze w wie!» 
kićj liczbie widzimy na przedmieścia ś. Wojciecha, świę- 
tego Marcina, na Zawadach, Śródce i, t. d. W obrębie 
murów miasta 2 części domów było murowanych, zwła- 

szcza od czasów pożaru w roku 1539. za Zygmunta I *), 
Po wielkim zaś pożarze W roku 1590 żalecił Zygmunt RE 
reskryptem z Warszawy dnia 3 Lipca 1590 do magistratu 
danym, aby na miejscach domów spalońych nie stawiano 
drewnianych, ale całkiem murowane, ałbo też w tak na- 
zwany mur pruski, w każdym atoli razie pod dachowką. 
W murach zatem miasta począwszy od 16 wieku mała bar- I ? by : 
dzo liczba domów była z drzewa; w rynku zaś i po głó- 
wniejszych ulicach miasta były joz na początku 15. wieka, 
a może 'i za Przemysława I., domy murowane.  Dłu- 
gosz bowiem wspominając 0 zgorzeniu Poznania w „r 1447, 

. z + +... . > + 
mówi, że wszystkie domy w mieście, prócz murowanych, 
zostały w perzynę obrócone,*) Po wojnie szwedzkićj za 

1) Kommissya dobrego porządku zakazała używać po przedmie- 
ściach dachów słomianych. 

2) Przy schyłku panowania Zygmunta Augusta zaczęto niezmiernie 
wiele domów murowanych w Poznaniu stawiać; naturalnymi skut- 
kiem tego było podrozeuie materyałów do budowania ; magistrat 
przeto”chcąc zapobiedz zdzierstwa przedsiębierców , wydał nastę- 
pującą taxę cegieł, wapna i roboty mularskiéj, 
9, Nos proconsul et constiles civitatis Posnaniae significamus teno- 
re patinm qnorum interest ubiversis et singulis, posteaqne his tem- 
poribus Omnium rerum ad aedificia pertinentium precia elevata 

= esse dińoscuhtur, Consulere itaque Reipublicae volentes aedificia 
cocto latere extructa de mutuo nostro assenśu in eum modum taq 

xavimus. Nimirum mille laterum pro florenis tribus. Fornax coe- 
meuti pro florenis octo, virga vero muri ex integris duobts cum 
media lateribus extructa pro florenis nonaginta octo, omnibus im- 
pensis jam in eam summam dedactis et computatis, taxari debet, 
Si vero paries duoram vel unius cum media tantammodo laterum 
fuerit constructus ,extunc dominus advocatns cum scabinis justum 

precium defalcabit, Actum feria qnarta ante festum sancti Joannis 
Baptistae proxim. Anno Domini i565,‘ : 

3) Długosz na stronie 29, Tomu Il. edycyi lipskićej mowi: ,,Cum 
aniem Casimirus rex, ex Calisch Posnaniam advenisset (1447. r.) 
civitas posuaniensis casu incensa est, et tota fere, praeter domos 
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Jana Kazimierza mnićj się oglądano na reskrypt Zygmunta 
Hil. z r. 1590. i mięszkańnce miasta, a zwłaszcza osoby — 
duchowue, ślachtą i Zydzi , osobliwie ostatni, stawiali do= 
my drewniane, gontami lub deskami pokryte. Nareście Kom- 
missya dobrego porządku postanowiła, aby wszystkie domy 
w obrębie murów miasta były murowane i dachowką po- 
kryte; domy zaś drewniane i w mur pruski, znajdujące 
się w roku 1780.-w mieście, miały być tylko do pewnego 
czasu utrzymane. WW stawianiu domów więcćj miane 
względu na zewnętrzną ich okazałość, niż na wygodę mię- 
szkancéw. W rozkładzie ich nieszczędzono miejsca; zwy» 
kle w większych kamienicach o 2 lub 3 piętrach, dół zaj- 
mowała ogromna sien i kramik, lub izdebka dla stróża: 
pierwsze piętro z nieco mnićj wielką sienią miało na przod 
ku jednę izbę wielką z komnatą, w tyle izbę także z ko- 
mnatą; podobnyż był rozkład drugiego piętra. Sufity były 
na wszystkich piętrach albo sklepione i, u bogatszych zwła- 
szczą mięszkanców , sztukaterską robotą wyłożone, albo też 
z tarcic na gęste belki kładzionych i rozmaitemi malaturami 
lub rzeźbami ozdobionych, Takiego domu stawia nam 
dotąd obraz dom Gumprychta w starym rynku, pod Nrem 50,, 

postawiony przez Jana Krotowskiego, Wojewodę inowro- 
clawskiego w środku 16 wieku, którego kształt zewne- 
trzny i urządzenie i rozkład wewnątrz pozostały dotąd 
prawie nie tknięte z czasów jeszcze 17 wieku, Na podło- 
gi używano flisów, desek, cegły. Co się zewnętrznego 
kształtu domów tyczy, magistrat starał się © to usilnie, 
aby nowe domy w jak najpiękniejszym kształcie — w owcze- 
snyin smaku — stawiane były, i w tym celu utrzymy- 
wał budowniczych Włochów. Tak n, p. r. 1550, — 1570, 

Jan Baptysta, Włoch, budowniczy miejski, *) postawił 

muratas igne consvmpta.* Wyrazy Długosza: fere tota 
okazują; że w roku 1447. znaczna część domów w. mieście Po- 
znaniu była z drzewa. i 

1) Z tym Baptystą zawarł magistrat w roku 1552 następujący układ, 

przyjmująe go za architekta miejskiego. 
>> My rada poznańska zeznawamy tem to naszem pisaniem, ze 

gdyśmy doznali a doświadczyli naukę a wiadomość mistrza Jana | 
Baptysty de Quadro, Wiocha, którą w budowaniu ratusza jemu 
poruczonego i w innych robotach swych skutkiem okazał, chcąe 

jego tak dla potrzeby swćj i miasta tego, tudzież też i dla in- 
szych ludzi w tych krajaca mięszkających, którzyby jego ku mu- 
rowaniu potrzebowali, zachować, przyjęliśmy go na 10. lat za 
stuzebnika, a murarza naszego, w ten sposób: ze tento mistrę 

Jan Baptysta będzie winien robotę każdą murarską, ktorazkol- 
wiek od nas, albo naszych szałarzów będzie jemu poruczona, 
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"w mieście Poznania wiele domów prywatnych i kilka pu- 
blicznych gmachów. Na facyatach, w oddrzwiach i u okien 
wielu domów , bywały marmury -i kamienie ciosowe , sziu- 
„cznie wyrobione; takie n, p. drzwi i okna były w kamie- 
-nicy Wolnskiego (w roku 1728.) w roku 1528, postawio-~ 
-néj; w pałacu Gorkéw, poźnićj klasztorze Beriedyktyuek, 
w roku 1548. na wodnej ulicy postawionym; w kamienicy 
narożnćj niegdyś Rydtów, dziś Jahnów, w rynku roku 1570. 
postawionćj; i. t. d. +) Niektóre stawiane były z niesłycha- 
‘nym przepychem, Kronika klasztoru Benedyktynek powia- 
„da, że w pałacu Górków wszystkie rynny, nawet te, Któ- 
re z wyższych piętrów: nieczystości na dół sprowadzały, 
;były z inosiądzu. Na wierzchu tego gmachu znajdował się 
„dach. płaski, miedzią grubą pokryty i na kilka łókci ocein- 
-browany, a na nim sadzawka napełniona rożnego rodzaju 

wiernie, pilnie, statecznie, gruntownie, tak lecie, jako i zimie, 
zadnéj roboty się nieodmawiając, jedno co rozkaza robić i doj- 
‘xzeé będzie powinowat, żeby i na dobtych fundamentach i dobrze, 
statecznie, foremnie, a warotvnie budowana a postawiona była. 
A iż by też była pospieszna i bez odwłok statecznie od jego 
czeladzi robiona, materya aby też nie była psowana, ale szano- 
wana, i żeby nic na stronę nie uchodziło , ani też nie byio pso» 
wane. A my jemu na rok każdy bedziemy winni'dawać po pół- 
kopiu złotych 100, a na szate 3 grzywny polskie po 48. groszy, 
na kabath florenów 2, i 30 groszy na ubranie jakie „sobie obiex 

, sze, A będzie powinowat tento mistrz Jan chować wargmistrza (?) 
który też inszych robotników pilnie i witrnie doglądać, od ro» 
boty iniejskićj nigdzie nieedchodzac, ale wiernie robić i state- 
cznie i dozierać będzie, żeby każdy towarzysz i dzienuik swojćj 
był pilen roboty , ktoremu wargmistrzowi będziemy powinowaci 

' dać roczne myto na rok 36. złotych, a co sie tyczy 0 statki ro- 
botne, to jest, oskardy a kelle, to muracz swoję dać ma, a my 

-faski, liny, powrozy i to, co jest obyczaj murarzom dawać bę- 
dziem powiuni. A gdy się przytrafi, zeby było potrzeba tymnto 
mistrzowi Janowi odjechać za przyzwoleniem naszem na niedzie- 
de albo na trzy jemu odjéchaé dopuszczamy: a wszakże by tak 
opatrzył robotę miejską, żeby omieszkanie żadne, ani szkoda mia» 

7 atu ztad nie urosła, , 
_ 1) Geny domów były w Poznaniu w 16 wieku niemal takie same, 

jak w dzisiejszych czasach. Tak n. p. w roku- 1549, Macićj 
Jarczak, szewc, przedał Mikołajowi Chodzieskiemu , piwowaro- 
wi dom na wodnćj ulicy za 2,800/grzywien , czyli ża 32,000 zł. 
dzisiejszych, W roku 1574, Marcin Lwowski przedał dom swój 
na wronieckićj ułicy Urbanowskieniu za 1,400 zt. owczesnych, 
czyli około 14,000 dzisiejszych. Tegoż samego roku Marcin Schtam 
nabył kamienicę na wielkićj alicy od Macieja Poleja, kupca za 
4,000 zł./ówczesnych, czyli około 40,008. dzisiejszych. W roku 
„1575. Mikołaj Tomicki, Kasztelanic gnieźnieński przedał dom 
swój w rynku Jahdwi Thantowi, kupcowi, za 5,000, owczesnych, 
czyli 50,000 dzisiejszych złotych. 
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rybawi. Nie wszystkie atoli domy były tak okazałe, Mno- 
stwo wielkie domów nie miało żadnych ozdób; były one 
wazkie, a natomiast, zwłaszcza na żydowskiej ulicy, nie- 
zmiernie wysokie, o 4. 5, i 6, piętrach.1) Po wojnach 
szwedzkich za Jana Kazimierza i Augusta Il. mało pozostało 
ww mieścię pięknych domów; miejsce ich zajęły domy dre- 
wniane lub też i murowane, ale oszczędnie i bez smaku 
stawiane, Dopiero za czasów Stanisława Augusta, gdy 
się miasto z gruzów swoich dzwignęło, stanęło znowu kil- 
kanaście okazałych domów, które dziś jeszcze są ozdobą 
Poznania i któreby stolicy nieszpeciły, jekiemi n. p. są do- 
my Gurowskich , Mielżynskich, Garczyńskich , Szółdrskich, 
Kluga (dziś Szulca) w rynku; dom Wronieckich na szero~ 
kićj ulicy; dom Kluga na wronieckićj alicy i, t, d. 

na zad 

$. 4. QO posiaci miasta Poznanie w ro 

amattych epokach. 

W = wszystkich epokach istnienia dawnej Polski Poznań 
należał do najpiękniejszych miast tego kraju. Nasi i zagra- 
niczni pisarze obsypują go w tym względzie największemi 
pochwalami, Kromer w opisie Polski powiedziawszy o wspa- 
niałości prywatnych i publicznych gmachów w „Krakowie, 
nazywa. Poznań współzawodnikiem 2) Krakowa.  Sarnicki 
zowie Poznań miastem bardzo pięknem.  Gwagnin powiada, 
że Poznan jest miastem znakomitem, napełnionem bardza 
pięknemi gmachami, z ciosowego kamienia ‘stawianemi. 3) 

1) Zydzi na mocy kompłanacyi z miastei uczynionćj nie mogli pa- 
siadać w mieście większćj nad przepisaną liczbę domów. Gdy 
się więc w tych domach z zwrostem swoj¢j ludności, z napły- 
wem Zydów z innych miast polskich, pomieścić nie mogli, a mia- 
sto nowych nabywać łub stawiać im niedozwalało, uciekli się do 
sposobu, którym nie nadwerężając komplanacyi z miastem, po- 
trzebie swojćj zapobiegli; to jest, stawiali domy 0 trzech, czte» 
rech , pięciu a nawet o sześciu piętrach. jeż 
„In majori Polonia urbs est, aćmula Gracoviae &tc,“ Polonia 
Pag. 49. ed. kol. z-r. 1578, ę : 
«Posnania civitas insignis majoris Poloniae metropolis ad Vat- 

tham fluvium navigabilem inter colles condita; aedes in ea pulcher- 
rimae insigniterque ex lapidibus sectis constractae.“ Gwagnin. 

* 

2) 

3) 
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Starowolski przyznaje wprawdzie, że Poznań jest małem 
miastem, ale pięknem i mającem obszerne przedmieścia, *) 
Cellaryusa mówi, że Poznan zaleca się niezbyt wielką 
obszernością, ale pięknością; że damy jego wznoszą sie wy- 
soko, są 2 ciosowego ‘kamienia; że ulice jego są szerokie, 
rynek przyjemny; ratusz równie ogromny jak wspaniały; 

że gmachy nader gustowne miastu temu na podziw ozdoby 
przydają, tak dałece, iż nikt nie wacha się nazwać go naj- 
wiekszém i najpiękniejszóm miastem Polski po Krakowie, *) 
Lecz ta świetność miasta Poznania znikła całkiem po dwóch 
wojnach szwedzkich za Jana Kazimierza i Augusta II. Ru- 
iny i gruzy, nieodłączne towarzyszki wojny , morowego 
pewietrza, pożarów i zubożenia mięszkańców, zaległy wszy- 
stkie zakątki miasta,3) Jak smutny widok miasto Poznań 
jeszcze w roku 1756. stawiało, daje nam poznać nastepu- 
jaca wizya jego, uskuteczniona na Żadanie magistrata, w 
dnia 10 Listopada t. r. przez Ludwika Koczkowskiego - 
i Józefa Czarneckiego, ślachtę i oblatowana w księgach 
grodzkich poznanskich. „, Ratusz poznanski** — mówi wspo- 
mniona wizya — ,,porysowany ze wszystkich czterech facya- 
tów osobliwie facyata z strony od zamku bardzo porysowana 
1 niebespieczna, w którćj stronie tejże facyaty okien tylko czte- 
ry dobrych, to jest, z sądowej izby; zgoła niebespieczen- 
stwo wielkie spustoszenia jego. Bruki naokoł rynku wiel- 
kićj reparacyi potrzebują. Także w rynku samym kilka 
kip gnoju i gruza, osobliwie od Teresek idąc z tćj strony, 
aż do ulicy wodnćj; przed budami śledziowemi i tam gno- 
jów nie mało, także od zamku gnoje znajdują się. Wien- 
czarski targ, alias ulica, na którćj budy stoją, gnojami za- 
walona; niektóre zaś budy reparacyi potrzebują; niektóre 
są puste, Item dwie uliczki, jedna między kramami na- 
zwana, gruzu ma nie mało; druga także przechodząca z wień- 

I) .,Urbs qnidem est parva, sed pulchra satis; suburbia amplissima 
habet.** Starowolski. Polonia. 

2): + « « non prolixo quidem circuitu ambitur, sed pulchritudine sua 
se merito extollit. . . Plateae latiores, forum amoenum & curia 
magnitudine non minus, quam pulchritudine excellens & aedificia 
„singnlaris elegantiae huic urbi mirum decus conciliant & faciunt, 
;ut post Cracoviam ipsi pulchritudinis & magnitudinis primas de- 
ferro nenfo dubitet,'* Cell. Des. R. P. p. 206. Że 

3) Kochowski w Kijmakterze II. na stronie 230, w kilku wprawdzie 
wyrazach, ale wiele o zniszczeniu miasta Poznania przez Szwedów 
powiedział: ., Eo modo emancipatą Poznania seipsam in se quae- 
sivit, & postquam biennii soporem excussit, demum recoguovit 
mudatam se decoribus, orbatam incolis, mercimoniorum vacuam, 
similemque iis, qui ex letargo mentem xecipiuat, 

1 
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czarskićj ulicy w rynek, i ta nieporządna. Ulica wielka, 

ta dobra, tylko w niektórych miejscach bruk reparacyi po- 

trzebujący; z którćj ulicy są poprzeczne, jedna do kaplicy 

karmelickićj, druga między nogi, w których są gnoje i bru- 

ki złe. Item drugie dwie ulice, jedna szewska z jednéj 

strony, a druga ślusarska, złe i gnojów zadosyć aż ku 00. 

Dominikanom idąc. Item nad murami na tejże ulicy ulice 

poprzeczne pozawalane, gdzie murów wielka dezolacj a, 

kanały pozachodziły błotem i gnojami, Wielka brama tak- 

że z tćj ulicy zła, reparacyi potrzebująca; mostek 'zły i uli- 

czka między mostami, bruki w nićj złe i kamienica jedna 

zawalona, gdzie plac peien gruzów i gnojów. Druga bra- 

ma na Chwaliszewo'idąc wielka z tejże ulicy bardzo spu- 
stoszona. Item brama około OO, Dominikanów spustoszo= 
na niezamknięta. Ulica od Dominikanów aż do bramy chwa- 

liszewskićej gnojów pełna, mury jej złe miejscami. Od 
chwaliszewskićj bramy nad murami aż do, wielkiej bramy 
ulica guojów pełna na kilkaset fur i mury rujnują się. Ba- 
szty dwie i te złe, Ulica butelska ciężko zawalona gnoja- 
mi; kamienica narożna zawalona, kilkaset fur gruzu niewy- 
wiezionego. Item kamieniczka przy tymże placu zdezelo- 
wana, dachu nie mająca, w tych pustkach dla złodziei kon- 
serwacya, Ulica wodna w której bruki i mury złe, miej- 
scami gnoje, kamienic 3, obalonych, gruzem i gnojem wielce 
zawalonych; jedna ulica podle Chełmianek przy klasztorze 
bruki ma złe, -druga nad murem przy kościele, i tam de- 
zolacya wielka bruków i murów. Item rezydencye wszy= 
stkie IMci. księży farskicii są zrujnowane, Ulica do fary 

pełna gnojów i rysowania wielkie murów i sklepienia, oko- 
ło których wielkie niebespieczenstwo. Item poprzeczna uli- 
ea do fary, czysta, dobra, bramka w niej zła; "ulica od 
furty jezuickiej między probostwem gnojami ciężko zawalo- 
na, nikt przejść nie może, Świętosławska ulica bruki złe, 
kamienic trzy zrujnowanych, które zawalone gnojami. Na 
gołębićj ulicy bruki złe i gnoje wielkie aż do wrocławskiej 

ulicy. Item poprzeczna ulica od świętosławskićj ulicy gno- 
jami zawalona i bruki złe. Na wrocławskiej ulicy kamie- 
nic 5 zawalonych, gnojami i gruzami zasypane, dwie nad-_ 
pustoszone, bruki złe i guoje miejscami; poprzeczna uliczka 
z tejże ulicy gnojów pełna, « Na psićj ulicy bruki złe, od 
murów aż do rynku gnejami zawalone i mury złe, ka- - 
mienic pustych siedm, zawalonych gnojem i gruzami, Uli- 
‘ezka ku czerwonćj wieży idąc, gdzie mieszczan in fundo 
wsadzają, gnojów pełna, bruki złe, kamienica jedna zawa- 
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jek mogiły. Ulica z Podgórza idąc od Franciszkanów do, zamku w. tyłach rynkowych kamienic gnojami ciężko za- 
walona, że przejść trudno, Ulica zamkowa z rynku idąc, 
bruki złe; w tyłach zaś kamienic rynkowych aż do ma= sztalskićj ulicy gnojami, gruzami zawalona, nawet tak da- lece, że gnojówki i kałuże są. Uliczka z rynku od furty, 
ku strzelnicy idąca, bruki złe miejscami, kamienięzka za- 
walona; do masztalu idąc z rynku bruki złe, Ulica z wro- 
nieckiéj ulicy jadąc do masztąlu ciężko zrujnowana i guo- Jami zawalona, przez którą trudno, przejechać. Ulica wro- 
niecka, bruki złe, kałuże, gnoje i gruzy, kamienic cztery” 
zdezelowanych, gnojami, grazem zawalonych, Ulice dwie. 
od żydowskićj ulicy i podle Katarzynek ciągnące się do fur- ty ku strzelnicy, bruki złe, gnojami zawalone. Podle bra- my wronieckićj idąca gnojami zawalona. Na żydowskiej 
ulicy bruki złe, kanały gnojami pozachodziły, Drewniana ulicą ciężko gnojami zawalona i kanały pozatykane, 'Ulica 
z szewskićj ulicy wielce gnojami zawalona. Góra za kapli- 
cą równa się kamienicom naprzeciw wielkiej ulicy idąc, 
gdzie rostoki i, fecesa wielkie ściągają się do miasta, Gar~ 
bary, bruki złe, studni żadućj nie masz, damów cztery 
spalonych przez nieporządek w tak wielkiem mieście i uli- 
cy i gęstych mięszkańcach; jedna kamienica pusta; na ma- 
łych Garbarach bruki złe. tem wodna brama mała zdęze+ lowana, gnojami wreta zawalone, mosty nadwerezone, dru-. 
ga brama i ta nadrujnowana, Fontanna w rynku zła, łó- 
zą i trawą 'zarosła. Item wrocławska brama jedna zdeze- 
lowana, druga zła, pod którą mury zrujnowane, Także 
wroniecka brama zdezelowana », zła, niebespieczno i przeje-. 
chać, gdyż tylko mury miejscami na wale wiszą. Szance 
tak wspaniałe docna zrujnowane na okół prawie. miasta, 6. 

Taki obraz stawiał Poznań w drugićj połowie 18 wie- 
ku! Wojna siedmioletnia a nadewszystko konfederacya 
barska przydaty do dawnych pustek, nieporzadku i nięładu, 
nowć, Komrmissya dobrego porządku ,zastawszy w takim 
stanie Poznan nie szczędzila żadnych starań, aby mu lepszą 
nadać postać, Wydała, jakem wyżej powiedział, rospo- 
rządzenia tyczące się reperacyi podupadłych domów i zabu- 
dowania pusty'ch placéw ; uregulowawszy przychody i wy- 
datki miasta "wyznaczyła 7,000 zł. pol. corocznie na repa- 
racyą braków, mostów, bram i gmachów miejskich, i za- 
leciła magistrato wi, aby gmachy te w dobrym utrzymy- 
wał stanie, upovważniwszy go do użycia pomocy mięszkań- 

lona. Podgórze: wcale zawalone gnojami, gruzami, prawie 
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Gów wsi miejskich, gdyby fuudusz na to ptzeznaczony nie 
wystarczał, lub gdyby nagła potrzeba wymagała tego, 
Chłopom wsi miejskich załeciła błoto z miasta wywozić ; 
ustanowiła kassę ogniową, nakazała gospodarzom domów 
zamiatać przed dómem dwa razy w tydzień, przed szynko- 
wniami zaś codziennie, i wiele innych urządzeń zbawien- 
nych w tym względzie wydała, Skutkiem tych urządzeń, 
jakoteż owocem kilkimasfoletniego pokoju i lepszego mienia 
mięszkańców było, iż Poznan przy schyłku panowania Sta 
nisława Augusta przybrał postać porządnego miasta, które- 
go, powierzchowność nawet cudzoziemcem się podobała, ') 

§. 5. Warownie. Załoga. 

‘ 

Położenie miasta Poznania tak jest dogodnóm na stano- 
wisko wojenne, że 'w wszystkich wiekach i w każdym sta- 
‘nie sztuki wojennej uważano je za ważny punkt wojsko- 
wy. Przeznaczeniem więc jego było stanowić zawsze wa- 
rownię. Kto i kiedy Poznan pierwszy raz warowniatni 
otoczył, niewiadomo. Zdaje się atoli że Bolesław Chrobry, 
jeden z największych w każdym względzie monarchów pel- 

1) „Die Etadt ift in Bevgleich mit den Borfiddten Elein, 
aber groftentheilS fchón und modern gebaut, etliche E trażen 
find fogar mit den fdhónften in Mander Hauptfiadt zu vers” 
gleiden. Das gurowśófifche Palais und die Hauptivarde 
Heben den Markt fehr.” Bemerfungen auf einer Meife von 
Thorn duch Pafen nad) Eachfen. Berlin 1790, — Wfeu= 
do Girifa w dziele: Pohtens Ende na stronie 97. mówi: 
„Die Stadt ift im ganzen genommen febr angenehm. Die 
Warte flieft durch fie hindurdy und oft find ie der Etadt 
neben den woblgebauten Haufern niedliche Garten.” po przy- 
ozdobienia Poznania w tym czasie najwięcćj się przyczynił K. Ra- 
czyński, marszałek WW. koronny, ostatni Generał wiełkopolski. Jego staraniem stanął przepyszny odwach w rynku, jego kosztem 
z grhzów podniesiony zamek, jego staraniem odnowiony ratusz, naj> 
celniejsza ozdoba Poznania, pod jego troskliwym dozorem wy kona- 
ne ściśle priepisy Kommissyi dębrego porzadku dzwignęły miasto 
Wnet z 4nin i pustek i nadały mu te postać przyjemną , która 
i cudzoziemców zachwycała. 
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skich, którego żywiołem wojny były, opasal pierwszy mia- 
sto to warowniami, Za tym domysłem mówi następująca 
okoliczność.  VYViadomo z dziejów, że w roku 1005. w woj- 
nie z cesarzem Henrykiem II,, połączonym z Czechami, 
usuwał się Bolesław obronną ręką przed przemagającą siłą 
nieprzyjaciela z Luzacyi ku Poznaniowi. Ścigany od woj- 
ska cesarskiego pobił z zasadzek znaczną część tego woj- 
ska, w odłegłości dwóch tylko mil od Poznania, Poczem 
Henryk If. zawarł przymierze z Bolesławem i wyprowa- 
dził swoje wojska z. Polski. Jednym z głównych powo- 
dów tego uchodzenia Bolesława Chrobrego ku Poznaniowi 
były zapewne warownie tego miasta, w których liczniej- 
szym hufcom cesarza mógł się oprzeć. Pobicie o dwie mi- 
le od Poz nania włoczących się oddziałów woiska Henryka 
iI. dla łupieży i żywności nie osłabiło jeszcze tak dalece 
jego wojska,!) aby stojąc o dwie mile tylko od Poznania, 
nie kusił się o wzięcie tego miasta, stolicy swego przeci- 

wnika, gdyby było otwartem. Sama rzeka Warta, za którą 
owczesny Poznań leżał, nie wstrzymałaby była Henryka, 
jak go niewstrzymała daleko trudniejsza do przeprawy Odra, 
Obawiał on się zapewne dla swego wojska głodu, gdyby 
mu było przyszło kilka niedziel, lub miesięcy obronnego 
miasta dobywać. Ta zapewne przyczyna nakłoniła go do 
traktatu z Bolesławem i do ustąpienia z Polski. Cóżkol- 
wiek bądź, Poznan na prawym brzegu Warty obwaro- 
wany był już w 12 wieku. WW temto bowiem mieście 
obległ Władysław Il. w roku 1148. swoich braci po przy- 
puszczonym nadaremnie, na czele Rusinów i Połowców, 
szturmie do niego, Wiadomo z dziejów jak się ta wypra- 
wa Władysława II. na Poznań skończyła.  Odparcie na- 
jezdnika z licznóm wojskiem dowódzi, że Poznań był w 12 
wieku, stósownie do owczesnego stanu sztuki wojennej, 
warownią bardzo mocną, otoczoną fosami, parkanami i wzmo-. 
cnioną wieżami. Warownie te upadły zapewne w 13 wie- 
ku, przynajmnićj od tego czasu niema śladu w historykach 
naszych, aby miasto po prawój stronie Warty było obwa- 
rowane, Przemysław I. ks. wielkopolski, założywszy oko- 
ło 1240 roku nową część miasta na lewym brzegu Warty 

_ otoczył ją fosami i wzmocnił patisadami,?) przytem przyrzekł 
miastu utrzymywać swoim kosztem dwóch kuszników (ba- 

1) Gdyby wojsko Henryka II. było tak osłabionę, Bolesław Chro- 
bry nieskłoniłby się był do pokoju, ale byłby niedobiiki ścigał, 

3) ... ,,quam jam fossatis circumfodi & blancis muniri procuravit,“ 
Bogufał pod rokiem 1253. 

D 
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listarios) Liczbę te kaszników podwoił Władysław Łokie- 
tek i na ich utrzymywanie wyznaczył roku 1299 część 

Górczyna. Qd tego czasu aż do upadku Polski był Po- 

znań warownią , która pokilkakroć w ciągu sześciu wieków 

ciężkie oblężenia wytrzymała. Warownie Przemysława L, 

aczkolwiek zapewne drewniane, musialy być mocne, gdy 

w roku 1331 Jan, król czeski, sprzymierzeniec Krzyża- 

ków,. obległszy Poznań, niemógł go dobyć, owszem stra- 

ciwszy pod tem miastem 700 ludzi w zabitych i porzuci- 

wszy szturmowe działa, musiał się z hańbą cofnąć.  Kazi- 
mierz Wielki w miejsce drewnianych parkanów otoczył 

miasto grubym murem, fosami i basztami, według prawideł 

owczesnéj sztuki wojennej. On atoli był ostatnin z panu- 

jących , który Poznań obwarował. W 15, wieku, a może 

wkrótce po śmierci Kazimierza Wielkiego, warownie sta- 

"ły się własnością miasta, a temsamem ciężarem jego skar- 

bu. W 16117 wieku obwarowany był Poznan nestę- 

pującym sposobem. Dwa rzędy murów, z których jedem 

był niższym, dragi wyższym, wraz z fosą, napełnioną 

wodą i, gdzie ziemia mnićj była tęgą, wzmocpiong murem, 

otaczały naokół miasto samo. Zaczynaly się zaraz za zam- 

kiem, szły około dzisiejszego więzienia i klasztoru Katarzy- 

nek ku wronieckićj bramie; od wronieckićj bramy ciągnęły 

się po za klasztorem księży Domiuikanów , potém skręcały 
sie. około wielkiego młyna ku: bramie chwaliszewskićj idąc 

wprost ku bramie wodnej, odkąd po za dzisiejszym no- 

wym rynkiem ciągnęły się ku tak nazwanćj bramce ciemnćj 
i kollegium jezuickiemu; za kollegium jezuickiem?) skrę- 
cały się za wrocławską ulicą ku bramie wroclgwski¢j, 
a odtąd po za psią ulicą i klasztorami "Teresek i Franci- 

szkanów łączyły się z fórtką zamkową, Mury te opa- 
trzone były licznemi basztami, z których cztery były od 
bramy wrocławskićj do zamku: w pierwszym murze, czte- 

ry w drugiém; od wronieckićj bramy: aż do furty za Do- 
iainikanami ka Grochowym łąkom w= pierwszym murze 4, 

w drugim 7; od furty za Dominikanami aż do bramy wiel- 

kiej (chwaliszewskićj) w pierwszym i drugim. murze baszt 

5; od bramy wielkićj aż do wodnej nie było wcale baszt; 

od bramy wodnej aż do wrocławskiej, było kilkanaście 

I) Przed rokiem 1571. mury miejskie szły w tćój stronie od tak na- 

zwanćj bramki ciemnéj w prost ku baszcie budników; przerzy- 

naly tym sposobem plac, na którym kościół i kolleginm pojezni- 

ckie stoi. Jezuici dopiero dia pozyskania płacu w obrębie mia- 

sta ua swoje gmachy, posuneli tu miary miejskie 0 kilkadziesiąć 
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baszt, które w 16 i na początku 17 wieku na mięszkania 
„księży obrócono. Bram głównych w tych marach było 4, 
wielka, wodna, wrocławska, wroniecka; prócz tego było 
kilka mniejszych bramek i furtek, n. p.” za zamkiem, na- 
zydowskiej ulicy, za Dominikanani, za dzisiejszym nowym 
rynkiem i, t. d.-— W późniejszych czasach, zwłaszcza po 
wojnie szwedzkićj za Jana Kazimierza, wzmacniano. te wa- 
rownie szancami, przedkopami, wałami, pialisadami i. t. pa 
Ptak n. p. w roku 1660. rozrzucony został młyn na fosie 
za wrociawską bramą stójący, a wo miejscu jego usypano 
szaniec. August I, otoczył miasto naokól szancami, około 
1712 roku. Utrzymywanie warowni tych w dobrym sta= 
nie należało do magistratu ;. niektóre atoli baszty utrzymy- 
wane były przez rozmaite bractwa, jakoto krawieckie, szew- 
skie, rzeźnickie, kominiarskie i. t.: d, nadto , Jezuici kom- 
planacyą z miastem w roku 1621 uczynioną, obowiązali się 
swoim nakładem utrzymywać mury kołegium ich otaczają. 
ee, Zlemwszystkiem utrzymywanie ciągle w dobrym sta- 
nie tak rozległych warowni przechodziło możność skarbu 
miejskiego i siły bractw; ztąd pochodziły częste żaniedba- 
nia warowni, i to wprawdzie do tego stopnia, że juz w 
środku 16 wieku rozmaite osoby zajęły basżty,. wieże i in- 
ne części warowni na swój prywatny użytek i na „mięszka= 
nia, + W archiwum miejskićm znajduję reskrypt Zygmunta 
Augusta, datowany z Krakowa dnia 8, Kwietnia 1549, 
w którym zaleca magistratowi poznanskiemu surowe, aby 
baszty te, wieże i inne części warowni przez prywatnych 
nieprawnie zajęte bez najmniejszego względa na osoby po- 
odbierał i nadal zajmować nie dozywolil, Większe jeszcze 
zaniedbanie warowni poznanskich było przed wojną szwedz- 
ką za Jana Kazimierza, Około wyższych murów klassa 
uboższych mięszkanców miasta poprzylepiała, że tak powiem, 
naokól nędzne chatki, które Szwedzi późnićj tozebrali, i sta- 
wiala domki tuż wad: fosami. | Jan Kazimierz %vidział się 
przeło spowodowanym wydać do magistratu w doin 9 Li- 

 stopada 1659 roku reskrypt, którym oddając” miasta miej- 
sea i płace puste da wolnego rozrządzenia, jeżeli ich wła- 
ściciele w ciągu roku. jednego niezabuduja, zaleca magistra- 
towi, aby mięszkańcy. przedmieść i iimi nie ważyli się bli- 
zko fos i murów miasta domósy stawiaćz lecz w odlegio- 

kroków dalćj i zawarli tym sposobem svyvoje gmachy murami miej- skięmi. HAY 



Sci} 40 kroków od muru, pod karą, na przestępujących 

ten zakaz , rozrzucenia postawionych domów. *) . 
Powiedziałem wyzéi, że utrzyr-ywanie w dobrym sta- 

nie warowni przechodziło możność skarbu miejskiego. ‘Prze- 

to monarchowie polscy i sejmy koronne, pragnąc miastu ul- 

gę w tćj mierze przynieść, podawały mu różne środki 

dźwignienia podupadłych murów. 1 tak n. p. Zygmunt I. 

«w roku 1520. na naprawę murów wypuścił miastu , młyn 

Bogdankę na lat 10. Zygmunt HI, reskryptem dnia 31. 

Października 1628. roku danym przeznaczył wszelkie. pie- 

niądze, przypadające: kadukiem monarchom polskim po oso- 

bach w Poznaniu, na naprawę warowni: Ten sam monar- 

cha wydał w roku 162i. postanowienie, aby mięszkańcy 

Poznania, przenoszący się do innego miejsca, bądź w kraju, 

bądź za granicą, czwartą część majątku swego ruchomego 

i nieruchomego w mieście zostawili (pod przysięgą, że zo- 

stąwiona część: jest czwartą) na reparacyą murów, mostów; 

grobli i na inne potrzeby „miasta. Król Michał przy wile- 

„jem danym w Gołębiu dnia 20 Października 1672 dozwo- 

Kł miastu ścinać w boru mosinskim drzewa zdatne do wa», 

rowni. Sejmy z swojćj strony upoważniały miasto do wy- 

bierania pewnego podatku od piwa i wina i obracania go 

na, naprawę warowni. I tak konstytucya z roku 1588. 

_ pozwoliła magistratówi do lat 10: «wybierać na ten cel po- 

datek od piwa i win.) Gdy lata te "wyszły naznóczono 

Kommissarzów , aby mieszczanom miejsce wskazali, kędyby 

te pieniądze na warownię: miasta najużytecznićj wyłożone 

były.- Naprawę tych warowni począć kazano od zamku ku 

bramie wrocławskiej; przytóm zalecone zrobić przykop i ba- 

szię nową postawić. Naprawa tą kierować mieli wspo- 

mnieni kommissarze, a po jćj ukonczeniu zalecono im wy- 

słuchać dostatecznie rachunku a potém zdać królewi o wszy- 

stkiem należytą sprawę 3). Badtto atoli, że uchwala 

1) Konstyiucya zaś z roku 1655. posuwa tę rzecz dakéj, nie tylko 

* howięm niedozwała w bliskości warowni domów stawiać; ate./ 

nawet mówi: „W tymże mieście, aby żaden cująscunque statns 

& conditioniś, gruntu swego, na którymby wał, albo
 szańc sypać 

przyszło , nie bronił, zalecany i. t. p” : 

2) Podatek od piwa na naprawę murów wznowił znowu 
Wiady- 

sław IV.. upoważniwszy magistrat reskryptem w Warszawie 

dnia 16 Maja 1646 danym, do wybierania po 1. groszu owcze- 

snym od kazdéj beczki piwa na łat 8. Jan Kazimierz 
przedłużył 

tę opłatę, dnia. 30. Maja 1649, do lat 10. podsyyższyws
zy ją do 

+, 10. groszy od beczki.. Przediuzyi ją także na lat kilka Jan LI. 

3) Konstytucya z roku 1611. znowu zostali kommissarze wyzna* 
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ta sejmu, jak wiele innych,, skutku nie wzięła,!) bądź też, 
ze mury w jednóm miejscu: naprawione, w przeciągu kil- 
kudziesięciu lat w insych miejscach walić się zaczęły, 
wojna szwedzka za Jana Kazimierza zastała warownie “po- 
znańskie w opłakanym stanie, Na widok grożącego nie- 
hespieczenstwa przeznaczyło. miasto kilkanaście tysięcy zło- 
tych na reparacyą murów i wysadziło do kierowania tą 
robotą Krauzego i Szwertmana, ławników, a oraz z powo- 
łania. swego architektów. _ Poprawiono więc jakkolwiek 
mury i fosy, niestety! nie na własny, lecz nieprzyjaciela 
użytek, Gdy Poznan z rąk nieprzyjaciela odzyskany zo- 

„stał, okazały się wielkie ruiny w murach i basztach, Po- 
stanowiono tedy mury naprawić, nowe usypać szance, i uprząt- 
nąć wszelkie zawady, któreby. w przypadku oblężenia wa- 
rowniom szkodzić mogły. » Zwrócono  szczegółnićj uwagę 
na klasztory księży ' Bernardynów i panien Bernardynek, 
które albo ufortyfikować, albo znieść całkiem zamierzono,? ) 
W tym celu wyznaczona została w roku 1659. od sejmu 
i króla kommissya, złożona z Maxymiliana Miaskowskiego, 
kasztelana krzywinskiego; Andrzeja Starkowieckiega, kaszte- 
lana’ kamienskiego ; Wojciecha  Jarochowskiego, sędziego 
wschowskiego; Zygmunta Zeleckiego, podsędka ziemskie- 
go poznanskiego, która zwiedziwszy wspomnione klasztory 
taką zdała kidlowi z czynności swojéj sprawę. ,, My ni- 
2} podpisani kommissarze Rzeczypospolitej z sejmu blizko 
warszawskiego, do rewizyi klasztoru ojców Bernardynów 
SA SCE 

czeni do wysłuchania rachunków, ‘a naprawa warowni. zacząwszy 
od zamku miała się kończyć w murach miejskich. | Postanowie- 
nie to sejmu nie wydało zapewne pożądanego skutku, albowiem 
sejmik średzki z roku 1627. położył posłom między innemi w in- 
strukeyi, aby miastu Poznaniowi naprawa murów, wież i forty- 
fikacyi nakazang była. Zresztą sejmiki średzkie upominały się 
bardzo czesto o naprawę warowni poznańskich, a w roku 1658, 
wyznaczył sejmik kommissarzy na dzień 10 Marca do Poznańia, 
którzy mieli obejrzeć warownie Poznania i zdać sejmikowi opi- nią o ich stanie © REL 

1) W rachunkach miejskich z lat 1588 — 99. znajduję wprawdzie, 
że od warów piwa wybrano podatku 39,373 zł. gr. 12 owczesnćj 
wartości i że summa ta obróconą została na reparacya dwóch: mu- rów za bramą wroniecką; nieśmiem jednak twierdzić, że uchwa- 
ła sejmowa, zalecajaca naprawę murów od zamku ku wrócła- 
wskiej ulicy, wykonaną została. 

2) Jaż w 15. wieku upatrywano wielką niedogodność w tem, że księża Bernardyni tak blizko warowni klasztót mieli; przeto 
Jan Albert wydał w roku 1495 w Lublinie rozkaz do Jana Ostro- 
roga, generała wielkopolskiego, aby Bernardynom nie dozwolił ' stawiać klasztoru tuż pod warowniami miejskiemi. 

i 



poznańskich i zakonnic -ś.: Klary, przez kenstytucyą  depu- 
1owani naznaczevi, stósując się do tćj , konstytucyi rewido- 
walismy wszystkę konsystencyą klasztorów obudwu i po- 
łożenie miejsca przy inżynierze i uzhaliśmy, że oba te kia- 
sztory, nie tak loci situ, jako vicinitate szkodliwemi być 

mogą miasta. Bo kościół bernardyński ma dystancyi do 
reduty kroków 183 i najbliższy i pierwszy murów ; od ko- - 
ścioła zaś panienskiego dystancyi do przerzeczonćj reduty 
kroków 263. Dla takićj tedy blizkości uznaliśmy, że ten 
klasztór ojców Bernardynów bez fortyfikacyi nie mógł- 
by zostawać na tamtym miejscu, chyba kiedyby ufortyf- 

kowany dobrze, ww małym cyrkule zostawał, która fortyfi- 
kacya mogłaby miasta bronić, także od miasta mogłaby być 
sekundowana. Przeniesienie zaś tego klasztoru na inne 
miejsce wielkiegoby kosztu (którego zakonnicy nie mają) 
potrzebowało. Zaczém rozumiemy, aby wprzód ojcowie tę 
fortyfikacyą zaczęli, niżeliby do doskonałćj restauracyi ko- 
ścioła tego przystąpili. Do której ojcowie suam curam 
przyłożyć gotowi są.  Prosząc jednak I, K, Mości i Rze- 
czypospolitćj, ponieważ sumptu wielkiego potrzeba, aby 
z szczodrobliwćj łaski swój, dla chwały bożej, łaskawą 
rekę na ten sumpt dodać raczył, Co się tknie panien za- 
konnych, klasztór ich i kościół na wielkićj są przeszkodzie 
niiasta do fortyfikacyi, jednak do klasztoru bernardynskiego 
dla rozległości miejsca nie mogą być przyłączone. Zaczém 
mając nadzieję w łasce bożej i w szczęściu I. K, M. że, da 
Bóg, nieprzyjaciela albo wojną, albo traktatami uskromi, 
rozumiemy, że tam mogą teraz mieszkać, części zrujnoyva- 
nych kościoła i budynków poprawiwszy, pókiby się albo 
inszy plac nie naznaczył, albo Pan Bóg, takie jaka przed- 
tem były, spokojnych lat nie przywrócił. * — Po pokoju 
oliwskim zaniedbano całkiem mury poznańskie; klasztory ber- 
nardynskie i panien Bernardynek wyreperowane zostały na 

nowo; wzmocniono tylko warownie, jakem- wyżej powie- 
dział, szancami i przykopami, W roku 1703. po krót- 
kiem oblężenia dostał się Poznan w ręce Szwedów; *) 
naprawili oni na prędce warownie, ale jeszcze zostawało 
wiele do uzupełnienia, gdy zostali przez Patkuła w r. 1704. 
oblężeni. W oblężeniu tćm mury poznańskie i baszty nie- 

3) W roku 1703. mur około kollegium jezuickiego ledwie był za- 
częty, Na odgłos o zbliżaniu się Szwedów ku, Wielkićjpolsce 
kończono go dzień i noc i kopano fosy. WW. mnrze zaś około 

Teresek nie było nawet furtki i gdy Szwedzi pod Poznań przy- - 
sli, zakonnice założyły tę furtkę wańtuchami napełnionemi wełną. 



zaniernie wiele ucierpiały 3 wi niektórych miejscach, mianowi- 

cie zaś pomiędzy wrocławską a wroniecka bramą uczyniono 
kilka wyłomów, na kilkadziesiąt łokci szerokich, W roku 
1207. Szwedzi naprawiali uszkodzone mury i sypali szance, 
uzy wajae do teso przez kilka miesięcy po 400 ludzi co= 
dziennie. Po wojnie szwedzkiej. August II,, któremu cho- 
dziło bardzo o to, aby wojsko jego saskie, które mu do- 
powiodz miało do przywiedzenia do skutku reformy rządo= 
wej w Polsce,' znałazło dla siębie jak najwięcej miejsc obron- 
nych, kazał Poznań w roku 1712 otoczyć szańcami, ok 
naprawiać żrajnowane mury, wyczyścić zalazłe błotem f0+ 
sy i. t. p. Gulazdowski zdobywszy w roku 1716. na 
czele wojska koufederącyi Poznań, w którym się general 
saski Zajdlitz był zamkuął, kazał zniszczyć to dzieła Au- 
gusta IŁ, nad którem kilkanaście tysięcy ludzi przez kilka 

zz! pracowało. » Tego zaś, czego Gniazdowski zie 

szczyć nie zdołał, dékouala powódź w Sele 1736. Wizya 
werowni wiejskich > w tym roku uskutecznióna i w aktach 
grodzkich oblatowana, taki nam stawia obraz spustoszenia, 
kie woda w warowniach poznańskich zrządziła, » Nae 
przód idąc z Grarbar** — są słowa tćj wizyii— ,, po znie- 
sionych mostach i i zyejnowanych przez wodę, widać opu- 
stoszale i funditas powodzią zrujnowane tak szance, jako 
i płoty podgrodzone i wały, począwszy od bramy garbar- 
„skićj idąc do mostu wielkiego nowo eee Które 
sżańce erygowane przez Indziyierów I. K. Mości weda poro- 
zrywała, jako most nowo wybudowany, pals i szance naokół, 
(lubo były dawno zrujnowane przez zaniedbanie toys, 
cyi) i wszystkie wały cytadeli ostatek woda poroznosiła, 
jako: i sztachety (palisady), Wszystkie. szańce, zacząwszy ’ 
od garbarskići bramy i na błonia, ku ojcom Bernardynom 
idąc, taż sama powódź: zrujnowala, Za kościołem ojców 
Dominikanéw szaniec wielki zrujnowany, jeszcze przed pos 
wodzią byt nadsajnowany. «Za grochówym młynem, od 

Kutlofa idąc, mur w około od Dominikanów począwszy 
jest na dwa dokcie żebrany, miejscami wyżej, miejscami ło- 
Kiet, | aż do? furty zamkowej, Za Franciszkanami mury 
miejscami pórozbierane i tarcice na gankach, az ku bramie 

wrocławskiej (począwszy od Prancisckanéw. Zawarcia bram; 

jako w wodnćj bramie i u ślaków żelaża, kuny i-skoble 
poobdziersiie. Idąc ka ojcom Jeztitom i tam miejscami de- 
ski są poobdzierane z „ganków przy mutach.“¢ W 20. ‘Tat 
poźnićj warownie Pognania w. opłakańszym były jeszcze sta- 
nie... Wizya ich: uskuteczniona na:żądanię miasta w dniu 



BR R h 
- 40. Łistopada 1756. przez Ludwika Koezkowskiego i Jó- 

zefą Czarneckiego, ślachtę, tak je opisuje: 4,Fosy okolo 
-, miasta blotem, gnojem zalazle i prawie zarzucone, | Pierwe) 

sze mury. ód: bramy wtocławyskićj aż dd furty zamkowój 
zdezelowane , miejscami 6bałone; baszty ‘armatne xv tymze 
murze cztery funditus zrujnowane; dragie mury Wysokie od 
tejże bramy aż do fosy naddezelowane i gairków niemasz, 
Aylko znaki w murach, W tymże wysókim murze bąszty 
tztery zrujnowane, gdyż tylko równe z marem Wieża 
Czerwona w dwysokin murze, $dzie panów -mieszczanów 
Wsadzają dobrze wyreperowana; mury do zamku trochę wy> 
Feperowane od ojców Franciszkanów i miészczan niektóż 

ho rych dla prospekta. Od farty za zamkiem w murze pierw» 
Szym trzy baszty armatne, dachem dobrze pokryte, ale po» 
tężnie porysowane; od tychże basztów zaczynają się mury 
podwójne aż do bramy wronieckićj; w pierwszym murze 
basztów dwie armatne zdezelowane, w drugim wysokim 
murze basztów cztery „mocno nadrujnowanych, trzeci mur 
ww fosie. wcałe zrujiowany i świeżo gnojami. zawalony, 
ledwie znaki murów ‘sac: Podle Katarzynek dragiego mut 
Tu mie masz, W wysokim mutze Katarzynki rezydencye 
założyły, Item za bramą wroniecką: sztuki imuru wysokie- 
89 niemasz, Od tejże bramy wronieckićj w pierwszym 
murze baszt cztery armatnych zdezelotwanych i mar cięzko 
nadwerezony , miejscami kilkadziesiąt łokciiświeżo: obalony. 

drugim zaś murze basztów siedin , jedne wcale zrujnos 
Wane, a drugie cokolwiek repérowane przez ojców Domi« 

- nikatów. Od furty pierwszej mur zrujnowany i baszta 
Zrujnowana i przy tćjże bramie mur się kończy, który sie 
ciągnie i ciągnąć się powinien do bramy wielkiej. W wyż 
Sokim zaś murze ojcowie Dominikani konyyent i cele zalo+ 
Żyli i rezydencye. Między temi murami gnojów i gruzów 
pelno, przez co dezolacya: murów.  TFossy. pozawalane e@no- 
Jami, fecesami, przez które fosy pierwsze mury upadły, 
jakote od dominikanskiéj bramy wielkiej aż'do woódući bras niy, miejscami tylko mur stoi. Drugie też mury nad te- miż fosami stoją naddezelowane, Od. tejże bramy domini= _  kańskićj baszty zaczynają się; pierwsza baszta cokolwiek 
Zrujnowana , druga, trzecia, czwarta i piąta także zdezelo= 
wana. Fosy od bramy wodnćj zalazłe gnojami, gdzie. mu- 

_ TU pierwszego niemasz, Drugi mur jeduemi miejscami od Wodnéj bramy aż do wrocławskićj rezydencyami księżemi 
Założony, ść August IM, wszedłszy w związek z- mocar- _,_ Siwami egropejskiemi przeciyy Eryderykowi wielkiemu, na- A ZEG ! 

l 
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kazał w roku 1756, naprawić mury Pozn 'nia, Jednakże 
rozkaz ten, nie został ani w części wykonanym, i mury 
stojące jeszcze waliły się jak dawniej. Podczas konfedera- 
eyi barskiej przerwy między murami musieli Rossyanie wy- 
pełnić palisadami; całą obroną tćj warowni byly niezupel- 
nie jeszcze błotem zalazłe fosy; była ona z resztą tak sła- 
ba, ze porządnego ataku wytrzymaćby né była mogła. 
W takim stanie spustoszenia i zaniedbania ' dotrwały waro- 
wnie poznańskie aż do opanowania tego masta przez rząd 
pruski, +) 

Załoga. Warownie były. jedną z głównych przyczyn | 
‘upadku miasta Poznania. Niedość bowiem, że je musiało 
włesnym kosztem utrzymywać, ale nadto zniewolone było 
mieć na swoim żołdzie pewien oddział wojska, albo też 
przyjmować wojsko koronne na załogę i żywić je.  Mili- 
cya miejska złożona była w roku 1663. z 60 ludzi pro- 
stych, z kilku podoficerów, oficerów, kaprali i z kapitana 2); - 
w roku 1694, wynosiła tylko 35 ludzi prostych. Zwy- 
czajnie podczas wojny zwiększano te 76508 a po wojnie 

1) Warownie pożłańskię nie tylko były w złym stanie, zwłaszcza 
począwszy od czasów Jana Kazimierza, ale nadto założone były | 
jak najnienmiejętnićj. Generał szwedzki Mardefeld w raporcie 
swoim o oblężeniu Poznania przez Patkula powiada n, p. że 
z strony bramy wrocławskiej jedném tylko działem przystępu 
do murów z boków. bronić można było. Na murach miasta zna- 
leżli Szwedźi w roku 1703. .24 trzyfuntowych dział Spizowych 
i 6 źelaznych; 20.. spizowych armat, jakoteż mnóstwo wielkie 
prochu wysłali natychmiast po opanowania Poznauia do głównej: 
armii Karóla XII. — Prochownie były w Poznaniu od niepamię- 
tnych czasów i zaopatrywały warownie w potrzebną ammunicyą, 

złożoną w zbrojowni ża wagą miejską niegdyś leżącćj. I tak 
Ny p. znajduję w rachunkach miejskich z roku 1620, że procho- 
wnia stała za bramą wroniecka. -W roku zaś 1663. wszystkie 
3 porządki zawarły kontrakt z Danielem Okale, mieszczaninem 
poznańskim, którym Okale obowiązał się wystawić młyn prochowy 
naprzeciwko Piły (versus molendinum asserificium), Czy Daniel 
Okale uczynił zadosyć swojemu zobowiązaniu się i Szy młyn 
prochowy na początku I8 wieku był w Poznaniu, nie mogłem 
w archiwum miejskiem znaleść śładu. — WY roku 1716. w zbró- 
jowni miejskićj znajdowała się jeszcze znaczna liczba broni rę* 
cznćj, armat, prochu, kul i granatów; wszystko to zabrał Gnia- 
‘zdowski, regimentarz konfederacyi tarnogrodzkidj, wyjawszy 

6 zelaznych dział, które jeszcze zagwoździł. 
2) Kapitan , zwanym był inaczć, kwatermistrzem; nie byłto bynaj- 
" mniéj żołnierz z powołania, ale jeden z obywateli poznańskich, 

Niekiedy, zwłaszcza po roku 1660. pełuił on obowiązki kom- 
mendanta miasta. Pobierał co tydzień 4 zł. pol. owczesne; 
Placa prostych źołnierzy była bardzo mała. , 
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rozpuszczano połowę ludzi. Milicyą tą dowodzi! kapitan, 
który obejmując dowodztwo taką imiastu składał przysięgę: 
„da N. przysięgam Panu Bogu wszechmogącemu w. Trój- 
cy jedynemu, ślachetnemu IMPanu barmistrzowi, ślachetnej 
radzie miasta I. K. M, Poznania i wszystkim urzednikom 
miejskim cześć, wiarę i posłuszeństwo, a iż każdemu tak 
ubogiemu jako i bogatemu, sąsiadowi i gościowi, żadnego 
osobą nie brakując, wszystko sprawiedliwie, według po- 
Winności mojćj sprawować i wykonywać będę.. Tajemnice 
miejskich, mnie powierzonych nikomu nie objawię, prowen- 

ta sprawiedliwie wybierać będę i z nich się rzetelnie ra- 
chować, W iukwatyrunkach tak bogatemu, jako i ubogie- 
mu, nieuważając osoby, wedle zwyczaju, jak mi sumienie 
każe, sprawować się będę.  Zolnierzy miejskich doglądać 
i porządek między nimi dozornie trzymać będę,  Prości 
Żołnierze przyjmując słażbę składali taką przysięgę: „,Ja 
N. przysięgam Panu Bogu wszechmogacemu, iż zacnie sła- 
wnym panom barmistrzom i ratlzie miasta I. K. M. Pozna- 
nia i moim przełożonym zwierzchności, to jest, panom kwa- 
termistrzom, oficerom, sierzantom i kapralom wiernym i po- 
słusznym będę, póki na tćj służbie zostawać będę i starać 
się o to, abym wiernym, pilnym i trzeźwym we wszys 
stkiem się zachował, posłusznym byt,-i że wszystkiego. mia- 
la pożytek i dobro, a osoblisvie każdego mieszczanina bez- 
Pieczenstwa wedlug możności! mojćj bronić będę. Tajemnic’ 
wszelkich, które mnie zawierzore będą, tak przyjacielowi, - 
jako nieprzyjacielowi objawiać nie będę. A jezelibym się 
o jakich ' zdradliwych buntach dowiedział, powinien będę 
zwierzchności mojćj objawiać i to wszystko czynić chcę, 
co cnotliwemu, wiernemu żołnierzowi przynależy, we- 
ding powinności mojej, a co największa bramy po za- 
warciu bez konsensu zwierzchności nikomu, tak obcemu, 
jako i obywatelowi miasta tegoż otwierać nie będę żadnym 
potajemnym sposobem. Także nawożenia z cudzych jury- 
zdykcyi i nanoszenia piwa i wódki bronić będę i takie piwo 
iwódkę, tudzież i wino w bramach zatrzymać i zwierzchno- 
Sci dać o tem wiadomość obowięzuję się. * Roty te przy- 
Sięgi pokazują, że garstka milicyi miejskiej *) używaną by- 
2) Postać tćj milicyi nie musiata być bohaterską, gdyż Adlerield 
w życiu Karóla XII. porównywa ją raczćj z żebrakami, niż z 
wojskiem : „, Hebrigens follte man feinen Ehug thun, meil 
Die umiepariete Werke, und cine pure Biugfthaft, fo fedsig 
Better zu SGoldaten Hatten, nicht cinen Sduj Mulyer vere 
dienten./ > : 

jo 8 
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Ya raczej do utrzymania porządku w mieście, do odbywa- 
nia posług celnych, niż do obrony warowni, tak rozległych, 
że najmnicj\6,000 ludzi do ich obrony potrzeba było. Dla 
tego też podczas napaści nieprzyjacielskiéj ku pomocy tema 
wojsku miejskiemu wszyscy rzemieślnicy z czeladzią swoją 

występowali a mury i wały miejskie, i osadzali straża- 
sni bramy. — Za czasów Jana Kazimierza w: latach 1658 — 
1666, stało w Poznaniu na załodze wojsko korónne, na- 

przód pod dowództwem Waleryana Podiewskiego, ‘a potem pod 
dowództwem Wilhelma Rosen, pułkowników. Wojsko to 
było dla miasta wielkim ciężarem , albowiem na każde sto 
judzi musiało miasto co tydzien płacić; 66 zł. gros, 20 sér- 
wisgeldu, Od czasów Augusta I. znikła całkiem milicya 
miejska, a odtąd stały w Poznaniu ciągle pułki koronne, 
jakoto n. p. za czasów Augusta Il, i Augusta JE półk 
tak nazwany królewicza, za czosów Stanisława Augusta 
półk Potockiego, Raczyńskiego i, t. d. 

ROZDZZEAŁ IL 

Ludność. 

§ 1. Ludność miasta Poznania w* ogólności 
4 w rozmaitych epokach. 

O ludności miasta Poznania w pierwszych wiekach istnie-- 
mia jego, nic pewnego powiedzieć nie można. Gallus mó- 
i wprawdzie, ze Bolesiaw Chrobry wybrał na raz jeden 
z Poznania 1;300 kiryśników i 4,000 puklerzników ; ale 
z tego nie można bynajmnićj wnosić o ludności miasta Po- 

znania za czasów tego monarchy. Bo naprzód nieznamy 
owczesnego Systematu naboru ludzi do wojska; jeżeli każdy 
zdolny jakokolwiek dzwigać oręż, zniewoleny był odbywać 

* służbę wojskową (co, zważając na tak częste i wielkie 
"wyprawy Bolesława Chrobrego, pódobnóm do prawdy być 
się zdaje), natenczas cała ludność męska, (wyjąwszy star- 

4 
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ców i dżieci) to jest, 5,300 meszezyzn, wyszła z Pozna- 

nia pod chorągwie tego króla, Przypuściwszy, że ta liczba 

męszczyzn stanowiła czwartą lub piątą część ludności ogól- 

nćj, byłoby za czasów Bolesława  Olrobrego w Poznaniu 
około 25,000 dusz. Powtóre, miejsce to w Gallu tak jest 
ciemne, 1) iż trudno zgadnąć, czy Gallus mówi w niém 

© samém mieście Poznaniu, czy też e województwie, zie- 

mi, okręgu lub powiecie poznanskim. Ostatnie zdaje się 

być podobniejszem do prawdy; albowiem Gallus wspomina 

© czterech tylko miejscach, wymieniając ich nazwiska, które 

wojska Bołesłayva Chrobrego ludźmi zasiliły, to jest, © Po- 

znaniu, Gnieźnie, Włocławka i Gieczu. Czyż w Lechii 

miałyby tylko cztefy miasta być za czasów Bołesława Chro- 

brego? nie wspominaż Dytmar i ten sam Gallus o innych 

miastach i zamkach w Lechii, zwanej jaż natenczas Polska? 

Czemuż w tych zamkach i miastach nie czynił Bolesław - 

Chrobry naboru do wojska? 2) Wątpliwości te rozwiążą 

się same przez sie przypuściwszy, że Gallus uważa, Poznań, 

Gniezno, Włocławek i Giecz ża pewne okręgi, do których 

inne miasta i zamki należały. Cézkolwiek bądź, stolica tak 

potężnego monarchy, jakim był Bolesław Chrobry, musiała. | 

mieć zuaczną ludność, zwłaszcza w czasach, w. których 

bohater ten z wojskiem swém i dworem w nićj przebywał, 

"Ludność" tą zaczęła się. pomnażać po podziele ogromnego 

państwa Bolesława Krzywoustego pomiędzy 4 synów jego. 

M-cezyslawowi staremu dostała się Wielkopolska Wraz 

z miastem Poznaniem, które odtąd stało się siedliskiem sta- 

łóm książąt wielkopolskich, Mieczysław stary założył w 
Poznaniu kościół i śpital ś. Michała, eddawszy go pieczy 
kawalerow ś. Jana jerozolimskiego, z Niemiec, lub, co do 
prawdy pedobniejszem, z Czech sprowadzonym ; około tego 

spitala powiększyła się tymsposobem zapewne znacznie da- 

wna osada, Ten sam Mieczysław stary, albo prawnucy 
jego. Przemysław I, i Bolestaw, ksiazeta wielkopolsey, Zac 

1) „De Posnan namque mille CCC. Ioricati milites, cum „IV milli- 
bus -clipeatorum militum, : z» 
de Gneznen mille quingćnti loricati et quinque millia clipeatorum, 

de Wladislan castro octigenti loricati et dno millia clipeatorum, 

de Gdech GCC loricati et duo miliia clipeatormu “ 
Marcin Gallus ed. Band. strona 52. 

2) Gallus mówi wprawdzie niżćj: ,,De aliis vero civitatibus et 

castellis et nobis longus et infinitns labor est enarrare, &ct.‘ 

ałeż przez te civitates i castella rozumie zapewne 
także okręgi, powiaty i. t. p., leżące w Chrobacyi, Słąś- 
ku i. t. d. ; 3 
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łożyli zamek książęcy 1) na lewym brzegu Warty, około 
którego, jako zwyczajnie około siedliska monarchy, wnet 
się dość znaczna” osada utworzyła, sięgając z jedncj. stro- 
ny przedmieścia §. Marcina, z drugićj przedmieścia 8. Woj- 
ciecha; co wspomnionych książąt nakłoniło do założenia na 
rzeczonych przedmieściach kościołów parafialnych, około 
1240 roku, W kilka lat poźniej osadzenie miasta na le- 
wym brzegu Warty na prawie magdeburskiem przez Prze- 
mysława I i Bolesława sprowadziło do tego miasta mnó- 
stwo rodzin niemieckich i mięszkańców krajowych. Nie 
podobna atoli dójść jak wielka w ówczas była ludność mia- 
sta Poznania po obydwóch brzegach Warty,  Ztemwszy- 
stkiem ośm lub dziesięć kościołów, w owej epoce już istną- 
cych, wypływały zapewne z potrzeby tćj ludności, nie mo- JA, Wy ply JSZAD y Ie] , 
gacéj się w kilku świątyniach pomieścić. 2) — Pod błogie- 
mi rządami Jagiellonów rosł Poznan w ludność w miarę po- 
wiekszania lab zapełniania swego obwodu przedmiesciaini, 
ulicami lub domami, do czego szczególnićj przykładały się 
rozliczne swobody, któremi miasto to monarchowie z rodu: 

Jagieiłów obdarzali. Od tćj epoki począwszy, damy kilka 
rysów ogólnych ludności poznańskićj, W roku 1567, a za- 
tem w ostatnich latach panowania Zygmunta Augusta, znaj- 
dowało się w samych murach miasta, nie licząc w to przed- - 
mieść, 1080 rodzin miejskich, które podatek zwany szas 
oplacały, Przypuściwszy, że każda rodzina składała się „w 
przecięciu z 6. członków ; przypuściwszy, że liczna czeladź. 
rzemieślników, składających większą część mieszkańców, wy- 
nosiła najinnićj 1500 osób; przypuściwszy, zé służący obojéj 
„płci stanowili liczbę najmnićj 500; przypuściwszy, że Zydzi 
najmnićj 3000 dusz składali; przypuściwszy nareście, że śpi- 
tale, Slachta i duchowieństwo świeckie i zakonne, z svo-. 
imi ludźmi podatku rzeczonego nie opłacające, najmniej 
1500 osób stanowilo,%) okaże się; że w r. 1567 w sa- 

1) Domysły moje, że zamek na lewym brzegu Warty jest dziełem 
książąt wielkopolskich, popre w swojém miejscu dowodami. 

2) W tym czasie były jaż następujące kościoły w Poznaniu; po 
prawćj stronie Warty: 1. Katedra, 2, kościół ¢. Mikołaja, 3. ko- 
Ściół s. Małgorzaty, 4, Kościół ś. Jana; po lewćj: 5. kościół 

„ $. Maryi Magdaleny, 6. kościół ś, Wojciecha, 7. kościół ś. Mar- 
cina , 8. kościół dominikański, ą 

3) Domów ślacheckich w mieście Poznaniu , których mięszkańce 
w tokn 1567. wzbraniali się opłacać podatku szos, naliczytem 
w książce miejskićj: exactio duplica schos dicta a. 1567. 
37; domów duchownych było drugie tyle. (W domach tych, 
zważając, że w owych wiekach częstokroć w jedaćj izbie po 

t 
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mych murach miasta najmnićj 15,000 dusz było; obszerne 
i nasiadle przedmieścia ') mogły drugie tyle ladności w so- 
bie zawierać; a zatem ogólna ludność miasta Poznania w 
tym czasie najmnićj 30,000 dusz wynosiła. Tabella pogłó- 
wnego w roku 1590. zachowana w archiwum miejskiem, 
podaje ludność, opłacającą «ten. podatek, na następujących 
ulicach yw ten sposób: setae 

W rynku: . 800 dusz. Transport 2401 
Na ulicy wodnéj 269 - | - = żydow. 177 - 
- - wielkiéj 539 - | -  - szewskićj 163 - 
SERA WEOCJAWW SDS ee ee - przed Do- 
- = . stanista- miuikana, 164 -. 

wskiej 113 = -  - bednars, « 84 - 
- »-  gołębićj _ 19 - - wąskiej 110 - 
AGE wroniec. Eines - Podgórzu 268 - 
-  - _ psiej OJ - Podzamczu 4, - 

Latus 2401 1 3371 dusz. 

W ludność tę nie wchodzą Zydzi, osoby po domach 
duchownych i ślacheckich, po śpitalach; nie wchodzi ludność 
kilku ulic, jakoto Garbar, ślusarskićj i. t, d. nareście lu- 
dność wszystkich przedmieść; co wszystko zebrawszy ra- 
zem wyniesie najmnićj 8 lub 9 razy więcej niż 3371. 
Ludność zatem Poznania była i w roku 1590. około 30,000 
ludzi. Takowy stan ludności miasta Poznania utrzymywał 
się aż do początku 17. wieku, W tym czasie, zwłaszcza 
po 'buncie Zebrzydowskiego, kiedy się nieład do całego kra- 
ju wkradać zaczął , swawola niepłatnego wojska narodo- 
wego zaczęła niszczyć przedmieścia poznańskie, których 
mięszkańce wynosili się do innych miast polskich, lub też 
wcale za granicę i tymsposobem uszczuplali ludność miasta. 
Nierównie atoli bardzićj umniejszyła ludność miasta Pozna- 
na w tym czasie nietolerancya religijna, WW roku 1616. 
po zburzenia zborów luterskiego i braci czeskich kilkadzie- 
siąt rodzin dyssydenckich wyniosło się z Poznania, czę- 
ścią do innych miast wielkopolskich i pruskich, częścią też 
za granicę. Między temi rodzinami znajdowali się kupcy 
i rzemieślnicy zamożni, którzy wielu osobom zatrudnienie, 

> 
dwie rodziny mieściły się, a na jednćj izbie nawet zamożna 
dość rodziny przestawały, było najmnićj 1,000. osób; śpitałe, kla~ 
Sziory i. t. p. mieściły w sobie także kilkaset osób. - 

1) Jak nasiadłe przedmieścia poznańskie w 16. wieka byly, dowa- 
dzi Nowa Grobla, w którćj w roku 1550. znajdowało się 202 

' 
Pa 
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a temsamem sposéb do utrzymania życia dawali, W tym- 
samym. czasie Zydzi zaczeli zagarniać ku sobie wszelki za- 
robek i handel w Poznaniu, przez ca przyczynili się do 
zniszczenia wielu bogatych domów, a więc i do. zmniejsze- 
nia ludności tego miasta, *) Ubytek ludności niemógł być 
zkądinąd nagradzany , albowiem,od roku 1620 nie wolno 

było żadnego dyssydenta do prawa miejskiego przypuszczać, 
Z przybyszów zaś, którzy w Poznaniu dawniej osiadali, by- 
ło najwięcej. Niemców wyznania luterskiego i Szkotów wy- 
znania hełweckiego, czyli: raczćj braci toes: dla’ tych 
więc przystęp do Poznania był niezmiernie utrydnionym 
i prawie niepodobnym.*) Ztęmwszystkiem ladność Pozna» 
nia’ nieprzestawała być dość znaczną aż do wojny szwedz- 
kićj ża Jana Kazimierza, W tym czasie przedmieścia zo- 
stały popalone, mięszkańce ich rozproszyli. się po całćj pro- 
wincyi, a wielu z nich nie powróciło więcej do Foznania. 
W samém mieście zdzierstwa, swawola i okruęieństwą , 

Szwedów i ich sprzymierzeńców , powietrze morowe i inne 
klęski przerzedziły niezmiernie liczbę mięszkańców Poznania. 
Po odzyskania, Poznania. z rąk nieprzyjaciela, Jan Kazimierz 
pragnac wyludnione miasto na nowo mieszkancami zapeł- 
nić nakazał magistratowi (r. 1658), aby  dyssydentów 
mających zamiar osieść w tem mieście do prawa miejskie- 
go przypuszczał, W tym samym 1658 r. postanowił, aby 
dyssydenci w Poznaniu 'osiedli, lub osiadający, mieli przys | 
stęp do urzędów miejskich i do Senioratów w cechach, 
Zmęceni temi korzyściami Ślązacy , Sasi i inni- Niemcy za- 

częli ludność miasta Poznania pomnażać znacznie, gdy nie- 
wczesna gorliwość o wiarę wszystko popsuła, zniewoliwszy 
monarchę do odwołania wydanych na korzyść dyssydentów 
poznańskich reskry ptéw. *) Nieład powszechny w kraju za 
panowania Michała Korybuta i Jana Sobieskiego; niedozwo- 
lit dzwignąć się ludności poznańskićj, gdy w tóm wybu-. 

rodzin. 
DE: _Umniejszyty ludność Poznania i klasztory, albowiem pawiększa- 

jąc coraz bardzićj w mieście swoje posiadłości, odbierały tym 
sposobem przytułek mnostwu rodzin, 

2) Mówię niepodobnym, bo któryż n. p. z porządniejszych cu- 
dzoziemców chciałby był się narażać na swawólę uczniów jezuic- 
kich,na jaką Dyssydenci poznańscy począwszy od roku 1600.. wy- 
stawieni byli? 

> Odwołanie to znajduje się między innemi w addytamentach 
"do poznańskiego synodu Szembeka , odprawionego w Warszawie 
1720. roku, 

rodzin; dzić niema na tem przedmieściu ani połowy tćj liczby” 

+ 
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chła wojna. szwedzka za Augusta II, Szwedzi, opanowali 
Poznan roku 1703. i posiadali go do roku 1709. WW cią 
gu sześćleiniego ich pobytu zatamowany został wtem mie-. 
ście wszelki handel, ustał przemysł i zarobek, ucisk zaś, 
z każdą niemal godziną wzrastał. ”) Szczególniej gdy w ro- 
ku 1704 Patkal obleg gł Poznan na czele kilkunastu tysięcy 
Rossyan, Polaków i Sasów, nędza doszła w miescie naj- 
wyższego stopnia; 'ci przeto z mięszkanców Pcznania, któ- 
rzy przed zdzierstwem nieprzyjaciół ukryć co zdołali, wy- 
nosili się po roku 1704 z szczątkami swoich majątków 

do Wrocławia, Głogowy i innych miast śląskich; uboższych 
głód i-choroby wtrącały przed czasem do grobu. Zamniej- 

szoną tym sposobem ludność Poznania przerzedziło jeszcze 
w roku 1708. — 9 najokropniejsze powietrze morowe, SW 

ciągu którego Poznan w całóm znaczeniu tego wyrazu stał 
się pustym; majętniejsi bowiem mięszkańce jego uciekając 

przed zarazą, chronili stę po lasach, wsiach i miasteczkach, 
w których powietrze jeszcze nie grassowało; tboższyuky 
których niedostatek zniewolił pozostać w mieście, sprzątała 
zaraza całemi rodzinami. Według świadectwa Rzaczynskie- 
go współczesnego owym kleskom,?) utracił Poznań przez to 
powietrze morowe 9000 ludzi, a zatem najmnićj $ części 

owczesnej ludności swojćj. 3) Po ustaniu tćj zarazy August 
drugi pragbac zaludnić nieco Poznan wydał dnia 6. Wrze- 

OD Między innemi Szwedzi wybrali gotówką kontrybucyi z Poznania: 
w roku $703 . ZN 2 165376225 polt 

== 08 Sip ee ys «w ig CN = BU ASR gs 
> WESA Hoes Bae er AGM 13,768 5, 45 
+ OO 0 ee OE 
OF per eee SORO 22510) 3. 
STR a (WRA SIMIK 00 
EDU RSE ZN A ee 65,419 4) 5, 

Ogółem 5: 593,468 zł. | pol. 
Nie wchodzi w to, co gwałtem wzięli, co in natura zjedli, lub 
spotrzebuwali. 

2). Historia nataralis Regni Poloniae. 
3) 0 wzroście ludności miasta Poznania w 16 wieku i wyłudnieniu 

tego miasta w 18. powziąść można niejakie wyobrażenie z kon- 
sumpeyi tranków. Akta miejskie , mianowicie tabella wybiera- 
nia czopowego okazuje, iż w latach : 

1589 było warów p 2,443. 1594 było warówy fiz 5,988. 
1590 - - 2,803. 1595 - - 2,592. 
1591 - = <5. -3,676. 1596 - 12 0-0 2,448, 
1592 -. = = "2,649, 1697-55: 2 w - 2,506. 

"1598 - - -v 3,031. 1698 - o = ‘2,158. 
Odtąd liczba warów zmniejszająć sie co rok, była: 

p: Hoga 0 ere O, Ua PZA ZEN 
- 1728 . . a 266, = 1730 . . . 274. 



śnia 1710. w Heibrom. pod Gdańskiem rozkaz do magistra- 
tu poznanskiego, aby rozinaitych obcych rzemieślników da 
miasta przyjmował, nadawał im prawa obywatelstwa, przy- 
puszczał ich do cechów, słowem, aby im wszelkiej pomocy 
i protekcyi udzielał; zastrzegł przecież, aby przybysze ci 
byli Katolikami, Wnet potem zaczął się Poznań nieco za- 
ludniać, gdy oto Gniazdowski, regimentarz konfęderacyi tar- 
nogrodzkićj, zawiązanej. przeciw wojskom saskim , wziął 
miasto r. 1716 szturmem, w którym kilkadziesiąt osób z .mie= 
szkańców poległo, a drugie tyle z ran odniesionych umarlos 
przytem złupił miasto i wycieńczył je kontrybucyami, 
Okoliczność ta uszczupliła wprawdzie tylko najwięcćj o sto 
kilkadziesiąt dusz ludność pozuanska, ale wstrzymała zalu- 
dnienie tego miasta przez obcych osadnikéw na bardzo 
długi czas; obawiano się bowiem osiadać w mieście, które 
wystawione było świeżo na zgrozy. wojny domowćj. Od 
tego czasu, jak w całym kraja, panowała w Poznaniu 
największa we wszyskiem stagnacya, WW takim stanie rze= 
czy ludność tego miasta, z kilku tysięcy złożona, 1) ani 
się powiększała, ani też nie pomniejszała w ciągu kilku- 
dziesięciu lat za rządów dwóch monarchów polskich z do- 
mu saskiego. Za panowania dopiero Stanisłatya Augusta, 
w skutek wolności religiinćj, opieki rządu nad miastami i in- 
mych zbawiennych urządzeń ,' zaczął się Poznań w każdym 
względzie podnosić, a zatém i ludność jego, podsycana ze 
wszelkich stron przybyszami, znacznie się powiększyła. 
W roku 1777. magistrąt wy zdania sprawy Radzie Nieusta- 
jacéj o stanie miasta Poznania taką podał liczbę mięszkańców : 

„VW mieście Poznaniu teraz znajduje się mieszkancéw, 
to jest, mieszczan, gospodarzów osiadłych i komorników 
z dziećmi . Ę . s 3 ć +. . «2080 osób, 
Ludzi lużnych w mieście z dziećmi . 8 340: —— 
Na przedmieściach do juryzdykcyi miejskich nale- © 

żących, gospodarzy z dziećmi . + . 693 — 
Zydów podług podania starszych 4 A 1572 — 
Oprócz osób duchownych przy farze i po kla- 
sztorach będących, ponieważ swoich specyfikacyi 
nie podali, tudzież oprócz innych juryzdykcyi do 

‘ miasta nie należących. 

Było żatem w roku 1777 pod juryzdykcya 
miejską osób obojćj: płci ARGE" > 4655 osób, 

1) Jan Rzepecki, pisarz miejski w roku 1732, zanotował na jednćj 
z książek miejskich, ze za jego czasów ludność miasta Poznania 
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Przypuściwszy, że duchowieństwo; świeckie i zakonne 
z domownikami wynosiło . = . 500 osób. 

Przypuściwszy, że owcześni Zydzi, zwy- 
czajem swoim ukryli najmnićj , ż 7224000 => 

Przypuściwszy, że urzędników grodzkich, cel- 
nych i. t. d. było z familią najmnićj . . 200 — 

Przypuściwszy nareszcie, że przedmieścia nie 

należące do juryzdykcyi miejskićj, jakoto, Chwa- 
liszewo, Srédka, Zawady, Wymykowo, święto- 
wojciechowskie przedmieście zawierały około 2000 -— 

Ludność ogólna miasta Poznania wynosiła 
w roku 1777 najmniej około . a > 8355 osób, 

Urządzenia zbawienne. Kommissyi dobrego porządku *) 
w roku 1780 podniosły wnet bardzo znacznie liczbę te: lu- 
duości poznanskiéj, tak dalece, że do roku 1793 ludność 
Pcznania powiększyła się w dwójnasób.*) Klęski krajowe 
uszczupliły wprawdzie nieco tę ludność, jednakże rząd pru- 
ski zastał tu w roku 1794. około 15 tysięcy mieszkańców» 
Sirisa bowiem podał ludność miasta Poznania w czasie za- 
jęcia go przez rząd pruski, jak następuje: 

ledwie 10 część ludności z r. 1592. wynosiła, a zatem najwię- 
céj 3 do 4000 dusz. 

1) "Treść tych urządzeń czytać "można w dziełku: „, Tręść ustaw 
dla miasta I. K. Mei Pozuań przez kommissyą I. K. Mci. do- 
brego porządku województwa poznańskiego w roku 1780. uchwa~ 
lonych, W Warszawie 1781. in 4l0,* Kommissya dobrego po- 
rządku ułatwiła szczególnićj kupcom i rzemieślnikom osiadanie 
w Poznaniu, 

2) W dziełku: Bemerfungen auf ciner Meife von Thorn durch 
Pojen nach Sachfen. Berlin 1790. dziwi się autor wielkie- 
mu ruchowi po ulicach Poznania, chociaż dzień, w którym 
przejezdżał przez to miasto był sobotni, a zatem Zydów na uli- 
‘cach nie było. Od roku też 1760. magistrat usiłował wszelkiemi 
sposobami podnieść lndność miasta. WW roku n. p. 1787. wydał 
obwieszczenie w polskim i nimieckim języku tej treści: ,, Kto- 
kolwiek chciałby się do Poznania sprowadzić i dom w mieście 
o dwóch piętrach wymurować, takowy na lat 6. od: wszelkich 1 
ciężarów miejskich, oprócz podatków Rżeczypospolitćj uwolnio- 
ny zostanie, a ktoby z przychodniów (któreto prawo w oby- 
dwóch razach i mieszczanom poznańskim służy) dom murowany 
na przedmieściach o jednóm piętrze postąwił, ten tego samego | 
dobrodziejstwa na 3 lata używać będzie; któryby zaś nową fa- 
brykę z produktów Krajowych założył i budynki do nićj wymur0- 

"wał, ten na 9, lat podobną zaszczycony zostanie woinością,** 
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“LW mieście SA- 47 Transport 10935 dusz. 
mem > 4738 dusz. | 8. Na Chwalisze- 

2. Na żydowskiej wie 3 1052 - 
ulicy . 2355 = 9. Na przedinie- 

3. Na  przedmie- ściu Piotrowo 126 = 
ściu ś. Wojcie- 10. WY klasztorach 425 = - 
cha 640.285 RE — 

Ro ółem 12538 dusz, 
4, Na przedmieściu 2 

ś. Marcina . 2344 -  |Tojest: Katolików 7437-dusz. 
5, Na  przedmie- Luteranów 1913 - 

ściu Ostrówek 225 - Kałwinów 115 - 
6. Na Tumie 304. 255 Greków - 475 

7, Na. przedmie- Zydów 3024 - 
ściu Śródka 329 - Ogółem 12538 dusz. 

Łatus 10935 dusz. 

Wszakże liczba ta ludności nie jest jeszcze zupełną, al- 
bowiem Sirisa opuścił kilka przedmieść, jakoto Półwieś, Ry- 
baki i,t. dy w których zapewne około: 14 tyś ludności była; 

"a zatem ludność Poznania wynosiła w roku 1794, lekko 
15,000 dusz, : 

§& 2. Ludność miasta Poznania 

co do narodowości. 

= ło i 

W pierwszych wiekach istnienia miasia Poznania wszy- 
„scy jego mięszkańce byli zapewne szczepu lechickiego, czyli 
sławianskiego, Na początku 13 wieku zaczęli w niem osia- 
dać Niemcy; ku końcowi tegoż wieku, lub na początku 14. 
wieku, zjawili się w niem Zydzi; w 16. wieku, a może 
juz ku schyłkowi 15, wieku natrafiamy w niem wiele rodzin 
szkockich, włoskich i greckich. Pomówmy pokrótce o ka- 
zdym z osobna plemieniu tych mieszkancéw miasta Po- 
ZBADA JO EZ > 

Polacy. Pierwiastkowymi mięszkańcami Poznania, to 
jest, miasta na prawym brzegu Warty, czyli miasta Mie- 
czysława I, i Bolesława Chrobrego, byli, jakem powiedział, 
Lechici, czyli Polacy, Gdy Przemysław i Bolesław, ksią- 

* 
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zeta wielkopolscy, nasładując przykład książąt śłązkich z li- 
nii Piastów, Niemców w 13 wieku do kraju swego spro- 
wadzać zaczęli i część miasta Poznania na lewym brzegu 
Warty, na prawie magdeburskiem osadzili, Polacy z Śródki 
przeniesieni zostali do tćj części miasta, i byli pomięszani 
z Niemcami, tak atoli, że większą liczbę zawsze stanowili: » 
W 14. wieka pod rządarai Łokietka, który Niemcom nie 
bardzo sprzyjał, i Kazimierza Wielkiego Polacy nie tylko 
liczbą, ale i zamożnością niemieckich mięszkanców przecho- 
dzili. Zaświadczenie Wierzbięty, generała wielkopolskiego 
z roku 1352, zachowane w archiwum miejskiem, opiewa, 

że Raczko Zalik, Tyczan dictus Rychlik, Michał Łysy 
i Domaslaus rajcy miasta Poznania, złożyli przysięgę, jako 
poprzednicy Mikołaja, właściciela sołectwa w Jeżycach, nie 
robili żadnych posług z wspomnionego sołectwa. Nazwiska 
tych rajców okazują widocznie, że byli Polakami; urząd 
zaś ich każe wnosić, że należeli do zamożniejszych mięszkan- 
ców Poznania. W piętnastym *') a nadewszystko: w 16. 
wieku, pod familia jagielońską, ludność polska w mieście 
na lewym brzegu W arty?) zaczęła brać nieskończoną prze- 

wagę. w każdym względzie nad niemiecką, W tej epoce 

jezyk polski stał się w aktach miejskich, cywilnych i kry- 

minalnych, w statatach rzemieślników i różnych bractw; 

powszechnym. i urzędowym. Rodziny niemieckiego pocho- 

dzenia i niemieckich nazwisk, jakoto n. p. Czepłowie, Wil- 
dowie, Struthowie, Beszkowie, Winklerowie, Ungrowie, 
Pestlowie, Bedermanowie, Hapowie, Freterowie, Heltowie, 
Sporowie, i, t, d.3) stały się zupelnie polskiemi ;' albowiem 

1) W roku 1405. taki był n. p. skład magistratu: Stanisław Bo- 
rzejowski, burmistrz, Wawrzyniec Wesoly, (W eschoły) Marcin 

Hejna, Bartosz Ute, Janusz król, Szymon Stajan, Egidiusz Gin- 

ter, rajcy. Z składu tego magistratu. pokazuje się, że w nim 

dwóch tylko Niemców było. Ztemwszystkiem akta miejskie pi- 

sane były na początku. is. wieku w języku niemieckim, jako 

w języku prawnym (nie trzeba zapominać, że miasto rządziło się 
prawem magdeburskiem), a osohłiwie w łacińskim. Napotyka sie 
atołi: w nich najwięcćj nazwisk polskich, jakoto: Litwin, YWojtko, 

Maéko., Pietraszek , Raczek, Pałuka, Ptaszyna, Wierzbięta, 
Pudlina, Szymaukowski i. t. ds j + się 

2) Mówię tu o tćj części miasia, która na lewym brzęgu Warty, 

leży, czyli o mieście Przemysława I,, bo co się tyczy miasta 

na prawym brzegu. Warty, to było w każdćj epoce wyłącznie 

od samych tylko Polaków zamięszkane, i i 

3) Nazwiska niemieckie nosiły w Poznania jeszcze za czasów Sia- 

nisława Augusta zupełnie polskie rodziny, n. ps WW entlantowie, 

Wilantowie, Rorerowie , Schónfeldowie i. t. d. ; 
3% 
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niezmierna większość plemienia polskiego w mieście i oko- 
licy, rząd, szkoły, duchowieństwo , ambona i. t. d. musia~ 
ły zacierać, albo przynajmniej ścieśniać język niemiecki w 
Poznaniu. W 17. i 18. wieku szkoły jezuickie, liczne 
klasztory, osiadła w Poznaniu w wielkićj liczbie ślachta 
polska i. t. p. okoliczności „utrzymały przewagę ludności 
polskiej miasta, az do samego upadku narodu, Według 
świadectwa Sirisy rząd pruski obejmując Poznań w roku 
1793 w swoję posiadłość na 12,538 ludności tego imiasta 
znalazł 7437, Katolików, a tem samém i Polaków, 1918 
Lutrów i 115 Kalwinów, a temsamém Niemców ; resztę 
stanowili Grecy i Zydzi, 2) 

„Niemcy. Niemcy zaczęli się zjawiać w Poznaniu — 
jak wyżej powiedziałem — na początku 13 wieku, W środku 
13 wieku osiadła tu wiele rodzin z tego narodu;*) przy= 
niosły z sobą niektóre rzemiosła, nieco oświaty, która atoli 
nie wiele co większą była od oświaty mieszkancéw  pol- 
skich; lecz za to wiele porządku, skrzętności i pilności i w 
tem celowali zawsze mięszkanców polskich. , Przez trzy 
blisko wieki przybysze ci, rządni, handlem i przemysłem 
zbogąceni, opierali się przyjęciu obcćj im narodowości, Ule- 
gli przecież na końcu 15 wieku pod wpły wem większości 
mięszkańców miasta i prowincyi i spolaczyli się, zatrzymae 
wszy rzędność i pilność, która ich przodków znamionowała, 
Niemców tedy, którzy za Przemysława I,. lub poźnićj nie- 
co w Poznania csiedli, ledyvo ślady na początku 16, wieku 
w nazwiskach pozostały, Ziémwszystkiem było wiele 
okoliczności, które niemieckiej narodowości w Poznaniu 
nigdy zaginąć nie dozwałały. To samo prawo magdebur- 
skie, którem się miasta w Niemczech rządziły, było jedną 

1) Rachuba ta Sirisy, jak wyżćj powiedziałem, nie jest jeszcze zu- 
pełna, albowiem opuścił on kiłka przedmieść, których mięszkań- 
ce, w liczbie moze około 1500 dusz zapewne Polakami byli; 
ludność zatem polska miała się w Poznaniu przy schyłku pano- wania Sranisława Augusta, do ludności niemieckićj, jak 5. do 1, Ze Katolicy w tćj epoce byli temsamém Polakami, nie trzeba 
dawodzić ; wątpię. nawet, aby za czasów Stanisława Augusta by- 
ło wiele osób pochodzenia niemieckiego wyznających religiją ka- 

 tolicką. Przeciwnie nie było w tym czasie w Poznaniu jednego 
Polaka, wyznającego religią luterską, lub kalwińską. 

2) W mrzywilejach miasta od roku 1253. natrafiamy czesto nazwi- 
ska niemieckie mięszkańców Poznania ; i tak n. p. w przywileju 
jednym Z roku 1284. wyczytuję, że w tym czasie był burmistrzem Poznania Tile Giasenau; radzcami: Jerzy Merkel i Nicze Pathe ; 
bylito niemylnie Niemcy, : 

u $ 
/ 



z wielkich ponet dla Niemców do osiadania w Poznaniu; 
i nienpłynął też w 15. i 16, wieku jeden dziesiątek lat, 
w ktérymby kilka przynajmnićj rodzin niemieckich na mięsz= 
kanie do Poznania nieprzybyło. Napływ ten Niemców do 
Poznania powiększył się jeszcze po odzyskaniu Prus kró- 
lewskich z rąk Krzyżaków ; owszem wśród samego szczęku 
oręża osiadło w Poznania wiele rodzin niemieckich z Gdan- 
ska, Torunia, Elbląga i. t. d.*), Liczba też Niemców za 
czasów Kazimierza Jagiellończyka i dwóch synów jego, Al- 
berta i Alexandra, tak była w: Poznaniu wielką, że przy 
kościele farnym Maryi Magdaleny utrzymywali kaznodzieję 
niemieckiego. *) Od czasów Zygmunta Augusta, a miano- 
wicie od chwili zaprowadzenia Jezuitów w Poznaniu liczba 
Niemców zaczęła się w tóm mieście zmuiejszać, albowiem 
prześladowania religijne oddalały z Poznania rodziny  nie- 
mieckie, trzymające śię po większej części wyznania luter- 
skiego, i nie bardzo dozwalały osiadać przybyszom tego 
wyznania z Niemiec północnych. Język niemiecki przestał 
w tym czasie brzmieć z ambony kościoła Maryi Magdaleny, 3 ) 
znikł w tak nazwanych wilkurach rzemieślniczych i w wszel- 
kich czynnościach magistratu, ustąpił miejsca polskiema jezy- 
kowi. To zmniejszanie się ludności niemieckićj w Poznaniu 
trwało aż do początku 18, wieku, W tym czasie Niemcy 
obiecując sobie w Polsce wszelką protekcyą pod rządami 
monarchy z ich rodu, zaczęli znowu osiadać potrosze w Po- 
znaniu, gdzie w śród upadku wszelkiego przemysłu i handlu, 
mimo nietolerancyi religiinej przy jakimkolwiek obrocie 
i rzędności tysiączne nastręczały im się zarobki, Za cza-_ 
sów nareszcie Stanisława Augusta, gdy wolność religijna 
dyssydentom zapewnioną została, osiadło w Poznania wielu 
kupców i rzemieślników niemieckich, częścią z innych miast 
wielkopolskich, częścią też z zagranicy, których potomko- 
A 
1) Między rodzinami niemieckiemi, które w Poznaniu w 15. i 16, 

wieku osiadały, było także kilka rodzin ślacheckich;- do tych 
należeli Jan i Seweryn von Watte, bogaci kupcy poznańscy za 
czasów Zygmunta I, 

2) O wiełkićj liczbie Niemców w Poznaniu w początkach 16 wie- 
ku przekonać też może dochowany dotąd napis na tak nazwanćj 
bramce ciemncj: |» Anno FHsti 1503, 10. Juli. Worbrocht deisze 
vonung und doute pungs durch hiilfe deutsch Kouflente.‘ Więc 
w tym czasie musiał bydź pewien modzaj stowarzyszenia kupców 
niemieckich w Poznaniu, czyli niemieckie bractwo , kupieckie, 
którego nakładem bramka wzmiankowana wystawioną została, 

3) W wiełkie atoli uroczystości bywały niekiedy w kościele tym 
aż do czasóty. Stanisława Aversta knzania niemieckie. 
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wie do dziś dnia w Poznaniu zamięszkują, W jakim stó- 
sunku liczba Niemców miała się do liczby Polaków, w Po- 
znaniu mieszkających, w różnych epokach, trudno jest bar- 
dzo oznaczyć. Ze atoli mniejszą daleko liczbę mięszkatców - 
Poznania stanowili, niepodpada żadnej wątpliwości.  Prze- 
konywają mię o tćj prawdzie. rachunki, spisy mięszkańców 
d inne dokumenta miejskie, począwszy od początka 13. 
wieku aż do upadku Polski. W roku 1550 na trzydziesto 
przeszło tysięcznój ludności Poznania znajduję w tabelli poz 
datku zwanego szos następujące tylko nazwiska niemieckie 
mięszkanców Poznania: ,, Wejdelth, Henryh Storch, Jakéb 
Korb, Henryk Miller, Mikołaj Hap, Fabian Schedel, Kon- 
rad Rechling, Wojciech Trost, Konrad von Wathe, Hans 
Gelinghausen, Helt, Schliiselfeld, Marcin Brandt, Fraaci- 
szek Kunz, Jan Kunz, Olbrycht Stammet, Jerzy Rosmann, 
Gaspar Rosenhamer, Balcer Schmalz, Kerstein, Michał Szpet, 
Fleischner, Jerzy Gencz, Gaspar Szporn, Nestelberger, 
Andrzćj Beuchmann, | Stanislaw Klage, Andrzéj Sprang, 
Błażej Kiihner, Sebastyan Breudell; Franciszek Barge!d, 
Stenzel, Ambroży Lobke, Jan Voigt, Jerzy Zalcborn, 
Marcin Hain, Wojciech Koenig, Klemens Hampell, Michał 
Fasther, Walenty Schwandt, Hans Nitsch, Gaspar Schwarz, 
“Wolf, Nikitsch, Maciéi Kajser, Wolthin, Urban. Réesel, 
Wojciech Pfeifer, Gasper Pribitsch, Zofia Strygner, Tomasz 

Kerne, Macićj Leiskier, Voik, i, t. ds “<Précz tego w 
wziniankowanéj tabelli umieszczono kilkadziesiąt imion nie» 

thieckich, bez nazwisk, n. p. Jurga, Hans, Nikiel, i. t. p, 

oznaczywszy niemi zapewne rodziny niemieckie. Za pano- 
wania więc Zygmunta Augusta było w Poznaniu około 200 
rodzin niemieckich, prócz, czeladzi rzemieślniczćj i innych lu» 
dzi luźnych z tego narodu; co wszystke razem około 2300 
do 3,000 dusz wynosić mogło; a zatem łudhość niemiecka 
w ićj epoce do. polskićj miała się, odciawszy od ogólnćj 
ludności: Poznania Zydów, jak 1. — 8, lub jak 1, — 9. 
W 17. wieku stósunek ten zmienił się na korzyść ludności 
polskiej. W roku bowiem 1633, było tu następujących 41. 
rodzin niemieckich wyznania Katolickiego; E. Krzysztof Ar- 
nold, 2. Andrzej Peterson, 3. Jan Koterla, 4. Michał Stein, 
5. Daniel Barsch, 6. Michał Kremer, 7. Jan Sperer. 8, Je- 
rzy Zberlein, 9. Jan Dietrich, 10. Jan Helwig, Ii. Da- 
wid Krieger, 12. Abraham Werner, 13. Baltazar Beer, 
44, Jan Boit, 15. Walenty Koelpach, 16, Bariłomićj Nu- 
dłot, 17. Pavveł Bott. 18. Bartłomiej Hoffmann, 19. Jan 
Merla, 20.Jakób Sztypler, 21. Jan Kraus, 22, Jan Schu- 

z 
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wert, 23, Michał Schitke, 24. Michał Stos, 25. Antoni Ast, 
26. Jerzy Senser, 27. Wacław Stewer, 28. Duniel Hoff-- 
mann, 29, Eliasz Meder, 30. Michał Bitner, 31. Jerzy * 

Kuhn, 32. Emanuel Schmuch, 33. Balcer Hochlein, 34. 
Wolfgang Kaczmeier. 34. Piotr. Frehlich, 86, Tomasz Ma- 
jaban,. 37. Jerzy Schadel, 38, Marcin Martstauf, 39, Jan 
Arnold, 40, Henryk tanchty, 41. Gaspar First, Drugie 
tyle rodzin niemieckich, lub nieco wiecéj, mogło było w 
tym roku byd% wyznanią luterskiego, a zatém w r. 1633. 
było w Poznaniu około 100 — :150. rodzin niemieckich, 
które wraz z inńymi ludźmi lużnymi tego narodu wynosi-- 
ły około 1000 — 1500. dusz.') Na 26,000 — 28,000 . 
tedy owczesnej ludności Poznania, między którą było około 
3,000 — 4000 Zydów, ludność niemiecka miała się do 
polskiej jak 1 — 16. Za czasów Stanisława Augusta stó- 
sunek ten odmienił się znowu na korzyść ludności niemiec- 
kiej; albowiem w tym czasie, jak wyżej powiedziałem, 
ladność niemiecka miała się do polskićj, jak 1. — 5ciu. 

Mięszkańce poznańscy szczepu niemieckiego trudnili się han- 
lem, rzemiosłami i.t.p. WV ogólności w 15. i 47. wieku 

najwięcćj było Niemców kupców , garbarzy, szewców, zło- 
thikéw, zegarmistrzów ; w innych rzemiosłach było ich bar- 
dzo mato. W drugićj połowie 17. wieku, a osobliwie w 
18. wieku bywało w Poznaniu bardzo wiełu Niemców <do- 
torami. 

Zydzi. Czacki i Naruszewicz opierając się na powadze 
świadectwa Galla?) i Anonima u Sommersberga Tom I, 
st. 24. twierdzą, że Zydzi byli w Polsce już w 11. wie- 
ku. Nie wchodząc bynajmnićj w rozbiór tego twierdzenia, 
utrzymuję Śmiało, że Poznan nie znał jeszcze w środku 13, 
wieku Żydów. Albowiem gdy w roku 1253 I rzemysław |. 
i Bolesław, książęta wielkopolscy, część miasta. roziania 
na lewym brzegu Warty na prawie magdeburskiem osadzili, 

1) Wiedzieć należy, że w juryżdykcyach duchownych, jakote na - 
Chwaliszewie, Srédce, przedmieściu ś. Wojciecha, nie wolno * 
było mięszkać dyssydentom. : 

2) ,,Multos Christianos de servitute Judaeorum (Judita, żona Wła- 
dysława Hermana) suis facultatibus redimebat.* Mówi Ga- 
lus ną stronie 131. wyd. Bandt, „Jutta vero, de qua su- 
perius est dictum, dnm adhuc ageret in humanis, multum eccle- 
siis & in pauperes & captivos grandia fecit opera, pietate redi- 
mens Christianos de servitute Judaeorum.“ Anonim u Somm. 
Tom. 1. pag. 24, Niemasz tu atoli, równie jak i w Gallu, naj-. 
mniejsźćj wzmianki, czy z niewoli Zydów w Polsce wykupy- 
wała tych Ghrzescian, czy też w Niemczech, lub gdzieindzićj, 
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w przywileju Jokacyjnym nie wspomnieli ani slowa o Zy- 
dach. Gdyby w ówczas Zydzi w Poznaniu się byli znaj- 
dowali, czyż Przemysław przemiłczałby był w przywileju 
wspomnionym o luda, którego Chrześcianie nienawidzili, 
którego spółeczeństwa jak oguia unikali? czyż mieszkance 
Poznania nie byliby, sobie wyjednali jakiegoś oznaczenia sté- 
sunków swoich z Żydami w zmiankowanym przywileju ?!) 
Również niezmajduję w archiwum miejskiem żadnego śladu 
bytności Zydów w Poznaniu do końca 14, wiekn. Jeżeli 
tedy w tym czasie w Poznaniu już byli, liczba ich musiała 
się ograniczać na kilkudziesiat, lub najwięcćj na kilkuset 0so- 
bach, a obroty ich handlowe musiały bydź bardzo nieznaczne, 
gdy nie ściągnęły na siebie uwagi kupców chrześciańskich, któ- 
rzyby w przeciwnym razie nie omieszkali kyli czynić zażaleń 
do monarchów polskich przeciw Zydom.?) Zdaje się, że, sła- 
bość Kazimierza Wielkiego ku Esterce napełniwszy kraj cały 
Zydami ściągnęła ich także do Poznania, 3) Przynajmnićj 
pierwszy ich dopiero . ślad w tem mieście jest w znajoméj 
czytelnikom historyi trzech hostyi, na schyłku 14. wieku. *) 
Cóżkolwiek bądź mięszkańce Poznania zniewoleni przyjąć 

1) Kadłubek wyliczając rodzaje zdzierstw i bezpraw Mieczysława 
Starego (około 1176, roku, pag. 753. edycyi lipskićj) mówi wpra- 
wdzie: ,,Judaeum scholares casu percuserunt, iidem poenae, ab 
iisdem judicibus, tanquam sacrilegi adiiciuntur.* / Ale mówi on 

to o Mieczystawie Starym, jako księciu krąkowskim; i słowa 
' te Kadłubka nie mógą osłabić twierdzenia naszego, że jeszcze 

w roku 1235. nię było Zydów w Poznanin. 
2) (W archiwum miejskiem dochowano troskliwie wszelkie przywi- 

jeje, rozkazy, rozporządzenia i.t.p. książąt wielkopolskich i kró- 
lów polskich, począwszy od środka 13. wieku. Między temi nie- 
ma ani jednego, któryby się w jakimkolwiek bądź sposobie ty- 
czył stósunków Zydów z Chrześcianami aż do roku 1399. W tym 
roku Zydzi poznańscy Daniel i Michał zrzekli się przed urzędem 
radzieckim wszelkich pretensyi do Stanisława Borzewskiego, mie- 
szczanina poznańskiego, W tym samym instrumencie zrzeczenia 
się jest wzmianka o Zydzie Pessaku i innych Zydach poznań- 
skich. Druga wzmianka o Zydach w Poznaniu jest w archiwum 
miejskiem pod rokiem 1404, W tym roku Zydzi poznańscy Abra- 
ham i Izaak, zeznali przed magistratem, że Sędziwojowi woje- 
wodzie kaliskiemu 17, Grzywien pożyczyli. 

3) Domysł ten mój pótwierdza tradycya utrzymująca się między 
Zydami poznańskimi, według którćj pierwsza ich bóźnica w Po- 
znaniu zbudowaną zostałą r. 1367. naprzeciw kościoła domini- 
kańskiego. - A 

% Cała afoli historya ta jest wątpliwą. /W' księdze akt radzie- 
ckich zaczynającćj sie od roku 1398. nie masz o tćj kradzieży 
hostyi naj mniejszćj wzmianki; pod rokiem tylko 1399 zanotowa- 
no ręką z 17. wieku na maryginesie: „, De judaeorum furto S™, 
Sacramenti hic notandum.* 
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niemiłych sobie przybyszów , wyjętych z pod juryzdykcyi 
magistratu, wyznaczyli im na mięszkanie osobną ulicę, zwa- 
ną sukiennicza, i stawiali: rozmaite zawady, aby lad ten 
nierozszerzał się i z czasem niepochłonął całego handlu, a tem- 
samem, aby nie padkopał pomyślności Chrześcian. Od tćj chwili 
zaczęła się walka: pomiędzy mięszkańcami miasta Poznania 
a Zydami, która trwając aż do upadku niemal Polski, kon- 
czyła się nieraz rozlewem wielkim krwi. Członkowie wszel- 
kiego innego narodu opuściliby byli natychmiast, jeżeli już 
nie kraj, to przynajmnićj miasto, "w któróm ich okrutnie, 
lubo nie bez przyczyny, * prześladowano, Zydzi pozostali 
w Poznaniu w przekonania, że wytrwałością, nie daniem 
się odwieść niczem od. zamierzonego sobie celu, pokonają 
swoich wrogów .a nawet ducha czasu i znajdą ww Polsce 
ziemię obiecaną, Chrzescianscy mieszkance Poznania z swo- 
jej strony nie ostygali w swojćj nienawiści ku Zydom, owszem 
nienawiść ta rosła z postępem czasu, Raz poraz wznawialy sie 
sceny krwawe; w żadne święto uroczyste nie mógł się Żyd 
pokazać na ulicy swojćj bez oczywistego udrażenia się na 
niebezpieczeństwo życia. Gromady chłopaków, opojów i. t. p. 
czeredy szarpały, potyrały Zydów, pokazujących się na in- 
nych, nie na swojćj ulicy, W roku 1468. z przyczyny ognia, 
który u Zydów wybuchnął i między innemi gmachami ko- 
ściół dominikański wraz z klasztorem w perzynę obrócił, 
rzuciło się pospólstwo na domy żydowskie, złupiło je i po- 
zbawiło kilkudziesiąt Zydów życia, A lubo król Kazimierz 
Jagielonceyk ukarał za to miasto 2,000 dukatów, 1) prze- 
cież sceny podobne zdarzały się poźnićj bardzo często. Szcze* 
gólniej niedozwalato miasto Zydom posuwać swoich mięsz=" 
kan dalej nad żydowską ulicę i ścieśniało wszelkiemi spo- 

5) Kwit z odebrania tych 2,000. dukatów, wystawiony w Łęczycy 
_ roku 1408. mówi:' „pro caede seu trucidatione Judacor"m.* 

Ukarał zaś Kazimierz Jagiellończyk magistrat pieniedzmi na mocy 
przywiłeja Bolesława księcia kaliskiego zroku 1264, albo „raczćj 
Kazimierza Wielkiego (chociaż przywilej ten, dzieło 14, albo 15. 
wieku, wcisnął się do zbioru praw polskich pod imieniem Bole- 
sława księcia kaliskiego yy roku 1264, jak pieśń Boga rodzica 
pod imieniem ś. Wojciecha) który tak opiewa. ,,ltem si Christianus 
Judaeo vulnus qualitercungne infiixerit, rens nobis & nostra Pa- 
latino poenam solvat (secundam quod nostram poterit invenire gra- 
tiam) nostrae Camerae deferendam: & vulnerato satisfaciat, pro 
curatione vulnerum & expensis, ut jnra terrae nostrae requirunt Śe 
exiguńt, Item si Christianus Judaeum occiderit, digno judicio 
puniatur: & omnia rei mobilia & immobilia in nostram transcant . 
potestatem,'* 3 10 



sobami, osobliwie od początku 16 wiek, ich handel, prze- 

myst i jakikolwiek bądź inny zarobek. | Między innemi ma- 

gistrat zabronił im w roku 1520, handlu cząstkowego. Gdy 

zakazu tego słuchać niechcieli pozwał ich magistrat do s<- 

dów królewskich i uzyskał wyrok Zygmunta I., wydany 

feria 6. ante Dominicam Oculi proximam r. 1523, Wyrck 

ten przepisał następujące prawidła w handle’ żydowskim 

w Poznaniu: 1, Zydom nie godzi się przedawać materyi 

jedwabuych i złotogłowów łokciami, ale tylko sztukami. 

2. Jedwab tylko funtami, nie łotami. . 3. Inne towary, 

jakoto, barkan, cwelich i. t. p. tylko sztukami, nie łokcia- 

mi, 3. Pieprz tylko fantami. 5. Rzeczy służące na po- 

karm ludzki, mianowicie podczas postów tylko ryczałtem, 

to jest, miechami i naczyniami wielkiemi, lub małeimi. 8, 

Płotno kélonskie niemnićj jak po dwie sztuki naraz; płótno 

„ podłejsze po sztuce, którćj cena po 14 grzywny nie prze- 

chodzi. 9. Płótno pospolite, to jest, ruskie i domowe wol- 

no Żydom na łokcie sprzedawać, 10. Nici śrebrne i. złote 

wolno_Zydom tylko po dwie uncye, czyli cefkami sprze- 

dawać. 11. Sukno jakiegokolwiek bądź gatunku wolno Zy- 

dom tylko całemi postawami, nie zaś łokciami przedawać ; 

jeżeli zaś Zyd który posiadać będzie postaw sukna purpu= 

_rowego, winien donieść o tém burmistrzowi, któremu wol- 

no będzie takowe sukno odkupić, jeżeli mu się spodoba, 

jednakże za summe należytą, Jeżeli zaś burmistrz tego su- 

kna odkupić nie zechce, natenczas Zydowi wolno będzie 

sprzedawać takowe na łokcie. 12. Nie godzi się Zydom 

inaczćj kupować na targu jak razem po 8. skór wołowych, 

10. cielecych, 5. wilczych, 4, kunie; jarzęczki najmniej po 
14 kamienia; welny tak wiosiennej, jako, i jesiennćj strzyż- 

ki najmnićj po 2 kamienie, 13. Zaden Zyd nie może rze- 

czy na targ przywożonych, na przedmieściach, iub po uli- 

cach kupować; dopiero, jeżeli rzeczy te na targu nie zo- 

stauą rosprzedane, wolno mu będzie je kupić, 14. Kiedy 

Chrześcianin rzecz jaką na targu kupuje, nie wolno Zydowi 

psuć mu targu; dopiero gdy Chrzęścianin odejdzie, wolno 

Zydowi rzecz tę targować. 15. Zydzi nie mogą zakładać 

żadnych kramów w rynku poznańskim, wyjąwszy podczas 

jarmarku, ani też wewnątrz domów w rynku składać weł- 

nę i skóry. 16. Gdyby Zyd który przepisów powyższych 

nie zachował, ukarany bydź ma kopą, którćj połowa jedna 

miastu, druga wojewodzie dostanie się, Gdyby Zyd za- 

przeczał popełnionego przez siebie przestąpienia któregokol-* 

wiek z powyższych przepisów, ma bydź natychmiast od- 



dany pod sąd starszych bractwa kupieckiego. *) Mimo ta- 

kich zawad z strony  Chrześcian, Żydzi dopinali. szyb- 

ko swojego celu zaśnieżdzenia się w Poznaniu i opano- 

wania wszelkich gałęzi zarobku mięszkańcom  chrześciań- 

skim. Już w pierwszćj połowie 16. wieku posiadali 49. 

kamienic i domów na żydowskiej ulicy , nabywając ich co- 

raz więcćj za óbrębem tćj ulicy; kramy zaś otwierali po 

głównych ulicach i rynku i przeciągali cały handel miasta 

Poznania ku sobie. Takowe nabywanie domów i otwiera- 

nie krawów za ulicą żydowską: ułatwiała im szczególniej 

ślachta, która posiadając domy i kamienice w mieście prze- 

dawała je Zydom drogo, lub wynajmowala, nieoglądając 

się bynajmnićj na zakazy. magistratu i protegując Zydów 

przeciw juryzdykcyi miejskiej. Z tego Źrzódła wynikały 

1) Uważam, że Zydzi żaczęli się w Polsce: szerzyć szczególnićj za 

rządów Zygmunta I, Czy nie okupy wali oni swoje swobody 
i bezkar- 

ne przestępowanie praw krajowych u Bony? W tym też czasie 

miasta większe polskie zawierały niejako przymierza z sobą prze= 

ciw Zydom, jakto następujący list magistratu lwowskiego do 

magistratn poznańskicgo pisany -okazuje : 3, Spectabiles ac Famati 

Domini Amici nostri, gratiosi ac! honorandi salutem et omnis 

boni incrementnm. Notificamus §. vestris, quomodo perfidi Juda- 

ei, quamvis a_miltis annis habuerunt licentiam mercandi et cer- 

tas merces coemendi in praejudicium et jacturam mercatorum re- 

ligionis Christianae, et non solum im ułtimam destructionem civi- 

tatis nostrae, veram omnium aliarum civitatum in quibus
 eos: ma- 

nere centigit, ita ut paene nobis et concivibus nostris merca- 

toribns omnem victum ademerint, pront et alibi eosdem mercato
= 

res Christianos ubi possunt in eoram mercatoriis dest
ruunt' et soli 

mercantur, per oppida, villas discurrunt, neque permittnnt aliqui
d 

jn manus Christianorum pervenire. Et praeierea in priciarum (9) 

acqnisitis novis libertatibus apud Sacram Majestatem regiam multo 

magis augmentantur, exposuimus iiaqne Suae Msti et Dominis 

Consiliariis Regni hujnsmodi gravamina et oppressiones mercato= 

rum nostrorum et destructionem Civitatis nostrae per nuncios nostros 

quos novissime ad suam Mtem Cracoviam destinaveramus , ubi 

Domini Gonsiliarii Regni et signant. spirituales nos in ea re defen= 

debant, verum Sacra Majestas Regia negocinm praefatum ad con- 

ventionem proximam, ubicungue celebrabitur, remittere dignata 

est, Inteleximus itaque D. vestras non modicum per ipsos Judaeos 

incommodari, Pro tanto rogamus S. Vestras significent nobis si 

voluerint se pro illo termina una nobiscum in talibus libertatibus 

Judaeorum opponere et Sacrae Mti Regiae hujusmodi gravamina 

ex parte sua contra ipsos Jndae0ś deponere; nam noś fidimns, 
quia si hujusmodi in nobis erit contra ipsos Judaeos mutua intel-" 

ligentia ipsi Judaei libertates amittent. Et nos Civibus nostris 

et Reip. in eo bene consulemus. Commendamus nos tandem S. 

Vestris easdem valere foeliciter desiderando. 

Ex Leopoli Sabbato ante Egidium. Anno Domini 1521. Pro- 
consul et Consnles Civitatis Leopolis." ' > 

A 
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między miastem a Żydami częste zatargi, które królowie 
„polscy zwykle na korzyść miasta rostrzygali. I tak w ro- 
ku 1537, wydał Zygmunt I w sprawie między Żydami 
a magistratem wyrok, którego osnowa „jest następującą : 
1. Zydzi mający domy lub place w obwódzie juryzdykcyi 
miejskićj zapisane lub odrezygnowane w Grodzie, nie zaś 
przed urzędem wojtowskim , albo burmistrzowskim , powin- 
ni w przeciągu jednego roku domy te, albo place odprze- 
dać Chrześcianom , juryzdykcyi miasta podległym; w prze- 
ciwnym razie po upłynieniu terminu domy te i place. zabie~ 
rze fiskus królewski, 2. Na przyszłość nie wolno będzie 
żadnemu Zydowi kupować domów przed urzędem grodz- 
kim, ale tylko przed urzędem burmistrzowskim. 3. Co się 
tyczy domów, które Zydzi w mieście posiadając takowe 
przed urzędem wójtowskim, albo radzieckim zapisane i od- 
rezygnowane mają i od nich podatki zwyczajne opłacają, 
obowiązani są podatki takowe, jakoto na stróża, na waro- 
wnie i,t. d. porówno z innymi mieszkancami opłacać. 4, 
Jeżeli Zydzi dowiodą, że domy, które posiadają uwolnione 

„Są przywilejami od ciężarów miejskich, natenczas mają bydź przy przywilejach tych utrzymani, 5. W domach zaś któ- 
re Zydzi od ślachty nabyli i które juryzdykcyi miejskićj 
nie podlegają, mają bydź zostawieni spokojnie i juryzdykcyi 
wojewody podlegać, 6. Zydąm nie wolno nabywać do- mów juryzdykci miejskiej podległych bez pozwolenia: bur- mistrza, pod nieważnością kupna i konfiskatą nabytych nie- ruchomości na rzecz skarbu królewskiego, 7. Co sie ty- czy zbyt wysokich, zwłaszcza drewnianych domów ży do- wskich , Andrzej Górka, generał wielkopolski, wyda w tej mierze stósowne przepisy. 8. W dniach uroczystych Zy- „dzi,nie mają się snuć tumami po mieście, ale przy domach i synagodze swojéj spokojnie zostawać, z przyczyny, iż przez takowe włóczenie się oburzają lud przeciw sobie i stawają sie przyczyną wielu rozruchów. Ten sam monarcha wy- dał na prośby miasta, w roku 1544, mandat do magistratu ' poznańskiego: aby Zydzi nad liczbę domów od dawna juz posiadanych nie watzyli się od kogokolwiek bądź nabywać domów całych, lub części domów ; aby Zydzi obcy w przes ciągu trzech miesięcy z miasta byli wygnani i aby na przy- szłość Zydzi nie. ważyli. się zkądinąd do Poznania wdzierać się, sposób do życia Chrześcianom odbierać i w ‘dni świąteczne w brew pr 
gmunt Aug 
<nie swego 

awom i przywilejom Chrześcian” handlować, Ly- 
ust potwierdzajac w roku 1549, to postanowie- ojca upoważnił magistrat do konfiskowania i prze- 

i
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dawania domów żydowskich, przechodzących liczbę do- 
mów zdawna od nich posiadaną, z warunkiem, aby poło- 
wa suminy szacunkowéj złożoną została do skarbu królew- 
skiego, a druga na użytek miasta była obróconą. Gdy 
więc magistrat zaczął się krzątać żwawo około exekucyi 
tego postanowienia królewskiego, kachał żydowski widząc, 
że dalszym oporeiń i wybiegami niczego nie dokaże, uciekł 
się do zwykłych sobie w takim razie kroków, pozyskał za 
pieniądze możnych pośredników i za pomocą tych zawarł 

w roku 1558. feria tertia in vigilia s. Mathaei z magistra- 
tem poznanskim, ugodę uastępującćj osnowy: 1, miasto Po-' 
znań pozwala Zydom prócz 49 domów, które na mocy po- 
przednich ugód z miastem posiadają, nabywać i posiadać 

r więcej domów, pod nastepuiacemi warunkami. 2. Prócz 
"domów w ugodzie tćj niżej wyrażonych, *) nie wolno bę- 
dzie Zydom nabywać innych domów od kogożkolwiek bądź 
z Chrześcien, pod nieważnością niniejszej ugody i pod karą 
206 dukatów „, w połowie dla skarbu królewskiego, w dru- 
gićj połowie dla skarbu miejskiego ;. którąto karę starsi ży- 
dowscy poniosą także ilekroć ugodę niniejszą "w innych 
punktach przekroczą, i w tym razie juryzdykcyi miejskićj 
podlegną, 3, Z domów. posiadanych opłacać * Zydzi będą 
'podatek krółewski, zwany szos i drugi na koronacye kró- 
łów. 4, W przypadku spalenia się lub wywrócenia domu, 
obowiązani są Zydzi odbudować go natychmiast, inaczej 
utracą prawo do placu, 5. Ponieważ zdarzają się przypad- 
ki, że obcy Zydzi wdzierają się do Poznania i mimo zaka- 
zu kachału najmują lub nabywają domy, przeto. magistrat 
ryrobi sobie u króla przywilej, aby takowych Zydów in- 

truzów i nieposłusznych swoim starszym , wolno było magi- 
stratowi według wszelkiej surowości prawa kryminalnego ka- 
Fac, Jednakże starsi żydowscy mają wpierw użyć wszel- 
kich środków i praw swoich, aby takowych Żydów do 
oddalenia się z miasta przynaglic; dopiero gdy usiłowania 
Starszych żydowskich okażą się nadaremnemi, natenczas 
magistrat przedsięweźmie przeciw wdzierającym się do. mia- sta Zydom kroki prawne; ale w takowym razi złożą Zydzi 
Poznanscy 100 — 300 Talarów na koszta sądowe, 6, Ma- 
gistrat 'wyznącza Zydom na miejsce przechadzki plac za 
Dominikanami pomiędzy m i. miejskiemi, jednakże klucz 
od furty, do tego placu pk ay, ma bydź tą noc u bur- 

bz 

jako/mnićj ważne; opuszczam: 
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rana i zamykana w tych samych godzinach, co bramy 
i inne furtki miejskie, 7. Magistrat przyrzeka Zydom wysta- 

wić ślachtuz (officina lanearia); za co Zydzi obowięzują się 

złożyć miastu naraz 100 Talarów, a prócz tego opłacać co- 
rocznie 25. grzywien polskich; miasto bierze na siebie na- 

prawę tego ślachtązu, byle zrujnowanie go nie było skut- 

kiem niedbalstwa Żydów. 8. Ugodę powyższą przyrzeka- 

ją obiedwie strony dotrzymać sobie nawzajem pod karą, 200 

czerwonych złotych.') Na mocy tćj ugody zyskali Zydzi 

poznańscy 34. dómów, a zatem w roku 1558. posiadali og6- 

łem 83 domów.*) Nadto oddano im cztery place puste, 

a natomiast zabroniono im mieszkać po basztach, i wieżach 

miejskich. 
Lecz jeżeli z jednćj strony miasto wyrabiało sobie tak 

korzystne przywileje u monarchów, niemnićj Zydzi poznan- 

scy w skargach i życzeniach swoich znajdowali ucho po- 

wolne u magnatów, a za pośrednictwem tych i u królów. *) 

Tak n. p. w roku 1536. chciał magistrat wyrugować Zy- 

dów za mury miasta, i uczynił w tej mierze przedstawie- 

nie Zygmuntowi I. popierzjąc je ważną przyczyną, że nie- 

chlujstwo i nieostrożność Zydów naraża miasto na choroby 

i częste pożary, *) Król przychylając się, do prożby magi- 

strata polecił wykonanie przeniesienia Zydów za miasto 

Łukaszowi Górce, wojewodzie poznanskiemu. s) Górka, 

I) Ugodę te prócz Zygmunta Augusta potwierdzili następni krolo- 

wie polscy, jakoto Zygmunt HI. roku 1617, i. t. d. August u 

potwierdził ją ostatni raz dnia 5. Października 1697. roku. 

2) Lnstracya domów żydowskich w roku 1641. feria sexta in «wigi- 
lia festi sancti Petri et Pauli przez Stanisława Skarszewskiego, 

sekretarza królewskiego uskuteczniona, okazuje: jak mało Zy- 

dzi na ugodę tę z miastem zważali, Skarszewski bowiem zna- 

dazł w Poznaniu 155 domów w których Zydzi mieszkali, łub 

kramy swoje mieli. — W roku 1710 posiadali 98 domów, o 3 i 4 

piętrach, w rokn 1714 mieli ich już 109. Odtąd, pomimo ro- 
zmaitych klęsk miasta liczba ich domów corok wzrastała. Prócz 
tego mieszkali także po domach ślacheckich i miejskich na przed- 
miegciach, jaryzdykcyi miejskićj podległych, i w mieście. Tyl- 
ko do przedmieść juryzdykcyi duchownćj podległych nie mogli 

* się nigdy wcisnąć. weak 
3) Mieli oni niekiedy sami bezpośrednio przystęp do monarchów 

polskich; tak n. p. Zyd Szymon z Gintzburga, przełożony po- 

znański, miał przystęp do Zygmunta Augusta i do wszystkich 
"niemal magnatów: Czacki © Zydach str. 95. 

' 5) Wszystkie główniejsze pożary miasta Poznania wyniknely, 

* jak to niżćj powiem, z żydówskićj ulicy. | 
$) Magistrat chciał Zydów przenieść na przedmieście Rybaki,” jak 

-..t0) przekonać się o tem można z listu magistratu 'do Zygmunta I. 
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sprzyjający Zydom, oświadczył królowi, że za murami 
miasta niema miejsca, na któremby się wszystkie domy 
żydowskie pomieścić mogły, a ulica dotąd od Zydów za- 
mięszkana w takićm jest względem reszty miasta położeniu, 
iż je od obawy pożarów uwolnić powinna. Król tedy za- 
lecił magistratowi surowo, aby się nieważył Zydów z uli- 

cy ich rugować. Na przedstawienie tegoż Górki wydał 
Zygmunt I. w roku 1536, rozkaz do magistratu poznan= 

skiego, aby się nie ważył, pod karą 10,000 grzywien, 
bronić Żydom reperacyi ich domów ‘i najmowania sklepów 
po domach prywatnych chrześcianskich, Stefan Batory udzie- 
lit im dnia 1. Grudnia 1576 przywilej, którym im pozwo- 
lił wszelkiego handlu bez najmniejszego ograniczenia, w 
inieście i za miastem „bez żadnych przeszkód z czyjéjkolwiek 
bądź strony. ,,Poniewaz zaś synagoga Żydowska — 
są słowa tego przywileju — cmentarz i zwłoki do gro- 

bów odprowadzane, pospółstwo chrześcianskie częstokroć 
napada, otwiera, łupi i, t. p. bezpraw się dopuszcza, prze- 
to postanawiamy, aby magistrat dopuszczających się gwał- 
tów tego rodzaju, karał więzieniem lub chłostą. < Tym sa- 
mym przywilejem pozwala Stefan Batory Żydom poznań- 
skim kupować i przedawać w dni Chreścian świąteczne 
i wszystko to robić, co w dni takowe chrześcianie robić 
zwykli; stanowi oraz, aby, jeżeli Chrześcianin pobije, po- 
rani, lub zelży Zyda, sprawa ztąd wynikła sądżoną tak 
była, jakby się rzecz pomiędzy dwoma Chrześcianami to- 
czyła, Zygmunt III. niemogąc obalić ugód miasta z Zyda- 
dami zawartych, zniżył się do następującego listu przyczyn- . 
nego, pisanego za Zydami do magistratu, 1)  „, Spectalibus 
et Famatis Praeconsuli et Consulibus, totique Magistratui 

’ Civitatatis nostrae posnaniensis fid, nobis dilectis, Sigismun- 
dus III, Dei gratia Rex Poloniae, Magnus Dux Lithuaniae, 

w roku 1536, pisanego. W liście tym mówi magistrat, że 
Jan Albert dla tćj samćj przyczyny (to jest, dła częstych poża- 

' rów) przeniósł Zydów krakowskich na Kazimierz. 5 
1) Powód do tego listu dała następująca okoliczność. W roku 1618, 

zapozwał Zydów magistrat do sądu o to, iż w brew ugodom 
z miastem zawartych po domach ślacheckich na przedmieściach 
mięszkali. W sprawie tćj zapadł wyrok nakazujący Zydom opu-., 
ścić natychmiast przedmieścia poznańskie, Zydzi nie przestając 
na tym wyroku appellowali od niego do sądów assessorskich (za” 
dwornych); nie będąc atoli i tu pewni pomyślnego wypadku swo- 
jej sprawy, intrygowaliu dworu i skutkiem tych intryg był przy- 
łączony wyżćj list przyczynny Zygmunta III, do magistratu po- 
znańskiego, 
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Russiae, Prussiae, Masoviae, Samogitiae, Livoniaeque nec 
non Suecorum, Gottoram, Vaudalorumque haereditarius Rex, 
Spectabiles ac Famati’ fideliter nobis dilecti.  Introdukowana 
byla w tych dniach ex actoratu Wier. W. sprawa między 
Zydami poznańskiemi a Wier. Waszą, w którćj z obudwa 
stron jest się na co obejrzeć, Bo jako wierność W. 'szczy- 
cą. się transakcyą z Zydami z strony placów i domów onym 

w. pewnćj: liczbie do mieszkania pozwolonych ‘uczyniona, 

tak i oni udają to, że częścią dla dawności czasu, częścią ' 
dla takiego ich w temtam mieście rozmnożenia, częścią dla 
„abusam i innych defektów ta transakcya moc i wagę swą 
straciła. Więc i przykłady większych miast koronnych 
a mianowicie miasta Liwowa przywodzą, w którem. także 
mimo dawne ich place w samem mieście leżące, nowe im 
są na przedmieściu wydzielone. Przeto dla tych, które 
się utrinque wywodzą racyi, przyszło nam w téj sprawie 

deliberować, a tymczasem urodzonego Samuela Targowskie- 
go, sekretarza naszego tam zesłać, aby o ścisłości dawnych 
placów i domów żydowskich w mieście, w których zda- 

wna mieszkaja, a znać dla rozmnozenia i wielkićj ich liczby 
bez zarazy tak samych siebie jako i miasta zmieścić się tu 
nie mogą, dostateczną informacyą . wziąwszy, pewne jakie 

w téj mierze między wiernością waszą a niemi zawarł po- 

stanowienie, Jakoż zyczym tego, aby się W. W. do tych 

sposobów, które on W. poda skłonili i do tego się mimo 

tę tranzakcyą przywieść dali, jakoby się im plac jaki no- 
wy, ponieważ ich. mięszkaniu dawny wystarczyć nie może, 
na przedmieścia ktéremkolwiek, labo za czynszem, lubo za 
jakim inszym obowiązkiem wydzielił, ocerklowawszy i opi- 

sawszy ich dobrze, aby na potem nad wydzielone sobie 
place, których kosztem swym dostawać mają więcćj ich 
nie przyczyniali, gdyż rozumiemy, że tem samem tak ochę= 

dóstwu miasta jako i bezpieczeństwu samemu od zarazy 
W. W, nie pomału dogodzą, a szkody i, prejudicium za- 
dnego ztąd WM. nie poniosą, kiedy ciż Zydowie, co w 
mieście mięszkają na te się tam place przeniosą i liczby ich 

' z miasta się upleni i tam mieszkać będą żadnych targów 
na tychtam przedmieściach nieczyniąc, ale za temże prawem 

i postanowieniem jako i w mieście mieszkając, Co uczy- 

nicie W. W. dła łaski naszćj, którym życzym dobrego od 

Pana Boga zdrowia. « Dat. Varsaviae d. 22, Mensis Augu- 

sti Anno 1619. Regnorum nostrorum Poloniae 32. Sueciae 

26. — Magistrat, który usiłował zmniejszyć liczbę do- 

mow żydowskich w Poznaniu, a temsamém wstrzymać mno- 
s 
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żenie się i napływ z miejsc obcych Indności tego narodu, 
niemógł żadną miarą przystać na takową propozycyą kré- 
lewska. Owszem! dla skuteczniejszego oparcia sie roszcze- 
niom Zydów wysłał do króla Krzysztofa oldać burmi- 
„strza, Bartłomieja Nidbora syndy ka, i Henryka Kijewskiego, 
pisarza miejskiego, z obszerną informacyą i z następującćm 
przedstawieniem na list przyczynny królewski.  „„Najjaśniej- 
szy Miłościwy Królu, Panie a Panie nasz Miłościwy! Od- 
dany nam jest list WW. Król, Mości Pana Naszego Miłości- 

wego przez I. P, Targowskiego, sekretarza, i dowod allie 
Kaca żydowska z strony przedmieścia tym środkiem prze= 

łożona. Zuamy to, żeśmy każdemu rozkazaniu W, K, 
Mości Pana swego miłościwego podlegać powinni, jednak 
w tak ciężkiej toni ostatnią niewolą i zniszczenie miastu 
W. R. Mości zaciągającćj, mamy pewną ufność przodkiem 
w Panu Bogu, który na krzywdę ludzi chrześcianskich | 
najniższych W. K, Mości” poddanych, mieszczan tutejszych 
od tego poganstwa bardzo uciśnionych patrzy, a przy tóm w 
świętobliwym W. K. Mości Pana naszego miłościwego roz- 
sadky, że to miłościwćj łaski i obrony W. KR. Mości Pana 
naszego -milościwego miastu temu nienaruszy, gdy tak szko- 
dliwemu RZEC M żydowskiemu, które upurnie chy- 
tremi fortelami swemi przewieść już nieraz usiłowali i te- 
raz usiłują, przeciwni jesteśmy, Wioda nas do tego przy- 

_ wileje, pakta prawem koronnem, konfirmacyami, dekretami 

samego W. MK. Mości Pana naszego miłościwego utwier- 
TĘ do dalszego rozpościerania przy mieście drogę Ly- 
dom zawierajjce,. Pray wodzi wspaniały a nigdy nieodmien- 
ny w takim razie umysł i wola W. „K, Mości Pana na- 
szego miłościwęgo, Skutkiem się bowiem doznało, gdy też 
przeszłych lat Żydżi z strony przedmieścia pod miastem 
dołki kopali, gdy nad wszelkie nasze spodzianie pod Smo- 
lenskiem, więc podczas konfederacyi, kiedy miasto w na- 
głem niebezpieczenstwie i trudności będąc miało z sobą co 
czynić, a potem po sejmie w roku 1616. posłanców miasta 
tego z Warszawy odjechanie. udybayszy, o konfirmacye 
i priyilegia pewne wzg ględem mięszkania na przedmieściu 
gorąco nacierali, że te, prawu i słuszności przeciwne in- 
stancye u świętobliwego majestatu W, K. Mości Pana na- 
szego miłościwego miejsca nie miały. Owszem. taka za- 
wsze, deklaracya miłościwćj intencyi W. .K. Mości i odpra= 

wa Żydom dana następowała, że aby Zydzi w Poznaniu 
na 2. miejscach ,. to jest, w murze i na przedmieściu mie- 
szkać mieli, nigdy nie był i nie jest W. K. Mości umysł, 

11 
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Te prawa, pakta, konfirmacye a zatem i dekreta W, K. 
Mości świętobliwe Zydzi łamią i przewrotną śmiałością 
swoją nicują, za wywietrzale i wątpliwe udają z wielką 
niewdzięcznością, pod zasłoną bowiem tych pakt mięszka- 
nia i wszelkiego dobrodziejstwa W. K. Mości Pana nasze- 

„ go miłościwego, a przytem miasta tego zażywają. Ten W. 
. K. Mości Pana naszego miłościwego nieraz Zydom deklaro- 
wany umysł i wolą lekce sobie poważają. Mimo 'zwierzch. - 
ność W. K. Mości niektórych panów protekcyą sobie za- 
ciągając, pany te i inne stanu rycerskiego ludzie na miasto 
i mieszczany, najniższe W. K. Mości poddane wsadzając, 
pod tytułem pańskim i ślacheckim gruntów na przedmieściu 
nie mało gwałtownie osięgają, A. panowie tam władzą 
i juryzdykcyą sobie windykując, miastu i mieszczanom wię* 
zieniem i biciem grożą. Jakoż de facto już niedawno za 
naprawą żydowską dwu mieszczan okrutnie więzili. Jakie- 
mi postępkami Zydzi do rozruchów i niesnasek pobudkę 
czynią, wszełkie excessy i scandala, których wstyd wspo- 
mnieć, będąc tak rozpuszczeni a mixtim i na różnych miej- 
scach między Chrzesciany contra sacros <canones legesque 
„mięszkając, bezpiecznie płodzą, Czegoz już w takićj cięż- 
kości, tylko zmiłowania boskiego , Swietobliwego ktemu 
rozsądku i decyzyi a opatrzenia, protekcyi i obrony W, K.' 
Mości Pana naszego miłościwego przeciw takim najazdom 
i niebezpieczeństwom ze złości i naprawy żydowskiej po- 
chodzącym czekać?  Pokornie przeto supplikujemy, abyś 

+ K. Mość nasz Miłościwy Pan obłudnego skwierczenia 
i potwarzy żydowskich, które jej zmyślić przeciw przywi- 
lejom i paktom nie trudno, i którzy nigdy jako naród prze- 
wretny żadnego kontraktu, ani postanowienia nie dotrzy= 
mali i niedodzierza, na pozor tylko i oszukanie gdy im 
czego trzeba powołanymi się ofiarują nie przypuszczając urze- 
du naszego przeszłego Radzieckiego z strony przedmieścia de- 
kret naprawie, paktach, przywilejach , dekretach i woli W.K, 
Mości fundowany miłościwie approbować raczył. Przodko- 
wie nasi widżąc jako wszelkich szkód, wszelkiego ucisku 
i spustoszenia miastu temu Zydzi są i byli zawsze przyczy- 
ną, oni bowiem już po czierykroć miasto spalili, oni plagę 
powietrza morowego i chorób licencyą swą i przedawaniem 
mięsa spowietrzonego miastu zawsze sprawili, oni wszelkie 
sposoby żywności mieszczanom odejmowali i teraz dziwne- 
mi sztukami odejmują, tak że Chrześcianie w tem mieście 
wszystkiego prawie z ich rąk patrzeć muszą; uważając przy- 
tem, że im więcćj się Zydów przy mieście zagęszcza, tem 
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większa drogość i ucisk na Chrześciany płynie, a kondy- 
cye ludzi handlowych i rzemieślniczych trudność i prze- 
szkodę ponoszą, uchwałą i plebiscitem powszechnym wszy- 
stkiego miasta obwarowali to wiekuiście i pod wielkiemi 
winami samych siebie i nas potomki swe, najniższe W. K, 
Mości poddane, obowiązali, aby nigdy więcćj gruntu przy 
mieście tem nad to, co jest w pakciech pośledniejszych, 

Zydom nie pozwalać i z *każdćj miary bronić. Pewnismy 
przeto miłościwćj łaski WW. królewskiej Mości Pana nasze- 
go miłościwego, że nad takowy obowiązek i powinność jego 
przysięgami naszemi utwierdzoną wyciągani nie będziemy, 
Obawiając się zwłaszcza, aby Bóg pomsty na nas nie prze- 
puścił, jako też dla konniwentićj Antecessorów naszych za 
„szczęśliwego panowania W, K. Mości w roku 1590. wszy- 
stkie mięszkania ich w popiół obróciwszy znacznie przy tém 
miasto karaniem swém dotknął, Owszém że W. Król. 
„Mość nasz Miłościwy Pan na ten ciężar żydowski, pod 
którym miasto nieustannie wzdycha wejrzawsży, zlitować 
i dekretem swym miłościwym zamierzyć będziesz raczył, 
jakoby nad określone placu swego (który jest dosyć prze- 
stronny i czwartą część miasta zastępujący) granice Zy- 
dzę się nie krzewili, ani miasta po przedmieściach nie okra- 
żali. Dosyć wiele i nie’ bardzo słusznie z przymięszaniem 
wielkićj niewdzięczności mają, czego im pakta przedtem na 
mieście i przodkach naszych per potentiam Magnatum a chy- 
irość wyciśnione pozwalają: Ciasno im? niech się indziej ja- 
ko już byli poczęli i uchwałę na to uczynili przykładem 
Szotów umykają. A na przykłady drugich miast niech nie 
ukazują nam, którzy prawa swe i przywileje, Zydom się 
szerzyć tak w murach, jako na przedmieściu, wyraźnie sub 
confiscatione zakazujące od VW. K. Mości potwierdzone i. pak- 
tami ostatniemi warowane mamy, Tych się trzymając na 

' ciasne mięszkanie i commoditztes żydowskie, miastu i oby- 
watelom jego bardzo szkodliwe patrzećeśmy nie powinni, 
Qwszem oni sami wedle słuszności nie placu nadpuszezenia, 

albo wymierzenia domagać się, ale żeby się nad zamierzo- 
ne granice nie gęścili i nierozpościerali, jako temi paktami uwią- 
zani, przestrzegaćcby mieli. lecz to u niewiernego narodu nie 
jdzie, choć sami na to confirmationem pactorum poenis 
transgressores vallatorum wyprawili sami przywileje cou- 
tra protervos Judaeos (to jest, na pokaranie pacta te z stro- .. 
ny gruntów rozrywających) pod wiełkiemi winami wypra- 
wić urzędowi naszemu obowiązali się: na co też już de- 
kret WW, Król. Mości Pana naszego miłościwego zaszedł. 

| * 



„Boć, gdyby nie to, nigdyćby tak oni mnożąc się i zewsząd. 
przychodząc, zmieścić się nie mogli, zawszeby po kilku 
i kilkunastu lat na ciasność mięszkania utyskując w trakta- 
ty i pakta nowe (dawniejsze jako teraz szkalując) przewre- 
tnym Żydowskim obyczajem wchodzić i gruntu cokolwiek 
miejskiego, jakoto przykłady przeszłe na oko pokazują, ur- 
wać chcieli, na co i teraz, choć widzą drogę do tego per 
pacta zawartą niewstydliwie godzą. Aleć dobry Pan i go- 
spodarz wielki i innego drapieżnego zwierza, gadzine, ro- 
bactwo z dziedziny, majętności, albo domu swego jako naj- 
bardzićj i prędko uprząta, szerzyć im się niedopuszcza i pla- 
cu nie daje. Jestto okrutny zwierz, żydowska szarancza, 
która florem Civitatis depascit. Jestto jadowita gadzina 

U i plugawe robactwo, które wedle psalmu 58. comedit Ja 
cob et locum ejus desolat. Pożera wierne Bogu i Zhawi- 
cielowi swemu ludzie W.K. Mości najniższe poddane i mia- 
sto ich pustoszy, Przeto też podług tegoż psalmu okrutnie 
uciśnieni do Zbawiciela swego wołają rzewnie, Effundat 
tram sucw in geniem, quae ipsum non novit, nec nomen 
ejus invocat , Guin immo blasphemat , jakich nieuczciwości 
wielu się uszy w tem mieście nasłuchają i oczy napatrzą. 
Pokornie przytem do obrony W, KR. Mości Pana sweco 
uciekają się, abyś W, K. Mosé nasz miłościwy pan, jako 
przedtćm zawsze, tak i w teraźniejszym razie ku tem 
utrapionemu od Zydów miasta litościwe serce obrócić raczył, 
zeby kiedykolwiek w niem oppressyi i licencyi żydowskićj 
koniec był. Co odzierzawszy za dobre i długowieczne zdro- 
wie i szczęśliwe panowanie W. K. Mości Pana naszego 
miłościwego prosić Pana Boga nie przestaniemy, wdzięczność 
przytem unizona, wedle szczupłości miasta tego zewsząd 
uciśnionego taką miłościwą łaską i dobrodziejstwem obowią- 
zani ofiarując a poddaństwo swe najniższe i wierne W, R. 
Mości Panu swemu miłościwema pokornie oddając. W Po- 
znaniu 20 Marca Pana naszego miłościwego najniższy wier- 
ny poddany burmistrz i z radą miasta Poznania.“,— De. 
putowani miasta przypuszczeni zostali do posłuchania dnia 
3. Maja 1620 roku i przełożywszy nadto ustnie i na pi- 
śmie gravamina swoje przeciw Żydom, wyjednali dla mia- 
sta wyrok królewski, datowany tegoż roku feria seria 
anie dominicam Cantate proximam, zakazujący Zydom 
osiadać po przedmieściach poznańskich. ') SR 

oe a WAM) ; 
1) Wyrok ten sprawił w Poznanin między Chrześcianami niewy = 

mowną radość. Wygrańą z Zydami obchodzońo największemi uro- 



To ciągłe pasowanie się miasta Poznania z Zydami trwa- 
ło do końca panowania Władysława IV. Aż do tej chwili 
jeżeli z jednej strony Zydzi prawa miasta za pośredni- 
ctwem możnowładzców w. czemkolwiek' na korzyść swo- 
ję nadwerężyli, z drugiej strony miasto. potrafiło zawsze 
poskromić ich i ten wylew, ze tak powiem, w brzegach 
swoich utrzymać. Ale w późniejszych czasach gdy powszech- 
ny nieład krajowy, od panowania Jana Iazimierza począ- 

Wszy, wywarł także zgubny wpływ swój na miasta, gdy 
najazdy nieprzyjacielskie, morowe powietrze , zubożenie 
i wyludnienie nie dozwalały miastom zwracać uwagi na 
zabiegi domowego nieprzyjacieła, jakim Zydzi istotnie dla 
kraju byli. słowem, gdy się wszystko rosprzęgać u nas 
zaczęło, Zydzi poznańscy podnieśli dopiero głowę i wy- 
darii z ręku Chrześcianom handel i wszelki zarobek. Były 
wprawdzie i po panowaniu Władysława IV. chwiłe, w 

których się miasto przebudzało, upominając się o wyrządzoną 
sobie przez Zydów krzywdę, ale’ -ci niedozwolili sobie 
wydrzeć pochwyconego raz łupu,') Zresztą już w ówczas 

=. 

czysteściami ; zakupiono 1 mszą wielką u Jeznitów, na którćj znaj- 
dował się cały magistrat, cechy i pospólstwo, dziękując Bogu, 
iz natchnat króła, że na korzyść miasta spór rozstrzygnął, 

1) Szczególnićj w Janie I'I. znajdowali Zydzi poznańscy wielkiego 
protektora, W roku 1689. uwięził magistrat Zyda o jakieś prze- 
wińienie. Jan III. wydał natychmiast , dnia 14. Czerwca tegoż 
roku, reskrypt do magistratu, w którym oSwiadeza, ze Zydzi po- 
znańscy należą iylko dd juryzdykcyi wojewody, od którego appel- 
dacya do sądów zadwornych zanoszoną bywa, i nakazuje magi- 
stratowi: aby Zyda uwięzionego niezwłoc znie wypuścił ; aby 
Zydom w handlu nieprzeszkadzał; aby nakoniec zapobiegał ro- 
zruchom przeciw Zydom; a to wszystko pod karą 10,060. grzy 
wien. Woszakze magistrat nie musiał bardzo, zważać na roz- 
kaz Jana II,, gdyż w roku 1693. zanieśli Zydzi protestacyą 
do Grodu poznańskiego przeciw magistratowi, 'w którćj użała:ą 
się, iż w brew nadanym im od królów polskich wolnościom i ‘swo- 
bodom nasyła im z przyczyny nowych niesłychanych pretensyi, żoł- 

nierzy miejskich najczęścićj w Soboty, a raz. nawet w same Wiel- 
Kanoc; ze ci żołnierze zabierają im podczas nabożeństwa lichta- 
1ze, chleb w ich izbach jedzą, takowy kruszą i inne nieprzyzwo- 
itości na przekor i wzgardę Zydom czynią. W roku 1697, 
zanieśli Zydzi zuowu -protestacyą przeciw magistratowi, że ich 
do sypania wałów i naprawiania murów gwałtem nż: wał i że 
im podczas bezkrólewia rozruchami odgrażał, — Zxesztą, że. Jan 

okoliczność ta obcą Żydom. I. M. Jost historyk doły, w dziele : 
Gefthichte der Sfracliten Tom. 8. str. 230. mówi: ,,lbriz 
‘gens ante fidh bald mit dev Bhronbeffeigung Joh. Gafie 

UI. Zydom sprzyjał, dowodzą tego dzieje krajowe; nie jest też: 
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Zydzi stali się nieodzowną potrzebą kraja, albowiem za- 
garnąwszy do siebie cały przemysł, handel, a zwłaszcza ca-- 
ły niemal majątek narodowy , nie mogli byli być zastąpie= 
ni w tóm przez Chrześcian, bo jaż duch przemysłowy i ku- 
piecki zniknął był całkiem pomiędzy mięszkańcami polski- 
mi. W tym stanie rzeczy mięszkańce chrześciańscy Po- 
znania nie mogąc inaczćj jak zniewagami *) oddawać Zy- 

1) 

mir und befonders deg Sohan Sobieffi die Lage der Suden, 
die von ihm fehr Geginitigt wurden, fo, daf felbft die Gros 
Ben dariiber unzufrieden waren.” ; 
Już i w dawniejszych czasach wystawieni byli Zydzi poznańsęy 
na rozmąite zniewagi, na które. częstokroć sam, magistrat przez 
szpary patrzał, a może i do nich pospólstwo zachęcał, Nastepu- 
jąca protestacya Zydów wniesiona. do ksiąg grodzkich w roku 
1618. da czytelnikom niejakie wyobrażenie rodzaju prześladowań, 
Zydów z strony chrześciańskich mięszkańców Poznania. „Acum 
in Castro Posuaniensi feria tertia post festum Sancti Michaelis 
Archangeli proxima Anno. domini Millesimo sexcentesimo decimo 
octavo. ,,Do urzędu Jaśnie Wielmożnego Jego Mości Pana ge- 
nerała wielkopolskiego i ksiąg tutecznych grodzkich ;poznańskich 
obecnie przyszedłszy. niewierni Chaim i Joel starsi, Jakób Mea- 
del i Józef Pyobs z pospólstwa, Józef i Jakób szkólni Zydowie 
i obywatele poznańscy swemi i inszych starszych radnikéw i szkól» . 
ników także pospólstwa wszelkiego. w obec, Żydów poznańskich 
imionami żałobliwie uskarzali i uskarzaią naprzeciwko sławnym 
panom burmistrzom , waycom, wóytowi, ławnikom i cechmistrzom 
wszystkich cechów przysięgłym , także pespólstwu całego miasta 
I. K. Mości Poznania o to, iż oni czasu niedawno przeszłego, 
to iest, we. Wtorek przed ś. Dominikiem bliższym, dawno po- 
żądanemu przedsięwzięciu i intencyi swojćy dogadzaiąc, z którą 
otworzyście po wiele razy w głos po ratuszu i po prywatnych 
mieyscach ozywali się, przeciwko tymto Zydom subordynowawszy 
wprzód małarza na imię Armona i czeladnika iego, żeby qni 

, niezwyczayne figury Zydom na wzgardę na murze ratusznym mae 
 lowali, a zwłaszcza Zydy i Zydówki siedzące na wieprzach i in- 
sze konterfekty przytém. O czem gdy niektórzy z starszych 
Zydów z panem Krzysztofem Arnoldem burmistrzem : natenczas 
rząd trymaiącym expostułowali, aby takie lekkie rzeczy na miey- 
scu pospolitem, gdzie sąd i sprawiedliwość wszelaka odprawuża 
się i mieysce króla J. Mości naiwyższćy zwierzchności zasiadane 
bywa, ku wzgardzie ludu żydowskiego, zkąd okazye rozmaite 
rozruchów ludziom lekkim i swawolaym przeciwko tymto Zydom 
urość potem mogą, nie było malowane. Pan burmistrz na to 
śmiech sobie uczyniwszy, powiedział: zapłaćcie malarzowi nie- 
chayże to zmaże, Co dla pokoju swego uczynili i dawszy mit 
zloty i sześć groszy prosili , aby zamazał; co uczynił. Potem ie- 
dnak w trzeci dzień, to iest, we Czwartek przed s. Dominikiem 
tento malarz insze małowanie wyraził, to iest, wyganianie Zy- 
dów z. kościoła ierozolimskiego i pobok tego malowania Zydé- 
wkę mimo ratusz idącą przez pobudka (sic) na imie Łukasza 
gwałtownie pochwyconą, zattrzymaną i na wizerunek wystawio= 

ł
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dom wet za wet, potyrali ich wszędzie, napadali częstokroć 
na ich domy i bóżnice; nieprzepuszczali nawet ich grobom 
i obwiniali ich o porywanie dzieci chrześciańskich. / W ro- 
ku np. 1736, Maciej Kazimierz, synek kilkuletni Wojciecha 
Jabłonowicza oby watela poznanskiego z przedmieścia Weneto- 
Wa, zginął jakimś sposobem rodzicom i trup jego znałezio- 
ny został po dwóch dopiero tygodniach pod wsią Górczy- 
nem. Wnet rozgiosiło się po mieście, że Zydzi dziecko 
chrzęścianskie porwali, aby z niego wytoczyć. krew, któ- 
tej Żydzi, w mniemania pespólstwa potrzebują do namaszeza- 
— 

ną couterfektował, przy ktéréy też Żyda wymalował a pod ni- 
mi świnię. Go acz skromnie, bez urazy Żydowie przyimowaii, 

„. lmboby takie gwałtowne conterfecty i niezwyczayne przymuszania 
i zatczymowania (jako ten pobudek uczynił) miały być słusznie 
poniechane i zabraniane, jednak widząc, że przy tém malowaniu 
na ludzie żydowskie mimo ratusz dla rozmaitych potrzeb swych 
przechodzące do budek, gdzie żywność wszelka przedawaua 
bywa, czeladnik pomienionego malarza, Szostowicz, cegłami, sztn-' 
kami wapna ciskał, bił, ranił i przy nim czeladnik mieyski, al- 
bo pobudek, wyżćy napisany Łukasz , iako od urzędu subordyno- 
wany, na dole przy rusztowaniu stał, Żydów niczego niewiedza- 
cych i przechodzących tamtędy bił i iednego po śledzie sobie id.- 
cege ra imie Jonasza, siekierką w czoło haniebnie ranił, mó- 
wiąc iż to ma z rozkazania urzedowego, żebyście się tędy uie 
przechodzili. Znidziszy to natenczas bez skargi przez dzień cały, 
i po nim trzy dni w takowey «cierpliwości byli, pana bunnistrza 
nie moiestniąc skargą, ponieważ też tak chrześciańskie, jako 
ich święto było nastapite, a bacząc, iz w Poniedziałek znowu 
po tymże świętym Dominiku nie maiąc dosyć na krzywdach pierw- 
szych tenże malarczyk przy małowaniu tegoż ratusza Ciskał na 
Zydy, bił i ranił, o czém do starszych dano znać, posłali prze- 
rzeczeni starsi, pod niebytRość natenczas iuż pana Arnolda, któ- 
ry do Gdańska na iarmark odiechał był, z pośrodka -siebie dwu de pana Sebestyana Skórzewskiego , mieysce iego trzymającego, 
prosząc, aby malarzowi przykazał zaniechać takowego ciskania 
na Zydy i bicia ich i z pobudka tego aby sprawiedliwość uczy» 
nił, który iednego z nich, iako się wyżćy pisało, ranił, Zydówkę 
gwałtownie pochwycił i na wizerunek malarzowi wystawił, 
a przytóm, żeby ochraniał dalszych z tey „przyczyny okażyi do 
mastępowania przez ludzie swawolne na Zydy. Których gdy. 
słowy tylko samemi bez skutku odprawił, poszedł potem ieden 
ze starszych do niego, powtarzając skargę te,’ ukazuiąc nie małe 
z początków gwałtownych takowych napotem następniące wszel- 
kiego złego okazye, a prosząc, aby temu złemu w czasie, iako 
zwierzchność miasta tego zabiegał.  Któryto pan burmistrz obie- 
cał nazajutrz zasieść na ratuszu z inszymi pany radnemi i o tćy 
sprawie z nimi się rozmówić a przytem dowiedzieć sie: czemu» 
by krzywdy takowe Zydom się działy? Odszedł potem tenże 
starszy będąc wołany do Jego Mości pana woiewody łęczyckiego 
na zamek. A w tćm przecie mimo obietnicę onę uczynienia spra- 
„wiedliwości bez przestanku malarczyk i pobudek tenże wyżćy 

4 
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nia oczu swych ślepo rodzących się dzieci, poczém te prze- 
zierają. Rzaciło się więc pospólstwo na Zydów i prżyszło- 
by było do rozlewu krwi, gdyby magistrat nie był dziel- 
nych środków ku poskromieniu motłochu przedsięwziął, 
Ztemwszystkiem wytoczono Zydom proces o porwanie tego 
dziecka. Inkwizycya ściśle wyprowadzona okazała ich nie- 

a 
+ 

napisany ludziom żydowskim krzywdy i złości rozmaite wyrza- 
dzali, ciskali, bili, ranili, wołaiąc, grożąc, iż nas prędko z Po- 

i znania wyżeną, i dwu Zydów z pospólstwa tamże poraniono bez 
'przyczyny wszelkićy, któremu gdy ieden rzekł: czemu na mię 
ciskasz? on w skok z rusztowania zszedłszy tegoż starszego pobił, 
potłuki, któremu, gdy uciekał ku ulicy żydowskićy, mówiąc nie- 
mieckim ięzykiem, że go niesłusznie biie, on pogóniwszy go 
przed kamienicą storchową, kij ż zapasa wyiąwszy, bił go tak 
długo, aż kij spadał i białegłowy chrześciańskie przed kamienicą 
sztorchową siedzące widząc niewinność iego, uchraniaty go. Po- 

. słali i potem trzeci raz z pośrodka siebie ciż Zydowie do pana 
burmistrza prosząc usilnie, iako i przedtem prosili, żeby ich od 
takich gwałtownych krzywd ochraniał i to zawzięte złe uspoko- 
iat. Co on iako.i pierwóy słowy odprawił i do iutra odłożył. 

„ „Nazajutrz tedy, to iest, we Wtorek po ś. Dominiku sprawiedli- 
wości od pana burmistrza obiecaney czekaiąc, miasto nićy tako- 
weż ciskania, wołania, bicia przez tego malarczyka i pobudka 
uastąpiły. Co ludzie dobrowolni początkowi od ratusza, »iako 
mieysca pospolitego radzi obaczywszy, gromadzić się i kupić za- 
częli, gdzie gwałtownym sposobem szkody i gwałty nizéy opisa- 
ne poczynili. Jakoż do bożnicy żydowskićy dobywszy się one 
przez gwałt wyłupiono, rzeczy niemało zabrano, gwałt-nie tylko 
bożnicy uczyniono, ale i osób żydowskich wiele znieważywszy 
pobito, potłnczono, poraniono, zbrodni i swawoli dostatek naro- 

w mieście, do tegoż pana Skérzewskiego, burmistrza, pobiegł, 

pany radne i pana wóyta, on, miasto pospiesznego w takim gwał- 
cie ratunku, powiedział: przyidziemy na ratusz. Także potóm 
na ratusz szediszy i tam krótko pobywszy na zamek do J, Mości 
pana woiewody łęczyckiego poszedł z panem wóytem poniecha- 
wszy obrony tego tumultu. Zydowie też. widząc takie wielkie 
niebaczenie i niedbalstwo urzędu mieyskiego, posłali szkólnego 
do Jego Mości pana woiewody prosząc o ratunek. Co Jego M. 
pan woiewoda ź miłościwćy łaski swoićy, widząc i sam w gwał- 
cie takim niedbalstwo urzędowe, uczynił a czeladź swoią wła- 
sna na uspokoienie tegoż gwałtu zesłał, Jakoż gdyby nie 
było to nastąpiło a przytem Ich IMości ks. Jeznitów zabieżenie, 

FSA którzy ześli byli dla perswazyi dalszych tumultów i dla wiado- 
mości, ieźliby który z studentów władzy ich należących, w tóy 
gromadzie ‘nie był, pewnieby żaden z. pospólstwa Żydów nie 
został się cały w domu swym.  Potóm iuż gdy czeladź J. M. 
pana woiewody uspokoiła gwałt i tumult, dopiero pan bnrmistrz 
z drugimi radnymi w ulicę żydowską przyszedł dla apparencyi 
gdzie weyrzawszy trochę odszedł convenienter do domu. A na 

, biono. A gdy pomieniony starszy żydowski, widząc rozruchy © 

prosząc o obronę i ratunek, u którego natenczas zastał wszystkie ‘ 



winność, jednakże dla zapobieżenia ma przyszłość podobnym 
rozruchom wydał August III. *v Warszawie feria sexta ipso 
die festi beatissimae Virginis Mariae ad nives, to jest dnia 
5. Sierpnia 1749 roku przepis dla Zydów następującej treści: 

więksże utwierdzenie i weryfikacyą tego gwaitn, szkód, krzywd 
i tumultn popełnienia ciż to Zydowie stawili do urzędu i ksiąg 
tutecznych uczciwego Janusza Starościńskiego, wożnego ziemskie- 
go koronnego i ślachetnych Macieia Rychlickiegó i Jana Zate- 
skiego, którzy zdrowi będąc na ciele i umyśle iawnie i dobro- 
wolnie zeznali: IZ oni byli obecnie we Środę przed świętem 
świętego Wawrzyńca blisko: przeszłym na mieyscach nizéy opi- 
sanych. Naprzód w bożnicy staréy, kędy widzieli zburzenie téy- 
to bóżniće, okno iednó z przodku wszystko wybite i zburzone, 
drugie ókno w póśrodku wytłuczone, trzecie iedno dwie kwate- 
rze zostały, także wybite z ramami. Lichtarz wielki także przed 
ołtarzem wiszący potłuczony , iedno go trocha wiszącego została ; 
świece, które były przed ołtarzem pottuczone, u kazałnicy wierzch 
potłaczony; także pulpitów kilka potiticzonych i z bożnicy śre- 
bra rozmaitego i inszego ochędóstwa dosyć nabrano, co wzdy 
opisano będzie. Item przęd bóżnicą. okna wszystkie potiuczone 
i izbę wszystką zburzono, że zgoła nic w téy izbie ńie zostalo; 
z teyże izby wszystke cenę, misnik, oberwawszy: pobrano. Item 
nad tąż izbą wyżćy u Jakóba starszego sześć okien pottuczonych 
i piec w niwecz obrócony. Item u sżkólnego Marka cztery okna 
y ramami potłiczone, . Item wroti, któremi chodzą do bożnice 
dobywaiąc się do téy bóżnicy wybite i połamane. Item na rogu 

“kn murowi dom na dole zburzony, okna z mirami w niwécz obró- 

cóne, lichtirz mosiężny oddarty. Gyna wszystka pobrana, która 
była w około w téy izbie; drugi lichtarz z tóy izby wiszący 
ucięto, szaty tozmaite, które były w tóy izbie pobrano, także 
ksiąg trzydzieści i pieciore, Item skrzynkę wzięto ż łyżkami. 
śrebrnemi, których było ośmnaście, kupków pięć, trzy pozłoci- 
ste a dwa Białą róbotą. Łamanego śrebra do dwu grzywień, 

»pierścionków 5, żydowską robótą, dyamencik ieden, który był 
w zastawie 94.złotych. ftem w temże domu na górze 4, kwa- 
tery potłuczone i lichtarz w niweez obtócony. Item począwszy 

bił bożnicy aż do tegoż domu narożniego wszystkie okna z ulice 

powybiiane, i w tych izbach wszystek sprzęt dómowy, iako cenę, 
Jichtarze i. t, d. pobrano. Item na téyze ulicy idąc po prawey 

ręce kn murowi 1 Zyda Moyzesza, Kasprowego syna, w izbie 

: na dole 2, okna z ramami wybite i w niwecz obrócońe. Item 

skrzynkę z wierzcha wyłipiono i potłuczono , lichtarz także po- 

tłuczony i timże żaraz tento Moyzesz okazał przed tymże wo- 

źnym i ślachtą ranę na czole ,. na tęcę iednę i dwoie potłacze= 

nia sinością zaszłe, także w prawóy nodze na udzie potin¢ézenie 

sinością obeszło. Item w tymże domu, na górze u Żyda Liber- 

mana 3. okna potłuczone. Item tenżć woźny i ślachta widzieli 

rany i niektórych Żydów w tym tumulcie podięte. Naprzód 

u Szymka Zyda rang międży oczyma aż do kości, na iiódże po- 

tłuczenie, aż mu twarz i oczy zapuchły. Item u Markowóy Zy- 

dówki ranę na ciele między oczyma aż do kości; na ręce pra- 

wéy wielkie potłuczenie ż krwią żawrzałe , także i prawą ło- 
4 
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3, Zydzi unikać powińni wszelkiej zażyłości z Chrześciana*. 
mi, a gdyby którego Zyda widziańo wabiącego, lub pie- 
szczącego dziecko chrzescianskie, .a dziecko to późnićj zni- 
kło, natenczas Żyd uważany będzie bez najmniejszego wzglę- 

‘ du za zabójcę tego dziecka.) 2. Zydzi nie powinni się 

patkę potłuczóną, Item u fcka Zyda na czole rane wielką cieta 
aź do kości, którego raniono na podwórzu przed bożnicą starą, 
Item u Daniela Zyda ranę wielką ciętą od wierzchu głowy az 
do ciemienia się ciągnącą, na ręce lewéy potluczenie i z kością. 
"Tenże Daniel Żyd znown w domu przed bożnicą: wielkie potłu* 
czenie po wszystkiem ciele odniósł, A iż takowy tumult i sku- 
tek iego % subordynacyi samegoź urzędu i pospólstwa miasta te- 
goż Poznania (iakoto znaczy się z opisania wyższego) zaczęty 
i właśnie ptzez nich wykonany iest przeciwko prawu pospolite= 
mn bez przyczyny wsżelkićy ed: nich dania, opowiadaią się z tém 
jako aaypilnićy o te takowe gwałty, tumulty, szkody i poranie- 
nia z pomienionymi panami burmistrzami, radą, wóytem , ławicą, 
cechmistrzami wszystkich cechów przysiągłemi i wszystkiem po- 
spólstwem, tak iako'i gdzie z prawa przyidzie czynić, paktom, 
swobodom, przywiłeiom tak s. p. przodków 1. K. M. statutami 
dawnemi utwierdzonym i osobnym listom do samych obywatelów 
miasta Poznania się ściągalącym zakładami umocnionym i suro- 
wemi interdykiami i mandaty pomienionym Zydom nadanym, ia- 
koteż od samego króła I. Idości teraźnieyszego pana naszego mi- 
łościwego we wszystkiem potwierdzonym sprzeciwiaiąc się i one 
vniewazaiac. Co wszystko, aby do ksiąg było przyięte pilnie 
prosili; co też i otrzymali. * 
Magistrat w reprotestacyi z tego powodu do ksiąg grodzkich 

przeciw Żydom wniesionćj, przyznaje prawie wszystkie te zarzuty 
i bezprawia, spędza atoli winę na Zydów, Którzy chleb i zaro- 
bek wszelki Chrześciąnom odbierali i swojem zuchwalstwen: po- 
spólstwo drażnili. ,,Nie wielkaćto rzecz była — mówi wspó- 
mnigna reprotestacya — ,,Ze malarczyk coś. tam na żart Zydom 
z domystu swego, a nie z zadnéy subordynacyi urzedowéy, ia- 
koto Zydzi gratis powiadaią, począł był malować, bo to zaś 
wnet zamazał iako lud żydowski mieć chciał, co w swćy pros 
testacyi przyznawa. Vo ich naywięcćy bolało i teraz bardzo boli, 
że obraz Chrystusa Pana i Salwatora, wypędzaiącego z koscio- 
ła kupuiące i przedaiące, które malarz diuzéy niż tydzień malo- 
wał, na ‘murach ratasznych poniż błogosławionego Kostki, sta- 
nat i został. Co, żeby nie było (iakoto Oni chcą zawsze swoie 
przewieść) czasy malowania na malarza samiż starsi rozmaite Zy- 
dy i Zydówki nadsełali i podstawiali, żeby go rozmaitemi de 
spektami, groźbami, do tego łaianiem, ' bluźnieniem, uraganiem 
i inszemi wexacyami różnemi od tego malowania, które ich bar- 
dzo w oczy kłóło i po dziś dzień kole, odpędzili i odstraszy- 
dis sat d. ; 

Yo posądzanie Żydów. o Kradzenie dzieci chrześciańskich jest 
bardzo dawne. Już przywilej przypisywany Bolesławowi ; ks, 
kaliskiemu, opiewa: ,,Juxta constitutiones Papae, in nomine no- 
stri patris sancti districtins prohibemus: ne de caetero Judaei sin_



oddalać z swoich ulic i maja’ być od Chrześcien murem 
p rzedzieleni czego uskutecznienie poleca się magistratowi. 
3. Brama żydowska ma być w jednćj porze z inbęmi *bra- 
mami miejskiemi otwierana i zamykana; Żaden Żyd nie 
ma się ważyć, pod karą więzienia, przenocować za obrę- 
bem swojćj ulicy. 4. W, bramie żydowskiej będzie straż 
miejska póstawioną, 5. Zaden Zyd nie będzie się ważył 
trzymać służącego lub s'użącą, albo też mamkę wyznania 
chrześcianskiego. 6. W dni niedzielne i święta żaden Zyd 
nie powinien po rynku i ulicach z towarami biegać 

wać Chrzescian; w przeciwnym razie upoważnionym jest 
magistrat do zburzenia domku, w którymby ich stróż, Chrze- 
ścianin, mięszkał, 8, Jeżeli synagoga utrzymywać będzie 
dla siebie doktora i chirurga, ma im zalecić, aby się nie- 
ważyli leczyć Chrześcian, puszczać im krew, goić rany, 
podawać rady, pomagać położnicom i. t. d. pod karą wię- 

zienia, $magania i wypędzenia z miasta, 9. Synagoga por 

winna Zydów. włoczęgów , nieposiedżicieli i nie mających 
żadnego godziwego sposobu utrzymywania się, oddałać z Po- 
mania; nieposłusznych zaś wydawać mogistratowi, który 
upoważnionym jest do wypędzenia takowych Zydów: z mia- 
sta. 10. Gdyby krewni zubozalych Zydów utrzymywać 
chcieli, natenczas obowiązani są złożyć synagodze pewną 
rękojmią, synagoga zaś staje, się miastu za. wszelką ztąd 
szkodę odpowiedzialną, 11, Zydzi nie mają przechowywać 
złodziejów, rozbójników, świętokradzców i. t. p. złoczyń- 

guli, in nostro dominio constituti debeant culpari, quod humano 
utantur sanguine, cum iuxta praeceptum legis, ab omni prorsus 
sanguine se Judaei contineant universi, Sed si aliquis Judaeus, 

de occisione alicnins pueri Christiani, per Christianum  fuisset 
culpatus, tribus Christianis & totidem Jnudaeis convici debet: et 
Postquam convictus fuerit, tunc ipse Judaeus tantummodo poena, 

guae sequitur, puniatur crimine commisso.* &ct. — W  prze- 

gać i szas_ 
chrowaé, pod konfiskata towarów i uwięzieniem osoby. 

=, se = + . Ly. - 

7. Do pilnowania cmentarza swego nie wolno Zydom uży- 

ciwnym razie Chrzescianin posądzający niewinnie Źyda miał bydź 
karanym. Zkąd to posądzanie Zydów o kradzież dzieci chrze- 
ściańskich wvypłyzeło? Czy kiedy kradzież taka dowiedziona _ 
£ydom została? Sato pytania. dotychczas nie rozstrzygnione. 
Mnie się zdaje, ze nieco prawdy bydź w tóm może. Bo, jak 
Chrześcianie , w nowszych jeszcze czasach, porywali dzieci ży- 
dowskie, aby je w religii chrześciańskićj wychować,, tak i Zy- 

dzi, wiedzeni niewczeshą gorliwością religijną, mogli dzieci chrze- 
ściańskie porywać dla wychowania ich w zasadach swojćj wiary. 
Pospólstwo zaś inny cel Zydom przypisywało w porywaniu dzie- 
ci ehrześciańskich. : R» 

% 
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ców, oraz nie nabywać od takowych ludzi żadnych rzeczy, 
ale owszem o podejrzanym sprzedawcy powinni natych- 
miast burmistrzowi donosić: — Zalecił nakoniec August Ill. 
Żydom, aby przepisy te ściśle zachowali, pod! karą na 
przestępców rozkazów królewskich ustanowioną, Czy Zy- 
dzi poznańscy stésowali się do tego przepisu królewskiego, 
lub, czy w razie przeciwnym magistrat miał dosyć energii 
i powagi, aky ich utrzymać w karbach posłuszeństwa pra- 
wom miastu służącym, nie wiadomo mi.4) Kommissya 
atoli dobrego porządku w r. 1779. zastała miasto w ciągiej 
z Zydami walce, którą pragnąc nareszcie na zavyszę umo- 
xzyć, określiła w następujący sposób stósunki Zydów do 
Chrześcian, ugodą zawartą pomiędzy Zydami a magistra- A sodą oe ] AAC £yd 5 

„tem: ,, Magistrat poznanski mając proces ż synagogą 0 roz- 
maite pretensyę umarza takowe pod następującemi warun- 

kami, na które Kachal przystaje: 4, Naprzód co się tyczy 
danin i różnych podatków od synagogi miastu corocznie na- 
leżących się, jakoto za inkwaterunek żołnierzy, aby ich 
Zydzi w domach swoich nie mieli, tudzież od gruntów, 
kamienic, śpitala, domów i sklepów własnych żydowskich 
i najętych dadzą Zydzi rocznie zł. pol. 13003 od' kanału 
za żydowskićm okmurowaniem będącego zł, 250, od Zy- 
dów rzeźników za pozwolenie miejsca na wybudowanie 
ślachtuzu zł, 30; za dukt wody do ulicy żydowskićj po- 

zwolony i utrzymywany zł. 216; nadtę od placów i do- 
mów groszowe; ogółem wszystkiego Zydzi opłacać będą 
rocznie 2000 zł. po. do kassy magistratu, ratami tygodnio- 
wemi, 2, Wszystkie dawniejsze prawa, przywileje kon- 
stytucye i dekreta stronom obydwom głużące we wszy- 
stkiem się utrzymują; przeto też ani synagoga, ani Żaden 
z Zydów poznańskich więcćj kamienic, domów, sklepów, 
placów i gruntów w mieście i na przedmieściach do mię- 
szkania i sprzedaży towarów, jakoto w rynku, w ulicach 
wielkiej, międzynożnej, szewskiej, slusarskiéj, butelskićj, 
wronieckićj i innych przez Chrzegcian zamięszkanych (wyją- 
wszy żydowską) nabywać, okupować i arendować niema 

3) Na początku 18. wieku zaczęto także pociągać Zydów poznań- 
skich do sądów konsystorskich. Wyrobili ani sobie przeto w 
roku 1703. u biskupa Święcickiego rozkaz w Rozdrażewie dnia 
1. Stycznia t. r. dany, zalecający, aby się nikt nie ważył po- 
Giagaé ich do sądów duchownych exceptis causis omnibus 
religionis. Zapozywano ich zaś o to do sądów duchownych — 

| jako się z rozkazu Święcickiego pokazuje — iż przedawali obra- 
zy świętych pańskich. A i 



pod woluą konfiskacya i osobną karą 500 grzywien, gdy- 

by Zydzi komplanacyi té} zadosyć uczynić nie chcieli. 3. Ly- 

dzi mają zawsze w swoich domach nocować; w dni nie- 

dzielne i święta chrześciańskie Zydzi nie mają się ważyć 

roznosić towarów, pod ich uiratą; w te i inne dni nie ma- 

ją tumaltów czynić pod karą cielesną na winnych na rafu- 

Szu; drzewem nie wolno im handlovyać pod karą więzienia 

i grzywien na winnego; Żaden Zyd doktór nie powinien 

się ważyć leczyć Chrzęścian. Synagoga niema przechowy- 

wać żadnych Zydów włóczęgów, próźniaków, Gdyby 

który Żyd kradzione rzeczy kupił, natenczas każdy Zyd, 

który o tem wiadomość ma, powinien 9 tem donieść nie- 

zwłócznie magistratowi, pod karą surową,* Nadto kom- 

missya dobrego porządku chcąc Zydom utrudnić rozmnaża” 

nie się szybkie w Poznaniu, zaleciła, aby Zydzi obcy, tru- 
dniący się pokątnie handlem, pod konfiskatą towarów . na 

rzecz skarbu miejskiego natychmiast z miasta oddaleni byli; 

„aby Zydzi obey przybywający do Poznania przywozili 
z sobą legitymacye swego sposobu Życia i po co do Po- 
znania przybywają? legitymacye te odbierali strażnicy 
w bramach od wjeżdżających do miasta Zydów, 

Kydność żydowska, Nic trudniejszego jak wyśledzić 
dokładnie ludność żydowską w dawniejszych czasach w pro- 
wincyach Polski. , Żydzi bowiem oplacajacy pogłówne, dla 
oszukania skarbu taili skrzętnie prawdziwą liczbę: swoich 
współwierców, Do takowego tajenia mieli i tę przyczynę, 

zwłaszcza po miastach królewskich, aby nie. zwracać 

pa siebie uwagi Chrześcian, a tem samem nie otwierać im 
oczu na niębespieczeństwo, jakie pomyśiności Chrześcian, 
zbyt wielkie i spieszne rozmnażanie się Zydów zagrażało, 

Toż samo rozumie się o Żydach poznańskich w wszystkich 
epokach istnienia dawnéj Polski, Mięszkańce chrzescianscy 

Poznania zapobiegali wprawdzie, jakeśmy wyżej widzieli, 

wszelkiemi sposobami, aby Zydzi przez napływ z obeych 

miejsc zbyt się/ nierozmnażali, WW tym celu ograniczył ma- 
gistrat liczbę domów , które posiadać mieli, na 49. a pó- 
Źnićj na. 87. Ale Zydzi znaleźli tysiąc sposobów powię- 
kszenia liczby domów swoich i pomnażania mięszkan, Mię- 
dzy innemi nabywali od ślachty domy i kamienice w ró- 
znych cżęściach miasta i posiadali takowe rzeczywiście, zo- - 
stawiając ślachcie sam tylko tytuł possessyi.') Gdy, zaś 

1) Wspóminają o tem rozmaite reskrypta królewskie, zachowane 
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i nabyte domy nie mogły pomieścić rosnącćj z każdym 
chiem ich ludności, wystawiali domy niezmiernie wysokie, 
© 4. 5. a nawet 6. piętrach, tak dałece, że miasto musiałe 
wyrabiać sobie w tćj mierze zakazy u królów, aby domy 
żydowskie wyżćj nad proporcyą innych domów w mieście 
stawiane nie były, gdy w domach tak wysokich, z drzewa 
po większćj części stawianych, często pożary wybuchające, 
miastu wielką klęską groziły. He tedy głów tego ludu by- 

„do w Poznania w 16. 17. i 18. wieku, nie podobna dziś 
wyśledzić. Rozkaz wprawdzie Zygmunta I. w Krakowie 
r. 1545. feria secunda post Dominicam Pałmarum de Fran- 
ciszka Latalskiego, generała wielkopolskiego dany, zaleca- 
jący, aby Zydzi nad liczbę domów już posiadanych, wie- 
céj nieważyli się nabywać, mówi, że liczba Zydów 
w Poznaniu tak jest wielka, że się zdaje prawie wyró- 
wnywać liczbie Chrześcian, Zważywszy. atoli, że rozkaz 
ten dany był w skutek zażaleń magistratu poznanskiego, 
wnosić śmiało można , że liczba Zydów poznanskich jest’ 
w nim nieco przesadzoną, W roku 1619. Samuel Targo- 
"wski, sekretarz królewski, uczyniwszy rewizyą domów: 

. żydowskich w Poznaniu, znalazł w nich 2309. głów obo- 
jćj płci, prócz Zydów w szpitalu znajdujących się, szkól- 
nych i, t« p, Przypuściwszy, Ze ci ostatni wraz z ukry- 
tymi 700, osób wynosili, było w. Poznaniu ogdiem 3060 
Zydów na początku 17. wieku.!) Stésunek zatém ich 'lu< 
dności do ludności chrześciańskićj był na początku 17, wie- 
ku jak 1. — 9, lub 1. —— 10. Lecz od czasów Jana Ka- 
zimierza stósunek ten zmienił się bardzo na korzyść Zydów, 
bo gdy ludność chrześciańska o 2 się zmniejszyła, zydo- 
wska znacznie się podniosła, i odtąd az do panowania 
niemal Stanisława Augusta ludność żydowska w Pozuaniu 
wynosiła trzecią prawie część ogólnćj ludności tego miasta, 7) 

w archiwum miejskiem, a między innemi reskrypt Jana If. 
z dnia 22, Marca 1677. roku. : S : 

1) Była chwila, w którćj ani jednego Zyda w Poznaniu nie było. 
4 'W roku bowiem 1590, po pożarze w dniu il. Czerwca, który 

_ na ich ulicy wybuchnął, wszystkie ich domy i znaczną cześć 
domów chrześciańskich pochłonął, Zydzi obawiając się zemsty 
pospółstwa wynieśli się do jednego z miasta.  Wszakze uzy- 
skawszy pośrednictwo Andrzeja Opaleńskiego, generała wielko- 
polskiego i Stanisława Gérki® wojewedy poznańskiego, wyjednali 
sobie u magistratu pozwolenie powrotu do Poznania i mieszkania 
po domach chrześciańskich, z warunkiem atoli, aby do ś. Mar- 
cina 1592. roku na swojéj ulicy się pobudowali ; co też usku- 

,» tecznili. 
2) Nieprzeszkadzały wzrostowi ludności żydowskiej w Pożnaniu 
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Rząd pruski przy zajęciu Poznania w roku 1793. zastał w 
‘nim 3021 Żydów. Rozumie się przecież samo przez sie, 
że liczba ta nie była ściśle obrachowaną. 

Zatrudnienia, sposób życia, obyczaje i ubiór 
Zydów. Zydziprzyśli do nas z Niemiec z znajemoscia i zami- 
łowaniem handlu, którego tem bardzići w Polsce trzymać się 
musieli, że im nie wolno było posiadać ziemi, że byli wy-. 

pychani z spółeczenstwa chrześcianskiego i ledwie za ludzi 
uważani. Takie obchodzenie się z nimi Chrześcian uczyniło 
ich w każdym kraju odrębnóm towarzystwem i skierowało 
wszelkie ich usiłowania i chęci do handlu i przemysiu, ja- 
ko jedynych środków osiągnienia bogactw, któremi swoję 
wolność okupywać i przeciw prześladowania zasłaniać się 
mogli, innćj bowiem opieki nie znali. Ale ta dążność Zy- 
dów pierwiastkowe z potrzeby wynikła, zamieniła sie w 
nich z czasem w, drugą naturę. Odtąd Zyd 'nieznał innej 
roskoszy nad zgromadzanie pieniędzy, bez wielkiego wyboru 
środków w ich „nabywaniu.  Ztad poszło moralne upo- 
śledzenie tego ludu, który zkądinąd mógł się był stać dla 
kraju bardzo ;użytecznym. Takie też było usposobienie 

moralne Żydów poznańskich od najdawniejszych czasów, 
az do upadku Polski, Po rynku, po ulicach , przedmie- 
ściach i wsiach okolicznych snuły się roje próżuiaków zy- 
dowskich , czychających na przyjezdną ślachtę, aby-ją de 
krama zwabić i oszukać; albo też, aby biednego chłopka 
pozbawić za fraszkę. ostatniego grosza, Miedość na tóm; 
po domach prywatnych sóczyii się Zydzi z towarami 
i naprzykrzali się podróżnym; nie wychodząc z izby, dopo- 

ki czego. od nich niekupiono, lub też dopóki ich po kilkau, 
kroć za drzwi nie wypchnieto. _ Zabronił im wprawdzie: 

tego rozkaz Jana Kazimierza z dnia 15. Lipca 1667 roka 
do: magistratu poznańskiego wydany; ale, jak wiele innych 
postanowień i zakazów królewskich, rozkaz .ten Jana Ka- 
zimierza nie był od Zydów sluchany. — Próżniactwo, zna 
mienujące dotąd lud tea w niektórych krajach, było pornię- 
dzy Zydami poznańskimi w dawniejszych czasach powszech- 
ném, Rzemiosla cięższego, jakoto kowalstwa, ciesiołki, 

ę : 

czeste powietrze morowe , wojny, szwędzkie i inne klęski, albo- , 
wiem ubytek miejscowych Żydów zastępował napływ Żydów 
z innych miast Wielkićjpolski. Gisnęli eni się bowiem do Po- 
znania, jako do stolicy prowincyi i do miasta: nastręcza jącego im 
wiele sposobności do zarobku. 
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szewstwa; kotlarstwa i. t, p. Wwzdrygal się Zyd, chwyta- 
jąc się lekkich i korzystniejszych, a mianowicie kuśnier= 
stwa, krawiectwa, pasamonikowstwa i. t. p: luecz i tym 

rzemiosłom mała tylko liczba Zydów się oddawała; cała 
niemal ludność ich mężka biegała po ulicach za szachraj- 
stwem. Tu ujrzałeś Zyda z zajęczą skórką w ręku, owdzie 
z pakiem zużywanych platów, indziej znowu nadskakujące- 
gó przyjeżdnemu ślachcicowi, aby z niego pare groszy ja- 
kimkotwiek bądź sposobem wyłudzić. Co górsza, Zydzi 
odbierali i kupowali kradzióne rzeczy i tym -sposobem sta- 
wali się główną podnietą kradziezy; +) ówszem sami dópu- 
szczali się licznych kradzieży. Akta kryminalne z owych 
wieków napełnione są inkwizycyami Zydów, którzy albo 
sami kradzież popełnili, albo też rzeczy kradzióne przecho- 
wywali, ktipówali, lub t. p, Następujące zażalenia. magi+ 
stratu poznanskiego przeciw Aydom; podane w roku 1641, 
Władysławówi IV. wykazując szkodliwość tego ludu ‘dla 
Chrześcian, malują w pewnym względzie i obyczaje jego 
owćżesne: ;, W czém najprzedniejszy instrument — są 

słowa tych zażaleń + ,,Zydy pokładamy, którzy trzecią nie- 
mal część miasta w murze minio pakta osiadłsży , i dawniej: 
si mięszkancy i cudzoziemcy od nich wokowani domów bat- 
dzo wiele subtelnościami swemi częścią do pośsessyi nabyli; 
częścią wysokością murowania nad zwyczaj inszych kamie- 
nic chrześciańskich rozprzestrzenili i wznieśli, z jednćj mia- 
ry domicilia numerosa sobie pokrycie czyniąc, z drugiéj nież 
bezpieczeństwo ognia. na Wszystko miasto wprowadzajat. 
(Ciz w possessyach pewnych domów i placów tytułeń lu- 
dzi Slatheckith się okrywaja. Ciż w sklepach ludzi ślachec- 
kich publice handle i towary swoje wszelakie exponunt 
i przedawają. Ciz targi wszelakie między się z rynku wpro- 
wadzają. Ciz 'jako może być najsubtelnićj jedni z miasta 

1) Okoliczność ta zwrécila na sićbić uwagę sejmu piotrkowskiego 
w rokn 1538., którego uchwały między innemi tak opiewają; 
>> Quoniam vero nimia furum licentia & pluralitas eo maxime cre- 

wisse videtur: quod fures ipsi habeant rerum furtó ablatarum apud 
Judaeos tutani venditionem : cui mało ut obviari possit, ex consi- 
lio senatorum Regni -nostri & postulantibus nuntiis terratum no- 
strarum decrevimus, decernimusque: ut si Jndacći pro re furtiva 

© ad ge delata, evictorem statuere non possent, aut hollent: in iu- 

| dicio ad hoc citati, poena. furcae ipsi, ut culpae patticipes & 

conscii puniri debent.* Kara w takim razie była na Zyda: szu- 

bienica. W = archiwum miejskiem poznańskiem nie znajduję, aby 
prawo to sejmowe w Poznaniu kiedy zastésowane było, chociaż 
je Zydzi co rok kilkadziesiąt najmnićj raży przestępowali. 

ę 
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wykradając się, drudzy na noc się zamykać po przedmie- 

ściach dawając zewsząd okóło miasta zachodzą, Żywności 

wszełkie drozéj nad zwyczaj zakupują i zabierają. Ciz po 

wsiach wszelkich okolicznych ustawicznie się przechodząc, 

zachodząc i jeżdżąc wszystko to cokolwiek. się tylko w 

oborze, w ogrodzie, na polu, i w domu rodzi, rośnie i do 

używania należy, zakupuja i na się obracają, © Ciż rzemieśl- 

nikom wszelkim, nie wiele ich’ wyjąwszy, wszysikie ich 

roboty mechaniczne z inwidyi-narodu chrześciańskiego z rę- 

ka wyjęli i ludzi ich fortelów niewiadomych ‘do. siebie prze- 

wabili i z rzemiosłem swem varii generis: po mieście i wsiach 

okolicznych na przedaż chodzić się ważą. Ciż ludziom kn- 

pieckim jedwabnych i sukiennych, tudzież korzennych | 

i pharmaciaram towarów in omnibus et per omnia szko- 

dy i przeszkody czynią : nie tylko na łokcie, wagi, funty 

i jnsze miary, ale też i na całe sztuki handlami swemi sza- 

fują, Ciż ludziom chrześciańskim in libero emporio miasta 

Poznania wszelkie szkody i przeszkody, czynią przez niepra+ 

we podchodzenia, przesadzania, i obrażania ludzi różnego 

stanu od mieszczan.  Ciz na zepsowania ladzi chrześciań- 

skich kupi i towarów fałszywych dostawają i niemi rze- 
° 2 sj.» . 4 4 2 > . = 

mieślniki ubogie zaradżają, którzy radzi nie radzi, egestate 

pressi, od nich przyjmują i multis modis przepłacają, a po= 

tem ludziom ex occasione ich jako mogą udawać muszą,. 

Ciż ludzi lażnych między sobą i niektórych possessyą się 

okrywając mają, którzy wszełakie kradzione rzeczy sacra 

i profana do siebie przyjmują et furta celant. Ciz do- 

mów kilka u cmentarza swego (grunt na gruncie miej- 

skim tajemnym sposobem u ślachcica kupiwszy) zbudowali 

i wiólką część gruntu contra pacta sobie przyczynili. * (iż 

contra eadem pacti po przedmieściach szerząc się rokoty . 

mechaniczne odprawują. Cig na zepsowanie ludzi chrześci- 

anskich zarażone bydło do miasta wprowadzają i na swym. 

targu przedawają. Ciż wielkiemi swemi i bydła swego plu- 

gastwy mury miejskie bardzo pognoili i popsowali, (iż cla 

i targowe przeciwko prawu trzymają, uciążają niezwykle 

tik obywatele miejskie względem cła, jako ludzie obce 

i swoje względem targowego, z odrażeniem się wielkim 

ludzi postronnych od miasta, Giz tak po domach swoich, 

jakoteż po shlepach i komorach cudzych, sług i rzemieślni- 

„ków. ludzi chrzegcianskich obojćj płci tajemnie używają, 

męszczyzn do robót a białychgłów do podejrzanych scha-* 

dzek et actus illicitos , czego są dowody. Ciz ku zelży- 

wwości świąt od kościoia Bożegó ciala postanowionych i nie. 
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ozdobie N. Sakramentu, 'z którym. częstokroć kapłani w 
rynku i po ulicach do chorych chodzą, schadzki, handle, 
przechadzki i. gromady swoje w rynku i po ulicach często- 
kroć cum scandało czynią. Ciż ad majorem oppressionem 

, Miasta W. K, M, Pana naszego miłościwego naledli sobie 
« sedem, -wies Swarzędz, mila, od Poznania, sub dominio 

et protectione I. Mci Pana *vojewody. inowrocławskiego 
na. goscincu „wielkim ku Poznaniowi, aby tem snadnićj omnia 
quaeque praeripere miastu mogli. — Ciemnota Zydów poż 
-znanskich była jak największą. Nie mogło też było bydź 
inaczej, Szkoły. Chrześcian były dla nich zawknięte; ka- 
chał zaś, czyli: właściwićj mówiąc, rząd ich niedbał o wy= 
chowanie publiczne, owszęm starał się wszelkiemi sposoba= 
mi utrzymywać. ich vy . wiecznćj ciemnocie, aby się z tém 
większą łatwością powodować mu dali, aby na nadużycia 

(1 bezprawia jego ślepymi byli. Do wad Żydów poznań 
skich *) należało jeszcze niechlujstwo, Nieochedozni w ubio- 
rze, w pomięszkaniu, nieochędóstwo to rozciągali nawet 
po za domy swoje. „W archiwum miejskiem znajdują się 
dotąd kopie licznych skarg magistratu do królew, a w ar* 
chiwam -grodzkiem ,protestacye XX, Dominikanów na take- 

_ we nieochędóstwo Żydów. Uiice i domy, w których mięsz* 
kali były błotem, śmieciami i inuemi nieczystościami zapcha- 
ne, psując odrażającemi wrziewy powietrze w calém mie- 
ście, Obok tylu i tak wielkich wad Zydzi posiadali nie- 
które bardzo pożyteczne spółeczności ludzkićj przymioty 
i cnoty, Do tych nałeżała ich miłość dobra ogólnego (ro- 
zumie się żydowskiego), która ludowi temu wieczną exy- 
siencyą wśród innego,. panującego, narodu zapewniała. Ich 
oszczędność i wstrzemiężliwość w życiu, ich wytrwałość 
w kaźdem przedsięwzięcia i nie zrażanie się zadnemi tra- 
„dnościami. , ; 

Ubiór Zydów poznańskich odróżniał ich od reszty mię- 
szkańców, lubo w dawniejszych czasach nosili się zupełnie 
tak jak Chrześcianie, Zygmunt I. dla: rozróżnienia ich od 

, ście używali czapki żółtej; uwolnił ich atoli od nosżenia ta- 
kiej czapki w podróży,?) Poźniej Zydzi utworzyli sobie 

1) .To, co 6 Żydach poznańskich mówię, rozumie się o wszystkich Zydach w dawnćj Polsce. 
* 2) .,, Et quoniam Sudaei “ — mówi ustawa Zyemunta I. z roku 1538. RZ — „ relicto <veteri'institnto, projectis signis, per quae a Chsri- stianis dignoscebantur, vestitum Christianis per emnia similem 

sumpserunt, ut inter Christianos dignosci non possint, statuimus : rt 

Chrześcian nakazat im w roku 1538, aby chodząc po mie- ' 
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strój dziwaczny, złożony częścią z dawiego kroju polskie+ 
go, częścią też z kroju ludów wschodnich i trzymali się 
stroju tego uporczywie przez dwa blisko wieki. * Dogadza- 
ło to bowiem ich niechlujstwu i ich duchowi oszczędności. 
Ubiór zaś ten był taki: zwykle tunika długa, opięta, czar- 
nego koloru, z materyi wełnianćj lub jedwabnej, na haftki. 
zapinana, w zimie futrem jakowem pódbita; pończochy 
i trzewiki; na głowie jarmułka skórzana, kapelusz z nie- 
zmiernie wielkiemi piórami, albo futrzana, najczęścićj kunia 
'czapka; broda zapuszczena, loki zwijane i na twarz spada- 
jące; oto jest kostium starożytnego Zyda poznanskiego. Zy- 
dówki nosiły sznurówki w rozmaitym kolorze, najczęściej 
w wysokich, sznurowane, zwłaszcza u bogatych Zydéwek, 
złotemi łancuszkami; spodnice i fartuchy z drogich, szty- 
wnych materyi;. na glewie czółka dziwacznego . kształtu, 
z złotogłowiu, lub innćj diogićj materyi; na szyi zawiesza- 
ły noszenia, składające ‘sige z rozmaitych monet starych, 
złotych i śrebrnych; tudzież korałe, ' Lecz takowy ubiór 
był tylko odświętnym; w dni zaś powszechne Zydzi, bez 
wyjątku, bogaci, czy ubodzy, okryci byli brudnemi łachami, 
których krój, i materya były nie do rozeznania, 

Juryzdykcya żydowska, Zydzi poznańscy nie na- 
leżeli bynajmnićj do juryzdykcyi miejskiej. W dawniejszych 
czasąch osiedli w Poznania pod protekcyą panujących, zosta» 

wali ciągle pod ich bezpośrednią opieką, którą w zastep~ 
stwie królów wojewodowie wypełniali. Magistrat poznan- 
ski chcąc jaki krok względem nich przedsięwziąść , musiał 
wpierw wyrabiać .sobie przywileje na to u krółów, Wys 
robiwszy sobie nawet takowe, nie mógł exekwować ich na 
każdym z osobna Zydzie, ale zniewołony był porozumie- 
wać się w tćj mierze z władzą żydowską. zwaną. kacha- 
łem. Kachal zaś byłoto połączenie kilku Zydów, zwanych 
szkólnikami, ludźmi prawnymi lub t. p. którym rabin i syn- 
dyk przewodniczył, Magistratura ta będąc Humaczem praw 

perpetno. observandum :.ut omnes et singuli, ubique in regné Rna- 
stro Judaei signa, hoc est, biretas aut capellcs, sen aliud capi- 
tis tegmentnm coloris glanci, alias żołte ubilibet Tocórum defe- 
ravt, Viatoribus exceptis.* a to pod karą złotega jednego za ka- 
zde przekroczenie tego nakazu, W dawniejszych „czasach nosili 

także ubiór podobny chrześciańskiemu, ałbowiem ustawy .syno- 
dalne, za Władysława Jagielly zapadłe nakazują Zydom, aby - 

dla rozrożnienia ich od Chrześcian nosili, męszczyźni i kobiety, 
koło z czerwonćgo sukna ,:.na piersiach po lewćj stronie. Patrz 
zbiór synodéw, Wężyka. na. str. 265. z 
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i wyroków świętych stała się rządem najdespotyczniejszym 
dla Zydów ; wszystkie podziały administracyi politycznćj, 
cywilnej , ekonomicznej i duchownej należały do jćj nieo- 

graniczonćej władzy. Narzucajac na.Zydów wszelkie pobo- 
ry nie był kachał obowiązany sprawiać się przed pospól- 
stwem żydowskićm ani z pobudek nakładu, ani też z sza- 
funku zebranych podatków, Owszem kachał był panem lo= 
su i życia każdego Żyda, Wolno mu było wypędzić Zy- 
da. z miasta, a nawet pozbawić go życia,') Nad kachał 
atoli była wyższa zwierzchność , to jest, wojewoda poznan- 
ski, który jednak ani chciał, ani niemógł czuwać dóstaie- 
cznie nad postępkami kachału, dopuszczającego się. najwię- 
kszych nadużyć, Ztemwszystkiem przyjmował skargi Zy- 
dów na kachał i nadawał im, w razie potrzeby, statuta, 
według których rządzić się mieli, W aktach archiwum 
grodzkiego znalazłem takowy statut, dany Zydom przez 
Stanisława Górkę, wojewodę poznańskiego, w roku 1590. 
Brzmi on jak następuje: ,, Stanisław Grabia z Górki, wo- 
jewoda poznański, buski, kołski, ujski i, t. d.. starosta, 
Wszem w obec i każdemu z osobna komu io wiedzieć bę- 
dzie należało, tym listem moim oznajmuje: iż starsi Zydo- 

“wie poznańscy imieniem swem i wszelkiego pospólstwa Źy- 
dów poznańskich dali mi tę sprawę, że w tym nie bardzo 
dawnym nawiedzeniu panskiém, przez ogień nie tylko don 
mów i majętności swych zbyli, ale też niektóre prawa 
i przywileje im zgorzały, a między inszemi i postanowie= 
nie to, które z sławnćj pamięci nieboszczykiem IMCi, pa- 
nem Lukaszem Grabią z Górki, wojewodą poznanskim, 
bratem moim, a potém też zemną z strony pewnych rzeczy 
mieli, w temże też ogniu zostało, i prosili mnie przerze- 
czeni Lydowie o to: abym na miejsce zgorzałego postano- 
wienia tego, znowu im takoweż postanowienie na piśmie 
dał, Co widząc rzeczą bydź słuszną te wszystkie arty kuły, 
które w  przerzeczoném postanowieniu opisane były odna- 
wiam i mocą listu tego utwierdzam, Najprzód obiecuję i przy- 

1) ,, Starszym żydowskim pozwolono im omnibus criminibuś et exces- 
sibus Judaeos vel urbe pellere, vel etiam vita privare et ut nulla 
pro hoe difficultas a moderno' pałatino & pro tempore existenti 
inferatur.* Czacki w dziele o Żydach. — Zydzi poznańscy 
albo raczćj ich kachał miał jus gladii, nadane sobie od króla 
Stefana, przywilejem duia I, Grudnia 1579. w Toruniu datowa- 
nym. Czy kachat poznański prawa tego kiedy użył, czy ska- 
zanych na śmierć zbrodniarzy swoich publicznie karał, czy na- 
reszcie pomiędzy Żydami byli Kaci? tego niemogłem się dowie- 
dzieć od szkólnych i inszych nczeńsżych Żydów poznańskich. 
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rzekam, że się i ja sam i podwojewodzy mój przeciwko 
przerzeczonemu pospólstwu Zydów poznańskich i każdemu 

z nich według /awnych praw i przywilejów ich, które 
od książąt i krółów Ichmościów polskich, bądź świeżo, bądź 
zdawna nadane mają, także i według dawnych zwyczajów 
ich zachowam i urząd mój zachowa. Item wolno będzie wy- 
żej mianowanemu pospólstwu Zydów poznańskich między 

sobą starsze obierać kogo będą chcieli, każdego czasu gdy 

się im będzie podobało, albo potrzeba tego poniesie, bez 

wiadomości mojćj i podwojewodzego albo urzędu mojego, 

ww czem impedimentu żadnego mieć nie mają. Także do- 
ktora” rabina wolnie obierać sobie będą mogli, który od ju- 
ryzdykcyi mojéj ma bydź wolen i wolno ma, bydź ma wszela- 
kie sprawy, które się między samymi Zydy. przytoczą są- 
dzić wedle praw i zakonu ich bez urzędu mego. Wszakze 
o zbicie i rany, któreby między sobą jeden drugiemu zadał, 
sąd i wina mnie lub urzędowi: memu wolna zostawać ma, — 
Item podwojewodzego i pisarza urzędu mojego z pozwole- 

niem ićh dawać będę. Item nie mają bydź przerzeczeni 
- Lydowie poznańscy nigdzie indzićj, jeno na bóżnicy sądze- 
ni; przyczćm starsi ich bydź i wotować a wspólnie z urzę- 
dem moim na dekret zgadzać się mają, a jeźliby się na de- 
kret zgodzić nie mogli, takowa sprawa ma bydź do mnie 

pre iaformatione odesłana. Nie mają też bydź -przez ko- 
go inszego, jeno przez woźnego pozywani, ani inszym spo- : 
sobem jeno jako jest starodawny zwyczaj mieszczany po- 
znanskie w prawie ich miejskiem pozywać. A jezeliby je 
kte na insze miejsce z Poznania pozwem pociągał, na ta- 
kowy pozew stawić się nie będą powinni. Appellacya do 

"króla IMCi odemnie i od urzędn mego in negelio princi- 
pali wolna bydź ma, Item Zyd żaden o jakiżkolwiek uczy- 
nek, albo występek, bądź wielki, bądź mały, także io 
długi, niema bydź nigdzie indziéj do więzienia sadzany, 
jeno w piwnicy pod bożnicą. A jeśliby podejrzenie jakie 
było z strony zbieżenia z tego więzienia, „wolno im będzie 
straż dać, aby ten więzień nie uciekł, a Zydowie powinni 
będą tćj straży myto zapłacie. Księgi, albo akta urzędu 
mego, mają bydz na bożnicy pod zamkiem i kluczem mo- 
im chowane. Item wolne czynię przerzeczone Zydy w mie- 
ście Poznaniu mięszkające od płacenia jarmarkowego świę- 
tojanskiego, które mnie od ludzi obcych przychodzi. A iz 
sławnej pamięci nieboszczykowi panu wojewodzie, „bratu 
mojemu ,. mimo starodawne przywileje swe pewną wage 
szafranu dobrowolnie byli postąpili, tedy je od tego wol- 

* 
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nymi eżynię i nie będą mi juz nic więcej powinni dawać, 
tyke po 10. funtów szafranu, eymentu i po 100. złotych * 
w monecie każdego roku na dzien ś, Ba rtłomieja. Stare- 
ma ich przywilejowi w tćj mierze nie derogując, a na świa- 
dectwo pieczęć swą przykładam. Datum w Swarzedzu 
w dzień ś, Jana Ł590. roku, Stanislaus Comes a Gorca, 
Palatinus Posnaniensis, manu, propria.“ — Wojewoda za 
fatyge swoją, pobiereł od Zydów, jakto w statacie po- 
wyższym Stanisława Górki widzimy, corocznie pewną pen- 
sya, która w ostatnieh czasach 160 dukatów wynosiła, 
Ale prócz tego przy wstępie na województwo dawali mu 
Zydzi znaczne podarunki; tóż samo gdy z województwa 
poznańskiego na wyższe krzesła postępował. Gdy woje- 
woda pierwszy raz. wjeżdzał do Poznania, Zydzi iłlumino wali 
zwykłe swoję ulieę i domy, drukowali na białym atłasie 
złotemi głoskami szumne panegiryki !) na cześć nowego 
wojewody i niezaniedbywałi: żadnych pochłebstw , często= 
kroć najnikczemniejszyca, aby sobie wojewodę na samym 
wstępie ująć. llekroć potem wojewoda do Poznania przyje-. 
chal, nis obyło się z strony Zydów bez podarunków w 
korzeniach, winie i. t. p. artykułach, Pani wojewodzina 
dostawała w podarunku kabki złote, kosztowne futra lub 
1. p. rzeczy, Od marszałka dworu wojewody aż do ma 
ształerza obsypywali Zydzi wszystkich podarunkami. Taka 
hojność Zydów nagradzała im się sowicie, albowiem przez 
wojewodów, którzy praw ich na sejmach i przed królem 
bronili, dopinali zwykłe swoich celów,  Szczególnićj wo- 
jewwodowie Lukasz i Stanislaw Górkowie, , żyjący w 16. 
wieku, odznaczyli się pretekcya wielką Zydom dawaną. 
W archiwum miejskiem znajduję mnóstwo utyskiwań mia» 
sta na tę względność Górków ku Zydom, 

Bożnice, ementarz, śpitał, szkoły zydow- 
skie, (Główna bożnica żydowska stała na przeciw kościo- 
ła księży Dominikanów. Postawiono ją w roku 1367; 
rozszerzono znacznie w roku 1550. W ciągu 4. przeszłe 
wieków wystawioną była częstokroć na napaści pospólstwa 
chrżeściańskiego ; częstokroć też stawa!a się pastwą płomieni, 
Po pożarze w roku 1803. przy zmianie planu miasta wie- 
céj odbudowaną nie została. Prócz tego mieli Zydzi bozni- 

1) "Taki wiersz na wjażd na województwo poznań. X. Antoniego. Ja- 
,  błonowskiego, drukowany złotemi literami na białym atłasie ogla- 
© dałem na własne, oczy» >> 
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g tak nazwaną nową, albo Nechemiasza do dziś dnia na 
Żydowskićj ulicy stojącą. *) Kiedy bożnica ta wybudowa- 
ną została i jakie koleje losu przebyła, nie mogłem znikąd 
pewnćj zasięgnąć wiadomości, Prócz bożnic były jeszcze 
domy modlitwy, jeden dla męszczyzn, drugi dla kobiet, ja- 
koteż Bachurim, czyli dom modlitwy dla dzieci, 

Cmentarz Żydowski był początkowo, aż do końca 17. 
wieku na żydowskićj ulicy i stykał się z ogrodem księży 
Dominikanów ; leżał zatem w murach miasta. Jak szkodli- 
wy wpływ na stan zdrowia mieszkaacéw poznańskich emen- 
tarz ten wywierać musiał, łatwo poiaé mezna, zważywszy * 
że Żydzi trapów swoich bard? miałko zagrzebują, Niedo-=, 
godność tę peznał magistrat poznański na końcu 17. wieku 
wyznaczywszy Żydom na cmentarz wzgórek leżący obok 
dzisiejszego teatru, Cmentarz ten zawierał w sobie 866, 
prętów kwadratowych, a Zydzi opłacali z niego na ratusz 
14. zł. pol. 134 groszy, roczniego CZyDSZU, : 

O Spitalach żydowskich częste znajduję wzmianki w 
aktach anchiwum miejskiego. Ztemwszystkiem nic więcej 
z nich wyczerpnąć nie mogłem jak to, że istnęły. Ale jak: 
były urządzone, dotowane, jaką ilość ubogich obejmowały ? 
o tem nawet w archiwum 1utejszćj synagogi dowiedzieć się 
nie mogłem. Powiedziano mi tylko, ze Spital żydowski 
Z dawniejszych czasów rządu polskiego, spłonął w pożar:ze 
1803. roku. Stal podobno na żydowskićj ulicy, Musiate 
atoli bydż więcćj śpitali żydowskich %w Poznaniu, albowiem 
akta Kommissyi dobrego porządku z roku 1780. pod tyti- 
łem: Zydzi żebracy, méwia: »w Spitalach zaś samych tylko rodaków pozhanskich Żydów ubogich kaleków syna- 
godze wolno jest trzymać, 

Czacki w szacowném dziele swojem o Zydach powiada, 
ze Zydzi poznańscy mieli tu sławną szkołę. O szkole tej 
nieznajduję najmniejszćj wzmianki w archiwach miejscow ych ; 
nie wiedzą też nic’ o nićj tutejsi Zydzi uczeni. Były atoli w Poznaniu szkółki żydowskie, w których uczono dzieci 
czytać i pisać po hebrajsku i zasad religii, Prócz tych przed= 
miotów niczego wiecéj w nich nie uczono. „ W archiwum miejskiem natrafiałem mnóstwo podpisów Zydów póznań- 

4) Z dwóch bożnicj dziś obok siebie na żydowskićj ulicy stoją- cych jedna zowie się starą, druga nową, Bierwsza jest zapewne budową z 16. wieku, 

1 
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skich w rozmaitych epokach; wszystkie atoli bez wyjątku 

są po hebrajsku; co dowodzi, że Zydzi nieuczyli się by- 

najmniej języka krajowego po swoich szkołach. Koncząc 

ten artykuł o Zydach nadmienić jeszcze muszę, że Zydzi 

poznańscy byli jedynie Talmudistami ; innych sekt tu nie znano. 

Szkoci. W archiwum miejskiem, w archiwum grodz- 

kiem, w spisach mięszkańców i w czynnościach prawnych 

przed urzędem miejskiem zdziałanych, natrafiam mnóstwo 

rodzin szkockich, które w drugićj zwłaszcza połowie 16. 

„wieku tradniły się w Poznaniu rękodziełami, a nadewszy- 

stko handlem, Jak wielka. liczba Szkotów w. Poznaniu 

w różnych czasach była, zkąd i kiedy do tego miasta przy- 

śli, nie mógłem żadną miarą wyśledzić, Już atoli Stefan 

Batory chcąc Szkotów przywiązać do kraju, do którego 

ich wielkie zyski z handlu i przemysłu tłumami zwabialy, 

wydał dnia 23. Czerwca 1576. roku w Warszawie rozkaz 

do magistratu poznańskiego, aby kupców Szkotów, niema- 

jących nieruchomych posiadłości w Poznaniu, ż miasta od- 

dalono. Niechcąc tedy opuścić kraju, nabywali czemprę- 

clzéj domy i posiadali je w różnych częściach miasta, naj- 

wzięcćj atoli w rynku. W roku 1605. znajdowali się tu 

następujący Szkoci trudniący się wyłącznie handlem: Da- 

wid Burn, Jan Thosse, Jan Veneth; Dawid Skin, Jan On- 

dron, Andrzej Sterlin, Jakób Paterson, Jakób Kaliel, Maa- 

rycy Wolstom, Jan. Robertson, Jakób Karkut, Robert Bran, 

‘Dawid Dunker, Andrzé Struders, Alexander Nilson, Je- 

rzy Beem, Jakób Frobell, Jan Benna, Bernard Belendin, 

Goltsmith i Robert Ramza, Drugie przynajmniej tyle byto 

w Poznaniu Szkotów, tradniacych się rzemiostami, Szkoci 

poznańscy byli ludzie przemyślni, obrotni i zamożni; przy- 

brawszy sobie Polskę za drugą ojczyznę, otwierali. jej przez 

swoje związkiz Anglią i Szkocyą drogę do wywozu pro- 

duktów i wyrobów krajowych. Wszyscy niemal spolaczeli, 

lecz chwyciwszy się w 16. wieku reformacyi ;, doznawali 

pod Zygmuntem NI. wielkich prześladowań, co liczbę ich 

vy Poznaniu niezmiernie uszczupliło. Gdy w roku 1651. 

magistrat przyprowadził do skutku uchwałę sejmową z ro- 

ku 1630. nakazującą nałożenie podatku na Szkotów w kra- 

jach Rzeczypospolitćj osiadłych, pod tytułem: subsidium 

królowi IMci angielskiemu, znalazły się w Poznaniu tyl- 

ko następujące rodziny szkockie, trudniące się handlem : 

4. Jakób Watson, 2. Jakób Liudraj. 3. Jakób Fergusson. 

4, Wojciech Szmart. 5. Daniel Makalroj. 6, Tomasz Je- 

\ 
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miessón. 7. Wilhelm Huyson. 8. Henryk Farquhar. 9. 

Andrzej Watson. 10. Edward Hebron, 11. Jakob Heyt, 

Szkoci ci obowiązani złożyć po 10. procentu od swego ma- 

jątku, podali go każdy z osobna, a jakkolwiek podania ich 

mogły bydź nierzetelne, przecież pokazuje się z nich, że 
ludzie ci byli juz za czasów Jana Kazimierza bardzo zubo- 
żeni; największy z nich majątek podał Wojciech Szmart, 

na 6000 owczesnych złotych polskich, W ‘tym samym 

' czasie (1650 r.) wszystkie trzy 'porządki miejskie zebrawszy 

się na ratusza uchwaliły jeduomyślnie, aby odtąd zadnego 

Szkota do praw miejskich nie przypuszczać, Alec uchwa- 

ła ta była zbyteczną, albowiem Szkoci wycieńczeni rozma- 

itemi podatkami 1) i wystawieni w Poznaniu na nowe z na- 

stępującćj przyczyny prześladowania, wynieśli się niemal 

wszyscy z tego miasta. W roku 1652, jeden z Szkotów 
poznańskich źagrzawszy sobie głowę trunkiem wyrzekł w 
szynkowni , w przytomności kilku osób, blużnierstwo, prze-. 
ciw N. Maryi Pannie, Za blaźnierstwo takowe ledwie. u- 

niósł życie z szynkowni. Nie dość na tem: wytoczono mu 

proces, a wszystkie tray porządki miejskie zebrawszy się 

na ratuszu feria tertia in Crastino festi natalis Saucti Joan- 

nis Baptistae 1652. roku uchwaliły proźbę do króla, aby 

N. Pan ająwszy się za honor N. Maryi Panny bluźniercę 

jak najprzykładnićj ukarał, Okoliczność ta podała Szkotów 
poznańskich w największą nienawiść u pospólstwa, co ich 
zmusiło do wyniesienia się z miasta. "W. 18. wieku były 

w Poznaniu juz tylko szczątki Szkotów, w rodzinach Wat- 
sonós, Forbeséw, Fergusonów, i kilku innych, Powiedzia- 
łem wyżćj, Ze Szkoci poznanscy trudnili się w znacznej 
części handlem; nadmienić więc tu muszę, że handel ich 
przywozowy ograniczał się głównie, na suknie, materyach 
jedwabuych , płótnie it. p. i na winie. Z Poznania wy= 
prowadzali do Edinburga wszelkie surowe produkta krajowe. 

Liczba Szkotów w Poznaniu w środku 16. wieku wyuo- 
siła około 200 — 300 głów. 5 

Tosi. NW mniejszćj nierównie liczbie niż Szkoci, znaje 

dowali się Włosi w Poznania od początku 11. wieku. 

I) Nie tylko, że po miastach magistraty wkładały rozmaite cięża- 
Ay na Szkotów, ale nawet sejmy obarcźały ich podatkami, I tak 
Konstytncya z roku 1591. opiewa: ,,A o Szkotach decłaratur: iż - 
ci, którzy konie mają, od koni, a którzy. na sobie opałki no- 
szą od głowy swojéy płacić maja. Konstytucya z roku 1583, 
mówi: „O Szkotach declaratur, iż okrom poboru (pogłównego) 
"m osobna od towarów równo z drugimi kupcami płacić maja.“ 
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Pierwszymi bowiem biskupami poznańskimi byli Włosi; 
domyślać się więc można, że biskupi ci sprowadzali do Po- 
znania rozmaitych ludzi swego narodu, a przynajmnićj swo- 
ich krewnych. W 15. i 16. wieku: częste są wzmianki 
w aktach miejskich o osiadłych w' Poznania Włochach. - 
Tak np. w roku 1483. na zalecenie Mikołaja z Kutna; ge- 

„nerała wielkopólskiego, udzielił magistrat prawo miejskie 
Pawłowi i Stefanowi, braciom, Włochom de Promontorio. 
Nabyli oni w tymsainym roku dom od Gaspra Hejdy bur- 
mistrza i trudnili ‘sie handlem. W roku 1495, przed akta- 
mi radzieckiemi Paweł Włoch de Promontorio civis pozha= 
nieusis, zeznał, że Ottonowi Schach z Magdeburga winień 
jest 300 dukatów za towary, W roku 1502. Augustyn 
Wioch „kupiec poznański miał przed urzędem radzieckim 
spór z Pawłem Vałterem o kilka postawów sukna, W r. 
1506. Włoch Mariot, rodem z Florencji, obywatel poznań- 
ski, zawarł przed aktami radzieckiemi ugodę z Mikołajem 
Zieleńskim o pareset złotych, kiére,mu ostatni był winiem - 
Włosi tradnili się handlem, rzemiosłami, sztukami pię- 
knemi i. t. d. Tabella podatku zwanego Szos, z r. 1567. 
wymienia Jana Baptystę Włocha, o którym wyżej, architekta, 
mięszkającegó w rynku, W tym samym czasie Barfłomićj 
Perna, rodem z Bononii był kupcem poznańskim. W roku 
1584. mieszkał w. rynku Leonard, krawiec, Włoch (Italus. ) 
_W 17. wieku (około: 1650. r.) był kupcem spoznanskimy, 
* Mikołaj Pinoci Włoch, którego brata rodzonege Hieroni- 
ma używał Jan Kazimierz w poselstwach do Anglii, Danii 
i Holandyi. W tćj sawićj epoce był lekarzem w Poznania 
Mikolaj Gilli, obojga praw doktór, Włoch, człowiek uczo- 
ny i dla swojćj biegłości w sztuce lekarskićj i poczciwośći 
wielce od/ mięszkańców Poznania i ślachty wielkopolskiej 
poważany, W roku 1670. był kupcem poznańskim Włoch 
Horacyusz Pagnini. Jednakże liczba Włochów w Poznania 
ograniczała się żawsze na kilku rodzinach. Ztemwszystkiem 
język włoski musiał bydź w Pożnania w 16. wieku dość 
powszechaym, gdyż w archiwum miejskiem znajduję kil- 
ka ksiąg rachunkowych, pisanych w tym języku. Jeszcze 
za czasów Stanisława Augusta było w Poznaniu kilka ro- 
dzia włoskich, a między temi kupiec żamożny Jan Andrzéj 
Taroni, urodzony w Carato w Włoszech, 

Grecy. Grecy juz ód bardzo, dawna w Poznania osia- 
dali,  Tabella pogłównego z roku 1590, wspómina dwóch 
Greków na ulicy wrónieckićj temi słowami: 9 dwaj Greko- 
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wie, co małmazyą maja.“ Przecież aż do? ostatnich lat pa- 

nowania Augusta, III. i do pierwszych Stanisława „Augusta 

liczba Greków w' Poznania była bardzo nieznaczna, *) W: 

tym dopiero czasie sprowadziło się do Poznania kilkanaście 

rodzin greckich z Macedonii. W roku 1787. posiadały do- 

my następujące rodziny greckie: Zupanscy , Katuba, Sza- 

bełski, Tuszyński, Tauszanski, w rynku; Leporzy na ulicy 

Slusarskiéj , Iwanowicz , Pawłowski na ulicy wrocławskiej, 

Grabowski na ulicy psiej, Wretowski i Dymzą, na ulicy 

wronieckiéj, Kommissya dobrego porządku. postanowiła w 

roku 1780. względem Greków poznańskich, co następuje: 

„Bla zapobieżenia krajowemu zubożeniu a ubezpieczenia na- 

leżących korzyści kupcom. obywatelom miasta, gdy się z lu= 

stracyi okazało, iż Grecy i Węgry (?) winem handlujący, 

oprócz dwóch, prawa miejskiego ani possessyi nie mają 

a przecież z handlu wina z pokrzywdzeniem bractwa kupiec- _ 

kiego zyskują , majątek zaś tym sposobem zgromadzony 
za 

granicę przesełają ; postanowiono jest, iż którybykolwiek 

Grek, czyli Węgrzyn handel wina. mający, przed dniem 

pierwszym miesiąca: Kwietnia roku 1780. prawa miejskiego 

i bractwa nie przyjął, oraz possessyi wymurawanej, kamie- 

nicy na dziedzictwo własnym majątkiem nie kupił, w cało- 

Sci nie oplaci, tudzież z nićj długów wszystkich natych= 

miast nie oczyścił, lub przynajmniej placu dziedziczném pra 

Weia nie nabył, a to w środkowym miasta okręgu, oraz 

za sobą, iż ten plac najdalej w przeciągu trzech lat w mas- 

syf zamuruje, rękojmi nieprzystawił i tego wszystkiego w pe- 

waych dowodach przed Kommissyą na dzień wyżćj wyra- 

żony nie okazał, takowy każdy Grek, czyli. Węgrzyn na- 

tychmiast wyprowadzić się z miasta i wina wyprzedać obo- 

wiązanym będzie. Ci zaś Węgrzy, którzy do prawa miej- 

skiego należą i na potóm pod wyżćj ąznaczónemi warunka= 

mi przyjęci będą, do wszystkich praw i przywilejów sta= 

nowi. miejskiemu, służących przypuszczonymi bydź mają, a 

przy przyjęcia do prawa miejskiego przysięgę wykonać po- 
winni, jako z własnego tylko majątku handel wina prowa- 

dzić mają i do tego handlu żadnych wspólników prawa 

miejskiego i bractwa kupieckiego, oraz osiadłóści nie mają» 

w 

I) W roku 1755. handlowali na Chwaliszewie. winem następujący 

Grecy : Tomasz Roza, Teodor Mokulewski, 
Anastazy Grabowski 

i Jerzy Szabelski. Utrzymywali oni, że są Unitami; * tego. po” 

wodu kapituła nakazała im złożyć na to dowody od władzy du- 

chownćj miejsc, w. których dawnićj mieszkali. 
NEA 
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cych nie przypuścili, ani przypńszczać będą, Co gdyby sie 
na kogo pokazać miało, majątek jego, cały, oraz wspólnika 
do kassy miejskiej skonfiskowany bydź powinien, Sądów 
Żadnych prywatnych ciż Grecy winiarze pod karą tysiąca 
grzywien składać i miewać między sobą nie mają, lecz pra- 
wo miejskie i bractwo przyjąwszy zwierzchności miejskiej, 
równie z inszymi oby watełami podlegać będą. Ciz zaś Gre- 
cy, którzy kamienice lub place puste w mieście na własną 
osiadłość kupować będą, po zawariych tranzakcyach wyko- | 
nać przysięgę mają, jako te kamienice lub place ńie na zmo- 
wę kupili, ale własnym majątkiem zupelnie onęż zapłacili, . 
ani na ich kupuo żadnego długu nie zaciągnęli, oraz dlugi 
z nich gotowemi pieniędzmi swojemi zaspokoili.*— Grecy poe 
znańscy, jak się z powyższego rozpórządzenia Kommissyi dos 
brego porządku okazuje, trudnili się wyłącznie handlem wi- 
na węgierskiego, Szkoda, że lud tak przemyślny, do han- 
dla stworzony , nie chwytał się innych gałęzi handlu; był- 
by on stawił silne zapory handlowi Żydowskiemu. — Gre- 
cy składali się w Poznaniu z kilkunastu rodzin, które za. 
czasów Stanisława Augusta okoła: 100 głów zawierały, 
Rząd pruski zastał w roku 1793. już tylko 47. Greków 
w Poznaniu, Grecy poznańscy utrzymywali księdza swe- 
go, który nabożeństwo odprawiał w kamienicy narożnej w 
rynku, nałeżącćj niegdyś do Garczyńskich, Posiadali tak- 
że- wspólnie dom przed bramą wrocławską pod Nr 6924: 
obok tego domu chowali swoich umarłych, 4) 

$. 3. Ludnosé miasta Poznania 
co do stanów. 

A) 

Ślachta. Ślachta sprawując w Poznaniu rozmaite urzę: ' dy .administracyine i sądowe nabywała od niepamiętnych i 

olive 

1) Prócz mięszkańców z wyliczonych wyżćj narodów osiadali nic- kiedy: w Poznaniu, atoli w małćj bardzo liczbie; Francuzi i Or- mianie; ślady osób z tych narodów znajduję w tabellach poda- tków miejskich. VW archiwum zaś katćdraliem jest wzmianka, ze w roku 1604, Ormianie lwowscy własną kamienice na Chwa- liszewie posiadali. Me A -3 
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czasów domy i osiadała w tém mieście. Juz: Władysław 
Łokietek w przywileju miastu w r. 1324. danym, wspo- 
mina, ze *yówczas ślachia wiele domów w: Poznaniu po- 
siadała, VV późniejszych czasach, mianowicie zaś w .17. 
wieku,” prócz ślachty, która z obowiązków swoich w Po- 
znaniu mięszkać musiała, osiadało jej wiele dla nabożeństwa 

przy licznych w tém mieście klasztorach męzkich i żeńskich; 
owszem dewoci i dowótki tego stanu zapełniali nawet sa- 
me kłasztory.*) Ten napływ” ślachty w ' Poznaniu jak z je- 
dnej strony bogacił miasto, nastręczając mięszkancom jego 
tysiaczne sposoby zarobku, tak z drugićj strony stawał się 
prawdziwym ciężarem i ruiną jego. Slachta bowiem po- 

siadająca domy w Poznauiu wylamywala siebie, komorni- 
ków i domowników. swoich. z pod juryzdykcyi magistratu 
i wzbraniała się ponosić ciężary miejskie, zasłaniając się 
swobodami syego stanu. Skargi, które magistrat 'z tego 
powodu do królów polskich zanosił, śięgają odległych 
wieków i ponawiane były pod każdem prawie panowa- 
niem.  Wspomniony: wyzéj przywilej Władystawa Hokiet= 
ka z roku 1324., nakazuje śłachcie posiadającej nierucho- 
mości w Poznania, aby. z nich porówno z innymi mię- 
szkańcami ponosiła ciężary miejskie, od których się usuwała. 
Władysław Warneńczyk wydał do nidj wroku 1424, rozkaz 
podóbnćj treści, Zygmunt I. na zażałenia 'w tćj mierze 
ahiasta zalecił rozkazem roku 1522,, Subbatho ante Fe- 

stum SS. trium regum, Łukaszowi Górce,. generałowi 
wielkopolskiemu, aby w mieście Poznaniu ogłosił: iż, jeżeli 
który ślachcic, posiadający w tem mieście dom, lub kamie- 
‘nice, nie złoży z niego podatków miejskich w ciągu jedne- 
go roku i 6. niedziel, generał ma dom takowy naty chmiast 
w imieniu królewskiem zająć i administrować aż do dalszej 
decyzyi krilewskićj, « Ten sam monarcha zakazał nawet w 
roku następnym (1523.) ślachcie nabywać domów w Po- 
znaniu. W roku 1540, wydał Zygmunt I. postanowienie 
treści następującćj: Ponieważ - ślachta: posiadająca domy w 
Poznaniu wzbrania się ponosić z nich ciężary miejskie, prze- 
to na przyszłość nie wolno będzie żadnemu, ślachcicowi na- 
bywać domów w tem mieście; ci zaś którzy: je już posia- 
dają nie powinni się wyłamywać od takowych ciężarów; 

> 

1) Moszczeński w pamiętnikach swoich , dotąd drukiem nie ogło* 
szonych, powiada, że za czasów Augusta MI. całe ulice około 

kollegium jezuickiego zamięszkane były od bogatych dewotek Śla- , 
checkich, i 5 ss eS. 4 
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w przeciwnym razie magistrat ma prawo, za zezwoleniem 
- jednakże generała wielkopolskiego, odkupić te domy po po» 
przedniem ich otaxowaniu, Rozkazy podobnej treści wy 
dawali i następni królowie aż do panowania Stanisława Au= 
gusta; co dowodzi, że rozkazy królewskie w tćj mierze 
przez krótki tylko przeciąg czasu były wykonywane, lub 
ież wcale względu na nie nie miano, Przecież zdarzały się 
przypadki, że sami królowie polscy wyjmowali posiadłości 
ślachty w Poznaniu z pod juryzdykcyi wiejskiej, Tak np. 
w roku 1564 wyjął Zygmunt August gmachy Ostrorogów, 
va przedmieściu ś. Wojciechą leżące, z. pod juryzdykcyi mićje 
skiej; Zygmunt III. przywilejem dnia 22, Marca r. 1595. 
danym uwolnił dom Melchiora Rożbickiego na tęmże przed- 
miesciu od juryzdykcyi miejskićj, a poddał go juryzdykcyi 
grodzkićj, (castrensis, zamkowej), nadawszy mu wolność 
warzenia piwa i szynkowania wszelkich wódek. Lecz nie 
samóćm tylko wylamywaniem się od ciężarów szkodziła 
ślachta miastu. Były inne jeszcze przyczyny, dla których 
magistrat, niechętnie patrzał na osiadanie ślachty w Pozna- 
niu. Dawala ona bowiem w domach. swojch przytułek 

i protekcyą Zydom i hultajom wszelkiego rodzaju, Słudzy 
jej i alomownicy, oddani opilstwn, wszczynali w mieście 
burdy, nie lękając się bynajmnićj pachołków i: urzędu miej- 
skiego, i ztąd: powstawały w mieście ezęsto rozruchy, ktd= 
re nieraz magistrat w. wielki: kłopot wprawiały, W. pó- 
źniejszych zaś czasach, zwłaszcza po wojnie szwedzkiej za 
Jana Kazimierza, gdy nieład i samowolność wzięła w na> 
rodzie górę, gdy opilstwo. do porżądku dziennego należało, 
ślachta osiadła w Poznania, łab też da tego miasta w in- 
teresach swoich przybywająca, traktowała mieszczan poznań+ 
skich jak swoich poddanych, "W protokole sessyi wszym 
stkich trzech porządków miejskich odbytej dnia 1, Gru 
duia 1700. roku czytam co następuje, „Jego Mość Pan 
wójt proponował, aby numerose pokłóniło miasto IMci Pa- 
„nu generałowi (Rafałowi Leszczynskiemu) i uskarzyło. się. 
o oppressye ubogiego. miasta od PP. ślachty, ze nietylko 
konfondują, łają i biją obuchami. obyxvatelów. i mieszczan, 
ale i samiż PP. prezydenci wybiegać się od. tego nie mogą, 
dla czegą i na prezydencyą przysięgać niechcą obrani kan- 
dydaci, że securitatem niema miasto. Dla czego nazajutrz 
miasto numerose kłaniało się w zamku IMCi panu genera- 

łowi i in scripto podali IM€i panu omnes oppressiones od 
IMP, ślachty, Na to IMPan generał odpowiedział: aby są- 
dzić rebelizantów miasta, którzy dają okazyą PP. ślachcie, 

—
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aby seryo sądził magistrat takich; a ‘securifatem nie ufundd= 
wat miasta i odjechał. * Prócz tego ślachta przyczyniala się 
do pustek w mieście i do podsycania opilstwa przez zakła* 
danie gorzelni i szynków w mieście i po przedmieściach. 
Supplika, którą miasto w roku 1641. do kréla uskarzająć 
się na ślachtę i Zydéw podało, mówi miedzy innemi: ,,Stan 
zaś ślachecki tak miasto W. K. M. Pana naszego miłości: 
Wego Scisnal i ciśnie, iż bardzo wiele w mieście i po przed- 

mieściach kamienie i domów powykupowawszy et in dies | 
kupując od tych, których dłagami swemi implicant, one częż 
ścią iu ruinam obracają z wielkiem miasta ószpeceniem i mu- 
rów watleniem, częścią w nich szyuki piw swoich passim 
zakładają i ustawicznie iuhumerosissma quantitate szynkują 
za największy zysk izbiór proventi takowego szynku u sie 
‘bie mają i zboża swe wszystkie na to ebracajac, a drugie 
z targu publicziego przed inszymi zakupując, od podatków 
jediak Rzeczypospolitej i powinności miejskich się uchylają 
£ wielką ajmą prowentu Rzeczypospolitćj skarba W, K. M. 
i ze skwierkiem ‘mielcarstw i inszych łudzi,« Większa część 
“slachty, posiadającćj nieruchomości w tem, mieście nie prze- 
siadywała stale w Poznaniu, ale raczćj zjeżdzała tu % 
pewnych peryodach, jakoto podczas kadćncyi sądowych, 
tranzakcyi Swietojanskich, w czasie karnawała ‘dla zabaw 
i w czasie postu dla nabożeństwa, Natomiast było bardzo 
wiele rodzin ślacheckich,. które nieposiadając bynajmnićj nie- 
ruchomośći w Poznaniu, żyły w tóm mieście, jak mówią, 
na bruku. Ten zwłaszcza rodzaj ślachty był dla mięszkan- 
ców miasta najuprzykrzeńszy, Niedość bowiem, że ślachcie 
taki, odęty klejnotem ślackectwa, pouiewierał mieszczani- 
"na biednego bezkarnie, ale nadto w nocy zakradał sie do je- 
go komnat, śpiżarni i, t. p. i ogolacat go ze wszystkiego, 
W roku 1736. było takićj ślachty w Pozńaniu kilkaset 
osób, a zuchwalstwo jej do tego stopnia doszło, że wśród 
xynku i na najludniejszych ulicach drzwi do domów wylamy- 
wała i mieszkancéw łupiła. Magistrat nie będąc w stanie 
ukrócić tćj ślachty; zniewolony zostal upraszać króla o pe- 
większenie garnizonu poznańskiego, Jak wiele domów śla- 
chta.w Poznaniu na początku 17. wieku posiadała, poznać 
można z następującego spisu domów jéj, uskutecznionego 
w roku 1618, 4,1. OQbożny koronny Przyjemski ma ka- 
mienice z stajnią. 2, Chrzanowski, kamienicę. 3. Latalski 
dworzec i domostwo. 4. Starosta obornicki, plac pusty, 
5. Starkowiecki, dworzec i trzy domy. 6, Rozrazewski, 
dworzec, 7, Tenże dworzec 2 ogrodem, $, Wirowski, 
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dworzec z ogrodem, 9, Stryjkowski, dworzec z ogrodem. 
10. Czarukowski, dworzec. 11. Dąbrowski, dom. 12. Zoł- 
ezynski, dom. 13. Obiezierski, dom, 14, Kolucki, dom, 
15. Myszkowski, dom. 16. Górecki, dom. 17. Budzi- 
,szewski, doin. 18. bBrodaicki, dom. 19. Zbyszewski, ka= 
mienicę. 20. Helikowski, dom. 21. Więczonowski, dom, 
292, Gowarzewski, dom. 23. Bzowski, dom. 24. Folwar- 

ski, dom. 25. Koszucki, dom. 26, Przecławski, dom. 27. 

Karczewski, dom. 28. Włostawscy , = 29. Pawło- 

wski, dworzec. 30. Pigtowski, dom. „ Czacki, dom, 

_ 32, Zóltowski, dom. 33. ETAT tay = 34, Wło- 

ściński, dom. 35. Głowicki, dom. 26. Strzyżewski, dom. 

37. Młodziejewski, dom. 38. Tarnowski, dom. 39. Ro- 
kossowski, dom. 40. Rydzyński, dom. 41. Mieszkowski, 

dom. 42. Kamieniewski, dom. 43. Mielżyński, dom. 44, 

Rarśnicki, dom. 45. Kuniiski, dom. 46. Zychliński, dom, 

47. Ossowski, dworzec. 48. Chudziński, dom. 49, Obie- 

zierski. dom. 50. Krzyżanowski, dom. „51. Raczkowski, 

dom. 52. Chudziaski, drugi dom. 53. Zychlinski, dom. 

54, Bieczyński, dom. 55. Mierżewski, dom. 56, Sla- 

winski, dom: 57. Gałczynski. dom. 58. Wyleżyjski, dow. 

59, Radzew,ski, dom. . 60. Kierski, dom. „ Świniarski, 

dom. 62. Zdzarowski, dom. 63. Mięaskowaki. dom. 64. 

— miedzyrzecki, kamienicę, 65, Targowski, kamie- 

nice, Chudziński, kamienicę. 67. Kuniński, kamieni- 

ce. ee Bojikowski. kamienicę. 69. Sokołowski, kamie- 

nicę. 70. Świniarski, kamienicę, 71. Niegolewski, kamie- 

nice. 72. Stryjkowski, kamienicę, 73. Rogalinski, dwo- 

rzec, 74, Komorowski, kamienicę. 75, Rozrażewski, ka- 

mienicę. 76. Bieganowski, kamienicę. 77. Zółtowski, ka- 

mienice. 78. Czarnkowski, TE aileuoo. 79. Pogorzelski, 

kamienicę. 80. Kierski, kamienicę. 81. Gultowski, ka- 

mienice, 82. Niegolewski, kamienicę. 83. Opaleński, ka- 

mienicę, 84. Smarszewski, kamienicę. 85. * Bobolecki, ka- 

mienicę. 86. Zaręba, kamienicę. 87. Gultowski, (powtó- 

re) kamienicę. 88. Wejer, kamienicę. 89. Pigłowski, ka- 

mienice.. 90. Rogowski, kamienicę. 91. Rybki; aniialii 

cę. 92. Bano dóci» kamienicę. 93. Poklatecki, kamieni- 

cę. 94. Mieszkowski, kamienicę. 95. Łącki, kamienicę. 

96. Sobocki, kamienicę. 97. Zielenski, Lacaitates: 98. Sa- 

piński, kamienicę. 99. Przeborowski, dom. 100. Lasko- 

wski, dom. 101, Szółdrski, dom. 102. Grylewski, dom. 

403. Koszucki, dom, 104. Studziński, dom. 105. Bier- 

nacki, dom. 106. Bronikowski, dom, 107, Mekierski, dom. 
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408. Cielecki, dom. 109, Zawadzki, kamienicę. 110, Krzy- 
Szkowski, kamienicę. 111. Śremski, dom. 112. Przebo- 

rowski, kamienicę. 113. Wojewoda rawski (Gostomski), 

kamienicę, 114. Potulicki, kamienicę. '115. Zakrzewski, 
kamienicę, 116. Sadowski, kamienicę. 117. Bronikowski, 

kamienicę. 118. Rusinowski, kamienicę. 119. Opalenski, 

kamienicę, 120. Rostworowski, kamienicę, 121. Raczko- 

weski, kamienicę. 122. Piekarski, dworzec. 123. Pigło- 

wski, dom. ' 124. Cielecki, dom. 125, Grabowski, ‘dom. 

125. Gembicki, dom. 127. Gosławski, dom. 128. Ninie- 
*wski, dom. 129, Barski, dwa domy, 130. Rosnowski, 

dom. 131. Szmarzewski, dom. 132. Zakrzewski, dwo- 

rzec. 133. Latalski, dworzec, 134. Leśniewski, dworzec, 
135. Grudziński, dworzec. 136, Nowowiejski, dworzec. 
107. Wojewoda łęczycki, dom. (138. Grudziński, dwór. 
439. Gałczyński, dwór. 140, Bobolecki, dom. 141. Wło- 

ściejewski, dom, 142- Spławski, dworzec, 143. Rosno- 

wski, dworzec. 144. Bilewski, dworzec, 145. Sobocki, 

- kamienicę. 146. Skrzetuski, dworzec. 147. Gurski, kamie- 

nicę. 148. Mielżyński, plac pusty. 149, Barski, plac 

pusty. 150. Rosiński, dem. . 151, Bieniecki, dom. *i52% 

Wilkoński, dom.“ — Jeszcze za czasów Stanisława Au-. 

gusta posiadała ślachta najpiękniejsze domy w Poznaniu, np. 

w rynku, Gurowscy, Mielżyńscy, Garczyńscy, Szdidrscy, 

Wegorzewscy i. t, d. ¢ : 

Mieszczanie. Stan miejski, stanowiący w kazdéj epo- 
ce największą liczbę mięszkańców Poznania, składał się z 

rzemieślników, artystów, kupców i w małćj bardzo liczbie 

z urzędników grodzkich i ziemskich i z rólników, zwłaszcza 

po przedmieściach. W 13. i 14. wieku obdarzony był naj- 

większemi swobodami,!) które atoli z czasem ‘coraz bardzićj 

ścieśniano. Nasamprzód: w roku 1310., gdy Przemysław, 

mieszczanin poznański, sprzyjający Niemcom miasto ksią- 

żętom głogowskim otworzył , Władysław Łokietek ustali- 

wszy tron. swój, tkaral mieszczan poznańskich ustanowie= 

niem prawa, aby żaden z ich potomków do, kapituł i pre- 

bend kościelnych w całóm królestwie nie był przypuszcza- 

1) Miedzy innemi jaź przywilejem lokacyinym z roku 1253. mie- 

szczanie poznańscy: wyjęci byli od wszelkiej juvyzdykeyi urzęd
ów 

krajowych. Potwierdził im tę swobodz wraz z całym przywi- 

lejem lokacyinym Władysław Łokietek 1298. roku; poiwierdzali 

ją i następni królowie. A 
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my.!) Na konca 15. a stanowczo w pierwszćj połowie 16, 
wieku (r. 1538.) odebrano mieszczanom poznańskim i kilka 
innych miast uchwałą sejmową wolność nabywania i posiada- 
nia dóbr ziemskich?) i. t. p. ograniczenia czyniono. Ziemwszy- 
stkiem miasto Poznan należało do małej liczby miast polskich, 
których mięszkańce posiadali pewne, równe ślacheckim, swo- 
body, Mieszczanie poznańscy podpisali w r. 1343. traktat, \ 
który Kazimierz W, z Krzyżakami zawarł; to samo trak- 
fat w roku 1436. między tymże zakonem a Władysławem 
Jagiełłą zawarty, W roku 1383, odebrali od senatorów 
i ziemian wielkopolskich assekuracyą, iż dobra ich oszczę- 
dzane będą, a za to obiecali ślachcie popierać sprawę Maryi, 
córki Ludwika wegierskiego,?) Zachodziła tu więc między 

‘Y) Prawo to nie utrzymato się zapewne długo w mocy, ałbowiem 
już w 15. wieku byli Poznańczycy kanenikami przy różnych ka- 

„ tedrachs w 15. wieku Mikołaj Czepel, Poziańczyk , był kano- 
nikiem przy katedrze poznańskićj; w 16, zaś wieku był Jakób 
Brzeźnicki, Poznańczyk, kanonikiem przy katedrze poznańskićj;z 
Treter warmińskim, Lilia poznańskim. WW 17. wieku Happ, ro- 
dem z Poznania był nawet biskupem in partibus; Linderer ka- 
nonikiem wariniiskim; Jan Markiewicz, kanonikiem przy wielu 
katedrach polskich. Ostatni w dziele: Replicatio canonica 
ad responsum teologicum soc: Provinciae Polonae in 
materia decimarum, odpowiadając na zasznty Jezuitów, iż jest 
piebtjnszem, szczyci się, źe pochodził z mieszczan poznańskich : 
„Si hoc obstat, quod sim genere civiyposnaniensis, tamen aliquan~ 
do & mei concives fuernnt episcopi; ut non adeo pridem Con- 
civis meus Gasparus Happ, fuit Episcopus Ennensis, snifraganus 
& administrator posnaniensis, Quid culpae, aut pndoris est, na- 
ści civem posnaniensem, omnibus aliis majoribus Civitatibus, pri- 
vilegiis, praerogativis, %equalem ? ,, &ct, 

2) Niemąsz wprawdzie w konstytucyach sejmowych śladu — jakto 
Skrzetuski w prawie politycznóm narodu polskiego uważa — aby 
poznańscy mieszczanie mieli wolność posiadania dóbr ziemskich, 
ale są tego dowody w archiwach miejscowych. Między kilku 
innemi znalazłem w archiwum grodzkiem oblatę czynności z roku 
1413, Sabbatho pest festam Sancti Nicolai Contessoris, którą Mi- 
kotaj Strosberg, mieszczanin poznański, wieś swoją Staroleke 
księżom Karmelitom za 300. grzywiea groszy szerokich pragskich 
przedaje. NV archiwum zaś katedralućm znajduje się przywilej pod N. 193., którym Ludwik i Gertruda, obywatele poznańscy 
erygowawszy w kościelę katedralnym w roku 1313. ołtarz świę- 
tego Szymona Judy, uposażyli go połową wsi Umułtowice, prze- 
znaczywszy drugą połowę na inae cele. — Sejm wielki prawem: 
Miasta nasze królewskie wolne powrócił mieszczanom, 
między innemi swobodami, także wolność posiadania dóbr ziem- 
skich, Korzystałi z tego dobrodziejstwa miektórzy obywatele po- 
znańscy i nabywali dobra;” np. bankier Kluk Kupił dobra 
Swarzędz, kupiec TarQni Piątkowo i, t, d. 

3) Consonum racioni et Sacris canonibus esse dinoscitur ut ea que 
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mieszczanami “poznanskimi a ślachtą pewna wzajemność 
i przyznanie równości prawa w wpływania do spraw kra- 
jowych. WW czasach poźniejszych wysełali mieszczanie po- 
znańscy posłów swoich na sejmy konwokacyine, elekcyjne 
i koronacyjne; wchodzili tedy do obiora królów i podpisy- 
wali pakta konwenta.') Po koronacyi posłowie ich przy- 
puszczani byli po posłach ziemskich do pocałowania ręki 
królewskiej, i wynoszeni byli częstokroć do stanu ślachec- 
kiego,ż) Od roku 1619, nakazem przez Zygmunta III, do 
magistratu danym, niemógł bydź żaden Dyssydent mieszcza- 

¥) 

2) 

pro communi bono terre dicantur testimonio literarum apprehen- 
dantur proinde nos Nobiles et terrigene subscribti inclite principis 
ac dne domine marie Serenissimi principis ac dni domini Lodovici 
gancte et gterne memorie clim Regis Polonie absequiose in obe- 

dienciam cnm sincera fidelitate promittimus juxta tenorem nostra- 
zum litterarum prout articulatim in omnibus punctis et clausulis 
denoscitur propter continen, Qnequidem maria nostram Regnum 
Polonie ingrediendo coronam debet acceptare nobiscum intacto 
Regno commorando taliter quod corona predicta et corona regni 
Ungarie a modo nón debeat pertinere quod super nos terrigine 
de quibus mencio superius fuit facta videlicet Vincencius, Pozna- 
nien. Sandzivogins Kalisien. Palatini. Joannes Calisien, Sandziwogi- 
us szwydwą Naclen. Andreas Srzemen. Phillipus, Cizywinen. 
Beniamiu, Pansev. Castellani. Swathoslans Poznanieo. Nicolaus 
Galisien. subcamerari, Joannes Poznanien, Nicolaus Calisien. Judices, . 
Barthusius, Albeczerbing pincerna, Wiischotha de Curnik, Ti- 
motens subiudex Calisien. Laszotha dapifer, Thomistans de Wi- 
schochi, Jasko Dambiczki ceteriq texrigene et nobiles majoris 
Polonie bona fide et sub honoris nri retencione cirenmscriptis et 
honestis viris ac dominis Consulibus totiq communitati civitatis 
poznanien. promittimus circa ipsos cotporibus bonis ac rebus per- 
sistere pro ipsorum jure tanquam pro nro proprio laborando. Ni- 

hil penitus sine ipsoram assensu, nec ipsi sine nostro facienies, 
ipsosq in omnibus articulis infestabilibus non desistando In cujns 

rei testimoninm sigilla nra presentibus duximus appendenda, Da- 
tam er actum sub anno dni millessimo trecentęsimo octuagesimo 

tercio in Pisdri die dominico quo cantatur circumdederunt me. 
WE archiwum ‘miejskiem znajdują się zaświadczenia prymasów 
i kanclerzy wielkich koronnych, że posłowie od niiasta Pozua- 
nia na sejmach konwokacyinych, ełekcyinych i koronacyinych 
znajdowali się, począwszy od elekcyi Henryka Wałezego. Na 
elekcyą Stanisława Augusta w roku 1764. byli posłami od mia- 
sta Poznania Sebestyan Bruchwicki i Franciszek Hebdmann radzcy. 
Na koronacyi tegoz monarchy byli: Ignacy Kunowski, burmistrz ; 
Franciszek Hebdmann, radzca i Adam Jasieński, sendyk. 
W 16. wieku było w Poznaniu kilku mieszczan stanu ślachec- 

kiego np. Jan i Seweryn Watte, których dypłom śłachectwa znaj- 

duje się yy aktach grodzkich, Skrzetuski herbu Sreniawa i inni. 
Sejm wjelki nobilitował wielu mieszczan poznańskich a między 
(7mi Szymona W ronieckiego. ś 

: * 
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ninem poznańskim, Zresztą przyjmowanie do prawa miej- 
skiego nie było nigdy utrudnianym. Rzemieślnik lub ku- 
piec wkupiwszy się do bractwa swego przedstawiony był 
przez cechmistrzów „swoich magistratowi, który mu po zło- 
żeniu przysięgi i opłaceniu małego podatku, zwykle 3. zł, pol. 
wynoszącego, zwanego prochowe, prawa obywatelstwa 
udzielał, Przyjmującemu prawo miejskie przekładane by- 
wały następujące w roku 1575. ułożone artykuły, na któ- 
rych wypełnianie i dotrzymanie prz: siege składał: 1. „„Cześć 
wiarę i posłuszeństwo I. K, Mci Panu naszemu miłościwe- 
mu każdego czasu i na każdem miejscu powinien oddawać 
i co ‘rozkaze uczynić i wypełnić. 2, Także cześć, wiarę, 
i posłuszeństwo panom burmistrżom, wójtowi, obojéj radzie 
i urzędnikom miasta tego Poznania podobnym sposobem wi- 
nien oddawać, i co rozkażą, albo uchwalą. wypełnić. 3. 
Przywilejom i wilkurem miejskim, także zwyczajom żadnym 
sposobem że się nie sprzeciwi, owszem pomoże, aby je zu- 
pełnie każdy mieszczanin trzymał, 4. Gdyby kto przeci- 
wko I. K. Mci panu naszemu milogciwemu, albo przeciwko 
któremukolwiek z panów urzędowych miasta tego co nie- 
uczciwego mówił, tego taić nie będzie, i owszem temu, 
komu na tem zależeć będzie, zaraz oznajmi. 5. Gdyby kto 
przeciwko I, K. M. pańu naszemu miłościwemu, albo prze- 
ciwko urzędowi miasta tego i jego uchwatom bunty, albo 
edpór lub też sekretne zmowy i schadzki jakiekolwiek czy- 
nił, takich nie pomoże, ale je zaraz urzędowi oznajmi. 6, 
„Jeźliby na którego mieszczanina gwałt jaki, alko najście 
przypadało, lub też ogień (czego Boże uchowaj), tedy tako- 
wego sąsiada swego i jego: dobra, swą własną osobą i wsze= 
łaką bronią lub naczeniem powinien bronić, albowiem też 
każdy sąsiad w podobnym przypadku toż świadczyć i bro- 
nić sąsiada swojego powinien. 7, Gdyby którykolwiek mie- 
szczanin dobra jakie nieruchome, lub też cokolwiek na tar- 
gu dla siebie kupował, tedy w targ takowego nie wtrąci 
się, chyba żeby ten sąsiąd dobrowolnie targ opuścił, albo 
zarzucił. 8. Dla siebie osiadiość, to jest dobra i possessyą 
na juryzdykcyi miejskiej, tudzież zbroję „ rapir, albo pałąsz, 
muszkiet, kule, proch i wszelki porządek do obrony miasta 
i sąsiada swego żeby miał w roku i sześciu niedzielach.* 
Fota przysięgi była następującą: „Ja N. przysięgan Panu 
Bogu wszechmogącemu, w Trójcy Świętćj Jedynemu, iż: te 
wszystkie artykuły, które mnie teraz opowiedziano chcę 
trzymać, pełnić i wykonać, według największćj możności 
mojej, Tak mi Panie Boże dopomoż i syna Twego niewin- 

. 
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ne umeczenie.  Mieszczaninem tedy poznańskim był tylko 

ten, który nieruchomość jąką w ohwodzie jaryzdykcyi magi - 

stratu posiadał, Było atoli w Poznaniu wielu ludzi po do- 

mach ślacheckich i duchownych mięszkających, którzy od- . 

nosząc wielkie korzyści z miasta do klassy mieszczan po- 

znanskich nienależeli, [Kommissya dobrego porządku pra- 

gnac stan miejski pomnożyć i podnieść, wydała następującą 

względem tych ludzi uchwałę : ,, Wszystkim mieszczanom 

jakiżkolwiek sposób da życia w mieście mającym, przykazano 

pod konfiskacyą , aby prawo miejskie i bractwo przed dniem 

20. Stycznia-1780. roku przyjęli; inaczćj szukać w mieście 

zysków, ani rzemiosła robić i, sprzedawać nie mają pod 

konfiskacyą towaru i rzeczy do kassy miejskićj nastąpić 

mianą, w czéin Żadne serwitoraty, ani mięszkania w do- 

mach duchownych lub ślacheckich, na gruncie jednak do ca= 

łości miasta należącym, zasłaniać ich. nie maja.“  Mieszcza- 

nie poznańscy łączyli się związkami familijnemi 2 mieszcza- 

nami « krakowskimi, lwowskimi, warszawskimi i innych 

miast większych w Koronie. I tak między innemi znajduję, 

że w roku 1450. Katarzyna Golnerówna, córka Fiotra Gol- 

nera y obywatela poznanskiego , była za iiieronimem Mor- 

sztynem, mieszczaninem krakowskim, przodkiem zpakomi- 

tćj poźnićj rodziny senatorskiej. O innych swobodach mie- 

szczan poznańskich mówić hede niżej, jakoto w rezdziale 

o handlu i przemyśle i, t. d.*) 

*Wieśniacy. Po przedmieściach, a nawet w samém mie- 

ście po skiepach i poddaszach mięszkali wyrobnicy 1 inni 

ludzie z stanu wiejskiego. Ci będąc pod juryzdykcyą 'miej- 

ską nie należeli bynajwniej do klassy mieszczan; jednakże, 

jeżeli im się los pozwolił dorobić chleba, lub, jeżeli po 

"zmarłym krewnym księdzu odziedziczyli jaki spadek, na 

przedstawienie uproszonego w tym celu rajcy, lub innego 

urzędnika miejskiego, przyjmowani byli bez najmniejszej 

1) Nadmieniać tu, że sejm wielki otworzył wszystkim miastom kró- 
lewskim, a zatem i Poznaniowi, drogę do wszelkich stopni w 

wojsku, w stanie cywilnym i duchownym, byłoby zbyteczną 
rzeczą. Ciekawi, niech raczą przeczytać prawo na tym sejmie 
uchwalone pod tytułem: Miasta nasze królewskie wolne. 
Czyni zaszczyt sejmowi temu, że kiedy w ościennych państwach, 
nawet junkrem nie ślachcic bydź niemógł, w Polsce o zda- 

tność, nie zaś 0 urodzenie pytano. Rozumie się samo przez się, 
że mieszczanie poznańscy nie pod juryzdykcya magistratu, np. 
on? Śródczanie i. t. p. nie mieli nigdy. tych samych 
swobód, _ peat : A 5 get 
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trudności do prawa miejskiego, czyli zostawali mieszcza- 
nami. Przecież takowy wieśniak, ubiegający się o prawo 
miejskie musiał bydź dobrych obyczajów ; w przeciwnym ra- 
zie nie tylko nie był przypuszczony do stanu miejskiego , gle 
nadto oddalano. go z Poznania, Zdarzało się też niekiedy, 
że magnaci wielkopołscy, jakoto, generąłowie wielkopolscy, 
wojewodowie poznańscy i./t, p. uwolniwszy za wierne 
usługi swoich domowników z poddaństwa, wyrabiali im 
prawo miejskie w Poznaniu, Przypadki atoli takie były 
nader rzadkie; częścićj się daleko trafiało, że rządny kmieé 
ze wsi miejskich uzbierawszy pare tysięcy złotych , okupy- 
wał sie, za zezwoleniem magistratu , ha ktéremkolwiek z 
przedmieść i otrzymywał prawo miejskie, Zresztą klassa 
ta ludzi płci obojćj była w Poznaniu w każdej 'epoce bar- 
dzo liczną, Slachta bowiem w Poznaniu mięszkająca, tu- 
dzież duchowieństwo świeckie i zakonne do. usłag swożch 
innych ludzi nie używali. Ze wsi miejskich sługiwało też 

- wiele dziewczyn po thajetniejszych domach paznonskich, 
a u rzemieślników uczyli się i pracowali bardz, często mło- 
dzi wieśniacy, Ci óstatni hduczywszy sie należycie swego 
rzemiosła, czyli, że użyję wyrazu cechowego, wytermino- . 
Wawszy, przechodzili temsamém do stanu miejskiego, 

x 

: ROZDZIAŁ HI. 

—— 

Obyczaje, zabawy, ubiór, mięszka- 
nia i sprzęty domowe dawnych mięszkań- 

ców Poznania, 

$. 1. Obyczaje. 

Cnoty i występki są wszystkich wieków, narodów 
i spóleczeństw ludzkich udziałem, Szczęśliwy naród, w 
którym pierwsze przewyższają dragie, Dawna Polska była 
jednym z takich narodów. Pomijając bowiem czasy, w któ- 

| 
| 
| 

| 
| 
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[ t rych Rzeczpos, była rządną, w powszechnem już nawet roz- przężeniu całego jej gmachu, bez zadnéj administracyi i bez policyi, wielkie zbrodnie były u nas rzadkiem zjawiskiem, 
Po miastach królewskich, gdzie zawsze był jakiś rząd, lub gdzie więcćj w nim było sprężystości, występki jeszcze się rzadzićj zdarzały niż po wsiach i miasteczkach ducho- 
wnych i slacheckich, Miasto Poznań stawia nam w tćj mierze niezaprzeczony dowód: obok mnóstwa cnót domowych 
dawniejszych jego mięszkańców, mało natrafiamy śladów wy- stępków, a i ta mała ilość występków zdarzała się najczę 
Sciéj pomiędzy motłochem zkądinąd dla zarobku, lub ukry- cia się przed karą, do miastą cisnacym się, Przebieżmy tu. . pokrótce obyczaje mięszkańców dawnych , Poznania, o ile nam w tym względzie światła i materyałów archiwa miej- Scowe dostarczyły, Przed panowaniem Jana Kazimierza, a w mniejszym stópniu w późniejszych czasach, byli mię- szkance Poznania bardzo pracowici. Zlozeni powiększćj części z rzemieślników i kupeów, nie mogli ne chwilę nawet opu- szczać sie, albowiem cechy, które z innćj miary: przemysł tamowały, niecierpiały próżniaków i włóczących się bez 
zatrudnienia po ulicach ludzi napominały , korciły , karały, a nawet z grona swego niekiedy wykluczały, Obok praco- Witosci uczucie miłosierdzia nad losem tych, którzy na ka» ; wałek chleba z przyczyny kalectwa lub podeszłego wieku zapracować nie mogli, albo których nieszczęście, lub choro. ba w nędzy pogrążyła, było w mięszkańcach Poznania pos _ wszechnem, Majętniejsi obywatele fundowali śpitale dla ubo- gich, esobne. dla chorych, osobne dla wdów, osobne dia 'dziewie. Jeżeli ubodzy! rodzice odumarli drobne dzieci, majętniejsi wydzierali je niejako sobie, wychowywali, przy- bierali sieroty za własne dzieci, wyposażali, zapewniali im los na przyszłość. Zawiazane tu na początku 17, wieku hrac- two miłosierdzia liczyło mnóstwo członków, wyszukiwało ubogich, którym wstyd ślachetny zabraniał na ulicach i po domach wyciągać po jałmużnę rękę, i opatrywało ich w potrzeby życia, Najpierwsze matrony miejskie wchodziły do mieszkan nędzarzy, w których choroba. panowała, niosły im wsparcie i pomoc, Wśród morowegG nawet powietrza niektórzy kapłani i zacne obywatelki, nie pomniąc na wła- sne niebezpieczeństwo , opatrywali zarażonych, nieśli im po- ciechę , wsparcie i pomoc lekarską, a gdy wszystko to by- ło nadaremućm, grzebli z uczciwością ich ciało, — Cały nasz maród słynął z gościnności: miałaż ta bydź obcą mię- szkańcom miasta Poznania? Nie było w 16. i 17. wieku 

7 
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w Poznaniu domów zajezdnych i restanracyi; dosyć by- 

ło mieć znajomość z jednym z obywatelów, albo polece- 

nie, aby bydź w domu jego przyjętym i uważańym za 

członka rodziny, I jeżeli w czem dawny mięszkaniec 

Poznania ptzebierał miarę, to zaiste w gościnności, która 

cnieraz zamieniała się w pijatykę, Rzetelność mięszkańców 

chrzescianskich Poznania była w każdćj epoce "wzorową, 

Każdy fabrykat miał stałą cenę ‘przez wojewodę naznaczo- 

ną, a cechmistrze doglądali pilnie, aby w téj mierze jako 

też w dokładnćj robocie rzemieślnicy nie przekraczali. Co 

“do wiktńałów, korzeni i napojów wojewoda i magistrat o- 

głaszał corok ceny, a zatem i tu zapobiegano oszukanstwe 

i niedozwałano nikomu zdzieństwa, a temsamem niedawano 

sposobności do nieprawych zarobków i zmuszano niejako do — 

rzetelności. | Uszanowanie dla rodziców, starszych wiekiem, 

zwierzchności łub też dla zasługi wpajane byłó od dzieciń- 

stwa i utrzymywane przez systemat bractw rozmaityci. 

Młodszy przy rótiy ch zasłagach nie mógł nigdzie zabierać 

pierwszeństwa s:arszemu w swoim zawodzie. Cnoty szano- 

wano w każdym człowieku, a nadewszystko w kapłanie: 

Gdy Walenty. Wróbel, pierwszy tlumacz na język ojczy- 

sty Psałterza Dawida, przez wiele lat przykładny kapłan 

i sławny kaznódzieja przy kościele ś. Maryi Magdaleny, 

Życia dokonał, całe miasto wyszło, dla uczczehia zwłok star- 

ca, na pogrzeb, a późnićj ubogiemu temu, ale cnotliwemu 

kapłanowi %wzniosło piękny nagrobek w kościełe ś. Maryi 

Magdaleny.!) Nie było przykładu, aby się syn na ojca, 

córka na matkę, czeladnik na majstra targnął. Pamięć na 

umarłych objawiała się w każdym kroku mieszkancéw da- 

wnych Poznania. Wyprawiano za dusze ich żałobne na- 

bożeństwa, anniwersarze, pochowania kości; stawiano im 

nagrobki, imie ich pamięci żyjących z ambony polecano. 

Niezgody między rodzinami, kłótnie o spadki i tym podo- 

bne rozterki były rzeczą prawie niesłychaną, a gdy przy- 

padkiem rodzinę którą duch niezgody owionął, cnotliwi oby 

1) Andrzćj Glaber z Kobylina wydając jego przekład Zołtarźa Da- 

wida mówi między innemi w przemowie: „, Ostatecznie dobroć 

i świętobliwość jego w tym się ukazała, iż gdy umarł w dobrćj 

starości, nie był jeden w mieście, któryby go nie żałował, kt
ó- 

ryby też nie żądał bydź przy jego pogrzebie, i owszem pospoli- 

ty człowiek tak jego miłował, iż też uczyniwszy złożenie summy 

pieniężnćj każdy według swego przemożenia dali jemu zbudować 

grób bardzo sprawny, jako o tem powiadają, którzy tego
 świa 

domi.“ : 
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watele z wieku i zasłag powszechnie poważani , ofiarowali 

zaraz swoje pośrednictwo i godzili zwaśnionych.  Łichwę . 

poczytywano za najszkaradniejszy występek, który magistrat 

karał surowo; w aktach więc miejskich znajdujemy bardzo 

rzadkie przykłady lichwy. Owezegni mieszkance Poznania 

uczynni z religijnych i innych pobadek, w potrzebie wyga- 

dzali sobie nawzajem pieniędzmi z małym procentem, ałbo 

też wcale bez procentu, Pobożność była jednym z głó= 

wnych ich przymiotów, Tyle kościołów w mieście, a w 

nich ółtarzy, bractw i t. p. fandacyi, wszystko to było po 

większćj. części. dziełem mieszezan poznańskich, 

Ale obok tych i wielu innych cnót mieli dawniejsi mię= 

szkańcy Poznania swoje wady i występki, Do tych nale- 

żało :nasamprzód pijaństwo. Panując od najdawniejszych 

czasów, lubo w mniejszćj mierze niż za panowania królów 

z domu saskiego, w całym narodzie, nie mogło Poznania 

pominąć. Podsycały je rozmaite bractwa rzemieślnicze, które 

posiedzenia swoje, z jakiejkolwiek bądź „pobudki odprawiane, 

trankiem ożywiały i kończyły; owszem przestępnych nakazem 

dostarczenia mioda, piwa lub gorzałki karały. Między naj- 

niższóm pospolstwem piianstwa było rzeczą bardzo zwy.czaj- 

* ną, zwłaszcza na początku 18. wieku. Wszystkie szynko- 

wnie od rana do wieczora, od niedzieli do niedzieli. napeł- 

nione były szubrawca:ni płci obojga; *) czeladź rzemieślni= 

cza poniedziałkowała na tęgiem piwie, miodzie lub gorzał- 

ce po gospodach. A. przecież na to złe magistrat surowy 

w przestrzeganiu innych występków , patrzał przez szpary, 

chociaż wszystkie niemal zdrożności i zbrodnie, które kie- 

dykolwiek ww mieście tem popełniono, z tego pochodziły 

Źrzódła.. Po pijanu motłoch zamierzał rozmaite kradzieże, 

które Zydzi przechowywaniem, lub kupowaniem rzeczy 

kradzionych mnożyli, i ułatwiali« Po pijanu następowały 

zabijatyki i zabójstwa; po pijanu gwałty uczciwych niewiast 

i nierządy z. kobietami rozwiązłego Życia. Nierządy te 

mnożyła szczególnićj ślachta osiadła w Poznaniu, a nadewszy- 

stko jej czeladź;* wwodziła oną pieniędzmi, lub obietnicami 

córki uboższych mięszkańców Poznania i dziewczyny służe- 

1) Szczególnićj za panowania Angusta Til. pijaństwo w mieście d>- 

szło największego stopnia. Przekonywa o tem następujący jist 

Lud. Szołdrskiego, generała wielkop. pisany do magistratu 1741. r, 

„ Donószą mi tu o wielkićj niesprawie obywatelów miasta I. K. M. 

Poznania, osobliwie rzemieślników, którzy niepilnując rzemiosła, 

na wszelką się swawołą udali, codzienńie pijąc, po całych no- 
i p 

/ 
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bne. Włosi i inni cudzoziemcy osiedli w Poznaniu kazili 
7 także w tćj mierze obyczaje mięszkańców miasta Pożnania 

w 16. i 17. wieku, WW tym czasie nie rzédkie są ślady 

2 cach lustykując. Więc juryzdykeyi wasźmościów to ineumbit, żeby się te swywole nie działy, przeto obliguje, żeby na to mieć animadwersya, -bramy żeby wcześnie źawierane były, i odcho- dzenia na cudze juryzdykeye na piwa,. ażeby były zakazane. Macie W. M. ludzi, którzy tego pilnować powinni, naprzód te- dy dacie W. M. pospólstwu przestrogę, a potem, jeżeliby byli refragarii woli i dyspozycyi mojćj, dawajcie mi WY. M. znać ; A ja ludzi swoich przyślę do poskromienia tego wszystkiego,** 

pijaństwa wydał następujacą uchwałę: ,, Burmistrz i rada miejska Pozńania komu wiedzieć należy wiadomo czynimy: iż my zabie- gając złemu pospolitemu, jako szkodom i wszelkim zbytkom tak mieszczan naszych, jako i ludu pospolitego władzy i rozkazanin naszemu podległego, uchodząc gniewu bożegó, ochrańiając tóż dobre, a uczciwe każdego i przestrzegając zniszczenia sprosnych a zaniedbałych w gospodarstwie swem ludzi tych, którzy zasiadł* szy sobie na pewnych a różnych miejscach, niezmiernem piciem gorzałki dom, żonę, dzieci i robotę swą opuściwszy od poranku aż do południa się bawią i do obrażenia Pana Boga wszechmo= gącego i gniewu srogiego są okazya, więc ztąd do szkód , utraty 
zniszczenia swego i do rozmaitych między sobą zwad i kłopotów i przychodzą. Więceśmy takie postanowienie karne uczynili, roz~ 
kazując surowie wszem w obec i każdemu z osobna mieszcza- nom i obywatelom naszymi, gospodarzom i gospodyniom, Którzy 
się paleniem, albo szynkowaniem gorzałki bawią, aby tudzież od ; dnia dzisiejszego i publikacyi niniejszego postanowienia niegmieti i nieważyli się, pod jakążkólwiek zasłoną, albo przyczyną doz puszczać osadzaé w domach swych ludzi takowych. Jednak ży- wności tćj, jakażkolwiek jest, palénia i szynkowania gorzałki ońym pozwalamy, którzy z domów swych ludziom użyczać za ich pieniądze pówinni będą. 'A ci, albo te, którzy ją na rynku i po ulicach szynkować zwykli, naznaczamy miejsce na butelskićj ulicy, tam ją przedawać i szynkować będą, począwszy gy mia- sto otworzą z poranku, do trzech tylko godzin, dalćj nić, a w Niedzielę, święta, Piątki, uchowaj Boze, pod sroga winą pańską (magistatu) ; a dla większćj wiary pieczęć, miasta tego jest przy- ciśniona.* Ale cóż zakaz znaczył, gdy przykład z góry pospdl« stwo czegó innego nauczał ? Duchowieństyvo, świeckie i zakon ne, sądy żiemski i grodzki, magistrat, słowem wszystko się upi+ 

stwie palestra grodzka i ziemska i dla tego 'też w tej epoce tak. wielu Greków handlujących winem węgierskiem sprowadziło się do Poznania, — Kommissya dobrego porządku zaleciła wzglę- dem szynkowni, co następuje: ,, Domy szynkowne od 11. z rana do 2. po południu, a co dzień o 40. godzinie w wieczór zamy-= kane bydź powinny. Bawiacy się zaś po tćj godzinie w rżeczo- nych domach na ratusz imani i karą pieniężną lub więzieniem karani bydź maja.“ Już wtenczas atoli, dzięki Bogu, pijaństwo 
wychodziło u nas ze zwyczaju, ‘ 

Magistrat chcąc z swojćj strony przyłożyć się do wykorzenieiia * 

jało. Szczególnićj odznaczała się za panowania. Sasów w pil. 
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w aktach kryminalnych miejskich gwałtów, cudzoléstw 
i kuplerstw, za które, zwłaszcza gdy kuplerka dziewicę 
do nierządu przywiodła, śmiercią karano. VV takim stanie 
rzeczy domyślić się łatwo można, że były i zamtuzy, nie-, 
uprzywilejowane wprawdzie, ale z potrzeby cierpiane! ), 
a nędzne istoty w zamtuzach tych utrzymywane rozszerza- . 

po mieście i prowincyi rozmaite zaraźliwe choroby, Za- 
bobony, wiara w czary były, a zwłaszcza po czasach Jana 
azimierza, powszechne, a lubo magistrat nakazywał czasem 

w tćj mierze miłczenie stronom, to przecież akta kryminalne 
miejskie napełnione są skargami na czarownice; które piwo- 
Warom wary piwa, a kupcom i szynkarzom odbyt psuły i tym 
podobne figle wyrządzały. Z mnóstwa spraw kryminalnych 
tego rodzaja wypisuję tu jednę z roku 1559. dla obznajmie- 
nia czytelników: z zręcznością owczesnych czarownic, albo 
raczej z łatwowiernością i zabobonami mięszkańców : „,Annae | 
Maciejowa Sieczczyna Confessio. Anna Maciejowa Sieczczy- 
na coram D. Advoeato et scabinis feria) teriia anie festum 
ascensionis Domini Anno 1559, tracta libere recognovit: Iż 
przed tygodniem czasu jednego przyszła do nićj obroczna 
dziewka i prosiła jej, aby z nią szła do szubienice, obiecu- 
Jac jej dać za to podwika, i żeby tam u szubienice mogli 
dostać powroza od szubienicznika, któryby już na ziemi le- 
zal, bo powiedziała. obroczna, iż miał jéj 'pomodz ku 
Wyszynkowaniu miodu, i chodzili tam, ale go nieznaleźli, 
tem zeznała, iz przedtem gdy śię jćj uskarzała obroczna, 

że zły szynk miała, tedy ta Maciejowa chodziła jój. po zie- 
le, które zowią smloth i dała go tćj obrocznćj, żeby je 

uwarzyła i wodą z niegą kropiła pe, domu i około fas z - 
miodem, bo o téj sztuce słyszała od dziadowej, co na Chwa- 
liszewie mieszka, Item zeznała, iż ją Słodzinowaa młoda 
lala do Górki, do Kachny, ażeby jej ta Kaelma co pora- 
dziła, ażeby ten młodzieniec, z którym dziecię miała da 
nićj się zasię nawrócił. Fedy, Kachna do nićj tak roz- 
kazała , iżby kupiła taki grzebień, coby jej zarazem zace- 
niono, za kwartnik, a potemsiżby we Czwartek w wiéczdr 
uprzedia nić opak i obw inęła on grzebień i włożyła jéj pod 

Ro 

1 w szęsnastym wieku utrzymywał kobiety niarządne w Poznąpiu 
kat; jakto się o tem z akt kryminałnych miejskich z tego cza- 
su przekonać można. Lecz prócz tego po niektórych zakątkach 
miasta ukrywały się nierządnice rozmaitego, że tak powiem, ro- 

dzaju; że o nich policya wiedziała, przekonywają mię akta kry- 
minalne; zapewne cierpiano złe mniejsze dla uniknienia większego. 

/ 
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ogien, tedy zatem miał sie do nićj nawrócić ten młodzie- 
niec. Item zeznała, iż jej Glazerowna Kaśka prosiła, że 
by lała wosk, jezeliby ją jaki młodzieniec miał pojąć. Te- 
dy ona lała i powiedziała jćj, iż cię nie pojmie, Tedy téj- 
że Glazerownie ta Maciejowa poradziła, iżby dostała żywe- 
go gołębięcia i żywemu wyłupiła oczy, a potem starlszy 
dała wypić temu młodzieńcowi, tedy jéj miał niestać, A tej 
sztuki nauczyła się ta Maciejowa od Kachny z Górki, Item 
zeznała, gdy się jéj radziła Lassocina, coby czynić swoim 
kamratom, żeby jéj nie stawali, tedy jéj ona nauczyła ież 
tej sztuki, jako wyżej z gołębięciem i przyniosła była do 
nićj Lassocina gołębia i żywemu wyłupiła oczy i serce z 
niego Maciejowa wyjęła i dała Lassociny, Item zeznała, 
iż jej Lassocina prosiła, żeby od nićj szła do Kachny do 
Górki, żeby jćj poradziła, jakoby jéj nie mogła matka z do- 
mu ruszać, Ale ta Maciejowa nie chodziła, bo jćj tylko 
trzy grosze dala. Item zeznała, iż ją słała Hada, która mie- 
szka u pana’ Rokossowskiego do Kachny do Górki, żeby 
jej poradziła co na to, iż to wszystko stękała, ale ta Ma» 
ciejowa obiecawszy się iść, gdy jej tylko 4. grosze dała, 
niechodziła tam. Item zeznała, iż Glazerownie i Lassoci- 
nćj poradziła na żądanie ich, żeby z mrowiska, z gromady, 
albo gniazda brały mrówki i warzyły je w wodzie a wo- 
dą z nich kropili po domu, aby się tak owego domu ludzie 
trzymali, jako się mrówki onego gniazda trzymały. *1) 

Zabawy są każdego spółeczeństwa odetchnieniem po 
pracy, potrzebą Iniejako życia, Każdy stan ma właściwe 
sobie zabawy, rozmaitość przeto ich nigdzie nie jest wię- 
kszą jak po miastach, „W Poznaniu od najdawniejszych - 
czasów już natrafiamy rozmaitych zabaw ślady. Prze- 
bieżmy te zakawy pokrótce według pór roku, zaczynając 
od karnawału. W szesnastym, owszem w 15. jaż więku 
są ślady harnawatéw w Poznaniu. Obchodzonó je ucztami, 
muzyką, i tańcami, które się częstokroć do białego dnia: 

_ przeciągały. Maszkarady pokazują się w Poznaniu dopiero 
ZARAZA 

1) Za mniemane te czary została Anna Maciejowa Siecczyna wy- 
smagana i za miasto wypędzona, 

fe 
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w końcu 17, i na początku 18. wieku. Jak po dziś dzien 
matki na uczty takowe stroiły na przepych córki. swoje, 
aby się młódzieży podobały. Jednakże uczty te nie były 

bynajmniej publiczne, ale zwykle w przyjacielskićm kole na- 

wzajem sobie od zaczęcia karnawału, aż do popielca dawa- 
pe, W tym samym czasie odbywały się także zwykle we- 
soła, które tak u anajetniejszy ch jako i uboższych mieszczan 

co do obrzędów mało się różniły, a odprawiając się z mu- 
zyką, drużbami, swatami, swatkami, częstokroć po całym 
łygódnia nmastręczały znacznej liczbie osób sposobność do 

rozrywki a ciekawemu tlumowi do nasycenia wzroku: po- 
żądanym widokiem. Na końcu 16, i na początku 17. wie-. 
ku przepych i zbytek w wesełach, tak. dalece ww Poznaniu 
wygórował, że magistrat widział się zmuszonym wydać w 
tej mierzę uchwałę dnia 2. Stycznia roku 1621, ścieśniają- 

cą zabawy przy. weselach i zbytki w częstowania i w stro- 
jach. Uchwałę tę jako malującą obyczaje owczespe umie- 
szczam tu dosłownie,  „,Laudum ku poskromieniu zbytków 
w częstowaniu i strojach i ordinatia z strony wesot, kola- 

cyii pogrzebów, mieszczanom należąca. Burmistrz i z radą 
miasta, Poznania. Wiadomo czynimy komu wiedzieć należy, 
iż patrząc na zbytki, które się w mieście naszem tak w 

strojach, jako w częstowaniu zagęściły nad stan i kondiiią 
obojćj płci ludzi, poczytaliśmy za potrzebną z powinności 
urzędu swego do poskromienia tych zbytków przystąpić 
i porządek w tém ku pomiarkowaniu służący posianowić: 
widząc jako się ebywatele miasta tutecznego na zbytki w 
szatach i częstowaniu wyciągnieni tępią i w niedostatek 
wprawiają, a stanów wyższych niechęci i zazdrości tym 
obyczajem na wszystko miaste zwalają i podatki wielhie 

gdy się po zbytkach dostatki miarkują) na stan miejski 
stanowione bywają, Naprzód tedy postanawiamy i uchwa- 
lamy, aby, co się tknie częstowania taki tryb zachowan 
był przez mieszczany, osobliwie z strony aktu małżeńskiego: 
Zeby żaden mieszczanin tak w mieście jako i na przedmie- 
ścia wesele wyprawując, onego na wieczorny czas na po- 
tem nigdy składać nie ważył się ; lecz po oddawinach ran- 
nych obiad tylko dla gości miał, od którego obiadu dłużej 
godziny w noc, żeby gości nie trzymał, Także nazajutrz 
poprawiny czyniąc, żeby też obiadem a nie wieczerzą od- 
prawiał, ponieważ te wieczerze i dobre myśli nocne zgor- 
szenia młodzi, nachodzenia na domy i innych złości i exces- 
sów wyrządzenia a pokoju pospolitego naruszenia i urzędo- 
wi trudności zadawania przyczyną i okazyą bywały. Co 
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tak z strony wesoł postanowiwszy i wieczorne czasy do 
składania ich z wieczerzami odciawszy, antecedentia wszel- 
kie wesół, jako ślubiny iprosiny złym zwyczajem , szkodą 
a wylępieniem tylko ludzkiem wymyślone znosiny i uprzą- 
tamy i żeby sie ich nikt takim sposobem , jako przedtem 
bywało, mieć nie ważył, zakazujemy. Ale jeźli komu slu- 
biny, ałbo zrękowiny czynić przyjdzie, żeby one na obiad 
tylko przy dwu, albo trzech przyjaciół tylko bez muzyki 
odprawił. 'Fakże prosiny przez dwu mieszczan, albo. mło- 
'dzienców., żadnego zaciągania i gromady młodzieńców na 
obiad i na wieczerzą panien a zatem dobrą myśl noena nie 
czyniąc. Toż się o przenosinach rozumieć ma, które także 
nie wieczornym czasem i processyą niepotrzebną , ale w po- 
łudnie z kilką* przyjaciół obiadem żeby odprawiane były, 
dłażćj godziny w aoe gości na’ ten czas też nie trzymając. 
Na muzyke weselną żeby nikt więcćj nad złotych 30. pol- 
skich (acz życzymy, żeby się to mniejszą rzeczą odprawiło) 
wydawać, ani drożej sposabiać na wesele nie ważył sie, 
Jezeliby tez miasto ratuszną muzykę ehowalo, żeby mimo 
innych muzyków zaciągana była., uczyniwszy ordynacya, 
jako wiele od którego wesela od kondycyi panów weselni- 
ków. Fakże pod oknami w rynku i ulicach muzyk stroić 
i grać komużkolwiek w nóocy' napotem, żeby zaniechano, 
bo i muzycy do więzienia będą wzięci i ten co się tego, 
grać dając, powazy surowie wieżą i winami karany będzie, 
kolacye brackie. wszelkie żeby. się obiadem i to skromnym 
odprawialy i do wieczornego czasu dłużej godziny w noe . . PB . > rie . + przeciągane nie były, Na pogrzeby także żeby sości nie I 48 y 1Y. pes Y 4 3 ‘ezestowano, oprócz ubóstwa i to żeby po śpitalach odpra- 
"wiano. Dla ważnych ktemu przyczyn, żeby się zaden 
z mieszczan utriusque sexus ludzi wyższego stanu tak das 
chownych jako i Świeckich na wesela, pogrzeby i insze 
częstowania zapraszać nie ważył bez dozwołenia i dołożenia 
urzędu naszego, Co wszystko przez mieszczany nasze ma 
bydź na potomne czasy «achowano i wykonano pod winą 

' dwóchset grzywien i innem urzędowem karaniem, jeźliby: 
kto artykuły wyżćj opisane w najmniejszym punkcie prze- stąpił.ć - 
W karnawał także nczniowie szkoły akademickićj Lu- 

brańskiego, a nadewszystko uczniowie jezuiccy wyprawiali 
dla swojćj rozrywki widowiska sceniczne, pod nazwiskiem 
dyalogów , na które ślachta i znakomitśi obywatele poznan- 
scy zapraszani, równie przyjemnie wieczory przepędzali, jak 
my dziś na wystawieniu najlepszych płodów dramatycznych, 

? z 



Mam przed sobą treść, albo raczej pewien rodzaj afiszu SZ RO) az drukowanego takiego dyalogu, który podczas karnawału w 
roku 1650. w kollegium jezuickiem wyprawiono.*) Sądzę, 
że nie znudzę czytelnika przytoczeniem w tem miejscu ca- 
tego tego afiszu, ,,Chozroes abo długo szczęśliwe okrucien- 
Stwo, na widoku sprawiedliwej pomsty synowskim umorzo- 
ne okrucieństwem. Dane na scenę publiczną w kollegium 
poznańskiem Sotietatis Jesu. Roku pańskiego: 1650, Chozroes 
Monarcha perski, na wielu wojnach z Chrześciany szczęśli- 
wy zwycięzca, lecz przytem okriitny i ojcomorderz, pora” 
żony trzykroć od cesarza rzymskiego Herakliusza, gdy jeż 
Szcze szczęściu, które go czas nie mały piastowalo, ufa, 
i pominąwszy syna starszego Syroesa , średniego Martesana 
koronuje na królestwo, gniew ‘uprzedzonego do królestwa 
i wzgardzonego syna na się obala. Który uczyniwszy po- 
kój z Herakliuszem, oddaniem ożywiającego krzyża, na oj- 
ca się z pany swemi zmawia i pojmanego do więzienia da- 
je: nakoniec na większe ojcowskićj miłośći utrapienie, bra- 
łu młodszenu Wologesowi oczy wylupic i de wiecznego 
więzienia wtrącić rozkazuje.  Średniemu zaś głewę ucią- 
wszy i ojcu ją pokazawszy, oczy jego tym dłużćj rzewni. 
I tak Chozroes we dwóch synach wprzód umarły nako- 
niec strzałami poddanych swoich, ustrzelany, duszę okrutną: 
przez okrucieństwo synowskie utracił.* : 

„Prolog. Akt pierwszy. Scena pierwsza. Swie- 
ty Anastazyus okrucienstwa Chozroaszowego niedawno przez 
niezwyciężoną cierpliwość zwycięzca i sławny męczennik, 
„opowiada Chozroaszowi karanie od Boga już nagotowane 
i na to z przepaści piekielnych Hormisde ojca Chozdroaszo- 
wego, od niegoż zabitego , wzbudza. 

Scena 2. Dopuszcza męczennik nieszczęśliwej Hormi- 
sdy duszy, aby pobudzała Syroesa na zabicie ojca. 

Scena 3, Rozkazanie wykonywa Hormisdas, a w tym 
jednak od złości do pokuty wzywa, 

Scena 4, Wiele na zalecenie swoje i wychwalenie 
pierwszego szczęścia powiedziawszy Chozroas, Martesana _ 

1) ,,Zdaje się, że pierwszy raz otworzono w Poznaniu teatr w ro- ku 1784. w Maren, jak sie tego domyślać można z pozwolenia P> magistrat Srokowskiemu , Antreprenerowi udzielonego. Za ażdą reprezentacyą miano miastn płacić 6 zł., magistrat zastrzegł sobie, żeby reprezentacye nie gdzieindzićj odbywały się, tylko w szkołach pojeznickich,*  (Muczkowski w notatkach swoich © Poznaniu uprzejmie mi udzielonych), Ą z 
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syna młodszego poniewolnego i ociagajacego się, następcę 
po sobie na królestwo stanowi, 

Scena 5. Dowiedziawszy się Syroes, iż brat jego 
na królestwo od ojca koronowany jest, panów swoich po 
królestwie rozsyła, aby mu wszędzie Persyanów jednali 
przyjaźń, 

' Scena 6, Syroes długo z melankolicznemi i gniewli- 
| wemi myślami biedząc sie, nakoniec chce dobrowolną śmier= 
cią zelżywość utrąconego królestwa z siebie znieść. 

Scena 7. Odwiedzonego jednak od szaleństwa dobro- 
wolnćj śmierci, dworzanie jego buntują na ojca, 

Scena 8. Za staraniem Hemeliusza, wodza Herakliu- 
szowego pokój Syroes z Herakliaszem, za przywróceniem 
wziętego z Palestyny krzyża Chrystusowego i za wypu- 
szczeniem na wo!ność więźniów, stanowi. =; . 

Scena 9. O ucieczce z zamku: ojcowskićj Syroes wia- 
‘domosé bierze i szukać go po królestwie rozkazuje. 

Chor. Intermedium. Akt wtóry. Scena 1.Pręd- 
kim, lecz zwyczajnym narodowi swemu obrządkiem, dopu= 

szcza się koronować Syroes, ; 

Scena 2. Oznajmują Syroesowi, iż ojca z synem poj- 
manego przywiedziono, których do więzienia wtrącić kaze, 

Scena 3. Syroes rozgniewany, opowiada, co ojciec 

i bracia jego w więzieniu cierpieć mają. * 
Chon Intermediunm. Akt trzeci. Scena 1. Od- 

mienność szczęścia swego, Chozroes, nie jako przystoi mę- 
‘Zowi w przeciwnościach stałemu, .2 narzekaniem oplakiwa? 
cieszy go Cardaryga, wierny senator jego i spółwięzien. 

Scena 2, Syroeg gotuje się do sądu przeciwko ojcu 
i braci. 5 a. 

Scena 3. Cardariga senator i przedni pan w_panstwach 
perskich, obżałowany, statecznie niewinności swojćj broni. 

‘Scena 4, Martesana niedawno od ojca koronowanego, 
jako gwałtownika królewskiego majestatu, Syroes brat sądzi. 

Scena 5. Chozroes do tegoż synowskiego trybunału 
przywiedziony i od panów oskarzony, dekretu śmierci na 
synów.i na wiernego Cardarygę czeka. ń - 

Scena 6. Dekretem tyranskim Chozroesa na ustrzela- 
nie a Wologesa najmniejszego syna na wyłupienie %oczu 
przysądza Syroes, 

Scena 7. Głowę Martesanową ojcu przynoszą, na któ- 
rq patrząc narzeka. — i : \ 

D 
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Scena 8, Drugiego syna jut oślepionego także ojcu 
pokazują, i rozrzewniwszy oczy jego, znown do więzienia 
biorą. / 

Scena 9. Chozroes, wprzéd.od panów swoich wyśmia- . 
ny, potem na śmierć porwany i ustrzelany, krew ojca wy- 
laną krwie wylaniem płaci. 

Scena 10. Męczennicy chrześciańscy, od Chozroasza 
niegdy zabici, z życia Chozroasza ustrzelanego przestroge | 
i naukę dają, * 

(iż sami uczniowie jezuiccy i szkoły Lubrańskiego, od 
trzech króli począwszy przebierali się jako trzej królowie 
i chodzili z jasełkami po domach, bawiąc mięszkańców śpie- 
waniem i oracyami, W tej samćj porze proboszczowie 
kilku parafii w Poznaniu, otoczeni liczną kalwakatą, z ko= 
ścielnych, organistów i żaków złożoną, odwiedzali swoich 
parafian z kołędą, którą zabawne piosnki kantyczkowe roz- 
poczynały, a kielich kończył, Kolęda więc, acz w pewnym 
względzie obrządek religijny, należała istotnie do zabaw kar 
nawałowych. W'późniejszych czasach, mianowicie za rządów 
Augusta III. zjawiły się w Poznaniu podczas karnawału 
pikniki, czyli reduty; a Kommissya dobrego porządku w 
roku_1779. dała na nie wyłączny przywilej Kajzerowi obe- 
rzyście, Rozumie się atoli samo przez się, że w zabawach 
lego rodzaju sami tylko majętniejsi mięszkańce Poznania u- 
dział mieć mogli; ubożsi bawili się po szynkowniach, Od- 
głos dzwona o północy w popielec odrywał rozmarzonych 
trunkiem i czuwaniem od biesiad, tańców i rozrywek i na- 
stępowała kilkuniedzielna przerwa zabaw. WW poście ho- 
wiem zakazane były wszelkie zabawy huczne; natomiast 
po gospodach i szynkowniach grywano w kostki i kare 
ty.!) W dni niedzielne postu przepędzanc czas na modli- 
=—=—— 

1) Gra w kostki znaną było w Poznaniu już w 15. wiekn. Statut 
nadauy miastu roku 1462. zakazuje mięszkańcóm gry tćj pod ka= 

 rą kilku grzywien. W 15. albo na początku 16, wieku zjawi- 
ły się w Poznaniu karty, a w roku 1549. nadał magistrat Mi- 
chałowi Eldstner, papiernikowi, wyłączny 'przywilćj robienia ich 
na potrzeby mięszkańców Poznania i wsi miejskich. — W 16, 
wieku była także w Poznaniu w zwyczaju gra ażardowna, 

/ zwana fortuna,  Zakazał jćj surowo Zygmunt LiL. reskryptem do 
„magistratu roku 1593. danym: ,,Relatum est nobis*— mówi Zy- 
gmunt III, — per certos consiliarios nostros solere quosdam sor- 
tes fortanam vulgo nominatam in civitate Posnaniensi snb. tempus 
nundinarum exponere qua homines spe lucri illecti pecuniis pas- 
sim emnnguntur ac fraudantur magno dispendio rerum suarum. Qnie 
res cum sit tam contra bonos mores tum utilitatem publicam offen- 

, 
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twach po kościołach, gdzie biczujący się kapnicy nastręcza- 

li niekiedy pobożnćj zabawy, W wielki tydzien bawili ucznio- 

wie jezuiccy. publiczność wystawianiem na scenie męki pań- 

skiej. Z nadejściem -wielkićjnocy otwierało się zwykle 

amięszkańcom Poznania pole do tysiącznych zabaw i rozry- 

wek.  Zapraszano sie nawzajem na święcenie, na które 

mieszczki sadziły się ż całej siły swojćj. _ Generał: wielko- 

polski, wojewoda poznański, lub ich surrogatorowie zapra- 

szali na święcenie cały magistrat; niekiedy przypuszczali go 

w ten dzień do swego stołu i biskupi poznańscy. W Po- 
niedziałek wielkanocny młodzież płci męzkićj , męszczyzni 

w wieku dojrzałym, a nawet czerstwiejsi starcy snuli się 

od rana do poźnćj nocy po domach i ulicach z wodą i wód- 

kami pachnącemi, w flaszkach, konwiach i. t. p. i pole- 

wali dziewice i mężatki, czyli dyngusowali.  Pospólstwo 

ciągnęło, bez Żadnćj ceremonii, dziewczyny do rzeki i fos 

i zanurzalo je, częstokroć, zwłaszcza gdy wielkanoc przypaz 

dała wcześnie, nie bez zaziębienia dyngusowanćj. Po uli- 

cach słychać było wszędy gwar, śmiechy i krzyki.. Naza- 

jutrz pleé niewieścia oddawała z niemniejszą wesołością od- 

wet męszczyznom. VW Poniedziałex wielkanocny po’ połu- 

dnia wychodzili wszyscy mięszkancy Poznania na tak zwa- - 

ny Emaus do kościoła ś. Jana za Srédka; tu starsi i skró- 

mniejsi używali przechadzki po wzgórkach otaczających ko- 

ściół ś, Jana, lub też trawili czas na nabożeństwie w ko- 
sciele; młodzież zaś miejska biegła do pobliskich szynkowni 
tańczyć lub też swawoliła po wzgórzach. Od Poniedziałku 
wielkanocnego począwszy brzmiała wszędzie radość i. wese- 

le, zwłaszcza że trunki i mniejsze niż dziś tróski ,* uspo- 

sobiały owczesnych mięszkańców do największych radości, 
Od Niedzieli przewodnićj zaczęły się po szynkowniach 
tance, na które młodzież klassy przemysłowej uczęszczała, 

Ziełone świątki nastręczały mięszkańcom miasta Poznania 
nowy rodzaj zabawy. Tą było strzelanie do kurka, a po- 
Żniej do tarczy, Zwyczaj ten przeszedł do nas z Niemiec; 
% Poznaniu są jego ślady już w 15. wieku. Na celu miał 
"obok zabawy wprawę mięszkanców w strzelaniu, aby w 
razie potrzeby bronić mogli warowni swoich,  Strzelający 

dat, Fidelitatibus V. serio mandamus ne isthic tam in civitate, quam 
extra civitatem nostram Posnan. in łocis tam jurisdictioni v. quam 
alior. quoruimvis talia fieri permittat, quin imo severe animadver- 
łat, si qui tam damnQ in uuiversum, quam bono publico rem exer- 

ceri quoqunque tempore deinceps presumant pro grą. nra. et offo- 

«um vest. debito secus non faciurae, '* ; : 
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do kurka lub tarczy składali bractwo, które miało swój sia- 

tut, swoje przywileje i do którego należeć mógł każdy wła- 

ściciel domu w Poznaniu, W roku 1537.'w Sobotę przed 

świętem wniebowzięcia N. Maryi Panny nadał magistrać 
bractwu temu statut następującej treści: 1. Należący do bra- 

ctwa zejdą się razem na piwo do jednego domu, na którym 

chorągiew wywieszą. Z domu tego udadzą się w, proces- 

Syi na miejsce, gdzie do kurka z łuków strzelają. "Tu na= 

samprzód burmistrz — jeżeli będzie przytomnym — strzeli 

z łuku (sagittabit); potem ustanowieni zostaną starsi, a je- 

den z nich stanie pod wałem strzelniczym dla uważania, 

gdzie strzały z łukow wypuszczone padają; poczem wyzna- 

czy 8. młodszych, którzy zbierać będą strzały; krom tych 

8. młodszych nie wolno nikomu zbierać ich, pod-kara trzech 

groszy. Zadnemu też z bractwa nie godzi się szerszćj mieć 

Strzały nad postanowioną w tćj mierze szerokość. 2. Kto 

strzałę drugiego weżmie , albo ją przechowa, podlegnie ka- 

rze trzech groszy. 3. Kto kurka strąci, temu panowie raj- 

cy dadzą kuszę bracką (ballistam) i parę strzał, za pienią- 

dze miejskie sprawionych. Prócz tego ten, co kurka strą- 

ci, czyli król wolny będzie przez cały rok od podatku kró- - 

lewskiego, zwanego szos, od straży i od wszelkich poda- 

tków. miejskich, które w ciągu roku uchwalone kydź mogą. 

4, Król wolny bydź ma od wyprawienia kolacyi, prócz iż 

nazajutrz da bractwu naczynie piwa w miejscu zwanym 

celstat, 5. Gdy starsi wyprawią ucztę dla rajców, król, 

jeźli zechce, może się do téj uczty przyłożyć wedle mo- 

ności swojćj, 6. Nikt nie będzie przypuszczony do strzelania 

do kurka, kto poprzednio miejskiego prawa nie przyjmie i do: 

bractwa się nie wpisze. 7. Kto należąc do bractwa wyj- 

dzie z królem na miejsce do strzelania do kurka przeznaczo- 

ne, niepowinien miejsca tego opuścić dopóty, dopóki ku- 

rek nie zostanie strącony, pod karą beczki piwa. 8. Jeżeli 

senior bractwa wyznaczy kogo na zastępcę w swoje miej- 

sce, ten znajdować się powinien w strzelniey aż do końca 

strzelania, pod kara 3. groszy, 9. Zapisujacy się do bra- 

‘etwa złoży do skrzyni brackiéj groszy 12. 10, Ktokolwiek 

brata w łaźni ,o ziemię uderzy, albo też. nieprzyzwoicie się 

zachowa, lub też gdy jeden drugiego rzeczy splami, poleje, 
albo do łaźni niewiast wnidzie, karanym zostanie, 11, Pray 

stole, przy którym którykolwiek brat na zielone świątki 

podczas uczty siedział, musi przez cały tydzień siedzieć, pod 

karą trzech groszy; jeśli zaś kto od stołu wstanie, nie mo- 

że nikt miejsca jego zajmować pod tąż samą karą. 12. Ża-. 
że 
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den z braci nie powinien wprowadzać nikogo na piwo brackie 
pod karą trzech groszy, 13.Król przyszediszy po zielnonych 
świątkach do miejsca zwanego celstat!), powinien dać bra- 
ctwu (jako wyżćj powiedziano) beczkę piwa; obowiązanym 
jest także nieść na głowie koronę, albo raczćj wieniec je- 
dwabiem i złotem ozdobiony, pod karą jednego naczynia pi- 
wa; nadtó ma darować bractwu : klejnot śrebrny, wartości 
jednego skojca. 14, Każdy z braci powinien «się znajdo- 
wać na pogrzebie brata pod karą pół grosza, 15, Gdy do 
celu (scopum) lub do mety (metam) strzelają, nikt nie 
może przynosić strzał, prócz tego, komu to poleconym zo-= 
stanie, 16. Kto się w miejseu strzelania nieprzystojnie za- 
chowa, złoży kary 3. grosze. 17. Także kto z braci opa- 
sany szablą, mieczem, nożem, ałbo inną jakową - bronią 
do strzelnicy wnidzie, zapłaci kary trzy grosze, 18, Kto 
gałąź u drzewa w celstacie złamie lub utnie, zapłaci trzy 
grosze kary, 19. Kto kotonę lub wieniec z celstatu do do- 
mu zaniesie, ten powinien nazajutrz przynieść do celstatu 
inną. 20, Zaden z braci niema korony, albo wieńca nieść 
do domu tylko ten, który go strzelając pozyszcze, pod 
karą trzech groszy. Zygmunt August potwierdzając po- 
wyższą ustawę bractwa strzełecktego w r. 1554. dnia 20. 
Lutego na sejmie, w Lublinie mówi, że chcąc bractwo po- 
budzić do ćwiczenia się w strzelaniu tak z kusz, jakoteż 
z palnćj broni (bombardis) uwalnia tego, co kurka zrzuci, 
czyli króla, na rok jeden od wszelkich podatków rzą- 
dowych zwanych ungeld, szos i czopowe, jakoteż od wszel- 
kich ciężarów miejskich, wyjąwszy od cła nowego, Z sta- 
tutu. tego potwierdzonego przez Stefana Batorego, w roku 
1578. pokazuje się, że w pierwszćj połowie 16. wieku 
strzelano do kurka,?) nie do tarczy, z łuków, nie z broni 
palnej; że zabawa ta trwała cały tydzień i przeplataną by- 
ła: ucztami, kapaniem się i innemi zabawami, w których ca- 
ła publiczność miejscowa peśrednio udział miała. W 17, 
wieku używanie strzał znikło zupełnie; przepisano także 
bractwa nową ustawę, którą Jan III, dnia 14, Kwietnia 

-1) Celstat byłto gmach należący do bractwa strzeleckiego ;] stał na 
ulicy wielkićj. W roku 1703. Szwedzi opanowawszy. Poznań zamienili go na zbór swój i takie przeznaczenie miał aż do roku 
1709., to jest aż do opuszczenia Poznania przez Szwedów, 

=a) W rachunkach bractwa strzeleckiego z roku 1538., znajdujacych 
się w rękn pana Gałęzowskiego pokazuje się, że kurek ten po- 
wieszany był na żerdzi, i że w tym czasie nie było- strzelnicy, 
ale zamiast niój stawiano corocznie szałas z chrustu, 
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1677, roku potwierdził, . Ustawa ta brzmi dosłownie jak 
następuje: „,Najprzód, ahy panewie bracia strzelcy starsi 
wstąpili w Piątek po Bozem Wstąpieniu przed zacnie sła- 
wny urząd poznański prosić o panów deputatów z rady 2. 
na dzien niedzielny przed Zielonemi świątkami na miejsce 
zwyczajne «do celstatu, na wysłuchanie rachunków panów 
starszych, tak z percepty jeko i z expensy przesztéj, W 
który dzień powinna się też odprawić elekcya wolna pa- 
nów starszych stołowych i innych officyalistów , spokojnie 
ex plaralitate wotorum wszystkich braci. Panowie starsi 
nówo obrani powinni na pewny dzien przed temi świątka- 
mi, poprosić tychże radnych deputatów na celstat, aby przed 
nimi panowie starsi z stołowymi i innymi officyalistami przy- 
siege zwyczajną wykonali. Aby się panowie bracia wszy- 
scy stawili na dzień poniedziałkowy świąteczny, na godzi- 
nę osmą na półzegarzu zrana na celstat; zkąd panowie de- 
putaci z rady z panami starszymi, z bracią, wszyscy do 
farnego kościoła na wotywę króla strzeleckiego prowadzić 
mają, a po wotywie także odprowadzić tegoż króla do do- 
mu jego powinni, a któryby się z braci na wotywę i do 
prowadu nie stawił, ma winie grzywny jednej podpadać, 
Tegoż dnia po południu na wtórą godziną , albo jak w bę- 
ben bracki uderzą także powinni się zejść na wagę, albo 
na celstat wedle dawnego zwyczaju i tam król przeszły 
powinien klejnoty przez bractwo sobie powierzone prezen-- 
"tować i pod wagą taką, jaką odebrał przy rekojmiach swo- 
ich za te klejnoty oddać. A nadto ten król przeszły także 
do tych klejnotów grzywnę śrebra próby: trzynastćj powinien 
przy panach deputatach prezentować i dołożyć. Po odebra- 
niu tedy wyżej wyrażonych klejnotów panowie deputaci 
z panami starszymi i z bracią wszystką mają króla prowa- 
dzić na miejsce naznaczone do strzelania, do którego pro- 
wadu mają młodzi z czeladzią bracką wszystkich z muszkie- 

. tami jako najgromadnićj zniść się i z chorągwią, z bębna- 
mi ten prowad odprawić, których młodszych zacnie sławny 
urząd mą kazać pod winą surową dzień przedtem do tego. 
prowadu awizować. A. któryby się z młodszych nie sta- 
wił, to go zacnie sławny urząd nia karać. Na które miej- 
sce do strzelania przyszedłszy, mają panowie starsi w strzel- 
budzie tarcze bez zmazy, prosto biało, czarno i w pośrodku 
czerwono, bez figlów koło nićj czysto prezentować, Po 
uznaniu tedy dobréj tarczy nienaruszonćj marszałkowie. braci 
powinni ją na miejsce naznaczone (które ma bydź na 300. 
kroków od strzelbńdy odległe) zaprowadzić i tam do niej 



= DE = 

strzelać, a zaś przed wieczorem ciż marszałkowie mają ka- 
zać zdjąć i do pana starszego pierwszego zaprowadzić, na- 
zajutrz także znowu na toż miejsce zrana o godzinie 7. za- ” 
prowadzona bydź ma i tak zawsze czynić mają do czasu 
strzełania opisanego, Rząd tedy czyniąc dobry w strzela” 
nin, naprzód panowie deputaci podług .zwyczaja dawnego 
mają poczynać strzelać po razu, po nich król strzelecki tak- 
że raz ma mieć strzelania wolny; potem panowie starsi - 

także po jednym razie strzelania nad innych braci mają mieć 
prócz ordynaryinych. Dopiero byaciom, któremu: się upo- 
doba wolno będzie, począwszy od tegoż dnia poniedziałko= 
wego świątecznego aż da czwartkowego do godziny dwu- 
dziesté} na wielkim, albo do czwartéj na małym zegarze, - 
pó razy cztery, a nie wiecéj nad cztery razy sirzelać do 
tarczy królewskiej. A któryby się ważył więcćj nad czte- 
ry razy strzelać do tćj tarczy, tedy go panowie starsi po- 
winni osądzić na dwie postawnice winy do kościoła, a je- 
zeliby tem piątem strzelaniem trafar w tarczy miał: dobry 
nad innych, tedy za nieważny ma bydź. A jeźliby który= 
kolwiek miał wolą bractwo przyjąć, takiego zadnego bez 
miejskiego prawa panowie starsi nie mają przyjmować, a je- 
źliby mieszczanina, któryby przyjmował bractwo, tedy ma- 
ją ma epawiedcice artykuły, aby we wszystkiem według 
tych sprawował się, Tuśnieę swoją. własną miał, be który- 

by. z cudzej, albo pożyczanćj do tarcze o kidlestwo strze- 
lit, a uajlepiejby przed wszystkimi ustrzelił, tedy taki niema 
Maite pozyskać; w co zaenie sławny urząd ma wej- 
rzeć i wozsądzić, W dzień czwartkowy po Swiatkach gdy 
godzina dwudziesta na wielkim, albo czwarta na małym 

uderzy zegarze, tejże minuty panowie starsi powinni: rozka- 
zać marszałkom tarczę zdjąć i w bęben uderzyć, ze juz 
czas minął strzelania, którą tarcz powińni będą w. strzelbu- 
dzie panom deputatom starsi i bractwu z trafarami prezen- 

tować i tam wszyscy wespół najlepszy trafar powinni uznać 
podług przysięgi na to wykonanćj i królem strzeleckim te= 
go, czyj trafar najlepszy w. tarczy, mianować i klejnoty 
wszystkie tamże w strzelbudzie pod wagą (za rekojemstwem 
jednak dwóch braci dobrze osiadłych) powinni oddać z ta-* 
kimże appłaużem, jako-do strzelnice przeszłego króla pro- 
wadzono, tego nowego do domu jego, albo do celstatu 
wszyscy bracia odprowadzić powinni, ’ Nazajutrz zaś pa- 
nowie starsi zacnie sławnemu urzędowi mają go na ratu- 
szu prezentować, prosząc, aby był do praw i perogatyw 

_królom strzeleckim słażących przypuszczony , co urząd na 
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rekommendacyą starszych powinien uczynić. Tego roku, któ- 
"ry królem strzeleckim będzie mianowany, wedle praw da- 

wnych, od najjaśniejszych krółów temu bractwu nadanych, 

od podatków wszelkich, tak Jego Mrólewskićj Meści Rze- 

czy pospolitej i miejskich szosów, jakoteż poborów podym- 

nych, czopowych, szelężnych, miar, składek , strażnego, 

ceł na komorach Jego Królewskiej Mości i Rzeczypospolitej 

wolen bydź ma,?). A jeżeli który z. braci królem: zostanie, 

a bractwa piwowarskiego nie będzie miał, wolno mu be- 

dzie piwo robić bez wszelkich podatków, które insi piwo- 

warowie płacą przez ten cały rok, póki ma królestwo słu- 

żyć będzie, tylko się panom starszym cechu piwowarskiego 

w bractwie powinien opowiedzieć i tam honoraryum do 

skrzynki brackiéj ma oddać. A jeźliby który z braci strze= ' 

leckich królem zostawszy niechciał królestwa zażywać, woł- 

no mu będzie to krélestwo komu inszemu, bliższy po so- 

bie mającemu trafar, sprzedać, jako się najlepićj będzie mógł 

z nim zgodzić; jednak ten co kupi do skrzynki brackićj strze- 

leckićj oddać złotych 30. monetą polską, a tak jako inszy 

krób we wszysthiem ma się sprawować: mianowicie koła- 

cya dla braci wszystkich ma: wyprawić, albo ja: pieniędzmi 

‘ nagrodzić, które pieniądze na pottzeby bractwa mają pano- 

wie starsi obrócić, jednak według czasów powiani dyskre- 

cyi na króla zażyć, Król tedy, który królestwa zażywać 

będzie, w pierwszą Niedzielę po ś. Trójcy powinien tubek 

śrebrny przywity zielem dać, który ma ważyć w śrebrze 

,łótów 4., i tegoż dnia dla braci wszystkich beczkę piwa * 

w celstacie, zwyczajnem miejscu ma wystawic. O który 

łubek bracia strzelać powinni, a po groszy trzy stawiać, 
a który z nich najlepszy trafar mieć będzie, temuż dubek.. 

panowie starśi przywity i pieniądze, które nan stawiono 

powinni oddać; a ten, który go odbiera, powinien będzie 

(tenże łubek świeżo przywity na Niedzielę przyszią znowu 

- braci na temże miejscu wystawić, które strzelanie ma się 

odprawować aż do święta ś. Marcina,  Stósując się także 

do dawnych praw i przywilejów od najjaśniejszych królów 
temuż bractwu konferowanych, aby wolno było w pomie- 

-nionym celstacie piwa różne przewoźne szynkować bez. ża- 
AZ 
1) Z uwolnienia tego od ceł korzystali królowie tarczowi; i tak 

między innemi znajduje w archiwum miejskiem rozkaz Grabo- 
wskiego, podskarbiego koronnego, datowany w Warszawie dnia 
21. Sierpnia 1743. roku, dany do wszystkich urzędników cel- 
nych, aby w roku tym wpuscili de Poznania na rzecz króla tar- 
czowego towarów za 10;000 zł. pol, bez opłaty cła. 
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dnego bractwa, a mianowicie piwowarskiego kontradykeyi, 
a prowent z piwa pochodzący na budynek celstatu i popra- 
wę muru miejskiego przy celstacie będącego powinni pano- 
wie starsi a nie na.co innego obracać; z czego także zacnie 
sławnemu urzędowi rachunek mają czynić, W którym. cel- 
stacie pokój i bezpieczeństwo wszelkie zachowane bydź na, 
jako na miejscu uprzywilejowaném, A ktoby pokój pospo~ 
lity na tem miejscu zgwałcił ma bydź przez zacnie sławny 
urząd, wedle prawa na takich postanowionego, sądzony. 
Także według zwyczaju dawnego w dzien ś, Wawrzynca 
powinni będą panowie starsi bractwa strzeleckiego wołu 
wystawić na błonia za Bożem ciałem panom braciom strze« 
-leckim, jednak za wkupnem sposobem braci, którzy powin- 
ni dadź po groszy piętnaście. A który z nich trafar naj- 
lepszy mieć będzie, temuż oddany ma być wół prezentowa- 
ny, nie inszy, ' Mlodsi zaś z bractwa każdego, z osobna 
po czterech, powini będą z hakownic po razy 4, każdy 
z nich strzelić, za wystawieniem tarczy i cedułek od pisa- 
rza przed strzeleniem wziętych i zaś panem starszym po 
strzeleniu oddanych , których młodszych ma zacnie sławny 
urząd pod winą kazać obesłać,! a który się nie stawi suro= 
wo ukarać za podaniem regiestrzyku przez panów starszych, 
którzy się do strzelania nie stawili, A który z nich naj- 

_ lepiej z hakownice ustrzeli , tedy .z szafarni miejskićj po- 
winno mu się dać grzywien 10. za wyświadczeniem star- 
szych, ze majlepićj trafił, aby żaden brat młodszy starsze- 
go brata na miejscach przy strzelnicy jako i na celstacie 
miejsca nie podsiadał i tamże żadnych poswarek nie czynił, 
a to pod winą panom braciom grzywny. Aby wszyscy 
panowie bracia ześli się tak na obchód, jako i na pogrzeb 
brata zmarłego, pod winą fanta wosku. Także każdy brat 
suchodzienne cztery razy do roku na suchedni po groszy 
6. płacić powinien, a któryby z panów braci miał słowy 
nieuczciwemi brata drugiego znieważyć na miejscach uprzy- 
wilejowanych, takiego wolno sądzić panom starszym winą 
upodobaną. Item któryby brat przez niedbalstwo każdego 
roku opuszczając strzelanie uporczywie niestrzelał , takowe- 
mu przepada bractwo, a niestrzelałhy raz, to jest, je- 
dnego i drugiego roku, a trzeciego zaś chciał strzelać , ta- 
ki aby znowu bractwo jako i pierwćj przyjął. * — Te usta- 
wy, obowięzujące bractwo strzeleckie przetrwały,.z małemi 
odmianami, aż do samego rozbioru kraju. Zabawę zaś tę 
dzieliło całe niemal miasto podczas zielnonych świątek, gra= 
jąc w farynę i tańcząc w doma strzelniczym, lub celstacie : 

/ 
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późnićj zaś, aż do głębokićj jeśieni, tylko członkowie bra- 

ctwa i ich przyjaciele, Bractwo strzeleckie miało swoich 

urzędników, których rodzaj i obowiązki następujące roty 

przysięgi, z końca 17. wieku najlepićj okazują, „Przysię- 

ga panów starszych i panów stołowych. Ja N. 

przysięgam Panu Bogu Wszechmogacemu, w Trójcy ś, Jen 

dynemu, w ręce zacnie sławnych I. M. panów deputatów, 

iż z urzędu mego, do którego jestem wezwany, „wierność, 

pilność i słuszność zachowam. Trafary panów braci strze- 

leckich beż wszelkiego respektu według saméj sprawiedli- 

wości, nie z rankoru, nie z przyjaźni, nikogo nie bacząc 

osoby, rozeznawac, praw bractwa temu przestrzeżać i do-- 

bra tegoż bractwa pomnażać według możności mojćj będę 

się starał, Tak mi Panie Boże dopomoż i syna twego nie- 
winne umeczenie. , Przysięga panów farynarzów 

strzeleckich. Ja N. przysięgam Panu Bogu Wszechmo- 

gącemu, w Trójcy ś. Jedynemu, w ręce IMci. panów star=' 

szych strzeleckich, iż w urzędzie moim farynarskim ; do 

którego jestem wezwany, wierność, pilność zachowam , to- 

warem i jakiemikołwiek rzeczami mnie na farynę powierzo- 

nemi wiernie szafować, jako najlepićj na większy pożytek 

I na dobro całsgo bractwa strzeleckiego sposobić zechcę i nie 
na swoię stronę z tćj. faryny nie utaję i owszem rachunek 

a niej sprawiedliwy [Panom starszym strzeleckim oddam, 

i żeby bractwo strzeleckie szkody nie ponosiło , starać się 

będę. Tak mi Panie Boze dopomoż i syna Twego niewin- 

ue umęczenie, Przysięga pisarza strzeleckiego, 

Ja N. przysięgam Panu Bogu Weszechmogacemu, w Trójcy 

ś. Jedeneinu, iż z urzędu mego pisarskiego, na który je- 

stem wezwany wierność, pilność i sprawiedliwą słuszność 

zachowam. ,Sessye strzeleckie wedlug mego najwyższego 

rozumu dla konserwacyi dobrego w bractwie strzeleckiem 

porządku i utrzymywania praw jego pisać będę w protoko- 

łe strzeleckim, a osobliwie podczas publicznego w strzela- 

niu exercytowania dam należyty dozór w regiestrze, ażeby 

nikt więcćj razy nie strzelał, tyłko jako prawa pozwalają, 

Praw bractwu - strzeleckiemu służących i dobra publicznego 

tegoż bractwa przestrzegać według. największćj możności 

mojćj będę się starał, Tak mi Panie Boże dopomoż i sy- 

na Twego niewinne umeczenie, Przysięga marszałków. 

„Ja N. przysięgam Panu Bogu W szechniogącemu, w Trój- 

cy $ Jedynemu, w ręce I, M, Panów starszych -strzelec- 

kich, iż na urzędzie moim marszałkowskim, na który je- 

stem wezwany, wierność, pilność, dozór i posłuszeństwo 

18 
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zachowam przy należytćj ostrożności podczas strzelania, aby 
żaden z panów braci z cudzej, albo pożyczanć] rusznicy 0 
królestwo nie strzelał, ani o woła; także aby nie dwaj ra- 
zem, ale pojedynkiem, nie z przykładu, ale z wolndj rę- 
ki swojćj, nie więcćj razy, tylko jako należy strzelaliż wy- 
strzelenie każdego z panów braci I. P. pisarzowi opowiem, 
albo przez się, albo przez kolegę swego; dam dobre bacze- 
nie, ażeby w dobrym, porządku wszelkie strzeleckie cere- 
monie i zwyczaje dobre zachowane były i aby dobro publi- 
czne bractwa tego pomnażać, według. możności mojej sta- 

rać się będę. Tak mi Panie Boże dopomoż ect. Przy- 
sięga tarczowego, JaN. przysięgam Panu Bogu Wszech- 
mogącemu, w Trójcy ś. Jedynemu, w ręce I. M, panów, 
starszych strzełeckich, iż w tój służbie mojej, do ktéréj 
jestem wezwany , wierność, pilność, trzeźwość i posłu= 
szeństwo zachowam , trafary pilnie z dołu upatrywać i na- 
leżycie pokazywać będę, naznaczając ołówkiem każdego pod 
namerem trafar, nikomu przenająć się, ani żadnym sposo- 
bem korrumpowaé niedam, abym miał trafary odmieniać, 
ale tak rzeczywiście każdy traf pokażę, jako strzelanie ko- 
go będzie, i to uważać będę, aby żaden dwiema kulami 
razem nie strzelał, kołków nie przez gwałt, tylko według” 
potrzeby, tam gdzie trafar przyzwoity będzie, wediug liczby 
wbijać. Przez wszystkie’ dnie i godziny, gdy strzelanie 
będzie zawsze się stawię i rączym w usłudze mojćj będę. 
Tak mi Panie Boże dopomóż i. t, a.“ W domu strzelni- 
cyj') który za dzisiejszym placem sapieżyńskim stał » przez 

1) Gdzie strzelnica w 15., 16. i w pietwszćj połowie 17, wieku 
stała, nie mogłem w archiwach miejscowych wyśledzić. W roku 
1686. kup:ło bractwo strzeleckie gruńt z sadzawką (od księdza 
Marlicza) za fórtką zamkową, w miejscn, gdzie dziś stoją domy 
Kramarkiewieza, Weisledra i, t, d. i grunt ten przeznaczyło na 
strzelnicę, która aż do czasów Prus południowych, a zatem 
przeszło przez stoletni przeciąg czasu istnęła. (W tymsamym ro- 
ku dało bractwo zrobić łańcuch złoty o 58. ogniwkach, zapłaciwszy 
zań śrebrem 33.grzywny i 9. łótów ważącem. Łańcuch ten ważył 
116 dukatów, Od tego to czasu weszło w zwyczaj przepasywać ka- 
żdego króla tarczowego tym łańcuchem; dawnićj bowiem królo= 
wie tarczowi nosili wieńce, czyli korony śrebrue na głowie 
i blachy z takiegoż krnszcu na piersiach. Od tegoż samego cza- 
su” królowie tarczowi obowiązani byli przydawać do łańcucha 
2 szczerożłote ogniwa, ważące 4 dukaty. W roku 1694. z śre- 
bra, które się w skrzynce brackićj znajdowało, kazali starsi zro- 
bić dwie gałki do lasek marszałkowskich, Oprócz tego posiada” 
ło bractwo strzeleckie klejnoty różne, I tak w rachuahach bractwa 
znajduję, że w roku 1699. Kozłowski i Borkowicz, starsi bra- 



cały niemal tydziea brzmiała muzyka, a młodzież pick obo- 

jej tańczyła, lub grała w faryne,!) która już na końcu 17. 

wieku była w używaniu. Po Zielonych świątkach aż do 

schyłku roku nie było już stałych zabaw. . Jednakże rozma= 

ite okoliczności nadarzały do nich częstokroć sposobność. 

Tak np. instalacye wysokich urzędników wojewodzkich, jako~ 

te. generałów wielkopolskich, wojewodów: poznanskich i. t.d> 

tudzież przyjazdy do Poznania monarchów lub królewiczów 

po'skich i inne pomyślne dla narodu zdarzenia obchodzone 

były świetnemi uroczystościami, które dawaty hasło do za- 

"baw wszelkiego rodzaju, | tak gdy w roku 1611, dnia 

14, Czerwca Zygmunt HI, Smoleńska dobył, w Poznania 

obchodzono z tego powodu dnia 3, Lipca t. r. uroczystość, 

która się zączęłą nabożeństwem u fary, a skonczyła się illu- 

minacyą rzesistą miasta, ucatami, muzyką na ratuszu, bi- 

ciem z dział, puszczaniem rac i tym podobnemi zabawy, 

długo w noc przeciągnionemi. Podobne zabawy: zdarzały 
się 

bardzo często, np. gdy się król koronował, gdy wchodził 

w związki małżeńskie, lub gdy się. królewicz urodził. Za 

czasów Stanisława Augusta zaczęli się zjawiać w Poznania 

podczas tranzakcyi świętojanskich rozmaici kuglarze, 
jakoto 

skoczki na linie, mechanicy i. t. p. Oraz menażeryści Z ro- 

zmaitemi zwierzętami zagranicznemi. W tym samym cza-~ 

sie pokazały się w mieście tem kręgielnie i bilardy, Kom- 

missya dobrego porządku pozwoliła w roku 1779. utrzy- 

mywać bilard Kajzerowi, właścicielowi domu zajezdnego 

i traktyerni, Prócz tych zabaw były jeszcze, zwłaszcza za 

czasów Stanislawa Augusta, ogrody publiczne, jakoto np. 

ogród przy strzelnicy, ogród Kluka na Kondorfie i t. d. w 

których pukliczpość rozrywki przyjemnej w wieczory wio- 

sienne i letnie doznawala, Majetniejsi mięszkańce, miano= 

wicie zaś kupcy, piwowarowie, lekarze i. t. d! utrzymy= 

wali konie i posiadali rydwany, kolebki i t, p. nazwisk po- 

ctwa zastawili klejnot bracki, sadzony rnbinkami, z
a 500 tynfów, 

Wojna szwedzka za Augusta II. pozbawiła bractwo wszystkich. 

klejnotów, — W roku 1697. Michałowież, 
król tarczowy dał 

z własnćj chęci bractwu war piwa; odtąd
 weszło w zwyczaj, iż” 

każdy król tarczowy musiał dawać po warze piw
a. — Dawanie 

uczt przez króla tarczowego trwało aż do rokn 1694. . W tym 

+ roku Załuski, król tarczowy, wniósł, 
aby. zamiast nozt, królowie 

składali co1ocznie po 500 złotych do skrzy
nki brackićj. W nio- 

sek ten jego przyjęto, i tymsposobem królowie tarczowi uwoln
ie- 

ni zostali od ciężaru, który nieraz dochód ich przechodził. 

1) Faryną nazywano gre W kostki o p
ierniki, szklanki, noże i tym 

podobne drobiazgi. 
: 
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jazdy, w których w święta do pobliskich wiosek na prze- 
jeżdżkę wyjeżdzali.  Ubożsi czynili to pieszo; jednakże 
w przechadzkach nie było wielkiego upodobania, WW da- 
wniejszych czasach, gdy miasto folwarki „swoje samo ad- 
ministrowało, rodziny arzednikéw magistratu znajdowały . 
corok niemałą rozrywkę w tak nazwanych wiencach , które 
magistrat chłopkom wsi miejskich po żniwach wyprawiał, 

$. 3. Ubiór. 

Radzibyśmy dali czytelnikom dokładny opis strojów, jakich mięszkańcy Poznania w różnych, epokach używali, ale rzecz, ta przechodzi zakres pisma naszego i zajęłaby większą część dziela, nie temu przedmiotowi wyłącznie po- święconego, albowiem dawniej mody co do materyi, kolo=* ru i kroju równie były jak dziś niestałe, Od niepamię- tnych czasów sukra, jedwabie, złotogłowy, koronki, ro- zmaite futra, perły, kamienie drogie i inue stroje, używa- ne były w Poznaniu. W szesnastym zaś wieku i na po- czątku 17, zbytek w,tćj mierze tak dałece, nawet pomie~ dzy niższemi klasami mięszkanców , wygórował, że magi- strat zmuszonym był powściągać go ‘publicznemi zakażami,: I tak np. w roku 1535, wydał postanowienie tyczące się dziewczyn sluzebnych, którego treść jest następująca: 1, Za- dna z dziewczyn służebnych, mamek i szynkarek nie ma głowy swojćj zdobić jedwabiami kosmatemi, adamaszkiem i atlasem; nie ma się na ulicy pokazywać w czepkach je- dwabnych, futrem kunim albo innem drogiem podbitych, pod karą niżej opisaną, 2. Zadna z dziewczyn slużebnych nie- ma na przyszłość nosić kaplerzy i kitlic z jedwabin kosma- tego, adamaszku lub atłasu, 3, Postanawiamy także , aby Żadna z tychże dziewczyn sukni swojćj nie przyozdobiała wyłogami z kosmatego jedwabiu , -adamaszku, atlasu, z gro- nostajów i popielic. Wolno atoli dziewczynom służebnym używać na ten cel półatłasów,  karazyi i t. d. jednakże w ten sposób, aby wyłogi te nie były szersze nad trzy pał. ce. 4, Zadna z dziewczyn służebnych nie ma Się powa- Żyć nosić sukien szerokich, zwanych sajany, odznaczających się wielu fałdami. Wolno im przecież używać sajanów, byle te więcćj nad siedm, lub ośm fałd nie miały, 5, Zakazu- jemy także, aby żadna z dziewczyn słażebnych do stroju 

1 
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swego nie używała złota, śrebra i pereł; aby na palcach 
pierścieni złotych i śrebrnych, a na szyi łancuszków zło- 
tych , śrebrnych i jedwabnych nie nosiła.  deżeli zaś. któ- 
ra z dziewczyn służebnych, mamek glho szynkarek to po- 
stanowienie nasze przestąpi, najprzód złoży sześć grószy 
kary; za powtérnen: przestąpieniem zapłaci kary groszy, dwa- : 

naście, a za trzeciem utraci rzeczy, któreby w brew zakazu 
nosiła. Przestąpienie po czwarty raz zakazu karanem będzie 
wypędzeniem ua zawsze z miasta. , W r. 1621. wydał ma- 
gistrat ustawę w celu przytłumienia zagęszczonych w mie- 
ście zbytków wszelkiego rodzaju. WW ustawie tćj mówi 
między innemi: ,,Co się zaś tknie szat i strojów stósując 
się do konstytucyi koronnych na płebejos i miejski stan w 
tćj mierze uchwalonych, aby się droga do niechęci, obmo- 

“wisk i szarpanin zawarła, postanowiamy, zeby żaden mie- 
szczanin i miejskićj kondycyi w naszem mieście oby watel, 

nieweżył się: chodzić, tylko jako w statutach koronnych 
opisano.  Półszarłacia osobliwie i jedwabiów świetnych 
i kosztownych, pętlic złotych, śrebrnych i innych droższych, 
podszewek drogich, safianów, a kiemu futer, oprócz kunich, | 

lisich, marmurków także drogich, żeby zaniechano.  Biale- 
głowy kosztownych i drogich na czapkach bobrów, u pła- 
szczyków sobolów drogich, axamitów i felp ze złotem i in- 
nych drogich kosniatych materyi jedwabnych, kaziaczek ze 
złotemi passamonami , axamitów wszelkich, hatłasów, ada- . 
maszków, na szatach, żchy nie zażywały, oprócz: kitejek, 
czemlietów i innych podlejszych materyi, ogoniastych szat 
żeby nie robiono miejskich kondycyi białymgłowom, ani 
ich noszono: bo i krawcy o taką robotę i wymysły ich ku 
szkodzie ludzkićj karani będą i ogony ucinać urząd każe 
i insze karania extendować będzie, Rołnierzów i krzyżów 

ze złotemi koronkami, kamieni drogich, łańcuszków na 
wiencach, strojów na głowach i zausznic naksztait ślache- 
ckiego stanu ludzi, koron, żeby poniechano, wieszania 

klejnotów żeby skromnie i jako najmnićj było. A rozwie- 

gzania łańcuchów złotych do ziemi i niemi' opasowania się, 
żeby się wystrzegano i onych penitus nie używano. Bo: 

jako ktćr), że chodzi nad stan i kondycyą swoją i takie 
łancnchy cd pasa rózpuszcza posirzegą, i urząd nasz suro- 
wie to karać będzie, i jeźli na jeką szarpaninę i banbe przyj- 
dzie, niech sobie po urzędzie naszym ochrony i obrony nie 
obiecuje, ani się do niego udawa. A iż w główniejszych 
miastach koronnych (między któremi miasto nasze) urzędni- 
ki pewne wyjęto, którem ozdobnićj nad insze chodzić w kon- 
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. stytueył pozwolono, przete i tych obojej płci napominamy, 
aby nad miejskiej kondycji stanowi kształt i barwy szat 
niezazywali, białogłowy łańcuchów od pasa do ziemi nie 
rozwieszały, strojów na wizerunek ślachecki wiarowały się, 

także płaszczyków rysowanych passamonami złotemi bramo- 
wanych i inszych odzieży kosztownych, pętlic i passamo- 
nów stanowi miejskiemu nieprzyzwoitych, ale żeby uczci- 
wie ich odzienie bez ogonów i zbytków stan i kondycya 
przechodzących i zgorszenia było, bo inaczej animadwersyi 
także nie ujdą.ć Z tych postanowień magistratu widzimy, 
że ubiór obojój płci mięszkanców Poznania nie różnił się 

w zaduéj epoce w niczéin od ubioru slachty. Kontusz, naj- 
częścićj granatowy, żupan biały, czerwony lub wzorzysty 
z materyi jedwabnych, czapka biała z czarnem lub bruna- 
inem futrem, bóty czarne, niekiedy żółte lub czerwone, pas 
suty, śrebrny lub zloty, guzy śrebrne lub pozłacane, pętli- 
ce złotc, śrebrne lub jedwabne, i inue ozdoby czamar, trzci- 
na z gałką z słoniowej kości lub złotą, stanowiły ubiór od- 
świętny zamożniejszego obywatela poznanskiego, W zimie 
zabezpieczał się przeciw ostrości powietrza wilczurą, nie- 

dzwiędziami lub lisami. Mieszkańcy niemieccy, świeżo w 
Poznaniu osiedli trzymali się zwykle swego narodowego 
ubioru; a pospólstwo, jak się to i dziś dziać zwykło, 
ubieralo się jak mogło. Kobiety nosiły suknie długie z 
rozmaitych materyi, gorsy śrebrem lub złotem haftowane, 
na szyi noszenia ziotę, perły, korale i t. p. na rękach pier- 
-Seienie i manele, na głowach czepce z perłami, czapki bo- 
browe, z SASENENSI t. p. materyi. W późniejszych cza- 
sach używały sznurowek , rogówek, ekepków a nawet ka- 
pelnszy z piórami śtrusiemi. W ze okrywały się saja- 
nami, czyli płaszczykami podbitemi rozmaitemi drogiemi fu- 
trami, jakoto lisami, marmurkami, popielicami it. p. Do 
ubioru kobiet z RA klas należóty w 16. i na początku 
17. wieku następujące przedmioty: letniki harasowe, mycki 
takież, królikami zwykle podbite, wacki (?), szarsiuchy, 
W ogólności ubiór kobiet co do materyi i kroju daleko był 
niestelszym, niż ubiór męszczyzn, Dla dania czytelnikom 
wyobrażenia jakiegokolwiek o garderobie męzkićj i niewie= 
ściej dawniejszyzh mięszkańców miasta Poznania, położę tu 
kilka spisów rzeczy, wyjętych z inwentarzy pozostałości 
po zmarłych w różnych epokach osobach. Zmarly w roku 
1620, Jasieński, lekarz poznański, zostawił po sobie nastę- 
pujący ubiór, 1. Płaszcz czarny falendyszowy. 2, Płaszcz 
czamletowy czarny. 3. Płaszcz kanofacewy czarny. 4. In- 
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flantke axamitną, niestrzyżoną, podszytą kunami, 5. In- 

Hlanthe falendyszowa czarhą kunami podszytą. 6. Inilantkę 

także falendyszową, czarną, temze futrem podszytą, 7. Zu- 

pan czarny, gładki, axamitny, kitajką podszyty. -8., Zupan 
czarny axamitny Wzorzysty , kitajką podszyty, 9. Zupan 
czamletowy czarny bagazyą podszyty. 10. Zupan adama- 

szkowy czarny, kitajką podszyty. 11. Czapkę axamitną 
z wyłogami sobelowemi. 12. Czapkę axamitną sobolkiem 

podszytą, 13, Dwa kołpaki falendyszowe czarne, 14, Pas 
pancerzewy złocisty. 16. Pas w sztuczki pozłocisty, 16, 

Pas w.młyńskie koła złocisty. 17. Pas w gomólki: złoci- 
sty. 18. Pas w tabliczki, — Po żonie Jasienskiego w roku 
1621. zinarléj, pozostał się następujący ubiór: 41, Płaszcz 
czarny falendyszowy kunami podszyty. 2, szubka muhaje- 

rowa turecka, brzuszkami nowogrodzkiemi podszyta, 3, 
Mazyaczka bojrwa czarna, ligami podszyta, 4, Kabat bos — 
jewy czarny, lisimi ślamami podszyty. 5. Płaszóż czarny 

falendyszowy deszczenny. 6. Szubka muhajerowa czarna 
lisiem futrem podszyta. 7% Kołpaczek sukienny z. bobrem, 
8. Czapka bialoglowska z'bobrem podszyta suknem czar- 
nem, 9. Czapka z bobrem także suknem podszyta, 10. Su- 
knia atłasowa czarna, 11: Suknia adamaszkowa błękitna. 
12. Suknia adamaszkowa czarna Z wielkim wzorem. 13, 

Suknia adamaszkowa z małem wzorem. 14 Inderek mu- - 
chajerowy turecki, brunatny, 15. Płaszsz żałobny sukien- 
ny czarny. 16, Suknia kanafaczna (?) czerwona, 17, Su- 

knia kanafaczna zielona. 18. Tabinku czarnego trzy kawal- 
ki na suknie białogłowskie. 19. Felpy zielonej dwa łokcie, 
20. Złotogłowiu tureckiego dwa łokcie, 21, Płaszczyk ada» 
maszkowy wzorzysty lazurowy, zieloną felpą po@szyty. 22, 
Płaszczyk hatlasowy krótki z felpą czarną, 23, Płaszczyk 
czarny z sobolowemi przodkami. futrem kuniem podszyty, 
kapillerowy. 24. Płaszczyk adamaszkowy wzorzysty, albo - 
tabinowy czarny, półhatłasem  pomorańczowym podszyty, 
25. Płaszczyk tabinkowy na dnie hatłasowem, w kwiat nie- 

strzyżony z przodkami sobolowemi, kunami podszyty. 26, 
Płaszczyk kanafacowy brunatny z felpą czerwoną, 27. Pła- 

Szczyk atłasowy czarny, gładki, z sobolami na przodkach, 
28. Płaszczyk kapicelle (2) czarny z wyłogami z czarnych 
królików. 29. Kazyaczka czamletowa, albo muchajerowa 

czarna z królikami białemi. 30, Płaszczyk czamletowy czar- - 
ny. 31, Saknia błękitna kitajkowa. 32. Suknia: czarna 

muchajerowa. 33. Suknia czamleto wa czarna, — Klejno- 
ty Jasienskiéj składały się z następujących przedmiotów : 

ZĘ 
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plaskatszy, waży 144 dukatów. 

20. Pierścionek dyamentowy w 

25. Pierścionek bez kamienia. 

gie zawieszenie z dyamencikami 

szmaragdowy, 22. Pierścionek rabinowy, 
dyameutowy. 24. Pierścionek z rabinkiem maluczkiem. 

„1. Para maneli z białym smelcem, ważą 24. czerwonych 
„złotych. 2, Druga para maneli dętych, ważą czerwonych 
złotych 22. 3. Trzecia para maneli mniejszych, ważą 11. 
czerwonych złotych, 4. Łańcuch w młyńskie koła, waży 
105. dukatów. 5. Łańcuszek w ogniwka, waży 38, da- 
_katów. 6. Drngi łańcuszek w ogniwka, waży, 35. duka- 
tów. 7 Hancach złoty pancerzewy, waży 60. dukatów. 
8. Łancach pancerzewy waży; 36, dukatów, 9. Łancuszek 

10. Łancuszek w gómoł- 

ao atu Binda ze złota koronnego, ważąca czerwonych zlo-= 

tych 37. 12. Łańcuszek maliczki. 
mentem. 14. Pierścionek mały z rubinami. 
nek szafirowy. 16. Pierścionek z trzema szmaragdami, 17. 
Pierścionek dyamentowy kończaty, | 

6, <dyamentem ostrym. 19. Pierścionek szafirowy, herb na nim. / 

13. Pierścień z dya- 
15. Pierścio- 

18, Półpierścionek z | 

tablicę. 21. Pierścionek 
23. Pierścionek 

26. Pierścionek rubinowy. 
27. Pierścionek z szmaragdem, z szmalcem. 
nek z szmaragdem złamany. 29. Pierścionek dyamentowy. 
30. Pierścionek z kurkiem. 341. Pierścionek śpiczasty, dy- 
amentowy. 32, Pierścionek z szwedzkim rubinem. 33, Za- 

wieszenie w koronnem złocie z czterema rubinami. 34, Dru- 
czeskiemi. 

+.66 

28. Pierścio- 

35. Rizyżyk 

z dyamentami, 36, Zawieszenie, albo krzyżyk z dyameu- 

tami czeskiemi, 37, Łańcuszek złocisty, ważący pólirzyna- 
sta skojca. 38. IKoronka staropolska z perłami, i siedmiu 

- peaktami, , 39. Czepieć staropolski z perłami. 
czepiec staropolski z perłami i granacikami. 
włosami, perłami i z punktalikami. 
luczka pod włosy z perłami i puntalami.“¢ — Zmarły w 

roku 1670, Joachim Bablin, aptekarz, pozostawił następu- 

jące rzeczy: 1. Zupan adamaszkowy fiiolowy, baja szarą 

podbity z lisztwami kitajkowemi: karmazynowemi, krom gu- 

zików koralowych przy nim będących., 2. Zapan błękitny 

kitaikowy. 3. Zapan półkatłasi popielaty. 

ny adamaszkowy, 5. Koniusz z holenderskiego sukna, ko- 

loru gwóżdzikowego. 6. Kabaca z takiegoż sukna, popie- 

lata. 7. Kabaca stara popielata z guzikami jedwabnemi, 

futrem lisiem podszyta, 8. Kontusz fjołowy 2 holender- 

skiego sukna z węzłami rycerskiemi złotem, szlamami lisie- 

mi podszyty, 9, Opończa szara, 10. Ubiory (spodnie) kar- 

mazynowe. Ji, Ubiory falendyszowe. .12. Czapka: axamitna 

40. Drugi 
41, Kółko z 

42, Koroneczka ma- 

4; Raftan czat- 

\ 
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gzkarłatna z sobolkami, 13. Czapka sukienna włosowa 2 

wyłogami lisiemi. 14. Czapka adamaszkowa z wyłogami 

gronostajowemi, 15. Kaptur z ciemnoszarego sukna z wy- 

łogami lisiemi, pod nim wilcze futro. 16. Załoszka (?) 

kromratowa lentfalikami podszyta. 17. Ponczochy sukienne. 

18. Kapelusz. 19. Pas fijołowy, farbowany z zarabiankami | 

śrebrnemi. 20. Pas czarny, jedwabny. 21. Pas karmazy- 

nowy, jedwabny. * — Lecz byłto ubiór osób najpierwszych 

w mieście, osób majętnych, które w wygodach życia 

równały się nawet z możniejszą ślachtą, Garderoba rze- 

mieślników. i ludzi z niższych klas nie była ani tak wy- 

kwintną, ani też tak liczną. Spis pozostałości po zmarłym w 

r.1620. Mateuszu Dawidzie, kapeluszniku, obejmuje następu- 

face przedmioty: 4,1. Zupan muchajerowy ,, barszczowy. 

2. Zupan falendyszówy, brunatny. 3. Delia czarna falen- 

dyszowa kirem blekitaym podszyta. 4, Delia brunatna fa- 

lendyszowa grzbietami lisiemi podszyta. 5. Delia brunatna 

lisem czerwonym podszyta. 6, „Ubiory falendyszowe bru- 

natne. 7. Kapelusz szary.* — Zona tegoż Dawida, Agni- 

szka, posiadała następujący ubiór: ,,1. Letnik barszczowy 

muchajerowy, pilśnią podszyty. 2. Drugi jarmuszkowego 

"koloru. 3. Waziaczka tegoż koloru, baranem czarnym 

podszyta. 4. Szubka czarna, muchajerowa królikami pod- 

szyta. 5. Mętlik czarny, sukienny.“ — Na bieliznę ma- 

jętniejsi używali płótna kolonskiego, czyli holenderskiego; 

ubożsi płócien ruskich i domowych. Za czasów Stanisła- 

wa Augusta mieszczki bogatsze naśladowały w ubiorach 

swoich mody warszawskie; ubiór męzki był taki sam pra- 

wie jak ubiór ślachty, — Kończąc ten artykuł o ubiorze 

dodać jeszcze muszę, ze w dawniejszych czasach ubiór" 

i sprzęt męski zostawiony po Śmierci mieszczanina nazy wał 

się hergewel; ubiór i sprzęt niewieści geradą. Pierwszy 

odziedziczali sami synowie zmarłego, drugi same córki, po 

dobnie jak w wszystkich miastach, które się prawem ma= 

gdeburskiem rządziły. Wszakże przez plebiscyt w r. 1611. 

uchwalony, a przez Zygmunta III. potwierdzony postano- 

wiono równość w działach, to jest, tak synowie, jakoi córki ; 

dzieliły się porówno wszelką w tym względzie puścizną 

po ojcu i po matce, 

19 
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8.4. Mieszkania t sprzęły domowe: 

„W mięszkaniach nie byli dawni mieszkance Poznania wykwinini. Izba na przodku i druga w tyle, z jedną lub dwiema komnatami, stanowiły mięszkanie bogatych kupców, lekarzy i rzemieślników, Ubożsi, jednakże dość zamożni rzemieślnicy, przestawali z całą, częstokroć dość liczną: row dziną, na jednćj izbie z komnatą; druga izba z komnatą służyła im za warsztat, Ubóstwo mieściło śię w. lichych lepiankach po przedmieściach, w piwnicach domów w obre= bie murów miasta, lub na poddaszach. | Mięszkania maję= tłuiejszych wyłożone były papierowemi, lub jedwabnemi „obiciami, albo 'też kosztownemi dywańami ; ubożsi przesta- wali na powiedzionych wapnem gcianach, W- mięszkaniach bogatych | obywateli znajdowały się na sufitach rozmaite ozdoby z gipsu lub drzewa; częstokroć też sufit malowany był olejnemi farbami a belki gęste i niezakryte zdobiły ro- zmaite roboty snycerskie, Na oknach zawieszano  fieranki adamaszkowe, lub. kitajkowwe w rozmaitych kolorach. W przytoczonym wyżćj spisie pozostałości po doktórze Ja- Sieńskim, zmarłym 1620. roku, znajdaję także: „ Firanków trzy sztuczki z kitajki zielonćj, czwarta 'z trzempkami; fi- ranki siatezane.“ Kominy niezmiernie wielkie, i drzwi, ozdo- bione były sztukateryą rozmaitą, i piekném wysadzaniem, Na ścianach zawieszano malatury, wyobrażające bądźto wie zerunki świętych panskich, monarchów polskich, biskupów, wojewodów i innych znakomitych ladzi, bądź też wize- runki osób do familii należących, Na ścianach i stołach w anięszkaniach zamożniejszych _obywateli umieszczano zega- ry w. rozmaitych kształtach. Inwentarz pozostałości po Łukaszu” Gębickim , rajcy poznańskim, zmarłym w 1671. roku, obejmuje także trzy zegary mianowicie: ;, 1. stołowy zegarek. mosiężny” pozłocisty z cymbałem. 2. Item zegarek w lewkń z szufładką. 3. Item zegar ścienny z kwadran- . sSówemi godzinnemi. cymbałami w puszce drewnianej. Ja- kich-inebli używano, „wskaże nam „następujący wycią pozostałości po Śremeckim, także rajcy. poznańskim , zmar- lym w roku 1671, 91. Krzeselek dwa złociste skórą w kraty obite, 2, Skrzynia kolasna dębowa, skórą na wieku obita. 3. Stół jaworowy z szufładą staroświecką rzezaną, 4. Stół żółto farbowany, także jaworowy na nogach tóczo- nych. 5. Stołów dwa. prostych, 6, Szafa o dzwierkach 
% / 

g z spisu 
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ezarna z okuciem prostem. 7. Skrzynie dwie z zamkami 
proste. 8. Szafka mała rzerzana. 9. Szafka wielka w izbie 
powszednićj sadzona z.skrzydłami rzezanemi robotą snycerską. 
40. Szafka mała rzezana.  11.-Handzfał (7) rzezany. 12. 
Odrzwi rzezane ze słupami, 13, Szafa dębowa farbowana ' 

«0 dziewięciu dzwierkach. 14. Skrzynia sadzona z. zamkiem, 
15. Skrzynia sosnowa prosta. 16. Skrzynia druga także 
prosta. 17. Stół kamienny sadzony z nogami debowemi 
toczonemi, 18. Stół osowy prosty. 19. Męgla- dębowa. 
20. Krzeselek ' skórzanych, 42, * Prócz tego do mebii Sre= | 
meckiego mależało kilkanaście obrazów świętych pańskich 
i zegar z cymbałem. » W wielu mieszkaniach część mebli 
stanowiły rozmaite instrumenta muzyczne, - Tak np. w spi- 
sie pozostałości po Łukaszu Gębickim znajduję następujące 
narzędzia: muzyczne: ,„,1. Klawicymbai wielki' stary z kla- 
wiaturami słoniową kością sadzonemi, 2. Spirocik (?) no- 
wy z klawiaturami drewnianemi zółteni w puzdrze. 3. 
Item spirocik stary, wiekiem zawierany, klawiatury u nie- 
go kością słoniową 'sądzone.* W domach majętniejszych 
obywateli podłogi "wyściełane były kobiercami tureckiemi - 
i perskiemi, które zatem także część mebli składały. Tak 
np. Joachim Bablin, aptekarz, smarty w roku 1671. mie~ 
dzy innemi sprzętami: domowemi zostawił 15 wielkich kos 
biercy na podłogę; miedzy temi kobiercami było kilka tu- 
reckich i perskicha W 16.17. wieka w sprzętach domo- 
wych używano jak najmnićj krzeseł; zastępowały ich miej- 
sce ławki gołe, luk wyściełane i skórą, albo też suknem 

, wybijane, oraz stołki, czyli jak je w ówczas zwano, ży- 

dełki.  Kanap' i sof nie znano wcale, — Co się tyczy: 
sprzętów stolowych, tych używali. mięszkańce majętniejsi 
ze Srebra, ubożsi z ceny. Ostatnia grała także i w sprzę- 
Jach majętniejszych obywateli wielką rolę. W przytoczo- 
nym juz tylekroć spisie pozostałości po Jasieńskint, dokto- 
rze, w roku 1620. zmarłym, *znajduję wyszczególnione ce- | 
nowe sprzęty, jak następuje: ,,1. Ceny sztuk wielkich ró- . 
żnych tak w misach jako i w talerzach, 45. 2.-W przy” 
stawkach wielkich i małych 51, 3. W talerzach tuzinów 
5. 4, Konwi wysokich z uchami 7. 5. Nalewka 1. 6. 

~ Flasza wielka 1. 7, Konwi cynowych różnych, garnco- 
wych, półgarncowych i kwartowych 45. 8. Handwasików 
4, 9. Garnuszków cynowych 2, 10. Wanienka od masła 1. 
11. Słojek do masła 1. 12. Półmisków 12. 13, Półmi- 
sków większych 2. 14. Konew wielka 1, 15. Miednica 
z nalewką 1.%  Mosiądzu używano do innych sprzętów 

ż * 



— 48 — 

domowych, jakoto -ne lichtarze, miednice, kociełki, możdzie- 
rze, fujerki i t. p. Miedź brano na naczenia kuchenne, jae 
‘koto, na rądle, durszlaki, kociełki, brutwanny , panwie 
it. p. sprzęty. Śrebro stołowe Łukasza Gembickiego, raj- 
cy, o którym wyżćj mówiłem, składało się z sztuk nastę- 
pujących: ,,1, Lichtarzy pstrozłocistych sztuk pięć. 2, Ro= 
struchanów bez wieka trzy. 3. Kielich bez wieka złocisty, 
4. Rostruchanek maluski bez wieka jeden. 5. Garnuszek 
z wiekiem, wewnątrz pozłocisty, jeden, 6, Garnuszek dru- 
gi podługawaty, 7. Czarnka o dwóch uszkach. 8. Czarek 
małych sześć. 9. Sólniczka okrągła. 10, Puharek niski, 
na nóżkach, gładki. 11. Kubek lany, 12. Kubek wybi- 

„janćj roboty, 13. Miseczek białych do kolacyi, dwie. 14. 
Łyżek 2 twarzami i gałkami tuzin. 15. Łyżek gładkich tue 
zin. 16, Łyżek różnych dwadzieścia dwie. 17. Taca zło» : 
cista, odlewana, z kratą. Inni majętniejsi, lub też kocha- 
jący się bardziej w sprzętach tego rodzaju obywatele, po- 
siadali jeszcze liczniejsze śrebra stołowe. Nie będę ich atoli 
tu przywodził, gdyż różnica pomiędzy niemi a przytoczo- 
nemi wyżćj zachodzi tylko co do ilości, nie zaś co do ro- 
zmaitości, — VW 16. i 17, wieku naczeń szklannych uzy- 
wano bardzo mało; ztemwszystkiem znane były już flasze, 
szklanki i kubki z szkła krajowego, lub z Niemiec sprowa- 
dzanego. Co się tyczy bielizny stołowej , pościeli i t. p. 
było zupełnie tak jak w dzisiejszych czasach; ma kółdry 
używano adamaszku, na pościel inną cwelichów , płócien, 
kitajek it. p. Za czasów Stanisława Augusta w meblach 
i innych sprzętach domowych i stołowych zaszły wielkie 
odmiańy; ze stołów znikły powiększćj części sprzęty ceno- 
we, a ich miejsce zastąpiły farfury fajansowe, waży, fili- 
żanki pprcelanowe i t. p. skorupy; w miejsce wyściełanych 
ped ścianami ławek zaczęto stawiać sofy, kanapy i t. d. 
Słowem znikła wszędzie po domach zamożniejszych prosto- 
ta w sprzętach domowych, a w miejsce nićj nastąpiła tan- 
sza daleko w tćj mierze wytworność. « 
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ROZDZIAŁ IV. 

Magistrat, czyli połączone w nim: Admi- 
nistracya, Sądownictwo, Policya. 

ł 4 
ZA 

$.1. Skład magisiralu i jego atirybucye. 

Przemysław i Bolesław, książęta wielkopolscy, nada- 

wszy w roku 1253. miastu Poznaniowi prawo magdebur- 
skie i wyjąwszy je z pod juryzdykcyi kasztelanów i in- 

nych urzędników książęcych, określili temsamem jego ad- 
ministracya, sądewnictwo i. policyą. *) Pierwsza była w 
ręku urzędu, złożonego z rajców i burmistrzów, sądowni- 

ctwo zaś, osobliwie karnei policya należały do wójta, który ku 

pomocy swojćj miał jeszcze pewną liczbę ławników. Obie- 

dwie władze nazywały się Magistratem albo urzędem miej- 

skim. Pomówmy. nasamprzód o składzie tego magistratu 

w różnych epokach i o jego attrybucyach. Wspomniany 

wyżćj przywilej lokacyiny Przemysława i Bolesława, ksią- 

zat wielkopolskich, nadmienia w prawdzie tylko o doży- 
‘Wotnim wójcie (advocatus), któremu nadaje władzę sądze- 

nia spraw miejskich trzy razy do roku i upóważnia go do! 
stanowienia miar i wag; ale juz w 13. wieku obok wójta 

byli burmistrze i rajcy. Przywilej bowiem Przemysława 
I. dany miastu w roku 1284. wspomina niejakiego Tile 
Grasenau, burmistrza (próconsul) ; Andreko' Ponicza, Niczko 
Margomuski i t. d. rajców (consules),  Ztemwszystkiem 

władza wójtów dożywotnich była w początkach tak rozle- 

\ 

1) Miasto rządźiło się wprawdzie prawem magdeburskiem, ale pra- 

wo to w ciągu 5ciu wieków tak zostało zmienionem reskryptami 

królewskiemi, ustawami sejmowemi i plebiscytami magistratu, że 

się niemal stało tylko prawem zasadniczem i pomocniczem miasta 

oznania; szczególnićj co do sukcęssyi zmieniono je’ bardzo za 
czasów Zygmunta III. a 

/ 
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. gla, wpływ ich tak wielkim, że urząd burmistrzów stawał 
się tylko cieniem władzy obok władzy wójtowskićj. Do- 
piero gdy Przemko, czyli Przemysław, wójt poznański, za” 
możny w pieniądze ,* odważył się oprzeć woli całego naro- 
du, uznającego za swego pasa Władysława Łokietka i otwo- 
rzył miasto Poznań książętom głogowskim, Wladyslaw 
Łokietek utwierdziwszy się na tronie (r. 1310.) ukrócił 
władzę wójtów, Odtąd wójtowie ustapili najwyższej wła- 
dy burmistrzom, czyli raczćj magistratowi, którego sami 
członkami byli. Skład tego magistratu bywał w ciągu: tyla 
wieków rozmaity, Władysław Warneńczyk, reskryptem 
w Budzie feria sexta proxima post dies Paschae roku 1444, 
danym, urządził go na nowo, postanowiwszy dwóch burmi- 
strzów (proconsules) i ośmiu rajców, których ławnicy (sca= 
bini) i przysięgli (jurati) obierali na przeciąg lat sześciu, 
Obrani powinni byli bydź potwierdzeni od generała. wielko- 
polskiego lub jego zastępcy i złożyć przed nim przysięgę 
wierności królowi. Bnrinistrzowie, według tego. reskryptu 
mięli się trudnić -z kolei administracyą, rajcowie z wójtem 
sądownictwem, Król Alexander ustanowił w roku 1504, 
zamiast osmin szesnastu rajców, i zalecił, aby corok. ośmiu 
sprawy sądziło, salva appellatione do generała wielkopol- 
skiego i wyjąwszy sprawy, należące do juryzdykcyi. króla 
(judicia reseryata). Zygmunt I. odmienił w roku 1518. to 
urządzenie magistratu w sposób takowy, iż zamiast szesna- 
Siu, ustanowił sześciu rajców i dwóch burmistrzów, z któ- 
rych każdy po pół: roku miastem rządzić miał; wykonanie 
tej ziniany zlecił generałowi wielkopolskiemu, Zygmunt 
August w roku 1552, zalecił miastu obierać corok z 12 
amężów (decemviris) dwóch burmistrzów i sześciu rajców, 
których generał wielkopolski w imienia króla miał potwier= 
dzać. Takowe postępowanie przy obiorze rajców i burmi- 
strzów miało tylko przez łat sześć trwać ; ale ten sam mo- 
narcha potwierdzając w roku 1556. urządzenie. swoje ma- 
gistrata z roku 1552. nakazał, aby się przepisu tego na 
zawsze trzymano, Nadto zalecił Zygmunt August wtym- 
samym roku (1556.) magistratowi , aby wszyscy mieszcza- 
nie?) corok na dwa. tygodnie przed świętem Mateuszem 
zebrali się na ratuszu i wybrali z pośród siebie 24,, nie zaś 
12,, jak dotąd bywało, kandydatów na urzędy burmistrzo~ 

1) Na końcu 16. wieku juz nie wszyscy mieszczanie należeli. d o 
obierania członków magistratu ; albowiem w tym czasie cechmi-, strzę zastępowali w tćj mierze członków swoich bractw. 
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wski i radzieckie, To postępowanie przy wyborze burmi- 
strzów i rajców trwało, z małemi odmianami, aż do pano- 
wania Jana III. Monarcha ten zmienił w roku 1693. zus 
pełnie skład magistratu, wydawszy następujące postanowie 
nie: Miasto obierać bedzie corok dwóch - burmistrzów i 10. 
rajców dożywotnich, Tak postanowiwszy magistrat ma 
wybrać z pośród siebie w dniu 22, Września każdego: roku 
wójta tia rok jeden, arcyławnika (archiscabinum) i 11. ła- . 

wników. Wójt ma' mieć głos po burmistrzu. Dnia 23, 
przystąpi magistrat do wyboru dwudziestu mężów (viginti 
vii). Wójt, arcyławnik, ławnicy, tribunus plebis i dwu- 
dziestu mężowie zgromadzą się w dnia 7. Października na 
Ratusz, obiera z rajców. 4. kandydatów i obranych przed- 
stawią generałowi wielkopolskiemu, który dwóch z nich bur- 
mistrzami mianować będzie w sam dzien ś. Mateusza, a nie 
w żadnym innym czasie. Gdyby tego: generał wielkopol- 
ski uczynić niechcial, natenczas magistrat sam obiera bur- 

mistrzów na ten rok, nieawłaczając, atoli na przyszłość pra- 
wom w tćj mierze generałów wielkopolskich. Dalej zale- 

ca Jan IIl,, aby cechy corecznie czterech kandydatów ma- 
gistratowi przedstawiały, i aby magistrat wybierał 'z nich 
2, na cechmistrzów. Ponieważ zaś dwudziestomężowie 
(są słowa postanowienia Jana HII.) całą spółeczność miej- 
ską przedstawiają, przeto cechmistrzowie nie imają odtąd 
należeć do: wykorów i obrad miejskich. — Nareszcie Kom- 
missya dobrego porządku w roku 1779. wydała następujące 
postanowienie względem składu i ebioru magistratu, ,,Naj+ 
przód będzie odtąd w mieście tém najpierwszym rządzcą 
prezydent a na miejsce burmistrza vicesprezydent, których 
elekcya wzorem dekretu sp. Najjaśniejszego Jana III. króla 
pelskiego z roku 1693, dożywotni magistrat stanowiącego 
i otdynacyi w sądach: assessorskich roku 1756. sporządzo- 
néj, oznaczona; czas swój mieć ma, ‘na tćj zaś elekcyi po- 
nieważ wójt pierwszenstwo: trzymać powinien, więc in ca- 
su paritatis votorum na kandydatów wolno mu będzie vo- 
tum drugie dodać, na którego z kandydatów. © Gdyby zaś 
on’ sam Ww poczet kandydatów wchodził, tedy dawać na 
siebie votum niema, pod nieważnością. . A gdyby przed 
elekcyą* prezydenta i vicesprezydenta wójt umarł, lub za- 
chorował , podówczas subdelegat wójtowski, przez ślache- 
thy magistrat z ławników się obrać miany, prezydować będzie; 
te zaś elekta zapieczętowane J. VW, Generalowi wielkopol- 
skiemu z czterech kandydatów do potwierdzenia dwóch, to 
jest jednego na prezydenta a drugiego na vicesprezydenta 

i 
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odeślą. 1. W, generał zaś wielkopolski swego murgrabice 
go, lub kogo innego z ramienia własnego do publikacyi na 
ratuszu tychże elektów ześle. Tych zaś obydwóch, tak 
prezydenta, jako i vicesprezydenta całorocznie władza i ju- 
ryzdykcya podłag wyżej opisanych odprawiać sie mająca | 
punktów trwać ma. A. gdyby zaś stante electione prezy= 
denta i vicesprezydenta I, W. generał. wielkopolski umrzeć 
miał, tedy pro approbatione wyżćj. wyrażonćj elekcyi mia- 
sto udać się powinno do Najjaśniejszego Pana, a gdyby na» 
ówczas król IMGi. w granicach: polskich nieznajdował się, 
albo ta elekcya w czasie bezkrólewia odprawioną była, te- 
dy naówczas sam sobie ślachetny magistrat prezydenta i vi- 
cesprezydenta z czrerech kandydatów / utwierdzi. Magistrat 
zaś odtąd składać się będzie z prezydenta, vicesprezydeuta, 
wójta i radnych. osób. pięcia.* Taki skład magistratu był . 
aż do roku 1793., czyli do zajęia Poznania przez rząd 
pruski. es 

Magistrat dzielił się na dwie władze, to jest na burmie 
strzowską, czyli raczéj admiaistracyiną i cywilnosądową, 
i na wójtowską, czyli policyiną i kryminalnosądową, W 
pierwszćj zasiadali burmistrzowie z rajcami, z których naj- 
starszy wiekiem lub urzędowaniem nazywał się seniorem 
rajców; w dragićj wójt z łaywnikami. Obiedwie władze 
iniały sekretarza i dwóch pisarzów, z których jeden nazy- 
wał się radzieckim, drugi wójtowskim. Burmistrz z rajcami w 
dawniejszych czasach przyjmował i spisywał różne czynności 
miejskie, przechodzące zakres działań wójta, jakoto: wydawał 
wyroki intromissyine, zaświadczenia rodowitości, sprawowania 
się lub wyzwolenia -w jakiemkolwiek rzemiośle; przyjmo= 
wał wystawianie pełnomocnictw, assekuracyi, pokwitowan 5 
rozstrzygał spory © summy zahypotekowane na domach w 
mieście; nakazywał i odbierał przysięgi, przyjmował kom- 
planacye, odrzucał, albo potwierdzał wyroki wójtowskie ; 
przyjmował kontrakty kupna i sprzedaży, inwentarze pow 
zostałości i plebiscyta różnych bractw i cechów; ustanawiał 
(od szesnastego wieku) wraz generalem wielkopolskim, 

- murgrabią lub surrogatorem, ceny towarów, wiktuałów.i. na- 
pojów, rózstrzygał male sprawy injuryine i tym podobne 
czynności odbywał. Wójt z ławnikami rozsądzał wszelkie 
sprawy kryminalne i policyine; miał on jus gladii, czyli 
prawo skazywania złoczyńców na śmierć, nadane w roku 
1298, miastu przez Władysława Łokietka, a potwierdzone 
przez Władysława IV, w roku 1638.; przyjmował rozma- 
ite zapisy małżeńskie, oprawy zwane, wystawiania pełno- ; 



mocnictw, inwentarze pozostałości, obdukcyć ; wizowal dos 

my i do niego należało - utrzymanie porządku w mieście, 

czyli policya, W 13, wieku miał nawet moc stanowienia 

wag i miar, ałe z czasem władza ta przeszła do generała 

wielkopolskiego i burmistrzów z rajcami. Od obydwóch 

władz zanoszono appellacye do generała wielkopolskiego i do 

króla, a w późniejszych czasach do sądów: assessorskich, 

Obiedwie władze miały osobne księgi swoje, które zwano 

radzieckiemi, : (consularia), wójtowskiemi (adyocalitia), ławni- 

czemi (bannita), kryminalnemi i szafarskiemi, Mieszczanie 

poznańscy nie mogli byli czynności swoich prawnych przed 

jnnemi władzami krajowemi działać, a Zygmunt 1. wydał 

w roku 1540. postanowienie , którem wszelkie testamenta 

mieszczan poznańskich przed notaryuszami publicznymi lub 

innymi urzędnikami królewskimi, a mie przed urzędem mie
j- 

gkim sporządzone, unieważnia, Ten Sam monarcha zabronił 

w roku 1543. appellacyi od sądów miejskich do generała 

wiełkopolskiego i do króla, w sprawach, których wyrok 

stanowezo nie zapadł (ab interlocutoria sententia) , dozwala- 

jac igi atoli od wyroków stanowczych sądu miejskiego, 
*) 

waj 

1) Sessye sądów raddieckich i wójtowskich reskryptem królews
kim Z 

r.1693. i 1756. zaczynały się od początku wiosny do początku je
- 

sieni o godzinie 8. rano; w jesieni i zimie o godzinie 9. rano. 

Kommissya dobrego porządku wydała w roku 1779. nast
ępujące 

przepisy postępowania prawnego w 'tych sądach, 

„lmoó. 'Pozwy w wszelkich sprawach maią bydź odtąd piśmiennie 

- z pieczęcią urzędu, w którym sprawa i ż podpisem pisarza wy* 

"dawane, pozywania zaś słowne, tylko do dalszego processu 

następować będą, A gdy w trakcie tegoż processu iakowy 

nowy przypadek , o który sporów nie było, nast
ąpi ; tedy dla 

powzięcia, wiadomości rzeczy nówo przyczynnóy iuż nie sło- 

wy, lecz także na piśmie pozew wychodzić będzie. 

2do. Za położeniem pozwu tego a zeznaniem przez miey
skiego słu= 

ge w kancellaryi relacyi, kidra in Forma zeznawana i wyda- 

wana bydź powinna przez extrakt, w większych sp
rawach gdy 

sprawa do regiestra wpisaną i z niego porządkiem zachowania 

i nieprzestępowania w wpisach sprawy przywołana zostani
e; po- 

awany nie stawaiący W iakiegożkolwiek gatunku sprawie nie 

Contumax primo, lecz Contumax peremptorie wzdawanym bydź 

ma, i toż pierwsze wzdanie w czasie 24. godzin przyareszto- 

wane w kancellaryi bydź powinno, a w nieprzyaresztowaniu. 

przez stronę wzdaną wolno będzie stronie zyskui
acéy powodo- 

wóy na niepilnuiącym się W kancellaryi zapisać, pod
ług potrze- 

by interessu, zysk kontumacyalny do sprawy stósowny a nie 

_. nad zbytecźny. UE, 

*8lio. Gdy sprawa z regestru aresztowego przywołana przypadnie, 

powód na niestawaiącćy stronie  pozwanćy otrzyma wzdanie 

i 

i 
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Magistrat składał się w każdćj epoce z najznakomitszych 

i oneż in Forma stylu mieyskiego kondemnaty w kancellaryi 
zapisaé ma moc. 

Ato. W stawanin zag na podniesienie powodztw przez stronę za pozwaną, taż sama strona zapozwana nie będzie miała mo- cy brania dylacyi do patrona, oprócz spraw zadawnionych i wielź kićy wagi i osób prostych oraz płci niewieścićy, którą dilacya 
ile w znaydowaniu się przy mieście tem prawomówców lubo + dawnićy używana przecina się, a zaraz na wniosek interessu powoda odpowiedź istotna, czyli wyraźna lub odrzeczna nastę- pować bedzie, oe 
Palestra mieyska przez magistrat za rekommendacyą pisarzy © zdatności i palestry dawnieyszdy; w liczbie przez magistrat ustanowionćy wybrana będzie, i każdy z nich ma bydź przy= sięgły i wiadomości praw cywilnych umieiętny, 

610, ; Zaden patron bez plenipotencyi lub zezwolenia przez stronę niema się ważyć stawać, a stawając i za pryncypała odpo- |) wiadaiąc od sprawy odstępować i onęż porzucać niema, lecz łako factus Dominus litis sprawę rozpoczętą, prócz, żeby sam pryncypał od nićy odstąpił, dokończać obligowanym jest. 7m0 WY sprawach iuris tyłkodokumentów nawzaiem kommunikacya, a gdy taż sprawa zadawniona i zastarzała szukania z ksiąg papierów dawnych wyciągać będzie dilatio ad munimenta et dandarum in- competentis Actoratus et Actionis igé ma, i te racye powinny być ma piśmie do kancellaryi podańe, i komparycya przy nich wcześnie zapisana. Ku odpowiedzi zaś na nićy z prawa do- kładne odpisanie się, wolno się stronie lub plenipotentowi nay- daléy ad secundam Cadentiam Judiciorum Pozwala repliką, po, któróy dupliki i trypliki sądownie zaraz wnoszone i do pióra podawane, czyli dyktowane być powinny, a dalsze przewłoki 
i kwadrupliki umarzaią się. 

870. W sprawach uczynkowych żadne dylacye przewłaczaiące, prócz directe responsionis brane nie będą, a za poprzedzeniem stro- 
mie przez stronę kommunikacyi punktów i post Litis Conte- stationem inkwizycyi dekret następować będzie. 9no. . Akcessorya inne, czyli dilacye nad opis prawa saskiego i ma- gdeburskiego wnoszone być nie powinny i te bez odwłoki/sąd 
rezolwować będzie i od nich appellacya ieżeli negotium non 
perimens, lub non sapiens vim definitivae nie ma być dozwo- lona, wyiąwszy od dekretów finaluych i które podług dawnego zwyczaju 100 złotych przewyższą, od tych ma iść wolna do "wyższego sądu appellacya lub zaraz sądownie ostrzezona, lub też przez manifest w czasie dziesięciu dni podług praw miey- skich uczyniony ponowiona. Ry ; 

10.0. Dekreta tak in Accessoriis quam in negotio principali zno- «sząc dawne zwyczaie powinny być podług okoliczności interes- su z obostrzeniem rygorów zapadte ; a gdy strona im na ter- ' minie  dosyćczyniym sprzeciwi się, tedy kary kontrawencyi : wskazane a na bardzićy niepostusznych powiekszane być maią, 1lmo.  "Feź dekreta finalne osóbliwićy o długi maią bydź z termi- nem naznączenia satysfakcyi w kancellaryi mieyskićy, i pod rye gorem intromissyi, lub innym, jak sprawa wyciągać będzie, sta- 

Sto. 
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cnotą, nauką i zasługami obywateléw.') W = czasach nawet 
powszechnego upadku nauk w kraju, Jan HL stanowiąc 
(r. 1693.) nowy skład magistratu zalecił, aby na burmi- 
strzów i radzców obierani byli ludzie zdatni, uczeni i pra- 
wa świadomi (subjecta idonea, viri literati, juris et status 
civilis gnari), Kommissya dobrego porządku w roku 1779, 
wymagała po kandydatach do wyższych urzędów w magi- 
stracie, aby byli zdatni, prawo znający i żaszczyceni do- 
ktoryatem praw obojga, Magistrat tedy składając się z ta- 
kich mężów był magistraturą poważaną, którćj znaczenie 
i powagę królowie w swych przywilejach i statata miasta 
zapewniały. *) I tak statat miasta z roku 1462. mówi mię- 
dzy innemi: „ Gdyby się kto odważył przed radą, sądem 
wiecowym albo ławicą hałas czynić albo też je zelżyć, zło- 

nówione i exekncya czyli dokończenia sprawy ich w dostate- 
cznem przekonaniy strony nieodwłoczna następować ma. A: 

12mo, Expensa prawne w procesasch i dekretach opuszczane, ani 
częstokroć wzmiankowane, praevia liquidatione eorundem przez 
stronę przegrywaiącą dla strony sprawę zyskuiacéy przysądza- 
ne być powinny, i te ob bonum pacis, prócz gdyby ambiguum 
Jus et non temera aliquomodo Aciio pokazała sig, umarzane być 
nie maia,“ ‘ 5 Z 

4) Królowie polscy do tego stopnia magistrat poznański powazali, 
ze równie jak senatorom donosili mu g pomyślnych ela domu 
swego zdarzeniach. Tak np. Jan HI, wydajac swoję córkę Te- 
ressę za elektora bawarskiego, doniósł o tém magistratowi poznahé 
skiemn w liście następującym : ,, Joannes HI, Dei Gratia Rex Po- 
loniąe Magnus Dux Łithuaniae, Russiae, Prussiae, Miasoviae, 
Samogitiae, Kijoviae, Volhyniae, Podoliac, Podłachiae, Livoniae, 
Smolens. Czerniechoy, etc. Nobiles et Spectabiles fideliter no- 
bis dilecti.  Concluso feliciter connubiali Serenissimam Regiam 

Principem Połoniae et M. D. Lith. FTeressiam Mariam, filiam 
uosiram charissimam inter, et serenissimnm Principem Dominum 

electorem Bavariae foedere, actum sponsaliorum Varsaviae in diem 
_15, Mensis immediate sequentis Augusti celebrandum indiximus. 

Quod ipsum Fidel. vestris eo, uberius communicatum | esse volu- 
mus, quo certiores sumus Fid. Vestras, ea sibi inde auspicaturas 
solatia, quae, ex augmento, perennibusqne Domus Nrae Regiae 
decoribns in suos fortunatos nsns fidis ac faventibus animis mana- 

‘tum aliguando desiderare possunt. Haec dim” benedictionibus 
Divinis, Regio ac simul paterno commendamus voto, Fidel. Ve- 
siras optime valere iubemus. Dabantnr Javoroviae die 25. Men- 
sis Junii Anno Domini MDCXIV. Regni vero Nostri XXI. Joan= 
nes Rex,“ 

2) W 16. zwjaszcza wieku i w 17. aż do panowania Jana Kazi- 
mierza pomiędzy burmistrzami i rajcami bardzo wielu było do- 
Ktorami obojga prawa. ‘“W tym czasie na czele magistratu po- 
znańskiego biyszczały imiona Strusiów, Goskich, Reszków, Ada- 
mów Paalinich i t. p. sławnych ludzi, 

ż% 
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ży za karę 10. grzywien, albo też wypędzony zostanie 
z miasta na rok i dzieńn.*) Konstytucya z roku 1581. po- 
stanowiła, aby za krzywdę rajcy miast Krakowa, Torunia 
i Poznania, w tensam sposób karano, jak za krzywdę wy- 
rządzoną ślachcicowi. Jan III. stanowiąc w roku 1693. 
nowy skład tój magistratury, zaleca mięszkańcom Poznania, 
aby jej winne uszanowanie oddawali. Kommissya dobre- 
go porządku w roku 1779, takie w tćj mierze wydała 
przepisy: ,,Postuszenstwo i uszanowanie starszeństwa pra- 
wami boskiemi i ludzkiemi umocowane każde spółeczenstwo 
rządnem i szczęśliwem czyni, z tego więc powodu kommis- 
sya ieraźniejsza do dawnych praw magistratowi nadanych 
przydaje i to: iz ktebykolwiek z obywatelów miasta tutej- 
szego magistrat zasiadujący na sessyach zuchwale lekce wa- 
żył, lub powinnego mu uszanowania przez nieprzyzwoite 

„słowa uchybił, ałba się przegrażał, takowy bez zapozwa- 
nia, chociażby majznaczniejsze miał possessye imany i do 
więzienia wtrącony i poena arbitraria ukarany być powinien, 
A gdyby tumult jaki wszeząwszy rękę na urząd sprawu- 
jące osoby podniósł i uderzył, śmierci się winnym stanie, 
Uchwały wszystkie względem pozwolonych extraordynary- 
inych w potrzebie miasta podatków, albo nakazanych co do 
ochędóstwa i polepszenia rządu rozrzadzen przez ślachetny 
magistrat ogłoszone, posłusznie każdy obywatel miejski peł- 
mić powinien, a ktoby się im przez zuchwałość sprzeciwił, 
takowy irzydniowym tylko obwieszczony zapozwem stawić 
się powinien do sądu: którego wyrok, gdyby ma się zdał 
uciążliwy, wolno mu będzie do sądu przyzwoitego appello- 
wać, lub w niedopuszczeniu appellacyi prosekucye wydać; 
dopełniać jednak wyroku tego powinien, dopókąd zniesio- 
nym nie będzie,* Mimo tego zdarzały się niekiedy przy- 
padki, że osoby składające magistrat hyły celem urągań nie- 
chętnych tćj magistraturze, Tak np. w roku 1652. Kry- 
zostom z Nowegomiasta, (Neapolitanus) doktór filozofii, 
lekarz poznański, wydał jakieś dziełko satyryczne przeciw 
magistratowi. Ledwo się dziełko to navświat ukazało, a 
natychimiast zebrały się na ratuszu wszystkie trzy porządki 
i upoważniły magistrat do dochodzenia satysfakeyi na aus 
torze. Wzburzenie umysłów w mieście było tak wielkie, 

1) ,,8i quis coram mensa consułatus increpat, aut dehonestat, aut 
coram hannito judicio & scamno, det pro poena decem Marcas, 
aut sit profugus annum et diem.“ Są słowa wzniuiankowanegą 
statutu, : i: ‘ 

4 



— 157 — 

iż Chryzostom Neapolitanus chcąc uniknąć złych skutków 

nierozważnego kroku swego, musiał się. uciec pod protekcyą 

księcia K. Czartoryskiego, biskupa poznańskiego, za które- 

go pośrednictwem stanęła zgoda między doktorem a magi- 

stratem, w upokarzający atoli dla pierwszego sposób. Al- 

bowiem wszystkie trzy porządki zszedłszy się na ratuszu, 

zaprosiły tu biskupa i rektora z professorami szkoły Lu- 

branskiega i w ich przytomności zniewolily doktora 
do prze- 

proszenia magistratu w następujących słowach: „,Iż macie 

WMość do mnie urazy przez książkę na weselu mojem 

WMościom oddaną i jakobym miał na sławę WM. staroży= 

tną pisaniem mojem nastąpić, przez co to z
acne miasto kwi- 

tnące na onejże szwankować miało, Wyznaw
am to jednak 

“Ze com pisał i cokolwiek się w tćj książce przeciwko WW Mo-
 

ściom uszczypliwego zamyka nierozmyślnie , lekkomyślnie 

i nieuwazniem pisał, prosząc pokornie, abyście WM. te 

urazę łaskawie mi kondonowali i odpuścili. A ja też nie- 

wiem coby tąkowego tak szczególnego jako i xvszystkich 

WM. sławie dobréj szkodzić miało.'* Nie przestając na 

tak uroezysiem przeproszeniu, skazał magistrat doktora na 

z'ożenie do każdego szpitala po 10. grzywien. A. nadto 

rozkazał zalecić po kościołach z kazalnie, aby książka ta 

pod exkomuniką więcej już drukowaną nie była, *) 
\ 

§. 2. Obowiążki urzędników magistratu. 
| 

Magistrat ku pomocy swojćj w rozlicznych zatrudnieniach 

miał rozmaitych urzędników, jakoto: syndyka, szafarzy, 

zwanych później administratorami, kassyera, kwatermistrza 

notaryusza, instygatora, exaktora pogłównego, strażnika, 
który 

cła od mostów wybierał, prokuratora spraw, który w obronie 

stron w sądach radzieckich i wójtowskich stawał, kontrarege- 

stranta, który regestra generalne przychodów i wydatków 
mia- 

sta utrzymywał i rachunki rozmaitych urzędników 
sprawdzał ; 

- pana wodnego, który nad studniami, wodociągami 
i t. p, zwierz-, 

chni dozor miał i podatek od piwowarów, zwany w odne 

wybierał, geometrę i wielu niższych urzędników. — Obo- 

wiązki i zatrudnienia wszystkich tych urzędników, jako też 

osób składających magistrat skreśliła nam najlepiej Komiis- \ 

1) Duietko. to tak doszczętnie zostało] przez magistrat wytępio- 

nem, że ani jeden exemplarz niedoszedł czasów 
naszych, przy- 

najmnićj żaden z bibliografów naszych nie wspomniał © niem, 
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sya dobrego porządka w roku 1779. 
iz dawnięsjszych postanowień opiszę po 
urzędy magistratu i ich obowiązki, poc 
denta: 

Z jej więc dzieła 
krótce znaczniejsze 
zawszy od prezy= 

ma przewodniczyć wszelkim naradom ną sessyach w ratu- Szu; ma czuwać nad tem, aby urzędnicy miejscy obowiązki swoje ściśle wykonywali; słowem ma bydź jako ojciec troskliwym i czujnym o dobro miasta. Pieczęć miasta ma zawsze przy nim zostawaé.*) Urzędowanie jego było tylka rocznie, Kommissya dobrego porządku w róku 1779. po- —— 

2) Wyraz Prezydent zaczęto nadawać ną końcn 17. wieku te-. mu z dwóch burmistrzów, który z kolei pół roku obradom miej-. skim przewodniczył. “W aktach trzech porządków ezytam: 99 VO= ku 1602. die 8, Aprilis była sessyą na ratuszn trium Ordinum gdzie I. P. Pleśniewicz prezydent oddawał prezydencyą I. Pana Kostrzewskięmu, burmistrzowi i była transmigracya z miejsca panów prezydentów i za regimen półroczne panu Pleśniwiczo- wi dziękowali tres ordines od trzeci 
skiemu winszowali szczęśliwego powodzenia.** 2 3) Herb miasta Poznania, wyrznięty na tćj pieczęci, był, jak wszy» stkich prawie miast, które się prawem magdeburskiem rządziły trzy wieże; nad jedną z tych wieży unosił się orzeł biały, na dwuch drugich stał ś, Piotr z kluczami i ś. Pawęł; pod środko- wą. bramą znajdowały się dwa kluczę na krzyż złożone, a na okół pieczęci napis: Civitatis : Posnaniensis: Insignia. Tego her- bu używa dotąd miasto Poznań, Wszakże na wiela pieczęciach miasta w 16. wieku, w, archiwum miejskiem dochowanych, znaj- duje się tylko orzeł biały z napisem naokół. Sigillum Civi- tatis Posnaniensis, Wiadystaw Warneńczyk pozwolił pirwszy w roku 1440. magistratowi poznańskiemu przykładać pieczęcię urzędowe na listy, przywileje i inne dokumenta: „ Vladisłaus , tertins dei gratia rex Poloniae Lithuaniae, princeps supremus et'haeres Russiae &tc, Significamus tenore pncinm quibus expe- dit universis quod volentes civitatem nostram poznaniensem aliis regni nostri coequari civitatibus ut ipsius incolae intelligant affec- tionem nostram singularem quam ad ipsos et praedictam civitatem gerimus et nobis diligentins obediant et ad nostra obsequia fideli- ores reddantur ac promptiores de nostrorum baronum consilio et assensu concedimus atque damus tenore praesentium mediante ple» nam facultatem ipsorum consulatui in sigillatione privilegiorum et missilium aut aliarnm quarumcunque litterarum cera rubea uti et sigillare quemadmodum aliae capitales seu majores regui nostri civitates ea utuntur et sigillant praesentibus ad nostrae tan- tum modo voluntatis beneplacitum duraturis.. Harum qgnibus sigil- lum nostrum est appensum testimonio litterarum. Datum Craco- viae die sabatho ańte dominicam letare anno domini millessimo quadringentesimo.** — Jakiego herbu magistraty na Chwaliszewie, -. Srédce, Ostrówku, na przedmieściu 5. Wojciecha i po innych ju- ryzdykcyach , uży wały, niewiadomo mi, zdaje sie atoli, że her- by kapituły, biskupa, kościoła ś. Wojciecha i t. a, były oraz herbami magistratéw tych jaryzdykeyi, l 

4 

Prezydent albo pierwszy burmistrz. 1) Prezydent - 

h stałów, a panu Keostrzew- . 
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stanowiła, aby dła lepszego i skuteczniejszego urządzeń jej 
wykonania prezydent i vicesprezydent funkcye swoję przez . 
lat trzy (atoli na jóden raz tylko) sprawowali; poczem zno- 
wu urzędnicy ci corocznie obierani byli. FV tcesprezydent, 
albo drugi burmistrz. .,, Powinności vicesprezydenta, czy- 
li, jak dotąd nazywany był, burmistrza — mówi Kom- 
missya dobrego porządku — „te są: na sessyach ra= 
usznych równo z prezydentem i radnymi ma bydź przy= 
tomny i miejsce w zasiadania po prezydencie mieć będzie; 
sądy także sieroce, w myśl przywileju Augusta II, sądzić 
powinien każdego dnia podług potrzeby, po poladnin, na 

"których pisarz radziecki, lub: w niebytności jego, wójto- 
wski w osobny protokół. wyróki pisać ma. Miasta ochędó- 
stwo w jak najlepszćj utrzymywać baczności, żeby po ka- 
żdym targowym dniu rynek i ulice utniecione były i za 
iniasto wszystkie Śmieci i. błoto wywiezione ,. bruki reparo- 
wać i one w jak najlepszój utrzymywać porze, na które 
corocznie z wyznaczonej kwoty na reparacyą miasta zlo- 
tych 1000 obrécone bydź ma, tudzież gmachy miejskie, do 
ogólności miasta należące, gdy potrzeba będzie reparować, . 
aby przez jego niebaczność i niedozór Żadna nie działa się 
ruina, za kiórą winien będzie miastu odpowiedzieć; tęż sa- 
mę baczność żachować: ma na mosty, bramy, fontanny, ru- 
ry, one często rewidować, a gdy w czóćm potrzeba będzie 
reparacyi, o nićj wcześnie czynić staranie. Gdy zaś uczy- 
i z którym tzemieślnikiem kontrakt; ma go magistratowi 
do approbacyi podadź, Co pół roku zaś przez architekta 
i kominiarza wszystkie miasta kamienice i domy: jako. naj- 
ściślej rewidować, a, gdy się pokaże jakie niebezpieczeństwo 
do przypadku ognia, lub’ rainy kamienicy, czyli domu, 
nieodwłoczną reparacyą zaraz tego wszystkiego pod exeku- 
cyą gospodarzowi kamienicy, lub domu nakaże, Rurmistrz 
pod jego zostawać będzie zwierzchnością, na którćgo mieć 
ma ustawiczną baczność, iżby rury w najlepszym zostawa- 
ły stanie. Sikawki, węborki, haki, drabki i inne do ga- 
szenia ognia sprzęty jemu powinny być oddane, a te w je- dném mając miejscu i schowania w jak najlepszym wszy- 
stkie utrzymywać porządku obowiązany będzie, Do niego niemnićj należeć ma rewiżya weborkéw, haków i innych 
naczeń do ognia, które Kommissya dobrego: porządku bra- 
ctwom sporządzić nakazała, A. że bez expensy ta czynność 
obejść się nie będzie mogła, przeto summa 7000 zł. w ta- helli wyrażona na takowe wydatki na rok oznacza się, któ- 
rą kassyer miejski za kwitkami i dyspozycyą magistratu do 
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rąk vicesprezydenta wypłacać będzie, z której rachunek Vi- 

cesprezydent przed magistratem w tydzien przed skończe- 

niem funkcyi swojćj za poprzedzeniem przysięgi na rzetel- 

ność swoją złożyć obowiązany zostanie. Do tych obowiąz- 

ków tegoż vicesprezydenta należeć jeszcze będzie ubogich 

częstokroć po bramach leżących, z nich rugować, ludzi bez 

zaświadczeń w mieście się tułających na ochędóstwo miasta, 

jakoteż i ubogich żebraniną się bawiących, a do roboty zda= 

tnych, do taczek branie, zeźników taxy, iżby mięso z 

wołu gorszego za lepsze sprzedawane nie było, oraz spra- 

wiedliwéj jego wagi, jakoteż , iżby zaraźliwego bydła nie 

bili, tadzież podobnie piekarzy względem taxy chleba i one- 

goż najpiękniejszego pieczenia dogladanie; nakoniec wszy- 

stkich do żywności należących produktów, iżby w nich niee 

dostatku, lub depaktacyi nie było, najściślejsze i najpilniej- 

sze dostrzeganie, Zgoła to wszystko, co w dziele Kom- 

missyi dobrego porządku do wewnętrznego miasta porządku 

i ochędóstwa przepisane jest, do niego ma należeć. W przy- 

padku choroby vicesprezydenta zastępować go będzie jeden 

z radzców.ść ‘Z takowego określenia. obowiązków vices- 

prezydenta widzimy, że on był w pewnym względzie dy= 

rektorem policyi, i, że Kommissya dobrego porządku zlała 

“na niego obowiązki, które niegdyś wójtowie wypełniali, 

=
 

Wójt. Wójt, jakem wyżej powiedział, miał w 13. i 14. 
wieku rozciągłą bardzo władzę. Późnićj ograniczony w nićj 

sprawował niektóre funkcye sądowe i policyine, Między in- 

nemi attrybucyami jego, przywilej lokacyiny miasta nadał 

mu inoc stanowienia miar i wag w mieście. Zygmunt Au- 

gust potwierdził tę prerogatywę wójta w roku 1550. z do- 

datkiem, iz przedający innemi miarami lub wagami nad 

przepisane przez wójta, karani bydź mają pieniędzmi na 

rzecz skarbu miejskiego. Kommissya dobrego porządku w 

roku 1779. odebrała mu całkiem wydział policyjny, odda- 

wszy takowy vicesprezydentowi, i określiła' obowiązki wój- 

ta, jak następuje: „,Wójt nazajutrz po utwierdzeniu prę- 

zydenta i vicesprezydenta, bydź obierany i w radzie zasia- 

dać ma, wyiąwszy sprawy z appellacyi od sądu wójto- 

wskiego i ławniczego do sądu radzieckiego przychodzące, 

w których na ustęp wyjść powinien, sądzić będzie z ła* 

wnikami sądy wiecowe cztery razy do roku, „sądzić także 

będzie z pisarzem swoim sprawy potoczne, w których za- 

padłe dekreta w osobnym protokole zapisywane bydź mają. 

W sprawach zaś mniejszej wagi o swary między prostymi 

ludźini słówne dekreta bydź mają.* Funkcye tedy wójta 
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od roku 1780. były tylko sądowe i niemiał on jaż mocy 
skazywania złoczyńców na śmierć, jak ją w 16, i 17, 
wieku posiadał, © Wójt miał nadto do dyspozycyi swojej, 
woźnicę i dwa konie, utrzymywane kosztem miasta; ko- 
nie atoli te musiały także śmieci i błoto z miasta wywo- 
zić. Rajcy. Obowiązani byli bywać na obradach publi- 

cznych i zasiadać na sądach z burmistrzami; byli oni także 
assessorami rozmaitych bractw'i powinui byli'na posiedze- 

hiach tych bractw prezydować. dawnicy. Kommissya do- 

brego porządku tak określiła obowiązki ławników: ,, łŁa- 

wników siedmiu odtąd bydź ma, -ktérych elekcya przez 

wójta i lawnikéw większością głosów odprawiać się będzie 
z dwóch kandydatów z 12, mężów większością wotów 
obranych, urząd radziecki jednego na ławnikostwo oznaczy. 

Ławnicy w sądach wójtowskich zaywsze obecni bydź po- 

winni. Wyznaczeni do wizyi dóbr lub taxy, z pisarzem, 
gdy nie będzie między nimi zdania zgodnego, mają. wol- 

; ność rozpisania się, które magistrat finalnie decydować bę- 
dzie. Testamenta przez obywatelów miasta czynione, gdy 
in parata copia są dodane, wprzód ławnikom deputowanym 
z pisarzem i dysponującemu choremu czytane bydź maja. 

Gdy zaś przy dysponującym maią bydź pisane, na każdy 

punkt woła dysponającego ma bydź wyrozumiana i. takowe 
dopiero przez dysponującego podpisane, zapieczętowane i do 
skrzynki ławniczćj oddane bydź powinny. Pierwszeństwo 

w posiedzeniach publicznych pisarzom i sekretarzowi miej- 

skim przed ławnikami jest ostrzeżone,* . Dwudziestu men 

żowie. „,Dwudziestu mężowie do dwunastu zmniejszeni, 

równie jak i trybun przez elekcyą obierani, nie wchodząc 

do żadnej judykatury, należeć tylko będą do obrad o dobru 

powszechném, na które pod prezydencyą trybuna magistrat 

przez sekretarza podawać ma na piśmie zachodzące interessa 

do rezolicyi, a oni nawzajem przez tegóż sekretarza na. 

Piśmie zdania swoje dawać maja.‘ Przy elekcyach wszy- 

stkich (oprócz  radzców i ławników) wraz z magistratem | 

i ławnikami znajdować się będą, Obrany radzca, ławnik, 

czyli jeden z dwunastu mąż ostatnie miejsce zasiadać bę- 
dzieć Pisarze i sekretarz. „Pisarzów: radzieckiego 
i wójtowskiego, tudzież sekretarza elekcya per secreta vota 

co trzy lata odprawiać się ma. Ci pisarze wypadające de- 
kreta w wszelkich sprawach zaraz w protokuł zapisywać 
i archiwa miasta w jak najlepszćj regularności i porządku 
trzymać mają, Pisarz wójtowski na sądach potocznych, tu- 
dzież administratorskich dekreta pisać i protokuły trzymać 

« 2l 
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powinien. Sekretarz zaś dozór także archivi mieć, uchwa- 
dy na trzech porządkach zapisywać, ‘interessa miasta utrzy- 
mywać, na obradach miasta razem z pisarzami bywać jest 
obowiązany, Mtóryby zaś z nich na sessyach przez nie- 
dbałość nie bywał, takowego pensya na dnis podzielona, 
między pracujących podzielona bydź ma. Gdyby. zaś często 
się od funkcyi swojćj oddalał, i napomnienia nie słuchał, 
takowego odsądzić i innego obrać wolno będzie magistrato- 
wi. . ddministrator. W dawniejszych czasach miejsce 
administratora zastępywali szafarze, obierani z rady, ławi- 
cy i pospólstwa. . Obowiązkiem ich było zawiadować ru- 
chomym i nieruchomym majątkiem miasta, odbierać docho- 
dy i podatki i z tego wszystkiego corok rachunek przed 

. magistratem składać. Do nich także należała juryzdykcya 
po wsiach i przedmieściach miejskich, jakoto : na Kundorfie, 

Muszćj Górze, Nowych Ogrodach, Glinkach, Gaskach i t.d. 
Mieli przeto osobne księgi swoje, które się szafarskiemi 
dibr. Dispensatorum) nazywały, w których czynności przed 
nimi zdziałane wpisywali. Kommissya dobrego porządku 
ustanawiając w miejsce szafarzy administratora, tak obo- 
wiązki jego określiła: ,, Administrator, corok z radzców 
obierany, sądzić będzie sprawy przedmieść i wsi miejskich, 
lecz tylko. między nieosiadłymi; względem reparacyi bru- 
ków i gmąchów miejskich z vicesprezydentem znosić się ma; 
do niego należeć będzie rząd w wsiach miejskich, spra- 
wiedliwość między chłopami, całość granic utrzymywać; 
pod jego dozorem będą fury miejskie i 5. koni miejskich, 
których do chędożenia miasta vicesprezydentowi dodawać 
powinien; rynsztokowy do jego zwierzchności należy. Ten- 
że: adininistrator będzie wybierać czynsze i inne dochody 
pod licytacyą niepodpadające i one kassyerowi oddawać; 
będą oprócz tego dwaj ekonomowie, jeden do pomocy vi- 
cesprezydenta, drugi administratora. Kassyer.  Kassy- 
erów miało miasto, w najdawniejszych czasach. Kommissya 
dobrego porządku tak o tym, urzędzie mówi: ~ ,, Kassyer 
powinien bydź przez. magistrat obrany, pignus responsionis 
„mający; za którego  ihagistrat w odpowiedzi zostaje; co 
ćwierć róku raptularze rachunków swoich, magistratowi do 
podpisania podawać a generalne rachunki tygodniem przed 
kończącym się rokiem funkcyi swojćj składać powinien 
przed trzema z magistratu delegowanymi, przez których 
podpisane, coram tribus ordinibus czytane bydź mają a tam 
dopiero na rzetelność onych przysięgę wykona, Gdyby 
przy oddania tych rachunków I. W. generałowi wie'kopol- 

f 
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skiemu, lub jego umocowanemu (który dla legalnej tyłko 
przyczyny jest pozwolony, pod obowiązkiem wykonania 
przysięgi) okazała 'się niedokładność examinu delegowanych ; 

ci sądzeni i do powrócenia miasta szkody przymuszeni 
bydź mają, Tenże kassyer niema wydawać pieniędzy bez 
assygnacyi prezydenta, lub magistratu. Ma zaś, najprzód wypła- 
cać razem prowizye od kapitałów zawsze na termin zajutrza 
§. Jana Chrzciciela, pod karą 1690 grzywien; gdyby zaś, 
który “Kredgier natenczas po prowizyą nie zjechał, tego pie- 
niądze prezentowane i na ratuszu pod. kluczem Meztdesa 
i kassyera zamknięte, a spóźnionemu kredytorowi za kon- 
serwacyą jeden procent od sta odtrącony bydź ma. Wy- 
płacać będzie powtére vicesprezydentowi na reparacye. Po- 
trzecie pensye magistratu , officyalistow i sług miejskich. 
Poczwarte, przy sobie _inieć będzie zby wającą od expensy 
summe, którą przy koncu roku magistratowi odda, a ten 
na spłacenie długów kapitałów obróci.  Popiąte, wypłacać 
będzie summe na expensa ćxtraordynaryjne. Ma mieć daną 
sobie od magistratu tabellę intrat, podług której domagać 
‘sie będzie ed administratora wypłaty, a o nieodebrania, ma- 
gistratowi doniesie, który natychmiast w tém zaradzić po- 
winien, WV kwitach zaś wyrażać ma gatunek pieniędzy, 
które do kassy odbiera. KBE „. Urząd kwa- 
termistrzów zaprowadzony został w mieście po wojnie szwedz- 
kićj za Jana Kazimierza; albowiem gdy miasto zniewolone 
było w tym czasie przyjmować na załogę oddziały wojska 
koronnego, potrzeba było urzędnika, któryby się wyłącznie 
trudnił rozkładem inkwaterunku i ściąganiem serwisgel= 
‘ta i podatku, na komorników i. ludzi nk na ten a 
wyłóżonego.  Kemmissya dobrego pbrząśku określiła obo- 
wiązki kwatermistrza w następujący Sposób: ,, Kwater- 
mistrz przez magistrat obrany, człowiek dobrze osiadły, ra- 
chunki umiejący i w niczém 'w mieście niepo dra ma 
mieć daną sobie tabelle domów miasta i przedmieść do u- 
miarkowania kwaterunku, serwisgeltu, i podatku na komor- 
ników i ludzi lużnych asaiiu > _Dyspariyment kwa 
ierankn i serwisgeltu co miesiąc magistratowi pokazywać, 

a tabel!: ę komorników i czeladzi podatek placqeych, ce pdi- , 
roku ło otaxowania podawać powinien. Do niego należeć 
będzie opatrywać potrzeby garnizonu i przechodzącego woj- 
ska za kwitami kommendanta, rachunki co.rok, a raptula- 
rze. :c6 kwartał magistratowi dawać siowiańni= resziujące 

Ś pieniądze w ratuszu pod kluczami. prezydenta, wójta 

i i trykada zamknięte składać, które na przy sea nagłego 
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. 
jakiego wojska przyjścia i wydatku na nie, zachowane be- 
dą. Do niego należy wybieranie podatków na opłacenie 
stróżów nocnych i ich dozorcy uchwalonego, z którego na 
tydzień przed końcem roku, jak kassyer i inni rachować” 
się ma, aby jego likwidacya przy innych rachunkach I. W. 
generałowi wielkopolskiema podaną była.*  Instygator. 
W dawniejszych czasach Procurator Causarum nazywany, 
takie miał, według przepisu Kommissyi dobrego porządku 
obowiązki: ,,Instygator przez lat trzy bydź ma, albo do 
czasu swego podwyższenia, którego magistrat kreować po- 

winien. Jego będzie powinnością donosić o zgwałceniu bez- 
pieczenstwa publicznego, 0 nienaprawienia, lub wymiata» 
nia kominów, o przestępstwie porządkowych ustaw, a zdro- 
żnóm mięszkańców sprawowaniu się; w sprawach krymi- 
nalnych z delatorem stawać, bezpieczeństwa sądów zważać, 
aresztantéw doglądać.* — Prócz wzmiankowanych wyżej 
urzędników miał magistrat mnóstwo sług, których częścią 
w policyjnym, częścią też w administracyjnym i sądowym 
wydziale używał» Do takich sług należał Hutman, który 
był niejako kasztelanem ratusza i miał pod dozorem swoim 
pachołków miejskich; urzędnik, który miał dozór nad mo- 
stami, brukami i maształem; waznik, który wagą miejską 
zarządzał i t. d. *) - 

Urzędnicy i słudzy miejscy obejmując swoje posady, 
składali przysięgi wedle porządku prawa magdeburskie- 
go, których rota w . dawniejszych czasach była takowa. 
Przysięga burmistrzów. Ja N. przysięgam Panu Bo- 
gu Wszechmogącemu w Trójcy ś. Jedynemu z urzęda 
mego burmistrzowskiego, na który wezwany jestem wier- 
ność i posłuszeństwo 'Najjaśniejszemu Panu Zygmuntowi 
11f., królowi polskiemu, wielkiemu. księciu Jitewskiemu 
Panu, Panu naszemu miłościwemu w ręce Jaśnie Wiel- 
możnego generała województw wielkopolskich, iż chcę i 
będę dobro pospolite miasta tego wiernie rządził, spra» 
wował i pomnażał, sprawiedliwość kochał, niesprawiedli- 

1) W dawniejsżych czasach wyższe urzędy miejskie były roczne, 
a uajwięcćj trzyletnie. WVsznkże niekiedy dla Indzi zasłużonych 
przekraczano to praryidło.. Tak np. w roku 1535. wszystkie 
trzy porządki zebrawszy się na ratuszu zrobiły Błażeja ‘Winkle- 
a, notarynsza miejskiego, w nagrodę zasług dla. miasta potozo- 
nych, dożywotnim notaryuszem, a nadto wyznaczyły mn trzy- 
dzieści grzywien rocznéj pensyi i mięszkanie wolne. Ale przy- 
padki takie zdarzały się ledwie raz w stóletnim przeciągu czasu. 

A \ 
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wość tępił, mieszczaninowi i gościowi, ubogiemu i bogate- 

mu, przyjacielowi i nieprzyjacielowi bez wszelkiego respektu, 

niczyją osobą nie gardzac ani respektem żadnym nieuwo- 

dząc się, sprewiedliwość administrował, na sądach i obra- 

dach publicznych ku dobru pospolitemu miasta tego według 

największćj możności mojćj bywał, tajemnic w interessach 

miejskich ferowanych nikomu nie wyjawię. Tak mi Panie 

Boże dopomoż i Fwego syna niewinne umęczenie,* Przy- 

sięga rajcy. „Ja N, przysięgam Panu Bogu Wszech- 

mogącemu, w Trójcy 8 Jedynemu, iż z urzędu mego ra- 

dzieckiego, na który wezwany jestem wierność i posłu- 

szenstwo Najiagniejszemu Zygmantowi MI. z Bożej łaski 

królowi polskiemu, wielkiemu księciu litewskiemu Panu 

memn miłościwemu i ślachetnym panom burmistrzom zachó- 

wam, iż chcę'i będę dobro pospolite miasta tego, nie prze- 

nosząc prywatnych interessów moich nad publiczne, pro= 

mował i pomnażał, na sądach i obradach publicznych 0 do- 

bru pospolitem według możności największćj mojćj bywał, 

sprawiedliwość tak: Logatemu jako ubogiemu, sąsiadowi i 

gościowi, przyjacielowi i nieprzyjacielowi, żadnego osohą 

nie gardząc administrował, niesprawiedliwość i szkodę mia- 

sta tego tępił, sekretów Rzeczypospelitćej miasta tego niko- 

mu nie objawiał. Tak mi etc. Przysięga szafarzy 

iławników. Ja N. przysięgam Panu Bogu Wszech- 

mogącemu, w Trójcy ś. Jedynemu, iż panu Vurmistrzowi 

i radzie miasta tego Poznania wierność i posłuszenstwo na 

tym urzędzie, na który wezwany jestem,- zachowam; na 

obradach publicznych i sądach szafarskich według najwię- | 

kszćj możności mojćj bywać będę, na których nie prywatne 

interessa mnie i przyjaciół moich tyczące się, ale słuszność 

samą zachować będę, sekretów w interessach dobra pospo- 

litego mnie powierzonych nikomu objawiać nie będę. Tak 

mi etq.* Przysięga kassyera. Ja N. przysięgam 

Panu Bogu Wszechmogącemu, w Trójcy ś. Jedynemu, iż 

na urzędzie kassy miejskiej, na który obrany jestem pra- 

wdziwie, sumiennie i rzetelnie zachować się będę; regestra 

do dyspozycyi mojćj należące prawdziwe konotować nie za- 

niedbam. Z swego własnego na expense miasta bez wy- 

rażnego konsensu wszystkich porządków nic niedam, przez 

cobym pretensye do'niasta uroszczal.- Assygnacye od IPa- 

nów burmistrzów” z podpisem deputatów wychodzące, ile 

percepta pozwoli, punktualnie „wypłacać będę; z sum i per- 

cept miejskich do wyjłacania ciężarów należących na swój 

pożytek i potrzebę nic nie okrócę, Tak mi etc.“ Przy- 



sięga strażników. „Ja N. przysięgam Panu Bogu 
Wszechmogąceniu, w Trójcy ś. Jedynemu, iż na służbie 
mojćj strażnikowskićj, na której od ślachetnego magistratu ' 
postanowiony jestem, wiernie, sprawiedliwie, z wszelką 
pilnością i trzeźwością w osobie moićj: sprawować się będę, 
korupcyi żadnych od osób przedających, dla «którychbym 
skarb pospolity miasta tego krzywdził, brać nie będę; wy- 
branéj kwoty na potrzebę swoję nie obrócę; w odbieraniu 
pensyi, mostowego, do kassy należącćj ani krewnemu, 
przyjacielowi, lub konfidentowi memu folgować nie będę, 
ale tak od znajomego, jako od nieznajomego zarówno od- 

* bierać będę, według należytości po’ groszy trzy od kosza 
chleba, i wszelką perceptę, którą przy sobje nosić będę, 
w puszkę a nie w kieszen kłaść będę. Tak. mi Panie etc, 
Przysięga dwudziestu mężów, Ja N. przysięgam 
Panu Bogu Wszechmogącemu, w Trójcy ś. Jedynemu, 
1CHMościom Panom burmistrzom, radzie i wszystkim urzę= 
dnikom miasta Poznania wierność i posłuszeństwo na tym 
urzędzie dwudziestomezkim, na który jestem obrany, a iż 
tajemnych buntów przeciwko IPanu burmistrzowi>i radzie 
także ku szkodzie Rzeczypospolitej nie będę czynił, i owszem 
któżychbym się dowiedział, takowe wiernie będę ‘kazit, 
psowal, ktemu [Panu burmistrzowi i radzie objawiał, 
Będę się też starał, jakobym dobro i Rzeczpospolitą miej- 
ską: według największćj możności mojej mnożył, jakoteż 
wszelkim sposobem sprawiedliwie praw i xwolności miej- 
skich bronił; tejemnic miejskich mnie objawionych, lub 
zwierzonych nikomu nie objawie, ani powiem. | Fak. mi 

» ,-' Panie Boze dopomoż i niewinne a gorzkie umęczenie syna 
Twego. Przysięga koniraregestranta, „Ja N. 

- „przysięgam Panu Bogu wszechmogacemu, w Tróicy ś. Je- 
* dynemu, iż na urzędzie kontraregestrancyi miasta, na któ- 
ry obrany jestem, wiernie, sumiennie i rzetelnie zachowy- 
wać się będę; regestra tak percept, jako i expens miej- 
skich do dyspozycyi mośćj należące prawdziwie konotować 
nie zaniedbam i cokolwiek do trutynowania przez kogoże 
kolwiek czynionych rachunków, także assygnacyi i sumien- 

„nej informacyi przynależy remonstrowaé tak IP. deputatom 
od trzech porządków miasta naznaczonym, jako też i trzem 
porządkom stósując ,sie do samćj sprawiedliwości nieomie= 

| szkam, sekretów do rachunków i iuteressów miasta regu- 
lujących się nikomu, tylko do kogo należeć będzie obja- 
wiać nie będę, Tak mi Panie Boże dopomoż etc. Przy- 
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sięga pisarzów urzędów obydwéch.') „Ja N. 
przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu, w Trójcy ś. Je- 
dynemu, także panom rajcom i wszystkiemu pospólstwu 

miasta tego, na urzędzie moim pisarstwa, na który jestem 
wybrany wiernym bydź i tajemnych rad miejskich, które 
poznam, albo których mi się zwierzą nikomu nie objawiać. 
Rzeczy te, których mi się zwierzą, nikomu nie objawię, 
wiernie podług. mego najwyższego rozumu chcę napisać 
i czytać tak ubogiemu, jako i bogatemu. A tego nie chcę 
opuścić dla miłości, bojażni, nienawiści, gniewu, przyjaźni, 
darów i innych rzeczy; tak mi Panie Boze dopomoz ete.“ 
Przysięga sekretarza. „Ja N. przysięgam Panu Bo- 
gu WWszechmogącemu, W Trójcy ś. Jedynemu, iż na tym 
urzędzie moim sekretarskim, na który powołany jestem, po- 
słuszeństwo i uszanowanie zacnie sławnemu magistratowi 
zachowam, sprawy wszelkie miasta według największćj 
możności mojćj promować będę, dokumenta wszystkie miej- 
skie, jakoto przywileje, prawa, dekreta i t.d. w porządku 
„utrzymywać i takowych stronie prźeciwnćj ukazować nie 
będę; sekretów mi powierzonych fak od zacnie sławnego 
magistratu, jakoteż ‘od trzech porządków nikomu nie obja- 
wię; na radach, na których z obowiązku mego znajdować się 
muszę, według największego rozumu i zdoiności mojćj za- 

cnie sławny urząd i trzy porządki informować nie: omie- 
szkam ;' nakoniec dobro pabliczne z całych sił moich fory- 
tować będę. Tak mi dopomoż Panie Boże ete,“¢ Przy- 
sięga urzędnika. ,,JaN. przysięgam Panu Bogu Wszech- 
mogącemu, w Trójcy ś..Jedynemu, także panom rajcom 
wierność, a mianowicie posłaszeństwo panom szafarzom 

wszystkim trzem miasta tego, nic się nie domyslajac nad 
wolą ich, coby było ku szkodzie Rzeczypospolitćj, pilność, 
dozór, około mostów, bruków i masztalu, tak w nocy ja- 
ko i* wednies Tak. mi Panie Boże dopomoż ect.“ Przy- 
sięga ważnika, „Ja N. przysięgam Panu Bogu Wszech- 
mogacemu, PP. burmistrzowi, radzie i szafarzom miasta 
Poznania teraz i na potem będącym wierność i postuszen- 
stwo na tym urzędzie ważniczym, na który jestem obrany, 

, zachować, gdzie będę się starał, jakobym wage miejską i 
pożytki jéj mnożył i szkód wszelkich przestrzegał ,, regestra 

1) Pisarzó fr tych nazywano w 15. wieku nofaryuszami i nie raz 
, byli oni z stanu duchownego brani; tak np. wroku 1469. notary: 
uszem, czyli pisarzem miejskim był Łukasz altarzysta przy. ko- 
ściele Maryi Magdaleny, 

\ 
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tak ważne, jak i szafarne, które mam mieć w poruczeniu 
wiernie i z pilnością będę sprawował i gwichty wszystkie 
ważne sprawiedliwe będę miał, bogatemu, jake i ubogiemu 

wediuz teraźniejszćj przysięgi mojej jednako ważył, taje- 
mnie miejskich mnie powierzonych nikomu objawiać, ale te- 
go przestrzegać będę, jakobym dobrego i cnotliwego ważni- 
ka imię po sobie zostawil; prowenta wszystkie z wagi na- 
leżące, wiernie wybrane, tak przezemnie, jako przez żonę 
wybrane, wiernie oddawac¢ powinien będę do rąk IP. sza- 
farza i wszystko posłuszeństwo przy trzeźwości zachowam, 
Tak mi Panie Boże dopomoż etc,“ Przysięga hutmana. 
„Ja N. przysięgam PP, burmistrzowi, radzie poznańskiej 
1 wszystkim urzędnikom miejskim cześć, wiarę i posiaszen= 
stwo, a iż każdemu, ubogiemu, jako i bogatemu, sąsiado- 
wi i gościowi, żadnego osobą niebrakując, wszystko spra- 
wiedliwie z urzędu mego hutmańskiego czynić i sprawować, 
a miauowicie przy ratuszu, który mi jest ze wszystkiemi 
klejnotami miejskiemi poruczony, zawsze przy czeladzi a o- 
sobliwie w nocy bydź i z niego nieschędzić, ażebym na 
miejscu swojem kogo sposobiego posadził, rynek i ulice z 
czeladzią. dla pokoju Rzeczypospolitéj w nocy obchodzić bę- 
dg powinien. ‘Fajemnic mnie zwierzonych nie będę obja- 
wiał, pożytkówy miejskich i wszelkich rzeczy urzędowi me- 
mu. hutmańskiemu należących tak przestrzegać: będę, jako 
przystoi każdemu wiernemu a cnotliwemu, Tak mi Panie 
etć.ć Przysięga sług miejskich. ,,Ja N. przysię 
gam Panu Bogu Wszechmogacemu panu burmistrzowi i ra- 
dzie poznanskiéj i wszystkim urzędnikom miejskim cześć, 
wiarę i posłuszeństwo, a iż każdemu, ubogiemu jako i bo-- 
gatema, sąsiadowi i gościowi, żadnego osóbą nie brakując, 

wszystkim sprawiedliwie odprawować i wykonywać będę, 
Tajemnic mnie powierzonych nikomu nie będę objawiał, po- 
żytków wszelkich miejskich jako przynależy powinności 
mojćj wiernie przestrzegać będę, tak jako przystoi dobremu 
i cnotliwemu słudzę. Tak mi Panie Boze dopomoż etc.** 
Przysięga pachołków ratusznych. „Ja N. przy- 
sięgam Panu Bogu Wszechmogącemu, w Trójcy ś. Jedyne- 
mu panu burmistrzowi i radzie miasta Poznania i wszy- 

stkim urzędnikom miejskim cześć, wiarę i posłuszeństwo, 
a iż przy ratuszu, do którego strzeżenia jestem przyjęty 
wszelaką pilność , wiarę i posłuszeństwo, panom szafarzom 
zachowam i wszystko sprawiedliwie według, powinności mo- 

ich i rozkazania odprawować i wykonywać będę, tak jako 
dobremu i cnotliwemu słudze należy, ‘Tak mi Panie Boże 
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dopomoż ect. Przysięga trębacza. „Ja N. przysie- 
gam Panu Bogu VVszechmogącemu, panu burmistrzowi i ra- 
dzie miasta Poznania wierność i postuszenstwo, a iż według 
powinności mój straży na wieży ratusznćj tak >wednić, ja- 
ko i w nocy pilen będę i Żadnćj godziny trąbić nie omie- 
szkam, Tak mi Panie Boże dopomoż i niewinna męka je- 
go. Przysięga cieśli i rurmistrza. „Ja N. przy» 
sięgam Panu Bogu Wszechmogącemu, Jegomości panu bur- 
mistrzowi i radzie poznańskiej cześć, wiarę i posłuszeń- 
stwo, a mianowicie posłuszeństwo [Panom szafarzom i pa- 
nu wodnemu, także szczerość, pilaosé i wierność w robo- 
cie tak cieśielskićj, jako i rurniczćj, zabiegając, aby z po- 
wianości méj żadnćj szkody miasto nie miało. Tak mi Pa- 
nie Boże dopomoż ect.‘ 

t 

$. 3. Dochody urzędników magistratu. 

Za prace i trudy śwoje urzędnicy ci i słudzy miejscy 
pobierali w rozmaitych czasach następujące nagrody, A. 

* nasamprzód wójt przywilejem Bolesława i Przemysława, 
książąt wiełkopolskich, zapewnione miał (roku 1253.) od 
każdej odsądzonćj sprawy osm denarów (octo solidos dena- 
rioram secaadum ‘monetam civitatis); w sprawie o przed- 
miot większćj wagi musiały mu strony płacić 30 solidów 
(solidos), Kazimierz Wielki przywilejem w roku’ 1358, 
miastu danyin zalecił, aby wójt od każdej odsądzonćj spra- 
wy trzeci denar pobierał. Rajcy i pisarze miejscy mieli w 
15, wieku następujące dochody: piekarze obowiązani byli 
dawać corok dla każdego z rajców i pisarzy, ma Trzech 
Króli po struclu dobrym, na wielki zaś Czwartek po pra- 
clu, jaki w owym wieku po dwa grosze owczesnej. war- 
tości sprzedawano. Rzeźnicy winni byli na każdą Wielka- 
noc dawać tym urzędnikom po połowie tłustego cielęcia. *) 
Szynk ujący winem powinni byli na Zielone świątki rajcom 
i pisarzom dayvaé po garncu dobrego wina, Ci winiarze 
przyimujący prawo miejskie obowiązani byli wyprawić raj- 

1) To dawanie rajcom przez rzeźników po pół cielecia na każda 
Wielkanoc potwierdziła jeszcze Kommissya dobrego porządku w 
roku 1780. = : : 

+25 
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“ebm sutą wieczerzą i obdarzyć każdego pół garncem wina, 
Dzierzawa, którą rybacy, łowiący na tak nazwanćj staréj 
Warcie ryby opłacali, dzieloną bywała pomiędzy rajców. | 

Na każdą Wielkanoc, Zielone świątki i Boże Narodzenie raje 
cy i pisarze miejscy dostawali z skarbu miejskiego po je- 
dnym grosza owczesnćj wartości, na: łaźnią, Z placowego 
i tarzowego rajcom i pisarzowi na każde suchedni po czwartni- 
ku piekarze obowiązani byli dawać. Od każdćj spruwy 
brali rajcy po wiardunku, każdy z osobna; od każdćj innéj 
czynności po 4 grosze. Prócz tego rajcy jako assessorowie 
bractw za każdą bytność na posiedzeniu bractwa i za każdą 
czynność w, interessie tegoż odbierali dość znaczne nagrody 
w pieniędzach , fabrykatach lub t. p. Takież same, lub t, 
p. dochody mieli w tćj epoce burmistrze, ławnicy i iani 
„urzędnicy miejscy, W. następnych wiekach zaczęto także 
urzędników miejskich wytaczaé od ponoszenia podatków,  |- 
I tak np. przez plebiscyt trzech porządków w roku 1635, 
feria sexta ante Dominicam Oculi .Quadragesimalem uchwa= 
łony, burmistrz i rajcy, wójt, notaryusze i syndyk uwol- 
nieni „zostali od składania, podatka zwanego szos. . VW roku 
1755. dnia 26, Maja wydał August II. przywilćj, którym 
osoby magistrat miasta Poznania składające, jakoto wójtów, 
syndyków i t. p. od jinkwateranków i od wszelkich danin 
na żołnierzy uwolnił, Stałe pensye dla urzędników miej- 
skich ustanowiono dópiero na początku 18. wieku. V_ro- 
ku 1712. wszystkie trzy porządki zgromadziwszy się na 
ratuszu uchwaliły, aby odtąd obydwa burmistrze w nagro- 

_dę za trudy i prace pobierali półrocznie z skarbu miejskiego 
506 zł. pol, prócz beczki piwa grodziskiego, które juz od 
dawna dostawali, * W tym czasie płaca innych urzędników, 
i sług miejskich była taka. Szafarze radzieccy (ex consu- 
lata) pobierali po 400 zł. rocznćj pensyi; szafarze z ławi- 
cy (ex scabinata) po 300, zł.; szafarze z dwudziesta mę-. 
żów (ex vigintiviratu) , których zawsze dwóch bywało, po 
100 zł. pol.; sekretarz miasta por 400 zł.; pisarz radziecki 
po 400. pisarz wójtowski po 253 zł. kassyer miejski po 
100 zł, instygator po 208 zł. po’, Lecz oprócz tego i o- 
prócz różnych innych akcydensów, szły do kuchni tych u- 
rzędników czynsze w gęsiach, kapłonach, jajach i rybach, 
dawane z wsi, miejskich, Czterćj słudzy burmistrza brali, 
każdy z osobna pó 3. zł, na tydzień, ogółem 624 złotych 
suchodniówki i barwę. Stróże 4. brali na rok razem 250 
złotych polskich, suchodniówkę, kożuchy i drwa na opał, 
Raurmistrz bral 208. zł, na rok; mistrz 104, złote rocznie ; 

i 
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rynsztokowy 208. zł. pol. kożuch i béty; sługa szafarski 
156 zł.tudzież 90 zł. za barwę i suchodniówkę. Zegar- 

mistrz, który miał dozór nad zegarami ratusznemi, pobierał 
* rocznie 208 zł., trybacz miejski tyleż, Kommissya dobrego 
porządku w. roku 1780 wyznaczyła dla urzędników miej- 

skich następujące pensye.  Prezydeatowi 1500, Vicespre- 
zydentowi 1200. Wójtowi 600. Admiuistratorowi 600 zł. 
"Trzem radzcom.po 620 zł., razem 1800 złotych. Kassyero- 

"wi 609. Kwatermistrzowi 600 zł. Pisarzowi radzieckiemu 

700 zł. Pisarzowi wójlawskiemu 700 zł. Sekretarzowi 800 

złotych. Subdelegatowi 100 złotych, Ekovomowiz ławni- 
ków 200 złotych. konomowi z dwunastu mężów 150... 
Trybunowi 80. Instygatorowi 200 złotych. Dla sług miej- 

"skich: Zegarmistrzowi 340 zł, Trebaczowi ratusznemu za- 

sług i na barwę 340 zł, Hutmanowi zasług i na barwę 

340 zł. Sługom prezydentowskim i wójtowskim zasług, 

strawnege i na barwę 706 zł. gr. 24, Ośmiu pachołkom 

ratusznym, z których jéden u wicesprezydeuta, dragi u 

administratora na zawołaniu bydź musiał, 2253. zł. Słu- 

„dze kwatermistrzowskiemu 232 zł.- Rurmistrzowi 470 zł, 

Mistrzowi i jego parobkom 332 zł. Rynsztokewemu 260 

złotych, Wozuicom dwiema 641 złotych, : 

e eh, Policya. 

Do zakresu działań magistratu należała także policya.. 

Ta rzadko w którem mieście, kraju i wieku była lepszą 

i czujniejszą, jak w Poznaniu przed wojną szwedzką za 

Jana Kazimierza, Osobnego urzedu policyinego nie było wpra- 

wadzie,1) ale tą gałęzią administracyi trudnił się wójt, któ- 

ry miał ku swojćj pomocy hutmana, pachołków miejskich, 

stróży,”) nareszcie żołnierzy miejskich. Przebiezmy tu czyn= 

ności wydziału policyjnego w wszystkich jego odnogach. 

1) Dopiero Kommissya dobrego porządku ustanowiła w rokn 1779. 

"dyrektora policyi. | : i 

2) Śtuóżów nocnych. w Poznaniu ustanowił jaz Władysław Lo
kie- 

tek w roku 1298., nakazawszy magistratowi utrzymywać 
ich za- 

wsże po czterech i wyznaczywszy na ten cel dochód z części 

wsi Górczyna. WW 16. wieku nazywano ich o. arzami. 

i 
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Bezpieczeństwo publiczne. Skoro dziesiąta godzina na 
półzegarze uderzyła, bramy i furty miasta zamykane zostały, 
a hutman na czele żołnierzy miejskich i stróży przebiegał 
ulice i najodległejsze zakątki miasta, imał włóczęgów i la- 
dzi podejrzanych, po ulicach tułających się; i rozpędzał o- 
pojów po szynkowniach grą i truukiem zagrzanych. Od 
11. do 5, z rana stróże nocni chodząc po ulicach, gdy w 
domu jakim rozruch, kradzież lub t. P+ spostrzegli, dawali 
o tem natychmiast znać na ratusz hutmanówi , który z od- 
działem żołnierzy lub pachołków miejskich na wskazane 
przez stróżą miejsce przybywał i winnych na ratusz z sobą 
zabierał,  Pojmani przez hutmana włóczęgi lub złodzieje 
wsadzani byli do więzienia na ratuszu. - Nazajutrz, a naj- 
dalej na trzeci dzień, sąd wójiowski wyprowadzał z poj- 
manych śledztwa i według przestępstw kary im naznaczał. 
Kobiety nierządne zdybane na ulicy po 10. godzinie w wie- 
czór wypędzane były: z iniasta, odebrawszy poprzednio 
chłostę rózgami. pod pregierzem, Złodzieje po przekonania 
ich, że się występku, tego pokiłkakroć dopuścili, byli, wraz 
z przechowującemi kradzione rzeczy, wieszani; zabójcy ko- 
łem tłuczeni, lub mieczem Scinani, podpalacze żywcem pa- 
leni. Akta kryminalne z 16. i 17. wieku przekony wają nas o czujności owczesnćj policyi w Poznaniu, Zdarzało się 
bowiem nieraz, że złoczyńcy, którzy przez lat kiika, lab kilkanaście, po kraju lab zagranicznych miastach wielkich, jakoto , -Wrocławiu, Lipsku it, d. złe bezkarnie broili, 
'przybywszy do Poznania po kilku najdalej dniach swego pobytu w tem mieście odkrywani i przykładnie karani by- wali. Zdybanego na wystepku nie mogty ocalié ani wiek, ani płeć, ani nareszcie stan i urodzenie.') I w tćj mierze 
postępowano zaiste za ostro, zbyt ekrutnie i bezwzględnie? ); 

3 ‘ ; 
1) Utrzymujący, że glachta mogła u naszawsze popełniać bezkarnie występki po miastach, mylą się bardzo. Było wprawdzie tak, nie- stety, w czasach powszechnego. nieładu w kraju; ale.w cza- sach rządnej Rzeczypospolitej biada ślachcicowi, który się odwa- Żył targnąć się na zdrowie, życie Inb sławę mieszczanina, Akta kryminalne miejskie zawierają kilka wyroków, skaznjacych glachte, kvóra się w Poznaniu ‘wystepkéw dopuściła, na Śmierć, I tak np. w roku 1588. Andszćj Krzesiński, Qziedzie Krzesin, wsi pod Poznaniem, za zgwałcenie furmanki na przedmieściu ś, Marcina, został za wyrokiem miasta, przez Zygmunta IL, po- - twierdzonym, ścięty publicznie , pomimo wielkich zachodów z strony familii jego, aby tak okrutnie nie był karany, zwłaszcza, 

że występek ten po pijanu popełnił. NARZ 2) Magistrat, albo aczćj wójt, wypełniając co do joty przepisy 
» ; i s 
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'ałe téj ostrości mięszkańcy miasta Poznania zawdzięczali 
swoje bezpieczenstwo publiczne, O wielkich kradzieżach, 
o zabójstwach w mieście Poznaniu popełnionych nie było 
prawie we: w 15, i w pierwszćj połowie 16, wieku. A lu- 

prawa magdeburskiego postępował z złoczyńcami prędko, okro- 
„pnie, a nawet po barbarzyńsku. Schwytany na gorącym uczynku 
był nazajutrz, a najdalej na trzeci dzień badany, zwykle na tur- 
turach, Po wyciagnioném tym sposobem z niego zeznaniu, wójt 
z ławnikami wydawał wyrok, najczęścićj słowny, niekiedy prze- 
cież i na piśmie. Dla dania czytelnikom jakiegokolwiek wyobra- 
Żenia o sądowem postępowaniu kryminalnem w'16. wieku, kia- 
dę tu wyrok, który wójt z ławnikami w. sprawie Krysztofa 
Domaradzkiego, ślachcica, w roku 1583. wydał, „Ponieważ } się 
dobrowolnie znasz do twego złego uczynku, żeś te je i rze- 
czy nieprzystojnie pobrał i pokradł; czegoś jednak wyłamaniem 
się z więzienia'i powtórnem uciókaniem zbyć chciał, co ciebie 
samego i twój uczynek zły pótępia, tedy masz być za to karan 
na gardle, jeko złodzićj.* "Takie było sądowe postępowanie w 
sprawach kryminalnych. Kary były okropne. Za dzieciobójstwo 
zakopywano żywcem i przebijano palem, łub też żywcem w wo- - 
rze topiono; za spalenie palono żywcem na stósie; za większe 
lub częstsze kradzieże wieszano; za zabójstwa ścinano, kołowano, 
łub ćwiertowano żywcem; za dwu lub trzykrotne zabójstwa i za 
złupienie kóściołów szanpano ciało xozpałonemi kleszczami a po- 

tem ćwiertowano. Kobiety nierządnego życia chłostano zwykle 
przed pręgić zem a potem wyprowadzano je z miasta przy zapa- 
lonych pochodniach; ztadto zapewne poszedł epitet wy swieca-, 
ny, który ludziom złego Życia wadę. Nieraz zdarzato się, że ko- 

biecie złego życia, lub złodziejce dawano pod pręgierzem chiosty, 
potem obrzynano jej uszy lub nos i tak zeszkaradzoną istotę z 

: miasta na zawsze wypędzano. — Prawo karania śmiercią zło” 
czyńców nadał magistratowi Władysław. Łokietek w roku 1298. 
następującym przywilejem : 

; Noverint universi quorum audientie presens scriptum defe-- 
retur qnod nos Wladislaus Dei Gracia dux Regni Polon. Prus, 
Princeps. Pomeran. et Dnus Cuiaviae, Lanc. ac Sirad, damus at 

concedimus civibus nris in Posn, in Gnezna. in Pisdri qt in Kalisz 
constitutis, omnimodam auctoritatem, fures, latrones, et alios 
malefactores cujuscunq generis tuerint sen conditionis, suspende- 
re, decolare, mutilare, et omnia alia tormenta facere , quae nos 

facére deberemus et ad hoc promittimus eosdem iuyare, et eisd. 
assistere, si aliqui velent eis inimicari, pro bujusmodi corrigen- 

„ dis excessibusin' eisd, malefactoribus exercendis.- In hujus rei te- 
siimonium presentescenscribi facimus, et sigilli nri munimine robo- 
rari. Dat, et actum Caliss, Sexta feria proxima ante Pominicam 

que cantatur oculi, anno dni millesimo, ducentesimo, nonagesimo, 
octavo. Presentibus his testibus comite Nicolao Palatino Caliss. 

comite Alberto Castellano de Lenda, Comite Sericone Castellano 
de VWieluti.“ —  Władzą tedy exekucyjna w sprawach krymi- 
nalnych był wojt, który ku swćj pomocy miał kata, kontraktem; 
zwykle urządzonego. Taki kontrakt zawarł wójt z katem jeszcze 
w roku 1763. Umieszczam goa jako ważny materyał do hi- 
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bo miejskie akta kryminalne zawierają w sobie mnóstwo 
wyroków, skazujących na śmierć złodziejów i zabójców, to 
przecież złoczyńcy ci by wali zwykle zkądinąd i tylko w Poznaniu 
—_—— 

storyi prawnictwa karnego w Polsce: „R. P. 1763. dnia 2. m. 
Stycznia stał się pewny uieodmienny a w kondycyach nizéy wy- . razonych umowiony i spisany kontrakt w sposób takowy: iż śla- chetny IPan Dominik Karczewski JK. Mci. sekretarz, wóit mia~ sta stółecznego Poznania czyniąc zadosyć funkcyi publicznóy urzę- 
du swego wéitowskiego, a uważając iż według pospolitego pra- wa względem zachowania sprawiedliwości świętćy na ukaranie 
wsżelkich excessów kryminalnych miasto tuteisze exekutorem Ju- 
Stitiae potrzebuie, więc maiąc wedlug attestatów publicznych 
relacyą dowodną, iż uczciwy Jan Kin mistrz w sztuce i prakty- 
ce swoićy mistrzowskićy iest doskonale wyéwiczony, iako o tem 
attestata urzedowne remon:,'ował, pomienionego uczciwego Jana 
Kina za mistrza mieyskiego przyjął, kióremu miasto Poznań we- 
dług dawnych zwyczaiów po zł, pol. 2 co tydzień i po zł. pol. 10 
co kwartał, na suchedni płacić będzie powinno, a do tego „dwie 
fury siana i kwater drew dwie, corocznie z szafarni mieyskićy 
mieć ma, tudzież i rezydencyą do mieszkania na mieyscu zdawna 
Przyzwoityni; od exekucyów zaś publicznych kryminalnych tako* 
wą kontentoyyać się będzie zapłatą, według takowéy dyspozycyi 
jakoto: 

NA OSOBĘ JEDNĘ. 
Za instancyą instygatora i delatora tuteiszćy osoby mieyskidy 
Od smagania grzywien  . . . . . . RER Od iednych tortur grzywien . |, . . i (Be Qd miecza albo postronka grzywien . . 5 . 10. Od koła albo ćwierci ROR AS TR ś . . . 15: 
Od spałenia człeka z bydlęciem żywego grzywien . . 15. 
Od ściętego, potym spalonego z bydlęciem grzywien s 10. 
Ale od ścięcia aparie grzywien . Ś A . >, 10 

ZA INSTANCYA OBCEGO CZŁOWIEKA. 

Od smagania zł pol. ć s 5 . . Z 6. Od iednych tortur grzywieh  . . . Ć . . 4, Odzspalenia czteka żywego z bydieciem grzywien . > 30. Od spalenia czieka ściętego z bydięciem grzywien „ . 20. Ale gd ścięcia aparte sołucya grzywien ‘, . . «01% Od mieczą albo postronka grzywien ; . . . 15. Od koła albo ćwierci grzywien .: 20. . . . . 
a do tego suknie z każdćy osoby delinkwenta instycyowanego 
mistrzowi naiezeé powinny bedą. ‘ 

Okazye zaś 0d sądu zamkowego do tych kondycyi nie należą, 
ale iak się mistrz będzie mógł zgodzić z stroną. Tandem od wy- 
wleezenia konia w mieście Inb za. miastem oprócz skóry zł. pol. 
trzy, od rogatego bydłęcia oprócz skory zł. pol. dwa. Kondycye 
zaś do mistrzowskićy powiuności należące uczciwy Jan Kin ta- 

" „kowe zachować powinien będzie; to iest: iż exekucyi i roboty 
„mistrzowyskiey żadnćy bez wiadomości IPana wóita teraz i na- 

4 
7 ł ‘ 
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‘|, zostawali chwytani. Niekiedy też właściciele wsi okoli- 
| cznych nadsełali do Poznania po odniesienie kary swoich 

poddanych złoczyńców. W takowym stanie rzeczy bezpie- 

potym bądącego podeimować się niema, ale tylko za wiadóme- 
ścią Pana wójta i konsolacyą iemu grzywien. dwie i do szafarni 

: inieyskidy iedne należącą. Powinien zaś będzie wyzéy wyrazc- 
ny uczciwy Jan Kin czeladź przy sobie chować z porządkiem 
przynależytym, iakotó końmi, karą dla okoliczności chędożenia. 
miasta żywcem i wszelkich zdechlin.. Z panami mieszczaninami 
aby się niewadził, a osobliwie ile z zwadliwymi rę się kom= 
panii i aby okaryi de poswarzenia się niebyło, iako cnotliwy 
mistrz strzedz się powinien swarliwego ica as uchodzac 
wsżelkićy skargi, ale się trzeźwo, skromnie zachować powinien 
będzie, iako sam z dekretu sądowego wszelkie występki i exces- 
sa kryminalne na poprawę powszechną pablicznie karzący a przez 
karę złych naprawuiący. ‘To się też dokłada aby pontieniony 
uczciwy Kin mistrz mieyski miał pilny dozór | żeby świnie po 
rynku niechodziły, które przez czeladź swoie powinien będzie 
kazać chwytać i za pierwszym schwytaniem od wydania czyia 

świnia będzie, brał po bitym szóstaku, od iednćy świni za dra- 
,gim razem po dwa szóstaki bite, za trzecim złapaniem po tynfie ć 
a na sprzecznego sobie świnie iak własną otrzymać ma, a te zaś 
kwotę wyżćy specifikowaną na wykupno ma mu bydź płacono: 
Powinien także będzie mieć należyty porządek do exekucyi kry- 
minalnych, iako też i do tortur wszelkie przynależytości na wzór 
zwyczajów cudzeziemskich i mistrzowskich swych powinności. 
A ieżeliby sie pomieniony uczciwy mistrz miał chcieć ztąd gdzie- 

= indziey alienować od miasta z służby, powinien będzie wcześnie 

. IPana wóita natenczas będącego: na funkcyi urzędownóy: uwiado- 
mić i mistrza doskonałego na mieisce swoie stawić, któryby był 

w praktyce mistrzowskićy wydoskonalony a dotego wiary kato- 
FJickićy z poczciwym zaleceniem. Rekomendnie się tez i'to mi- 

strzowi, aby iłe może mieć czasu przynaimniéy raz w miesiąc, 
żeby obaczył wiszących na szubienicy kiedy się trafią, i ćwier- 

_ ci na pałach zawieszone, a ieżeliby. która ćwierć upadła powinien 
| będzie opowiedzieć to anu wóitowi natenczas będącemu, aby 

| to ciało, albo kości z niego będące zakopał pod sznbienicą , al- 
bo też kości do sznbienicy wrzucił A jezeliby którćy części 
ciała, głowy lub członka którego brakowało, żeby to zaraz do- 
niósł IPanu wóitowi, co mu się serio przykazuie i zaleca. Te 
tedy powinności wyżóy. opisane tylekroć tzeczony _aczciwy 

: Jan Kin skutecznie wypełnić z wszelką wiarą i poczciwością 0- 
d blignie się i obowięzwie, a JPan wit teraz i na potym naste- 

| puiacy, wszelką zapłatę według opisania ninieyszym kontraktem 

deklaruie i tenże kontrakt pieczęcią mieyską urzędowną wóito- 
wską ztwierdza; na co się własną ręką iako też i mistrz Koa- 

traktniący p odpisnie, ' a to dla tym skutecznieiszeg go dotrzymania 

kontraktu i W nim opisanych one ey Działo sie w Poznaniu 
roku dnia i miesiąca iako. wyżej. 

Dominik Karczewski 
: wójt miasta IMMci Poznania. 
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ezenstwo publiczne w 16. i w pierwsz¢j połowie 17. wie- 
ku było w Poznania tak wielkię, że wielu mięszkańców 
wychodząc na miasto i niezostawiając w mieszkaniach swo- 
ich nikogo, nie zamykali ich na klucze. Z czasem atoli, mia-’ 
nowicie zaś po wojnie szwedzkiej za Jana Kazimierza, czuj- 
ność takowa policyi poznańskiej znikła zupełnie. Dopiero 

Kommissya dobrego porządka w roku 1779. nadała pólłeyi 
w Poznaniu we wera gałęziach, a mianowicie co do 
bezpieczeństwa publicanego, nowe zycie przepisawszy w tćj 
mierze - co następuje :* „1. Kiedy dale wszystkich o- 
bywateli miasta ubezpieczenie wiele bardzo zależy na stra- 
zy nocnych stróży, przeto oprócz dawnićj trzymanych na 
wieży ratuszndj trębacza i dwóch stróży, to. jest, zydo- 
dowskiego i garbarskićj ulicy, (których mieć zawsze niniej- 
szą ustawą AR zaleca) do rynku i ulic jego w środ- 
ku okręgu miasta pilnować mianych, nowych sześciu stró- 
ŻY: Fa toż miasto na zawsze: trzymało, taż kommissya 
postanawia , z_których dwóch rynek cały, oraz —wroniecką 
i poprzeczne ku zamkowi ciąguące się ulice, drugich zaś 
dwóch wielką, szewską, dlusarska , "międzynożną i butel- 
ską, także ich poprzeczne, a trzecich dwóch świętosławską, 
wrocławską i.psią, tudzież: ich poprzeczne ulice obchodzić | 
w nocy obowiązani będą, Dozórcę jednego nad temiż stró- 
żami, któryby ich: w powianych dostrzegał i alee it 
obowiązkach, slachetny magistrat postanowić ma. 2. Stróże 
zaś nocni od dnia pierwszego Października do dnia ostatnie-. 
go Maja z wieczora od godziny 8, aż do: porannćj -6.; od 
pierwszego zaś miesiąca Czerwca do ostatniego Września 
od wieczoraćj 9. aż do poranaćj godziny 4. qbchodzić ry- 
nek i sobie wyznaczone ulice z powszechnym ogłosić zwy- 
czajem powinni będą. 3. Do tych. nocnych stróży dozór o- 
gnia oraz wszelkiego od złodziei i napaśników niebezpieczen- 

stwaj z najmocniejszą pilnością należeć będzie, którzy też i 
podejrzanych ludzi w „nocy grassujących examinować i śla- | 
chetnemu magistratowi W ad złego podobieństwa, 
oraz w gwaitownych zdarzeniach donosić mają, ,którychto 
stróży w ókolicznościach uciążliwego gwałtu garnizon kom= 
mendy w mieście stojącój posdkować ma. — Do utrzy mania * 
bezpieczeństwa publicznego po wielkich miastach należy o- 
Swiecanié ulic w nocy. Takiego oświecania ulic w. Pozna= 
niu są ślady dopiero w drugiej połowie 18. wieku: W ro- 
ku 1769. daia 16. Grudnia, jakiś Radoliński, pułkownik, 
wydał rozkaz do prezydenta miasta, aby przed każdą ka- 
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mienicą lampy wieczorem palono, .a to pod karą R 
Ba nieposłusznych. 

Porządek i ochedóstwo na ulicach. WW 16.i 17. wie- 
ku wszystkie ulice w obrębie murów miasta były bruko- 
wane, a magistrat przestrzegał tego pilnie, aby bruki w 
dobrym utrzymywane były stanie, Place puste, lub domy 
grożące upadkiem musiały bydź na rozkaz magistratu zabu- 
dowane lub też nowemi gmachami zastąpione.  Upoważnił 
do tego magistrat Kazimierz Jagiellończyk a późnićj Zy- 
gmunt I, w roku 1527. wydawszy w Piotrkowie rozkaz do 
niego, aby ogłosił: iż którykolwiek z właścicieli placów 
pustych w przeciągu roku jednego nie postawi na nich do= 

A mów; magistratowi wolno będzie place takowe sprzeda~ 
wać óhocyta się na nich budować, Do wywożenia śmieci 
i błota z ulic i rynku utrzymy wal magistrat konie, wozy 
i ludzi-a mięszkańcy wsi miejskich obowiązani byli w pe= 
"wne dni tygodnia zamiatać rynek; nadte każdy właściciel 
domu musiał codzień bruk przed swoim domem iimieść. hye 
dzi tylko w swojćj ulicy utrzymywali wieczne nieochędó- 
stwo. ‘Szlachtus swój, czyli, jak go w ówczas nazy- 
wano, kutlof mieli w murach miasta nad wodą zwaną Eli- 
są, a nieczystość z bitego i utrzymywanego w obrębie 
miasta licznego ich bydła na rzeź, zarazala szkodliwemi 
wyziewami, zwłaszcza podczas upałów, powietrze w mie= 
ście i zapaskudzała ulicę ich; prócz tego kupy Śmieci i nie- 
czystości przed domami żydowskiemi lewacd, ‘stawialy obrzy= 
diy widok, Uzalali się częstokroć . na takowe niechlujstwo 
Zydów, graniczący z nimi księża Dominikani, a magistrat 

nie mogąc Zydów nakłonić do porządku; musiał się meta 
mierze uciekać do monarchów polskich, którzy wydawali 
surowe nakazy, aby Zydzi miasta niechlujstwem. swojém 

nie szpecili. | tak np. między; innymi Jan MI. wydał w 
roka 1677. dnia 22, Marca, na przedstawienie magistratu, 
nakaz surowy do Żydów poznańskich, aby gnój i śmieci 
przed domami ich leżące natychmiast za miasto wywieźli. 
Z tego widzimy, że magistrat w dawniejszych czasach czu- 
wał bardzo nad utrzymaniem czystości i „porządku W mu- 

' rach miasta. Po przedmieściach atoli mniej na porządek i 
czystość zważano; wprawdzie większa ich część była brukowa~ 
ną; gnój atoli i śmieci leżały przed wielu domami. Po 2 
wojnach szwedzkich nieporządek takowy zakradł się i w 
same mury miasta '); tak dalece, że August II widział się : 

iB 

1) I nie dziw. Po kilkuniedzielnych ciężkich oblezeniach; po tak 

23 i i 
/ 
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zniewolonym wydać. w roku 1732, w Warszawie dnia 
ł 23, Czerwca rozkaz do magistratu, aby miasto wyczyścić 

i bruki naprawić kazał, a mięszkanców, zwłaszcza Zydów, 
do utrzymywania ochędóstwa po ulicach i domach zniewalał. 
W 24 lat późnićj wyrok assessorski, za powodem magistratu 
rozkazał (w roku 1756.) rzeźnikom chrześcianskim, aby 
sobie szlachtus wystawili, gdyż bijąc bydło, świnie i 
t. d. po domach stawali się przyczyną wielkiego niechluj» ) 
stwa i smrodu po mieście, Nakaz atoli ten sądu assessor- 
skiego musiała jeszcze ponowić Kommissya dobrego porząd- 
ku w roku 1779, poczem w rok stanął szlachtus na 
Grochowych łąkach, Taz sama Kommissya dobrego. po- 
rządku przepisała w r. 1779. następujące prawidła .wzele- 
dem utrzymywania porządku, a,mianowicie ochędóstwa w 
mieście: „, Porządek w przyzwoitych ochędóstwa zachowu- 
jąc granicach, lubo inwentarzy dla potrzeby życia ludzkiego 
chować nikomu w mieście, lub tuczyć Kommissya nie za- 
brania, przecież stanowi, iżby nikt z obywateli tak ducho- 
wonych jako i świeckich, wszelkićj kondycyi w żadnym 
czasie wednie i w nocy inwentarza rogatego i nierogatege; 
niemnićj każdego gatunku ptastwa na miasto, nie tylko w 
zynku, ale też i po wszystkich ulicach nie wypuszczał; 

'przeciwnie czyniącym wolno będzie, owszem powinnym 
zostanie obowiązkiem instygatora policyi, bydło, świnie, lub 
inny inwentarz tułający się zabrać, zabić, lub na swój 
zysk i użytek tak obrócić. Nadto gwałcący niniejszą porząd- 
ku ustawę od tegoż instygatora, jeżeli vy ciągu Kommissyi, 
tedy od nićj, jeżeli zaś po zakończonej, tedy przez miej- 
skiego instygatora do ślachętnego magistratu, bądź ducho- 
wny, świecki, chociażby ślachcie w mieście mięszkający 
winą stu grzywien, bez dopuszczenia odwołania się exe 
kwować mianą, ukaranym będzie, Gdyby zaś mieszcza~ 
nin, lub chłop ukarany, takowej winy w stanie zapłacenia < 
niebył, tedy, jeżeli mieszczanin, więzieniem trzechniedziel~ 
nem na ratuszu, a jeżeli chłop stu rózg przed ratuszem 
karany bydź ma, Inwentarz zaś na pastwisko i z pastwie 

OR 

częstych pożarach, magistrat w mieście powietrzem morowem i 
innemi klęskami wyludnioném, niemiał ani dostatecznych fundu- 

«szy, ani rąk do uprzątnienia z miasta nieczystości, gnojów i gru» 
zów; niemiał też dosyć powagi, aby ślachta posiadająca domy w 
Poznaniu, duchowieństwo świeckie i zakonne i Zydzi nakazów 
jego, tyczączych się czyszczenia miasta, . słuchali. Poznań tedy 
od Jana Kazimierza, aż do Stanisława Augusta był stekiem nie- 
czystości wszelkich. 

LJ 
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ską pędzony rogaty i nierogaty do tćj ostrości należeć nie-- 

ma, oraz inwentarze z miejsca na miejsce przeganiane.. VW 

każdy zaś tydzień dwa razy, to jest w Sobotę i Wtorek 

każdćj kamienicy posiadacz ze wszech stron onejże umieść; 

szynkarze zaś przed swemi domami codziennie zapluga* 

wione miejsce wychędożyć i wyczyścić, oraz bruk aż do 

rynsztoku zamieść* kazać powinni tak daleko, jak jego za- 

chodzi granica i błoto lub śmieci na kupę dobrze zgarnione 

ułożyć, które przynajmniej w każdy tydzień raz jeden' przez 

mięszkańców wsi miejskich wywiezione bydź powinny za 

miasto, czego w Kommissyi instygator policyi przestrzegać 

będzie, a po ustaniu jćj instygator miejski. Miejsca wygo- 

dy ludzkiej, aby tak często (ile potrzeba wyciągać będzie) 

chędożone były, iżby fetoru w rynku i ulicach nie było, 

a ktoby tego nie dopełpił , winie powyżćj opisanćj podpa- 

dnie, Nikt także fecessów i wody oknami wylewać niema 

pod równą ostrością. Każdy murujacy kamienicę gruzy po- 

zostałe wywieść także 'za miasto , ‘wiasnemi’, lub najętemi 

końmi, powinien będzie, pod wyżćj wyrażoną ostrością, iżby 

każdy w dni jarmaczne i targowe, ktokolwiek co kupi od 

chłopa, a ten przed jego kamienicą śmieci, słomę, lub siana 

zostawi, zaraz umieść kazał i chłopu na wóz włożyć, kté- 

ry takowe śmieci wywieść obowiązanym będzie, a gdyby 

niechcial, tedy od pachołków miejskich do tego przymuszo= 

nym zostać ma; posiadacz zaś kamienicy, gdy tego niedo- 

pełni, równo jako. wyżćj winowanym bydź ma. W ka» 

inienicach duchownych i ślacheckich komornicy lub burgra- 

biowie tymsamym powinnościom czynić zadosyć-óbowiązani, 

(czego ślachetnemu magistratowi ścisły dozor i kary wyżej 

przeznaczonćj exekwowanie Kommissya zaleca. Gdyby zas 

sam dziedzic m.eszkał i teraźniejszego ułożenia nie pełnił; 

tedy, jeżeli w czasie Kommissyi’, to w nićj, po skonczonéj 

zaś przez Ślachetny' magistrat wskazać miańe kary wyżej 

wypisane poniesie.  Któreto ustawy ochędóstwa tyczące 

się od dnia 3, m. Stycznia 1780. roku, gdy swój dopel- 

nienia mieć mają początek, dla czego dla ich exekucyi w 

ciągu niniejszej Kommissyi pana Felicyana Garczyńskiego 

instygatora Kommissya ustanawia i onemuż dożór tego 

dopełnienia wszystkiego surowo i najscisléj załeca. Po za- 

kończeniu zaś Kommissyi, czyli odroczeniu, exekucyą tych 

wszystkich ustaw wicesprezydentowi (któryby przez instyga= , 

tora miejskiego niedopełniających i przestępnych do magi- 

stratu o ściąganie wyżćj przepisanćj kary pociągał) Kom- 
missya oddaje, : 

% 
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—, Przepisy policyjne względem wiktuałów, napojów i żn= 
nych potrzeb życia, względem utrzymywania zdrowia 
ił. d. Magistrat od najdawniejszych czasów starał się za- 
wsze o to, aby mięszkańcy Poznania zaopatrywani byli w 
edrowe wiktuały i dostateczną ich iłość. Na jego wniosek 
wydał Kazimierz Jagiellończyk w roku 1468., na sejmie 
piotrkowskim, postanowienie w któróm rzeźnikom poznań- 
skim pozwala dostarczać w święta mięszkańcom i przycho= 
dniom mięsa i skupować woły, gdzie im się tylko spodoba 
bez opłaty wszelkiego cła; ale zato nakazuje im pod suro- 
wemi karami, aby miastu nie zbywało nigdy na dobróm 
mięsie. W przeciwnym razie upoważnia monarcha magie 
strat, aby rzeźników surowo karał. Zygmunt I będąc w 

~ Poznaniu w roku 1513, feria proxima ante. festum Corpo- 
ris Christi potwierdził to postanowienie swego. ojca i wydał 

„rozkaz do poborców, aby od rzeźników poznańskich, kupu- 
jących bydło w Kościanie, Czempieniu,. Wronkach i innych 
miastach wielkopolskich cła nie pobierali. Magistrat zaś 
wydał w roku 1536,, feria secunda in Grastino festi. Vi- 

_ Sitationis Beatae Mariae Virginig. uchwałę, aby żaden z rze- 
Źników poznańskich nie ważył się sprzedawać mięsa z by- 
dia niezdrówego, lub chorobą zaraéliwa dotknionego, pod 
karą, jaka w tej mierze w .bractwie rzeźnickiem w Kra- 

. © kowie w ówczas ustanowioną była. Chcąc zaś rzeźnikom 
ułatwić sprzedaż mięsa zakazał magistrat mięszkańcom pod 
karą 12. grzywien kupować mięso na Chwaliszewie i w 
imych miejscach nie podległych juryzdykcyi miejskićj. Ple- 
biscyt wydany przez urząd radziedzki w roku 1571. - w: Piątek przed ś. Dominikiem zaleca rzeźnikom, aby mięsa 
wszelkie w jatkach, nie, zaś pod gołem niebem w rynku 
sprzedawali, a to dla téj przyczyny, aby się inięso zwła- 
szcza podczas upałów, nie psuło, Prócz tego w roku 1582, 
uchwalił magistrat, aby w każdą Sobotę były xvolnice, na 
Które obcym rzeźnikom z mięsem na sprzedaż dozwolono do 
Poznania przybywać. W roku 1649. Jan Kazimierz, wydał w 

/arszawie urządzenie dla rzeźników poznańskich, w ktd= 
rem zalecił cechmistrzom tego bractwa, aby doglądali pilnie, 
iżby Zydzi mięśa z niezdrowegobydła nie ważyli się prze- 
dawać, pod karą od większego bydlęcia grzywien 30, od 
mniejszego grzywien Ł0, oraz pod zabraniem i wrzuceniem 
w rzekę mięsa z bydlęcia zarazonego. Toż samo postano- 
wienie królewskie zabrania Zydom przedawania Chrzescia- 
nom wnętrzności i flaków zwierzęcych pod karą 5. grzy- 

( Wien i nakazuje, aby Zydzi części też zabitego bydła ni- 

i 
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szczyli zaraz w szlachtuzie. Przytem zapobiegając nad- 
*użyciom zakazuje komu innemu, prócz rzeźników, bicią na 

sprzedaż bydła, skopów, świń i t. p. Jan HI.,, na przed- 
stawienie magistratu, zakazał w roku 1681. Aydom po- 
znańskim sprzedawać mięsą przed jatkami swemi i po uli- 
cach, gdyż mięso wystawione tym sposobem na upały, kurz, : 
deszcze i t. p. podpadało predkiemu psuciu sie, Nareszcie 
Kommissya dobrego porządka w roku 1779. ponowiła za- 
kaz bicia bydła niezdrowego pod,konfiskatą i karą 100 zł. 
pol., tak na Chrześcian jak i na Zydów ustanowioną. Nad- 
to zaleciła, aby rzeźnicy zachowywali echedéstwo tak w 
jatkach, jakoteż przed jatkami; ww celu zaś zapobieżenia. 
nadużyciom zakazała sprzedawać po domach mięsa wszela- 
kiego, szynek, kiełbas, słoniny i t.p. obostrzajac, aby przed- 

mioty te tylko w jatkach sprzedawane były., Prócz tego 
włożyła Kommissya na cechmistrzow obowiązek dogłądania, 
aby na wolnicę nie przywożono mięsa z niezdrowego, zde- 
ęhlego lub chorego bydlęcia; gdyby zaś takowe mięso *'od- 
kryli, w takim razie upoważniała ich Kommissya do 'zabie- 
rania tego mięsa i topienia go w rzecę, — Co się tyczy 

«wagi mięsa, lubo przywilej lokacyjny z roki 1253 stano- 
wienie jej wójtowi polecił i lubo Zygmunt I. w roku 1520. 
tez samę prerogatywę tego urzędnika potwierdził, ztemywszym 
stkiem w dawnięjszych czasach nie bardzo się o wage tro- 

szczono. « Rzeźnicy przedawali: mięso na sztuki, ćwiercie . 
it. p. po cenach przez wojewodę poznańskiego *), sejmiki 
średzkie lub magistrat ustanowionych, lub też według tego, 
jak na kupującym wytargować mogli. Dopiero Kommissya. 
dobrego porządku zaleciła w roku 1779., aby rzeźnicy nie 
wazyli się przedawać inaczćj jak na wagę, nakazawszy przy 
‘tem, aby każdy rzeźnik miał w jatce swojćj wagę, pieczę- 
cią rządową opatrzoną. _Taz sama Kommissya przepisała 

* 

1) 'W roku 1637. ustanowił wojewoda wraź z magistratem nastę- 
pującą cenę na mięso: ,, kiedy za cabana przedniego dadzą rze- 
znicy złotych 100, który może mieć łoju kamieni najmnićj trzy, 
z takiego wołu ma bydź ćwierć mięsa za zł. 16. Z woła zaś ru- 
skiego, za którego zł. 80, ćwierć mięsa zł. 14; z ruskiego wołu 
za zł, 60. ćwierć mięsa za zł 9. Z wołu za zł. 50, ćwierć mię- 
sa za zł. 8. Z jałowicy za zł. 40, ćwierć mięsa za zł 6. Z cie- 

l łęcia za żł. 10, ¢wiertka zł. 2. Z ciélecia! za zł. 8. ćwienka 
zł, 1. gr. 15, Z cielęcia za zł. 6. ćwiertka pare ortów. Z cie- 
lęcia za zł. 4. éwiertka za 24 gr. Zoju kamień 6. zł. Z sk opa, 

którego knpnja za zł. 6, éwiertka pare ortów.* — Zważywszy 
, że w roku 1637. zł. wartał dzisiejszych, 3, mięso było tak dro; 

gie w Poznaniu, jak jest za naszych czasów. , 



ASE — 

następującą taxę na mięso różnego gatunku: „„Mięso wo- 
łowe przednie. Funt mięsa groszy 6., łeb zł. 1., karku 
połowica zł. 1. gr. 6., serce 18. gr., wątroba 18 gr., kap- 
tur 20. gr., śledziona 5 gr., letkie 6 gr., para cenader 12 
gr., ozór 1 zł. gr.'10, flaków wiązka-8 gr., goleń 18 gr., 

* rura miesisia 24 gr., cztery nogi 24 gr., funt łoju nieto- 
pionego 12 gr., kamien takiegoż 12 zł. 24 gr, Barani- 
na. Funt najlepszćj skopowiny 5. gr., funt podlejszćj 3 gr. 
Kozłowina. Funt kozłowiny najlepszćj 4 gr., funt po- 
dlejszéj 1 gr. Cielęcina, Funt przednićj 7 gro, fant po- * 
dlejszćej 6 gro. Wieprzowina. Łeb od dobrego wie- 
prza 3 zł., cztery nogi 1 zł., funt słoniny 18 gr., funt 
szynki 12 gr., funt boku 7 gro., funt schabu 7 gr., po- 
chrzept 3 zł., funt sadła 15 gr., ozór z podozorem 25 gr., 
kiszki, kiełbaśnice, wątroba, osierdzie 4 zł., cenadry 3 gr. 
Na wolnicy wszystkie te artykuły groszem jednym taniej 
musiały bydź przedawane. — WW chleb rzanny i mąkę za- 
opatrywało miasto, bractwo piekorskie; prócz niego nie wol- 

no było nikomu w mieście chleba i mąki przedawać, jak- 
to przywileje, bractwu piekarskiemu w latach 1623. i 1634, 
nadane zastrzegają. Dla ułatwienia zaś bractwu wspomnio- 
nemu takowego zaopatrywania miasta w chleb rzanny i bia- 
ły Zygmunt August potwierdził w roku 1555. w Piotrko- 
wie ustawę dla piekarzy poznańskich, na mocy którćj po- 
zwolił im mleć wyłącznie zboże na dwóch młynach kró- 
łewskich. Prócz tego nakazał, aby w dni targowe przez 
dwie godziny wyłącznie sami tylko piekarze pszenicę kupo- 
wali. Według téj samćj ustawy, podczas ciężkich mrozów, 
lub gdy z innćj jakićj przyczyny piekarze nie byli w sta-- 
nie dostarczać miastu. potrzebnćj ilości chleba, obwoły wali 
to przez sługę miejskiego po rynku i ulicach, a natenczas 
wolno było każdemu mieszkancowi wypiekać na sprzedaż 
chleb i kołacze, dopóki znowu piekarze nie kazali przez 
sługę miejskiego obwołać, że już potrafią mięszkańców w 
chleb i kołacze zaopatrywać, Ustawa ta zalecała jeszcze 
piekarzom, aby składy chleba w rynku przed ratuszem i 
po wszystkich bramach miejskich mieli, Prócz tego były podo- 
bnie jak na mięso i na chłeb dni, zwane wolnice (Soboty), 

w których dozwolonem było przywożenie na targ z mia- 
steczek i wsi chleba i kołaczy do Poznania. W 17. wieku 
zaczęli Zydzi i tę galąż przemysłu wydzierać Chrześcianom 
i chleb na ulicy żydowskićj na sprzedaż wykładać, przeto 
na wniosek bractwa piekarskiego, wydał Zygmunt IM, w 
roku .1616, w Warszawie przywilej, upoważniając nim 
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bractwo do zabierania chleba przez Zydów na sprzedaż wy- | 
stawianego i do oddawania go śpitalom.  Kommissya do- 
brego porządku w roku 1779. zaleca piekarzom czystość 
wielką w sprzedawaniu chleba białego i rzannego, nakazu- 
jąc aby stoły, na których chleb biały leży, przykrywano 
białemi obrusami lub czystićm płótnem, stolnice zaś pod 
chleb rzanny, aby były chędogo ntrzymywane i czysto my- 
te. Przywożenia zaś chleba na wolnicę zakazała. Kommis- 
sya dobrego. porządku dopiero wtenczas , gdy piekarze oka- 
za, że mają w magazynie mąki zytniéj ćwiercień sto, pszen- 
ućj ćwiercien pięćdziesiąt. Taż sama Kommissya nakazała sta- 
nowić co „miesiąc taxę chleba wedlug cen zboża.*) W inne 
wiktuały i potrzeby życia oO wi mieszkancéw Poznania 
targi tygodniowe, kupcy, budnicy, rybacy i i inni przekupnie. 
Magistrat zaś chcąc zakezpieczyć mieszkancéw od zdzierstw 
i oszukanstwa przekupniów wydawał corok taxy rozmai- | 
tych wiktuałów i napojów, porozumiawszy się wpierw w tej 

mierze z wojewodą poznańskim. Niekiedy ustanawiał ceny 
wiktualéw generał wielkopolski z magistratem, Tak np, 
w roku 1598. Adam: Czarnkowski generał wielkopolski i 
po poznanski, wydał. następujący porządek przeda- 

Pa
 

wania i kupowania rzeczy do żywności. ,,Adam Sandziwoy - 
2 Czarnkowa generał wielkopolski pyzdrski ect. starosta. 

Także burmistrz z radą miasta Poznania. Wszystkim w o- 
bec i każdemu z osobna komu to wiedzieć potrzeba oznaj- 
mujemy : gdyż. po wielkiej części do żywności należących 
rzeczy drogość niezmierna w Poznaniu się zawzięła , która 
z przekupstwa przekupniów pochodzi, baczyć się dobrze 
może z niemałóm tak stanu ślacheckiego, jako też pospoli- 
tego człowieka uciazeniem i uszkodzeniem, czemu zabiega- 

"jąc z powinności urzędów naszych ordynacyą taką czynimy 
i postanawiamy chcąc i nakazując, aby się podług niej, acz 
wszyscy przedajacy, ale mianowicie przekupnie i przekupki 
sprawowali. Naprzód, iż rzemieślników i rzemieślniczek 
jest niemało, którzy nieprzestając na swem rzemiośle i 1 po-- 

wołaniu przekupstwem się zabawiają, którzyby tacy byli 
zakazuje się im, aby od tego czasu tego przestali. Bo ci 

1) Ceny chłeba ustanawiano zawsze według ceny zboża. Tak np. w 
r. 1598. ustanowienie taxy chleba tak brzmi: „kiedy ćwiertnia żyta 
kosztować będzie 10 gr,, chleb groszowy ma ważyć 16 frntów 25 
łótów ; ; kiedy éwiertnia żyta kosztować będzie 20 gt. chieb gro- 
szowy. ma ważyć, 8 funtów 12 łótów. Kiedy éwiertnia za koe 
sztowaé będzie > groszy, chleb groszowy ma ważyć 4 funty 
6 łótów i t, p.* ć 

¢ 

i 
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gdy urzędowi miejskiemu zwierzchniemu deferowani będą, 
winy i karania nie ujdą. Item co w budach około ratusza 
przedają, co przedawać i nabywać żywności owych mają, 
w wilkurach swych opisane mają, ci na tem przestać po= 
winni, przekupstwem nie zabawiając się więcej, pod winą 
urzędową trzech grzywien i utraceniem rzeczy przekupio- 
nych toties, quoties. A iż siła jest ludzi mimo rzęmie- 
Suiki i rzemieślniczki, którzy się w mieście i przy mieście 
przekupstwem parają, tym się zabrania i zakazuje, aby na 
rynku, w ulicach, goscincach, w mieście i po przedmie- 
ściach ani nawet za miastem w pola po drogach, wszerz 
w około najdalej mile rzeczy do żywności wiezionych, al- 
bo niesionych -zakupowaé się nie ważyli pod winą utrace- 
nia tych rzeczy kupionych i siedżeniem miejskiem ipod wi- 
ną pieniężną wyżćj mianowaną. Nie zabrania się jednak 
przekupkom i przekupniom do miasteczek, miast okolicznych, 
także i wsi dla skupowania- takowych rzeczy zajeżdżać 
iz niemi do miasta przybywać, także i w mieście w ryn= 
ku one kupować, ale nierychlej, jeno po zdjęciu. banery 
albo proporcu, która według urzędu miejskieso baczenia 
podlug czasów z miejsca swego zdejmowana będzie. Wszak= 
że rzęczy takowe przez nie svykładane nie mają bydź dro- 
żćj przedawane, jedno według ustawy urzędowej niżćj opi= 
sanćj. Pszenicy, rzy (żyta), jęczmienia, owsa, grochu, ta- 
tarki, rzepy, kapusty i innych legamin, żaden z mielcarzy, 
piekarzy i innych mieszczan i obywateli tutecznych niema 
się ważyć, jedno w rynku kupować, dła skupowania ich 
na ulice, na przedmieścia, w pole ani do gościńców” nie 
zabiegając, daleko więcćj na przekup Żaden niema się wa- 
żyć takowych zbóż: zkupować pod winą urzędową i utra- 
ceniem rzeczy kupionych. Mianowicie mielcarze z domu 
i obejścia swego nie więcćj jedno sami osobami swemi wy- 
chodzić, albo po jednćj osobie wysełać, Rybitwy i rybi- 
twianki do ryb przywoźnych, tak świeżych, jako słonych, 
gdy zinąd przywożone będą, przystępować nie mają, tak w 
rynku, jako w ulicach i po przedmieściach, ani w póle za- 
biegać, ani też zamów, alko targów z przywożnymi ludź- 
mi czynić. Czekać, cheali, mogą aż bauera zdjętą będzie, 
pod winą ut supra. A kto na targ ryby świeże przywie- 
zie onego dnia ma je przedawać, gdzieby ich nie sprzedał, 
tedy pośnione na inszefn miejscu, gdzie ma pokażą, drugie- 
go dnia przedawać będzie. Maczarki także, które mąkę 
jako i co mączkę przedają, aby nie śmiały przystępować 
do wozów, na których pszenica bywa przedewaną, nie- 

l 
i 
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rzekąc, żeby ore kupować miały, aby pierwćj potrzeba tak 
chleba jake i pirya pospolita opatrzona była, aż po zjęcia 
bandery. Także ci, co gorzałki palą, maślarki, co kołacze 
przedają i budniczki, które masłem , midezném i jarzynami 
podle ratusza kupczą, aby do wozów, na których te rze- 
czy bywają, nie przystępowały, az po zjęciu bandery, pod 

utraceniem rzeczy kupionych i winą ktemu urzędową, ut 
supra.  Rzeżnicy też zwierzyny zadnéj nie mają kupować 

aż po poładnia. Panowie mieszczanie i mieszczki, aby do 

skupowania rzeczy im do żywności potrzebnych, albo sami 
na rynek wychodzili, albo czeładź tylko wysełali, przeku- 

pek i przekupniów w tém nieużywając, bowiem. ci pod ich 

zasłoną rzeczy takich siła zakupują; takim zasłona ich nie 

pomoże, jako inm przekupnie karani będą. Stan ślachecki 

z takiego porządku wyjmuje*się, którema wolno do miasta 
rzeczy wszelakie przysvozić, przedawać, według stuszno- 
ści a przemożenia swego. Cena chleba rzannego według 
ceny zboża, jako czasów których będzie opisana i publice 
opowiedziana, aby się piekarze według ordynacyi w niej 
opisanćj sprawowali, srogo im się przykazuje pod winą u- 
rzędową i utraceniem chleba. Mianowicie Indzie kupujący, 
aby się nie ubiegali i nie cisnęli do kupna, jeden przed dra- 
gim aby nie uganiał, ani w targ drugiemu nie wstepowal, 
bo urząd w to weladac i karać surowo będzie. Rzeczy ni- 
żej opisane oszacowane, które przekupnie i przekupki nie 

drożćj przedawać mają. Ges dobra oprawna tłustą, 4 gr. 
Drobki od nićj 14 grosza. Ges podlejsza 3 grosze. Dréb- 
ki 1 grosz. Maplon dobry Uusty 5 groszy, Podlejszy 4 
grosze. Kur stary 3 grosze. Rokosz stara 2 grosze, Kur- 
cze rosie 2 grosze, Kurcze mniejsze 14 grosza. Zając 

wielki 8 groszy. Zajac mniejszy 6 groszy. Cyranek para 
3 grosze, Kaczor dziki 2 grosze, Kaczka dzika 2 grosze. 
Kaczka swojska 14 grosza, Jarząbków para 8 groszy: 
Kuropatw para 8 groszy. Cietrzew 4 grosze, Gluszec 6 
groszy. Rézenek ziąb 3 grosze, Rézenek czyżów 2 gro- 
sze. Rézenek jerów (?) 24 grosza. Rézenek konopników 
1 grosza. (A w różenku ma bydź po 15). Jajec na wio- 
sne dzięsięć, grosz 1. Jajec od ś. Jana 8, grosz 1. Jajec 
około gód 6, grosz 1. Masła funt groszy 2,1) VY śle- 
zie, łososie, wyzize, stokfisz, dorsze i t, p, solone i su- 

rowe ryby,*) sól i świece zaopatrywali mięszkanców budni= 

1) Grosz owczesny wartał dzisiejszych 9, a zatem i zwierzyna nie 
była zbyt tanią, jaja zaś.i masło były drogie. » 

2) Szczupaki solone jeszcze za czasów Stanisława Augusta przywo- 
5 uj 
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cy, którzy na to wyłączny przywilej z roku 1418, posiada- 
li Jarzyny, zboże wszelkie i. krupy kupowane były na 

, targach. Dla zapobieżenia zaś oszukaństwom w miarach, 
postanowił Zygmunt August w roku 1551., aby budnicy 
mieli wszelkie miary, pieczęcią miejską opatrzone, których- 
by sprzedającym zboże, krupy i t. d, pożyczali za pewnem 
Wynagrodzeniem ; używającym innych miar wolno było 
budnikom zabierać takowe. Ogrodowin i owoców, miano 
wicie zaś śliw, gruszek, jabłek, orzechów włoskich, wi- 
śni, winogron,!) dostarczały mięszkańcom Poznania ogrody 
miejskie i wsi okolicznych, osobliwie zaś Kundorfu, Która już 
w roku 1423, napełnioną była ogrodami a Zygmunt August. 
przyłączywszy ją w roku 1555. do przedmieść miasta Po- 
znania, dozwolił ją w ogrody zamienić. W nabiał zaopa- 
trywało się miasto częścią samo, częścią też dowozili mu 
ten artykuł mięszkańcy wsi okolicznych. Co się tyczy in- 
nych wiktuałów, a mianowicie postnych, tudzież korzeni, 
te sprowadzali kupcy, a magistrat ustanawiał corok ich ce- 
ny. Ceny te były dość wysokie i w przeciągu kilkunasta 
lat rzadko i nieznacznie się zmieniały, WW latach np, 1593. i 
1595. taka taxa położoną była na następujące przedmioty, 
R. 1593. Oliwy kamień ma kosztować 5 zł. gr. 25. funt 71 
grosza. Migdałów weneckich 5 zł. groszy 74, funt 7 gr. 
Migdałów pospolitych kamień zł, 4 gr. 15,, funt groszy 6, 
Figów kamien zł. 2 groszy 15, funt 3$ grosza. Rodzen- 
ków wielkich kamień 2 zł. groszy 15, funt 3X grosza, 
Fodzenków małych kamień 3 zł. gr. 4, funt 45 grosza, 

żono do Poznania 'ż Lwowa i innych miast naówczas Rusi czera 
»  -wonéj. ! 
1) Rush honk i brzoskwinie były po ogrodach. Ślacheckich i kla* 

~ sztornych w Poznaniu; dotąd w ogrodzie pojezuickim stoi kilka 
ogromnych drzew aprykozowych, które Jezuici sadżili. Z owo- 
cem, zieleniną i kwiatami siadywały przekupki na tak nazwa-= 
nym targu wieńczarskim:, który był przed ratuszem i wagą. — 
Winnie było w Poznaniu kilka. W 13. wieku książęce były 

“na Winiarach. W= roku 1380. Damian kanclerz katedralny i An- 
drzćj z Siernicy ufundowawszy ółtarz pod tytułem ś. Bartłomieja 
w kościele katedralnym, uposażyli go między innemi dwoma wina 
nicami na górze. za kościołem ś. Wojciecha lezacemi. WW 16. i 
17. wieku była znaczna winnica miejska za przedmieściem Łaci- 
na, sztułar zwana. Była także w 16. wieku winnica między 
kościołem §. Wojciecha a młynem Bogdanka zwanym; należała 
do jakiegoś Wolfranka, póżnićj do Naramowskich i Karniowskich. 
Po wojnie: szwedzkićj za Jana Kazimierza niema juz w axchi- 
wach miejskich śladu vwiunię w Poznaniu, 
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Ryżu weneckiego kamień 3 zł. gr. 3, funt 4 grosze, Wy- 
ziny kamień 5 zł. groszy 12, funt 3 grosze, Śliwek sa- 
szonych kamien groszy 20, funt grosz 1. Oleju funt 2 gr, 
Rok 1595. Oliwy kamień 6 zł. groszy 74, funt 8 gro- 
szy. Migdaléw weneckich kamien 53 złotego, fant 7 gr. 
Miydałów pospolitych kamień 5 złotych, funt 64 grosza, 
Figów kamien 3 zł., tant 4 gr. Rodzenkéw. wielkich 'ka- 
mien 4 zł. gr. 10, funt 3 grosze. Rodzenków małych 
kamień 31 złotego, funt 4 grosze. Ryzu weneckiego ka- 
mien 3 złote, funt 4 grosze, Wyziny kamien 5 złotych, 
funt 6 groszy. Oliwek kamień 18 groszy, 1) « Ryby świe- 
że wszelkiego gatunku, jakie stawy, jeziora i rzeki tćj pro- 
Wincyi wydają, przywozili do Poznania w wiełkich ilo- 
ściach ślachta, rybacy i przekupnie, Ceny ich w dawniej- 
szych wiekach były niestałe; dopiero Kommissya dobrego 
porządku ustanowiła w roku 1780. taxę nasiępującą tego 
Weznego artykuła żywności ludzkiej: Fant szczupaków 
mniejszych nad 10 cali, zwanych warunki i zawianki 10 
groszy. Funt łokciowych 15 groszy. Funt długich nad 
łokieć 22 grosze, Sedacza funt 15 groszy, apy, bar- 
Wanny, jazice, certy, klony, karasie, liny, kozy, piocie, po 
8 groszy funt. Węgorza funt groszy 18. Leszeza funt. 
6 groszy, Okunia funt 10 groszy. Karpia funt tl groszy, 
Suma funt 12 groszy. — Drzewa na opał, dostarczali 
właściciele bliższych "wiosek wozami, odleglejszych wodą; 
cen atoli jego nie znalazłem żadnego śladu w archiwach * 
miejscowych. Wosk i łój, produkta krajowe, wywożone w 
wiełkich ilościach za granicę, musiały być na potrzebę -miej- 
scową jak najczystsze. Jnz Zygmunt August wydał w 
roku 1548, feria secunda in Crastino festi Sancti Martini 
w Piotrkowie rozkaz do magistratu poznańskiego , aby nikt 
nie ważył się przedawać w tem mieście łoju i wosku, gdy 
te nie będą opatrzone wpierw w pieczęć miejską, ‘Ten 
saa rozkaz opiewa, aby ludzie przysięgli z ramienia ma- 
E'stratu wosk i łój na jarmarki do Poznania przywożone 
rewidowali, azali jest czysty; aby na czysty pieczęć miej» . 
ską przykładali, nieczysty zaś konfiskowali,?) 
—_—_ a 

1) Ceny wszelkich wiktuałów, jakoteż napojów zapisywane były 
W osobnych księgach, któych dotąd jeszcze znajduje się kilka w archiwum miejskiem, z 
Archiwa miejscowe nie zachowały nam cen świec łojowych 
+ woskowych w dawniejszych czasach. W roku 1760 funt świec 
łojowych kosztował 18 groszy polskich. Od roku 1780 ustano- wiano ceny ich, według przepisów Kommissyi dobrego porządku, 
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Napoje następujące: wino, miód, piwo znane i uży- 
wane były w Poznaniu od niepamiętnych czasów. Przy- 
wilej lokacyjny miasta z roku 1253. nadaje miastu między 

_ innemi na własność wieś Winiary, wyjąwszy winnic ksia- 

N 

zecych, ,w których zapewne wino wytłaczano,  Bogufał 
wspominając o śmierci Przemysława 1. chwali go ztąd, 
ze miodu nie pijal.1) Piwo było już w 13. wieku, a 
browary ulepszone, które Ludgarda, żona: Przemysława II. 
'w Wielkićjpolsce zakładała, znajdowały się zapewne za jej 
zasów i w Poznaniu. Aby zaś trunki, a mianowicie wi- 
no, było czyste i niezaprawiane szkodzącemi zdrowia in- 
grediencyami, Wyznaczano coruk przysięgłych rewizorów, 
którzy chodząc po sklepach winiarzy probowali wina, a zna- 
łazłszy gdziekolwiek fałszowane, takowe natychmiast kon- 
fiskowali,ż) Nie dość na tem. Wojewodowie poznanscy 
chcąc zapobiedz tysiącznym w tćj mierze przebiegom winia- 
rzy, wydawali w porozumieniu z magistratem przepisy, 
według których szynkarze wina postępować mieli, aby lu- 
dzi na majątku i zdrowiu nie zabijali. Z licznych wcze» 
Sniejszych i późniejszych tego rodzaju ustaw umieszczam 
tu postanowienie Stanisława Górki, wojewody poznan- 
skiego, z roku 1580. „Stanisławy Grabia z Górki, wojewoda 
peznanski, -buski ect. starosta. Wszystkim w obec i je- 
dnemu każdemu z osobna, komu to wiedzieć będzie na- 
leżało, Oznajmujemy, iż czyniąc dosyć powianości na- 
széj, którą prawo pospolite z strony ustaw rzeczy tych, 
które przedawane i kupowane bywają także też z strony 

dwa razy do roku. Podobnież milczą archiwa miejscowe 0 ce- 
nach soli, tego, najważniejszego w pokarmie ludzkim artykułu, 
W 15 wieku przywożono ją wozami na targ w pewne dni tygo- 
dnia. Byłato sól z Bochni i Wieliczki, w bryłach przywożona, a 
potem w miejscu mełta, król Alexander udzielił w roku 1508. - 

, Kasprowi Bogner mieszczaninowi poznańskiemu przywilej na wys 
stawienie młyna końskiego do meleuia takowej soli. 

1) Nunqnam eum aliquis ebriam vidit. Temperatim comedit; Medo- 
nem muitis annis non bibit, sed cerevisiam vel vinum. Bogufał na 
stronie-146. edycyi Jabłonowskiego, mówi to o Przemysławie I, 
‘a zatem i browary były w Poznaniu przed Łudgardą, 

'2) Na rewizorów takich obierano najczęśćiej aptekarzy. J tak np. w 
*. 1570. był rewizorem win Absolon Esutiens, aptekarz, Mar- 
cin Wioska, obywatel poznański. W aktach miejskich nieznaj- 
duję najmniejszego śladu, aby ci rewizorowie kiedykolwiek wi- 
niarzowi któremu wino zabrali. Byłożto skutkiem prawości 
Winiarzy, czy też niewiadomości rewizorów ? 

. 

. 
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_ rządu do tego potrzebnego, na nas iwłożyło, dnia dzi- 

siejszego wespołek z Jego Mością panem Janem z Bło- 

ciszewa  Gajewskim,  surrogatorem i podstarościm po- * 

znańskim, używszy do tego J. M. pana Jana Piotro- 

wskiego, pisarza ziemskiego poznańskiego i wezwawszy 

też ku temu aktowi sławnie uczciwych panów burmistrza, 

radę, także też wójta irławników miasta Poznania, ze
szliś- 

my się ną ratusz tegoż miasta. A tam będąc czynilismy 

śpólnie namowy potrzebne około ustaw i porządku, wedle 

kidregoby sie szynkowie, albo ci którzy wino va szynk 

"-wydawają zachować mieli, biorąc to najwięcej „przedsię, 

aby w tem nikt oszukan nie był. A tak za spólnemi na- 

mowami, zgodnem zniesieniem i dobrowolném pozwoleniem 

przerzeczonego I. M. pana surrogatora takowe .postanowie- 

nie w tćj mierze uczyniliśmy i mocą téj konstytucyi czy- 

nimy.  Najprzód, aby każdemu tak w mieście Poznaniu, 

jako i innym wszelkim którejkolwiek juryzdykcyi przy tem 

mieście, w miasteczkach i przedmieściach ich. tak Jch Mość 

panów duchownych jako i inszych podległym, wolno było 

kupować i na szynk wydawać wszelakie wina jakożkol- 

wiek nazwane i zkądkolwiek przywiezione, uczyniwszy 

pierwej coram officio sive Magistratu suo cempetenti przy- 

sięgę według tćj roty: „»Ja N. przysięgam, że te wina 

wszystkie, które teraz w mojćj piwnicy mam, tak ja
ko w 

sobie są same zachowam, onych niczém przetwarzać nie b
ę- 

dę, aby mi cena ich droższa postanowiona była. Zatrzy- 

małem , niekisiatem, albo przewarzonem winem, ani żadn
e- 

mi inszemi przyprawami, oprócz einszlaku (?) słodzić nie 

będę, aby łagodniejsze, a zatem przedniejsze było. 
A któ- 

rekolwiek na potem kupię, bądź przednie , średnie, lab 

podlejsze , tak jako je kupię, aż do postanowienia ceny 

zupółnie a wcale zachowam, onego niczem nierostwarzając, 

tak sam przez się, jako za wiadomością moją przez kogo 

inszego. A gdy mi cena jego postanowiona będzie, one 

samo w sobie bez przymieszania i podmiotu wszelkiego pod- 

lejszego, jedno wino miasto drugiego dawajac, przedawać. 

nie będę. Zadnemu też inakszego przezwiska niedam, tyl- 

ko takie, za jakie ono od czasu niniejszego kupuję i za ja- 

kie od tych, którym to z urzędu będzie należało uzuane 

będzie. Tak mi Panie Boże dopomoż i niewinne umęcze- 

nie syna Twego, A któryby chcąc wino szynkować, 

przysięgi według tej roty uczynić niechciał, żaden do szyn- 

kowania przypuszczon bydź niema. I ten, któryby przed- 

tem szynkował a przysiądz niechciał , ma zarazem przestać 
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szynkować, A jeżeliby nieuczyniwszy takowej przysięgi szynkował, tedy toties quoties przy szynkowaniu wina zastan będzie, poena quataordecim marcarum karan bydź ma, iza czyjążkołwiek instygacyą,  Którćj winy połowicę nam a drugą polowicę natenczas tylko, póki ta teraźniejsża u- stawa odmienioną urzędownie nie będzie, urzędowi miej- skiemu dla pilniesjzego doglądania i exekwowania in in- stanti, gdy o to oskarzeni, albo który z nich oskarzon bę- dzie , odłożyć będą powinni, a w inszych juryzdykeyach z strony płacenia winy, wedle konstytucyi koronnćj za- chować się ma. Gdzieby więc mimo i. nad tę przysięgę wyżćj opisaną przestępnym kto był nalezion, wino ono złe i zfałszowane ma bydź z piwnice wyciągnione a za insty- gacyą urzędu naszego wojewodzkiego, ma pan wóit kata, a gdzieby go na którem amiejscu nie było, sługę swego wójtowskiego, który wstawiwszy to wino na wóz, ma z nićm przed ratusz do prągi, albo na insze miejsce jawne jechać, a tam obręcze na nićm obciąć, obwoławszy i mia- nowawszy u kogo to zfałszowane wino jest zastane. | Kto wino będzie chciał szynkować, ma się urzędowi swemu którego juryzdykcyi podległ, opowiedzieć, i tamże zarazem przy widzu naszym i Jego Mości pana generała wielkopol.. skiego (do czego mają bydź obowiązani i wezwani) przy- siądz według roty wyżej opisanćj, A urząd taką przysię- g¢ ma dal officiose w księgi wpisać, żeby się wiedziało kto przysiagt. Slugami, ani też kim inszym, aby się żaden nie wymiawiał, że to wino jest przetworzone 'i pomieszane ; gdyż każdy mu wiedzieć, co się w jego piwnicy dzieje, i tego powinien przestrzegać, aby się przysiędzę jego do- syć stało. Ciz wszyscy szynkowie i któż jenokolwiek przysiagiszy obyczajem wyżćj omieniódym wino przedawać będzie chciał , niemają wina żadnego szynkować, ani z pi- 
w nice wydawać, ażby pierwćj przez urząd nasz wojewo- dzin, także i Jego Mość pana generała i miejski wspólnie oszacowane było, sub poena quatuordecim marcarum, któs rćj połowica nam, druga polowica urzędowi miejskiemu (ut supra) irremisibiliter oddana bydź ma. Szmekierowie przy= siężni, albo ci, którzy win kosztować będą, mają już ex- nunc wszelkie wina i picia w piwnicach spisować i uzna- wać, jakie kto wina do piwnicy spuścił i napotem spu- szczać będzie, nikomu folgi nie czyniąc sub fide et consci- entia. Beda też powinni ciż szmekierowie na każdy tydzień wszystkie piwnice obejść i rewidować wina, żeby się w „nich oszukanie jakie od ‘szynkéw nie działo. Mają też bydź 
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@xnunc poczynione tabliczki i zawieszone u piwnic, na któ- 
rych tabliczkach będzie napisano wino, abo picie, jakie któ- 
ry szynk'i pod jaką liczbą, abo. znakiem w swojćj piwni- 
cy na szynk ma i po czemu ono według ustawy, albo ce- 
dy przedawać będzie, Co też w piwnicach na statkach pi- 
Smem dostatecznie obznajmionem bydź ma. Zaczém niema- 
ją szynkowie bronić Żadnemu wolnego do swych piwnic. . 
wejścia, gdy kto wina, abo picia jakiego kupić będzie chciał, 
aby się dojrzał i obaczył, jakie wino kupuje i z którego 
statku bierze, i jako drogo, sub poena falsi. A iż się to 
trafić może, że szynk z pewnych przyczyn z jednego statku 
do drugiego wino spaszczać, abo przetaczać, a einszlakiem 
statek napuścić musi, tedy mu to nie będzie welno nczynić, 
azby przytém za wezwaniem tego szynka szmekierowie 
przysiezni byli, którzy tego dojrzeć mają, aby wina tego 
ten szynk nieroztworzył, ani przysady jakićj, oprócz ein- 
szlaku, nie przydawał, A któryby szynk tak w części, 
jako we wszystkiem według tejio konstytucyi się niezacho- 
wał, ale owszem przestąpić się jój w czém ważył, tedy 
takowy każdy poenis superius expositis o każdy występek 
z osobna irremissibiliter karan bydź ma. Co, aby tym opi- 
sanym sposobem skutek swój wzięło i dosyć się we wszy- 
stkiem téj konstytucyi naszćj stało, urząd miejski poznan- 
ski i każdy inszy w tém wojewódziwie pod którąkolwiek 
ewierzchnością i juryzdykcyą będący z powinności swej 
wiernie i pilnie tego dojrzeć i przestrzegać ma. A nieoglą= 
dając się na żadne przyczyny czyjeżkolwiek, na pisanie al- 
be jakiekolwiek pretexty, przestępcę tćj ustawy jako jest 
napisano surowie i nieodpuszczając win karać i tę konsty- > 
tucya exekwować będzie powinien sub poena contra ne- 
gligentem Magistratam statutis descripta. A na świadectwo 
i wiarę tego pieczęć nasza jest przyciśniona i rękąśmy się 
swą podpisali. Stało się to na ratuszu poznańskin we Śre- 
dę przed świętą Katarzyną bliską, Anno millessimo quin= 
gentesimo ociuagesimo. Stanislaus Comes a Gorka Palati- 
nus Posnaniensis manu propria.“ Widzimy z powyższej u- 
stawy, że wino było corok taxowane, WW roku 1637. po- 
łożono następujące ceny na wino: garniec tokajskiego 3 zł.” 
Garniec małmazyi 3 zł. Garniec Peterzementu 3 zł. Gar- | 
niec edymburskiego 3 zł, Garniec wina francuzkiego czer- 
wonego 2 zł, Garniec wina francuzkiego białego, tyleż, 
Lecz” prócz tych win wprowadzano do Poznania w sze- 
snastym i siedemnastym wieku wina włoskie, morawskie, 

* 
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rynskie, a nawet podłe wina z Niemiec.!) Miodn koszto- 
wała beczka w środku 17. wieku 30 zł., garniec 24gr. Pi- 
wa w 16. wieku były w Poznaniu dwojakie, czarne i bia- 
łe, obadwa gatunki warzono z pszenicy, a nie zaś 

‘ » aX s 5 A z żadnego innego zboża, W roku 1597. beczka białego 
kosztowała 1 zie, groszy 19. wartości owczesnéj, dzban 
grosz jeden. W roku 1668. beczka piwa kosztowała w 
Poznania złotych 6, dzban groszy 6, garnieć groszy 33 
lecz w tym czasie piwa poznańskie były bardzo złe, tak 

dalece, że sejmik średzki wydając taxę rzeczy wszelkich, 

w roku 1668. zalecił: ,,Mielcarze jeźliby piwa złe, jako 

teraz są, robili, wolno będzie zewsząd do Poznania je wo- 

zić, a jeżeli sami dobre robić będą, tedy przyjezdne tyme 

że mielcarzom wolno będzie zabierac.“¢ Do piwa przywo- 

źnegó, które w 15., 16. i 17. wieka w Poznaniu bardzo 

lubiono, należało piwo z Bydgoszczy, Szadka, Warty, Zni- 

na, Koźmina, lwoweckież) i grodziskie; ostatnie wziętość 

swoję dotąd utrzymało.  Gorzałka zaczęła wchodzić w u- 

4ywanie powszechniejsze u mięszkuńców Peznania na kon- 

cu 16. wieku, Slachta mięszkająca w Poznaniu, lub po- 

siadająca domy w tém mieście zaczęła najpierw zakładać 

szynkownie wódek, Tak np. w roku 1595 Melchiór Reż- 

bicki za przywilejem Zygmunta III, otworzył szynkownią 

wszelkich wódek na przedmieściu ś„ Wojciecha. W ślady 

ślachty rzucili się Zydzi, znęceni ogromnym zyskiem ,. ja- 

ki szynki wódki nastreczaly; powoli zaczęli się chwytać 

tćj gałęzi zarobku i mieszczanie. A gdy za panowania mo- 

narchów z domu saskiego naród cały rozpojony został, tak 

się w Poznaniu namnożyło szynków wódek, że Stanisław 

August widział się zmuszonym, na przedstawienie magi- 

stratu, wstrzymać szerzace się coraz bardzićj złe, edyktem 

1) Wina rozmaite włoskie sprowadzano do Poznania juz w 15. 

wieku. I tak np. w roku 1465. dozwolił magistrat szynkować 

wina włoskie małmazyą, romanią i osijskie (osiam) Piotrowi 

Rewacker i Janowi Lubickiemu, pod warunkiem, aby do skar- 

bu miejskiego wnosili corok po 50 grzywien za udzielone sobie 

pozwolenie szynkowania. ż 

"2) W aktach bractwa strzeleckiego czytam, że w rokn 1629 Bar- 

tłomiej Mieszkowski, ślachcic, podczas kadencji sądów grodz- 

kich napadł z swoimi domownikami miejsce, zwane Celstad, i 

zabrał z niego $ beczek piwa lwoweckiego, które bractwo na 

wyszynkowanie sprowadziło. W roku 1493 Jan Albert przywi- 

' lejem kapitule poznańskiej danym, pozwolił szynkować na Chwa” 

liszewie i Ostrówku piwa przywożone z. Bydgoszczy, Szadka, 

"Warty, Znina i Kożmina. Na początku 18. wieku wziętość wiel- 

ką miało piwo z Wronek. 
+ 
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wydanym w Warszawie dnia 29. Stycznia 1772. roku, 
stanowiąc mim bractwo szynkarzy i zakazując surowo lu- 
dziom luźnym i rzemieślnikom szynkowania wódkami. Ceny 
wódki Stonowione były zwykle według ceny zboża, "W r. 
1668. prostej gorzałki, palonćj z: czystego Żyta, kwarta 
kosztowała 4 grosze polskie; anyszkowćj przepalanćj gro- 
szy 20, przepalanćj z cukrem i innemi ingredyencyami, ja- 
koto cynamonem, gwoździkami i.t. p. złoty 1. — Widzie- 
liśmy z jaką troskliwością policya krajowa i miejska zapo- 
biegata, aby winiarże falszowaniem wina zdrowiu indzkie- 
int nie szkodziłi; nigdzie atoli nie znajduję najmniejszego 
śladu, aby tę zbawienną estrożność *) zachowywano co do 
wódki; a przecież szynkarze, a osobliwie Zydzi, mięszali 
najszkodliwsze ingredyencye 'w gorzalkę, podkopując tym 
sposobem zdrowie tysiąca ludzi. Prócz wina, miodu i 
gorzałki przedawano jeszcze ww Poznaniu w dawniejszych 
czasach maliniak, wisniak i t, p. krajowe napoje. Likwo= 
rów i łakoci dostarczali kupcy i cukiernicy, *) : 

Przepisy policyjne wzgledem utrzymania zdrowia w 
mieście, (O utrzymanie zdrowia mięszkańców: troskliwość 
magistratu była sawsze prawdziwie: ojcowską i wzorową. 
Od niepamiętnych czasów utrzymywał on fizyków miej- 
skich, chirurgów, akuszerów i akuszerki. Na fizyków miej» 
skich używano zwyczajnie ludzi biegłych w swojćj sztuce | 
i posiadających 'wziętość powszechną i sławę z nauk, Do 

takich fizyków. miejskich należał w 17. wieku, między in- 
nymi uczony Jerzy Freudenhamer,*) Obowiązkiem tych 

* 
% O 

4) Taxa rozmaitych izeczy; ustanowiona w r. 1668. na sejmiku 
środzkim opiewa wprawdzie: „, Zaden Zyd nie powinien się wa- 
Żyć ze słodu gorzałki palić, ale tylko gotową u obywateli miasta 
tego (Poznania) kupować , pod winą it grzywien, pizepadkiem 
;garnca i siedzeniem w wiézieniw przez niedziel cztery;** ale nie 
ustanowiwszy w tej mierze kontroli ścisłej nad Zydami, nie po- 

 wściągnęła ich bynajmniej tem zastrzeżeniem w zaprawianiu w6- 
dók szkodliwémi ingrediencyami. 

2) Cukiernie były już w Poznanin na początku I8. wieku. W roka 
1734 słynął cukiernik poznański Wirzbicz. Mozniejsza ślachta 
powierzała mu w naukę cukiernictwa i pasztetnictwa swoich ku- 

*charzy. W x. 1725. utrzymywał w rynku cukiernią kupiec Efrain 
Klinberg. : : : 5 

3) Był on rodem 2 Wschowy. Miedzy innemi pracami uczonemi 
wydał mappę województwa póznańskiego pod tytułem: Pala tis 
natus Posnaniensis in Majori. Polonia Primariiz 
Nova Delineatio, Amstelodami MDCXV. (Janociana 
M, 125,) 2 5 s : 
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fizyków było doglądać szpitali miejskichs apteki w mieście 
dwa razy do roku i niespodzianie rewidować, azali lekar- 
stwa w nich nie zepsute; w ostatnim razie opieczętywałli 
apteki, a magistrat palił uszkodzone przedmioty aptekarskie. 
Przed nimi składali także examen aptekarze. _ Magistrat 
chcąc, aby ostatni mieli dóstateczny odbyt, a w skutek 
tego świeże zawsze i niezepsute lekarstwa, ograniczył licze” 
bę aptek w Poznaniu na 5, prócz jezuickiej i dominikan- 
skiej. Lekarze obcy, chcący w Poznaniu osieść zniewole» 
ni byli składać magistratowi dowody znajomości swćj szté-~ 
ki, a jeżeli jeszcze nigdzie nie praktykowali, musieli skła- 

, dać examen przed Mommissyą z. najceiniejszych lekarzy 
miejskich złożoną. Cyralicy nie mogli się wdzierać w obo- 
wiązki i powołanie aptekarzy i lekarzy, pod winą 30 grzy- 
wien, Aptekarzom nie było: wolno pewnych tracizn, jake- 
to arszeniku, aurum pigmentum, żywego Srebra i t. p. la- 
da komu przedawać. Osoby potrzebujące takich trucizn, 
musiały składać w aptece zaświadczenia burmistrza, lub pro- 
boszczy miejscow ych, że rzeczy takowych, na złe nie użyją. 
Ponieważ zaś zdarzało się często, że Zydzi trucizny po- 
kątnie przedawali > przeto Kommissya dóbrego porządku 
zaleciła w roku 1779. surowo, aby Zydzi nie ważyli się 
przedmiotów tych przedawać pod karą konfiskaty i więzie- 
niem tygodniowém e chlebie i wodzie. Podczas morowego 
powietrza w kraju magistrat dla odwrécenia tćj klęski od 
miasta, albo też dla zapobieżenia szerzeniu się zarazy po 
mieście wydawał przepisy, jakie za stósowne w tym razie 
i zbawienne uważał. W roku np. 1568. wydał następu- 
jące przepisy zachowania się podczas téj plagi. ,, Ponie- 
wazze Pan Bóg na niektóre ludy zarażenie powietrza do- 
puścić raczył, przez co nietylko eni zarażeni ku upadkowi 
zdrowia i żywota swego przychodzą, ale też i insi zaraże- 
nie zdrowia i utratę przez nich żywota swego odnosić mu- 

szą ; aby tedy powietrze to nierozszerzało się, ażeby też 
heey jeszeze od tego powietrza sa wolni, mogli za 
ot, a łaską boską takOwego „zarażenia ujść, pattecha 

“jest, aby takowy porzadek w obec wszędzie z pilnoscia 
był zachowan i przestrzegan. Naprzód, aby dom ten, w 

'którym ludzie zapowietrzyli się, był zamknion i z przodku 
i z tyłu, żeby tam ztąd nikt wyniść niemógł. Przy tako- 
wym domu aby byli dwaj stróże, jeden w tyle, drugi na 
przodku, którzyby i tego przestrzegali, ażeby żaden z do- 
ina owego nie wyszedł i ktemu,.aby to,-czego jemu po- 
trzeba ku żywności i ku lekarstwu, żeby mu dodawali, 
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Zywność takowemu a zwłaszcza tym, którzy swego na- 

kladu do tego niemają, takze/tez i lekarstwa, potrzeba jest, 

aby z pospolitego dobra, albo z pospolitej jałmużny, ktemu 

usianowionéj była dawana dla zachowania żywota ich, prze= 

strzegajac tego, jakoby przez zaniechanie podawania ży- 

wności im głodem ku śmierci nie przyśli, gdzieby więc to. 
nie sercu albo sprawie chrześcianskiej, jale okrucieństwu 

przyczytawo bydź musiało. Lekarstwa, których tak zara- 

żeni, jakotez i zdrowi zażywać mają. Jeżeliby był który 

zarażon, tedy: niech mu wnet przerzedzona będzie krew 

z téj strony, albo 4ćj ręki, gdzieby się morówka uczyniła. 

Jeżeli kto mocny, temu więcćj krwi upuszczać, a jeżeli 

mgły, tedy mu z tćj strony, na którćj się ból pokaże,, pu- 

szczać krew. A potem temuż zarażonemu dać użyć w do- 

mu łyżkę różannćj wódki, albo podróżnikowe ziółko, któ- ; 

re zowia $, Bernarda, albo konfekt, który zawią rhabar- 

barum z winem, albo różaną wódką, rozmąciwszy tru- 

neczek dać wypić. Na prezerwatywę używać bobku, albo 
élixiru de crocco, którego, albo tak samego pożywać, albo 

z troclią wina zamieszaé i pić. Tiem na każdy dzień pore-\ 

nu ten konfekt jeść naczczo. To jest wziąść 40 włoskich 

orzechów, 30 fig, snop, coby objął w garść, cebuli, To 
każde z osobna stłac w możdzierzu, potem przyłożyć tro- 

chę soli i zmięszać wespółek, dać tego poranu każdy dzień 

jako włoski orzech. W domach, w gmachach , komorach 

często kurzyć żywicą jodłową, albo świerkową. “ Nadto; 

dla niesienia pomocy ubóstwu tak. wy czasie morowego po- 

wietrza, jakoteż innych chorób, uchwaliły wszystkie trzy : 

porządki w róku 1592. summę 2200 zł. owezesnych pol- 

skich na utrzymanie lekarza, chirurga i na lekarstwa dia 

ubogich.*) -Gdy się morowe powietrze w bliskeści Poznae 

1) Prócz tego w roku 1601. wydał Zygmunt III. w Warszawie 

dnia 9. Marca przywiłej dozwałający magistratowi zapisać na do- 

brach miejskich procent 61 3000 Zi. na wspieranie chorych wszel- 

kićj pomocy pozbawionych. WW. tem miejscu 
nie od rzeczy będzie 

nadmienić nieco 0 lekarzach, któremi Poznań w każdćj epoce 

słynął. Zbyteczną rzeczą byłoby dowodzić, że każde, nawet 

zaledwie jakokolwiek norganizowane towarzystwo posiada lu 

dzi, którzy bądźto nabrawszy z doświadczenia p
ewhéj znajomo= 

ści sztuki lekarskićj niosą bezinteressownie - pomoc, cierpiącym 

współbliźnim, bądź też korzystając z ciemnoty i nieodłącznćj 
towarzyszki jój łatwowierności, odnoszą z bezczelności swojej 

niezmierne zyski. Nie trzeba na to daleko dowodów szu
kać; uie 

widzimyż pomiedzy pospółstwem naszém dotąd tylu mądrych, Które. 

i 
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nia ukazało, natenczas magistrat zwoływał natychiniast na 
ratusz wszystkie trzy porządki, dła naradzenia się wspólnie 
jak niebezpieczexistwo. od miasta odwrécic, Ma taką nara- 
de zelrane na ratuszu w roku 1652., gdy powietrze moro- 
Gminna 

zażegnywaniem, a niekiedy użyciem ziół łecżą chorych? O ta- kich łekarzy nie było zapewne trudno w Poznania w pierwszych wiekach Lechii. Pierwszy atoli ślad pewny lekarzy u nas jest w Galłu na str. 158.edy, Bandkiego. Kronikarz ten mówiąc o zdobyciu Miedzyrzecza, (w 12. wieku) powiada, że ‘Wojstaw chorąży został zauny i że go zaledwie pomoc zręcznego lekarza ocaliła: „Ibi quoque dapifer W oysłaus in vertice tale signum audacie comparavit, quo Vix eum, extractis ossibus operacio sagax medici liberavit,ó WY 43. wiekn Przemysławowie, książęta wielkopolscy, mieli zape- wne nadwornych lekarzy swoich; ztemwszystkiem na’ licznych przywilejach ich, które się po archiwach miejscowych znajdują, są jako świadkowie przytaczani rozmaici urzędnicy dworscy,\a ni- gdzie niemasz najmniejszego śladu 0 lekarzu, Dominikan atoli Nowowiejski w dziele swojem Phoenix przytacza lekarza po- znańskiego z 13. wieku, powiadając, że w tym czasie wdowa Jana lekarza poznańskiego zapisała księżom Dominikanom kamienice swoję. Z czternastego wieku jeden także tylko ślad lekarza w Poznaniu znalazłem. WY archiwum katedralnćm znaj- duje się rekognicya Mikołaja, lekarza pożnańskiego (medici) przed Hiermanem Schildos, b "mistrzem, Janem Brustos i innymi rajca- mi w roku 1355. uezyniona , którą zapisał 5 fertonów Andrzej. wi, archidyakonowi poznańskiemu, na dwóch łanach roli w Wi- 
wiarach, W 15. wieku było już wielu lekarzy w Poznaniu, którzy na siopnię doktorów promowani byłi w: akademii kra- kowskidj, pragskićj i włoskich. W tym czasie biskupi i kapi- tuia poznańska utrzymywali jeż własnych lekarzy swoich, czę- ścią wspęłkapłanów, częścią też osoby świeckie. I tak up. w archiwum kapitulnćm znajduję, ze w roku 1469, Andrzej z Bni- na biskup poznański nadał Andrzejowi Psarskiemu, swemu i ka- ‘pitamemn lekarzowi dziesięciny we wsiach Wilkowo i Słudzę- nek w Mazowszu. (W roku 4473. przypuściła kąpitytą Marci z Łęczycy, lekarza swego, aby tem pilniej obowiazki wypełniał, do pobierania zarówno z kanonikami chleba. W 16. wieku znaj- dowało się w Poznaniu wielu i sławnych bardzo lekarzy; do tych należą * Walenty Reszka z Starogrodu, syn jego Wa- tenty, Józęf Struś, Gaspar Gąski, Mikaą, Kos, aot i tylu innych. /W'1%4, wieku słynęli lekarze poznańscy Borek , Cyra- niusz i inni; w 18, wieku Karowe i inni. (W roku atoli 1739. był tylko I lekarz w Poznaniu.) Dziś, prócz wielu innych uczo- nych i biegtych w swojćj sztuce lekarzy poznańskich dosyć iu będzie wspomnieć Karóla Marcinkowskiego, który jest chłubą swego miasta rodzinnego, który wyrównywając wszystkim po- pizednikom swoim, Strusiom, Goskim i t. d. nauką, przewyższa ich nieszkończenie ślachetnośtia umysłu , bezinteressownoscia i zrzeczeniem się samego siebie dla poświęcenia się sprawie ludz- koc, Oby dni tak ślachetnego męża, Nieba jak najdłazćj ochra- niały! : - ‘ 
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we w Toruniu grassowało, wszystkie trzy porządki, uchwa- 
lily następujące środki ostrożności: „,Przy każdym szlaku 
stać będą, tak wednie, jakoteż w nocy, stróże, którzy złożą 

"przysięgę, że obowiązkowi na nich włożonemu w tym 
względzie zadosyć uczynili. Nad stróżami tymi ustanowie- 
ni będą po dwóch dozórców do każdego szlaku, Nad tymi 
dozórcami przełożonym będzie chirurg, który w nocy i we- 
dnie objeżdżać ma konno szlaki: czy stróże i dozórcy po- 
winność swoję pełnią. Stróże mają przychodzących do 
miasta badać ściśle: czy z zarażonych okolic, lub miejsc 

„mie przybywają? Zmalazłszy zaś, ze miejśce, z którego przy” 
bywają, dotknięte jest zarazą, mają ich do miasta nie 
wpuszczać,'*, Prócz tego postenowiły wszystkie trzy pó- 
rządki, aby w przypadku gdy powietrze wybuchnie, utrzy- 
mywano, dla doglądania chorych, dwóch chirurgów pła- 
inych z skarbu miejskiego i dwóch ludzi. dla * chowania 
umarlych, zapobiegając tym sposobem, aby się przez niesie- 
nie pomocy, lub ostatniej usługi zapowietrzonym przez in- 
nych ludzi, zaraza: w mieście nie szerzyła, WW tym sa- 
mym czasie zrobiono w Poznaniu pewien gatunek kwaran- 
tany, przeznaczywszy na ten cel kilka domkćw na Wildzie, 
w któryck pódejrzanych o chorobę zarażliwą, zamykano, 
Dla ochronienia mięszkańców od szkodliwych zdrowiu ludz- 
kiemu wyziewów z trupów, chowanych licznie po kościo- 
łach , zalecił magistrat ustawą policyiną w roku 1462. mia- 
stu daną, aby trupy najmnićj trzy łokcie głęboko w ziemi 
zakopywano. Taz samą ustawą utrudniając magistrat cho- 
wanie ciał po kościołach, nakazuje, aby chowający, trupów 

„po kościołach płacili kościołom po jednej grzywnie, chowa- 
jący zaś na cmentarzach, tylko po fertonie. 

Przepisy policyjne wzgledem pożarów. Częste pożary 
na które miasto w dawniejszych czasach wystawione było, 
dały powód do wielu przepisów, jak się mięszkeńcy pod- 
czas pożarów zachować, tudzież jak tym pożarom zapo- 
biegać mają. Nasamprzéd ustawa policyjna z roku 1462, 
mówi: „Jeżeli, sie dom komu zapali z przypadku, a wła- 
ściciel mie zawoła: gore! wpierw nim się ludzie zbiegną, 
zapłaci winy trzy grzywny,ś*1) 'Lecz nie przestano na sa-' 

mym tylko, zbyt niedostatecznym środku tym do odwró- 
ceniu pożarów od miasta. Utrzymywano prócz tego przy- 

1) Tem quicunque casu quo succenditur ignem sunm aniequam homie 
nes concurraut, non proclamayerit, luet poenam trium marcarum.“ 
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+ Sięgłego kominiarza, którego obowiązkiem , było kominy 
co miesiąc rewidować i magistratowi donosić, ażali który 
dom niebezpieczeństwem ognia miastu nie zagraża. Wszy- 

stkie cechy obowiązane były mieć sikawki ręczne i wębor- 
ki skórzane, i za uderzeniem w dzwon ratuszny na gwałt 
biedz z temi narzędziami na miejsce pożarem zagrożone. 
Trębacz na wieży ratusznćj spostrzegiszy gdziekolwiek po- 
żar, obowiązany był uwiadomić o nim mięszkańców dzwo- 
nieniem na gwałt i wywieszeniem chorąciewki w stronę, 
w którćj się ogien pokazał. W duugićj połowie 16, wieku 
ustanowiono porządek ogniowy, kióryby. dziś jeszcze mógł 
bydź użytym i który dowodzi, jaki porządek po miastach 
naszych zachowany był we wszysthiem aż ku środkowi 
17. wieku. ,, Naprzód mają bydź haki na każdej ulicy za” 
wieszone, wedle domu narożnego dwa i drabinie dwie, 
gdzie się będzie widziało najsnadnićj.  Podle wagi mają 
bydz zawieszone 4 drabiny i cztery haki. Przy każdej ru- 
rze w rynku mają bydź 10 cebrów okowanych z drągi i u 
każdćj rury w ulicach mają bydź sanie, albo jakie naczy- 
nie, a na nich pułkadki wodą napełnione, zawsze gotowe. 
Każdy mieszczanin osiadłość swoję mający w mieście i o- 

koło miasta, mieć ma przynajmniej dwa węborki skórzane 
i sikawek także dwie. A. wszakże każdy, który jest ma- 
jętniejszy, jako są kupcy i przedniejsi z rzemiosł, mają 
mieć cztery sikawki, węborków cztery, albo 6, albo 8, ka» 
zdy wedle stanu i przemożenia swego. Każde bractwo ma 
mieć mosiądzowe sikawki; kazde wedle dostatku swego, 
niektóre po 6, albo po 8, albo:po 10, a węborków także 
pod tą liczbą. Rada roku każdego, po nowem. postano- 
wieniu rady, między sobą mają obrać dwu z rady; a im 
mają poruczyć każdemu połowicę miasta w ten sposób: iż 
gdyby na którćj połowicy miasta ogień wyszedł, tedy on 
pan radny, który ma one połowicę miasta w Poznaniu, ze 
dwiema wiestelniki, o których będzie niżćj napisano, ku 
ogniu bieżeć maja, a ludziom rozkażować, aby bronili. A 
to cokolwiek on pun radny rozkaże, czynić mają pod wi- 
nami niżćj opisanemi, A. drugi pan radny z drugą poło- 
wicą miasta i też ze dwiema wierteluiki, ma straż trzymać 
i niektóre do bram posłać, pokói pospolity opatrując. I też 
iżeby złodziejstwa, łupienia, abo poburzenie niejakie w mie- 

ście nie było, też iżeby ludzie ci, którzy wynoszą, byli 
bezpieczni i ich majętności od złodziejstwa były zachowane. 
A im rozkazować, na które miejsce mieliby swe rzeczy 
wynosić, tak: żeby na przekazie tym, którzy będą gasić, 
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nie hyli. Rada ma obrać czterech mężów, godnych i spra- 

wnych, którzy każdemu z nich mają poruczyć czwartą 

część miasta czasu ognia i wszelkiego gwałtu, którym ma- 

ją bydź mieszczanie wszyscy posłuszni i to, co im rożka- 

żą, czynić mają, Rożdzielenie miasta na cztery czę- 

ści. Pierwsza część jednéj kwadry miasta ma bydź od 

bramy wiełkićj idąc i część rynku aż ku zamkowi po pra- 

wćj stronie, to jest, od doma* Materny, aż do domu na- 

rożnego w rynku, aż ku zamkowi, po prawej stronie, gdzie 

dziś Dutkowie. Prawa strona ulice wielkiej i w rynku 

czwarta część , także ulica wroniecka, żydowska, świecka 

i też, którekolwiek tam są około świętego. Dominika, ku 

pierwszćj kwadrze przysłuszać mają, Druga część miasta 

od keścioła świętego Stanisława, albo muru miejskiego, po 

prawćj stronie idąc ku rynku, aż do domu narożuego ulicy 

wielkiej, gdzie jest Sztorch i część druga ulice wielkićj do’ 

bramy aż de domu Zuchowskićj ; któremu tam przysłużają : 

ulica wielka, wodna, butelska, ciasna i kościelna i z jedną 

częścią rynku; te dwie części miasta i ze wszystkim ludem 

pod peruczenie jednego pana radnego mają bydź: amiędzymo- 

sty, Garbary, Nowa Grobla, Gaski, Piaski, Rybitwy, ‘Cza- 

pniki; ku wtóremu panu należą: stelmachy, dworki, sto- 

szy, Nowe Ogrody, przedmieście ś, Marcina i. przedmieście 

ś. Wojciecha.  Trzęcia część miasta od górki idąc aż do 

domu narożnęgo rynkowego, gdzie dziś jest Jeronim Ridt 

i z połowicą ulicę ś. Stanisława, kędy jest stok (zbieg) z 

ulicami: to jest z wrocławską, psią i z jedną częścią ryn- 

ku temu wiertelmistrzowi przysłuchać będą. Czwarta i o- 
statnia część rynku, która jest po prawćj stronie aż do na- 

rożnego domu Olienikowskiego pod górkę idąc do młyna 

Bogdanki i wszystkie domy na Górce, pod zamkiem i około 

młyna słodowego leżące, tam przysłuchiwać mają. Dwaj 

burmistrzowie i czterćj rajcy, Wnet usłyszawszy dzwonek 

rataszny na ratusz mają iśdź i wszystka czeladź miejska 

i pobudkowie dwaj przy burmistrzach i przy radzie na ra- 

tuszu będą. Jeden z nich, któremu każą, dzwonka pilno- 

wać będzie, starsi pobudkewie skórzane węborki z ratusza 

ku ogniowi poniosą. Przy onym panie radnym i dwu wier- 

telmistrzach ostaną czyniąc to, co im rozkaza, a dwa cze- 
ladnicy miejscy pójdą do drugiego pana radnego i do wier- 

telników, którzy straż trzymać będą; jezelby byli którzy 

podburzajacy, albo też łupieżnicy, aibo złodzieje: te oni dwa 

czeladnicy miejscy pojmać mają i na ratusz wieść, a we- 

dle występku tam wnet od burmistrza i ód rady mają bydź 
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potem karani, Poseł też miejski przy ratuszu "wnet ina 
bydź dla potrzeby jakiego opowiedzenia albo zawołania to, 
coby mu było ed burmistrza rozkazano. Sługa też starszy 
miejski, jako teraz Lyasota, wnet uslyszawszy_o ogniu ma 
rozkazać, aby wożnice i sładzy wozowy do masztalia przy- 
jechali; a trzy konie, które mu się widzą godniejsze, ma 
roz kazać osiadłać, a tamże w masztaliu trzy siodła i tizy 
uzdy mają bydź gotowe. A one konie ma kazać dowieść, 
gdzie ogień będzie, jeden panu porucznikowi z rady, a 2 
dwiema wierteliikom, na których woli będzie, albo na ie 
wsiesé, abo tak pieszo ostać; wedle potrzeby, a drugiemi 
końmi od Bogdanki ma rożkazać sanie 2 półkadkami wieść 
do ognia. A, w niebytności tego to czeladnika miejskiego 
starszego , tedy starszy sługa. młyński, jako teraż Qlexi; 
to czynić ma. Samie też usłyszawszy. wołanie ogniowe 
i obaczywszy, na którćj ulicy jest ogień, tamże na onę uli- 
ce ina wadę puśgić, wnet na początku ognia pierwćj niźli 
porucznik z rady i z wiertelniki i'z ludem się zbierą. Has 
wnicy i przysiężnicy z €ćchów na tói ulicy mięszkający, 
skoro usłyszą wołanie ognia, wnet mają bieżeć na miejsce 
'a obaczyć potrzebę, a jeden z nich ma wiet do’ burmistrza 
na ratusz' przybieżeć, a jemu opowiedzieć, a gdyby nie by= 
ło porucznika, tedy sąsiedzi bliżsi, sąsiady swe mają napo- 
minać i wołać, aby się ku ogniowi mieli, abo zbiegali; a 
to cokolwiek rozkażą, aby działali pod winami trzech grzya 
wien, a ci będą wymówieni, którzy są z obydwóch stron 
w sąsiedztwie kiedy gore, iżby swe rzeczy obaczyli i opa= 
trzyli. Tez przysiężni, albo ławnicy, jeżeliby nie byli przy 
ognia, tedy będą karani winą trzech grzywien, gdzieby 
nie okazali pewnych a poważnych przyczyn, przeczby nie- 
byli. Tez na początku, gdy będzie usłyszano wołanie do 
oguia, mielcarze ze wszystka swą czeladzią do onego do- 
ma gdzie gore, jeźliże jest mielcarski tam żonąd drybusy 
wytaczać mają; także kazdy z domu swego mielcarz pół 
kadki, kadzi, drybusy, przed dom, albo też i w domu pos 
stawiaé i wody nalewac, węborków dodawać ka gasze+ 
nia ognia. Mają tak czynić , jako im będzie nakażańo przeż 
poruczniki, pod winą trzech grzywien. Wszyscy mieszcza: 
nie z tćj połowice miasta, gdzie gore, albo gdzie ogień 
wyszedł, powinni bieżeć ku ogniowi, a wszakże Żaden 
z próżnemi rękoma, ale abo z sikawką, abo z węborkiem, 
a tam wedle rozkazania, abo jako będzie postanowiono bro» 
nić mają. A. jeżeliby więc niektóre niepesłuszne poruczni* 
cy okaczyli, mają onćjże czeladzi miejskiej, która przy nich 
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będzie, rozkazać je pejmac a na ratusz dowieść. _ Mieszcze= 

nie, którzy na téj połowicy miasta będą, gdzie nie gore,. 

tedy mają bydź gotowi a zejść się kn ratuszowi, czekać 

porucznika i wiertelników. _ Wszyscy mieszczanie i przed- 

mieszczanie , którzykolwiek konie mają, skoro usłyszą wo- 

łanie: abo dzwonienie ku ogniowi, swe konie maia posłać 

do rur, do studzien, ku ogniowi wodę wozić. Tam wuet 

każdy z parobków, którzy przy koniach są, nie czekając 

rozkazania pana swego, ma przestać wszelkiej. roboty, na 

którćj jest; pod siedzeniem miesiąca jednego, a pan jego 

trzy grzywny winy przepadnie. Wszyscy łaziebnicy ze 

wszystką czeladzią swą „; także browarze, "skoro usłyszą 0 

ogniu, bieżeć mają z węborki do rur i do studzien i nale- 

wać w półkadki, a prowadzić na miejsce, gdzie gore i wy- 

lewaé w drybusy i żasię odprowadzić statki: tam gdzie je 

wezmą, gdy ogień przestanie. Wszyscy tragarze i lada= 

rze, i ci, którzy podle wagi i ci, którzy na śledziowym 

placu robią, skoro usłyszą 0 ogniu, mają bieżeć do naj- 

bliższych miejsc, gdzie są haki zawieszone i drabiny; przy= 

nieść tyle, ile ich będzie potrzeba i postanawiać wedle 

rozkazania wiertelników, abo porucznika i zasię na swe 

miejsce odnieść, pod winą trzech grzywien, abo karania 

wedle woli pańskiej. Wszyscy cieśle, murarze, ze wszy= 

stką swoją czeladzią mają biężeć ku ogniowi z siekierami; 

dachy a mury wedle i jako im będzie rozkazano rozrębo= 

wać i roztargać, i to, co. im kolwiek będzie rozkazano 

czynić. Zapłata za roboty, Aby każdy tym pil- 

niejszy był i chciwy ku óbronie ogniowéj, jako parobcy 

ku noszeniu wody; cieśle i murąrze ku dachom; łaziębnicy 

a browarze ku prowadzeniu a czerpania wody u studzien 

i u rur; tragarze, ladarze ku noszeniu drabin, haków ; 

którykolwiek z nich przyniesie, albo przyprowadzi wo- 

de, albo na dachu z obroną ktemu godną najpierwćj się 

; okaże, drabinę, abo hak przyniesie: z ratusza 4 złote pierw- 

szemu, a wtóremu 2 złote a trzeciemu 1 zł. w równy dział 

dadzą. Tez Żaden wedle statutu starego. niema wychodzić 

do ognia z mieczami długiemi, z widczniami, z rusznica- 

mi, pod winą trzech grzywien, A. wszakże w przyłbi- 

cach będzie wolno każdemu iść. Tez panom radnym, 

wiertelnikom, porucznikom, przysiężnikom i tym, którzy 

straż trzymać będą, wolno z bronią wyniść będzie, Też 

któremyżkolwiek sąsiadowi dom, albo dziedzictwo będzie 

skazono, przeto aby ogier daléj nieszedł, tedy „sąsiad który 

„podle niego będzie mieszkał wespółek i z miastem, | jemią 



O tę szkodę nagrodzić mają; a jeżeli dwa domy, tedy dwa 
sąsiedzi onym najbliżsi z miastem wespółek tę szkodę na 
grodzić mają. Panowie radni ci, którzy sa obrani ku o- 
/gniowi, wespółek z wiertelniki i szafarzmi miejskiemi ka- 
żdego roku dwakroć: pierwszy raz w każdym” tygodnin 
pierwszym po Wielkanocy: wtory raz po ś Michale z pil- 
nością będą oględować i opatrować mięszkania i miejsca, 
na których drabiny, haki, zawieszone, abo weborki i sika 
wki, A jeźliby było co skażono, ci szafarze mają rozka- 
zać naprawić. Takżeż też będą powinni domy mieszczau 
albo sami przez się, albo przez insze obchodzić.* 1) Lecz 
największe osirożności i najspieszniejszy dzielny ratunek 
na nic się nie przydawał w mieście, w którym były także 
domy drewniane, lub gontami pokryte. Przeto po wielkim 
pożarze w roku 1590. załecil Zygmunt IM., de data Var- 
saviae 3. Lipca, magistratowi surowo, aby na miejscach 
domów spalonych nie stawiano drewnianych, ale całkiem 
murowane, albo też w tak nazwany mur pruski, w ka» 
zdym atoli razie pod dachówką. — Przed rokiem 1779. 
były w mieście dwie tylko. sikawki; Kommissya dobrego 
porządku nakazała sprawić trzecią wraz z wężami; nadto 
zaleciła, aby bractwa zaopatrzyły się następującym spo= 
sobem w narzedzia do gaszenia ognia: „, Bractwo kupieckie 
haków 3 węborków 10. Kompania piwowarska'i szynka- 
rze haków 3 węborków 6. Bractwo cyrulicze haków 1 
węborków 4, Rzeżnicze haków 3 węborków 6. Piekar- 
skie haków i węborków tyleż. Złotnicze hak 1 wębor- 
ków 2. Szewskie haków 3 węborków 6. Krawieckie 
haków i węborków tyleż. Rymarskie haków 2 webor- 
ków 3.' Siedlarskie haków 3 węborków 6. Ślusarskie, 
zegarmistrzowskie i puszkarskie haków 3 węborków 6, 
Miecznicze weborkéw 2. Budnicze wehorkéw 8. Bednar- EAGER FG ; 
4) Po wojnie szwedzkićj ża Jana Kazimierza zbawienue te przepi: 

sy poszły w zapomnienie, albowiem w roku 1711. dnia 17. Wrie- 
śnia wszystkie trzy porządki zebrane na ratuszu wniosły, co nas 
stępuje: ,,Ogniowy porządek prosimy usilnie ustanowić i ognio- 
wego pana z rady mianować i zapisać; ludzi luźnych, osobliwie 
piwniczych , czeladź cieślarską, mularską, kominiarze do roboty 
koło ognia juramentem obowiązać, albo raczćj samych magistrów; 
aby  czeladź według jurameatn do ogniowego pana  odsełałi; 
który tę obronę dysponować będzie i instrumentami ogniowemi 
zawiadować „ 0 które prosimy, aby były sporządzone, zgeła pro- 
simy o uczynienie formalne ogniowego porządku i napisanie go.“ 

~ Czy się proźbie téj trzech porządków zadosyć stało, nie wiadó- 
mo mi, ; / 
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skie z garbarzami i białoskórnikami stągwi 6.  Stelmach- 

skie i kołodziejskie haków trzy i szli do stągwi 6. Płó- 

ciennicze hak 1 weborkéw 2. Miechownicze węborków 2. 

Teszarskie drabki 4, to jest, dwie łokci 12, drugie dwie 

łokci 8 długie, Garncarskie hak 1, węborków 3. Mydlar- 

skie węborków cztery. PowroZnicze węborków 6. Lu- 

dwisarskie, introligatorskie i konwisarskie | węborków 6. 

Mularskie węborków tyłeż. Kowalskie do stągiew żelazne 

ucha i obręcze.  Ciesielskie haków 3, węborków 2. Któ- 

reto porządki, iżby się w zamięszaniu ich poznać mogły, 

dla tego cechą każdego bractwa. oznaczone i u starszych. 

bractw złożone bydź mają, z któremi do ratunku w przy- 

padku pożaru młodsi i wszyscy z bractw przybywać na- 

tychmiast powinni będą. „„Pachołcy zaś miejscy — mó- 

wi Kommissya dobrego porządku — „i stróże do sika- 

wek stawać mają, a do stągwiów przy fontannach miej- 

skich, mających bydź zawsze na pogotowiu, w dobrym 

stanie i wodą nalane, miejskie konie jako najprędzej przy- 

stawione bydź powinny. * Dalej nakazuje Kommissya kla- 

sztorom, aby stągwie do wody sprawiały i nałane zawsze 

wodą przed klasztorami utrzymowały. INaznacza jednego 

dukata nagrody z skarbu miejskiego temu, który podczas 

pożaru najprędzej koni do sikawwki dostawi, a tałara temu, 

który zaraz po nim z końmi przybędzie, U kogo się sadze 

przez niedbalstywo, nieostrażność, lub t. p. zapalą, podpadnie 

winie 50 grzywien. Podobnéj karze podlegać będzie ów, u 

"którego się przy rewizyi zły komin pokaże. Nadto zaleca 

Kommissya, aby kominy wymiatane były w zimie co miesiąc, 

xv lecie co dwa miesiące. Postanawia, aby 2 razy do roku 

instygatór miejski, mularz i kominiarz przedsiębrali rewizya 

domów i kominów imiejskich, a ten, u któregoby znaleźli 

dom, stajnią, chlew , lub t, p. słomą przykryte, podpadnie 

karze 50 grzywien, słoma zaś zostanie natychmiast z dachu 

zrzuconą. ,,W mieście — mówi Kommissya — „Wszy- 

stkie domy mają bydź nakryte dachówką; na przedmieściach: © 

także dachówką, lub przynajmniej gontami, kominy mają 
bydź całe massyw. Z ogniem, wyjąwszy w latarni, nie 

wolno nikomu po ulicach chodzić; podobnież nie wolno ni- 

komu na ulicy kurzyć lulki, pod karą surową. Fontanny 

w rynku i studnie po ulicach mają bydź wyporządzone i 

zawsze w jak najlepszym stanie utrzymywane, Podczas 
samego pożaru wszystkie bractwa udadzą się w miejsce, 

pożaru z narzędziami do gaszenia; ratunkiem całym kiero- 

wać będzie dyrektór policyi. Po ugaszeniu ognia dyrektór 
3% 
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. policy? z magistratem złoży sessyą i bądać będzie przyczy: 
ny pożaru, jakoteż ezy bractwa powinności swojej podezas 
pożara dopełniły. Kommissya dobrego porzadku wydą: 
wszy tak zbawienne przepisy Woxléden pożarów w mie- 
ście Poznaniu, chciała także przynieść pomoc i ulgę do- 
tkniętym tą klęską mięszkańcon i w tym celu ustanowiłą 
w. roku 1780. w Poznaniu kassę ogniową. Nadto taż sa- 

ma „Kommissya zakazała pod karą tysiąc grzywien przeda- 
wać siarkę i proch w kramach korzennych, gdzie zwyklę 
„z światłem chodzą. Chcac żaś miasto zabezpieczyć od ognia 
piorunowego , zaleciła magistratowi w roku 1784, aby ną 
świeżo wystawioną wieżą ratuszną konduktór zaciągnąć 
kazał: » Wielorakie przypadki « — mówi ‘Kommissya = 
29 po różnych miejscach przez ognie piorunowe i piorunów 

: w wieże bicie, a ztąd ni: podobne ich dla wysokości ratom 
wanie (co i w mieście tutejszem na wieży kościoła farnego 
w perzynę i ruinę obróconćj ziściło się) ostrożność mieć 
każą. . Przeto gdy dla ochronienia od takowego przypadku 
sposób zaprowadzenia konduktorów na wieże wynaleziony 
został, a skutek konduktora na wieżą zaprowadzonego w 
SE Rawiczu, jak Kommissya zawiadomiona, okazał, 
Kommissya chcąc wieżę na rątuszu miasta tego z udał 
na jej wybudowanie przez skarb koronny summy wspania- 
ło i z niemałym kosztem dlą ozdoby miasta tego wysta- 
wiona od takowego przypadku zasłonić , zaleca slachetnemu 
magisiratowi , ab tego samego architekta , który na ra- 
wicką wieżą kasdakiaća zaprowadzał , sprowadził , sprowa- 
dziwszy o zaprowadzeniu 'konduktóra na wieżą ratuszna 
starunku jąk POPR dolożył i rezolucyą niniejszą usku- 

k tecznił,ć, | 

Zacpatr ywanie mięszkańców miasta w wodę. Do za- 
kresu działań policyi należało także zaopatrywanie miasta 
w wodę dobrą i zdrową, tak do picia, jakoteż do wa- 
rzenia. Ta, g: słęzią administracyi policyjnéj tradnil się sza- 
farz i tak nazwany: urzędnik pan wodny,*) ktéry pod swo- 
ją dyrekcyą miał cieśłów i rurmistrzów. Tych ostatnich 
obowiązkiem było doglądać , aby rury, fontanny i stadnie 
w jak najlepszym znajdowały się zawsze stanie. Woda 
sprowadzana była z okolic Pocląęb i ze wsi Straszynka, 

1 

1) Pan wodny w 16. i 17, wieku wybierał od piwowarów po- 
datek, od każdego waru piwa po] 8 groszy 'owczesnych, Z do- 
chodn tego, ktéry byi obracany na utrzymywanie w "dobrym sta- 

„nie rur, ponlan, studni i t. P: zdawał magistratowi corok rachunek, 



A (a to na mocy uczynionéj w roku 1521, między magistra- 
tem a Sedziwojem Sadowskim, właścicielem Straszynka, 

ugody) i za pomocą rur rozchodziła się po wszystkich uli- 

cach i rynku, gdzie były studnie i fontanny. W powszech- 

nym upadku i nieładzie miasta znikł urząd pana wodnego, 

a studnie i fontanny tak dalece zaniedbane zostały, że w 

roku 1756. fontanna w rynku łoziną zarosłą była. Dopie- 

ro w początkach panowania Stanisława Augusta zwrócił 

magistrat uwagę swoję na tę tak ważną w Życiu ludzkim 

potrzebę i między innemi waprawił w roku 1766. pie- 

kną z kamienia ciosowego fontannę przed ratuszem; wy- 

obraża ona Plutona porywającego Prozerpinę i ma bydź 

isymbolum prawdziwego \zdarzenia. Rzecz się zaś tak ma, 

W dawniejszych czasach jedna z starszych matron
 poznan= 

skich, mająca młodego małżonka, trapiona podejrzeniami zdyba- 

ła raz niewiernego małżonka na gorącym uczynku. W nie- 

uchamowanem niczem uczuciu . zemsty óskarzyła go przed 

wójtem, i nieszczęśliwy miał byż Śmiercią ukarany. Ziem- 

wszystkiem magistrat wzruszony proZbami familii przestęp- 

cy złagodził karę, nakazawszy mu między innemi ku po- 

trzebie i wygodzie miasta wystawić fontannę. . Dla zacho- 

wania zaś na wieczne czasy pamiątki tego zdarzenia kazał 

magistrat rzeźbiarzowi zrobić na fontannie. porwanie Prozer- 

winy. Kommissya dobrego porządku w roku 1779. przy” 

wróciła mięszkańcom i w tym względzie wygodę, wyda- 

wszy następujące rozporządzenie względem utrzymywanią 

studzien i fontan. ,,Nie tylko dla skuteczniejszego w 

przypadku pożaru ognia ratunku “ — są słowa tego rozpo- 
rządzenia — ,,ale też i powszechnej dla wszystkich wygo- 

dy, gdy wyciąga potrzeba, aby fontanny W rynku miasta 

pogniłe wyreperowane i wodą zawsze napełnione były, 

dla czego ich wyporządzenie i w Stanie dobrym zawsze 

utrzymywanie przed czasem poniżej przeznaczonym ślache- 

tnemu magistratowi jako najmocnićj Kommissya zaleca. Nie- 

mniéj należy, iżby. studnie w ulicach miasta i przedmieści 

jego będące, * opatrzone były; dla czego Kommissya suro- 

wo wszystkim właścicielom tychże studzien nakazuje, iżby 

każdy swoję nad ziemię, czyli bruk, półtora łokcia, lub 

wyżej w drzewo ocembrować i do wierzchu jćj przykry- 

cie, zamykać się zawsze na' noc mające zrobić kazał, a to 

przed dniem 16. Lipca 1780. roku' pod karą 50 grzywien 

w ptzypadku niedopełnienia przez ślachetny magistrat do 

kassy miejskićj wskazać mianą, jako wyżej ostrością obo- 

wiązani będą, a to unikając nieszczęśliwych przypadków 

x 

i 
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przez wpadnienie i utopienie ładzi w takowe siudnie, ró- 
wne z ziemią, ogniłe i otwarte zdarzonych.ć  VWynet po ; 
tém rozrządzeniu Kommissyi naprawiono fontauny w rynku 
i nadana im kształt piękny, s 

Przepisy policyjne wzgledem żebraków i włóczęgów, 
Co się tyczy żebraków policya poznańska w dawniejszych 
czasach była zbyt pobłażającą, Przed wszystkiemi kościoła» 
mi i po rogach ulie stały tłumy żebraków, częstokroć zdro- 
wych i pracować zdolnych, którzy przechódzących o jał= mużnę natrętnie wzywali. Podczas odpustów, jubileuszéw, 
pogrzebów wielkich panów i t. p- cisuęli się do Poznania. 
z najodleglejszych okolic województwa zebracy i ząpełniali 
ulice i świątynie, „Prócz tego uboga i próżniacka ślachta, 
jakiej dziś jeszcze w kilku żebrakach poznańskich ślady ma- 
my, osiadała vy Poznaniu, gdzie podczas zjazdów obywa» 

- telskich jalmazny hojne gwałtem niemal na majętniejszćj 
śląchcie wymuszała, a potem natychmiast biegła trwonić je 
po szynkowniach. Naplywowi żebraków wszelkiego ro- | 
dzaju, wieku i płci sprzyjały rozmaite okoliczności, a mię- 
dzy temi litość obywatelów poznańskich, którzy częstokroć 
po kilka tysięcy złotych pomiędzy ubóstwo na pogrzebach 
swoich rozdać zalecali, i dobroczynność zakonników i za= 
konnic, opatrujących codziennie w pokarm kilkaset żebrae 
ków, Pomiędzy ostatniemi było wiela silnych włóczęgów, 
którzy pod pozorem kwesty kradli i inne występki popeł- 
niali.  Kommissya dobrego porządku w roku 1779. widząc 
jak wielkie nieprzyzwoitości i zdrożności działy się z przy= 
czyny żebraków, włóczących się tlumami po ulicach i do- 
mach, wzięła ich w kluby, „wydawszy następujące wzglę- 
dem nich rozporządzenie, ,, Zebracy, dziady i baby po mie» 
ście i przedmieściach tułający się, powioni odtąd o kalect- 
wie swojem lub niezdolności do roboty, mieć od doktorów 
poznańskich zaświadczenie; takowego zaś niemających, a do. 
pracy zdatnych, zalecono jest instygatorowi chwytać, zbiory 
znalezione przy nich przywlaszczaé, na ratuszu przez nie- 
dziel 4 trzymać, do roboty publicznej używać, w każdy 
Piątek 50 rózg wyliczać, potem ogoli¢-i z ratusza wypu- 
Scic.“ (© włóczęgach zaś postanowiła Kommissya jak na- 
stępuje: „,WW exekucyi wielorakich praw, miastom chwy- 
tanie ludzi zbiegłych i iułaczy nakazujących, przykazano 
jest gospodarzom, tak Chrześcianom jakoi Zydóm, nieprzyj- 
mować do domiów swoich tulaczy, włóczęgów, ażby wprzód 
przez prezydenta i wicesprezydenta examinowani byli, a to 
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pod karą 500 grzywień i odpowiedzią 2A pżechowanego 
w domu, buz doniesienia magistratowi. Magistrat zaś po- 
dejrzanego tnłacza przytrzymać i pana jego donieść powi- 

nien, który kószt za żywność jego i doniesienie fozoity, 
 pówrócić jest obowiązany. A gdyby niechciał; tedy przy- 
trzymany odrobić ma na publicznej jakiej usładże. 4 W roku 
zaś 1786. zakażał magistrat dziadom i babom żebrać po 
domach i wałęsać się pó ulicachh A spisawszy wszy+ 
stkich żebraków i włóczęgów, obcych z. miasta oddalił, 
swoich poumieszczal 'w śpitalach , zdrowym. jednak i do 
pracy zdatnym brody kazał pogolić i do roboty w mieście 
używać. Ze sas dochody spitalów miejscowych. nie były 
dostateczne na utrzymanié umieszczonych w nich ubogich, 
przeto dozwolił magistrat, aby w pewne dni tygodnia dwóch 
ludzi ż puszką zamkniętą jalmtżnę, chodząc od domu do 

"domu, dla śpitali zbierali. 
, Przebiegłszy wszystkie gałęzie działań poilcyi; przyto- 

czę ta w tłónaczenia wzmiankowaną *%vyżćj ustawę  poli- 
cyjną, wydaną przez magistrat w roku 1462. nierozgatun= 
kowaną i nie podzieloną na żadne rozdziały,') ,,Téj tre» 

1) Ista sunt natura et ofdinationés qne Consnłattś poznanicnsis Civi- 
tatis fiirmiter sub penis infra scriptis decrevit observari. ; 

Item nullus debet feria secunda, qne est dies fori, sit nocté 
wel die, piccare, braxare, vel braxeare sub pena unius marce. 
Item nullus debet nocte et circiter post tertiam horain absqie 
inmine per Civitatem incedere sub pena, trium grossorum, quam 
śi ipso die non dabit, intrudari debet per unam noctem. : 
Item quicnnque in et extra civitatem permittit tasseres ludere 

si de die "tres gTOssos, si de nocte unum fertonem penas Init 
et etiam totidem ipse lusor, quas penas si ńon dedetit intindari 
debet per diem et noctem. 

Item quecunque virgo desponsaverit se absqne suorum et ami= 

corum Consilio. et nupserit, eidem sui patig pars hereditaria 
est deneganda. ( 

Item si quis, masculus aliquam virginem stupratus fuerit, ant 
violenter de civitate abduxerit, sive asportaverit, sive ada 
blandis allocutus fnerit verbis ad votum faciendum, sine suorum 
seniorum sciéntia, collo privandus est, aut a civitate per centum. 
annos et diem proscribi de et. 

Item si quis murum, aut antemutatum, aut aliquod fortalitinm 
civitatis sive in die, sive in nocte transcedit privandus est gutture, 

Item si quis ex ira super aliquem cultrum extrahit łuit penam 
sex grossorum : si gladium fertonem, 

Item si quis conibucal, (?) bacalum, aut securim ad thabernai 
secum defert luit penam sex grossorum. 

litem si quis ingreditur fossatum civitatis Init penam triam 
grossorum. 
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ści są ustawy, które _magistrat miasta Poznania nakazuje 
ściśle pod nizéj wyrażonemi karami żachować.  Nikoma 
nie wolno w Poniedziałek , to jest w dzień targowy, ani 

Ttem si qnis łongiorein cultrum defert, qui $tatuti’ est civiłe. 
luit penam trium grossorum et amittit cultrum. 
Item Domine in eorum collationibus ad introductionem (wywo- 

„dziny) spectantibus -. ubicunque in districta civitatis non plus 
quam caseum cum pane dare debent sub pena unius marce. 

Item nullus civis debet aliquem nocturnare vel fovere hospitem 
quousque priori suo hospiti pro expensis satisfaciet > me ni- 

us Marce. 

Item quicunque casu quo snccenditur, ignem suum antequam ho~ 
mines concurrant non proclamaverit, lnet penam trium marcarum. 

item nullus debet ad ignem ćnm armis, lanceis, gladiis, atque 
balistis ćurrete , nisi sit juratus , sub pena trium marcarum: 

Item quicunque aliquod corpus in ecclesia parochiali htrmare vult, 
ille tres cubitos in profanditate fodere debet. Et unam marcam 
pro ecclesia dare & qui in antiquo cementerio det fertonem. 

Item nemo debet temporę jejunii ultra sex horas in nocte sede- 
te, sub péna unius fertonis. 

Itein si quis Civis cum aliqno ludit et unus perludit, de eo non 
plus quam . quod supra cingulum est recipere debet, neque ab 
„eodem debet ligari atque cruciari sub pena trium marcarum. | 

Item si quis ad ałiquod officium,. vel in juratum electus fnerit, 
et tenere recusaverit, luit penam trium marcarum, et nihilominus 

“in officio manere debet. 
, Item nullus advena apud alium mercantias contrahere debet, 
sed cum concivć ; sub pena quinque „marcarum. 

Item nullus audeat ostrum, octo grossos valentem' poria#e ad 
vendendum sub pena sex grossorum. 

Item nullus penestitus audeat pisces, aut alias res more pene- 
stito ante civitatem, vel in platea precurrere, solum in foro sub 
pena unius marce, quam si non luerit pro BIREIA dobus gros- 
sis per noctem et diem intruncandus est. 

‘Item nułlus penestitus audeat res vendibiles emere ante depó- 
sitionem mitre strannue (?) sub pena trium grossorum, 

Item nullus ‘andeat nocturnare aut fovere excommunicatam sub 
pena unius marce, 

Item consulatus nulli debet sua robora gat ligua recipere , nisi 
ea ab eodem voluntarie vendantar, 
Item si quis spondet, aut jurat, aut fidem ab alio recipit con= 

tra iustitiam, debet esse homo abiectus et amittit suum ius civile, 
et cum sex obolis de civitate propellatur. 

Item si quis causa ludi vel alterius rei exstrahit de civitate et 
regreditnr, debet de novo ius civile recipere. 

{tem duo -socii non debent emere unum eases sub pena 
trium marcarum, 

Item quicanque civis: suam dońam possidet, nor plus quam sé- 

mel in hebdomada braxet sub pena unius marce. 

Item cuicunque civi violentia infertur a nobili, kmetone, aut 
Y N \ 
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wednie ani w nocy słodu suszyć ani warzyć piwa, 

pod winą jednej grzywny, Nikomu niewolno w nocy 

i po trzecićj godzinie bez światła: po mieście „chodzić, 

alio, ibidem vicini dćbent venire et campanam pulsare ef quicun= 

que illic venerit et succurrerit, nihil pro eo patietur. 

Item si guis proicit alium ex ira, luit penam unius marce, 

Item qnicungue suos saturates porcos nom claudit, a quolibet 

det unum grossuim. : 

Item quando unus alternm sagittat, proicit, figgit (2) clandestine 

de domo sna, ili ulla gratia debet esse. 

Item quilibot tenetur snum fimum intra quatuor septimanas edu- 

cere sub pena trium@grossorum; et nuilus debet sternere sub pon- 

tem, vel viam pontis, vel domum vicini sui, sed de civitate te~ 

netur illud educere. 

Item guicunque habent hereditates in civitate et alibi demoran- 

tur, ili, vendere debent, ant soli possideant, alias si secum fece- 

'wint extuncyciyitas de censibus se intromittat, 

Item aliquam hereditatem sub certa tutela infra unum annum 

& diem possidens sine cujusvis impedimento, ile ipsam amplius 

. possidebit absqne quavis contradicione cujuscunque, 

Item nnllus dehet indebitari apud -spirituałes sic quod sub ex- 

communicatione se soluturum submitteret; et si qnis istud fecerit 

& causa sui interdictum poneretur talis luit‘penam trium marca- 

yum, vel saltem pro singulis duobus grossis per unam noctem de- 

bet intruncari. e 
Item si aliqui invicem querant vel condictant in civitate absque 

scitu consulatus Śc fuerit super eos protestatio et probatio, debent 

collis privari. : * 
Item quicunqne deponit molarem in planitie civitatis, det civi- 

tati unum grossum, si minorem molarem, medium grossum & a 

fabrili similiter medium grossum dabit. * ! 
Item si de ałiqna domo ignis egreditur et extingni non possit, 

si tune aliqua domus vicinalis causa evitandi majoris periculi fran- 

gitur de mandato seniorum, illam civitas equali medietate solvere 

debet et hoc a nullo debet prohiberi, 

Item Nemo audeat ad castrum vel curiam currere cum querela, 

quod sibi in civitate non posset ministrare justitia , ‘sub pena tri- 

um marcarem, Ś 

Ttem nullus braxator uno die audeat plus braxare quam XVIII. . 

mensuras brasei sicci, minus tamen potest, sub. pena unius 

marce, s Ń 

Jtem nallus penestitus in die fori aliqua mercia, sient alvea, 

thoros, scutellas et alia, que de ligno parantur, audeat emere 

usque post meridiem, sub pena unius fertonis. . 

Item quilibet pistor bullas specialiter, & sumlas specialiter 

pistare debet; contrarium faciens pnibr pistratis & luit eivitati 

fertonem. a ‘ : 

Item quicunqne pistor panem pro denario aut duobus in valore 

non pistaverit, pane privandus est. : 
tem nullus pistor audeat plures quam viginti saturare porcos, 

€ 
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pod winą trzech groszy, których gdyby tego samego dnia nie 
złożył uwięziony: bydź ma przez noc jednę, © Ktokolwiek : w mieście lub za miastem pozwoli grać w kostki jeżeli: we- 

zma 

ł 
si excedit det a quolibet unum fertonem; et illis venditis potest asstmere alios XH. saturandos. 

Item nullus audeat'in foro saturatos porcos emere ea condicione ut eos alibi pellat vendendos, solum pto sua necessitate. 
item si quis coram mensa consulatus inerepat, ant dehonestat, aut córam baanito judicio & scamno, det pro pena decem marcas aut sit profugus annum & diem. 
Item si quis servum civitatis vel aliam in dominorum legatione dehonestat, vel increpat, det pro pena unam marcam, aut pro Singulis duobus grossis vicipandus (?) est per diem et noctem; si vero aliquis małiciose vulnerat, aut verberat eum, collo privan= 4 dus est; et si vulneratus moritur & patrator fugit, debet a civi- tate unum annum & diem proścribi, neę debet redire sub pena decem marcarum, 

s ( _ Item si quis jus civile ad unins anni decutsum hon tennerit, det quinque marcas » ant ejus fidemissor, i ltem nullus civis aliquem famulum aut <ancillart serviles septi- manatam audeat convenire, sub pena unius marce, sed super cer- tam tempus, videlicet annum, vel medium, et quicunque tune seryus. non fuerit ad tempus suum domino suo ni conventus est, <talis debet a civitate alienari unum annum et diem, aut civitati dare unam maream pro pena, aut pro singulis duobus grossis per diem et noctem intruncari > demtis vectoribus. salis, illi septima- nariis possunt convenire guos servos. a tem si quis accusat córam judice injuste calumhia vel injnsta qgnerela, que potest cognosci falsa esse, vel nou vera, talis- luit „Penam unius marce, aut pro singulis duobus grossis per diem et noctem vicipandus est (?), : A Se hea Item nullus audeat longum culirum deferre exceptis jutatis ho- minibus, si quis portaverit recipiendus est sibi, sed feria secun- „ da ipso die fori potest deferte, 
Item omnia jara, patronatus ciyilia signanter altarium civilinm quicunque posederint, consalatus debet conferre filio civitatis, qui ad hoc idoneus repertus fuerit, — | RV Item quicnnqne civis testamentum aliquid in agone sua sive in sanitate sua facere voluerit, ille non debet istud in judicio facere spirituali, sed civili, videlicet coram consulatu » seu advocato et scabinis; qui contra hoc fecerit luet civitati centum marcas irre- missibiliter, 
Item quicunque ab aliunde vinim emerit terestre hic Poznanie, ant alibi, illud cum scitu consulum deponi debet et quodlibet vas; aut quartale scribere tenetur dare et signare; et qui in suum de- posuerit, cellarium aut domum tale vinum et propinare voluerit, talis ab eo ungelt sołvere debebit & cousulatus secundum va- lorem instituere tenetur pro quo illud propinari debet; sed qui- cunque insimul vendiderit, talis ungelt non tenetur dare, solum ladegelt. 

* Tiem quandocunque uxor alicujus civis, decesserit, tune omnia 
A 
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dnie, podpadnie winie trzech groszy, jeżeli w nocy, jedne- 
go fertona; takićjże samćj karze podpadnie gracz, której gdy 
nie złoży, ma bydz przez dzień i noc uwięzionym,  Mtó. . 

wwa 

supellectilia non ad aliquem alium, nisi ad maritum & ad pueros 
ipsius, cujuseunque sexus sunt, debent pertinere, aliis omnibus 
propinquis eXclusis; si vero pueri non fnerint, extunc omnia sup- 
pellectilia, que predicta uxor mortua ad maritum ejus apportave- 
rit remanene sorori dicte mortne aut cognate ipsius in linea con- 
sangninitatis propinquiori de jure pertinentur; si autem aliquis 

*. virorum prima sua uxore defuncta contraxerit autem secundam, 
idemque Vir mortuus fnerit, exune omnia suppellectilia que ipso- 
rum parte per eos acquisita sunt-ab ntraque parte, non ad alium 
nisi ad solam relictam devolventur et pertinebnnt contradictione 
cuilibet penitus quiescente, i 

Item avorum modo in perpetunm non debet consulatus dare ali- 
cui persone spiritnali presentationem, quousque wacaverit aliqnod 
beneficium occasione litium et impedimentorum excitandorum. 

item quicunqe civis domum seu aliquod aedificium in. civitate 
murare vult et intendit,. eidem suus vicinus medietatem sui pari- 

etis murare et adjuvare tenebitur, debet tamen eundem vicinum 
antea debito tempore, id est, ante unius ‘anni defluxim prius- 
quam murare inchoabit avisare, ut ad hec se disponere possit 
cum omnibus necessariis, ad hoc pertinentibus, qui vicinus sibi | Ą 
*responsum circa ipsam avisationem dare debet, an cum eo murare 
praevałet et velit, an non. Et si non pervaluerit, extunc iste 
per se & solus murare debet eque in medio super fimitibus am- 
barum hereditatum; et 7icinns structuram domus, seu alii edificii 
sui, que murari obstaret, extramitare et evacnare snstentareque 
debet ne occupet. Et postquam iste murus ingeptus usque ad dyo\ 
pavimenta in altitudinem super terram perfecerit, extunc consula- 
tus cum majstris murorum hujusmodi murum conspicere et taxare 

'debent; et quantum ex ipsorum recognitione et taxa tune valere 
videbitur et decretur (?)vicinus medietatem sibi solvere tenebitur, 
si vero caruerit eo tempore pecunia, iunc super suam domum si- 
ve hereditatem pro singulis duodecim marcis taxatis nnam ,marcam 
anni census in vim reemptionis obligare et resignare tenebitur 
isti, qni mutam per se €omparavit; sed quamdiu murum, ut prae- 
mittitur, ad duo pavimenta super terram non perfecerit, tamdiu 
nullam pecuniam ratione hujusmodi muri sibi vicino dare tenebitur. 

Item omnes currus salis finito foro de planicie ipsius fori con- 
duci debent, et si quis currus aliqua die, preter diem fori, in 
ipsa planitie repertus fuerit, recipi et tolli debet et nisi fertone 
exemptus a civitate fnerit restituatur, F 

Item nullus avennarum praeter ipsam necessitatem causa lucri . 
comparare audeat, sub privatione ejusder vene comparate, 

, ‘item quicunque in aut extra civitatem A.. m, aut aliquam he- 
reditatem vendere absque impedimento et attc.:taciane propinquo- 
rum suorum voluerit, is autem vendicionem hujusmodi tribus vi- 
cibus se sequentibus diebus dominicis in cimiterio per preconem 
proclamare et insinuare publice debet, et circa resignątienem 
semel et post resignationem similiter semel a se- 



= 
4 

rakolwiek dziewczyna zaręczy się i zaśłubi nie zasiągną-. 
wszy w tćj mierze rady swoich starszych i przyjaciół, tej 
niema bydź wydana część jej spadku po ojcu. Gdy który 
męszczyzna dziewicę zgwałci, ałbo ją gwałtem z miasta 
wyprowadzi albo wyniesie, lub ją też zwodliwemi słowy 
do uczynienia sobie ślubu bez wiadomości starszych swo- 

. ich nakłoni, ma bydź ścięty, albo z miasta na sto lat i dzień 

= 
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jeden wygnany. Ktokolwiek przez mur, przedmurze 
albo też warownią' jaką miasta, badZto wednie, bądź 
też w nocy, przejdzie, ma bydź karany na gardle. Któ- 
kolwiek w zapalczywości noża na drugiego dobedzie, pod- 
padnie winie sześciu groszy; dobędzieli miecza, zapła- 
ci fertona, Ktokolwiek kosztur (?) kij, albo siekierę do: 
szynkowni z sobą przyniesie, złoży kary sześć groszy. 
Ktokolwiek wnijdzie we fossy miasta, podpadnie winie 
trzech groszy. Ktokolwiek nosić będzie nóż dłuższy nad 
przepis miejski, podpadnie winie trzech groszy i utraci 
nóż, Gospodynie na ucztach swych z powodu wywodzin 
wyprawianych; nie powinny w calym obwodzie miasta , nic 
więcćj dawać jak ser z chlębem, pod karą jednćj grzy- 
wny. Zaden obywatel nie powinien przenocować ani też 
utrzymywać obcego, dopóki ten pierwszemu gospodarzowi 
swemu wydatku nie zwróci, pod: karą jedńćj grzywny, 
Ktokolwiek gdy u niego gore, okrzykiem o pożarze sweim 
nie uwiadomi wpierw, nim się ludzie zbiegną, podpadnie 
winie trzech grzywien. Nikomu, wyjąwszy przysięgłych, 
nie wolno biedz do ognia z bronią, dzidą, mieczem i ku- 
szą, pod karą trzech grzywien. Ktokolwiek trupa w ko- 
ściele parafialnym pochować chce, powinien wykopać grób 
na trzy łokcie! głęboko i dadź grzywnę kościołowi; kto zaś 
pochowa go na starym cmentarzu, niech da fertona. Niko- 
mu niewolno podczas postu nad sześć godzin w noc sie- 
dzieć, pod karą jednego fertona. Gdy który obywatel z 

PETES I 

quenti, ut si aliqni venditoris propinqui essent, quod se ad pro- 
ximum juris sui propinquitate notificarent eandem ibidem adem- 

tem ex statuto consulum et totius communitatis nullns carnificum, 
qui utitur artificio suo, alias na rzeź bije andeat bobus mer- 
cari, nisi ad necessitatitem artificii sui sub pena quinque marca- 
rum irremissibiliter solvenda. Si autem voluerit bobus mercari 

cessare debet a labore artificii sui. ; 
item nullus ex mercatoribus bonm _diebus septimanalibus fori 

in emćndis hobus carnifices artificium suum laborantes impedire 
debet sub eadem pena quinque marcarńm. 

+ - Ż 



drugim gra, a jeden z nich przegra, wygrający niema mu 

<więcćj odbierać nadto, co jest nad pasem i niema go krę- 

pować i dręczyć, pod karą trzech grzywien., Gdy kto na - 

urząd jaki albo na przysięgłego obrany zostanie, a przyjąć 

tego wzbraniać się będzie, podpadnie karze trzech grzywien 

i mimo tego na urzędzie pozostać musi, Zaden przybysz 

nie może z drugim handlować, lecz z współobywatelem, 

pod karą pięciu grzywien. Nikomu nie wolno szarłat war- 

tości óśmiu groszy nieść na sprzedaż, pod karą sześciu gro- 

szy, Żaden przekupień niema się ważyć ryb, albo innych 

rzeczy obyczajem przekupniów przed miastem, albo na uli- 

cach kupować, ale tylko na rynka, pod karą jedućj grzy- 
L2 4 > . . 4 . 

wny, którą, gdy nie złoży, przez noc i dzien ma byZ wię- * 

ziony. Żaden z przekupniów niema kupować rzeczy na - 

sprzedaż przywożonych przed zdjęciem bandery, pod karą 

trzech groszy. Nikt niema się ważyć. przenocować, albo, 

przechowywać wykletego, pod winą jednćj grzywny. Rto- 

kolwiek w pierwszym dnia ryb swoich mie sprzeda, ten 

nie powinien ich nazajutrz sprzedawać pod- karą sześciu gro- 

szy. Gdy się kto zgodzi o roboię z iednym, nie powinien 

najmować się drugiemu bez pozwolenia pierwszego, pod’ 

winą jednćj grzywny. Urząd radziecki niema. od niko- 

< go dębów, albo innego drzewa nabywać, jeżeli ich sprzeda-. 

jący niechętnie pozbywa. Jeżeli kto przyrzeka, albo przy- 

sięga, albo słowa od kogo niesłusznie wymaga, taki ma 

bydź uważany za człowieka niepoczciwego, litraca prawo 

miejskie i z sześciu obolami wypędzony będzie z miasta, 

Jeżeli kto dia nauki, albo dla ipnćj rzeczy jakiej z miasta 

się wyprowadzi i znowu się powróci, obowiązany ijest 

przyjąć na nowo prawo miejskie. Dwaj towarzysze nie 

powinni obywać się jednym browarem, pod karą trzech 

grzywien. Każdy obywatel, który własny dom posiada, 

nie powinien więcej jak raz w tydzień warzyć piwo, pod 

winą jednej grzywny. Jeżeli któremu: obywatelówi gwałt 

dziać się będzie z strony śłachcica, kmiecia, albo kogokol- 

wiek innego, sąsiedzi jego powinni mu biędz w pomoc i 

„uderzyć na gwałt w dzwony ;- a ktokolwiek mu w. pomoc 

przybędzie, nic go za to złego nie spotka. Gdy kto ude= 

rzy w gniewie kogo o ziemię, da winy jednę grzywnę. 

Ktokolwiek tucznych świń swoich nie zamknie, da od ka- 

żdćj po groszu jednym. j Gdy kto strzeli z łuku do kogo, 

gdy go na ziemię uderzy, i potajemnie z domu swego prze- 

szyje (strzałą), niema się spodziewać żadnego miłosierdzia, 

Każdy obowiązanym jest gnój swój. wywieść w. przeciągu 
i 

t r 
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- czterech niedziel, pod karą trzech groszy; nikomu zaś nie - godzi się gnój ten wyrzucać pod most, na drogę do mo- stu provyadzącą , lub przed- dom swego sąsiada, lecz ma go za miasto wywieść. Ci, którzy w mieście dziedzictwa po- siadając, gdzieindzićj mieszkaja, mają je przedać, albo sami w nich mięszkać, w przeciwnym razie miasto” zagarnie za raz dochody z nich, Jeżeli kto dziedzictwo jakie pod pe- wna opieką (2) przez rok- jedea i dzień, bez przeszkody z czyjćjkolwiek strony, posiadał, temu wolno będzie posia= dać je i nadal, pomimo czyichkolwiek bądź. roszczeń. Nis komu nie wolno zaciągać dluga u duchownych z warun« kiem, że jedli nie odda, podpadnie klątwie; gdyby *zaś kto uczynił to,.a klątwa na niego rzuconą była, natenczas za piaci kary trzy grzywny, albo też za każde dwa grosze wiezionym: bydź ina przez. noc jednę. Jeżeli kto z drugim w mieście spór więść będzie, albo umowę zawrze bez wia~ domości magistratu, a zajdzie przeciw niemu protestacya i dowiedzioném mu to zostanie, ma bydź na gardle karany, Ktokoiwiek złoży kamień młynski na placa miejskim, pos winien dać miasta: grosz jeden; od złożenia zaś kamienia mniejszego i kowalskiego da pół grosza. Jeżeli się w, do» mu którym ogień pokaże i nie będzie mógł bydź. ugaszo= nym i jeżeli dom sąsiedni dla uniknienia większego: niehez- pieczenstwa zostanie z rozkazu starszych zrzuconym, naten- . €zas miasto połowę (wartości) zań złoż ¢ powinno, a temu p ę AŻ 9 vikt się sprzeciwiać nie może, Nikt nie może do grodu, al- ho na zamek udawać się z skargą, iż w mieście nieuzy- skał sprawiedliwości, pod karą trzech grzywien. , Żadnemu piwowarowi nie wolno w jednym dniu piwa po dwakroć warzyć, pod winą sześciu groszy, Zadnema piwowarowi nie godzi się więcćj jak 18 miar suchego słodu. warzyé; mniej atoli wolno ma, pod winą jednéj grzywny. Zaden przekupień nie powinien się ważyć kupować aż do popoła- dnia uiektórych. rzeczy, jakoto wanien, powrozów, mig i iunych sprzętów z drzewa, pod karą jednego fertona, Ka- zdy piekarz obowiązany jest z osobna' bochenki i z osobna bułki wypiekać, czyniący przeciwnie utraci pieczywo i da miastu za karę ferfona. Każdy” piekarz , który wypiekać chleba nie będzie w „wartości jednego, albo dwéch denarów, ma chleb utracać, Zadnemu piekarzowi nie godzi się wię- 'cćj jak dwadzieścia Wieprzy tuczyć; jeżeli ich więcćj tu- czyć będzie, zapłaci od każdego. po fertonie; przedawszy je może znowu dwanaście tuczyć. „Nikomu nie wolno na targu kupować tucznych wieprzy w zamiarze popędzenia 
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ich dalej na sprzedaż; wolno tylko kupować je na swoję 
potrzebę, Kio przed urzędem radzieckim, albo /przed sa» 

da winy 10 grzywien, albo wypędzony zostanie na rok 
jeden i dzień. Kto sługę miejskiego, albo innego człowieka, 
przysłanego od magistratu zelży, albo zpromi, da winy je= 
dnę grzywnę, albo za każde dwa grosze uwięzionym be« 
dzie przez dzien jeden i noc; gdyby go zaś któ złośliwie 
ranił, albo kijem obił, ma na gardle bydz skaran; a jeżli- 
by raniony umarł,. a sprawca usżedł, ma bydź wyguan z 
miasta na rok jeden i dzień i nie powracać pod karą 10. 
grzywien. (Gdy kto prawa miejskiego przez. rok przynaj- 
mniej. jeden trzymać nie będzie, zapłaci pięć grzywien, al~ 
ho jego ręczyciel. Zaden obywatel niepowinien sluzebuego, 
albo słażebną przyjmować ma tydzień, pod "winą 'jednćj 
grzywny ; lecz na pewien czas, to jest, na rok, albo na 
poł roku, a który słażący nie zostanie do czasu, według 
umowy, u pana swego, ma bydź oddalonym z miasta na 
rok jeden i dzień, albo też dać miastu za karę grzywnę 
jedne, lub też za każde dwa grosze siedzieć w więzieniu 
dzien i noc jednę; wyjmują się z tego wożący sól, ci bo- 
wiem czeladZ swoją na tygodnie ugadzać mają. Jeżeli: kto 
przed sędzią oskarza niesprawiedliwie potwarzając i niesłu= 
sznie użalając się, a to odkryje się jako fałsz, natenczas za- 
płaci kary jednę grzywnę, albo za każde dwa grosze ma 
bydź przez dzień i noc więziony. Nikt niema się ważyć 
nosić długiego noża, wyjąwszy przysięgłych; jeżeli zaś kto 
nosi, należy mu go odebrać, lecz. może go nósić w 

_ Poniedziałek, w sam dzień targowy. Wszystkie prawa miej- 
skie kołacyż, a osobliwie ółtarzy miejskjch , które ktokol- 
wiek posiada, magistrat dawać powinien synowi obywatel- 
skiemu, który zdaitność do tego mieć będzie, Ktérykol- 
wiek z obywateli, pragnący zrobić testament, bądżto przy 
zgonie swoim, bądź też za zdrowia, powinien go robić nie 

gistratem, albo wójtem i ławnikami; postępujący inaczej 
zapłaci miastu niezbędnie sto grzywien. Ktokolwiek zkądinąd 
wino kupi kraiowe tu w Poznaniu, albo gdziejndzićj, 
ten za wiadomością rady miejskićj powinien je złożyć i do- 
zwolié spisać i oznaczyć każde naczynie; a”kto do swego 
złoży sklepu, albo domu, takowe wino i zechce je szynko- 
wać, ten musi opłacać podatek angeld; magistrat zaś obo- 
wiązany jest oznaczyć według wartości po czemu je szynko- 
kować ma; kto atoli ryczałtem wino to sprzeda, wolny 

5 
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dem wiecowym i ławicą szelest robi, albo go zniewaza, | 

"przed sądem duchownym, ale świeckim, to jest przed ma- . 
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będzie ed pódafku wngeld i żłoży tylko ladegeld. Gdy 
żona któremu obywatelowi umrze, natenczas wszystkie jej 
sprzęty, nie komu innemu tylko jej mężowi i dzieciom, 
jakiejkolwiek płci, należeć mają; jeżeli zaś dzieci niepozo= 
fstawi, natenczas wszystkie sprzęty, które w dom męża 
swego wniosła, należeć będą z prawa pozostałćj siostrze 
albo krewnej bliższej; gdyby zaś męszczyzna- po śmierci 
pierwszej żony swojćj pojął drugą, a potem umarł, wów 
czas wszystkie sprzęty, które oboje nabyli, nie na koge 
innego, tylko na pozostałą wdowę spadają i do nićj nale- 
żeć mają, pomimo czyjéjkolwiek bądż protestacyi, Na. wzór 
przodków nie powinien magistrat nigdy dawać duchownym 
esobom prezenty, dopóki nie zawakuje jakie beneficium, a to, 
dla uniknienia sporów i przeszkód. Gdyby którykolwiek, 
z mieszczanów miał zamiar wymurować w mieście jaki gmach, 
temu sąsiad obowiązany jest pomodz wymurowadć połowę 
ściany; jednakże pówinien o tem uwiadomić swego sąsia- 
da w przyzwoitym czasie, to jest na rok jeden przed za- 
częciem murowania, aby się ten w potrzebne do tego ma- 
teryaly mégt zaopatrzyć ; sąsiad powinien mu na to uwia-. 

-domienie a odpowiedź, czy będzie chciał, czy jest w sta» 
nie z nim murować, lub nie; jeżeli zaś nie będzie w sta- 
nie, natencząs budujący sam murować powinien w samym 
środku granicy obydwóch placów; sąsiad zaś dom swój, 
albo inny gmach, któryby mularzowi przeszkadzał, powi= 
nien uprzątnąć i podeprzeć, aby nie wstrzymywał roboty; a 
gdy mur ten zaczęty wyprowadzony zostanie na dwa pię= 
tra nad ziemię, natenczas magistrat 2 mularzami powinien 
mur takowy oglądać i otaxować; połowę zaś tego co we= 
dług zdania magistratu i taxy . ustanowionćj mur ten wart, 

sąsiad dać powinien; gdyby zaś w tym czasie niemiał pie- 
niedzy, wiedy na domie albo dziedzictwie swojém obowia- 

zany jest od każdych dwunastu grzywien' zabezpieczyć i 
zapisać jednę grzywnę rocznego czynszu temu, który mur 
swoim nakładem wystawił; lecz dopóki muru, jak wyżej 
powiedziano, na dwa piętra nad ziemię nie wyprowadzi, 
nie może żądać od sąsiada, aby mu pieniądze.z przyczyny 
takowego muru złożył, Wszystkie wozy z solą po skoń- 
czonym targu zjechać powinny z placu targowego, a gdy- 
by wóz jaki w którymkólwiek dniu, prócz targowego, na 
placu zastano , powinien bydź zabrany, przytrzymany i nie- 
powrócony, chyba, że go właściciel jednym fertonem od 

miasta wykupi. Nikt nie powinien się ważyć skupować 
owsa na zysk, lecz tylko na własną potrzebę, pod utratą 

4 



zakupionego owsa. Ktokolwiekby chciał w mieście, albo 
za miastem dom, alko dziedzictwo swoje sprzedać bez prze 
szkody i odwołania z strony krewnych swoich, ten prze- 

_daz takową trzykroć, przez trzy po sobie. następujące nie- 
dziele na cmentarzu publicznie przez woznego ogłosić po- 

winien; toz samo uczynić winien przy rezygnacyi i po re- 
zygnacyń Ww następującą Niedzielę, aby na przypadek zna~’ 

, lezienia się krewnych przedawcy, którzyby (do domu tego) 
lepsze prawo okazali, takowy tamże odebraé mogli, Kto 
porzuca prawo miejskie obowiązanym jest dadź podwoiny 
podatek, jaki jest w w. regestrach miejskich oznaczony, We- 
dług postanowienia rady i całego pospólstwa żaden z rze- 

Żników, który rzemiosło swoje trakiuje czyli na rzeź. 
bije, nie powinien się ważyć handlować wołami, ale je 
tylko na potrzebę w rzemiośle swojém kupować, pod ka- 
ra pięciu grzywien, które: keniecznie złożyć musi ; gdyby 
zaś chciał wołami handlować, natenczas powinien zaprzestać 

swego rzemiosła. „Zaden z handlujących wołami niepowi- 
nien w. dni targowe przeszkadzać. w kupowaniu wołów 
rzeznikom, ped tąż samą karą pięciu grzywien. 

Prócz władzy administracyjnej, sądowej") i policyjnej, 
połączonej” %w magistracie?), była jeszcze władza niejako 
prawodaweza, Którą stanowiło zebranie się na ratuszu wszy- 
stkich trzech porządków, to jest, burmistrza z rajcami, wój- 
‘ta z ławnikami i przysięgłych, czyli cechmistrzów, imieniem 
pospółstwa. Do zakresu działań téj władzy należały: obię- 
ranie urzędników miejskich, których generał wielkopolski 
potwierdzał, tudzież rozmaite uchwały (lauda) w admini= 
stracyjnym, 5 sądowym, skarbowym, policyjnym i t. pe 

3) Oprócz oe sadowéy rzemieślnicy zayścia między sobą wszel- 
kiego rodzaju rostrzygali naypierw w cechu, dopiero nieprzestas 
jae na wyroku cechmistrzy zanosili appellacya do burmistrza i 
i dac cechmistrze tedy byli także władzą ssądową, pierwszóy 
instancyi, 5 

2) Seym wielki prawem w ic 18. Kwietaja 1791. zapadłem pod . 
; tytułem: Miasta nasze królewskie wolne, co do są- 

„downictwa zmienił nieco władze magistratu, postanowiwszy, aby 
magistrat iako 1. instancya sądził tylko sprawy 300 zł. nie- 
'przenoszące, a zspraw kryminalnych tylko takie, które karę 3 dni 
więzienia ża sobą. pociągaią Sprawy tego rodzaiu rozsądzał 
magistrat bez appellacyi. Sprawy o summy aż do 3000 zł. i kry- > 
minalne, w których kara 3 tygodnie wiezienia przechodzi, szły 
do sądów appellacyinych dla miast lstanowionych ; sprawy wię- 

kszóy wagi szły apd SPE; jak zwykle, do sądów 
zadwornych, » 



„względzie, Ważniejsze uchwały trzech porządków odseła- 
ne byiy po sankcyą do monarchów, którzy je potwierdzali, 
łu odrzucali, co atoli rzadko kiedy się zdarzało. *Uchwa- 
ły mniejszej wagi, jakoto uchwalenie podziękowania lub 
nagrody zasłużonemu urzędnikowi miejskiemu; uchwalenie 

_, rewizyi wsi miejskich, gmachów miejskich, archiwum, wa- 
rowni, śpitali, młynów i t. p.; ustanowienie urzędów miej- 
skcih niższych stopniz wybieranie posłów na sejmy kon- 

- wokacyjne, elekcyjne, koronacyjne it. d.; uchwalenie nabycia 
gruntu jakiego na rzecz miasta; pokwitowania z zaspokojenia 
dłagu miejskiego; uchwalenie uwolnienia kogo od podatków 
i ciężarów miejskich ; uchwalenie zaciągnienia na rzecz mia- 
sta summy jakidj i t. d. wykonywał sam magistrat bez 
sankcyi królewskićj, , Prócz tego wszystkie trzy porządki 
odbierały rachunki od szafarzy ”z administracyi dóbr miej- 
skich i z odbierania różnych dochodów; kwitowały ich, lub 
też w razie przeniewierstwa polecały magistratowi dochodzić 
uronionćj summy miejskićj na majątku szafarzy. W razie po- 
(wietrza morowego, wojny i t. p. wszystkie trzy porządki 
naradzały się z sobą wspólnie o środkach, jakie -przedsie- 
brać należało, Władza ta zapisywała czynności swoje w 
osobnćj księdze, którą zwano księgą trzech porządków, 
(tiam ordinum,) sp i 

Wazystkie te władze miejskie podlegały zwierzchności 
króla, którego osobę generał wielkopólski zastępował. . Ge- 
nerała wielkopolskiego obowiązkiem było: postanowienia kré-' 
lewskie, tyczące się miasta Poznania wykonywać, obranych 
wyższych urzędników miejskich potwierdzać! ), sprawy miej- 
skie, sposóbem appellacyi do niego odniesione rozstrzygać * ); 

1) Tey prerogatywy swoićy bronili generałowie wielkopolscy ca- 
łemi siłami. [tak np. gdy w roku 1691. obrało miasto. magi= 
gistrat nowy kez wiadomości i potwierdzenia Piotra Opaleńskie- 
go, generała natenczas wielkopolskiego, Opaleński zaskarzył 
miasto o czyn ten nieprawny i samowołny przed krółem, a Jan 
JI. w reskrypcie z tego powodu do miasta danym, skorciwszy 
mieszczan surowo, unieważnił wybór urzędników, kazał przy- 
stąpić do nowego wyboru i zalecił miastu, aby się na’ przyszłość 
podobne nadużycia więcćy nie zdarzały. (W przypadkach gdy 
generalstwo wielkopolskie wakowało, magistrat nowo obrany 

; potwierdzany bydź miał bezpośrednio przez króla samego. Nie 
wiadomo mi atoli, czy się w ciągu pięciu wieków, aby ieden 
przypadek tego rodzaiu zdarzył. 

2) (W sprawach cywilnych mieyskich, a niekiedy i w kryminal- 
nych, appellacye szły nayprzód do generała wielkopolskiego, 
czyli raczéy do grodu poznańskiego, a potem do sądów zadwor- 
nych lub też do samego króla. Wbożsi atoli mięszkańcy Pozna- 

p 
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przysięgę na wierność Rzeczypospolitćj*) i nowo obranemu 

królowi od mieszczan odbierać; ceny żywności i napojów?) 

wraz z magistratem stanowić , na obiorze burmistrzów by- 

wać przytomnym 3) i t. d. Za prace i trudy swoje około 

spraw Poznania mieli generałowie wielkopolscy następujące 

dochody. W dawniejszych czasach wybierali na rzecz swo- 

"ją pewien podatek, zwany: targowem, od wszelkich pro- 

duktów na targ do Poznania przywożonych, Ponieważ atoli 

podatek ten był uciążliwym i z tćj przyczyny ślachta i wie- 

śniacy -woleli swoje produkta gdzieindzićj, kędy targowego 

nie opłacali, wywozić, przeto magistrat wniósł proźbę do 

Władysława Warnenczyka o uchylenie tej opłaty. na rzecz 

generała wielkopolskiego. Monarcha przychylając się do. 

prośby miasta zniósł targowe w Poznania przywilejem - 

danym miastu w Budzie feria sexta proxima post dies Sa- 

cri Paschae 1444, Targowe przynosiło generałom wielko- 

polskim zapewne bardzo znaczną intratę roczną. Od naj- 

dawniejszych także czasów pobierali generałowie wielko-. 

polscy dochody z dwóch młynów miejskich, to jest, jedne- 

go na rzece Warcie, za Dominikanami, drugiego pod zam- 

kiem, Bogdanką zwanego, a ta według przywilejów, Ins 

nia w wzaiemnych zatargach swoich przestawali na wyroku , 
magistratu. Co się tyczy magistratu, zdarzało sie często, Że roz- 

maite osoby. zasadzaiac się na błachych powodach pozywały go 

do sądów królewskich, a temsamem wyprowadzały miasto na 

znaczne nakłady. Przeto na zażalenie w téy mierze magistratu 

poznańskiego wydał Zygmunt August, w dniu 11. Sierphia 1556. 

w Wilnie reskrypt, którym nakaznie pod kara 300 złotych, aby 

wikt nie ważył sie zapozywać magistrat poznański do sądów kró- 

lewskich z sporu w interesie mieyskim, tudzież w iuteresie 
miasta Poznania z iunemi miastami lub indywiduami, 

l) Przysięgę na wierność Rzeczypospolitey ziożyło miasto Poznań 

poraz pierwszy po „śmierci Zygmunta Augusta; odbierał ia w dnim 

24./Września 1571. Woiciech Czarnkowski, generał wiełkopolski. 

2) Stanowienie cen żywności i napojów należało także do woje- 

wody poznańskiego; żtćmwszystkiem nie mogłem z akt miejskich 

dociec: czy urzęduicy ci z kolei ceny takowe stanowili, czyli 

też tylko woiewoda w zastępstwie generała, lnb przeciwnie, 

$) Podczas obioru burmistrzów i innych wyższych urzędników 
miey- 

skich znaydował się zawsze na rataszu general wielkopolski, a 

w niebytności iego, iub ;też z poruczenia, Podstarości poznań- 

ski. Jednakże miasto starało się zawsze o to, aby na obiorze 

nowych burmistrzów generał wielkopolski był przytomny. I tak 

up. w roku 1649, dla nieobecności generała wielkopolskiego, któ- 

vy był w obozie na Podolu, wszystkie trzy porządki -zebranę 

ua ratuszn odłożyły na dalszy czas wybór przypadaiacy nowych 

burmistrzów. : 1 K ź Ą % 
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stracyi i dekretów z Jat 1513. 1520. 1681, i 1733,  We- 
dług wyroku Kommissyi skarbu Koronnego w roku 1768. 
żapadłego miał generał wielkopołski z obydwóch tych mły- 
nów 4340 zł. poł. rocznego dochodu. Prócz tego według 
lustracyi dóbr starościńskich poznańskich pobierał generał 
wielkopolski z ratusza od elekcyi burmistrzów, 96 zł. ;ro- 
cznie i dochody z wsi Ławicy. W tym samym roku Zyd 
trzymający cło na przedmieściu Rybakach oddawał mu ró= 
eznie 215 zł; a rybacy łowiący na starćj « Warcie obowią= 
zani byli „dostarczać ryb do kuchni jego. Dochody dwóch 
młynów zapewniła generałom wielkopolskim także Kom= 
missya dobrego porządku.:) |. 

Prócz magistratu w obrębie murów miasta, każde nie- 
mal przedmieście miało swoje osobne juryzdykcye i magi- 
(straty; niektóre, jakote Chwaliszewo i Śródka, miały naa 
wet ratusze, Zawady, Chwaliszewo, Piotrowo i Ostréwek były 
pod juryzdykcyą kapituły poznańskiej ; Śródka, pod juryzdyk- 
cyą biskupów; Stanisławów, poźniej Lacing nazwany pod 
_juryzdykeya Gorkéw przez lat przeszło 30; część większa 
przedmieścia s Wojciecha pod juryzdykcyą proboszcza przy 
kościele ś, Wojciecha; część mała przedmieścia ś. Marcina 
należała do juryzdykcyi proboszcza przy kościele ped tym- 
ze tytułem; Wenetowo należało do juryzdykcyi ekonoméw * 
Spitala ś, Łazarza; Wymykowo i druga część Wenetowa 
do juryzdykcyi. Benedyktynek poznanskich, Wszystkie te 
przedmieścia rządziły ‘sie prawem magdeburskiem i miały © 
jus gladii, z którego, niestety, częstokroć korzystały, szufu> 
jąc życiem ludzkićm za najmniejszy występek, a co gorsza, 
za mniemane czary. Sejm wielki wydawszy dla miast 
koustytacyą pod tytułem: Miasta nasze królewskie wolne, 
zniósł wszystkie te pokatne juryzdykeye a mięszkańców ich 
poddał pod juryzdykcyą „magisiratu.*) 

J 

1) © początku i attrybucyach urzedu generałów „wielko polskich 
,  zmaydzie czytelnik wiadomość w szacowném dziele A. Macieiow- 

skiego: © prawach sławiańskich, SC A 
2) Prócz władz mieyskich były w Poznaniu, iąko stolicy woie- 

wództwa, władze i zakłady rządowe , iakoto sąd grodzki i sąd ziemski, o których nieco więcćy powiem niżćy pod artyknlami 
zamek i ratusz poznański; pocztamt.i komora celną. O poczt 
amcie nie zdołałem w archiwach mieyscowych nic zgoła odkryć, 
WW spominaią o nim tylko larda seymików średzkich inż ku schył- 
kowi 17. wieku. Zapewne Władysław IV. którywy Polsce pocztę 
pówszechnie zaprowadził, ustanowił także pocztamt w Poznaniu. 
WY. roku 1716. utrzymywał tu pocztę Watson, obywatel poznań- , ski. W tym roku seymik polecał go względom WV. kanclerza, 

74 
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- Majątek miasta, dochody, wydatki, | 
rodzaje ciężarów krajowych, które mię- 

szkańcy Poznania ponosili; « długi. 

4 

Majątek miasta składał się etó nie z nieruchomości, 
"to jest, ze wsi, młynów i domów. Pomówmy | nasamprzód . 

„o wsiach, Pzywiójeń, Przemysława I. i Bolesława, ksią- 
zat wielkopolskich, z roku 1253, nadane zostały Poznanio- 
wi prawem własności następujące wsie: Rataje, Piotro- 
wo, Zegrze, Starołęka, Nencov (?) Spitkéw, dwie wsie 
'zwane Wierzbice, Jeżyce, Panczlov , Nestachov (Sołacz) 
„Panccov , Szydłow, obiedwie wsie zwane Winiary, wyją” 
wszy winnic, Bogucice i wieś żwana villa Onulfi, „Nie 
wszystkie z wsi tych posiadało miasto ciągle do roku 1793. 
Niektóre bowiem po kilka wieków zostawały w obcych 
„rękach; niektóre odpadły juz w 14, albo 15. wieku od 
miasta, na zawsze, Wsie Nencóv!) (może Mienkowo.) 

pod którego dozorem poczty kraiowe BARN „I w tóm nie 
muieyszy ©bservandó porządek, żeby poczta poznańska suo or- 
ine et antiqno more iść mogła, zaleciliśmy IPanu marszałkowi 
woiewództw naszych, aby list napisał do IMPama kancierza ko- 
ronnego; wnosząc instancyą imieniem woiewódziw naszych i od- 
daiąc respektowi IPana Watsona, pocztę poznańską swoim ko- 
sztóm trzymaiącego, kióremu i my pro posse na przyszłey obra- 
dzie obmyślić satysfakeye deklarniemy,* 

I) Wieś Nenków posiadał Przemko, który w roku 1309. wpuścił 
do Poznania woysko książąt głogowskich i opanowawszy - <kościóż 
Katedralny, z niego warownią zrobił i duchowieństwo katedralne 
łupił, Władysław Łokietek opanowawszy Poznań i ukarawszy 
Przemka, a ńawet miasto, albowiem w archiwum katedralném 
znayduie ślad, że ie kazał spalić, przysądził wieś Nenków' za 

szkody kapitule i odtąd była ona własnością kapituły poznańzkićy, 
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Wierzbice, Piotrowo!) Panczłov, Panćcov (może Piączko- 
wo), Bogucice , Szydłow i villa Onulfi albo zmieniły swo- 
je nazwiska, albo też w: 13. już wieku od Poznania na- 
zawsze odpadły, przynajmnićj już w 14, . wieku niemasz 
„w. archiwum miejskiem żadnego o wsiach tych śladu. Wieś 
Spytkowo nadał w roku 1267. Bolesław, książę kaliski, 
prawem własności Tylonowi jakiemuś i wujowi jego Hen. 
rykowi de Novo foro i odtąd wieś ta do posiadłości miej- 
„skich niewróciła. Wieś Starołękę przedało miasto przy 
schyłku 14. wieku Piotrowi Strosbergowi, . obywatelowi / 
poznańskiemit, którego synowie Mikołaj starszy i Mikołaj 
młodszy (Nicolaus major et Nicolaus minor) w roku 1413., 
aktem de data sabbatho post Festum Sancti Nicolai Confes- 
soris sporządzonym: odprzedali ją za 300 grzywien, Leono- 
wi, przeorowi karmelickiemu w Poznaniu, i jego następ- 
com, w których też ręku aż donaszych czasów. zostawała, 
Lecz jeżeli miasto uroniło kilka wsi, nadanych mu przywi- 

lejem lokacyjnym z roku 1253, natomiast w ciągu kilka | 
wieków nabyło Górczyn i Luboń. Za czasów Kommissyi | 
dobrego porządku, to jest, w roku 1780, posiadało miasto 
„następujące wsie i folwarki: Rataje, Zegrze, Jeżyce, Gér- 
czyno, Winiary, Wilde, Dębice, Luboń, i folwarki Bo- 
inin i Szeląg, O każdćj z tych wsi podam tu czytelnikom 
krótką wiadomość historyczną, 

Rataje i Żegrze należą do wsi, które w roku 1243. 
Przemysław i Bolestaw książęta wielkopolscy miastu nadali, 
W 15. wieku, podczas wojny z Krzyżakami, gdy w skar- 
bie koronnym pieniędzy na popieranie wojny zabrakło, mia 
sto Poznan dozwóliło Kazimierzowi Jagiellonczykowi wsie 
swoje Rataje i Zegrze w zastaw puścić, Krol tedy dał 
wsie te w zastaw rodzinie Pampowskich. W roku 1508. kapił 
ten zastaw od Ambrożego Pampowskiego, wojewody sie- — 
radzkiego , Łukasz Górka, generał wielkopolski. Syn jego: 

1) Za przedmieściem 5. Rocha znaidnie sia kilka domów, które . 
razem wzięie Piotrowem dotąd zowią: nie iest teżto wieś Pio- 
trosyo przywileju lokacyinego ? 
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Andrzéj Górka, ;także generał wielkopolski, odstąpił te- 
go zastawu Grzegorzowi Lubranskiemu , synowcowi Jana Lu-, 
branskiego, biskupa poznańskiego, w którego atoli ręku 5 
lat tylko, to jest, od roku 1524, do 1529. zostawał, po- 
czem znowu wrócił do (Górków, którzy Rataje i Zegrze 
posiadali aż do śmierci ostatniego Górki, Stanisława, przy- 
padiéj w roku 1592. Po śmierci Stanisława Górki nabył 

prawo do wsi tych Henryk Girk, mieszczanin poznański; ‘ 
w roku atoli 1599. ustąpił je miasta w jednćj połowie spo- 

sobem darowizny, w drugiéj za 3000 ówczesnych złotych 
polskich. Nie wiadomo mi atoli, jakim sposobem się to sta- 
ło, ze miasto zaledwie, odzyskawszy te wsie, wypuściło 
je znowu z rąk swoich około 1620, — 1632. roku, Od 

tego czasu przechodziły one przez rozmaite ręce. Zbieg 
rożnych okoliczności, a nadewszystko to, że wsie ie 
trzymały zwykle możne: bardzo rodziny, niedozwalał z ro- 
zmaitych pobudek miastu upomnieć się seryo o swoję wła- 
sność. Dopiero w drugiéj połowie 17. wieku gdy Rataje i 
Zegrze dostały się w ręce osoby nieznacznej i bez żadnego. 
wpływu, to jest, Wojciechowi Bulakowskiemu, notaryuszo- 
wi grodzkiemu poznanskiemu, ośmieliło sie miasto docho- 
dzić praw swoich, Wyrobiło sobie naprzód konstytucyą z . 
roku 1677, wolność odkupienia dóbr od posiadłości niejskich 
odpadłych, a potem na mocy tćj konstytucyi „spłaciło w 

"roku 1682, Bułakowskiemu zastaw i Rataje i Zegrze pra- 
wem niezaprzeczonćj własności objęło. Instygator koron- 
ny wytoczył wprawdzie miastu proces, jakoby Rataje i 
Zegrze, jako dobra krółewskie nieprawnie sobie przywła- 
szczyło, ale Jan MII. dekretem dnia 17, Lipca 1688. zapa- 
dłym, oddalił skargę instygatora, nakazał mu wieczne w 
tej mierze milczenie i miasta wolne pósjadanie wsi tych 
na zawsze zapewnił, — Tak w Zegrzu, jak i w Ratajach © 
były w 16. 17. i 18. wieku folwarki miejskie,. z których 
w roku 1612. był sprzęt następujący: Pszenicy kop 3414, 
Zyta kop 240, jęczmienia kop 102, grochu wozów 30, 
prosa kop 7, tatarki 11, lnu kop 13. Bydła rogatego by- 
ło w nich sztuk 105, świn 100, koni 7. W Ratajach i 
Zegrzu było' 12 kmieci, którzy, prócz małej robocizny, opła- 
cali po. 22 grosze owezesne rocznego czynszu, i 7 zagro- 
dników, którzy płacili po 18 groszy czynszu rocznego; prócz 
tego kmiecie i zagrodnicy dawali w czynszu na kuchnie 
osób „magistrat: składających, mianowicie panów radnych, 
kapłony i jaja, Wieś Zegrze, której mięszkańce byli za- 
wsze Polacy, zawierała vy roku 1753, 253 hub chelmisnkich 

+ 
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roli, podzielonćj na 15. gospodarzy, opłacających na ratusz 
1470 złotych rocznego czynszu. Mięszkańce Rataj. byli 
Niemcy. We wsi téj był także przed rokiem 1753. miel» , 
euch’ miejski, : RAD ; 

Jeżyce, I Jeżyce należą do wsi, które Przemysław 1. 
i Bolesiaw, książęta wielkopolscy, przy wilejem lokacyjnym 
miąstu nadali, W 14. wieku odebrał ją miastu wraz z 
Winiarami Kazimierz Wielki, który niechętnie patrzał na 
rozrzuiność swoich przodków w szafowaniu dobrami naro= 

dowemi i złe to wszelkiemi siłami naprawić usiłował.*) 
Już atoli w roku 1372. Elżbieta, królowa węgierska, któ- 
ra tównie ślachtę jako i miasta, wówczas jeszcze wpływ 

"wielki do rządu kraju mające, ujmować sobie w. interesie 
swoich potomków musiała, oddała Jeżyce napowrót miastu?) 

eee A 

1) Rozrzutnosé Piastów wielkopolskich, mianowicie Władysława 
Odonicza i Przemysława i Bolesława, synów iego, którzy wię: 

~ kszą część dóbr książęcych międży zakony, kościoły i miasta 
rozdali, przyczyniła się także bardzo do osłabienia powagi mo- 
narchéw, a témsamem była także zarodem upadku narodu. 

2) 4,In nomine Domini amen. Nos Elisabeth dei gratia Regina se= 
nior Ungarie et Pólonie universis tam pntibus quam faturis tend» 
re pntium declaramus Quod acceden ad mt. nre conspectum pro 
vidi et honesti viri Consules civitatis nre Posn/ nobis humilr su 
plicarnnt. ut villas ipsorum dicte civitatis Posn yezt yzicze etvy- 
nari/yulgariter nominatas a principio fundacionis ad ipsam civita- 
tem et Consules Pozn spectantes quas clarissimus Princeps doius 
Kazimirus olim rex Polonie pie recordacionis ft nr charissimus 
tempore sni regiminis nulla culpa civitatis seu civium predicto= 
rum eo tempore existentinm, in eodem exigente voluntate propria 
in sue mt. ptatem receperat ipsis reddere et restituere digiiare= 

, mur qs. eciam ut audivimus-ipse fr. nr. premortuus dum adhue 
sospitate corporis frueretur in vita hitmańa veddere ipsi promise= 
rat libera voluntatey Super qnihus. premissis mtas, nra, a baroni- 

'< bus nris. polonie sufficiens recepit testimonium qui sub fidei. pu- 
' mitate protestati sunt supr dictas villas yzicze et vynari ad fun- 

dum dicte civitatis Poznanien, et ad consules qui sunt vel pro 
tempore fuerunt pertinere et per prenominatum dominam regem 
sinę ca ipsis fore ablatas et minus ‘juste possessas, pluribus an= 
nis retroactis. Nds vero testimonium hujusinodi sane pretenden. 
consideracione pia animam premortui fris nri charissimi olim Re- 
gis Polonie salvare volen in hac parte sepe dictas Villas yżice 
et vynari civitati et consulibus sepedictis exnunc et ,eorum sue- 
cessoribus. qui -pro tempore fuerint de benignitate regie mt. nre 

restituimus ipsis et eorum posteris cum omnibus et singulis per- 
tineciis suis pro ut ab antiqto in. suis limitibus noscuntur esse 
distincte perpetua possesione ascribimus et incorpóramus eo jure 

_ ‘quo primitus possiderant easdem tenendas pacilice et perpetuis 
temporibus possidendas volumus ant. ut cum contribucio regalis ci- 
vitati predicte imposita fuerit quod eo pinguior camere nre sała- 
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Władysław Jagiełło przywilejem roku 1388, danym potwier- 
dził tę restytucyą. W Jeżycach ustanowił Przemysław II. 
w roku 1292, sołectwo; złożone ż 4. łanów (mansos) roli, 
a Władysław Jagiełło w roku 1392. nadał mu wolność ry» 
bołostwa na stawie pod Niestachowem (Śołaczem) (in piscis 
na, quae inferius Niestachoya jacet). Posiedziciel tego So- 
łectwa obowiązany był s*ładać corocznie następujące dani- 
ny: królowi osm grzywien śŚrebra, kościołowi ś.. Wojcie- 
cha 7 grzywien; kościołowi §. Mikołaja 1 grzywnę; wéj- 
towi miasta Poznania dwie grzywny, W Jeżycach był 
młyn (istnący dotąd), który magistrat poznański w roku 
1542. puścił prawem emfiteutycznćm Henrykowi Norem- 
bergowi pod następującemi warunkami: aby do kassy miej- 
skiej opłacał corocznie po 7 grzywien; aby naprawę wszel- 
ką w tym młynie własnym nakładem podejmował, staw 
ślamował i tamę dla biegu wody czyścił i aby corok dla 
panów radnych dwie misy ryb dawał, Role wsi. Jeżyce 
składały się z 40 łanów, które posiadali kiniecie i zagrodni« 
cy. Obowiązki tych włościan określił mandat Zygmunta 
IL, wydany w Krakowie dnia 7. Marca 1588 roku. We- 
dług tego mandatu kmiecie w Jeżycach, raz w tydzień, to 
jest, w Środę, zaprzęgiem i po dwojgu wychodzili na ro- 
botę, do jakićj ich miasto wezwało, to jest, orać, radlić, 
zac i. t. dz zagrodnicy raz w tydzień, po jeduemu i do 
ręcznej tylko róbóty. Ponieważ zaś w Jeżycach folwarku 
miejskiego nie było, przeto ladzie z wsi téj .odrabiali zas 
ciąg ńa folwarku w Wildzie. W 19. wieku znajdowało 
się w wsi tej 36. włościan, częścią kmieci, częścią zagro- 
dników ; w roku zaś 1740., w którym inwentarz jćj spi- 
sanym został, tylko 18. Około roku 1746., zamieniono 
rohocizne na czynsze i nadano wieśniakom w Jeżycach grun- 
ta prawem własności. We wsi tej mięszkali sami tylko 

* Polacy; w 16. wieku była w nićj hamernia miejska. 
Winiary i Bonin. Winiary należą także do wsi na- 

danych miastu przywilejem lokacyjnym. Nazwisko .swo= 
je otrzymała wieś ta od winnic książęcych, które się w ob« 
wodzie jej znajdowały, We wsi tej wydał Ludwik, król 

cio debeatur ab eisdem, Harum quibus sigillam civitatis nre est 
appensum testimonio Irarum, Actuih Poznan feria secunda proxi- 
ma post diem Sancti Barnabe apli. anno domini millesimo tricen- 
tesimo septuagesimo secundo pntibus his testibus Rndo in chr. pre 
Joanne epo. Pozn. Przeclao Palatino calisiensi et aliis pluribus 
fide dignis, Dat. per manus honorabilis viri doni Nicolai de Curs 
nic cancellarii nri Polohiae decretorum doctoris.* 
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//wegierski w roku 1372 przywilej uwalniający miastó. 
Poznać od opłaty wszelkich cel, ztąd wnosze, że w Wi- 
niarach był zamek książęcy, który może Kazimierz Wielki, 
jak w Łobżowie pod Krakowem, wystawił, WW  Winia- 
rach było kilkunasta kmieci i zagrodników, którzy miastu 
częścią czynsz mały opłacali, częścią też zaciąg: do Bonina 

‘i Solacza robili, Opodal od Winier było w 15. i 16. wie« 
ku sołectwo, zwane Bonin, które miasto w roku 1549. 
= Stapistawa Kokoszki kupiło.) Folwark ten administro- 
vało samo miasto, lub go też w dzierzawe wypuszczalo 
wraz z Solaczem, Bylto folwark dość znaczny; regestra 
gospodarcze z róku 1639. okazują, że w nim był sprzęt 
nasiepnjacy : żyta kop 188 mendeli 2, pszenicy kop 69, 
jęczmienia „kop 57, owsa kop 124, grocha wozów 25, ta= 
arki kop 7, prosa kop 3, soczki wiele 1, lnu snopów 
20. jduwentarz składał się z 56. sztuk bydła rogatego, z 
334 owiec, 11 koni, 58 świn. Prócz tego był w Boni- 
nie sad, w którym się znajdowały włoskie orzechy, wino- 
grona i rozmaite gatunki innych drzew owocowych; dzie- 
rzawy dawano w tym roku 1639. 2686 złotych owczesnych 
i groszy 18. Na początku zapewne 18. wieku wypuszczo- 
-ny został Bonin prawem emfiteutycznóm i odtąd pobierało 
miasto z niego czynsz pewien. 

Wilda. Wieś ta założeną' została na gruncie wsi, w 
przy wileja łekacyjnym Wierzbica nazwanej. W 15. wie- 
ku zamożna rodzina poznańska Wildów nadała jej swoje 
nazwisko; od tego też dopiero czasu natrafiamy je często 
w aktach archiwum iniejskiego We wsi tćj miało miasto 
znaczny bardzo folwark, salto regestr gospodarski tego 
folwarku z roku 1585. SSE W roku bowiem tym był 
tu sprzęt taki; zyta kop 560, żyta jarego kop pięć, psze- 
nicy kop 480; pszenicy jaréj kop 74. jęczmienia kop 
31, grochu fur 40, owsa kop. 140, tatarki 24, prosa 
6 hans soczki 1 kopę, Ina kop 2. W tym samym roku 
inwentarz folwarczny w Wildzie składał się z 144. sztuk 
bydła rogatego, 283 owiec, 55 świn, 34 koni z źrebięta- 
mi, W Wildzie był dvyór drewniany, obszerne budynki 

1) Zygiuumt I Ww przywileji dozwalajacym miasta nabydź wspo- 
- mnione sołectwo, mówi między innemi, że miasto powinno je od- 
kupić dia tego, iż Kokoszka wyłamywał sie z pod juryzdykcyi 
miasta: ,, uti a sculteto inniili civitati, rebeile seu contumace, 
et ab oneribus sexe eximente, © 
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gospodarskie, miełcuch, karczma, ogród i sad. Dochodu 

czystego miało miasto z folwarku wiłdeckiego w rósu 13586 

1449 owczesnych złotych polskich, groszy 21. W 16. i 

17. wieku administrowało miasto samo ten folwark; w pó- 

źżniejszych zaś czasach wypuszczało go w dzierzawę, I tak 

np. w soku 1744. dzierzawił Wilde wraz z Luboniem, 

Górczynem i Jeżycami, Stanisław Korwin Bieńkowski za 

18000 tysięcy złotych trzechletnićj dzierzawy. | 

'Debice. Czy wieś ta należała pod innem nazwiskiem 

do Jiczby wsi przywilejem lokacyjnym miasta nadanych, 

nie mógłem wysledzié. Folwarku w nićj nie było; mie- 

szkancy jej odrabiali zaciąg do folwarków miejskich w Wił- 

dzie, Górczynie i t. d. Zawierała w sobie 12 hub roli. 

Luboń. Wieś ta należała w 15. wieku do Andrzeja 

i Jana z Brodnicy; odkupił ją od nich w roku 1427. Mi- 

kołaj z Grabowa i odprzedał znowu po niejakim czasie 

Mikołajowi Strosbergowi, ' miegzczaninowi poznanskiemu. 

Dzieci tego ostatniego Erazm, Katarzyna i Małgorzata od- 

stapili ją miastu w roku 1452. czynnością przed Łukasze
m | 

z Górki, generałem wielkopolskim zrobioną. Tegoż roku 

Kazimierz Jagiellończyk potwierdził ten nabytek i pozwolił 

miastu osadzić wieś Lubon na prawie magdeburgskiem. 

We wsi tćj nie było fołwarku miejskiego; znajdował się 

atoli w nićj młyn o dwóch kołach. Wieś cała składała się 

z Lif wielkich hub, z których w roku 1719. wieśniacy 

opłacali 575 tynfów rocznego czynszu. W roku 1547. 
by- 

ło w:tćj wsi 14. gospodarzy; po wojnie zaś szwedzkiej za - 

Jana Kazimierza 5, Takto najazdy szwedzkie kraj wyla- 

dniały ! ŻĘ 

Górczyn. Wieś ta w 13. wieku należała do dóbr ksia~ 

żęcyca,' Władysław Łokietek nadał miastu w roku 1299, 

jednę część jéj na wieczne czasy, na utrzymanie czterech 

kuszników (balistarios) i cztęrech stróży.') Druga jej część 
* 

* 
zd 

4) In nomine domini amer. Cunctorum perit memoria factorum nisi 

scripture presidio vel testinm aminiculo fuerint insignitą Nos igi: 

tur Wladislais dei gratia Dux regni Polonie eż Dominus Pome- 

ranie, Cujavie, Lancicie ac Syradie notum facimus universis tang 

pnutibs quam futuris patem paginam inspeciuri
s Quod dilectis civi- 

bus uostris Poznanien. quatuor balistarios et quatnor custodes pra 

custodia civitatis Pozn. dare promisseramus, quam promisionem 

revocavimus in hunc modum, habito matu
ro consilio, civibus supe- 

rius prónotatis partem hereditatis dicte Gorezino, que ad nos 



pod tyiatem sołectwa nadaną została przez Przemysława II. 
w roku 1284. Henrykowi de Tonch, mieszczaninowi po- 
znanskiemu ; trzecia składająca się z trzech śladów w roku 
1285, wikaryuszom przy kościele katedralnym. W roku 
1469. feria proxima ante festum Sancti Johannis Baptistae 
Jan Słupski „! posiadający w ówczas to sołectwą odprzedał 

“je miastu. Odtąd cały Górczyn należał do Poznania; w ro- 
ku atoli 1600. Piotr Gorczyn, rodem z Górczyna, z rodziny 
wiejskićj, zwanéj Boruckimi, kanonik krakowski i wika= 
xyusze_ przy katedrze poznańskiej mając jakieś pretensye do - 
sołectwa w, Górczynie, składającego się z czierech łanów 
roli, wytoczyli miastu proces, który się 9 lat ciągnął. Na- 
xeszcie wyrok trybunalski w: roku 1609. zapadły przysą= 
dził sotectwo górczyńskie miasta, ale mu zarazem nakazał 
wypłacić Piotrowi Gorczynowi, po 40 grzywien od każdę- go łanu, wprzeciągu 6 Niedziel; pretensye zaś wikarych 
odrzucił całkiem , zostawiwszy ich atoli przy posiadaniu pe- 
wnych ról w Górczynie, które oni w tymże samym roku 
amiastu za 5000 zł. pol. odprzedali, W_ roku tedy 1610, 
objęło miasto w posiadłość swoję cały (Górczyn i od tego 
czasu jest on własnością jego, lubo jeszcze na początku 18, 
wieku kapituła poznańska rościła pretensye do kilku śladów 
roli w Górczynie; wszakże dekret kommissarski z roku 
1730. nakazał kapitule więczne w tćj mierze milczenie, *) 
W Górczynie posiadało miasto folwark, w którym w roku 
4537, następujący był sprzęt: żyta kop. 279, pszenicy kop 35, jęczmienia kop 62, owsa kop 60, mendel 1, grochu 
wożów 8, tatarki kop 5, prosa kop 2, Inu 22 snopy. In- 
wentarz shładał się z 35 sztuk bydła rogatego, 346 owiec, 5 koni i 45 świń. Czystego dochodu przyniósł miastu fol- 
ma m 

pertinebat, cum omni dncątu sen solucignibns  universis que ibi sunt vel esse poterunt in fntnro jure herćditario in perpetanm contulimus possidendam et ad usus civitatis convertendam prout/ eis conveniencius videbitur expedire, ut aatem hee nostra donatio robur obtineat perpetue firmitatis, nec ab aliquo in posteru in- fringatur, In cwjns rei testimoninm et evidenciam pleniorem pntes eonscribi feciniis, nostri sigili mnnimine roboratas. Presentihus infra seriptig testibus et ad hoc rogatis Comite Nicolao Palatino quondam Calisien. Comite Kelezone Castellano Gnezn, Comite . Alberto dieto. Ganska et aliis quam plutimis fide dignis, Actum aano domini M. C. G. nonagessimo nono. Datum Poznan in die beatiEgidii confessavis Per Manns dominici scriptoris curie uostre. 41) Mimo tego, musiało miastow roku 1789, zrobić z. Kapitnta: kobi- planacya, ną mocy którćj za wspomnione ślady w Górczynie, ‘dato kapitule pastwiska kawał przy młynie Nadolniku, 
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wark górczyński w tym roku 1483. zł. pol. Górczynianie 
prócz lekkiego zaciągu, opłacali mały czynsz; gdy zaś 
między latami 1740——50. robocizny wé wszystkich wsiach 
imiasta Poznania zamienione zostały na czynsze, wnosili ro- 
eznie do skarbu miejskiego 950 zł. pol. RA 

Szeląg. Folwark Szeląg zwany, założony został w 16. 
wieku na gruncie wsi miejskiej Winiar przez Mikołaja 
Szyllinga, kupca poznańskiego i od niego nazwisko swoje. 
otrzymał.*') W 16. i 17. wieku nie był on wprawdzie 
bezpośrednią własnością miasta, ale zostawał pod juryzdyk- 
ęyą magistratu poznańskiego i opłacał do skarbu miejskiego 
pewien czynsz roczni. Na początku 18, wieku byl już 
własnością miasta. W roku 1759. zniszczony został do- 
szczętnie przez wojsko sprzymierzone, które wycięło tu sad 
owocowy, odwieczne dęby i lipy, rozebrało stodołę, chle- 
wy i mielcuch na opał, a dom mięszkalny murowany za- 
mieniwszy w łaźnią parową, doszczętnie Zrujnowaio, 

Oto są wsie i folwarki, które jeszcze za czasów Kom- 
missyi dobrego porządku, pośrednio, lub bezpośrednio. do 
miasta należały, lecz w dawniejszych czasach posiadało 
miasto jeszcze wsie Kunsdorf i Wymykowo, które później 
na przedmieścia zamienione zostały, i Sołacz, który dopiero 
w 18. wieku od miasta całkiem odpadł, © dwóch pierw- 
szych mówiłem w rozdziale I, $. 3, tu wypada mi powie- 
dzieć nieco o Sołaczu. t 

. u 1 * 7 

Sołacz należy do wsi, które przywilejem lokacyjnym 
roku 1253. miastu od Przemysława I. i Bolesława, książąt 
wielkopolskich nadane zostały i wspomniany jest w tyim 
przywileju pod nazwiskiem Nestachéw, które, niewiadomo 
z jakićj przyczyny, w późniejszych czasach na Sołacz za- 
mienił. W 14. atoli jaż wieka wyszedł z rąk miasta i na- 
leżał wtedy (r. 1343,) do jakiegoś Mikołaja, kióry w pe- 
wućj czynności, w tym roku zdziałanćj, nazywa się hae- 
res in Nestachov. Kiedy miasto Sołacz odzyskało, nie wia- 
domo mi, lecz jeszcze w r. 1554, Łukasz, kasztelan brzeski, 
Andrzéj, starosta wałecki i Stanislaw, hrabiowie Gérkowie, 
przedając młyn, zwany niestachowski, w Solaczu leżący, 

{ 

1) W miejscu gdzie dziś Szeląg stoj, był w rok. 1432. młyn, któ- 
- FY w tym sawym roku Wojtko Kula, Mikołajowi Gajdzie, mie- 

szczaninowi poznańskiemu za 10 grzywien przedał, 
ł 

Ń 
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Janowi Suszce, obywatelowi poznanskiemu, w instrumen- 
cie sprzedaży , Sołacz nazywają wsią swoją dziedziczną, 
Zapewne wieś ta dostała się napowrót miastu po śmierci 
Stanisława Górki, w roku 1592. przypadłej, We wsi tej 
posiadało miasto mały folwark, którego sprzęt w r. 1599. 
był następujący: zyta kop 135. pszenicy kop 35. grochu 
wozów 8. prosa 4 kopy, Inu + kopy. Inwentarz folwar- 
ku sołackiego składał się w tym roku z 27. sztuk bydła 
rogatego, z 116 owiec i 31 świn. Dochodu czystego 
przyniósł w tym roku skarbowi miejskiemu 474 złotych 
-owezesnych, groszy 19. We wsi téj znajdowało się na 
początku 17. wieku 7 kmieci, którzy prócz małej robaci- 
zny opłaćali na ratusz poznański, po 24 grosze owczesne 
każdy z osobna; był także w nićj młyn garbarski, czyli 
korzecznik, Kiedy i jakim sposobem Śołacz od posiadłości - 
miejskich odpadł, nie mógłem wyśledzić. W archiwum 
atoli grodzkiem znalazłem slad; że jeszcze w r. 1717, dzie- 
rzawił go od miasta Pawel Patun, rajca poznański, Dzie- 
rzawca ten zakładał do miasta z dzierzawy: Sołacza w cza- 
sie wojny szwedzkićj za Augusta Il, niezmiernie wielkie, 
lubo słuszne pretensye; zdaje się więc, ze miasto nie bę- 
_dac w stanie zwrócenia mu należytości wyrokami prawne- 
mi przysądzonych, jemu albo potomkom jego Solacza od- 
stąpiło. Około 1730. roku posiadała Sołacz Radziejewska, 
podkomorzyna poznańska.  Cóżkolwiek bądź, Kommissya 
dobrego porządku w tabelli dochodów miasta Poznania na 
rok 1779. nie wspomniała Sołacza, który zatem w tym cza- 
sie nie był juz własnością miejską, 

Wymieniwszy w szczególności wszystkie wsie miejskie, 
powiedzieć jeszcze nieco muszę o ich administracyi i mię- 

szkancach, „WWsiami miejskiemi zarządzali tak nazwani sza- 
farze, wybierani w 15,, 16. i 17, wieku covok z pośród 
rady, ławicy i pospólstwa. ‘Pod ich bezpośrednią zwierzch- 
nością byli po folwarkach miejskich ekonomowie, zwani w 
16. wieku prowizorami, pisarze i włódarze. Szafarze, zam 
wsze w liczbie 3, do każdego folwarku, po ukończonym 
roku zdawali urzędowi miejskiemu rachunek z administracyi 

a wniósłszy do kassy miejskiej dochód kwitówani byli od 
burmistrza i rady. Do szafarzy nalezalo także mianowanie 

landwójtów i ławników i oni kłótnie i sprawy iniuryjue 
mniejszej wagi po wsiach miejskich rozstrzygali, Oni za- 
bójców, lub złodziei, we wsiach miejskich pojmanych, tak 

swoich jakoteż obcych w ręce sprawiedliwości, czyli ra- 
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czćj w ręce wójta wydawali. Przed nimi odbywały się 
rozmaite czynności sądowe wieśniaków, jakoto kupna, prze- 

daze, spisywanie testamentów i t. d.') Szafarze za trudy 

swoje nie brali zapewne nagrody pieniężnej, przynajmnićj 

nie znajduję o tem najmniejszej wzmianki w akfach archi- 

wum miejskiego, ale mieli rozmaite małe przychody, tak. z 

folwarków, jakoteż od wieśniaków. ‘W każdej wsi miej 

skićj był landwójt, po łacinie zwany viceadvocatus, i po 

kilku ławników. Landwéjt czuwał nad porządkiem i bez- 

pieczenstwem we wsi swojćj i o wszelkim nadzwyczajnym 

w nićj wypadku donosił natychmiast szafarzom; z lawni- 

kami i szafarzami przyjmował rozmaite czynności sądowe 

włościan wsi miejskich. Woscianie ci byli częścią kmiecie, 

częścią też zagrodnicy i komornicy, W 16, i w pierwszej 

połowie 17. wieku pierwsi i drudzy byli właścicielami grun- 

tów; a lubo z nich mały czynsz do skarbu miejskiego pła- 

cili i lekką pańszczyznę *) na folwarkach miejskich robili, 

to wszełako wolno im było grunta te przedawać, zmieniać, 

dzielić między swoje potomstwo, słowem, zarządzać niemi 

jako swoją wyłączną i niezaprzeczoną własnością, byle skarb 

miejski czynszów nie tracił. 3) Podobnież się rzecz miała 

z ich dobytkami i wszelkiemi sprzętami. Dola tedy wie- 

śniaka z wsi miasta Poznania nie tylko była znośną, ale 

‘ 4) Do przyjmowania tych tzynńości sądowych włościan wsi miej- 

skich były księgi osobne, zwane acta dispensatorum. 

2) Megistrat nie mógł téj pańszczyzny narzucać wieśniakóm dowol- 

nie, ale musiał się z nimi w tćj mierze układać, Taki up. u- 

kład zrobił magistrat przez swoich szafarzów dnia 24. Czerwca 

1569. roku z włościanami wsi Wymykowa; brzmi on jak naste~ 

puje: „Zacnie sławni panowie Jan Grodzicki, rajca, Jan Gota- 

bek, ławnik, Michat Czapla, przysiezni szafarze miasta Pozna- 

nia, za dołożeniem i dostatecznem poruczeństwem pana; hurmi+ 

strza i rady, ż poddanymi miejskiemi na Wymykowie, za ś. Max 

cinem od IPana Świdwy młodego ukupionemi; mięszkającymi, 

tak są około robéth do ośmiu lath postanowili, sposobem thym 

gdzieby, słuszna a gwałtowna przypadła przyczyna, i potrzeba, 

isz tho mogą odmienić. Naprzód we żniwa sześćkroć powinni 
robić wszysćy przez tydzień dwa dni, alho trzy, według pottze- 
by. Przytem na każdy kwartał powinni błotho chędożyć raz je- 
den. Którąto ustawę Landwójt i ławnicy imieniem pospholithego 
gminu za wdzięczną przyjęli i trzymać mocnie szlnbiłi, * 

3) Wolno im także byłe żapisywać na swoich gruntach legata, 
Tak np. w archiwum katedralnem znajduję, że w roku 3362. 
przed Jakóbem archidyakonem i officyałem poznańskim Adam 
kmieć z Winiar zapisał na 24 łana roli swojćj unam sexagenam 
czynszu rocznego , Wikarym przy. kościele, katedralnym w Po- 
znaniu. 4 : 

i 
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sawet daleko lepsżą, niż doła wieśniaków w innych pań- 
stwach europejskich.') Swoboda i łatwość zarobku, przy 

— a 

3) "Takie same niemal półożenie było wieśniaków po włościaci: innych miast królewskich w Polsce, Zważywszy tedy, że ka- żde nieledwie miasto królewskie pósiadało po £, 2, 3, a nas 
wet więcćj wsi, liczba wolnych i swobodnych zupełnie wieśnia- ków była u nas w 15. 16. i do środka 17. wieku, ‘nie mata: „ Zważywszy dalćj, że duchowieństwo świeckie i zakonne z oj- cowską pieczołowitością obchodziło się z swoimi bardzo liczny= mi włościanami, kmieciami i zagrodnikami ; zważywszy nakoniec, że ślachta częścią z wiasnego interesu, aby przez zbiegostwo lu- dzi swoich nie utracać, częścią też zapatrując się na przykład v+ tćj mierze miast królewskich i duchowieństwa, musiała się z swo- imi włościanami ludzko obchodzić ; przekonamy się, że stan na- szego wieśniaka aż do czasów nieszczęśliwych wojen szwedz= kich za Jana Kazimierza nie tylko był znośnym, ale nawet da- łeko lepszym niż w wielu innych krajach zachodnićj Europy, Były w prawdzie u nas dość liczne wyjątki w tym względzie, na co Skarga, Birkowski, Grzegórz z Zarnowca, Krainski i in- 
ni mówcy kościelni, katoliccy i dyssydentscy, utyskują; ale gdzież 
nadużyć nie było, gdzież ich niema? Jak się ślachta niemiecka; 
francuzka obchodziła z swoimi chłopami? jak Hiszpan z Mau- rami i Amerykanami , jak Holender z Murzynami, Kaframi, jak, 
w nowszych jeszcze czasach , Anglik z Irlandczykami? Przyznać 
atoliz żalem musimy, ze po czasach Jana Kazimierza w powszechs nym odmecie spraw krajowyeh, dola wieśniaków pogorszyła się niezmiernie i odtąd byli oni, zwłaszcza po dobrach ślacheckich 
i stołowych, w całóm znaczeniu tego wyrazu niewolnikami. Lecz 
i tu były wyjątki; „wielu z ślachty uważali w chiopach swoich bliźnich i starali się osłodzić im los wszelkiemi sposobami, Po wsiach zaś miejskich i duchownych obchodzono się z nimi i po 
czasach Jana Kazimierza ż wielka względnością; wszakże nie 

„byłó w mocy duchowieństwa, ani miast zasłonić ich przeciw swa* 
woli krajowego i żagtanicznego zołdactwa, przeciw bezprawiom 
częstych konfederacyi, — Wreszcie wojna szwedzka za Augusta 
I. i wybuchłe zaraz po nićj pówietrże morowe zniszczyły przed 
mieścia i wsié miasta Poznania do tego stopnia, że niektórych 
nawet ślad nie pozostał, a zatem znikły i dawne stósunki ich 
„mięszkańców. W roku 1711., jakto złożona w Grodzie poznań 
skim następująca przysięga okaziije, taki był stan przedmieść i 
wsi miejskich: ,,Ja Paweł Poklękowski; szafarz mieyski, przy~ siegam Panu Bogu swszechmogacemu, w Tréicy $. iedynemu, iż 
przedmieści” nizéy specifiko wane miasta I. K. M. Poznania przez 
licznych wóisk przechody i oblężenie tudzież przez plagę moro- 
Wego powietrza dwuletnią tak dalece zruinowane, puste i prawie bez ludzi zostają. A naprzód na Miasteczku, alias na Łacinie 
dwoch tylko gospodarzy, Grobla funditus zniesiona, bo na tem 
mieyscn szańce i szpansżrejtry dla fortyfikacyi rzucone są; na 
przedmieściu Ś. marcińskiem tylko dwóch gospodarzy znaiduie sie; 
przedmieście Wymykowo nazwane całe bez ludzi zostaie; przed- 
mieście Musza Góra nazwane przy gospodarzu iednym tylko zo- 

1 A 
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znacznóm mieście, jakiem był Poznań w 16. wieku, na- 
stręczała mięszkańcom. wsi miejskich sposobność zbierania 
znacznych majątków (rozumie się na wieśniaków). Z li- 

cznych dowodówy o zamożności włościan wsi miasta Pozna- 

nia,  którebem tu mógł. przytoczyć, kładę testament 

Grędkowćj, wieśniaczki z Kondorfu, i spis jej pozostałości 

sporządzony w roku 1598. ,, Roku Pańskiego 1598., dnia 
13. Stycznia. Na żądanie uczciwej Heleny Grądkowy przy- 

szedł opatreny Wojciech Rabiega, laadwójt, Łukasz Rzad- 

kowski, Matys Tustuta, Wojciech: Kapustnik, Tomasz Ba- 

ran, ławnicy przysięgli wsi Kondorfu juryzdykcyi miasta 
Poznania, przed któremi testament i wolę swoją oznajmu- 

jąc, acz na ciele chorą będąc, wszakoż na umyśle i na ba- 

czeniu zupełnie zdrowa i cała dobrowolnie zeznała i spowie- 

działa, iż ona po długiem namyśleniu swojem dobrym roz-. 

mysłem taki porządek i rozprawę dóbr swoich, których 

jej Pan Bóg powierzyć raczył, czyni i postanawia, chcąc 
aby po jćj Śmierci nieodmiennie zachowan był, owszem je- 

mu, jako woli jéj ostatnićj dosyć się działo. Naprzód ze- 

znała, iż Pawła Niemca przyjęła sobie za opiekuna do wy= 

prawienia testamentu, z urzędu też dziedziny jéj podanego. . 

Item zeznała, że córce swojćj Reginie z pierwszym mężem 

splodzonéj dosyć się stało we wszystkićj majętności, któ- 

A 

staie, na przedmieściu Gaskach iedna tylko uboga wdowa mie- 

szka; Piaski przedmieście funditus zniesione, za bramą wroniecką 

iuryzdykcya mieyska od Szwedów spalona iest funditus; na pół- 

wsiu gospodarz tylko ieden, a komornik drugi. ,,Ja „ Adam, 

ia Mikołay z Winiar, Stanisław i Bartłomićy z Jeżyc, Melchi~ 

or z Górczyna przysięgamy Panu Bogu wszechmogącemu, w Tróicy 

ś. Jedynemu, iż nizéy specifikowane wsie do miasta I. K. M, 

Poznania należące, częścią przez licznych wóysk przechody, czę- 

ścią oblężenie tego miasta, częścią przez plagę morowego powie= 

trza tak zrujnowane są, że w Wildzie i człowieka niemasz ii 

dwór cale ztuynowany iest, chałupy żadnóy nietylko się nie znay- 

dnie, ale i znaki ledwie są, gdzie przedtem były, W Luboni — 

tylko czterech nowo sprowadzonych komorników. mięszka, któ- 

rzy Żadnego pociągu niemaia. W Górczynie tylko ieden gospo- 

darz chałapnik. W Jeżycach także tylko ia sam ieden gospo- 

darz i komorników dwóch mięszkamy; w Sołaczu gospodarzy 

komorników trzech, na Winiarach tylko nas czterech gospodarzy 

mieszka, żadnego pociągu nie mając, bo powietrzem bydło ode- 

szło. Wioski Zegrze, Rataie przez obozy i batalią na tamtem 

mieiscu odprawioną zniesione są tak dalece, iż żadney chałupy 

niemasz, na Kondorfie tylko iedna uboga wdowa mi ęszka, dla 

czego te wioski iako i przedmieścia żadnego podatku, ani kon- 

trybucyi lub hiberny płacić nie mogą i t. d. 30 

( 
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rejto dała grzywien 201), pas śrebrny i wyprawę Wszy- 
stką. Item Zofićj siostrze własnćj tejżeto Reginy tegożto 
męża pierwszego odkazała ogród na wyprawę i za posag 
jej, któryto ogród leży podle kapustnika, Item Magdale- 
nie i Jadwidze dzieciom swoim wtórego męża, na imię 
Piotra, odkazała ogród z domem leżącym podle tegoż ogro= 
da z jednéj strony, a z drugiej strony Koztoskiego, któryto 
ogród nieboszczyk Piotr kupił za własne pieniądze i ktemu 
dom budował. Item szaty swoje własne chodzone, jćj płci 
niewieścićj przynależące, pas śrebrny, trzy krowy, także kas 
pusty, co jćj jest, kazała przedać, które pieniądze zeroma- 
dziwszy, na pogrzeb grzywien sześć odłożyć, reszta, co 
zostanie tych pieniędzy równy dział uczynić między to troje 
dzieci, pościeli także równy dział, Item, majętność w któ- 
rćj mięszka i ogrody, aby najmowano za czynsz. pewny, 
któryto czynsz ma bydź na wychowanie i na ‘przyodziewa- 
nie tymto trojgu dzieciom: Zofi, Magdalenie i Jadwidze. 
Ttem Janowi, który jćj przyglądał, grzywien dwie odkazala, 
Exekutory testamentu postanówiła na imię Marcina, zięcia 
swojego, Wojciecha Kapustnika, Macieja Pustaliego, *  In- 
wentarz.pozostałości Grędkowćj obejmował w ruchomościach 
następujące przedmioty: 1. Krów 3. 2. ~Pas śrebrny z 
dwiema zanekliami (?) na którym centek 28. 3, Szubka 
czarna uterfinowa lisiem futrem wszystka podszyta, 4, Szuba 
ka szara baraniem futrem podszyta, 5, Hazuka (?) czarną 

_ nie podszyta z prostego sukna. 6. Letnik brunatny z tu- 
reckiego muchajeru 7. Letnik zielony z płótna szydzie~ 
rzewego (?).8. Suknia miętwiszewa z kształtem (stanikiem, 
kabatem) z muchajeru prostego, 9. Kształt axamitny. 10, Kształt z półatłasu, LI. Zarękawce muchajerowe podszyte. 
12. Mycka axamitna, 13. Mycka: stara machajerowa. 14, Futro lisie stare. 15, Zupica Szara, 16. Inderak (spó- 
dnik) czarny płótnem podszyty. 17. Pierzyny dwie i po- duszek trzy. 18. Poszwy dwie i poszewek cztery cweli= chowe. , 19. Prześcieradeł cienkich trzy a dwa paczesne, 20. Czeladna pierzyna i dwie poduszki. 21. Obrus cweli-° 
chowy jeden. 22, Ręczników cwelichowych dwa. 23, Ko- 
Szul 6 pospolitych. 24, Szarsztochów (fartuch) trzy. 25, Bawelniczek pięć. 26. Czepiec axamitny stary a dwa ni- ciane. 27. Kociet do szat równy z drybusem. 28, Panew trzy. 29. Kapusty kwaśnćj półczwartćj kłody, 30. Drybus podły dla domu, 31, Siekaczy 4. 32. Zelaz do szatko~ 
ere 

1) W roku 1598, grzywna wartała zł. dzisiejszych 14 gr, 15, 
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wania pięć. 33. Fasek trzy. 34, Rożen 1. 35. Motyka, 
widły, rydel.¢ U włościan wsi miejskich w 16. wieku 
zamożność nie była rzeczą rzadką. Mo śmierci Marcina 
Węzła, kmiecia na Winiarach, zinatiego roku 1570. prócz 
pieniędzy, ruchomości, znacznego inwentarza i rzeczy te- 

stamentem rozporżądzonych , znaleziono jeszcze 90 grzywien 
pod kłodą kapusty ukrytych.*) 

Powiedziałem wyżej że wioscianie wsi miejskich prócz 
małego czynszu, do skarbu miejskiego składanego , odrabiali 
także pańszczyznę na. folwarkach miejskich. . Panszczyzna 

* ta zamienioną została (wyjąwszy powinność czyszczenia miasta 
w pewnych dniach tygodnia) w połowie 18. wieku, (między 
latami 1740 — 1750.) na daninę pieniężną; role wiejskie a 

później i folwarczne, rozmierzone przez $eometrów miej. 

skich wypuszczono chłopom prawem emfiteutycznóm i nada- 
no im prawa, według których rządzić się mieli. Między 
innymi włościanie wsi Zegrza i Ratajów otrzymaii od ma- 
gistratu ustawę złożoną z 118. $, z których główniejsze - 

były następujące: ,, Naprzód, każdy gospodarz w Zegrzu 

i Ratajach mięszkający a prawowierny katolik: Pana Boga 
powinien się bać, grzechem go nie obrażać, który karze 
złych piekłem a dobrym daje niebo, spowiedź wielkanocną 
wedłag rozkazu kościoła ś. katolickiego i kommunig ś. co= 

rok wykonywać, w Niedzielę i święto w kościele bywać, 

roboty w dni świętne i Niedzielę się wystrzegać , dziadki 
swoje małe pacierza uczyć, Boże przykazanie często przy= 
pominać, bojazh bożą w nich wszczepiać, z młoda za wy-" 

stepek karać, do wszego dobrego akkomodować, próżno= 

wania zakazywać, bo z tego wszystkiego złe się ninoży, © 

a pracą czas trawić będzie zawsze łaska boska z wamiy 

któremu niech będzie cześć i chwała na wieki. 1. Urząd 

sołtysa nieśmiertelny postanawiamy, aby kolejną wszystkich 

gospodarzy ten urząd obchodził, a jeżeliby na jakowege 

kolej przypadła, a ów góspodarz nie był sposobny ua sołec- 

two, powinni. gospodarze sposobniejszego panom ekonomom, 
każdy z osobua przez vota podać, którego panowie ekono- 
mi zważywszy, jeźeliby byt sposobny na urząd sołectwa 

postanowić , tego pan pisarz ekonomiczny ma zapisać za 

rządzcę i gininówi opowiedzieć, który porządek teraz i na 
zawsze postanawiamy. 2. Jurament sołtysa : Ja N. przysię* 

See : 

1) W roku 1572. grzywna zawierała w sobie przeszło 16 złotych» 

a zatém te 90 grzywien wynosiły przeszło 200 Talarów. 



gam Panu Bogu w Trójcy ś. Jedynemu, będąc postano- 
Wionym na tym urzędzie sołtystwa, wzywając Pana Boga 
na pomoc, jako najwyższego sędziego we wszystkich spra- 
wach, największych i najmniejszych, do urzędu mego na- 
leżących, a naprzóc poddanstwo i wierność ślachetnemu 
magistratowi, oraz posłuszeństwo panom ekonomom i wszel- 
kie rozkazy. wypełniać i całemu gminowi donosić, także 
wszystkie artykuły nam od ślachetnego magistratu z łaski 
nadane wiernie trzymać i wedłe nich wszystko sprawiedli- 
wie pełnić, także świętą sprawiedliwość mnożyć a niespra- 
wiedliwość tępić, a oraz sąsiadom moim, obcym i podró- 
znym, zgoła wszystkich kondycyi- ludziom prawdziwym, 
'szczerem sumieniem mojem z uwagą należytą, nie uwodząc 
się zadnemi respektami osób, przyjacielstwa, krewnemi, 
ani najmniejszym faworem, żadnych, ni od kogo nie przyj- 
mując podarunków, obietnic, ku dobremu swemu, każdemu 
tak bogatemu jako i ubogiemu nic nie uważając w tym, 
ani świadcząc respektu żadnego, z gniewu, nienawiści, ani 
zazdrości, ani też z bojaźni osób, wszystkim we wszy= 
stkich sprawach, osobliwie w strzeżeniu granic, w pomia- 
rach gruntów, szkód wszelkich taxowanin, w powiarko- 
waniu podatków, w odbieraniu czynszów, nic na swoję nie 

biorąc korzyść, ale wiernie odbierać i panom ekonomom 
według czasu zamierzonego oddawać i we wszystkich spra- 
wach sprawiedliwość świętą każdemu szczerze czynić, świad- 
czyć, trzymać i zachować zawsze będę. Tak mi Panie Bo- 
że w Trójcy ś. Jedyny dopomoż. 3. Po obranym sołtysie 
pozwalamy naprzód w Ratajach do sołtysa dla szczupłości 
gospodarzy dwóch Beyzecerów vel przystolnych, corok do- 
bierać, których gospodarze panom ekonomom z osobna po- 
wibni nominować a pan pisarz ekonomiczny wiernie konoto- 
wać, na ktérych się pokażą większe wota, i tych zapisać 
i całemu gminowi opowiedzieć, a ta ordynacya ma się przy 
prezencyi odprawić. 4. Sołtys z bejzecerami najpierwéj 
świętą sprawiedliwość, ile możność wyciąga, po każdym 
wiernym katoliku, tę mnożyć a niesprawiedliwość tępić i } 
karcić i każdemu sąsiadowi, tak bogatemu, jako i ubogie= 
mu, przychodniowi i podróżnemu, a zwłaszcza krzywdę 
ponoszącemu , którą słusznie i sumiennie uzuawszy bez 
wszelkich odwłók, powinien sołtys z:bejzecerami jak naj- 
prędszą sprawiedliwość uczynić, 5. A jeżeliby . zachodziły 
skargi, w którychby się pokazało bluźnierstwo przeciw Bo- 
gu i obrządkom świętego kościoła katolickiego, przeciw miae 
stu i panom ekonomom , buńty, zdrady, kryminał, cudzo- 



mai = 

łóstwo, kradzież znaczna, ranienie, postrzelenie człowieka, 
sukcessye wszelkie, z takowemi sprawami jako nejprędzej 
panom ekonomom teraźniejszym i na potém będącym sołtys 
i bejzecerowie, aby o tém dawali znać. 6, A jezeliby soł- 

tys i bejzecerowie wzwyż wyrażone objekeye zataili, tak 
soltys, jako i kejzecerowie miastu strafu po złotych 30 dać 
powinni i każdy. z nich po trzy funty wosku białego do 
kościoła farnego ś. Maryi Magdaleny, bractwu literackiemu 
do parafialnego kościoła po parę świec. A któryby z nich 
był najwinniejszy, powinien dać strafu na reparacyą kościo- 
ła farnego ś. Maryi Magdaleny złotych 50;, które panom 
kościelnym oddawszy, ż nich kwit odebrać i przewiniony 
przez dwie Niedziele na ratuszu w ciemném więzieniu ma 
zostawać. '7. Lo też ustanawiamy wiecznemi czasy między 
gospodarzami w dobrach Zegrzu i Ratajach mięszkającemi, 
ze po każdym zmarłym gospodarzu, który okupną ma rolę, 
pierworodny syn dziedziczy, a inne rodzeństwo z roli o- 
kupnej 'spłaca proporcyonalnie, za jaką zmarły ojciec okupił,. 
powinni się dzielić, aby zawsze grunt alias rola w swojej 
wymierże była; inwentarzem, sprzętami i ruchomościami 
bracia i siostry przy obecności sołtysa powinni się dzielić, 
8. Jeżeliby też tylko córki po zmarłych rodzicach zostały, 
starsza córka dziedziczy, drugim siostrom spłaca, inwenta- 
rzem-i ruchomościami się dzielą, domostwo, obory, stodo- 
ły przy pierworodnéj się zostają i nie podpadają żadnę gma- 
chy w podział; tóż i o pierworodnym bracie ma się rozu- 

iećc. 9. Luboby przez sukcessya po stryju, wuju, ciotce 
spadała okupna rola na pierwszego i najbliższego pokrewne- 
go, który nie powinien roli posieść i. przywłaszczyć jój przez 
sukcessyą, ale tylko pieniądze spadają na najbliższego suk- 
cessora z ićj roli, którą okupił stryj, wuj, albo ciotka etc, 
ponieważby tym sposobem gospodarzy ubywało, luboby 
czynsz dochodził, lecz na mniej pozostałych gospodarzy 
większeby ciężary nadchodziły, zaczóm tę rolą sprzedać u- 
rząd w tćj wsi powinien drugiemu bliższemu z tej linii po- 
chodzącemu, albo nowemu konkurrentowi zaprzedać, a ten 
okupiciel powinien być possessorem w tej wsi, do której 
rola należy, a takowym sposobem będzie konserwacya wszy- 
stkich gospodarzy i ról wymierzonych. 10. VW tóm prze- 
strzegamy teraz i na potem, aby żaden gospodarz nie trzy- 
mał dwóch hub, t, j. 60 morgów i dwóch łąk, a to dla 

większego ciężaru na drugich gospodarzy; a gdyby się ten, 
co dwie huby trzyma miał zrujnować przez rewolucyą jaką 
tak w budynkach, jako.też roli,, podpada wiekszéj ruinie 
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gdyż pod ten czas o gospodarza jest przytrudnićj na oku- 
pienie wzwyż wyrażonego gruntu, 11. Rodziców pode= 
szłych już w latach, którzyby gospodarstwu zudosyé uczy- 
nić nie mogli, syn pierworodny gospodarujący powinien 
ich dochować do śmierci, jeżeliby tego po synie pretendo- 
wali, w czém panowie ekonomi z urzędem powinni tego 
dojrzeć, (12. (Gospodarze, którzy na okupnym . gruncie w 
dobrach Zegrzu i Ratajach się osadzili, córek swoich nie 
powinni wydawać za mąż na cudze juryzdykcye, tylko po 
innych dobrach, po wsiach do miasta należących, a którzy 
by rodzice temu się sprzeciwili, takowych strafować mają 
panowie ekonomi i z urzędem po 6 fentów wosku białego 
do koscioła ś. Maryi Magdaleny i bractwa literackiego se- 
niorom ; oddać przytem powinni miastu zł. 30, panom eko- 
nomom złotych dwanaście, urzędowi téj wsi zł, 6; a córki 
owej część z roli, która na nie przypada ginie i te pienią- 
dze spadają na śpital swój, który mają we wsi i co naj- 
potrzebniejszego w śpitalu sołtys z bejzecerami mają spo- 
rządzić, albo na starych ubogich potrosze elemozynę, roz- 
dawać mają, 13. Po zmarłym gospodarzu sołtys z bejze- 
cerami ma natychmiast inwentarz pozostałości 'sporządzić, 
aby się dzieciom krzywda żadna nie stała. 14. Zakazuje 
się ludziom w Zegrzu i Ratajach zaciągać długi od ludzi 
z obcych juryzdykcyi, gdyż z tąd wynikają kłótnie, naja- 
zdy wsi, zabranie inwentarza i processa., Nieposłuszni 
temu zakazowi złożą do śpitala zł. 10, miastu zł. 30,. soł- 
tysowi zł, 1, do skrzynki gminnej złotych 3. 15. Zadne- 
mu nie wolno jest czynić zapisów kościołom, zakonom i 
śpitalom na gruntach swoich; zapis takowy uważany jest 
za nieważny. 16, Każdy gospodarz, który. okupi rolą nie 
jest poddanym i takowemu wolno się wyprzedaé; od sum- 
my atoli kupnćj „winien złożyć miastu grosz trzeci, 17. 
Gospodarzom w Zegrzu i Ratajach nie wolno zaciągać dłu- 
gów na rolą. 18, Na przypadek pożara we wsi wszyscy 
gospodarze obowiązani są biedz na ratunek ; nadło w każdej 
wsi powiuny bydź utrzymywane kosztem współnym 4 haki 
żelazue do rozrywania palących się budynków.  Ptócz tego 
jeden z bejzecerów ma co miesiąc obchodzić chałupy i re- 
widować kominy, czy są dobre i czy wymiecione ; poczem 
ma zdawać raport sołtysowi. Zakazuje się także stawiać 
chlebowe piece w domestwwach. Piece do suszenia Inu po- 
wiuny bydź o prętów 30 od wsi stawiane, 19. Drogi i 
mosty powinni. gospodarze: w dobrym stanie utrzymy wat’; 
toż samo rowy. 20, Mażdy *gospodarz powinieę dom swój 
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i budynki gospodarcze w dobrym porządku utrzymywać, 
podwórze mieć ogrodzone; łąki zarosłe krzakami korczować.** * 
Inne artykuły téj ustawy tyczace się wzajemnych stósun-. 
ków 'włościan z sobą, z miastem, przepisów policyjnych 
it. p, jako mnićj ważne opuszczam. Podobnćj treści usta- | 
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wy nadano także innym wsiom miejskim. 

Wszystkie wsie miejskie osadzone były na prawie ma- /, 
gdeburskiem. Udzielił im prawo to, lubo. nie wyraźnie, 
przywilej lokacyjny miasta z roku 1523. Potwierdzali je 
następni monarchowie polscy a mianowicie Zygmunt An- 
gust roku 1555. który przywilejem miastu danym, pozwo- 
lif mu wsie wszystkie, tak te, które juz posiadało, jak i 
owe, które nabydź mogło, osadzić na prawie magdeburg- 

skiem, wyjmając je z pod juyyzdykcyi sądów i urzędów 
królewskich a poddając pod juryzdykcyą miasta, Ten sam 

monarcha zalecil, przywilejem w roku 1556. danym, aby 
Żaden człowiek, jakiegokolwiek bądź stanu, nie ważył się 
nabywać sołectw po wsiach miejskich bez wyraźnęgo na to 
"pozwolenia magistratu, pod nieważnością kupna. Chciał on 
przez to zagrodzić drogę do posiadłości miejskich ślachcie, - 
któraby się z pod juryzdykcyi miejskićej wyłamywała. Po- 
mimo atoli przywilejów królewskich, poddających wsie miej- 
skie pod juryzdykcyą magistratu i uwalniających je od 
wszelkich. ciężarów, urzeddicy Krajowi przywłaszczali sobie 
zwierzchność nad niemi, tak dalece, iż Zygmunt III. na przed» 
stawienie w tej mierze magistratu wydał w dnia 26, Lu- 
tego 1629. roku uniiwersał do wszystkich wojewodów, ka- 
sztelanów, starostów, - podstarościch i t. d. nakazując im, | 
aby praw miasta Poznania co do wsi jego nie nadwerężali, 
Ztemwszystkiem mimo tak wyraźnych swobód niektóre wsie 
miejskie, jąkoto Rataje i Ziegrze musiały ponosić ciężary, 
od których były uwolniene, jakoto łanowe i hibernę. 

§. 2. Miymy. 

Miasto Poznań posiadało od niepamiętnych cżasów pra- 
wem własności kilka młynów częścią w mieście, częścią 
po wsiach swoich; mianowicie zaś: 1, młyn zwany Bog-. 
danka, 2, młyn zwany stary Folusz, 3, młyn zwany mały 

; Folusz, 4, młyn zwany Podgórnik, 5, młyn Wielki za Do- 
a i 

e 
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minikanami, 6. młyn Czapnik za wrocławską bramą, 7. 
młyn zwany Piła za bramą wroniecka, 8. młyn za Ryba- 
kami blisko klasztoru Karmelickiego, 9. młyn we wsi Je- 
zycach, 10. młyn zwany Ślóza, 11. młyn między Garbara- 
mi a Tamem, 12. młyn w. Niestachowie, czyli Sołaczu, 
13. wiatrak na Łacinie, 14, korzecznik , czyli młyn garbar- 
ski, 15. młyn w Luboni, 16, młyn Wierzbak. Lecz prócz 
tych miejskich młynów były jeszcze w Poznania młyny 
osób prywatnych, zakonów i śpitali, jakoto: 16, młyn śpi- 
tala ś. Krzyża, 17. młyn śpitala ś. Dacha, 18. młyn do- 
minikański, 19. młyn kommandorski, 20. młyn kapitalny, 
21. młyn Topolnik zwany, 22, młyn Górków, 23, młyn 
Ungrów. Pomówmy e każdym młynie z. osobna. 

1. Bogdanka. Młyn Bogdanka, później Masztal zwany, 
leżał pod zamkiem obok dzisiejszego więzienia pod samemi 
murami miasta, na stawku, do którego wody dostarczał 
strumień, czyli raczej rówy zwany Elissa, Kiedy mlyn ten 
założonym został, nie mogłem wysledzié; zdaje się atoli, 
że 'to jest ów młyn królewski, o którym Bolesław i Prze- 
mysław I. w przywileja lokacyjnym miasta z roku 1253. 

wspominają, Posiadał go wtenczas jakiś Henryk. W = ro- 
ku 1382. Piotr młynarz, właściciel tego młyna odstąpił go, 
aktem przed Domaratem, generałem wielkopolskim, zdzia- 
łanym, z wszelkiemi prawami, które mu na mocy przywi- 
leja Kazimierza Wielkiego służyły, Hankowi za 410 grzy- 
wien, z warunkiem, aby z niego 12 miar, to jest, trzy 
słodu, trzy mąki pszennćj i 6 zytniéj na zamek co tydzień 
oddawał, W roku 1385. Hanko. przedał gó przed Pere- 
grynem, generałem wielkopolskim Henlinowi mieszczanino= 
wi poznanskiemn za 400 grzywien, W roku 1391. Wła= 
dysław Jagiełło potwierdził prawo to własności temuż Flenli- 
nowi, miynarzowi. Na końcu 15. wieku młyn ten dostał 
się prawem spadku, czy też kupna do rąk Tomasza Bog- 
danki, mieszczanina poznańskiego, i odtąd zaczęto go na- 
zywać Bogdanką. W roku 1501. czynnością przed Am- 
brożem z Pampowa, generałem wielkopolskim, zdziałaną, 
odstąpił Tomasz Bogdanka sposobem wyderku połowę mły- 
na Bogdanka, zięciowi swema Janowi Kani za 3500 zło- 
tych węgierskich czystego złota. W roku 1507, kontrak- 
tem przed Zarębą -z Kalinowy, generałem wielk$ polskim, 
zrobionym nabyło miasto młyn ten od Tomasza Bogdanki 
za 3000 dukatów. Ztemwszystkiem miasto nie dłago młyn 
Bogdankę posiadać musiało, albowiem przywileje Zygmunta I, 

7 
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z roku 1513., 1514, i 1520, mówią o młynie tym jako o 
własności królewskiej, Przywilej nadto z roku 1514. po- 
zwala miastu puścić czynsz z młyna tego, w ilości 50 zł, 
na lat 10 Piotrowi Kurskiemu. Przywilej zaś z roku 1520 

przedłuża miasta dzierzawę tego młyna do lat dziesięciu, 

a to z względu, że miasto naprawiwszy mury podczas woj- 
ny z Albertem, mistrzem krzyżackim, zniewolone było do 
poniesienia niezmiernych wydatków.') W tym samym ro- 
ka uwolnił Zygmunt I. miasto od podatku zwanego szos, 
dawanego z tego młyna. Inny przywilej Zygmunta I. z 
tegoż samego r. 1520. pozwala miasta kupić młyn Bogdan-- 
kę za 4691, czerwenych złotych, znosi jakoweś pretensye 
do niego Jana Kani i nakazuje mu wieczne w téj mierze 
milczenie; zastrzega z Bogdanki dla zamku poznańskiego 
16 ćwiertni słodu co tydzien i dwie ćwiertnie dla Karmeli- 
tów u Bożego Ciała i nakazuje obywatelom poznańskim, 
aby się nie ważyli mleć gdzieindzićj słodów. Od roku 
więc dopiero 1520. gosiadało miasto młyn Bogdanke bez 
przerwy i wyjednało sobie u Zygmunta I. w roku 1540. 
postanowienie, aby nikomu nie było wolno młyna tego z 
rąk miasta wykupić, wyjąwszy królow polskich, i to tyl- 

ko w przeciągu 50 lat, dla stolu królewskiego i za pienią- 
dze z własnego majątku królewskiego. Królowie polscy 
nie korzystali atoli z tego zastrzeżenia; w skutek czego 
młyn Bogdanka stał się w roku 1590. własńością miasta. 
Młyn Bogdanka przynosił miasta w dawniejszych czasach 
znaczne dochody *); na początku atoli 18. wieku dochody z 
niego były tak szczupłe, iż miasto nie mogło oddawać z nie- 
go wymiarów na zamek i Karmelitom; przytém był bar- 
dzo zrujnowanym. Na prośby przeto miasta wydał August 
Til. w roku 1732. postanowienie, którem miasto od repa- 
racyi młyna uwalnia a generałowi wielkopolskiemu i księ= 

" 1) Przywileje Żygmunta I., co się tyczy tego młyna tak są ciemne, 
że nie podobną rzeczą jest dójść z nich: do kogo właściwie młyn 
Bogdanka należał, do króla, czy do miasta? Zdaje się atoli, że 
w 14., I5. i 16. wieku młyn Bogdanka był własnością królów, a 
Tomasz Bogdanka, późniejsi posiadacze i miasto, trzymali młyn 
ten, sposobem wydezku ; nareście w roku 1590. stał on się wia- 
śnością wyłączną miasta. . 

2) W rokn 1561. przyniósł młyn Bogdanka miastu czystego docho- ~ 
du 1479. zł. owczesnych czyli 13902 dzisiejszych złotych gr. 18. ' 
WY roku 1606. miało miasto z niego 3764 zł. owezesnych, . czyli 
31115 dzisiejszych czystego dochodu; lecz bywały łata, w któ- 
rych dochód czysty daleko więcćj wynosił. —~ 
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'żom Karmelitom za wymiar młyn ten trzymać dozwala, 
W 30 łat późnićj, to jest roku 1761, dnia 14, Stycznia, 
generał wielkopolski zadzierzawił od miasta Bogdanke wraz 
z młynem wielkim (za Dominikanami) i wyliczył miastu 
15000 zł. pol. trzechłetnićj dzierzawy, W roku 1779., to 
jest, w czasie, gdy Kommissya dobrego porządku czynonści 
swoje rozpoczęła, „miało miasto z Begdanki 491 złotych ro. 
czneno dochodu, Młyn ten był z drzewa wystawiony, w 
dawniejszych czasach o kilku kołach, późnićj o jednóm tyl. 
ko kole. = 

2. Młyn zwany Stary Folus% stał i stoi dotąd obok 
domu i ogrodów Radziwiłłów, idąc na Kondorf i istniał 
juz w 15. wieku, jako Folusz. W 16. wieku (1513.) nas 
było go miasto od Wojciecha Schonmana, i od tego czasu 
był zawsze jego własnością, Za czasów Kommissyi dobre- 
go porządku przynosił miastu 600 zł. pol. rocznéj intraty, 

3. Młyn mały Folusz, inaczej Folusik zwany istuął 
jaż w początkach 16. wieku i dotąd to nazwisko nosi. 
Samo nazwisko jego, równie jak poprzedzającego , oznacza, 
Że pierwiastkowo inne miał przeznaczenie, W roku 1750, 
miało miasto z niego 253 tynfów rocznego dochodu; a za 
czasów Kommissyi dobrego porządku przynosił on miasta 
760 zł. pol. rocznie, 

4. Młyn nazwany Podgórnik. Pod górą, nazwaną 
niegdyś łysą, na którćj w 17. i 18. wieku był cmentarz 
luterski, leży młyn, który Podgórnikiem niegdyś nazywano. 
W roku 1740, przynosił on miasta 400 tynfów rocznego 
dochodu, a w roku 1780. 450. zł. pol, 

5. Młyn wielki. Młyn ten stał na .rzece Warcie za 
Dominikanami, Postawił go Kazimierz Wielki i nadał 
w roku 1354, część trzecią dochodów z niego jakiemuś 
Honkonowi (Hanconi), WW 16. wieku to jest roku 1589., 
z przyczyny, że Andrzćj Opaleński,. generał wielkopolski, 
reperować go niechciał, wcielonym został przez Zygmunta 
III: do posiadłości miejskich, pod warunkiem, aby miasto 
oddawało z niego corocznie na zamek 16 małdrów żyta a 
4 pszenicy, oraz aby go w dobrym utrzymywało zawsze 
stanie.') Przytóm zalecił Zygmunt II, , aby nietylko pie- 

1) Patrz o tćm konstytacya koronną z roku 1589., pod tytułem : 
Młyny poznańskie, gdzie atoli wymiar, który miasto na 
zamek oddawać miało, jest: pszenicy małdrów pięć, żyta mat- 
drów 22, - k 

i 
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karze miejscy, ale nawet ci, co na wolnicy chleb przedają, 
na nim Żyto i pszenice mełli, pod konfiskatą chleba. Młyn 
ten stał jeszcze za czasów Kommissyi dobrego porządku; 
był z drzewa postawiony i miał trzy koła. 

6. Młyn za wrocławską bramą, zwany Czapnik, stał . 
na Fosie, Założony był na końcn 15. lub też na początku 
16. wiéku i należał do zamku. Około roku 1530. nabył 
go od zamku Jan Pawlik, młynarz, a w roku 1548. od- 
przedał go Janowi z Ostrowa, młynarzowi, za 225 grzy- 
wien owczesnych, Ponieważ zaś, jak się zdaje, Jan z Ostro- 
wa, wymiaru z niego na zamek nie oddawał, przeto po uply- . 
nieniu lat kilkunastu, rząd zajął go jako własność swoją, 
i wypuszczał go w dzierzawę. Lecz gdy młyn niezmiernie 
spustoszal, a zamek niechciał się trudnić naprawą jego, 
Zygmunt III, darował go w roku 1589. miastu pod wa- 
runkiem, aby z niego corok 6 małdrów żyta a jeden psze- 
nicy na zamek oddawało, -Młyn ten posiadało miasto aż de 
czasów wojny szwedzkiej za rządów Jana Kazimierza; w 

téj epoce zamieniony został wraz z placem, na którym stał 
w szaniec, 

7. Młyn Pała zwany, stał za bramą wróniecką na wo- 
dzie zwanej Flisa, pomiędzy foluszem biało:kórników a kut- 
lofem, czyli ślachtuzem; wystawiło go miasto w roku 1646. 
Podczas wojny szwedzkiej za Jana Kazimierza rozebrano go, 
jako zawadzający fortyfikacyom i odtąd już więcej nie od- 
budowano. Młyn ten był z drzewa i o dwóch kołach. 

8. Młyn za Rybakami blisko klasztoru karmelickiego 
wystawiło miasto w roku 1538. i zyskało potwierdzenie 
na to od Zygmunta I, w roku 1539. Młyn ten był o 
dwóch kołach, i, jak się zdaje, istniał aż do czasów Jana 

6 Kazimierza, : 

6. Młyn zwany Ślóza. Młyn ten stał na, rzece War- 
cie, ale w ktérém miejscu, niewiadomo mi. WW aktach 

archiwum grodzkiego pod rokim 1613. znajduję, że był o 
trzech kołach i że miasto opłacało z niego podatek. zwany 

szos, Kiedy istnąć przestał, nie mógłem wyśledzić. 

10. Młyn między Garbarami a Tumem. W 16. wieku 
ia rzece Warcie pomiędzy Garbarami a Tumem, zapewne 

w okolicy dzisiejszego kościoła ewangelickiego , stał młyn 
‘o dwóch kołach, WW archiwum miejskiem’ znajduję czyn- 
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„ność z roku 1534, przed burmistrzem Janem Wielszyńskim 
„Reszką i radą miejską sporządzoną, którą Providus Joannes 
Molendinator filins Providi Pauli sculteti de Środka młyn 
ten Grzegorzowi Prus sprzedał. Z młyna tego opłacali wła- 
ściciele rocznie po dwie grzywny na ratusz a po 4 de śpi- 
tala $. Krzyża, WW. 17. wieku, nie znajduję juz najihniej- 
„szego śladu młyna tego w aktąch archiwum miejgkiego, 

11. Korzecznik, czyli młyn garbarski, takżę stęp zwa: 
ny, na któżym w 16., 17, i 18. wieku garbarze kory dę- 
howe mełli, stał za Grudzichcem w miejscu, gdzie dziś je- 
szcze stoi, Na schyłku 17. wieku zamieniony zostął ną 
młyn do melenia zhoza i był własnością miasta. 

12, Wiatrak na Łaciniee W 1. połowie 184 avieku 
posiadało miasto wiatrak, czyli. młynwietrzny na przedinie- 
Sciu zwanćm ; Kacina byłto zapewne, jeden z pierwszych 
młynów, wietrznych w Poznaniy. M 

13. Młyn we wsi Jeżycach nie był wprawdzie, wy 
* łączną własnością miasta, ale miasto pobierało roczny czynsz 
z niego, który w roku 1780. 300 złotych pol. wynosiła 
Młyn ten istnął juz w 13, wieku i stoi dotąd, 

14. Młyn w Sołaczu, zwany niestachowskim istnat już 
w 16..wieku. Gorkowie posiadający na ówyczas Sołacz 
przedali go w toku, 1554. Janowi Suszce, mieszczaninowi 
poznanskiemu, za, 100 grzywien owczesnych pod warun- 
kiem, aby co tydzień dwie éwiertnie, maki żytgićj z niego 
do śpitalą w Szamotułach oddawał, „Miasto odzyskawszy 
na końcu 16. wieku Sołacz nabyło młyn ten od sukcesso- 
rów Suszki i wypuszczało go w dzierzawę. Dalsze dzieję. 
jego nie są mi znajome, ; 

kołach; jak długo w ręku miasta zostawał ż jakie docho- 
dy z niego miasto miało, nie wiadomo mi. 

o 15. Młyn w Euboni istnął juz w 16. wieka; był: o 2. 

16. Młyn zwańy Wierzbak stał pod Winiarami. Wy: 
stawiony w 15. wieku przez miasto, był jeszcze za czasów 
Stanisława Augusta własnością jego. „W. roku 1703. 'spa= 
lil go ogień piorunowy. W_ roku 1750. miało 2 niego 
miasto 506 tynfów.rocznęgo dochodu; w roku 1779. 500 
złotych a nieco późnićj 650 zł. polskich. 



i 

To są młyny, które były pośrednia lub bezpośrednio, 

własnością miasta, Osoby. prywatne, zakony i śpitale po- 

giadały następujące młyny: i 

17. Młyn Ungrów, nazwany tak od rodziny poznańskiej, 
która go posiawiła, leżał na rzece Warcie, lecz w którćj 

stronie; mie wiadomo mi; był o. dwóch Kołach. _Wspomi- 
na o nim tabella podatku zwanego szos, z roku 1613, 6= 
blatowana w aktach grodzkich. 

18. Młyn Górków stał na Warcie pomiędzy Ratajami 
a Starołęką. Wystawił go Łukasz Górka, wojewoda po= 
znanski roku 1535., otrzymawszy nań przywilej królew= 
ski tegoż roku, datowany. w Krakowie feria 5. post festum 
Nativitatis B. M. V. Losy tego młyna nie są wi znajo- 
me; zdaje się atoli,, że już mą początku 17. wieku nie 

ising 
19. Młyn dominikański, zwany także Rudnik, albo Grof- 

fowski, od rodziny, która go przez długi przeciąg Czasu 
posiadała *), stał za wroniecką bramą na Warcie i należał 

do najdawniejszych młynów poznańskich, Bolesław książę 

wielkopolski, darował go Dominikanom ponanskim w roku 
1249. “Ci w następnych więkach pozbywałi go i nabywali 
napowrót po kilkakroć. Bylto jeden z największych mły- 
nów poznańskich, miał bowiem trzy. koła, — 

20. Młyn. Topołnik był własnością ks, Karmelitów u 
Bożego Ciała, istnął już w pierwszćj połowie 15. wieku 
i stał na Warcie pomiędzy wsiami Rataje i Starołęka, przed 
młynem Gorków. Losy jego dalsze nie są mi znajome, — 

21. Młyn śpitala ś, Krzyża, W 16. i 17. wieku śpi- 
tal ś. Krzyża miał młyn o 2. kołach, jakto dowodzi ta- 
bella podatku szos z ręku 1613. w aktach grodzkich; gdzie 

atoli młyn ten stałi jakie były jego lasy, nie mógłem nigdzie 
wyśledzić; „wizyty Spitala ś. Krzyża z środku 17. wieku 
nie wspominają już o nim; zdaje sie,.ze zogtal zniszczony, 
za czasów Jana Kazimierza, przez Szwedów. 

Młyn śpitala ś, Ducha. Stał za wroniecką bramą na 
Warcie około młyna. Groff zwanego, istnął juz w 15. wie- 

ku. W. aktach radzieckieh pod rokiem 1406. Mikołaj wła- 

1). Przed Groffami w 15, i na początku 16. wieku posiadali go Hel- 
lowie, majetny dom kupiecki w Poznaniu. 4 



,ściciel tego młyna, kwituje Wawrzyńca Waszkona z dłu- 
gu, który mu oddał, , W 16, wieku Stefan Starzenski, 
ślachcic nabył go od Pawła Gajewskięgo sukiennika poznan- 
skiego, a synowie jego Wawrzyniec i Stefan Starzęccy da-. 
rowali go w roku 1582. śpitałowi ś. Ducha. Podczas wo- 
jen szwedzkich zosłał rozrzucony, może jako szkodzący for- 
tyfikacyom miejskim i od tego czasu odbudowanym już nie 
został. 

23. Młyn kapitulny był o trzech kołach, istnął już w 
13. wieku i stał. początkowo na rzece Cybinie (r. 1463.) 
późnićj na Warcie naprzeciw katedry, około roku atoli 1590 
przeniesiony został znowu na rzeczkę Cybinę. Co się z nim 
dalej stało, niewiadomo mi. 

24. Młyn kommandorski, wystawił na rzeczce Cybinie' 
w. roku 1566. Stanisław Mężyk, kommandor ponzanski, 
W roku 1578, Stefan Batory dał przywilej na ten młyn 
jakiemuś Gadkowskiemu młynarzowi, który oddawał z nie- 
go czynsz i zboże kommandorowi poznanskiemu, Losy te- 
go młyna nie, są mi także znajome, ay 

25. Miyn Katarzynek zwany Przepadek, istnieje dotąd, 
Katarzynki posiadały go aż do naszych czasów; leży za cmen- 
tarzem niegdyś ewangielickim, 2): , 

lf 
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§. 3 . D OMUYJe 

Magistrat posiadał w 16. wieku kilksnaście domów pra- 
_ wem własności w obrębie murów. miasta; domy atoli te ros- 

1) Wyliczywszy młyny wodne, które Poznań w różnych epokach 
posiadał, wypada mi także powiedzieć nieco o młynach wie» 
trznych, czyli o wiatrakach, W archiwach miejscowych niema naj- 
mniejszego śladu wiatraków „w Poznaniu przed 18. więkiem, 
'W 18. atoli wieku znajduję częste o nich wzmianki, za panowa- 
nia. zwłaszcza Stanisława Augusta namnożyło się ich wiele; wszy- 
stkie były własnością osób prywatnych, wyjąwszy jednego, na 
przedmieściu Łacina, który do magistratu należał, i drugiego na 
Berdychowie, który był wiasnością kapituły poznańskiej. 

2) Prócz tych młynów było w okolicy Poznania kilka innych; np. 
Ę w Głównie, Nadolnik, Łączny, Olszak i t, d., które częścią 

do różnych instytutów należały, częścią były własnością osób pry- 
watnych. Był także młyn na,Półwsi, który magistrat w roku 

„WILL, rozebrać kazał. = AG 
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przedane zostały zezasem, rozmaitym osobom, tak dalece, 
ze na schyłku 18. wieku magistrat posiadał jednę tylko 

kamienicę zwaną borowska, na żydowskićj ulicy, którą Zy- 

dom wydzierzawiał i miał z nićj około 400 złotych pol- 
skich rocznego dochodu, 

Miasto zniewolone nieraż popierać sprawy swoje w są- 
dach krajowych, mianowicie zaś, przed panowaniem Stefa- 

na Batorego w sądach sejmowych lub zadwornych, później 
zaś w trybunałach Koronnych, musiało wysełać swoich pra- 

wników i pełnomocników do Piotrkowa. Ponieważ zaś 
podczas sejmów, lub innych zjazdów publicznych nacisk 
w mieście tóm był tak wielki, iż częstokroć nie można by» 
ło w niem dostać gospody, przeto magistrat poznanski na- 

był w roku 1555. plac w Piotrkowie, na którym wystawił 

dla wzgody swojćj dworek i zyskał w roku 1556, od Zyg- 
munta Augusta przywilej na wolne posiadanie tego dworku, 
Jeszcze za czasów Stanisława Augusta był dworek wspo- 
mniony własnością miasta Poznania. Na schyłku zeszłego 
wieku, gdy z zmianą rzeczy dyvorek w Piotrkowie stał 
się miasta niepotrzebnym, odprzedało go osobie prywatnej, 

ee ococwwoonÓWiA 

§. 4. Cegielnie, - 

Od niepamiętnych czasów posiadało miasto kilka cegieln, 
z których jedna w 16., 17. i 18, wieku stała w okolicy - 
dzisiejszego teatru; druga ża przedmieściem ś. Rocha; inne 
w rozmaitych stronach miasta. *) Dochód z tych cegielń 

był w każdćj epoce bardzo znaczny ; tak np. w roku 1548 
miało miasto z cegieln swoich 372 złotych owczesnych, 
czyli dzisiejszych 3571 prócz cegły na własny użytek spo- 
trzebowanej, VW roku 1729. sprzedało miasto cegły za 568, 

zł. owczesnych, czyli 3571 dżisiejszych. W r. 1746, przy- 
niosły cegielnie skarbowi miejskiemu 1185 zł. dzisiejszych, 

W r. 1777. 4000 zł. Prócz eegielń miejskich były w Po- 
znaniu także cegielnie osób prywatnych, *) dominikanska i 
jezuicka. Po zniesienia Jezuitów ostatnia dostała się mia- 

„. 3) Naprzykład w roku 1406. stała cegielnia w okolicy dzisiejszego x 
gmachu sada miejskiego i była własnością Piotra Goldmera, mie- 
szczanina poznańskiego, | 5 
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sta, które ją ustąpiło na lat kilka ekonomom kościoła far« 
nego, ogniem piorunowym spalonego. Przy jednéj z ce» 
giela swoich miało także miasto piec wapienny, który je« 
szcze w roka 1746. przyniósł . miastu czystego dochoda 
2215 złotych, ') 

* 

$. } .. Dochody. 

Dochody wpływały do skarbu miejskiegó ż rozmaitych 
Źródeł.  Najdawniejszym, bo w przywileju lokacyjnym 
wspomnianym dochodem; był czynsz ze wsi miejskich i od 
domów w samóm mieście i po przedmieściach. . Przytoczo= 
ny tylekroć przywilej lokacyjny stanowi, aby mięszkańcy 
miasta Poznania od każdego domu i kramu opłacali na raż 
tusz corocznie po pół szkoła śrebra. Dochód ten był do» 

_ Btateczńym w pierwiastkach na opędzenie rozmaitych potrzeb 
miasta. Z postępem atoli czusa i z wrostem powiększyły 
sie potrzeby jego; musiano zatém pomyśleć i © pomnóżeniu 
dochodów, i ztądto powstały rozmaite podatki do skarbu miej- 
skiego wnoszone, Nasamprzéd zniewolono rzemieślników do 
pewnućj opłaty od procederu. Potem zaczęto wybierać cło od 
mostów i bram. Na cło takowe uzyskało miasto przywilej 
Kazimierza Jagiellończyka, datowany w Pyzdrach 1459, ro- 
ku, dozwalajacy miastu pobierać po pół grosza od woza, 
tak, od mięszkańców królestwa, jakoteż od zagranicznych. 
Następni monarchowie potwierdzająć ten dochód miasta, zmie= 
niali jego stósunek, I tak np. Zygmunt August w roku 
1559. upoważniając miasto do pobierania mostowego, zale- 

"ca, aby od woza nie więcej jak po 14 grosza communis 
pecuniae pobierano. Zygmunt III. przywilejem z roku 1603, 
załecił miastu wybierać mostowe w tym stósunku: od wo- 
za’ trzema końmi zaprzężonego pó 4 grosza, od woza z cię- 
żarem; zaprzężonego więcćj niż 2 końmi po groszu całym. 
Jan Kazimierz przywilejem danym dnia 13. Lutego 1658. 
roku dozwala miastu pobierać mostowe od każdego konia w 
wozie po trzy grosze (,,exceptis kolas, rydwany, i ka- 
rety nobilium** — są słowa przywileju.) od wozów zaś z 
zbożem na targ jadących po groszu od konia. Podatek ten 

1) Prócz cegielni posiadało miaste kramy pod ratusżem, jatki rze- 
źnicze i garncarskie i t, d. o czóm niżćj mówić będę, : 

+ 
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obracany był na jeż iywiiiie mostów, grobli i dróg miej- 
skich. Utrzymała go Kommissya dobrego porządku w ro- 
ku 1780. Mówi ona:, „„,Taxa mostowego i brukowego w 
bramach wrocławskiej i wronieckiéj od przejeżdzających, 
różne towary. i żywności przywożących, przeprowadzają- 
cych i nanoszących zdawwna wybieranego, jest przez wypi- 
saną tabellę uregulowana, z tem ostrzeżeniem, iż gdyby 
kiedy most wielki przy Grobli był wystawiony, natenczas 
prowent w bramie wodnej , w proporcyi do bramy wielkiej 
wybierany- by „dź ma, Do tćj jednak w bramach opłaty tyl- 
ko mieszczanie, Zydzi i handlerze, choćby i slachta, prze- 
kupniowie, oraz ślacheccy chłopi, « czyli na handel kupione 
rzeczy prowadzący, są obowiązani. 4 ——. Następnie namno- 
Żyło się rozmaitych dochodów miasta, jakoto z wagi miej- 
skiej, od wolnicy, z placowego, z budek, z podatku od *= 
rozmaitych rzemieślników, z podatku od wzzekogik i prze- 
kupniów, z podatków od szynkarzy i piwowarów, ') z -po- 
datku od kramów «pod. ratuszem;*) it. d. Dochody te 
w 16.i 47. wieku były bardzo znaczne, I tak np. w ro- 
ku 1571. dochód miasta wynosił: 
1. Z czynszów ziemnych w mieście 267 zł. 13-gr. 
2. Z najmu czynszów . . . 541 — 29 — 
3, Przychoda ze wsi Ę > 5155 — 3 —| 
4, Z rozmaitych innych źródeł - mi .2584 — 21 — 
5, Dochód niestały . . . . 1434 — 8 — °) 
6. Remanent z roku 1570, « \ + « 1543 — 6— 

Dochód zatem w roku 1571, czynił 11526 zł, 20 gr. 
czyli około 103,734 złotych dzisiejszych, 
W r. 1612. dochód ten wynosił 17,489 zł. owezesnych, SF 

1) W 15. wiekn miał także magistrat, czyli skarb miejski moe 
nopolium na sól i i Śledzie, które rozmaitym esobom wypuszczał; 
tak np. w roku 1469. Jan Czeuchner zadzierzawił od miasta, al-, 
> raczćj okupił ża wolność A soli i śledzi przez 

lata. 

2)' W 16. i 17. wiek; było w "Poznaniu hasizg wiele podatków 
miejskich, ktéve dziś jeszcze, lubo pod innćm nazwiskiem istna; 
tak np. dyszlowką nazywano cłó wybierane od furmanéw 
przyjeżdżających do Poznania z rozmaitemi towarami; ungeld 
nazywano podatek od wina it, d. Głó to wybierano na rzecz 
skarbu miejskiego; lecz prócz tego była w -Poznanin komora cel- 
na Rzeczypospolitćj, która cłaod towarów na rzecz skarbu koron- - 
nego wybierała, W 16. wieku komora ta była na wodnej ulicy; 
W tym czasie pisarzem jéj był sławny Jan Seklucyan , niegdyś 

kaznodzieja przy farze eee 
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ee 

ee 29, czyli około 104,934 złotych dzisiejszych. W roku 
"1620. taki był dochód miasta: 

1, Z budek śledziowych . . . 27 żŁ 6 gr. 
‘ 2. £ jatek murowanych rzeżniczych 3 38 — 12 — 

3. Z jatek drewnianych rzeźniczych » 64 — - — 
_4, Z kramów czapuikow « każe 26 — 28 — 
5. Z jatek piekarskich . . 40 — - — 
6. Z sklepu; w którym chleb widely ib 4 — m a 
7. & jatek garbarskich i garbarni ‘ 122-050 == 

8. Od serw cios Eózgik Ow . 5 14 — - —- 
9. Czynsz z muszćj Góry .. «  « 20 == 10 = 

10. Czynsz z Łaciny . d . 52 — 20 — 
11, Czynsz z Wymykowa i Glinek . "20 — = = 
12, Z ogrodów w mieście i na przędmie- 

ściach > , . . Ś 152 — 2 — 
13. Czynsz zientny z miasta i wsi » 486 — 24 — 
44, Od postrzygaczy . . > 3 69 — - — 
15, Mosiowego .  » . . 132 — 24 — 
„16. Z bramy. wronieckićj aw 10 — = — 
174 Z bramy wrocławskiej > + 24 — - — 

Bo A48..Z kraméw pod wagą » . d 61 — 12 — 
- 49. Od sklepu pod wagą + . ° 17 — 18 — 
20, Od garncarzy © *» SS 2 . 8 — 24 — 
21.Z steżupy 2). R > zie TĄ m mo me 

22, Z mennicy . . ć 300 — = — 
23. Z hamerni w Jeżycach i piochevjat 374 — = — | 
24, Z łaźni mie jskiej . . a . 404 — - — 

25, A ladariis (?) » ry e a 12 — 25 — 

ee 26. Od tragarzy > 3 . A 4 m 2 psy 

i 27. Od piwowarów , 5 2 eo 124 — 24 — 
28, Od Zydów ż . > eg 187 — 22 — 
29. Z domu niegdyś Gierzewakiega ». 8— - — 
30. Z folwarku Wilda 5 a < 4720 — 25 — 

31. Z folwarku Zegrze i Rataje » 1437 — 20 — 
32, Z Solacza . > ‘ « . 647 — 20 — 

33. % Bonina 4 A . ZR 839 — - — 

BAG: Ze Gérezyna * 5 * 155,.— 18 
35, Z młynów ; ia > Ć * 3083 — 23 — 

36. Z foluszy  . i . 33 — 17 — 
37. Z podatku zwanego ungield , 500 — = — 
38. Z wagi s , + rs " 357 — 8 — 

60 14 — e
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ę
 

A 3% z dysziśweki See . 

Latus 11287 



/ 
— 95 = 

\ 
Transport 11287 zł. 12 gr. 

40, Z płacowego podczas jarmarku , 657 zł. 5 gr. 

41, Flisnego i z kanałów . A Ś 129 — 26 — 
42. Za dozwolenie prawa miejskiego 4 17 — 18 — 
43. Z grobelnego, z łąk » SEEN 735 — 18 — 
44, Za cegły « ź A > ‘ 615 — = — 

45, Za wapno . ES . + 870 — - — 
46. Z stróżowego. A > A 86 = = 
47. Za pastwisko od mieszczan +. eg 13, — 21 == 

48, Zaległości z roku przeszłego « + 209 — 24 — 

49, Nadzwyczajny dochód . ake 700 — - — 

50, Remanent z roku przeszłego. . 63783 >, = 

Dochód tedy wynosił . . .. 91699 zł. 4'gr, 
czyli 86,792 zł. dzisiejszych. W cztery lata późnićj, to 
jest róki 1620, dochód ten wynosił 21,532 zł, owczesnych, | 
czyli 86,128 zł. dzisiejszych. Odtąd z upadaniem ludności, > 
przemysłu i handlu, dochód miasta zmniejszał się coraz bar- 
dzićj, tak dalece, że od czasów Jana Kazimierza, aż do pa- 
nowania Stanisława Augusta zaledwie szóstą część do- 
chodów miasta. w 16, wieku wynosił, " W r, np. 4750. 
taki był dochód miasta: ] 
3, Czynsz z wsi miejskich .  -ę 40074 zł. 1Ó gr. 
2, Czynsz ziemny z przedmieść ' . 506: 414 = 
3. Z młynów z 206 805 — 20 -—— . 
4, Od wolnicy . . . 209 — 1 — 
5. Od olejniczek , przekupek , say i 

: z bud śledztowych . 1 308 — 26 — 
6. Od garncarzy za kopanie gliny z: 3070-52 
7. Z cla na rzece Warcie . ŚR :139 — - — 
8, Od najmowania koni szafarskich , 17 — 7 — 
9. Od szklarzy DR: . . 24 — - — 

10. Od obruśników + s “ A 2— 2 — 

( „| Matus 12216 zł. 25 
a ere 2 » 

x) Rachunki dochodów t wydatków miasta sprawdzane były coro- 
cznie. W 15. wieku Kazimierz Jagiellończyk ustanowił w Po- 
znaniu 3. prokuratorów, to, jest, jednego z rady, jednego z ła 
wicy i jednego z pospólstwa , którzy "Ww przytomności notaryu- 

sza miejskiego dwa razy do roku księgi dochodów i wydatków 
miejskich rostrząsali. Zygmunt August potwierdzając, przywiłe- 
jem z roku 1556., to postanowienie swego dziada,' załeca przy- 
tóm, aby. zaden.-z urzędników królewskich, niewyjmując nawet 
generała wielkopolskiego, nie ważył się nawet żądać od magistra- 
tu sprawy z dochodów i wydatków miejskich. 

. Ba 
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: a 

11, Od zatworu bydła 3 a 
12, Od najęcia gmachów miejskich „ 
13. Od rynsztokowego za otwarcie szyb 
14, Za granta przedane , Ame” 

_15. Za siano przedane « . 5 . 
26. Za wapno przedane , h Sj 
17. Z młyna Folusza dzierzawy . 
18, Dochodu z młyna Bogdanki od sło» 

dów piwa i gorzałki, 
' amostowego, z bram, ungieltowego od 
win, szynku wódek, od rzeźników, 
Zydów . 5 . rea o 

49. Z giełdy od szynku piwa grodziskiego 
20. Z cegielni i wapniarni puszczonych. 
'21, Z mielcucha ratajskiego 
22. Z mielcucha wildeckiego 

. * 

w e 

Transport 12216 z 
206 
876 - 
44 

877 
10 

116 
201 

zł. 

z wymiaru, — 

7607 

3206 

1000 

331 

2000 

m 

= 

*Byłe zatem w roku 1750 dochodu 28194 zł. 16 
Za czasów Stanislawa Augusta dochód miasta podniósł 

się znowu bardzo znacznie, jednakże zaledwie połowę .do- 
chodu w 16. wieku wynosił. ' 

gr. 

Kommissya. dobrego porządku w roku 1780. uregulowa- @ 

ła dochody miasta, jak następuje: 
1, Z bram miejskich, mostowego, bruko- _ 

wego i ungieliowego . SA 10090 zł, - gr. 
2. Z cegielń i wapniarni miejskich . 5441 — - — 
3. Z propinacyi w wsiach miejskich 38400555 > 
4. Zpropinacyi piwa grodziskiego w mieście 1101 — - — 

"5. Z. wagi miejskićj, oprócz opłaty od kot- 
larzy. . 8 . WRZ 800 — - — 

6. Z wolnicy od obcych rzeźników . 601 — - — 
7. Z tak miejskich  .. * . 560 — - — 
8. Z pastwiska bydła e Eis >4P67 —— — = 
9. 4 wsi Zegrza czynszu i innych danin 2278 — 29 -~ 

Ż. wsi Jeżyc  . . Sz 3374 — 6 — 
11. Z wsi Górczyna . . ‘ ‘ 1 3570y—-— 
12. Z wsi Rataj o. sze a 1194 — 2 — 
13. Z wsi Winiary z ogrodnikami . 2450 — 2 — 
14, Z folwarku Bonina i Szeląsa |. 341 — - — 

46. Z wsi Dębice . st aie 1450 — 2 — 

o 2 sere Latus 28293 zł 

i 



4 
: _ Transport 38293 zł. 291 pr. 

17. Z wsi Luboni . ‘ 5 _ 691 zł, 18. gr. 
18, Od ogrodników pod wsią, ‘Wilda 73 — - — 
19, Arędy z części wsi „Linia . 200 — - — j 
20. Czynszu z przedmieścia ś, Wojciecha 257 — 12 — 
21. Czynszu z Kundorfu i muszej Góry 347 —.10 — 

"22, Czynszy z przedmieścia. ś. Marcina 69 — 12 — 
23. Czynszu z Nowych ogrodów . 125 — 75 — 
24, Czynszu z. Gasków i Piasków , 27 — 15 — 
25. Czynszu z Grobli . 1 a 247 — 197 — 
26. Czynszu z Łaciny . 4 "134 — 14 — 
27. Z gmachu Syndykatura zwanego 60 — -- — 
28. Z baszty przy hutelskićj ulicy . 40 — - — 
29. Z baszty przy bramie wronieckićj 69 — > — 
30. Z baszty bednarskiej 5 R 40 — o» — 

31. Z baszty budniczej . . * 50 — = — 

32. Z baszty szafarską zwanej Ą 24 — - = 
33. Z baszty na drewnianćj ulicy . 100 — - — 
34, Z mięszkania na bramie wielkiej ulicy 100 — - — 
85. Z kamienicy Borowską zwanej . 400 — -, — 
36. Z pomięszkania górnego na wadze i 

z sklepów . . Reem 240 — - — 
37. Z domu murowanego przy cegielni 33 Sy pcre 
38. Z czierech budek na targu wienczar- |. kz. 

skim . . . 192 — - — 
39. Z budki przy Celstacie z Ć 06,20 — 2 = 

40, Z trzech budek pod ratuszem, gdzie 
chleb biały przedają . ż 24 — - — 

41. Z 22. budek garncarskich i od kopać 
nia gliny < . 5 158 — - — 

ti. Z jack Occ . 16 Sy 
43. Od pięciu maczarek . cj 5 12 — « — 
44, Od 4, rybnych en miejskich 250 — - = 
45. Od rynsztokowego . > ż 47 — 12 — 
46. Czynszn od prowadzenia rurami wody 248 — - — 
47. Od wagi miejskiej płacą kotlarze 126 — 20 — 

48. Z podatku prochowego , . . 56 — 16 — 
49, Z 5. kramów do ratusza PD: AS, 
BE > 3 "410 — = KF 

50. Od skladu sali w cake na Szańcu 100 — = — 
51. Od bractwa budników ss. > 54 — 12 — 



A Transport 43050 zł. 174 grą 
52; Od wywozu słodu do młyna końmi 

miejskiemi : . . A 602 zł, 27 
53. Gd składu soli w zeughauzie |. 216 
54. Podatku od komorników i czeladzi 2000 
55. Dochodu od Zydów przez komplanacyą 2000 
56. Z młyna mały Folusz zwanego . - 760 
57. Od wolnego łowienia ryb w stawku 

e
e
r
 

ee
e 

p
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k
a
 

przy młynie , : PO 24 — »- — 
58, Za dukt wady od Strzeszyna do te- : 

goz młyna += KRA 25 — = — 
59. Z młyna Podgórnika wielce zrujno- 

wanego . ‘ A ~ ee 250 27% 
60. Z młyna Wierzbak zwanego „. . 500 — + — 
61. Młynarz z wsi Jeżyc czynszu „ 300 — - — 
62. Z młyna stary Folusz. zwanego 600 — = — 
63, Za dukt wody z Strzeszyna do te- 

goż młyna ć . , . 25 — 2 — 
64, Od wolnego ryb łowienią w stawku 

-przy młynie. . . . A 20 — - — 
65. Z, młyna wietrznego na przedmieściu 

Łacina /, ż z o > 50 — - — 
„66. Od garbarzy z młyną i gruntów do 

niego należących A ‘ 5 OPIS CZ — 
"67. Wymiar z koła jednego na młynie | 

Bogdanka (RaZ A rx 491 — - — 

Ogólny dochód w roku 1780. wynosił 51246 gd. 22% gy 

i 

$. 6. Wydatki. 
= 

Wydatki miasta aż do drugićj połowy 17. wieku były 
bardzo ~ szezupłe;  ograniczałysię na wypłacie procen- 
tów od małych summek kościelnych, na naprawie gmachów 
publicznych i murów miejskich, na naprawie domów fol- 
warcznych po wsiach, na wypłacie pensyi urzędników 
miejskich, na utrzymywaniu sierót i t. p. Ztąd corok zo- 
stawał w skarbie miejskim znaczny remament. Lecz po 2. 
wojnach szwedzkich, po upadku w mieście wszelkiego 
przemysłu i handlu, wydatki przewyższały 0 wiele docho- 
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dy miasta,*) które Się do zaciągania długów ucieć musiało. - 

W roku 1750. wydatki zwyczajne miasta wynosiły tylko 

9255 zł., ale nadzwyczajne dwa razy tyle, a oprócz te= 

go miasto opłacać musiało procenta bardzo znaczne od sita 

u różnych osób i zakonów pożyczonych. Rodzaje wyda- 

tików były następujące: pensye dla urzędników i sług miej- 

skich; koszta w rozmaitych sprawach miejskich, reparacye 

ośmiu mostów, bram, bruków, zegarów, fontan, rur, mly- 

now, wodociągów, murów, baszt; tudzież innych- gmachów 

miejskich; koszta na utrzymywanie przechódzącego “przez 

Poznań wojska; na deputowanych na sejmy, na podarunki 

dla nowo koronowanych królów *), dla biskupów poznan- 

skich, dla generałów wielkopolskich i innych urzędników 

królewskich ,3) osobliwie wtenczas gdy ci ważną jaką przy- 

sługę miastu wyświadcżyli, : 
Kommissya dobrego porządku w rokit 1780. określiła 

wydatki miasta jak następuje: A 
1, prowizyi od sum duchownych i świeć» 

Kiko >. lua 3 ya BOSE ZIE0D 
2, Od dukta wody dziedzicóm Śtrżeszynka 100 — - — 

3. Podymnego za wsie miejskie — . 794 — 15 — 
4, Na reparacyą bruków, bram it. d. 4000 — = = 
5. Pensye rozmaitym urzędnikom miejskim, 

nadzwyczajne wydatki i upłacenie ka- 

6, Na sług miejskich i inne wydatki 8955 — - 

Ogólne wydatki w 1780. wynosiły 49888 zł. 15 gr. 

4) Stósownie do postanówienia kónstytucyi z roku 1717. podate 
miasto Poznań na Kommissyi radomskićj wydatki swoje od roku 
1690 — 1718. na wojska polskie, szwedzkie i rossyiskie. Wy 

datki te wynosiły w gotowiznie 1248,320 złotych polskich; na 
rzetelność podanćj likwidacyi złożyło miasto w tymże r. (1718.) 

* przysięgę; ‘ 
2) W roku 1697. deputowani na sejm koronacyjny, Eberle i do- 

_ któr Margowski wzięli z sobą do Krakowa piękną miednitę , 

śrebrną z nalewką, która 2000 tynfów kosztowała. - Przypuszcze: 

ni do pocałowania ręki królewskićj ofiarowałi mu imieniem mia- 

sta Poznania tę miednicę. Monarcha przyjął ją wdzięcznie i po 

* dziwiat misterną w nićj robotę. - : 
3) Biskupom poznańskim, generałom wiełkopolskim i innym wyż- 

szym urzędnikom, gdy wjezdzali pierwszy raż do Poznania, da- 

wał magistrat upominki od śrebrai zlota; toż samo gdy jaką wa- 

żną przysługę miastu. wyświadczyli, : 

pT | 
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$. 7. Rodzaje ciężarów krajowych, 
| które mięszkańcy Poznania. w różnych epo- 

. kach ponosili. 

Mieszkance Poznania prócz podatków miejskich, na ra- 
tusz oddawanych, ponosić także mnsieii podatki i ciężary 
rządowe. W najdawniejszych czasach do ciężarów tako- 
wych należały następujące: cła od towarów dó miasta wpro- 
wadzatych (thelonea) *), podatek zwany moneta i 'wypra- 
"wa wojenna za granicę kraju. Od dwóch pierwszych u- 
wolnił miasto przywiłej lokacyjny z roku 1253. na lat osm, 
od wyprawy wojennéj za granicę państwa na zawsze; zobo- 

„ wiązał je atoli do wyprawy wojennćj wewnątrz kraju, ?) 
W tym samym czasie nie było miasto wyjętem od targo= 
wego*) i od podwód, które dworowi książęcemu, lub urzed=. 
nikom książęcym dawać musiało, Ciężar ten długo się u- 
trzymywał, z początku in natura, później w pieniędzach ; 
był jeszcze w zwyczaju za panowania monarchów z rodu 
jagiellońskiego. Uwolnił od niego miasto ostatecznie Zyg 
munt I. w roku 1546. i Zygmunt III. w roku 158%. Te 
były główniejsze ciężary rządowe miasta za czasów Piastów. 
W późniejszych wiekach namnożyło. ich się hardzo wiele, 

' Kazimierz Jagiellończyk przywilejem danym roku 1447. w 
Piotrkowie feria tertia ipso die festi decolationis S, Joannis 
Bapiistae uwalniając Poznań z przyczyny pogorzenia na lat 
44 od wszelkich podatków i ciężarów rządowych „ wylicza 
te ciężary, jak następuje: 1. Czyńsz roczny: 60: grzywien ; 

1) Podątek cło utrzymał się aż do upadku niemal Polski, Komora 
celna w 16. wieku znajdowała się na wodnćj ulicy za pała- 
cem Gorków. ; : 

1) 'W czasie wojny z Krzyżakami za panowania Kazimierza Jagiel- * 
- lończyka miasto Poznań musiało często do takich wypraw wojen 
nych należeć; tak np. w toku 1456. wyprawiło do chozu pod 
Malborg 60 pieszych, dobrze uzbrojonych ludzi > w tym samym 
czasie Oborniki dały 14. ludzi, Rogoźno 15, Miedzyrzecz 15, 
Kalisz 30, Kościan 40. Z rozkładu téj wyprawy pokazuje się, 
że w 15. wieku z wszystkich miast wielkopolskich: Kościan naj- 
większym był po Poznaniu. 

+8), (W roku 1422. uwo!nił miasto i kupców od opłacenia tego po- 
datku Władysław Warneńczyk a Zygmunt I. potwierdził to u- 
wolnienie w roku, 1589 ~ * 
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2. szos,!) 3, pensya dawana zwykle dia króla (Pensiones 
pro regia majestate dari solitae). 4, Wyprawy pospolite (ex- 
peditiones generales), 5. Pieniądze dawane zwykle na ko- 
ronacye królów, albo królowych (Solutio pecauiarum , quae 
pro coronatione regnum vel reginarum imponi solent). 6. Czyn= 
sze od domów i placów na rzecz króla..7. Faxy. 8. Pod- 
wody. Lecz prócz tych ciężarów było juz za czasów Ja- 
giełłów wiele innych, które się po większćj części aż; do 
samego niemal upadku, Polski utrzymały. Do tych cięża- 
rów należą następujące: 1. Ciże. Podatek ten uchwalono 
na sejmie piotrkowskim w roka 1463, Wybierany on był 
z miast wielkopolskich. Kazimierz Jagiellończyk -załecił wy- 
bierać go Piotrowi z Gaja, kasztelanowi kaliskiema i wy» 
brany złożyć na ręce Jana z Kościelca, wojewody inowro- 
cławskiego i starosty malborskiego, aly: za te pieniadze za- 
mek malborski naprawił. Jak długo podatek ten istniał i 
kiedy . ustał, niewiadomo mi; w archiwum atoli miejskićm 
nie znajduję jaż śląda jego po wojnie z Krzyżakami za Ka- 

zimierza Jagiellończyka.  Czopowe. Podatek od trunków 
powstał za czasów Jagiellonów, utrzymywał się niemał 
do upadku Polski i przynosił skarbowi koronnemu z miasta 
Poznania kilkanaście tysięcy złotych rocznego dochodu. Po- 
główne: Zaprowadzone zostało podobnież za czasów Ja- 
giellońów i utrzymywało się do samego prawie upadku Pol- 
Ski od niego nikt nie był uwolnionym, wyjąwszy duchowien- 
stwo Świeckić i zakonne, ubodzy i członkowie magistratu. 
Podymne. Podatek podymaćm zwany zaprowadzony został 
za czasów familii Wazów i utrzymuje się dotąd. Oprócz tych 
podatków rządowych były inne jeszcze w różnych epokach, 
które atoli nie długo trwały. Do tych należą podarki zwa 
ne donaływanmi , simplami » tygodniowćm , groszowćm Ete 
p. W 18. wieku za panowania monarchów z domu sas 
kiego wnosiło miasto do skarbu koronnego następujące po- 
datki : pogłówne, czopowe i szelążne, wszystkie trzy dwie- 
ma ratami : pogłówne w roku 1730. wynosiło 10,908 zło- 

„ tych poiskich, hiberna 2230, czopowe 2 szelążne 1300 zło- 
 tych.*) W 17, i 18. wiekd opłacało miasto podatek pus 

1) Uwolnił od tego podatku miasto Zygmuut. August w roku 
1567. a Stefan Batory potwierdził to uwolnienie reskryptem da- 
nym dnia 28. Października 1576. Podatek szos z miasta Po- 
znania wynosił przed rokiem 1527. 90 owczesnych złotych. WY ro- 
ku 1527, zuiżył go Zygmunt I. na 70 złotych owczesnych. 

2) Po podatek zwany pogłó wne przybywał do Poznaniu dwa ra- 



bliczny zwany subsidium charitatioum. Wedłag taryffy w 
roku 1614. podatek ten wynosił z miasta Poznania 4161 
ewczesnych zł. polskich. 

Prócz tych ciężarów. rządowych, miało miasto jeszcze 
wiele innych, niemnićj uciążliw ych, Do tych należała między 
innemi powinność podejmowania króla z całym dworem jego, 
ile razy do Poznania przybył, niemnićj i urzędników kró- 
lewskich. Zygmunt III. przywilejem w roku 1615, mie- 
stu danym złagodził nieco ten ciężar, uwalniając miasto od 
podejmowania z obowiązku (ex officio) ślachty, przybywa- 
jacéj do Poznania w interessach rządowych. Zastrzegł prze» 
cież sobie, aby miasto dawało gospody urzędnikom przy 
bokn jego będącym, ilekroć do Poznania zjedzie. *) Lecz, 
jeżeli miasto Poznań zniewolvne było ponosić niekiedy bar- 
dzo uciążliwe ciężary rządowe, monarchowie polscy z swo- 
jej strony nie zaniedbywali przychodzić mu w pomoc, ile- 
kroć je nieszczęście jakie dotknęło. Prócz podnoszenia je- 
go handlu, nadawania mu licznych i wielkich swobód, 0 
ezém niżej będzie, uwalniali je-na kilka, a nawet na kil- 
kanaście lat od wszelkich ciężarów rządowych, Tak np. 
Kazimierz Jagiellonczyk w roku 1447., przez wzgląd na 
to, iż Poznań w tym roku zgorzał, uwolnił go na lat 14 
od wszelkich podatków. królewskich. ©Ten sam monarcha 
przywilejem w roku 1459, w Gnieźnie danym, uwolnił 
miasto z przyczyny pogorzenia znacznej części jego, na dłu- 

zy do roku kapitan z wojska koronnego; po hibernę i szelężne 
przybywali corocznie deputowani od skarbu koronnego, Słażbo- 
we to odwiedzanie Poznania przez urzędników krajowych naraża- 
ło miasto na znaczne wydatki 5 albowiem musiało ono przez kil- 
ka dni, a niekiedy przeź kiłka niedziel podejmować tych urzedni- 
ków i żywić ich ladzi i konie. Podatek czopowe i szekezne 
obracany był na rozmaite cele. Tak np. w landach średzkich » 
roku 1715. czytam co następuje: ,, A kiedy widzimy, że do wyj- 
ścia z publicznych tych nieszczęśliwości et erigendae in melius 
sortis nostrae humane, prawie desunt consilia, przychodzi nam 

tam redire z nadzieją, zkąd consolatio cunductorum et salus wy- 
nika universi, Uciekając się zatem ad supremum patrocinii ś. pa- 
tronów, naszych polskich remedium, czopowe i szelężne na kano- 
nicyą błogosławionego Stanisława Kostki z miasta Poznania i 

"Wschowy ojcom’ Jezuitoń odstępujemy.** 
1) Prócz ciężarów rządowych miało miasto jeszcze ciężary rozma” 

itych instytntów duchownych ; tak np. opłacało klasztrowi Cy- 
stersek wy Owińskach corocznie 16 kamieni łoju; jakto ugoda 
miasta z wspomnionym klasztorem w roku 1397. zawarta i w ax" 
‘chiwum miejskiem "zachowana, okazuje. = 

ŁA 



gi czas od opłaty podatków królewskich i miejskich. VV re- 
ku 1536, gdy miasto zgorzało Zygmunt I. uwolnił mię- 
szkańców od opłaty podatku zwanego czopowe*) na lat 2, 
od innych zaś podatków, tych co murowane domy póstawi- 
li, na lat 20, tych co drewniane na lat 10, Ten sam Zyg- 
munt I. nagradzając miastu licznę podwody, które, w roku 
1524. pod dwór jego dawać musiało, darował mu całoro- 
czne czopowe, wynoszące przeszło 74 grzywien owczesnych, 
stanowiąc, aby, czopowe to obrócone zostało na.naprawę 
domów .w mieście. ‘ 

Az do 17. wieku prócz małych sum kościelnych nie 
ciężyły na mieście żadne długi; owszem rachunki szafarskie 
z owych czasów okazują, że przychód przewyższał zawsze 
wydatki. Lecz od schyłku panowania Zygmunta IIL gdy 
ciągłe wojny zagraniczne, zaburzenia krajowe i t. p. smu. 
tne okoliczności zniewalały rząd do nakładania coraz nowych 
i większych podatków na miasta; gdy skonfederowane woj- 
ska zaczęły same wybierać dowolnie kontrybucye z miast 
rządowych, gdy mimo zakazów królewskich obierały mia- 
sto Poznan na zimowe leże; nakoniec gdy w skutek co- 
raz bardzićj szerzącego się nieładu i nietolerancyi w kraju, 
ludność Poznania zaczęła się zmniejszać, handel i przemysł 

- upadac; natenczas każdego roku w rachunkach miejskich wy- 
nikał deficit i magistrat musiał dawne zapasy naruszać, a 
gdy te zostały wyczerpane, do pożyczek się uciekać. Woj- 
na szwedzka za czasów Jana Kazimierza zrujnowała - miasto 
całkiem,  Szywedzi bowiem niszcząc każdego mięszkanca 
z osobna, wymagali jeszcze od magistratu znacznych bardzo 
sum, które on u rozmaitych osób, świeckich i duchownych: 
zaciągać musiał. - Pod panowaniem Michała Korybuta 
i Jana III. w ciągu kilkunastoletniego pokoju miasto: zaspo- 

1) Od tego podatku uwalniał miasto niekiedy także seimik' średzki, 
WW aktach mieyskich czytam, że w roku 1702, na instancyą bi- 
skupa poznańskiego uwolnił seimik miasto od «czopowego i sze- 
iężnego na rok ieden. Zawdzieczaiac miasto biskupowi, kupiło 
mu pierścień za 80 tynfów.,  * * 



se: AGO 

koiło juz znaczną część długów swoich, 1) gdy na początku 
18. wieku wojna szwedzka, prócz innych klęsk  naraziła 
miasto Poznań na wydatki przewyższające w  dziesięciona- 
sób jego szczupłe już natenczas: dochody, które nawet nie 
mogły regularnie do skarbu miejskiego wpływać, bo nie- 
przyjaciel. zniszczywszy różnemi sposobami -mieszkancéw, 
odbierał im możność składavia podatków do skarbu miejśkie- 
go; bo wszelki przemysł, handel i wszelki zarobek zata- 
mowany został. Wojska szwedzkie wymagały, bez ustau- 
ku coraz nowych kontry bucyi, które bez najmniejszęgo w zglę- 
du na magistracie zniszczonego i zubożonego miasta wyci- 
skały. *) W tóm oplakaném położeniu nie pozostało nic / 
więcej, jak szukać kredytu u rozmaitych świeckich i ducho- 

* wnych osób. Qd roku też 1702, do 1709. 'zaciągnęło mia- 
sto długu 410,520 zł, pol, WW ciągu kilkudzieśiątletniego 
pokoju sód Augustem II. i Augustem HI. upłaciło miasto 
z tego długu 161,677 zł. groszy 21. Pozostało atoli jeszczę 
248,850 zł, pol. do zaspokojenia. Do tego. długu pod pa- 
nowaniem Augusta III. i w pierwszych latach panowania 
Stanisława Augusta przybyły nowe długi. Z jakich przy- 

„Syn, oświeci nas. najlepićj raport magistratu, zdany radzie 
nieustającej w roku 1777. w którym magistrat na zapyta- 
nie rady nieustajacéj; czy miasto ma jakówe długi, tak od- 
powiąda: „„Długi miasta. Poznania dla wielorakich nięszczęść, 
inkursyi i wójsk konsystencyi zaciągnione, to jest od roku 
1600 do roku 1700: było sum duchownych 58210 złotych 
świeckich 85575 zł. z tych duchowne na mieście pozosta- 

Ay się, a świeckie z czasem miasto wypłaciło, Począw szy 

zaś od szwedzkićj inkursyi około roku 1700. wszczętćj, na 
różne i wymuszone kontrybucye i podatki Szwedzi przez 

I 
4 

4) W roku 1668. uchwaliły wszystkie trzy porządki, aby piwo- 
warowie od każdego rozmigru piwa dawali sołida (sęlidum) 

nad taxę publiczną (ultra taxam publicam) do skarbu mieyskiego 
no umorzenie długów miasta. Uchwałę tę potwierdzali: Jan, Ka- 
zimierz w roku 1668, król Michał dnia 22. Października 1669. 
Jan NI, dnia 10. Kwietnia 1676. roku. 

2) Qd roku 1699. do roku 1716. inclusive, a zatem przez 16 lat: 
Woissko — wybrało z Pozńania kon- 

/trybucyi . . = 985,193 zł. pol. 16 gr. 
Woisko saskie i i rossyiskie uczyniło szko- 
dy za % 436,916 — — 9 — 

A Woisko szwedzkie wybrało kniei 
i narobiło szkody za  . * 4 1,418,603 — — - — 

4 Ogółem 2,840,713 zł. pol. 25 
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lat 6 z samego miasta 665,560 zł. pol. podług osobnych 

kwitów wybrali. Na chorągwie zaś polskie w czasie ra- 

buvku miasta roku 1716. nastąpionego summe — 126,446 zł. 

polskich cprócz znacznych szkód poczynionych, potem także 

na regimenta saskie po powietrzu morowem około. roku 1717 

podług kwitów i likwidacyi z generałami i obersztkommis= 

sarżami Zeydlizem, Flemingiem, Bliwernitzem , Pretoryu- 

szem , Zaurem, wydano summe 64,319 zł, pol. Także dla 

wojska moskiewskiego od roku 1717. dla generałów Bos- 

sen, książęcia Bersenfeldt, Bajera i obęrstera Platen zło- 

tyeh 33,595,  Tudzicz kommexrdantów saskich okolo 1736 

przeszło 100,000 zł, pol. miasto wyexpensowało i wyłoży- 

ło. Później także, to jest od roku 1758, do roku 1762. 

w. czasie wojny pruskiej i transmarszu wójsk moskiewskich, 

z przyczyny, że po wszystkich wsiach miejskich wycięto: 

krescensya, do kilkudziesiąt tysięcy. złotych polskich szko- 

dy ponosiło. Także podczas exekucyi pruskiej i protekcyi 

przez, W. W. Raizensteina, naówczas majora pruskiego i 

rotmistrzów Paszkcwskiego i Zbikowskiego w roku 1763. 

różnym ludziom dawanćj, przeszło 96,000 zł, pol, Od ro- 

ku także 1769. w czasie zawieruchów i konsystencyi kon- 

federatćw na zł. £6,929. Dla W, zaś Renne, półkowni- 

ka rossyjskiega na żywienie jego i na różne wydatki 75,000 

zł. polskich, Nakoniec od roku 1771. /podczas konsysten- 

cyi pruskiej i wybierania przez nich węcplowego na Ży- 

wienie kommendy i oficerów i-na fortyfikacyę miasta kon- 

cem zniszczenia i wymuszania opłaty. wymysinéj, oprócz 

nadzwyczajnych danin, przeszło 16,000 zł. pol. expensów 

miało i wyłożyło. W czasie którychio tak wielkich i ro- 

zmaitych nięszszęśliwości, lubo miasto Poznan znaczne i ro- 

zmaite kapitały zaciągać musiało, przecież, jako się okazu- 

‘je z likwidacyów i kalkulacyi przed I. W. generałami wiel- 

kopolskimi czynionych, oraz jako się z kwitów w Gro- 

dzie poznańskim i przed innemi aktami zeznan; ch dowodzi, 

miesto Poznań od roku 1700. do roku tęrażniejszego sum 

kapitalnych 665,000 zł. ‘pol. wypłaciło, tak dalece, Wefan 

raz (r. 1777.) tylko va dobrach tegoż miasta sum kapital- 

nych, jakoto duchownych 297,088 zł. pol. pozostaje się, od 

których sum miasto do konstytucyi w r. 1775, nastąpionćj 

procenta różne, to jest, po zł. 7, 6 i 5 od sta podług za- 

pisów płaciło, teraz zaś od duchcwnych po 3% złotego, 

od świeckich po 5 od sta opłaca. * Z raportu tego widzi- 

my, że dług miejski wynosił w rohu 1777. 403,151 zło- 

tych polskich, Kommissyi dobrego porządku, która tyle 
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zbawienuych odmian w administracyi Poznania wprowadzi- 
ła, nie uszla także uwagi ta massa ogromna długów mia- 
sta, Dla sprawdzenia i ścisłego obrachawania tych dłu- 
gów wezwani zostali przez nią wszyscy wierzyciele Po- 

-znania, aby się z prawami swemi popisywali. Z zło- 
zonych przez wierzycieli dowodów zebrane zostały wszy 
stkie długi miasta, osobno świeckie, osobno duchowne, z 
wyłuszczaniem przyczyn dla których były zaciągnione i na 
co zostały obrócone. Nadto taż sama Kommissya dobrego 
porządku uregutowawawszy dochody i wydatki miasta Po- . 
znania , przeznaczyła z pierwszych 6000 zł. pol. corocznie 
na upłacanie zaciągnionych kapitałów, według porządku dat 
zaciągnienia długu. Tym sposobem od roku 1779. do 1793, 
to jest przez łat 44, miasto około 100,000 zł. długu z 
wskazanego przez Kommissya dobrego porządku fanduszu 
wierzycielom swoim upłaciło, Ponieważ zaś z zaprowa- 
dzeniem w mieście lepszego porządku w każdćj gałęzi admi- 
nistracyi, z podniesieniem się przemysłu i handlu, a zatém 
i ludności podczas kilkunastoletniego pokoju, od roku 1779, 
do 1793. dochody miasta znacznie się pomnożyły, przeto'i 
fundusz umarzania długów z każdym rokiem wzrastał, tak 
dalece, że miasto niemal 3. części długów swoich: do roku 
1793, zaspokoiło, 

ROZDZIAŁ VI, 

+ > > / 

Spitale i inne, dobroczynne zakłady 
i fundusze, 

Rzadko które miasto poszczycić się może tylu śpitalami 
rezmaitego rodzaju, tylu zakładami i funduszami w celach 
dobroczynnych, jak Poznań w dawniejszych czasach, Prze» 
bieżmy te śpitale i zakłady porządkiem dat założenia, — 



y 
2) 

1, Spiral s. Michała, Za radą Radwana, biskupa 
poznańskiego fundował Mieczysław stary około r. 1170. śpital 
przy kościele ś, Michała na Śródce*) i sprowadził do nie- 
go kawalerów -ś. Jana jerozolimskiego. *)  Uposażył śpital 

Natenczas kościół ten znajdował się niemylnie w obrębie Śródki, 
czyli raczey pierwiastkowego Poznania. 
Długosz pod rokiem 1170. mówi: ,,Pridie nonas Maii, Mie- 
cislaus sive Miesco maioris Poloniae et Pomeraniae dux pietatem- 
quam in egenos & miserabiles personas in civitate sua posnanien, ~ 
si degentes gestabat pectore, de consilio Radvani Posnanienusi- 
episcopi Hospitale in Posnania ad ecclesiam B. Michaelis fundas 
& illins cnram & grubernationem fratribus domus hospitałis s, Jot 
annis Jerożolimitani committit. Assignans et donans eidem hos- 
pitali in perpetuam dotem villas suas ducałes, Niechrowy, Jago" 
dno, Samoczyrska, Gorka, Glinka, Gosztowo, Gieczowe, Cer- 
lenino, Jarogniewy, cum omnibus earnndem villarum pertinentiis, 
appendentiis universis. Pro cuius subsistentia uberiori Radvanus 

episcopus posnaniensis decimas in villis Miełostawo, Andrzeiewo, 
"Wygodnowo, Wielikie, Zuchelecz (Suchyłas) Obrzel, Lipnica, 
ad mensam snam episcopalem pertinćntes dedit perpetno , inscrip- 
sit & donavit pia libertate locum praefatum insignens.* Tak mó- 
wi Długosz; erekcya zaś kawalerów małtańskich w Poznaniu, za 
ktéréy atoli autentyczność nieśmiem ręczyć, oblatowana naprzód 
roku 1447, przez komandora poznańskiego, iakiegoś. Rozdęchiu- 
sza, w aktach officyala wrocławskiego sana Jenzelwicz, (?) a 
potóm w aktach grodzkich poznańskich w roku 1668. feria tertia 
post dominicam Jubilate, okazuie, ze kawalerowie wspomnieni 
sprowadzeni żostali do Poznania, ałbo przynaimnićy dotowani ; 
dopiero roku 1218 przez Pawła, biskupa poznańskiego: ,,In no- 
mine patris et filii & spiritus sancti. Amen, Paulus Dei gratia 
Posnaniensis episcopus. Magistro & fratribus Hierosolimi‘ani Hospi- 
talis in perpetnum. Quia certum est aliquoties imo multoties evenisse 
et res satis bene dispositas et virorum,sapientum approbatas exa 
mine, Mater oblivionis reduceret in ambiguum vetustasy unde Lites 
et iurgia, dissensiones et incommoda solent exoriri, ad haec et 

similia evitanda, ut eleemosynarum, orationum, vigiliarum par- 

_ticipationem aliquam valeamus adipisci : Ecclesiam Beati Michae- 

lis at Hospitale in Poznan quondam Radovanus, Predecessor no- 
ster bone memorie cum duce Mezcone noscitnr instaurasse et de 
quibusdam decimis, rebus et posessionibus Ecclesie nostre dotasse 

sicut a tempore ipsius Ecclesie predium sive Hospitale tenuit et 

sicut a dotatione tempore antecessoris nostri Benedieti quarti 
ante (?) nos vobis facta usqne ad nos pacifice possedistis Vohis et 
per vos Dom. prefati Hospitalis Hierosolimitani de consensu to- 

tius capituli Ecclesie nostvé cum omnibus pertinentiis, de iam 

dicta Ecclesia nostra precedentibus, videlicet Ecclesia B. Michaelis 
supradicta et Hospitale inxta Poznan praenominatum cum sancinariis 
et servis adscriptis , si qui [uerint Ecclesie nostre et cum decimis in 
villis nostris que sent: Miłostovo, Bndreovo, Wygonovoa pud Hospi- 

tale Vy elice, Suchyłas, Obiezirze, Lipnica, eum servis adgeriptitis et 
+ 
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ten następującemi wsiami: Niechrowy, Jagodno, Samoczyr- 
ska; Górka, Gosztowo, Gleczewo, Czerleino, Jaroguiewy, 
z wszelkiemi przynalezytosciami, Biskup Radwan z swo- 
jej strony nadał temu Spitalowi dziesięciny we wsiach bi- 
skupich : Milostowo, Andrzejewo , Wygonowo , Suchylas, 
Obrzel, Lipnica.  Śpital ś. Michała tak hojnie uposażony 
miał dawnt przytułek ubogim i nędzarzom w mieście Po- 
znaniu żyjącym. Ale zamiar chwalebhy Mieczysława sta: * 
rego i biskupa Radwana nie dłago był wykonywany. Do~ 
chody śpitała ubogim wyłącznie poświęcone, zagarnęli ka- 
wałerówie ś. Jana jerozolimskiego dla siebie, tytuł kościo- 
ła ś. Michała zamienili na tytuł ś. Jana jerozolimskiego i 

zatarłiszy tyinsposobem pierwiasthowy cel fundacyi, zaloży- 

li przy nim dwa Spitale, to jest jeden dla ubogich i cho- 
rych podróżnych ; hospitium, i właściwy śpital , czyli xe- 
nodochium. Pierwszy zaginął już w 14. albo w 15, wieku; 

decimis quarnndam aliatum, qnarum nomina hec sunt: Writeoiuz 
Jagodno, Sancum, Rusca, Gercha, Glincha, Corsutovo, Clezsovo, 
Cierieino , Jarogineiecz , et omnibus aliis, si que fuerint, hic an- 
tem omnibus renunciamns et de omni iure nostro et actione, que 
“vel quam eéclesia nostra contra ecclesiam predictam seu Hospita- 
le habuerit vel habere poterit, cedimus bona fide et prebendam 
in ecclesia nostra predicta, sicut eam beate memorie antecessor 
noster Rinaldus secundus ante nos vobis pia liberalitate con- 
sessit, ita nt quidqnid de expensis vicarii quem statnetis ibidem 
cohtigerit superesse per manum vestram in subsidium transeat in- 

firmorum de pretacti totins Capituli Ecclesie nostre consen- 
su cum omni iure sno et cum omaibus supradictis invioliabili fide 
donamus et confirmamus et sicut supradictum est, de omni cedi- 
mus actione. Nomina ‘Canonicorum in eonsensu isto existentium 
et consentientium hae sunt: Vitoslaus Decanus, Gerardus Prepo- 
situs, Vittus custos, Vincentins Cancellarius, Boguphalus scho- 
lasticus, Fabianus, Prebisiaus, Robertus, Jacobus, Joannes, Adam, 
Joannes Bolradus, Nicholmus. Hee autem omnia, que supra dixi- 
mns denominatorum sepe dicto consensu vobis et domui Vestre, 
jure perpetno concedimus possidenda. Et ut hec omnia rata et in- 
concusa permaneant et confirmatio sive donatio huiusmodi in po- 
sterum uon valeant infirmari, presentem paginam sigilloram nostro- 
rum attestatione dignum duximus roboraadam, Quisquis autem hoc 
immutare vel infringere atteinptaverit, anathema sit. Actum Anno 
Domihice incarnationis Millesimo ducentesimo decimo octavo, 
Galendas Decembris, Testes autem Albertus sacerdos, Simon 
Philippus Rodgerius, Eusebius, Arnoldus, Stephanus, Blasius, 
Nicolaus, Fridericus, Janicius, Begus, WVicarii, Robertus, sacer- 
dos Garsilius, clericus, Smeragdus, Nicolaus, Joannis, Florenti- 

is, Henricus, Barthołomeus, Szlava, Joannes, Capellani. * — 
Erekcya ta nosi na sobie wyraźne piętno podrobienia. * Między: 
innemi bowiem wymienia Benedykta IV. i Rynalda II. RAZY 
aiz których zigdy. nie zbyżó 



drugi utrzymuje się dotąd. Znajdowało w nim przytułek: 
i liche utrzymanie kilkanastu żebraków. płci obojćj, umie= 
szczonych niegdyś w dwóch osobnych lepiankach. ') Wes 
dług świadectwa wizyty Rogalinskiego, prócz Mieczysława 
Siarego uposażyli śpital ten, WWładysław Odonicz w latach 
1225., 1232. i 1237. Bolesław i Przemysław, książęta 
wielkopolscy w latach 1256 i 1268, 

2. Śpital $. Szczepana. Śpital ten założył za mia= 
stem na prawym brzegu Warty Bogufał, biskup poznan- 
ski roku 1264. ,, Tegoż roku * — mówi Bogufał — „to 
jest 1264., zolozonym został Spital dla chorych, na cześć 
ś. Szczepana /za miastem Poznaniem przez Bogufała, bisku- 
pa poznanskiego, | Według postanowienia tegoż biskupa 
przełożony śpitała miał stalum w chórze i głos w ka- 

' pitule kościoła poznańskiego. *)< O 'śpitalu tym nie mógłem 
się nic więcej dowiedzieć w wizytach: kościołów i> spitali 
poznańskich i w archiwach miejscowych, 

3. Spital trędowatych, (leprosorum) inaczej śpitalem 
ś. Krzyża, od kaplicy pod tym tytułem, zwany, leżał za 
bramą wrocławską ku przedmieściu ś. Marcina, w parafii 
tegoż kościoła. Zalozony został, jak się zdaje, przez Ger- 
trudę Pestlową, na początku 15. wieku.3) Ze śpital 

1) Niektórzy przecież kommandorowie poznańscy przypominali sobie 
cel fundacyi Mieczysława starego i cząstkę przynamniey niezmier- 
nych dochodów: swoich ubogim poświęcali. “Tak np. Zygmunt . 
Karól Radziwiłł, komandor poznański, włożył w roku 1628. na 
dzierzawców dóbr kawalerskich obowiązek, aby w każde Suche- 
dni i święta uroczyste dawali na ten śpitał pe kilka wierteli 
zboża, po beczce piwa i po 2 zł. ewczesne. 

2) ,,Eedem qnoqne anno, videlicet anno 1264. fundatum est, hos- 
pitale infirmorum in honorem sancti Stephani foris civitatem Po- 

znaniensem per Bognphałum Episcopum loci einsdem; cuius hospi- 

talis prepositus ex institucione Episcopi eiusdem haket stallum in 

choro ét vocem in Gapitulo Eéclesie Poznaniensis antedicte, * 
3) Ih Nomine Domini Amen, Audreas dei gratia Episcopus Pozna- 

niensis ad perpetnam memoriam, Piis votis supplicibus, illis pre- 
sertim, qne cultus divini in Ecclesiis nobis subjectis respiciuntar 
angmentum, Jibenter annuimus et eis ut illibata permaneant opor- 
tuni roboris addicimus firmitatem. ‘Cum igitur dilecta in Christe 

Gertrudis relicta olim Nicolai Pesthel civis Poznaniensis zelo piae 

devotionis accensa de salute propria recogitans et cupiens terrena 

in celęstia et transitoria in eterna. felici comercio commutare, pro 

sua suorumque parentum et propinquorum animarum salute de bo- 

nis a Deo sibi collatis octo marcarum annuam pensionem in reddi- 

tus et proventus ecclesiasticos ad capellam leprosorum que sub nos 
A 
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ten wcześniej założonym nie został, dowodzi między innemi 
dokument z roku 1422., znajdujący się w archiwum miej- 
skiem, którym Bogusław officyal poznański, dozwala Mi- 

U 

4 

śtra ratihibicione et licentia extra muros Civitatis ante valvam dic- 
‘tam Vratislaviensem sitam sub vocabulo sancte crucis de novo do- 
tando pie providit et deputavit. ipsamque pensionem eidem cayelie 
pro uno presbitero in-ea domino perpetuo servituro devote obtu- 
lit in dotem annectendam et intitulandam ct per ministrum eundem 
prout in litteris autenticis dilectorum in Christo filiorum Consu- 
luni civitatis poznaniensis clarius continetur expressam desuper per- 
cipiendam et levandam, Id circo nos vota (tu wyraz zatarty) diete 
Gertyudis ad cultum divinnm augendum digne promovenda oportn= 
nis prosequentes favoribus dictam Capellam łeprosorum Sancte cru- 
cis sic dotatam de novo ereximus et fundavinius , dotacionemque 
pro dicta Capella sancte Crucis ut prefertur per prefatam Gertru- 
dem factam ratam et gratam. pensionem hnjasmodi annuam octo: 
„marcarum ¢idem: capełle in dotem annectimus, adjungimas ac ap- 
_propriamus ipsosque (ta wyraz zatarty) redditus et proventus eccle- 
siasticos fore censendos et tenseri debere libertatibusque et in- 
munitatibus: ecclesiasticis gandere ac redditnaries ejus pro tempo- 
„re si et quotiens neglexerint ad solutionem ejus debitam per pe- 
nas et censuras ećclesiasticas tompelli deberć decernimys. Jus 
'quoque patronatus et presentandi personam idoneam .ac* sólum 
preshiterum in ministeriis et rectorem ejusdem capelłe quociens 
ipsam per cessum vel decessum vacare contigerit Gettrndi funda- 
trict quamdiu vixerit in (tu wytaz zatarty) reservamus. Post obitum 
vero ejus idem jus patronatus et preseńtandi Capelle predicte pro-, 
thoconsuli et consulibus jnratis civitatis Poznaniensis damus et con- 
cedimus hoc modo ut ipse prothoconsuł et consules dum et quoci- 
ens ipsam capellam vacare quovismodo contigit® nobis et successo- 
ribus nostris presentare sacerdotem teneantur idonenm et discretum, 
Preseniationemque hninsmodi aliter factam decernimns esse nallam 

» hoc adjećto quod ubi dicti proconsul et consules in presentatione 

i 

„discordarent, per unum mensem pro quoqunque Epns. leci pro tem- 
pore existens sibi  hujusmodi indiscotdia gratifcabit ilie de- 
beat obtinere, dictosque census in ‘bonis’ mohilibus et inmobilibus 
que dicta Gertrudis, pro=predicta: capella jam dowavit vel adhuc — 
tłonabit in futuram quemadmodum alia bona ecclesiastica jure spi- 
rituali volumus gandere, Cum autem propter officium fiat bene- 
ficium & ne dicta Gertradis votis suis frustatur dictum ałtare sine 
capella et ejus ministro pro tempore oneramns tribus missis quas 
dominnś Deus ne spreverit in cor ‘ejus singulis septimanis cum 
diebus quibus magis digne et devocius fieri poterit per eundem mi- 
nistrum vel alinm pro eo presbiterum in ipso altari ‘sive capella - 
fegendis et perficiendis volimus compelli et astringi, que omnia 
et singula sic disposita et ‘ordinata ut firma et illibata permane- 
ant, presenti scripti patrocinio confirmamus et in perpetuum dnra- 
tura communemus. In cujus rei testimonium sigiilum nostrum pre- 
sentibus est appensum. Ratim et Datam Poznanie die saturni octa- 
va mense'Junii in Estuario inferiori ante stubam majorem Curie 
nostre £piscopalis Anno domini milesimo quadringentesimo vi- 
cesimo.‘ Laps 3 

a 
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kołajowi, pierwszeinu kapelanowi tego’ śpitala, aibo raczćj 

kaplicy ś. Krzyża przy nim postawiońćj, administrować sa- 

kramenta, chować wa cmentarzu kaplicy umarłych w śpita- 

lu i msze żałobne za nich miewac.')  Spital ś. Krzyża 

był niegdyś z, szczodrobliwości majętniejszych mieszczan 

poznańskich dobrze uposazony i zawierał w "sobie w 15. 

wieku ubogich chorobą trędu dotkniętych, w późniejszych 

atoli czasach umieszczano w nim ubogich i kalekow wszel- 

kiego rodzaju, Podczas drugićj napaści Szwedów na Wiel- 

kopolskę został spalony, a utraciwszy przez niedozór swoich 

ekonomów i klęski wojny rozmaite kapitały, tak dalece 

podupadł, że zaledwie 3000, zł. pol. ocalił, * Kilku więc u- 

bogich chorych, którzy wnim przytułek znaleźli, utrzy~- 

mywano w 18. wieku z zbieranćj jałmużny. Magistrat 

mianował corok prowizorów, czyli ekonomów tego śpitała, 

których obowiązkiem było starać się o pielęgnowanie cho- 

rych w śpitału i o utrzymywanie Sspitala i kościoła w do= 

brym stanie. W dawnićjszych czasach bywał przy tym 

śpitala kapelan, lecz później dla braku funduszów nie mo- 

żna go było utrzymywać.  Spital sam był murowany, ko- 

ściołek drewniany ; obadwa stały jeszcze za czasów Prus 

południowych. 

4. Śpital i kościół ś. Ducha stał przed wroniecką 

bramą, w parafii ś, Wojciecha. Kto i kiedy go założył, nie- 

ma najmniejszego śladu pewnego. *) Szembek, biskup po- 

znanski w nowóm urządzeniu śpitałów * miejskich w. roku 

1719. przypisuje fundacyą jego Bogufałowi, biskupowi po- 

znańskiemu (ale któremu ?) 5, Pierwszy śpital * — są sło- 

wa Szembeka — „,świętego Ducha przed wioniecką bramą 

przez Boguchwała, biskupa poznańskiego za poimocą 10 

województw wielkopolskich kosztownie wystawiony wy- 

rzuconym inlodym na wychowanie i nad sześćdziesiąt ubo- 

I 

1) Erektyą kaplicy $. Krzyża potwierdził w rokn 1447. dnia 13. 

+
 

Sierpnia Mikołaj papież. -Potwierdzenie to zachowują dotąd ve 

archiwum kościoła farnego. : 
2) Estat iuż na początku 15. więku; albowiem w archiwnm 

miey- 

* skióm znaidnie się dokument z roku 1421., którym Władysław 

z Oporowa, officyat gnieźnieński nakazuie; 
aby magistrat poznań 

ski ustanowił viros probos & honestos in vitricos Fcelesiae $. Spi- 

ritns, którzyby pieniędzmi legowanemi śpitalowi lub z innego 

źródła wpłynionemi, zawiadywali i z nich ubogich, w śpitalu 

umieszczonych, opatrywali. Z administracyi śpitała mieli ci eko- 

nomowie składać corocznie rachunki przed probsszczem 
$ Ducha 

i magistratem poznańskim. i ża "46 ¥ 

\ 

ma
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gim, a osobliwie poczciwym mężom starym żywność przed- - 
tem sprawując, potem przed 60. około lat (to jest podczas 
‘wojny szwedzkićj za Jana Kazimierza) z swoim kościołem 
zrujnowany. * Qdbudowany około 1670. roku na nowo, 
zniszczony został powtórnie wraz z kościołem podczas woj- 
ny szwedzkićj za panowania Augusta. H. Poczem przęnie« 
siono go w roku 1722, do miasta i z dochodami jego. po- 
łączono dochody śpitalów §.. W alentego i ś. Gertrudy. Pro- 
-bostwo zaś ś. Ducha przy tym śpitala przyłączono w roku 
1719, da prohostwa ś. Maryi Magdaleny. Spital ten był 
najhejnićj uposażonym z wszystkich śpitali miasta Poznania. 
Posiadał bowiem znaczne kapitały łokowane na rozmaitych 
kamienicach i domach w mieście i na dobrach ziemskich, tu- 

odzież młyn za bramą wroniecka i folwark we wsi Winia- 
rach. Ponieważ atoli ostatni nie wielkie korzyści Spitalowi 
przynosił ,. przeto w. roku 1740. prowizorowie śpiala za 
‘konsensem konsystorza i magistrate puścili go w wieczną 
dzierzawę dwom wieśniąkom ną Winiarach za summę 3000 

zł, pol. i 260 tynfów rocznego czynszu, WW .śpitalu ś, Dą- 
cha utrzymywani byli ubodzy płci obojćj i opuszczone dzię: 
Gi; w znacznéj bardzo liczbie. RE 

GE Śpital t kaplica 4. Gertrudy , przy kościele $. Ma- 
ryi Magdaleny fundowała w roku 1456. Gertruda Pesthlo- 
wa, wdowa po Mikołaju Pesthlu, majętnym obywatela po- znańskimi), Przeznaczony on był jedynie dla kleryków, 
mn 

3) Fundacyą tę potwierdził Andrzćy z Boina, biskap poznański, "  mastępuiącym instramentem, znaiduiącym się „w archiwum kościę- ła farnego, bardzo źle zachowanym — ,,In nomine Domini Amen. 
Ad perpetnam rei memoriam Andreas Dei gratia Epus poznanien- sis significamus tenore presentium quibus expedit universis Quod licet 
(iu wyraz zatarty) eure nostre pastoralis subjacet spirituałis alimo- 
nie debitores simus illis tamen majori studio afficimur, quos in hoc solo manus Domini tetigit et a sanitate velint esse destitutos ; Line est, quod nos attendentes et in aaimo nostra recensentes do- 
nacionem certorum censuum in et super certis bonis comparato- ram per honestam Dominam Gertrndem olim Nicolai Pestchlewa 

| pro hospitali et pauperibus infirmis ia eodem pro tempore com- -  morantibus in Poznania prope Ecclesiam parochialem Sancte Ma- rie Magdalene ad honorem Omnipotentis Dei, Conceptionis. im- maculate gloriosissime; virginis Marie, Elizabeth electe et Gertru- dis virginis errecto et fuudato, in quo. nonnisi clericos scolares scole Ecclesie parochialis sancte Marie Magdalene qui-pro tem- pore aliqua infirmitate fueriut .preocupati veliut decumbere et dic- tis censibus aliten per eandem doie. Stipendiari fuisse et esse san- . ctum jnstum ef canonicum ipsam in omnibus. suis clauzulis, condici 



— 269 — 

czyli raczej dla uczniów w szkole miejskiej przy kosciele 
$, Maryi Madgaleny, chorobą jąką złożonych. Pesthlowa 
zakładając ten śpital przepisała mu statut, którego treść jest 
następująca: 4,1. Altarzysta śpitałą będzie ku czci niepokała- 
nego poczęcia N, Panny Maryi, ś. Mikołaja wyznawcy i 
$. Gertrudy słuchał spowiedzi i sakrament ciała i krwi, pan- 
skiej udzielał, 2. Gdyby po zmarłym w śpitalu zostały 
suknie, pieniądze lub książki, które z sobą do śpitala przy- 
miósł, takowe staną się własnością śpitała. 3. Umarli w śpi- 
tała mają bydź chowani na cmentarzu kościoła Wszystkich 
Świętych. 4, Corok w pewne ruchome święta mają bydź 
suma i godzinki (łaudes) śpiewane przez altarzyste i uczniów, 
których nauczyciel szkoły przy kościele ś. Maryi Magdale- 
ny ku temu wyznaczy; z ofiar podczas mszy zebranych część 
ma bydź pomiędzy uczniów śpiewających godzivki podzielo- 
na. Spital ś. Gertrudy stał w miejscu, które późnićj kolle- 
gium jezuickie zajęło. WW 50 lat po swojem założeniu gmach 
śpitalny tak spustoszał, że groził upadkiem. Podzwignal 
go Jan Lubrański, biskup. póznanski, około 1518. roku, 
"Następca Lubranskiego, Piotr Tomicki połączył roku .152Ł. 
z Spitalem ś. Gertrudy Spital dla ubogich księży, założony 

w roku 1518. przez Jana Lubranskiego, W roku nakoniec 
1571; miasto darowawszy śpitale ś. Stanisława i ś. Ger- 

"rudy wraz z kaplicami Jezuitom, sprowadzonym do Pozna- 
nia przez Konarskiego, biskupa poznańskiega, przenioso księ- 

onibus et punctis etiam cum duobus altaribus ibidem jam de fac- 
to erectis sub condicionibus infra scriptis approbamus, ratificamus 
gratificamus et confirmamus decernentes ipsam donacionem sive 
Qrdinacionem et omnia in ea contenta robur perpetue obtinere 
firmitatis. Census qnoque pro dicto hospitali tale donatos ab omni 
jurisdictione seculari eximóntes in jus, propritatem, tutelam et im- 
munitatem ecclesiasticam: assumimns, decernimus & pro ipsis et 
eornm repeticione quotiens casus necessitatis. occureret ad forum. 
judicii nostri spiritualis habeatur recursus. Gubernacionem quoque 
%& tutacionem dicti hospitalis in toto et pór omnia censunm quo- 
que pro usibus pauperum infirmorum exactionem successoribus le- 
gitimis proximoribus dicte domine Gertrudis matura etate provec- 

tis perpętue reservamus, Et ut circa procurationem infirmorum 
in dicto hospitals decumbentium aliquein (tu wyraz zatarty), negligen- 
tia in futurum non omittatur volumus et decernimus ut altarista al- 
taris ad: honorem omnipotentis Dei, Conceptionique gloriosissimć 
Virginis Marie, beati Nicolai Confessoris et Pontificis & Ger-. 
trodis virginis in dicto hospitali erecti et fundati, qui fuerint pro 
tempore ... (Reszty z przyczyny zamazanych wierszy całych w 
przywileju oryginalnym, nie mógłem wyczytać.) W roku 1431, 
nabyła Pestlowa browar od Mikołaja Rymarza , zaraz za szkołą 
miejską leżący i browar ten na śpital Ś, Gertrudy: obróciła, © 

4 

« 
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ży Emerytów i uczniów chorych do Spitala ś, Ducha. Tym 
sposobem fundacya Pesthlowćj znikła, albo przynajmniej cel 
jej odmieniony został w sto kilkadziesiąt lat po założeniu. 
Ztemwszystkiem śpital ś. Gertrudy istniał później wciąż, 
ale zamiast chórych uczniów ubogich ,. utrzymywano w nim 
ubogich płci obojéj. Szembek, biskup poznański urządzając 
na nowo śpitale poznańskie w. roku 1719, postanowił pola- - 
czyć śpital ś. Gertrady powtórnie z śpitalem ś. Dacha. 
Jednakże połączenie to ałbo' nie przyszło do \skutku, al- 
bo też nie długo trwało, albowiem śpital. ś. Gertrudy sta- 
nowił aż do naszych czasów: osobny nstytut tego rodzaju 
i stał na wodnéj ulicy, naprzeciw domu Bergera. © Przy 
Spitalu §, Gertrudy było niegdyś bractwo księży ubogich, 
założone w roku 1512. przez Jana 'z Góry, archidyakona. 
Bractwo to posiadało rozmaite kapitaliki na dobrach ziem- 
skich i domach miejskich, od których procentami wspierało 
ubogich kapłanów. 

| 6. Spital i kościół ś. Stanisława, dla „księży cho- 
rych i ubogich założył około roku 1518. Jan Lubrański, 
biskup poznański, w miejscu gdzie dziś kollegium po- 
jezuickie stoi, obok śpitala i kaplicy ś, Gertrudy. Po 
śmierci Lubranskiego ‘Piotr Tomicki, natenczas biskup po- 
znanski przez swego officyala, Jana z Charbowa, pola- 
czył gpital ś, Gertrudy z śpitalem §. Stanisława w= roku 
1521, i wydał następujące dla niego przepisy. „1. Do śpi- 
tala $. Stanisława mają bydź tylko księża ubodzy i chorzy, 
tudzież uczniowie nbodzy i chorzy przypuszczani; ostatni 

atoli tylko na czas swojćj choroby, 2., Opieka i admini- 
stracya oraz prawo kolacyi nad tym śpitalem należeć będzie 
do magistratn, 3, Magistrat wybierze najzdatuiejszego z i 
bractwa księży ubogich, który będzie śpitalem zawiadywać. 
Gdyby zaś w bractwie wspomnianém zdatny kapłan się nie 
znalazł , natenczas magistrat obierze na rządcę śpitała, ka- 
plana z fomilii Pestlów, Wildów lub Czeplów, 4. Rządca 
ten zawiadować ma instytutem po ojcowsku, administrować 

; chorym sakramenta, zdrożności korcić i kary naznaczać; nie 
_ wolno mu atoli oddalać z śpitala, bez wiadomości magistra- 
tu i prowizorów, 5. Rządca składać będzie raz w rok 
przed magistratem rachunek z dochodów i wydatków śpita- 

Jal’ 6. Ruchomości i rzeczy po umierających w śpitału sta- 
ja się własnością śpitala. 7. Księża w śpitalu fatrzymy* 
wani obowiązani są miewac cztery razy do roku msze i 

„wigilie | za. umarłych  dobrodziejóww i fundatorów Spitala. 
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8. Uczniowie szkółki przy kościele ś, Maryi Magdaleny 
powinni w święta uroczyste, tudzież w dni patronów: śpi- 
tala śpiewać msze i nieszpory,*)* Spital ten nie posiadał 

——— 

1). Oto jest erekcya tego śpitala: „In Nomine Domini Amen. Nos 
Joannćs de Charbowo decretorum dottor Canonicus Rev. in Chvi- 
sto Patris et Dni. Dni. Petri Dei gratia Episcopi Posnaniensis 
et Regni Poloniae Vicecancellarii Vicatius in spiritnalibus et 
Officialis Generalis, ad rei perpetuam memoriam, cum salvator 

noster post humani generis salutem de. summis coelorum ad ima 
mundi descendisset gregi suo pretio sanguinis sui gloriosi Redem- 
ptoris.. Posteaquam assumptus est ad patrem patrum et insigne sni 
amoris quo omnes ipse diłexerat, memeriałe Caritatis reliquit sub- 
portandogne fraterne necesssitatis vincułnm amoris omnibuś com-- 
mendavit, unde eo ductu landabili Reverendissimus, olim in Chri- 
sto pater D. Joannes de Lubranez Episcopus Posnahiensis noviter 
Vita fnuctus veri. pastoris gerens' oflicium gregisque sibi trediti 
tenens sollicitudinem pro amore ad laudem et głoriam ‘salvatoris 
Nostri Jesu Christi singulareque preconium glowiosi Martyris et 

« Pontificis Stanislai, qui per sua salutifera docwmenta Ecclesiam 
Christi praecipuć regnum hoc Poloniae informavit virtutibus illu- 

'stravit, tandem suo inćlyto martytio mirum in modum. decoravit 
et modo tanqnam Sydus praeclaram cerruscans miraculis, indigen- 
tibus opem fert continuam sub ejusdem nomine et vocabulo Eccle- 
siam et hospitałe pro pauperibus presbyteris clericis, nec nen 
utrinsque sexns homińihus Deo in pace ac fraternitate mutna ma- 
nere volentibus magnibus sumptibus aedificavit atque diligentissime 
consumavit, nec non hospitale Gertrudis ibidem vicinum, jam pro- 
pe coliapsum ut tanto commodius provideretur muris:et structuris 
munivit omuemque ordinatiouem gnberrationis et regiminis factam 
ut Divinae Majestatui placuit mortem suain obijt. Cum antem lo- 
ca hujusmodi ia curam provisionem et dispositionem loci ordinarii 
veniunt omnimoda piam veluntatem memorati Domini Episcopi ad 
executionem debitam deducere volentes authoritate nostra ordina- 
qia qua plenarie fungimur in hae parte de scientia, voluntate et 

‘ commissione generali et speciali Reo. Dom. Episcopi moderni no- 
bis facta in contumaciam omnium et singulorum sua coiter. et di- 

z visim interesse putantium per Nos in vim Cride(?) publice citato- 
rnm et ROR comparentium. ln Dei nomine locum praefatum cum 

capellis, sive ecclesiis sanctorum Stanislai et Gertrndis ibidem 
|efnndatis simul cum omnibus juribus et proventibus universis > Unie 

endum , erigendum et erdinandum duximus, fecimus, univimusque, | 
constituimus, ordinamus €t decernimus, a modo et deinceps per- 

petuis temporibus esse unum locum pium sub titulo s. Stanislai 
Martyris nt Patreni Poloniae głoriosi,. hospitale nonenpatam pro’ 

recipiendis, alendis, tenendis, providendis pauperibus et infirmis 
presbyteris clericis nec non suscipiendis utrinsque sexns homini- 
bus, ,se eidem hospitali offere volentibus sub moderatione tamen 
infrascripta vel ałia in posterum rationabiliter.constituenda. Et 
primo innitendo coustitutionem felicis recordationis Głementis Pa- 
pae qninti facimas, ordinąmus et costituimus, ut ad praefatam do- 

mum sive hospitale nonnisi pauperes et infirmi sacerdotes recipi- 

} 
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żadnych innych fundaszów, prócz owych, które przez poź 
łączenie z śpitalem ś. Gertrudy pozyskał; lecz bractwo ks. 
ubogich przy obydwóch śpitalach, do którego wszyscy pra- 

antur; scholares similiter infirmi et pauperes tamdiu tamen quan- 
tum iafirmitas eorum duraverit, et ut tam ipsa receptio et provi- 
sio personarum: miserabilium Elemosinarum ac ablationam quae 
jam dudum pia largitione ad usus eorundem pauperum divinnmque 
ealtum data sant et concessa ac in posterum Deo propitio uberi- 

, us dabuntur tanto melins conservarentur, disponantur, Nos emne 
jus previsionis Custodiae et dispositionis hospitalis praefati et i 

y « Keclesiarum ibidem existentium quod ex fundatione praedicti Do- 
mini Episcopi pleno jure eidem et successoribus suis pertinebat 

de consensu etiam provisorum hospitalis antiqui ad in coram No- 
bis accedente expresso Famatis Dominis Gonsulilus et eorum 

' communitati Givitatis Posnaniensis pro tempore existentibus quo 
ad temporalia perpetnis temporibus damus, conferimus et assigna- 
mus. Ita quidem ut ipsi consułes unum Presbyterum moribus et 
vita idoneum ex gremio fraternitatis Presbyterotum ibi fundatae, 

alias si idoneus in ipsa fraternitate repertus.non fuerint, nndecun- 
que haberi poterit, nec non etiam unum ant duos viros similiter 
idoneos et industriosos. de civibus Posnaniensibus tespectum ha- 
bendo ad successores familiae antiquorum fundatorum et promisso- 
rum, videlicet Pestlomini, Vyldarum et Ceploium, si aeque ali- 
quis idoneus ex eis videbitur eligent et deputabunt, qui quidem 
Presbyter et sic juri electi scirent, Yellint, et -possent praefatam 
hospitale bonaque et res ejusdem gubernare et manu tenere. Si- 
quidem Presbyter praefatus taliter electus vocetur et sit proposi- = 
tus habeatque regimen et omnimodam potestatem in hospitali prae- 
fato in divinis officii. et domus ordinationis sacramenta Ecclesia 
stica infirmis et morientibus in eodem hospitali administret, fami- 
liam et omnes habitantes in ipso hospitali sollicite et diligenter 
gubernabit, excessus corriget, poenas sive mulctas mutare impo* 

net, praeter tamen poenam exclusionis domus praefatae quam non- 
nisi de seientia et vołuntate aliorum provisorum in notabilibus 
vero persouis de consilio Dominorum Consulum Civitati' faciet. 

Obligabiturque idem Presbyter ac sic electi provisores, qnos nos 
A : in eorum 'conscientiis oneramus, et omnium bonorum mobilinm et 

immobilium qnorumcunque ad dictum hospitale pertinentinm custo- 
diam et dispensationem legitimam, ab aliis injuste detenta vel 
Occupata repetent, pro quibus etiam agendis et defendendis quili- 
bet eorum in solidum habebit potestatem, quorum etiam iuventa- 

rium fidele habebunt; ex quo de eisdem rebus regimine saltem se- 
: mel in anno rationem coram cousulatu posnanieosi praefato et si 

" .necesarium fuerit coram Vicariis in spiritualibus aut commisario 
speciali Reverendissimi Episcopi posnaniensis facient facereque 
erunt astricti, qui etiam Praepositus ac Provisores si inutiles vie 
debuntur, toties quoties opus fuerit mutari poterit et alii loco ile 

" ~ forum surrogari. Cum antem juxta instantiam communem hospita- 
rii sive provisóres hujusmodi tot personas, ad loca praefata usum- 
que eleemosinarum recipere debent quot verisimiliter ibidem com- 
mode sustentari possint, quare praefati provisores neminem reci- 

/ 



łaci katedry poznańskiej biskupi, całe niemal duchowień- 

stwo dyecezyalne i znakomite osoby Świekie nałeżały, skła- 

dało na ręce prowizorów śŚpitala corocznie kiłka tysięcy 
ct 

=
 

*pient ad hospitale praefatum sine dieta moderatione. Sed etiam 

cum aliqui non snnt specie paupertatis et infirmitatis tamen de= 

bilitati senii divini in pace obseqnii ad hospitale memoratum se 

recipi poternnt, ut receptio eorum tanto maturing et melius pro
ce- 

deret eleemosinaeque tantum indigentibus et pauperibus debite 

eiusdem non ahferantur; Statuimns; ut sic recepti res et bona 

aliqua iuxta arbitriam bonum alimento ibidem haben. et structu- 

rae loci illins secum inferre ac talia eidem hospitali offere tene- 

antur, qnam quidem taxam bonorum iuferentium provisores prae- 

fati cum consilio dominorum eivium nullo privato commodo vel 

utilitate suorum attenta, sed iusto arbitrio semper facient cohsi- 

derata aetate et qualitate recipiendorum. In quo tamen habebi- 

tur pia ratio familiae super dictorum fuadatorum se in ipsum 
ho- 

spitale recipi petentium, nullus tamen ire hereditatis, vet ne- 

cessitatis aliquid in dicta domo sibi vindicare poterit , sed omnia 

arbitrio praepositi et Provisorum facienda erunt. Woluinus etiam, 

et disponimus, ut'res et quaecunque bona; que de devotione ac 

pietate humana eidem et in eodem loco oblata fuerint, cum, hn- 

_iusmodi oblationes comtemplacon. favore et respectu hospitalis 

einsdem Ecclesiarumque et altarium nec non pauperum ibidem 

degentinm facta esse et facienda omnino censentur. Nec non 

etiam quae homines ad ipsum hospitale recepti obtuleri
nt ad usus 

destinatos pro hospitali eodem et pauperibus jnxta intentionem 

et voluntatem offerentium convertantur, nec ab al
iquo qnovis jn=" 

ye ad usus alios vendicentur, etiamsi propter excessus aliquos 

offerentes de hospitali ex eodem excludi contingeret. Si quis 

autem ex secalaribus in ipso /hospitali manentibus sacramenta ec- 

clesiae in sanitate, vel in morte offm. sepultura ab Ecclesia, pa= 

rochiali sibi ministrari volnerit jura parochiae ex consuetudine 

laudabili circa talia inducta servare tenebitar. Et quoniam cari* 

tas sancta fructus speciales affere consuevit coustituimus at reci- 

piendi in hospitale praefatam jncorporeniur simul et fratevnitati 

ibidem fundatae oneraqne illius explere tenebuntur pro. communi 

wtilitate iuducta, ctm,etiam impensae ac operae
 piae; sine fructa 

spirituali esse non debent, volnuns ac sub excommnni
cationis po- 

ena praecipimus qnatenus. Presbytess in dicto hospitali manentes 

singulis qnatnor temporibus anni vigilias mortnorum cum missa 

decantent, ad quam etiam seculares ibidem maneqtes conveniaut, 

pro fundatdribus ‘et benefactoribus loci ejusdem: exoraturi, in mis- 

sis etiam Omnibus privatis per interpositionem 
collectae generali 

memoriam: pro ejusdem facient. Mandamus etiam et ordinamus 

ut scholares ab Ecclesia S. M, Magdalenać juxta ‘antiquam con- 

snetudinem in praecipuis festis communibus nec non Patronorum 

Eccleśiarum hospitales praedicti missas et vegperas 
decantare te- 

nehuntur sub poena privationis infirmorum recipiendor
um hospita- 

lis praedicti, alias Vero missas votivas devotione populi occuren
- 

tes presbyteri ibidem manentes et alia officia pro quibus stips 

sancta eisdem porrigetur, explere obligabuntur secundum ordi- 
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złotych, Prócz tego mięszkańcy miasta Poznania nieśli zna- 
cziie ofiary na ulżenie losu kapłanom, których starość, ka- 
lectwo lub śłachetne ubóstwo do Spitała wtracilo. \W ro- 
ku 1571, księża z Śpitala tego. przeniesieni. zostali do 
gmachów, które z baszt (wikuszótw) miejskich obrócone zo- 
stały na mięszkania, „stojące dotąd na dzisiejszym rynku 
nowym; chorych księży umieszczono w śpitalu ś, Ducha, Gmachy zaś śpitala ś. Stanisława oddane 'Jezuitom, Jak 
długo śpitał ś. Stanisława istnal, niewiadomo mi; zdaje się 
atoli, że po oddaniu gmachów tego śpitala Jeznitom istnieć * na zawsze przestał, * + i 

żę Spital ś. Walentego z kaplicą pod tytułem Wszech- mocnego Boga i N. Maryi Panny był na przedmieścia Gaski, pomiędzy kościołem Wszystkich Świętych a kościo« łem księży Bernardynów. Założyła go w roku 1531. Ja- gnieszka Begwina, mieszczka poznańska, uposażywszy z własnego majątku i wyznaczywszy fundusz: na utrzymy wa- „nie przy kaplicy kapelana, którego, obowiązkiem było mic- wać msze dla ubogich, trzy razy w tydzień, *)  Znajdo- 
: 

\ 

nationem praepositi praefati et sentorts fraternitątis. presbytero- rum ibidem fundali cum quorim ‘etiam <consiłio mensam commu- nem reget et constituet pro manu communi eorum ‘utiljtate, Si quae autem. statuta pro. tuenda fraternitate rationabiliter fnerint, eadem ipse praepositus cum: consilio seniorum memoratorum exe- qui obligabitur, et alin. omnia supradicta una cam aliis provisori- bus faciet, custodiet singula singulis referendo et exeqnitur. In ‘quo eorum conścientias oneratas esse voluimus et decernimns. In quorum omnium et singulorum fidem et testimonium praemissorum praesentęs Nostras erectionis -et unionis literas sive hoc prae- sens publicum instrumentam sctibi, subserihi et publicari sigillo- 
appensione legitima communiri. Actum et datum Pozuaniae 23 Junii 1521. dmni, 1) In Nomine Domini Amen, Ad perpeńiam rei memoriam. Omni- um rerum, quae sempiternae sunt faturae, nulla certior firmitndo excogitari potest, quam éa quae sunt literaram monumentis pro- dita memoriae. posteritatis.  Caetera enim facta huinana quantum- cunque. memorabilia aliis modis quam litteris éxternitati consecra- ta aliquot quidem seculorum decursi durare possunt. Que vero literarum officio memoriae mandamus nuaquam intereunt, ipsaque Vetustate sunt angustiora. Proinde nos Joannes Lathalski Dei Gratia Episcopus posnaniensis significamus tenore praesentfum uni- wersis et singulis praesentibus et futuris horum notitiam habituris. Quia quum ex officio nostro pastorali nobis incumbat ut cultui di- vino augendi pro virili nostro curas et operas nostras intendamus, authoritatem nostram ordinariam cultum ipsum divinam propagare volentibus inpartiamur. Itaque provida et honesta Agnes. Begui- na de Posnania Zelo devotionis accensa ,*'cultum divinum auctum 
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wali hy nim przytułek: ubodzy płci obojćj Ww znacznej bar- 

dzo liczbie; wizyta bowiem tego śpitala z roku 4618. mó- 

wi, że w nim 40 ubogich utrzymywać można. | Fundusze 

iri cupiens, snaeque,, paréntnm et progenitorum suorum anima- 
rum saluti prospicere certos census annnos in vim reemptionis 
alias na wyderkaw pro fundando et erigendo Altavi in saceltó 

seu Capella hospitalis circa Ecclesiam. Omnium sanctorum in Po- 
znań noviter extructi, emit et comparavit, videlicet tres Marcas 
census. annui, prout ex donatione earundem ju Actis Consistorii 

Nostri Posnaniensis, Anno proxime preterito certis diebus facta 

latins vidimus contineri, nec non censum provenientem .dę domo 
in platea Garbary emtą, inter Lorenz ex una et Król partibus 
ex altera jacente, aliosque inshper census annuos praenomińata 
Agnes pro ipso Altari in posterum comparatura est. Supplicavit- 
que nobis praedicta Agnes ut altare ipsum in praefata Capella in 
hospitali praefato circa Ecclesiam omnium sanctornm noviter erec- 
to constructa, ad honorem Omnipotentis dei, Sanctisimae Virgi- 
nis Mariae Dnaę Nostrae ac sanctorum Petri & Pauli Apostolo- 
ram, Stanislai, Adalberti et Valentini Martyrum et 8. Agnetis 
wirginis in censibus praedietis per eam comiparatis ‘et adhuc in 
futurum: comparandis fundare et erigere dignaremus, 4Nos piis vo- 
tis ejusdem Honestae Agnetis annuentes, nostris Gitationis in vim 
Grede literis contra omnes et singnlos sua communiter ‘vel. divi- 
sim aliquid interesse putantibus ante omnia praemissis et in ter» 

mino ejus nomine conéradicentibus, praenominatum altare in Ca=' 

pella sen sacello hospitalis circa Ecclesiam omnium sanctorum 
nOviter extructo in Christi nomine ereximus et in beneficium 

Ecclesiasticum curavimus, erigimusqne et cregmas ac eidem Altari 

. snisque fro tempore Ministris seu altaristis praefatum, censum 
comparatnm et in posterum comparandum ac coemendum una cum 

principali seu capitali summa pecuniaria appropriamus, annecii- 

Mus,, incorporamus, invisceramus ac immunitati Ecclesiasticae ad- 

scribimus per praesentes. Decernentes, quod pro ipsius vecepti- 

One et omni actione ad sołium judicis ecclesiastici quoties 0- 
pus fuerit semper habeatur recursus. Qnia vero idem census ,sub 

titulo reemptionisut praefertur extat comparatus, volumus et quo- 
tiescungue in toto vel in parte fuerit redemptus pecunia princi- 
palis soluta in manibus altaristae et patronoram pro tempore exi~> 
stentium reponatur. Et alii census. quantocius pro eadem pecunia 
principali in aliis bonis coematur. Cujus quidem altaris juris pa- 
tronatus et praesentandi praedictae Agneti fundatrici in vita illius 
reservamus. Post mortem vero illius. Consulibus et Commanitati 

Givitatis Posnaniensis et aliis provisoribus dicti hospitalis, qui ad. 
hoc idem Aliare quotiescnnqne illud per cessum vel decessum va- 

care contigerit praesentabuut non nisi actu presbyterum 'nullum 

aliud beneficinm habentem. Nihilominus tamen rationem haben- 
tes ad consanguineos dictae Agnetis fundatricis, si aliqui idonei 
pro tenendo ipso altari reperti fuerint. Et quia beneficinm datur 
propter officium siainimus et ordinamus, quod Minister seu Alta- 
rista ejusdem altavis qui pro tempore fuerit tres Missas qualibes 

septimana, unam de sancta Trinitate, aliam de B. Virgine Ma- 
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jego składały się z rozmaitych kapitałów umieszczonych na 
domach w mieście i na przedmieściach, tudzież z budy śle- * 
dziowćj i trzech domów, darowanych śpitalowi przez Be- I ? z P P 

a 
~ 

ria et tertiam de passione Domini cum impositione Collectae pra _ | 
defunctis per se legere et complere sit adstrictus perpetuis tem- 
poribus in gevum. Hem statuimus et ordinamus, quod altari- 
$ia ejusdem altaris pro tempore existens, nullum alind beneficium 
simuł'enm isto altari poterit obtinere. Quod praeterea volumus 
esse monendum, quod si idem altarista habito eodem altari, 
alind beneficium fuerit assecutus , vel se absentaverit ab altari 
praefato (salva justa causa infirmitatis, yel simili) extunc eo facto. 
vacare illud. decrevimus, ad qnod Patroni ipsius-aktaris poterint 
alium praesentare. Praeterea statuimns et ordinamus, quod alta- 
Aista éjusdem altaris pro tempore existens ihabebit septem Marcas 
pecuniarum pro dicto suo altari ex eisdem censibns ad praesens 
comparatis Ść in futarum comparandis. Reliquum vero eorupdem 
censuum quod superesset ultra septem Marcas pro altarista assig- 
natas id cedere debet in victum pauperum hospitalis praefati. 
Tem altarista praedicti altaris pro tempore existens habebit habi~ © 
tationem suam in domo aciali penes portam Cimeterii Omnium 
Sanctorum ex opposito domus muratae, ‘quam habitationem ia eo- 
dem domo. aciali pro. altarista ipsius altaris perpetuo adscribimus 

' & incorporamus. Item statuimns ęt ordinamus, quod ipse altari- 
sta predicti altaris circa hoc idem altare continuam et perpetuam 
tenebitur facere residentiam , servietque in administratione sacra+- 
mentorum pauperibus in ipso hospitali degentibus, ad quod illum 
Qneramus. Item Offertorium si quando in eodem hospitati seu 
capella offeri contigerit, tunc altarista meditatem illius accipiet, 
@ltera vero medieżas cedet pro alendis pauperibus. Ad quod qui- 
dem altare neviter per nos erectum Honorabilem.Lucam de Lo- 

 bżenica actu Presbyterum ad praesentationem praefatae Agnetis, 
fundatricis et patronae per manus nosiras capiti suo impositionem 
instituimas et investivimus prout investimus et instituimus per 
praesęntes administrationem spiritualium et regimen temporalium 
ejusdem sibi commitentes. Quo circa vobis vicariis Ecclesiarum 
parochialium apud $. Mariam Magdalenam in Civitate posnani-. 
gusi etad S, Martinum extra muros posnanienses jn virtute sanctac _ 
obedientiae et sub excommunicationis poena mandamus quatenus z 
postquam pro parte Memorati D. Lucae Altaristae moderni vi- ih 

, gore praesentium fućritis requisiti statim cum illo ad Capellam | 
Ju dicto hospitali noviter constructo consistentem descedeudi, 
ipsum in Gt ad realem | actualemque dicti altavis possessionem in- 
dneatis et imponatis facientes sibi et non alteri de omnibus et 
singulis dicti altaris censibus, fructibus , redditibus et generaliter 
universis obyentionibus per eos ad quos pertinet plenarie et inte, 
gre responderi, et vos ipsi quantum in Vobis. est respondeatis 
realiter et cum effectu, In quorum omnium ét singulorum fidem 
et testimonium praemissorum praesentes Nostras erectionis lite- 

-. ras per Nótarium nostrum publicum infrascriptum et coram nobis 
seribam ścribi et subscribi Nostriqne ‘sigilli jussimus et fecimus: 
appeusione communiri, Datum Posnaniae decima septima die Mensis 
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_ gwinę, założycielkę. Kiedy wpadł, niemógłery wyśledzić; . 

ua końcu 18. wieku stał przed kościołem domińikańskim, 

i był połączony z śpitalem ś. Ducha. Postawiony z drze- 

wa i narażony „na częste wylewy Warty podlegał co lat 

kilka spustoszeniu. Ubodzy w nim utrzymywani, mieli swój 

"statut, podług którego się rządzili, Na każdą uroczystość, 

„mianowicie zaś w dni poświęcenia kaplicy i w dniu ś. Wa- 

lentego ekonomowie obowiązani byli dawać ubogim sute o- 

biady, tudzież święcone na Wielkanoc. Podczas* powietrza 

morowego zamiast święcenia. wielkanocnego dostawali po. 

dwa' owezesne złote. Prócz tego brali: co tydzień po bo- 

chenku chleba, pieczonego w śpitala, lub kupowanego w 

mieście; w Niedzielę zaś, Czwartek iw święta ruchome, 

mięso; w poście w dni te zamiast mięsa dostawali śledzie; 

W Soboty dawano im ryby, na które jeden z mieszczan 

poznańskich wyznaczył fundusz pewien; w inne dni legu- 

minę i krupy. _Ubodzy brali także bezpłatnie kilka razy 

do roku kąpiele w łaźni miejskiej. Lecz szczupłemi docho- 

dami swemi musieli się dzielić z kapelanem; z każdćj ich 

jałniużny pobierał on część pewną; chleb i mięso dostar= 

czanóm mu było w lepszym gatusku i w większej ilości, 

niż ubogim. W dzień Nowego roku ubodzy składali mu 

ż obowiązku kolędę, : 4 

8. Spital. $. Łazarza, z kościołem pod tytułem tego 

świętego leży we wsi miejskiej zwanej Wilda. Kiedy i 

przez kogo założonym został, niewiadomo; przecież istnął © 

już na początku 16, wieku i utrzymywał przeszło 30 uho- 

gich, Ku schyłkowi tegoż wieku Wojciech Potulicki, wo- 

jewodzic kaliski uposażył go znaczą przestrzenią roli za 

przedmieściem ś. Marcina i pod wsią Wilda leżącej, która 

puszczoną została w wieczną dzierzawę, częścią włościa- . 

nom z Wildy, częścią też mięszkańcom przedmieścia 8. Mare 

cina i jiunym ludziom i wnet stanęło: na niej kilkadziesiąt 

domków, które, nazwane Wenetowem, stanowiły przed- 

mieście poznanskie i należały do juryzdykcyi ekonomów * 

śpitala ś, Łazarza, Ten sam Potulicki przedał w r. 1599. 
/ 

Marti. Anno Domini Millesimo qningentesimo trigesimo primo 
_Praesentibus ibidem Venerabili Honorabili ść Nobilibus, Domi- 

no Simone Chabielski Archidiacono sremensi in Ecclesia nostra 

Vicarioqne genereli in spritualibus et Officiali nostro Posnaniensi 

Zenerali, Jacobo Capellano, Alberto Wargowski, & Andrea 

Giermek Hungaro cubiculariis nostris testibus circa praemissa.. » ; 
FY 
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, Cysterskom w Owinskach ogród na Nowych Ogrodach po- 
łożony za summę: 1000 zł. pol. owczesnych;- Cysterki zaś 
aktem w grodzie poznańskim roku 1602. sabbato post Do- 
minicam' remiaiscere uczynionym, darowały go śpitalowi 
świętego Łazarza. Prócz tego posiadał Śpital kilka dwor- 
ców ma przedmieściu Półwieś zwanćm i 14,000 zł. pol. 
kapitału, Z funduszów tych utrzymywał śpital w, 17. wie- 

Lia, 10, później, 5. tylko chorowitych ubogich. „Ubodzy ci 
* | pobierali co tydzien po 18. egroszy polskich jalmuzny na 

jednę osobę; co rok zaś po 2 sążnie drzewa, 2 ¢wiertnie ~ 
Żyta na mąkę, 2 wiertele grochu, a na okrasę i sól tyle; 

| ile spotrzebowali. (Z dochodów śpitalnych utrzymywanym 
także był proboszcz §, Łazarza, który przy kościele miał 
murowane mięszkanie, ogródek i sto zł, pobierab; posiadał 
on nadto, kilka tysięcy złotych osohnego kapitału, - Śpita- 
Jem ś. Łazarza zawiadywali prowizorowie z ramienia ma- 
gistrata wyznaczani. W roku 1719. Szembek , biskup po- 
znanski zamierzył połączyć: dochody spalonego na początku 
18. wieku (podczas wojny szwedzkićj) śpitala ś, Krzyża 
z śpitalem ś, Łazarza i z funduszem nazwanym skrzynką 
bałwierską i przepisał połączonym tym instytutom 4) dom 
broczynnyth następujące prawidła: » Do pomienionych śpis 
talów niech tylko mizerni będą przyjęci, chorzy, kulawi, 
ślepi i defektami ciała obciążeni i młodzi porzuceni, ‘Ci zaś, 
którzy z mocnemi giłami są i tylko z kwest żyć przyzwy- 
czaili się, jeżeli robić mogą a niechcą, niecli nie będą do 
śpitala przypuszczeni, W_ przyjmowaniu ubogich » niech . 
przed wszystkimi wzgląd na mieszczan tego miasta będzie 
miany, a zwłaszcza na takich, którzy od IMCi księdza pro- 
boszcza ś. Maryi Magdaleny świadectwo dobrego zachowa» 
nia się i zasług będą mieli, W obydwóch  śpitałach 
niech będą starsi z ubogich przez prowizorów naznaczeni, 
jeden w jednym, drugi w dragim śpitalu , „którzy będą 
mieć na innych baczenie i każdego. dnia z rana i na wie- 
czór litanią Najświętszej Maryi Panny za fundatorów z 
wszystkiemi ubogiemi śpiewać będą. W święte zaś dni 
wszyscy w fórcie ś. Maryi Magdaleny po summie pieśn 
ś. Wojciecha po prostu: ,, Boga rodzice śpiewać będą. 
Dalej stanowi biskup, aby obadwa śpitale miały osobnych 
proboszczów swoich, to jest, proboszcza przy kościels ś, 
Łazarza i proboszcza przy kościele §, Maryi Magdaleny 

x
 

1) Czy połączenie to funduszów dwóch śpitalów przyszło do skut- 
ku, niewiadomo mi. - : 

}
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i aby niemi zawiadywak prowizorowie, którzy cęrok przed 
biskupem, albo officyałem składać mieli rachunki z docho- 
dów i wydatków śpitalnych, Przydać ta jeszcze muszę, 
że gmach śpitala $, Łazarza w pierwszej połowie 18. wie- 
ku calkiem spustoszony i upadkiem ostatecznym grożący z 
gruzów w toku 1757. podzwignął Wośiński, kanonik ka- 
tedralny poznański"), wymurowawszy dom śpitalny, któ- . 
ry dotąd stoi, | 

> = 

9. Spital $. Małgorzaty założony Ww roku 1596. przez 
Andrzeja Gaszyńskiego i Grzegorza Kwapidura, obywate- 
lów Śródki, którzy przeżnaczyli na ten cel kawał roli na 
Śródcę: i dom’ narożni na temże przedmieścia, jadąc ku 
Głównie. MFundacyą tę potwierdził. w roku 1597. Łukasz 
Koscielecki, biskup poznański. Spital ś. Małgorzaty, dotąd 
istnący; prócz rołi posiadał małe Ssumki umieszczone na ro" 
zmaitycł dobrach iziemskich w województwie poznańskiem i . 
na domach w Poznania, Utrzymywał kilku ubogich płci 
ehojej. ć ji , 

10, Spitał ś. Wawrzyńca dla księży Emerytów z ko~ 
ściołem pod tymże tytułem. Kiedy i przez kogo śpital ten 
założony został, niewiadomo. Stał atoli już na ‘poczatku 
15. wieka na Chwaliszewie przed samemi karyami kano- 

ników, po pragvćj stronie idąc z Chwaliszewa do katedry, 
w miejscu, gdzie się dotąd śpital dla ubogich znajduje. Gdy 
śpital ś, Stanisława, przeznaczony na przytułek dla księży 
Emerytéw,, Jezuitom oddano, . biskupi poznańscy — uczuli 
wuet wiełki brak w dyecezyi swojej zakładu tego rodzóju. 

- Przeto już Adam Nowodworski, siedzący na katedrze po- 
znanskićj od roku 1631. do 1634. postanowił Spital muro= 

wany ś. Wawrzyńca przeznaczyć na schronienie kapłanów 
wiekiem podeszłych i ubóstwem przygniecionych ; śmierć 
przerwała ślachetne zamiary, Następca jego, Andrzej Szółdr- 

“\ 
8 5 

,,* I) Szymon Wosifiski, kanonik katedralny poznański, należy do 
najslachetniejszych ludzi, jakich kiedykolwiek Polska wydała. 
Krwawo zapracówany majątek, składający się z parekroć sto 
tysięcy złotych poświęcił na dobroczynne cele, * Za życia swęgo 
wspierał hojnie młodzież do nauk garnącą sie i ubóstwo ; testa- 
mentem dla samego bractwa miłosierdzia w Poznaniu przeznać 
czył 100,000: zł. pol. Rzecz dziwna; ledwie pół wieku mineło 
jak cnotliwy mąż ten żyć przestał, a w Pozńaniu juz rzadki co 
0 mim słyszał. A przecież, oby przykład jego znalazł dziś na- 
Śladowców między wyższem duchowieństwem ! 

¢ 

4 
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ski, jeden z największych hiskupów poznanskich i najśla- 
chetniejszych ludzi przywiódł zamysł swego poprzednika 
na synodzie w roku 1642, do skutku: Synód zaś uposażył 
śpital puściznami po zmarłych bez testamentu kapłanach w 
dyecezyi poznańskićj 1) i zobowiązał wszystkich posiadaczy 
beneficyow, aby w testamentach swoich śpitała ks. Eme- 
rytów w Poznania nie przepeminali. To samo potwier- 
dził synód pod Teodorem Czartoryskim w roku 1654. od- 
byty. Fundusze tego gpitala składały się z ogrodu i rozina- 
itych sumek, lokowanych po różnych miejacach. Jakie by= 
ło jego urządzenie , ila w sobie kapłanów ubogich mieścił, 
„niewiadomo mi W nowszych czasach obrócony znewu 
"postał na śpitał ubogich świeckich, 

: 11. Śpital & Wawrzyńca dla osób świeckich. „Gdy. 
śpital §, Wawrzyńca na przytułek dla: księży ubogich i ka- 
leków odebrano, przeniesiono z niego ubogich świeckie 
do lichćj lepianki obok postawionej >» W której. 5, 6, do 8. 
ubogich. utrzymywano, częścią z. funduszów. jeszcze 5. 
wieku pochodzących (z roku 1466, 1479. 1484. i t, d.) 
częścią z jałmużny, Za. naszćj pamięci Spital ten został ro- 
zebrany, a ubogich przeniesiono z niego do SB księży 
Emerytów. 

2% Spital $, Mikołaja założył i uposażył w~roku 
"1756. Szymon Wosiński, kanonik katedralny poznański, na- 
znaczywszy mu dość znaczne fundusze, ź których 10, nho- 
„gich utrzymywano, Gmach śpitalny: był w mur pruski po- 

———. 

1) „Synod Szółdrskiego z roku 1642. mówi:* ,, Laudum Synodi 
sub fllustrissimo & Reverendissino D- Adamo Nowodworski ra- 
tione fundationis Hospitalis pro sacerdotibus senio confectis ac 
infirmis sustentandis nii piam et sanctam intentionem ad effectum 
deducere, volentes, Hospitale s. Laurentii, ex opposito Oratorii 
Barbarae una cum domo murata-eidem hospitali vicina attribui- 

mus, curaeque et provisioni V. Capituli Ecclesiae Nostrae Po- 
snan: e primo quoque tempore effectum suum sortiatur, deman- 
damus. “ 
„, Bona CGlericorum Dioecesis Nostrae ab intestato derelicta eidem 
hospitali attribuimas, ut vero magis tam sanctum et necessarium 

propositum promoveatur , statuimus ut omnes et singuli dioece= 

sis nostrae Beneficiati & clerici sive, cam cura, sive sine cnra 
benefcia obtinentes pro śnstentacione . Jahore fractorum Consacet- 

dotum in suis testamentis aliqaam portionem honestam assignent.* 
„ Synod Flozyusza odprawiony w zeszłym wieku wydał także w 

* rozdziale 26, rozporządzenie ala aegoitale ksiezy Emerytów. 
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stawiony. Proboszcz kościoła §. Mikołaja był zarazem pro- 
wizorem tego Spitala, który za naszej pamięci zniesionym: 
został. ') 

13. Prócz Spitali były w Poznaniu rozmaite inne za- 
kłady dobroczynne. Do takich należał nasamprzód dom dla 

zarażonych tak nazwaną francuzką chorobą, W pierwszéj 
połowie 16, wieku dom ten stał ha Gaskach za śpitalem 
8. Walentego, w blizkości kościoła Wszystkich Świętych, | 
Jan z Sierakowa, wikary przy katedrze poznanskićj, któ- 

ry cały majątek swój na dobroczynne cele poświęcił, za- 

pisał domowi temu w roku 1558. cztery grzywny. roczne- 
go dochodu.®) Jakie było jegó urządzenie, jaka w nim 

Fa ś fi 

1) Z wsżystkich więc śpitali poznańskich ten najkródzćj trwał; co 

się z jego kapitałami i innemi funduszami stało, niewiadomo 

mi. „Stał obok kościoła ś, Mikołaja, za kuryami kanoników, 

idąc na Zagórze. ; 

2) ., Proconsul et*Consules civitatis Posnaniensis significamus teno- , 

nore przesentium universis et singulis harum notitiam habituris. 

Quia,nos unanimi consensu nostro, bonaque ac matura delibera- 

tione perhabita de octingentis marcis pecuniatum monetae et nume- 

\ vi polonicalis, quas Venerabilis D. Joaunes de Schirakowo vica- 

rins perpetuus ecclesiae Cathedralis Posnaniensis coram - judicio 

bannito ordinario proxime celebrato nobis donavit ac dedit, quo 

hujus suae liberalitatis ac beneficentiae in nos Rempublicemque 

nostram collatam vicissim gratos et memores cognoscat, have quae 

sequitur ordinacionem perpetuis temporibus tenendam, servandam 

et in omnibus punttis; articulis per nos successoresque~ nostroś 

Proconsnies et Gonsules Posnanienses pro tempore existentes ad- ~ 

implendam fecimns, ac praesenty instriptione facimus et staiuimns. 

Quando quidem ab eadem summa capitali octingentarum mar
carum, 

ceusus annis singulis triginta duae marcae in ceriis honis priva= 

torum civinm Posnaniensium inscripti et obligati existunt, ut hi 

census provenientes in vigilia omnium sanctorum per nos'aut di- 

spensatores civitatis nostrae praéfato Venerabili d
omino Joanni a 

Schirakowo in manus proprias ad extrema vitae ipsius tempora 

dęntur et extradantur, qnos quidem ipse a nobis, vel dispensa= 

toribus nostris acceptos, pro suo arbitrio, quoad vixerit distribuet 

ac disp bit. Posteaque vero e vivis discedere, ita deo. volen- 

te, praefatum dominum Joannem contigerit, extunc 
partem eorun- 

dem censuum egenis et panperibus hominibus in bospitalibus de- 

gentibus, partem vero pro desponsanda una honesta virgine civili 

* orphana daudas, constituimus, eo qui sequitur 
modo; Pauperibus et 

-egenis in hospitali s. Spiritus annis singulis marcas quatupr ; 
pan- 

peribus in hospitali s, Crucis marcas quatuor; pauperibus in ho- 

-spitali s, Valentini. ante civitatem posnaniensem marcas quatuor, 

„et ad eam domum. in ‘qua gallico morbo infecti curanta
r, pallpe- 

„ribus ibidem degentibus marcas quatuor. Deinde ad hospitale Sa 

Barbarae in Chwalischewo situm, pauperibus ibidem degentibus 

36. 
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- bywała liczba nieszczesnych ofiar rospusty, jak sie naresz- 
„cie z chorymi w tym domu w lekarskim i moralnym wzgle- 
dzie obchodzono, stało się to dziś zagadką, na którą od 
powiedzieć nie potrafię. Nie mógłem także w archiwach 
miejskich wysledzi¢, kiedy dom ten upadł, Zdaje mi się 
atoli, że za /panowania Zygmunia II. źle zrozumiana po- 
bożność, nie zaradziwszy złemu w inny sposób, ani go też 
bynajmnićj nie przytlumiwszy, zamknęła dom, który mie« 
szkańców ochraniał ed pokątnego rozszerzania ebmierzłćj 
choroby, 

14, Fundusz pod tytułem skrzynka lub skarbnica bal- 
wierska. Jezuici wyywdzięczając się miasta za dane im 
place, śpitale i inne gmachy w roku 1571. przeznaczyli w 
roku 1608. sześć tysięcy owczesnych złotych polskich na 
wsparcie i ratunek chorych ubogich mieszczan poznańskich, 
nazwawszy fundusz teu skrzynką balwierska i wydawszy 
następujące roz 
bydź obracany : 

71. Intencya fundatorów tćj summy nie móże bydź 
wedle prawa kościelnego, oprócz ojca ś. papieża na inną 
rzecz odmieniona; ‘dla tego slawna rada poznańska, która 
hierze W swą opieke te summę, ma tego wiernie przestrze- 
gac, aby ta summa nigdy nie zaginęła, ale półczyyarta sta 
złotych od niéj tym sposobem ubogich dochedziły, 

2. Sami panowie i z ławicą będą obierali opiekuny 
pilne, wierne i osiadłe, od trzech do drugich trzech lat, 
którzy mają wybierać czynsze od summy naznaczone, a 
jeżeliby kto snmme oddał, téj podnosić nie mają, ani kwi- 
tować sine scitu praepositi s. Mariae Magdalenae tanquam 
perpetui Cómuissarii episcopi ad id deputati; powinni będą 
zaraz cum ejasdem scitu z czynszu zapisać na gruntach pe- 

/ 

mareas tres. Virgini vero, sen milieri Bonae famae in civitate 
Poznaniensi progenitae singńlis annis marcas decem in dotem da- 
bimns et nnmerabimus. Quam quidem constitutionem: et dispen- 
sationem et omnia et singala modo ct ordińe supra descripto fac~/ 
ta, Nos Procunsił et constles civitatis Posnaniensis pro nobis 

„ Suceéssoribusque nostris, posteaque ad nos Successoresque nostros 
a pmissa. devolventur morte praenominati d. Joannis a Schira- | 
kow fideliter et sub nostris conscieńtits > omni anno eadem @xpe- 
dire et adimplere inscribimus obligemusque tenore praesentinm 
mediante perpetuo, Actum fetia guarta ante festum s. Barthoło-* 
mei Anno Domini. 1558, > : RE 

porzadzenie, jak procent od tćj summy miał 
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wanych, jako na kamienicach i ogrodach naiosta przyłegłych, 
nie zadłużonych. A jeżeliby kiedy ratusz pieniędzy potrze- 
bował, a chciałby z czynszu tę summe zapisać, ma bydź nad 
inne przełożony. A as, 

3, Wszakże. iż nieco muszą swym zabawem i gospo- 
darstwem omieszkiwać długi wyciągając, i o nie się pozy- 

wająę (na-co z skrzynki: namienionych:czierechdziesiat mają); 
każdemu z nich na rok skrzynka po dziesiątku złotych po- 
zwala, jeżeliby chcieli , a niebiorąc tego wieczną się zapła- 
tą niebieską kontentować będą; a tą pracą namienioną po 
półroczu po sobie panowie opiekunowie podzielą się, albo 
też jak im się będzie zdało. A. młodzieńcowi, który dla 
odbierania czynszów tych cenzualistów obchodzić będzie, ciz 
panowie opiekunowie także z skrzynki po groszy ośmnaście 
na każde półrocze powinni będą dawyać, RZ 

= rt 1 

4, Winni będą z dokładem panów radnych na to, obrać 

doktora dobrego i pilnego, któremu będzieli chciał brać, zło- 

tych czterdzieści dawać będą; cyrulika także pewnego, z 

którym się od każdego chorego o nagrodę ugodzą, alko 

też na -cały rok, aby chore wszystkie opatrowal i leczył. 
= a U 

5. Ta summa czynszów na same tylko leki chorych 0= 

bywatelów poznańskich i sług ich, tak duchownych jako i 

świeckich ma być obracana, a gdyby tych ‘niestalo 4 na=' 

trafiiby się obcy chory i miałby zalecenie od kogo. wiary 

' godnego , jeżeli będzie z czego, może być opatrzony. 

6. Ż'tych jednak chorych pomienionych tym tylko po- 

moc z skrzynki ma iść, o ktorych jest nadzieja, że mogą 
bydź uleczevi. — 

7. A iż niekiedy bywa pericułum i mora, dla tego 

_ gdyby się trafił chory potrzebny, albo ranny, a przyszedłszy . 

z balwierzem do opiekuna i potrzebowałby złotego, może 

od niego opiekun zapłacić, albo gdyby dwóch, alko trzech 

złotych (potrzebował), ma się towarzysza poradzić, a gdy- 

by cziery złote, albo sześć wyniść miały, ma się z panem 

burmistrzem porozumieć, pewne świadectwo wziąwszy, że 

tego godzien; a jeżeliby chory żądał kilkanastu złotych, ma 

się przed urząd z świadkami ‘sam potrzebny stawić, albo 

przyjącieł imieniem jego , żądając od urzędu uniżenie pomo- 

cy; jednakże każdy chory, który chce tój pomocy do lekar- 

AS 
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stwa zażywać, ma pierwćj przedtćm. duszę swoję sakra- 
meniami opatrzyć. 

1-8. Zeby snadnićj ta święta praca się odprawowała, mo- 
że mieć przy sobie, dla jakiej gwałtownćj potrzeby, jeden z 
panów opiekunów trzy kopy na rozdanie chorym potrzebne. 

9: Dobrzeby też mieć dom jaki przy murze miejskim 
tym chorym służący, jakową żywnością opatrzony, albo ra- 
czej jaki na to śpitał obrócić potrzebny; wszakżeż to bydź 
teraz nie może, -azhy się kto miłosierny: obrał, coby go 
darował, albo nań summe zebrał, ten natenczas może się z 
tych czynszów poprawiać; tymczasem niech się ubodzy cho- 
rzy tą pomocą do wyleczenia kontentują, 

40. Na każdy rok panowie opiekuni powinni będą wszy- 
stkie czynsze do najmniejszego pieniążka na to wydawać, 
które mają bydź wybierane na nowe lato ad raiionem sex 

, pro centum, a jeżeliby zostało co z procentów przeszłego 
roku, tedy niech' to wszystko rozdadzą:z przystawem od 
panów naznaczonym, do wszystkich miejskich śpitałów w 
Poniedziałek, albo we Wtorek wielkanocny, chorym jako 
zowią łacinnicy lecto affixis, którzy nie mogą na żebranie 
wychodzić, a drugim, jeżeli co zostanie; jeżeliby jednak u- 
czynili rachunek in Decembri (cohy było lepiej), tedy niech 
tymże kolędę rozdadzą w dzień świętego Szczepana albo 
świętego Jana. 

nA gdyby Pan Bóg na Poznan przypuścił morowe 
powietrze, tedy wszystkie gotowo zebrane czynsze dła fol- 
gi miasta na lekarstwa zapowietrzonych, potrzebniejszych 
mają bydź obrócone.  Jeżeliby zaś jeden z opiekunów od- 
jechał, ma zostawić skrzynkę swójemu towarzyszowi ,. albo 
urzędowi, i na to się zadłażać nie godzi; przystałoby też 
zeby sie do tego bractwo miłosierdzia przyczyniało, a ubo- 
gich w potrzebie ich wielkiej nie opuszczało, 

42. Ażeby pewniej i łatwiej ta święta praca się odpra- 
wowała, obydwaj panowie opiekuni mają o wszystkiem wie- 
dzieć, co się wzięło od kogo i co się komu wydało, a dla 
tego mają mieć obydwaj zgodne regestra, a trzeci spisek tych, 

'e0'się na to składali z komsensem królewskim i potwier- 
dzeniem biskupim ma'bydź na ratuszu chowany, i obadwaj pisać maja, co się wzięło, albo wydało, a do skrzynki 
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mają bydź równe kluczyki, z których jeden ma mieć pan 
burmistrz, a drugie dwa panowie opiekuni. 

13. A gdy się ta fundacya już w swoję klubę wprawi, 
opiekunowie nowych czynszów nabywać mie będą mogli z 
czynszów zebranych, ale z obiecanćj summy, ałbo znowu 
ną to darowanéj będą powinni zapisać, także kiedyby się 
kto skupił, ta summa zebrana nie na leki doczesne; ale na 
czynsze wieczne ma bydz obracana. 

14, Panowie opiekuni in Decembri vel Januario mają. da- 
wać rachunek magistratowi na każdy rok; przyczem ma 
bydź ksiądz proboszcz farski ś. Maryi Magdaleny, tanquam 
vicarius perpetuus in hoc negotio Episcopi, tak jako zwykł 
bywać przy liczbie kościelnych swoich. 

15. A iż panowie, czyli magistrat sunt supremi di- 
spensaiores tćj summy, gdzieby się znalazł z dłużników, 
któryby czynił zwłokę w zapłacie czynszów za przypozwa- 
niem jego przez panów exaktorów powinien będzie magi- 
strat nieodwłoczną sprawiedliwość uczynić, jako in causa 
„miserabilium personarum fayorabili, idque gratis sine exacti- 

_ one jufium cancellariae, ’ 3 

16. Naostatek , aby się jaka wdzięczność przeciw fuu- 
datorom tej świętćj jałmużny pokazywała, na każdy kwar- 
tal wiecznemi czasy panowie opiekuni o mszą zaduszną u” 
Fary starać sie’ powinni, i to śpiewaną , na co im wolno 
odłożyć cztery zł..na każdy rok. WE: 

17, A iż przy tém mieście mnóstwo wielkie zagęściło 
'się żebractwa, tak męskićj jako i Kiałogłowskićj płti, sta- 
rego i młodego człowieka, a z tych większa część zdol- 
nych, którzy dla gnusności wyrobienie i pracę rąk swoich 
porzuciwszy, na żebraninę się udali i jałmużnę egenis vale- 
tudine defraudatis preripiunt, quod est contra leges, jura et 
sacros canones, quae tales ab urbibus semovere et punire 
jubent i którzy schadzając się na pewne miejsca, jałmużnę 
takową infirmis egenis prereptam na zbytki, nieprawość, 
psoty, magno cum scandalo et crassisgima offensa divina o- 
bracając, co, że jest nie tylko z obrazą bożą i z .gwałto- 
wnem uszkodzeniem ułomnych chorych w śpitalach i in- 
szych osobnych świadoinych miejscach w ucisku, niedostat- 
ku wielkim leżących, mając w Panu Bogu nadzieję, że 

yy 



} 

"w to AM tak duchowne, jako i świeckie , który mto vi- 
gore statutorum Provincialium należy, aby zali mendican- 
tes egenis invalidis eleemosinam non preriperent, podług pó 
winności swej wejrzą, i aby dalój: już więcej obraza boża 
nie była, porządek dobry uczynią i dozórcę pilnego i przy- 
siężnego, któryby takie vagabondos wypatrował i od mia- 
sta wyganial, postanowia, kóicza; żeby urząd przy Spitalu 
jakim mięszkaniem opatrzył, tedy. takiemu z tejże skrzyuki 

' panowie opiekuni na żywność za tę pracę pa półtora złote- 
go na każdy kwartał dawać powinni będą, a on tego pil- 
nie pod sumieniem swojem jako przysiężny przestrzegać bę- 
dzie powinien, aby ownis vagus validus i ta próżnująca ju- 
ventus ‘disciplinam fugiens eleemosinam egenis nie zabierała, 

ale zeby od miasta oddalona była, 4 / 

~ Fundusz ten przyłączony został na początku 18. wieku 
2 woli Szembeka, biskupa poznańskiego , do funduszów 
śpitala ś, Łazarza , gdzie kalecy i ubodzy opatrywani byli 
wprawdzie z niego , nie w „myśl atoli statutu fundatorów. 

17, Fundusz 10 rz wien córok na w yposażenie dzie” 
wicy lub wdowy dobrej sławy , rodem x Poznania , zr0- 
bił w roku 1558. Jan z Sierakowa, wikary przy katedrzę 
poznańskiej. Wyposazeniem z tego funduszu panien lub 
wdów trudnił się magistrat. Jak =giąco atoli fundusz ten 
ulrzymywal się, niewiadomo mi, Jednakże pow ojnie szwedz- 

kićj za Jana Kazimierza nie znajduję już o wim żadnego 

śladą w archiwum miejskiem, *) 

18. Beguinki, później Konwenciańkż zwane. Był to 
fundusz w roku 1405, -dnia 8, WWrzęśnia przez Jana Ko- 

czora, proboszcza przy kościele ś, WWojciecha, który dom 
własny w mieścię na ten cel darował, na utrzymywanie 
7 panien przeznaczony. W 16. wieku Agnieszka Beguina 

uposazyta ten instytut, który się Beguinkami od nazwiska 
swego założyciela (Lamberta le Ba: nazywał. Beguin- 
ki nosiły się jak zakonnice, przyjmowały tonzurę od pro- 
boszcza kościoła ś, Maryi Magdaleny, miały rozmaite kapi- 
taliki i ordynacyą przez biskupa Goślickiego dnia 13. Lu- 
tego 1604. roku przepisaną, . 

(19. Instytut dla 5 wdów założyła w r. 1590. Anna. 
z Witosławia Spławska, kasztelanowa Miedzyrzecka, któ- 

l 
: j 

1) Patrz wyżćj w przypisku na stronie 28], 
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ra kupiwszy narożny dom murowany przy” cmenfarzn .ko- 
ścioła ś. Maryi Magdaleny od Stefana Winklera, przezna* 
czyła go ma mięszkanie pięciu wdów, podeszłych w. lata, 
któreby się służbie bożćj, czyli raczej modlitwie w spokoj= 
ności poświęcić chciały. Instytut ten poddała pod opiekę 
proboszczy kościoła $, Maryi Magdaleny i magistratu, ') a 
"Andrzej Opalenski, piskup poznański, przepisał mu-statut 
w roku 1608, 

20. Fundusz na utrzymanie 7, wdów ubogich zrobiła 
w roku 1626. Anua z Bremerów, pierwszego małżeństwa 
Brzeźnicka, drugiego Hanusikowa, kuśnierka, darowawszy 
na ten cel dem swój pomiędzy narożnim domem z jednej, 
a domem panien Benedyktynek z drugićj strony pełożony, 
Fandacyą tę potwierdził Jan Wezyk, biskup poznański, 
dnia 1. Kwietnia 1626, roku i przepisał temu żastytatowwi 
następujący statat : ) 

3) „Stanisłaus Czaplic vir tonstlatis Civitatis posnaniensis płenipo* 
tens Generosae Dominae Annae de Witosław Spławska, Magni» 
fici olim Castellani Miedzirzecensis vidnae relictae, de cujus man 
dato officio praesenti plenam fecit fidem ejusdemqne principalis 
suae nomine mandatario sanus ac liber per omnia dedit, donavit 
et resignavit, prout dat, donat et resignat actu praesenti titnlo 
perpetuo et irrevocabili domum muratam acialem ejusdem principa* 
lis suae propriam in Coemiterio Ecclesiae s. Mariae Magdalenae 
Givitatis posnaniensis penes domum Henestae Dorotheae Famati 
olim Martini Gierka Givis Posnaniensis axoris viduae relictae 
eonsistentem , per eandem fervore studioque pietatis pro quinque 
honestis matronis viduis ingravescentis aetatis divino cultui qguie- 
te vacare volentibus fundatam. Cum omni jure, dominio et pre- 
prietate ita late , longe et circumferentialiter prout in metis ac 
limitibus suis ab antiquo consistit et. quemadmodum eandem ipsa- 
met principalis sna tennit, habuit et possedit, nihil juris domi- 
nii ac proprietatis eidem principali suae ipsinsque successoribus 
ibidem penitis reservando. Reverendo D. Praeposito Ecclesiae 
Collegiatae Sanctae Mariae Magdalenae nunc et. pro tempore exi- 
stenti et spectabili Consulatui Posnaniensis uti earum Dominis pa- 
tronis in perpetuum exnunc per eosdem tanquaih Dominos patro- 
nos et superintendentes earńudem eandem domum habendi, tenen- 
di, possidendi ¢t pro usu ac commodo. praedictaram quinque vi- 
duarum libere convertendi. Quam domus praefatae resignationem 
Famatus Dominus Alexander Unger Scabinus posnaniensis nomine 
Rererendi Praepositi, Spettabilis vero Dominus Petrus Schedell 
consulget Stanislaus Suszka secretarius Civitatis Rosuaiiensis no- 
mine totius consułatus Civitatis Posnaniensis susceperant. °¢ Za 

czasów Kommissyi dobrego porządku i późnićj niećo (1787.) do- / 
mowi piecia wdów AGdANO numer 395. Nie wiadomo mi atoli, 
czy to był ten sam dom, który a: a 5. wdów 
pierwiastkowo darowała, ny 9 
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„I bardzo potrzebna jest w każdym zgromadzenia po- 
rządek zachować, którym rzeczy | wszelkie tr wają i bez 
niego ,niepochybnie  niszczeć musżą, a ten zaś, iż bez głe- 
wy i dozórce stanąć nie może, dla tego postanawiamy, “atv 
te wdowy tak zgromadzone i spólaje, mięszkajęce naprzód 
miały opiekuny swoje z ludzi stanu duchownego i świec- 
kiego, którzyby imieniem naszyin i u ludzi o potrzebach do 
spólnego i spokojnego mięszkania należących zawiady wali 
i onemi. rządzili, JG ch, aby tem snadniéj według po- 
trzeby na każdy czas dokiądz mogli, naznaczamy im za. opie 
kuny i dozorce czasy wiecznemi księdza proboszeża farskie= 
go terażniejszego 1 na potém będącego z pany burmistrzami 

i radą poznańską natenczas będącymi ina potćm, z tym, 
dokładem , aby radny pan ostatni, albo który pro tempore 
do tego sposobniejszy a consulata mianowany będzie z ra 

“ mienia panów, zawsze doglądał saria tecta, domu i do niego 
się referowały, kiedy jaka potrzeba przypadnie i przy ra- 
chunkach starszej wdowy bywał, przy której pieniądze: do 
szafunku bydź. mają. A iż każde zgromadzenie porżądne, 
i zgodne bez pewnych reguł bydź nie może, dla tego i my 
tym 7 wdowom, | które pod jednym dachem wieszłoc I 
spólnego życia zażywać mają ; te reguly podajemy i stano= 
wiemy;  - 

‘ 1. Starsza wszystkie, z osobia przez przerzeczone pany: 
opiekuny pytaue, mają obierać, których głosy  odebrawszy, 
gdzieby się nie zezwoliły, albo różne były mogą powtó- 
rzyć pytanie i wtóry raz, a która głosów więcćj będzie 
miała, tę mianować i potwierdzić za starszą onym mają; a 
gdzieby niezgodne i różne między Sobą były, tedy wolno 
będzie tymto panom opiekunom według zdania i sumienia 
swego mianować którąkolwiek z nich stateczniejszą i skrom- 
niejszą, którćj tak postanowiońćj i obranćj mają oddać wszy- 
sitko posłuszeństwo i uczciwość przez danie ręki każda ż 
osobna, A to wybieranie starszéj ma bydz między niemi. 

corok, która jeżliby się na tym urzędzie dobrze zachowała 
może bydź raz i drugi ża głosami jednostajnemi potwiet= 
dzona. 

2. Teraz które do tego domu przyjmowane bydź ma- 
ją potrzeba naprzód, aby. były wiary katolickiej, sławy 
brój i zachowania między ludźmi uczciwego stanu wdo- 
dowiego i takie któreby już więcćj nie nań woli iść 
za. mąż, ale Panu. Bogu tylko w tym stanie słażyć, 
"mieszczki poznańskie i rodziczki bydź mają, mimo to, że- 

1 



by rodziczek nie było; każda z nich ma mieć sposób nuczci- 
wy zywuosci nabywania, najwięećj( samowtora, bez Za- 
dnych dzieci, aui powinnych, w mięszkanin się swoim zaa 
chować, w płaszczach długich chodzić, nie po świecku 
strojnos także o sługach ich rozumieć się ma, Tę zgodę 
i miłość świętą przy pasłuszeństwie starszej swojćj -praez 
danie ręki raz oddanem zachować powinny/będą między so- 
ha i czeladzią; ogien pospolity mieć , sługę pospolitą jednę, 
którćj zapłata z skrzynki pospolitéy od starszćj ma iść i ta- 
ką powinni będą przyjmować, któraby za dobrem zacho- 
waniem i przysłagą potem mogła mieć miejsce między nie- 
mi, i pod niebytność drugich urząd i dezór. domowy: po= 

- mosic, , 

„3. Pokój, żgoda i miłość, żeby między” niemi zawsze 
spólnie zachowaną była, poswarki wszelkie, urągania i przy” 
mówki, żeby tam-żgoła nie miały miejsca; ale owszem mi- 
łość żóbopolna, także i poszanowanie przystojne, żeby za~ 
tém w miłości i pokeju zobopolńym przystojnie Panu Bo» 
gu słażyć mogły. Do czego siła pomoże mieć jednego spo- 
wiednika i w jednym kościele nabożeństwo codzień odpra= 
Wowac, mianowicie farskim pożnańskim. mszy świętćj na ka- 
zdy dzień słuchając przy ółtarzu świętej pamięci nadanym 
od księdza Andrzeja Brzeźnickiego, proboszcza farskiego i 
pani. matki jego, jako fundatorów" mięszkania przerzeczone- 
go. Za które powinne będą pięć pacierzy mówić na ka- 
zdy dzień przy mszy świętćj. : 

4. Pokuty ża niedbalstwa i występki mniejsze starsza 
y » yi £ a3 I 5 przy litaniach wieczernych naznaczać i obwiniona zaraz wy- 

‘pelnic powinna będzie, A gdzieby, uchowaj Boże, grubszé=. 
go co pójawiło się, księdzu proboszczowi odnieść nieomiee 
szkanie (w czém się jej sumienie zawięzuje) aby ou sam, 
albo zesłany kaplan, mianowicie ksiądz dziekan pokuię na 
znaczył przy wszystkich i onę uspokoił, złemu dalszemu 
zabiegając. A jezeliby w toż raz i drugi która wpadła, tedy 
exkluzyą naznaczyć pierwćj in. terrorem do niedziel czte= 
rech, a potém jeśliby poprawa nie była, żaraz in instanti ka- 
rac, bez żadnych prawnych zawodów i postępków bez na- 
dzieje, choćby intercessye następowały przywrócenia, 

5. Do zabieżenia tymże domowym kłopotom zamyka się 
droga wszystkim pod utraceniem miejsca, aby żadnych go- 
Sci, ani męzkićj, ani białogłowskićj płci, ani przyjaciół, by 
najbliższych w dom do siebie pod tytałem gościa nieprzyj- 
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, mowaly, z mężczyzny żadnych schadzek w swoich mię- 
szkaniach, albo komorach nie miały, oprócz chóroby, pod 
który czas spowiednika potrzeba, 

6. Zarówno wszystkie pod jednóm prawem siedzieć będą 
i żadnych przywilejów sobie nie wyprawiać, ani kluczéw 

- osobnych do doniu mieć, oprócz jednego pospolitego, a drugie- 
go u starszej. A ten dom ma bydz zawsze sdakcóky ja 
mianowicie na noc pewuećj godziny. wedłag zdania starszej ; 
będzie też powinien I. M. ks. probostcz farski tak dóm 
sam jako i persony z jednym panem starszym epatrzonym 
dwakroć w rok nawiedzać i e wszystkiem się pilnie py- 
tac, coby do naprawy należało tak osób samych, jako rzą: 
du domowego i domostwa samego. O którą wizytacyą ma 
starsza sollicytować dobrze przedtem i onych przestrzedz, 
w czemby napomnieć i skarać wszystkich, albo którą z nich 
potrzeba. Czem się żadna z nich urażać niema, ale owszem 
za to dziękować i starszą w takiem uszanowaniu mieć, w 
w jakiem więc matka bywa u bacznych dziech «o, 

%. Lostawia się mięszkanie dolne, okrom sklepu , na 
najem białogłowie jakiej uczciwej, której najem ma iść na 
poprawę domową i sługę pospolitą. Waruje się i to, aby 
te, kiórym sama Fundatrix mięszkanie pozwoliła przy niem 
zostawione były, co na potém do żywyota jćj wolne zosta- 
wia się jej to podayanie. 

8. Też wdowy powinne mieć: będą staranie o ochędó* 
„stwie i ozdobie ółtarza od przerzeczonćj Fundatorki i syna 
jej księdza proboszcza farskiego nadanego, to jest prawie 
zawiadować, lubo posobicą po jednej lubo też po dwu; ja* 
ko sie same między Sobą namówią i zgodzą, a sumpt na 
to z skrzynki domowej i od starszej ma bydź dawany, to 
jest, na mączkę, na mydło i na poprawę szat białych. 
Daje się też to w ręce wyzéj mianowanym opiekunom, ' 
aby, jeżeliby jaka panna w leciech podeszła, uczciwa, bogo- 
bojna i sławy dobrćj © mięszkanie się tam starała, od tego 
nie byli, zwłaszcza gdyby miesce wolne było i wdów nie- 
stawało. - > 

9, Daje się też na wolą tym, które się o mięszkanie 
w tym domu starać będą, aby z swojćj dobrej woli łubo 
na drwa, labo na poprawę domu i inszą potrzebę domo- 

wą przy. wstępie swoim pierwszym cokolwiek oddawaly, 
jednak nie więcćj nad złotych dziesięć, To się waraje i sta- 



nowi, aby kiedy którą Pan Bóg z-tego świata weźmie, 

wszystkie się do poratowania zbawienia dusze, tudzież i 

pochowania ciała przyłożyły, panom eko
nomom to opowie- 

dziawszy i rzeczy pozostałe według jej woli rozprawiwszy
, 

gwoli czemu zostawujemy wolność * testamentu czynienia, 

byle wzgląd na dobrodziejstwo fundatorów i potrzebę dos 

mową umierajace miały, i sióstr pozostałych mianowicie w 

sprzętach domowych do gospodarstwa należących.
 A gdzie- 

by nie czyniąc testamentu, która z nich umarła, wszy- 

stkie rzeczy, które się po Śmierci takiej znajdują, przy do- 

mu zostawać mają, lnsze wszystkie ustawy, któreby tyl- 

ko do pomnożenia bożej chwały i pobożnego spólnego Ży- 

cia potrzebne przez one same i opiekuny ich postanowione — 

były, na potem takowe do tych niniejszych przydać i oue 

chować spólnie z temi dozwalamy i stanowienia moc i wła- 

dzę dajemy zupełną. * — Instytut ten trwa dotąd. 

48. Bractwo miłosierdzia jest naśladowaniem tegoż 

bractwa w Krakowie, przez sławnego Piotra Skargę za- 

wiązanego i winno swój początek ks, Radzimiaskiemu ka- 

znodziei przy Farze. WW jednej z ksiąg miejskich znala- 

złem następującą wiadomość 0 założeniu bractwa miłosier-- 

dzia: „,W roku 1599., dnia 17, Wrzęśnia ks. Radzi- 

miński kaznodzieja farski. zgromadził 
około siebie 19. mę- 

żów, tak duchownych jako świeckich, którzy po wezwa- 

nia Ducha świętego przez wotywę publiczną , obrali sie- 

dmiu ekonomów; ci potóm sekretnemi głosami obrali za 

starszego Alexandra Ungra wójta zniejskiego i innych u- 

rzędników. Na tejże sessyi przyjęli bracia statut bractwa 

miłosierdzia w Krakowie, z tą atoli różnicą, aby nie było 

składek przepisanych pewnych, ale aby każdy dał coi ka- 

‘ady może. Na tćj. samej sessyi postanowiono jeszcze, aby 

sprawić dwie skrzynie, jednę większą dla kollękty bra- 

ckićj, drugą mniejszą dla kollekty w kościele
; tudzież czte« 

‘ry księgi: to jest jednę do wpisywania im
ion członków bra- 

ctwa, drogą do wpisywania składek i tantóww, trzecią do. 

wpisywania protokółów i t. d.4)“ W wzy lata po za- 

wiązania się bractwa, to jest, W roku 1602. Barbara 

z Ostrorogów Opalenska , kasztelanowa r
ogozińska zapisała 

bractwu przed Grodem poznańskim kamienicę swoję na uli- 

cy ś, Stanisława, w której odtąd bract
wo swoje posiedze= 

1) Bractwo wiłosierdzia w Poznaniu potwierdził
 w roku 1615. Pa- 

weł V. papież. * 



nia i swoje archiwum, skład fantów i skarbiec miało. W | roku 1619, Jezuici poznańscy darowali bractwu 6666 zło- tych polskich, Inni idąc za tym przykładem, nieśli dla tak zbawienuego zakładu znaczne ofiary, tak dalece, że już w . roku 1645, posiadało bractwo 20,000 zł, pol. ewczesnych, czyli przeszło 120,000 zł. pol. dzisiejszych. W następnych atoli czasach summa ta nie tylko że nie urosła, ale owszem w. skutek klęsk krajowych zmiejszyła się o ż części, ‘tak dalece, że w roku 1738. posiadało bractwo tylko: 

3, Na kamienicach i rozmaitych grun= 
"tach -, 5 > > AE 9340 zł. pol, 2; Kapitałów na fanty danych , 13337 — — gr. 10. Fe Gotowizna A A AĆ A Se: iy fre ame eh: aS 

Ogółem 23055 zł. pol. gr. 10. Na końcu panowania Augusta IM, zasilił funduszć brac- twa znacznie Szymon Wosiński, kanonik katedralny poznań- ski, który mu 100,000 zł. pol., łokowanyzh na rozmai- tych dobrach w Wielkopolsce darował 1). Bractwo odby- wało sweje posiedzenia co miesiąc.  Pożyczało uboższym, potrzebującym pieniędzy, na zastaw bez procentu. Jednak- że majętniejsi, mający chwilową tylko potrzebę, wwykupu- jąc swoje fanty, składałi częstokroć znaczne procenta, bądź- to umówione z bractwem, bądź też dobrowolne. Z pro- « centów tych dawano ubogim jałmażny, Sprawiano im odzież, kupowano im drzewo, a zmarłym posełańo trumny; i t. d. Na fanty brano rozmaite przedmioty, np. zegarki stołowe i kieszonkowe, śrebrne i złote pierścieuie, łańcuszki, bron kosztowną , śrebra stołowe, futra i t. p. przedmioty, które zostawały pod kluczem podskarbiego, bractwa. Gdy kto fant wykupowal, lub w zastaw dawał, zwoływyno natych- , miast starszych bractwa na sessyą i zapisywano w księdzę | imie i pazwisko wykupującego fant, lub dającego w za- & staw, oraz naradzano się, czy osobie żądającćj summy pe wnćj na fant, można ją udzielić, lub ież nie. _Podskarbi zdawał corok rachunek z przychodów i wydatków bractwa, Nie wykupione w. czasie przepisanym fanty sprzedawane 
i 

1) Od tego też. cząsu fandusze bractwa były dość znączne i miało Ono zawsze w skarbcu swoim po kilka tysięcy złotych w goto- wiznie. W roku 1784, z rozporądzenia Kommissyi dobrego po- *ządku pożyczyła miastu 4000 złotych polskich na dokończenie ratnsza, 
; 

7 
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były sposobem licytacyi, jednakże to, co wiecéj nad dana 
summę na fant wzięto, zwracano właścicielom fantów. W 
późwiejszych czasach starszy bractwa nazywał się prefek- 
gem i był zwykle obieranym z pośród najznakomitszych 
i cnotliwszych okywateli poznanskich, Protektorem bractwa 
był każdoczesny prohoszez kościoła ś. Maryi Magdalesy, 

19. Braciwo $. Trójcy. Bractwo to założone zostało 
przez niemieckich mięszkanców Poznania przy kościele ś, 
Anny około. klasztoru bernardynskiego w roku 1632. dnia 
8. Stycznia, Głównym obowiązkiem tego bractwa, potwier- 
dzonego przez kardynała Berberyniego dnia 27, Październi- « 
ka 1633. było: opiekowanie się chorymi podróżnymi, wy- 
dawaniem 2% mąż i uposażeniem ubogich dziewic 1) i t, d. 

12. Bractwo niepokalanego poczęcia najświętszej Ma- 
ryt Panny ustanowione zostało w roku 1647. przez papie- 
ża Innocentego X., przy kościele księży Bernardynów. Pa- 
pież w ustanowieniu, czyli raczej w potwierdzeniu bractwa 
nadaje odpusty tym, którzy ubogich w gościnę '/przyjmią 
i którzy zgodę pomiędzy zwasnionemi przywrócą lub do 
przywrócenia jćj przyloza się*), Bylto zatem instytut pra- 
wdziwie dobroczynny, 

13. Bractwo ludzi milosiernych kw wspieraniu cho- 
sych Poznańczyków. W archiwum miejskiem znajdują się 
rachunki tego bractwa od początku 17. wieku.  Niemiało' 
ono żadnego statutu, żadnych stałych funduszów i było, jak 
na rachunkach tego bractwa wyrażono, eórką bractwa mi. . 
łosierdzia: Obowiązki członków tego bractwa zasadzały się 
zapewne na wnoszeniu do -kassy braciwa pewnej składki 

którą między ubogich , chorych Poznanczykéw rozdzielano. 
W rachunkach bractwa znajduję imiona najznakomiiszej ślach- 

ty wielkopolskiej, jakoto Czarnkowskich, Opaleńskich i t. d. 5 
Rodziny te dawały po kilkadziesiąt, a nawet po kilkaset' 
zł. owczesnych do skrzynki bractwa, 

4) „Volumus tamen quod confratres dictae confrąternitatis pro tem=. 
, pore existentes gestenż et induantar habitn seu sacco rubri colo- 

ris ac se exerceant in alieram ex his tribus operibus piis, nem-. ’. 
pe hospilitatis convalescentium , hospiti peregrinorum et maritagii 
pauperum pnellarnm,** Sa słowa potwierdzenia bractwa. 

2) 55. *. qui pauperes hospitio snsceperint, seu -ceniponi fecerint,  - 
vel pacem inier inimicos composuerint seu componi fecerint, vel 
procuraverint Sctc, ** 
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"Te są zakłady dobroczynne, Które Poznaa w dawniej- 
szych czasach przez dłuższy przeciąg czasu posiadał, Prócz 
nich było kilka jeszcze instytutów tego rodzaju, które le- 
dwie się zjawiwszy, po kilku, kilkunasta lub kilkudziesie- 
ciu latach npadły, Do tych należą między innemi: śpitał 

, dla księży chorych, o którym akta miejskie pod. rokiem 
- 1434. wspominają, a którego późnićj najmniejszego niema 
śladus tudzież śpitale braci czeskich i Lutréw, które zało- 
zone w drugiej połowie 16. wieku przy kościele tych wy- 
znań, Ba początku 17. wieku wraz z kościołami zbyrzone 
zostały, W roku 1771. założyła gmina luterska nowy śpi- | 
tal na Grobli dla chorych i podeszłych w latach ubogich. 
Stał on się pastwą płomieni w wielkim pożarze miasta 
4803. roku, Prócz tych śpitali bractw i funduszów, było 
jeszcze wiele innych funduszów na ubogich. na wyposaze~ 
nie panien miejskich, utrzymywanie wdów ubogich i t. p. 
np. fundusze Gorków, Boków, Śtrusiowej i t. d. ale wszy» 
stkie te fundusze połączone zostały z funduszem Jana z 

Sierakowa pod numerem 15. wymienionym. — 

ROZDZIAŁ VH. 

nm 

Handel, przemysł i bogactwa mięszkańców 
Poznania w różnych epokach. 

ed 

-§ 1. Handel w ogólności. 

, - 1 7 

WY jakim stanie handel i przemysł przed 11, wiekiem 
w Lechii, a tem bardzićj w Poznaniu się znajdował, na 

to pytanie nie podobna jest prawie dziś odpowiedzieć. Ztem- 
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wszystkiem zważając słowa Dytmara, który opisując przy- 

jęcie cesarza Ottona w Poznania w roku 1000 przez Bo- 

lesława Chrobrego, powiada, że monarcha polski przyjął 

Cesarza z niewypowiedzianym przepychem *), na którego 

wysłowienie Dytmarowi słów brakło, wnosić można Śmia- 

ło, że handel i rzemiosła juz w 11. wieku w Lechii i Chro- 

bacyi, a więc i w Poznaniu, stolicy pierwszej, kwitnety, 

albo przynajmnićj znane były. Same bowiem łupy obcych 

ziem nie mogłyby były starczyć do tak niesłychanych na 

wiek ów bogactw i przepychu, do którego koniecznie rze- 

miósł i handla potrzeba, „,,Przyprowadzony cesarz do Po- 

znania postanowił iść pieszo i boso az do samego Gniezna. 

Hojność Bołesława usłała mu. drogę różnych farb saknami 

od zamku Ostrowa, aż na miejsce;** mówi Naruszewicz 

w Tomie Il. str. 85. historyi swojej pierwszego wydania. 

Zkądże taką ilość sukna wziął Chrobry? Zapewne nie z 

Iupiestw, ale z fabryk krajowych, albo też z obcych kra: 

jów za pomocą handlu. Marcin Gallus opisując życie te- 

geż monarchy powiada, że ślachta za Bolesława Chrobre- 

go nie przestając na futrach kosztownych, kazała je nadto 

wyszywać zlotoglowiem*). Był więc zbytek, musiały prze- 

to bydź i żywioły podsycające go, to jest zameżność w 

kraju, tzemiosła i handel po miastach *). ‘ 

1) ,,ineffabite dicta -& jneredibile ,** są słowa Dytmara; 

2) Marcin Gallus na karcie 60. pierwszego wydania. 

3) Gi} co utrzymują, że Polacy wszelką oświatę, przemysł, han- 

| del i t. p. Niemcom winni, zagadną mię żapewne: jakim spo7 

sobem mógł za Bolesława Chrobrego w Chrebacyi, i Lechii 

przemysł i haudel na tak wysokim bydź stopniu, gdy w ówczaś 

w samych Niemczech zaledwie zaczął się zawięzywać? Na to odpo- 

wiadam? mie przeczę, żeby Polacy tego i owego od Niemców 

nie przejęli, tego i owego się od nich nie nauczyli; ale śmiało 

twierdzę, że ogólna kultura nasza ż Niemiec nie pochodzi. Przed 

związkami ż narodem niemieckim mieli Polacy związki z Wscho- 

dem, a uczony Friese w szacowanóm dziele swojóm: Beitrage 

żur Sirchen=Gefchichte Polens dowiódł, że w 8. i 9. wieku 

było w Chrobacyi i Lechii pełno Ghrześcian , którzy światło 

ewangielii, a z niém i kulturę od thissyonarzy 'z Wschodu po- * 

wzięli. Sąsiedztwo z Kijowem, jednóm z największych, naj- 

handlowniejszych i najbogatszych w ówczas miast europejskich, 

pobyt długi Polaków za Bolesława Chrobrego i Smiałego w tém 

mieście, musiały także zbawienny wpływ na kulture polska wy- 

wrzeć. W 10. i ll. też wieku gdy Polacy religią chrześciań- 

ską powszechnie przyjęli, związki ich z Czechami , Włochami 

i Francyą były częstsze i ściślejsze niż z Niemcsmi. Z tych sa- 

| mych tedy Włoch, Francyi it. d., z których Niemcy światło 

swoje mieli, Polacy czerpali wprost swoję oświatę, W 13. wie- 
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Bolesław i Przemysław, książęta wielkopalscy, osadza- 
jąc miasto Poznań z łewćj strony: Warty na prawie mag- 
deburskiem „ mieli szczególnićej na cela zrobić je gidwném 
siedliskiem handlu i przemysła w Wielkićipolsce. Okazuje 
to widocznie przywilej ich łokacyjny z roku 1253.. Przy» 
wiłejem bowiem tym ustanowili w Poznaniu jarmark, zać 
lecili założyć w ratuszu dwa. sklepy, dla kupców; i uwol- 
nili mieszkańców na czas niejaki od opłaty cła, tak od sprze» 
dawanych jakoteż od kupowanych towarów i rzeczy, -W 
27 lat po osadzeniu na prawie magdeburskićm Poztan już 
był ważnym punktém handlowym, Przywilej bowiem 
Przemysława II. z roku 1280, przysądzając miastu niektd- 
re dochody z handlu wynikające, wymienia już w Pozna= 
niu składy kramarzy (apothecae institorum), sklepy wina 
(vini cellaria), składy towarów dla kupców zagranicznych; 
przyjeżdżających na jatnark dé Poznania (tum utilitates apo= 
thecarum hospitam ad annale form Posnaniam venientium), 
nareszcie gełdę (teatrum, quod dicitur in teutonice kamera+ 
us)*), W tym czasie prócz walnego jarmarku bywały: 

¢. ki gdy książęta wielkopolscy zaczęli osadzać wsie i miasta ia 
- prawie magdeburskiem w przywilejach lokacyjnych znajdujemy 

już wzmianki o istnacyeh dawno przedtém miynach, wianicach; 
© rozmaitych. cłach na wodzie i lądzie, o podatku zwaném tar- 
gowe i t. d. co wszystko dowodzi, że dawno przed zaprowa- 
dzeniem u nas prawa magdeburskiego, ptzed sprowadzeniem osa- 
dników z Niemiée, rólnictwo, przemysł i handel nie były oj- 
com naszym obcemi. ‘ ‘ 

1) In nomine domini Amen. Humani generis actiones memoria per= 
petuo indigentes pierumqne ab hominum noticia ‘dilabuntur que 
scripturarum sea testidm munimine non renovantur. [gitur nos 
secundus Premizł dei gracia dux-Polonie notum facimus universis 
tam Presentibus quam fututis presentem paginam inspecturis quod 
ex salutari providéncia nostroram specialium consulum civitatis 

Poznanie Domini videlicet Henrici dieti de Tuch Gizkoniz; Sia 
fridi, Hermanni et Gerlike, defectum nostre tivitatis Poznaniensis 
num et processu temporis christo mediante cum omnium affectu 
et diligencia cupimus reformare, Cura igitur jaris et consuetudi- 
nis sit per orbem universum quod unaqueqne Civitas pro suis de-. 
féctibus specialitatem habeat in certis reditibus depttatis Nos haben- 
tes maturum consiliam nostrorum Baronum omnes utilitates obse- 
quentes jure hereditario in perpetuum obtinendas, civitati nostre 
Poznaniensi yendidimus pro quadam summa pecunie non tantum 
ratione lucri sed ut dicta civitas de die in diem semper in me- 
lins in snis defectibus emendetur, Hec sunt utilitates, que quam- 
quam in ejusdem  civitatis ambitu num et in posterum edificari 
vel excogitari poterit sepedicta perpetuo possideat pacifice et 
quiete in theatro quod in thentonico kameraus niutupa* 

tur, et apothecas Institorum et sutorum et pelificum et macella 

X 
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w Poznania liczne targi w Święta pewie, ma które kupcy 
zagraniczni z wszelkiemi towarami do tego miasta przyby- 
wali. W przywiłeja w Powiedziskach w roku 1254. na 
prośby księżont Dominikanom przez Bolesława i Przemysła= 
wa, książąt wielkopolskich; danym; czytam, iż książęta 
ci uwołnili od ceł kupców zagranicznych z tówarami na. 
dzien ś. Dominika i całą oktawę tego, święta, do Poznania 
przybywających *). pó: 

Ale jakkolwiek handel miasta Poznania za Piastów mógł 
bydź znacznym, niczém był on w porównaniu z handlem je- 
go za czasów Jagiellonów, Stefana Batorego i Zygmunta 
Hil. Monarchowie z rodu Jagiełłów ogłosili to miasto za 
skład wsżelkich towarów, które z Niemiec do Polski wcho- 
dziły, lub z Polski do Niemiec wysełane były. , Włady» 
sław Jagiełło przywilejem w Gnieźnie roku.1394. Pozna- 
ńiowi danym, upoważnił to miasto do wystawienia składu 
dla kupców zagranicznych z towarami do Polski przyby wa= 
jących, stanowiąc, aby towary te w przeciągu tiżech dni 

carnificum ét pistornii et Vimi cóliaria. Insipér cutiae carnificrint, 
in quibus animalia occiduntur, omnem utilitatem apothecarum ho= 
spitam ad annnale foram in Poznaniam venientium ipsa „civitas 
perpetuo- valeat obtinere, preter duas cameras mercatorum, ut 
antem nostra non tantam vćndició sed donatio perpetuo inviolabi- 
liter pérsevébet; présentem paginam impermutabiliter nostri sigilli 
muńimine confirmamus, Due camere merćatorum supćrius nomi= 
nate schiteto pertineant Civitatis. Hi sunt testes Comes Nicolaus 
Index Poznanićtsis; Comes Vłost Castellanus de Obritsco, Do- 
minus Janco procurator Poznaniensis. Acta sunt hec Anno giatie 
domini MCGLXXX. 6t data iń Poźnańia in Dominica qua can 
tatnr letare per manus Phiłonis Notharii Curie nostre. é 

4) In nomine sancte ét individue trinitatis „Amen. Placnit dignati- 
oni ilinstrium parentum nostrorum beaté memorie domini . Vladi- 

zlai Ducis filii Odonis, et dómine Hedewygis Ducisse polonye 

de consensu nostró et domini Boleztai Ducis fratris nostri» sup- 
plicantibns fratribus p¥edicatoribus de poznan. ad honorem dei et | 
beate virginis Marie pro veneratione etiam beati Dominici omni- 
bus mercatoribus undecunque venientibus ad civitateń Poznan in 
die sancto ac pór octavas ejusdem mirifici confessoris de non sól- 
yendo théloneo aut alia qualibet ‘exactione libertatem omnimodant 
liberaliter indnigere, Nos autem favente domino jam dictis pa- 
rentibus nostris in Honore ac onere suecedentes, eorundem 
donationem liberalitate ac devotione paterńa ducti Litteris pre- 
sentibns nostro sigillo munitis, duximus approbandam. Datum 

Pobedysche. Anno domini MCCLIV, IIL nonis Augusti. pre- 
sente fratre Moyse priore et fratre Reymholdo de ordine pre< 

dicatoram tnuc poznanyensi, Comite Eństahio et aliis tnultis. 
38. 
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z składu rozsprzedali; vy przeciwnym razie mieli się na- 
ychmiast z towarami swojemi w inne strony królestwa u- 
dawać. Za tego też monarchy kupcy poznańscy utrzymy- 
„wali związki handlowe z Gdańskiem i inoem. miastami por- 
towemi. Bielski w kronice polskićj pod rokiem 1414. po- 
wiada, że Krzyżacy w tym czasie kupców poznańskich, 
na jamark gdański jadących rozbili. Następcy Władysława 
Jagiełły nadawanemi kupcom poznańskim swobodamj, roz- 
szerzali comrz bardziej handel tego miasta. | Władya 
sław Warneńczyk rozkazem roku 1444, w Budzie do gene- 
rała wielkopolskiego danym, pożwolił kupcom ' poznańskim 

„wywozić i przywózić wszelkie towary, bez najmniejszćj 
z czyjćjkolwiek bądź strony przeszkody, z Gdańska i Wai- 
Szawy, przepisawszy im trakt, do Gdanska na Nakiel i Tus 
chol¢; do Warszawy, na Slupce, Kleczewo, Kłodawę i 
Łowicz. Kazimierz Jagiellończyk przywilejem roku 1464. 
danym, uwolnił kupców poznańskich, jadących na jarmarki 
do Lublina ed wszelkich ceł i targowego w całem króle- 
stwie. Ten sam monarcha przywilejem w Piotrkowie ro. 
ku 1459, danym postanowił, dla podźwignienia stanu ka- 
pieckiego w Poznaniu, aby kupcy zagraniczni i krajowi, 
przybywający do Poznania, towarów swoich wszelkiego 
rodzaju, nie przedawali i nie kupowali cząstkowo, lecz ry- 
czałtem, albo raczej w znacznych częściach. Tak np. nie 
wolno im było przedawać lub kupować w  mnmiejszćj ilości 
jak: szafranu 4 funty, pieprzu 4 kamienie, rodzenek 4 ka- 
mienie, migdałów 5 kamieni; 10 łokci axamitu, 10 łokci 
adamaszku ; sukna po postawie; futer tysiącami i t.d. — 
Lecz z wszystkich monarchów polskich dla wzniesienia handlu 
najwiecéj uczynił Zygmunt I, Wielki ten monarcha wie- 
dząc dobrze, że potęgę narodu szczególnićj stanowią zamo- 
Żne miasta, usiłował wszelkiemi sposobami doprowadzić do 
kwitnącego stanu miasta koronne. Miasto Poznań było oso- 
hliwie przedmiotem jego ojcowskiéj troskliwości. Dowodem 
tego są liczne rozrządzenia, któremi handel i przemysł a z 
niemi i zamożność w mieście tem do najwyższego stopnia 
podniósł, Między innemi przywilejem roku 1521. danym, 
uwolnił kupców. poznańskich od wsżelkich cel w królestwie 
całóm; przywilejem z roku 1528. uwolnił ich od opłacania 
cła królewskiego w Lublinie od wołów ruskich składanego, 

-jako też w ogólności od wszelkich ceł koronnych, Rozrzą- 
dzeniem w roku 1530., feria tertia post dominicam invoca- 
vit proxima potwierdziwszy skład (emporium) towarów w 
mieście Poznaniu, wydal de urzędników krajowych rózkaz, 
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aby kupców zagranicznych , mijających: z towarami swemi 

skład, poznanski imano , gdziebykolwiek ich mija
jących Po- 

gnan zdybano. WW r. 1532. potwierdził powtórnie skład to- 

wwarów w mieście Poznaniu i zalecił, aby kupcy jadący z 

towarami z Litwy, Mazowsza i ziem ruskich do Wrocla- 

wia, Śląska i Saxonii, nie inną drogę jak na Poznań obie- 

rali i w mieście tém towary swoje na składzie przez trzy 

dni mięli, pod zagrożeniem p ewnemi karami 1), Po trzech 

, dniach, jeżeli towarów złożonych nie sprzedali, wolno im 

było wyjechać z niemi dalej, Ten sam monarcha, na za 

-Zalenie kupców poznańskich, że właściciele wsi na trakcie 

leżących tak wazkie drogi zostawiają, iż na nich bez n- 

szkodzenia zboża wołów pędżić nie można, rozkazem dnia 

16. Sierpnia 1546. roku wy danym, zalecił Andrzejowi Gér- 

ce, generałowi wielkopolskiemu , aby się naocznie o tém 

przekonał, a zvalaziszy gdzie drogi za wązkie, aby je we= 

dług przepisów statutu rózszerzyć kazał, Zygmunt August 

wstąpił w tćj mierze w ślady wielkiego ojca swego. Przy= 

wilejem w roku 1553. danym skład towarów w mieście 

Poznaniu potwierdził, a nadto dozwolił miastu kara
ć  konfi- 

skatą (na rzecz skarbu koronnego) towarów tych kupców, 

którzyby jadąc z towarami swemi za granicę, skład
 poznan- 

ski omiiać. ważyli sie. Fo samo postanowienie potwiedził 

roku 1556. w rozkazie danym: do Wojciecha Sepichowsk
ie- 

go, przełożónego nad cłami koronnemi. W roku 1552. fe- 

ria quinta post festum Sancti Valentini proxima na przed- 

stawienie kupców poznańskich wydał rozkaz do wszy
stkich 

wojewodów, kasztelanów, stórostów i t, d. ażeby kupcom 

zagranicznym , mianowicie z. Miśni, Marchii i innych $ąsie- 

dnich krajów do Poznania z towarami przybywają
cym , nie 

dozwolili sprzedawać na łokcie i funty, Ten sam monar- 

| cha na zażalenie kupców poznańskich, że niektórzy z śla- 

chty zatrzymują ich pod różnemi pozorami z towa
rami jadą- 

cych; załecił Januszowi Koscieleckiemu, generałowi wiel- 

kopolskiemu, aby sie nikt nie ważył kupców poznańskich 

zatrzymywać w drodze, chyba prawem. przekonanych *). 

1) Ten sam przywilej potwierdziła konstytucya z r. 1363. ,,ka- * 

zdy kupiec — są stowa konstytącyi — „,prz
ekupień , furman; 

z Litwy, Mazowsza, z Rusi i ze wszystkiego
 królestwa powinien 

„jechać z swym towarem do Poznania 
i tam z nim przez trzy dni 

stać. A jeśliby go tam nie przedał, potem zapł
aciwszy cło, wol- 

no mu z nim gdzie chce jechać, sub poena co
nfiscationis omnium 

bonorum , in. contrarium facientes. 

2) Sigismundus Augustus Dei gratia Rex
 Poloniae, nagana Dux Li- 

> 
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Ogłoszenie przez monarchów z roda .jagiellońskiego Po- 
znania za miasto składowe, niezmierne korzyści dla mia= sta i kraju przynosiło. Posłuchajmy, jak o tém sądzi Sta- “nislaw Cikowski w= dziele dziś bardzo rzadkiem : Odpis w sprawach celnych: ,,Ta snadno obaczy¢, z jaką pracą, z jakiem usiłowaniem i podobno z jakiem nięwczasem, on świętej pamięci pełen mądrości i miłości przeciw poddanyra swoiin pan i król Zygmunt 1., składy w królestwie swem zachowywał. Wolał Władysławów przywilej W rocławias mom na skład dany w niwecz obrócić, nalazłszy sposób per ędicta publica de non evehendis mercibns. Bo widział przez taki pra lej zniszczenie miast swych, ale i stanu, ślachece kiego przytem , potem i zniszczenie cła koronnego. W inném miejscu powiada Cikowski, że Wrocławianie chcąę Zygmunta I, zniewolié od odwołania ustanowienia miejsę składowych w Polscę i zakazu wywozu towarów do VWroz 

i 
ę 

thnaniae, Russiae , Prussiaę, Mazoviae, item dominus et haeres, Magnifico Janussio de Kosczielecz Palatino Syradiensi et Majo= xis Poloniae generali Naklensique capitaneo śyncere nobis dilecto. Tu absentia ejus vicecapitaneo Posnaniensi gratiam nostram Regi- am. /Magnifice syncere nobis dilectę, Questum est nobis nomi Be Mercatornm et civium Posnaniensinm, qualiter dum in Regng nostro mereaturam exercent, hine jnde cum rebus suis profici- acentes, solent a nonnullis subditis friyole in locis ad id non cem= peteniibus et villis cum rebus snis lacesseri, arestari, et detineri, cum ipsorum iniuria et damio n9n mediocri. Quorum justiciae et tranquillitati, prout tenemur, consntendo, vadium nostrum mille marcarum adversus insolentes hujnsmodi arestatores subditorum no-, ‘atrorum interiecinus et impostimus, interiacimusque. et’ imponi- | mus praesentibus, Quod tuae s. inotecimus 'mandantes, quate- hus inductg, primum ia librum Castrense praedicto vadio nostro, tandem illud in Civitatibus et Oppidis Universis Capitaneatus sui publicari faciat, ne qnispiam subditorum nostrorum prae- dictos Mercatores et Gives Posnanienses cam rebus eorum mo- re marcatnrie hinc inde cursitantes et equitantes audeat in op- pidis aut villis sen locis aliquibus ad id non competentibus are- stare, laceszere et detinere. Sed. si quis aliquid de eis iniuriae praetenderit illam jure et non kujusmodi aresto' convincat et experiatur, praeterea qui vadio nostró ‘attento arestaverint illos aut łacesserint sie ut praemissum est, ad solutionem vadii auctoritate snae Ct nostra compellat et irremisibiliter exigat , quo mediante praefati civćs nostri’ pacificam\ ‘et liberam labeant negociorum actionem in Regno nostro et facultatem, Et pro gratia nostra aliter non factura, Datam Piotrcoviae Dominica Trinitatis in Conventione generali. Anno Domini MDLV. Regni nostri VII. 

|, „Ad mandatum sacrae 
Majestatis Regiae proprium, 
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clawia, przez lat kilka nie przyjeżdżali do Polski ‘po “towa- 
ry; nareszcie interes własny i potrzeba przemogły upór i ad- 
tąd kupcy wrocławscy do Poznania i innych miast polskich 
licznie po produkta krajowe przybywali, bogacąc tym spo” 
gobem miasta polskie. 

Jeszcze Batory, Zygmunt TE a nadewszystko Włady 
dysław IV. czynili wiele dla utrzymanja w stanie kwitną- 
cym handlu miasta Poznania. Stefan Batory przywilejem 
w Warszawie dnia 30 Listopada 1582. roku danym, uwol- 
nił kupców poznańskich od ceł wodnych i lądowych w ca- 
łym kraju. Zygmant TH. wydał w roku 1598. dnia 18. 
Kwietnia w Warszawie rozkaz do ałaieawkiwiy ceł kró- 
lewskich , aby mięszkańców miasta Poznanią w obrębie ca- 
łego królestwa przy wolności od ceł, nadanćj im przez po- 
przedników jego, królów Ludwika, (Władysława, Kazimie- 
rzą i Zygmunta I. zachowali. Ten sam monarcha uwolnił 

— 

upców poznańskich, przywilejem dnia 22. Marca 1597. r. 
danym, od groblowego (aggeralibus) ,, mostowego i innych 
tego rodzaju danin. Władysław IV. przekonany o potrze- 
bie i ważności miast składowych w swoim kraju, potwier- 
dził skład poznański stanowiąc, aby kupcy; przekupnie i 
t. p. jadący do Marchii, Sląska, Pomeranii 1 Niemiec , to- 
wary swoję na skład dg Poznania zawozili i i lu je rozprze- 
dawali, pod karą utraty towarów, wozów, i koni, w w po- 

*"łowie na korzyść skarbu królew skiego. Zapobiegajac zaś, 
aby kupcy jadący z towarami z „Wrocławia, Marchii it. d. 
nie mijali Poznania, przepisuje, im Włądysław IV. trakt, 

mianowicie: z Wrocławia , na Poniec, Krzy-win i Mosinę ; 
z Głogowa, na Freistad (vulgo Kozuchowo); z Zaganu i in- 
nych miast na Wschowe i Kościan; z Marchii na Miedzy- 
rzecz i Pniewy ; z Pomeranii na Wielun, Wronki, Szamo- 
tuły. Obdarzone ‘takiemi swobodami miaste przy zbiegu 
innych szczęśliwych okoliczności musiało co| do bandlu za- 

kwiinąć. Jakoż od początku 16, do środka 17. wieku Po- 
znań siał się jednym z najhandlowniejszych a zarazem naj- 
bogatszych miast w Polsce, Handel jego wywozowy, przy- \ 
wozowy i przewozowy rozściągał sje na cate Niemcy, Fran- 
cya, Anglią, panstwa wschodnie i Moskwę. W roku 1518. 
Jan Kryppa, kupiec poznański prowadził znaczny kandel z 
Furcyą a Zygmunt pozwolił mu do tego kraju 80 (octo- 
ginta) cetnarów ceny bez opłaty cła do Piircyt wyprowa- 
dzić 1), Rodziny szkockie osiadłe w Poznaniu utrzymywa- 
——. 

1) Cikowski: Odpis w sprawach celnych, 
\ 

A 
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ły bezpośrednie związki handlowę z Edymburgiem i innemi 
miastami szkockiemi i angielskiemi. Ridtowie, bogaci ku- 
pcy poznańscy, w 46. wieku, prowadzili handeł do Fran- 
eyi, zkąd własnemi okrętami wino i jedwabne materye do 
Gdańska, a ztamtad do Poznania sprowadzali. Kupcy grec- 
cy osiedli w .16. wieku w Poznaniu sprowadzali wina ro- 
zmaite greckie !) i towary wschodnie w prost Stambułu i 
Morei, Z Stambuła i Lwowa przybywali do Poznania ku= 
pcy greccy i Ormianie i przywozili z sobą towary wscho~ 
dnie, jakota: safiany, kamki (?) imamuzy (?), kitaje, szae 
ble tureckie, tytunie tureckie , lulki, cybuchy, figi suszone 
it, p. Włosi osiedli w Poznaniu zaopatrywali miasto i 
prowincya w produkta swojćj ojczyzny. Z najodleglejszych 
okolic Polski, Litwy, Moskwy, Śląska, Saxonii i t, p. przy 
bywali kupcy z towarami swemi, dla Polski lub Niemiec 
przeznaczonemi, na skład do Poznania. Jakito ruch handlo- 
wy w owych wiekach w mieście tem bydź musiał! Dla 
dania czytelńikom jakiegokolwiek wyobrażenia o handlu w 
16. i 17. wieku w Poznaniu przytoczę tu wyciąg z rachun- 
ków podatku, zwanego dyszlowką, wybranego w jednym 
miesiącu Kwietnin 1607. roku od wozów kupieckich, któ- 
re do Poznania z towarami przybyły. ,,Rok 1607. die 9 
Aprilis Stanislaw Szewczyk z Boczkowicy od wozów 3 
chmielu 18. groszy. Die 11 Aprilis. Niekipor. Dziemien- 
cielewicz z Mohilowa popielicze wyskoczki (2) tysięcy 6;- 
licznćj (2) tysięcy óśm i czterysta; kozlin tysiąc;. juchty 
skór dwieścię czterdzieści ośm; wyder dzięsięć; na kola- 
sach dwunastu; zapłacił dyszlowki 51 zł. gr. 27.  Siele- 
won Prokopowicz z. Mohilowa. popielice wyskoczek 19000, 
krasnéj 39300, wyder 274, nórek (2) wieśniaków soro- 
ków ośm, kum pedłych soroki dwa, na kolasach ośmiu, 
zapłacił dyszlowki 83 zł. 29. gr. Augustyn Larkowic z 
Mohilowa czimczów (7) 900, futer brzuszkowych nowo- 
grodzkich 15, na kolasach dwu, zapłacił dyszłowki 6 zł 
gr. 22. Die 12 Aprilis. Krzysztof Bertoit z Wilna ko- 
zlin 800, juchtu skór 60, na kolasach pięciu, zapłacił dy- 
szlowki 17 zł« 2 gr. Mucharyn Bazarewicz od koni 10 

1) Przywilej. króla Alexandra z rokn 1504. dozwalajacy magistra- 
'towi stanowienia cen na wina wszelkie, wymienia następujące : 
greckie, włoskie, rynoli, muszkatotowe, falthmer, węgierskie, 
reńskie. Przywilej Zygmunta Augusta z roku 1555., zniżający 
podatek od win, zwany ducillaris, przydaje jeszcze do tego 
wina krosneńskie,morawskie, gubineńskie i czeskie. 

= 
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towarów P. Józefa Sienkiewicza, Jana Maciejewicza, Oifa- 
naza Hrechorowicza, Iwaua Fiedorowicza, civium viloensi- 

um, za wolnością, zapłacił 10 gr. Payyet Filipowicz z Min- 

ska czimczów 8500, jachtu z dublionami skór 400, kożlin 

200, na kolasach 10; zapłacił dyszłówki 23 zł. gr. 15. Die 

13 Aprilis, Jambiek, sługa Szczęśników rod koni 17 z ta~ 

*warami Łukasza Szostakiewicza, Iwana Hrechorowicza, 

' Romanowicza, mieszczan wileńskich, ża wólnością, zapła- 

cit. 17 gr. Przy tymże farmanie posełka Maffieia Mikoła- 

jewicza z Wilna na dwu woziech, skór wyprawionych 

viotkowych i jałowiczych 200, zapłacił dyszłówki 1 złoty 

groszy 10. Morawski Azanowicz od koni 12 zapłacił dy- 

szlówki 12 groszy ; miał towar Jana Kótowicza, Siemiona 
Ferasowskiego , obywateli wileńskich, za wolnością, Przy 

tymże od divóch koni Izaaka Koronowicza z towarem, tak- 

Ze za wolnością, zapłacił 2 grosze. Azan Kuzmic od koe 

ni 6. zapłacił 6 groszy, towar Hrystka Stefanowicza, Wa» 

sila Zaby, Iwana Heechovowicza, mieszczan wileńskich, 

za wolnością. Czimbai Kuzmic od koni trzech 3 grosze, 
towar pana Józefa Zienkowicza z Wilna, za! wolnością wi- 
leńską, Die 14 Aprilis. Józef "Tochtowicz od koni 6. za- 
płacił 6 groszy;- towar Wojciecha Pieczonki, Stefana Ja- 

kubowicza, obywateli wileńskich. Michajło Józefowicz od 

koni 8 zapłacił 8 groszy; towar Matysa Radziewicza, Ro- 
mana Wolka, Czimochowieja Hrechorowicza, Jerzego Mi- 
chajlowicza, mieszczan wileńskich, za wolnością wilen- 

ską, Dubowicz z Wilna poseła przez sługę swego Każmę 

towarów wozów. dwa, ża wolnością wileńską, Wasili 
Jakimowicz z. Mohilowa czimczów 2650, -kozlin 250, po- 

, pielic łycznćj tysięcy dwa, krasnéj 2000, przedziałów (7) 
nowogrodkowych 36, norek czystych soroków 6, norek 

wieśniaków soroków 6, wilków 9, wyder 140, kun po- 
diych sorok 1; stroju bobrowego za grzywien ośm, grono” 
stajów soroków  półpięta, na woziech śiedmiu; zapłacił 
46 złotych 14 groszy. Jermotia Harasimowic z Mohilo- 
wa popielic wyskoczków 1000, łycznćj tysięty półtora, 

-krasnéj 1500, wyder 15, lisów 20, kozlin 50, wilki 2, 
czimczów 1600, na kolasach trzech; zapłacił dyszlówki 18 

_ złotych 5 groszy. Kuma Iwanowicz z Mohilowa popie- 
die wyskoczków 6000, Iycznéj 4000, krasnćj 5000, wy- 
der 80, na kolasach dwu; zapłacił dyszlowki 23 złote, 
Kupcy Onikiewiczowie z Mohilowa czimczów 850, popie- 
lic krasnych 2600, przedziałów nowogrodkowych 29. kun 

podłych sorok jeden, wyder 16, bobtowego stroju za grzy- 
} 
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wnę; na kołasich dwu. Jermotta Anafrajewicz z Mohi- 
lowa kozlin 1500, przedziałów nowogrodkowych 38, po- 
pielic, łycznój 1600, krasnéj 2000, na kolasach 8; zapłacił 
dyszlówki 39 zł. 9 gr. Die. 15 Aprilis. Harazim Stefa- 
nowicz z Minska, popielic wyskóczków 3000, łycznćj 2000, 
krasnéj 5000, juchtu skór 80, czimczów 400, kun soroki 
eztery, lisów 140, gronostajów soroków 10; nowych wie- 

/śniaków/ soroki dwa; zapłacił dyszlowki 26 zł. gr..6. Jóż 
zef Dubowicz, Wasili Iwanowicz, Offonaz „Hrehorowicż; 
Iwan Grechowicz, Izaak Kenonowicz', mieszczanie wileńś 
scy wozów 6 za: wolnością wilenska, Die 16 Aprilis, 
Iwan Hrehorowicz, Sergiusz Fiedorowicz, *%vozów siedm 
za wolnością wileńską. Mustafa Jurkowicz od koni trzech 
zapłacił 3 grosze, miał towar Marka Karolikowicza, Bo- 
gdana Zacharyeza, mieszczan wileńskich za wolnością, 
C. Romanowicż, Jan Kotowicz, Łukasz Szustakowicz, Hre= 
chory Stefanowicz; Marek Karolikowicz; Jan Maciejewicz; 
wozów 9 z-Wilna, za wolnością wilenską.  Matfiei Ko= 
tficz z Wilna juchtu skór 70, zapłacił dyszlowki 14 gro= 
szy, Dymitr Maślanka z Minska czymczów 3200, jachtu 
skór 300, dublieńiu skór -140, kozlin 230, na kolasach 
16, zapłacił 29 zły 3 gr. Stefan Jakubowicz z, Wilna ż 
towarzystwem wozów 8, za wólnośćią wileńską. Iwan 
Hawrylowicz, Matys Rączewicz, Bogdan Zachatycz, oby- 
watele wilenscy; wozów cztery, za wolnogcia wiłeńską. 
Dnia 17. Aprilis, D. Ichnatowicz 2 Mohilowa popielic 
wyskoczków 2 tysiące, łycznćj 1500, krasnéj 1000; wil- 
ków 383, ku podłych soroki trzy, kozliu 35; gronostajów 
soroków półtrzecia; na kołasach dwu, zapłacił dyszlowki 
'12 zł.14 gr. Hrechory Olisiejewic z Mochilowa wilków 200, 
niedzwiedzi . 10, kun podłych sorokéw 20; przedziałów 
nowogrodkowych 56, wydet 179, lisów 77, futra podłe 
sie, trzy, niedoryśków 16; ryś 1, futerków sobolich o- 

| brzesków za grzywien 8; na kolasach trzech, zapłacił 95 
złotych. Die 18 Aprilis. Achmet Kazimierowicz od koni 
pięcia towarów Lawryna Obugietowicza z Wilna ża wel- 
nością; zapłacił 5 groszy, Siemon Iwanowicz z Połocka 
popielic wyskoczków 3000, na kolasie jednéj, zapłacił 12 
zł. 25 gr. Die 28 Aprilis. * Stefan Naczelewicz z towa» 
rzystwem dziekciń beczki trzy, zapłacił dyszlówki 3 gr.“ 
Z tego wypisu krótkiego pozuac czytelnik może, jak wiel- 
kie obroty handlowe w owym czasie w Poznaniu robiono} 
hylto wprawdzie w większej części handel przewozowy, 
ale niezmierne korzyści z niego spływały także na Poznan: 
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większa bowiem część towarów rozkupywana była w Po- 
znaniu, mala bardzo! cząstka szła do Wrocławia i innych 
miast niemieckich. Mupcy ci powracając do domu zabierali 
z sobą sukna wielkopolskie, płótna i tym podobne fabryka- 
ty tych okolic, i 

Kupcy poznańscy wywozili za granicę rozmaite produk- 
ta krajowe. W aktach miejskich znajduję, że w r. 1571. - 
Ziacharyasz Rydt, kupiec, wysłał do Lipska 25 miechów 
pierza i 220 skór wołowych, Lecz prócz pierza i skór su- 
rowych wysełali do Niemiec potaż , szczeć, klepki, grube. 
sukna, łój, wosk i t. p.; najwięcćj przecież wyprowadzali za 
granicę wołów ruskich, których do Poznania czasem po 
kilkadziesiąt tysięcy sztuk napędzono. Z zagranicy Spro- 
wadzali na potrzeby miasta i prowincyi cienkie sukna ni- 
derlandzkie, wina francuzkie, węgierskie, włoskie i grec- 
kie, wszelkie korzenie i marynaty, stal, zelazo, jedwabne 
materye,') płótna cienkie, skóry, safiany i t. p. artykuły, 

1) Kramy materyi jedwabnych były w 76.i 17. wieku na ulicy 
zwanćj dziś jedwabną, około ratusza; było ich kilkanaście, jak 
się czytelnik z następującego spisu w roku 1755. uskutecznio- 
nego, przekona. 

„, Conotatio kramów cżyli sklepów zdawna iedwabne nazwa- 
nych tu w środku rynku miasta I. K, MCi, Poznania będących 
w roku teraznieyszym 1755, dnia 27. miesiąca Czerwca spisana, 

"Wchodząc do tychże kramów z rynku naprzeciwko ulicy wro- 
cławskićy za statuą ś, Jana Nepomucena kamienica narożnia po 
prawéy ręce stoiąca quondam Rozmanowska ad praesens Ich- 
mościów sukcessorów Ś. p. IMCiP. Michała Czempinskiego radz- 
cy poznańskiego. s 
Pod tylnemi teiże kamienicy gmachami nowo przez tego IMGi. 

pana Czempińskiego wybudowanemi były quondam dwa kramy ad . 
praesens na sklepiki, w których drzewo składaią, obracane, 
Kram quondam Miodyńskich, post Staneckich, ad praesens — 

sławetnego pana Wimera mieszczanina poznańskiego, ; 
Kramy dwa quondam -helbigowskie expost wentlantowskie,. 

nad któremi wy2¢y wspomniony pan Wimer possessór teraźniey- 
szy i dziedzic izby wybudował. 3 : 
Kanieniczka natoznia quondam Winkleréw, post Plesniewi- 

czów, ad praesens wyżćy rzeczonego pana Wimera dziedziczna, 
Po drugićy zaś stronie iego z wienczarskiego targu do. tychże 

kramów od cekauzu mieyskiego po prawóy stronie kamieniczka’ 
zdawna rotowska, potem waśniewiczowska, teraz zaś ślachetne- 
go IMCi. pana Tomasza Czempinskiego I. K. MCi. pisarza ko- 
mory warszawskiéy, pod którym kramy dwa iedwabne były, te- 
raz zaś na izby obrócono do mięszkania. 
Kram zdezelowany zdawna watsonowski, teraz zak sukcesso- 

rów Gieblowskich. : 

39 
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Do ożywiania handlu poznanskiego przyczyniały się nie- 

Kramy dwa zruinowane quondam Farchera post Watsona, te- 
raz zaś ślachenego IMCi. pana Macieia Rzepeckiego radzcy 
poznańskiego, ¥ 
_ Sklep na’ którym kamieniczka zdawna Mroczyiskich potem 
Przepierczyńskich, teraz zaś Ichmościów wyżćy wspomnionych 

5 sukcessorów -ś. p, LMGi pana Michała Czempińskiego. 
Kramy dwa quondam Sztuartowskie pustkami stoiące tychże 

Ichmościów panów sukcessorów ś. p, Michała Czempińskiego 
dziedziczne. 2 9% 

. IKamienica narożnia z rynku za statua. Jana Nepomucena 2da- 
wna sztuartowska, teraz zaś sławetnego Szymona Iciaszkiewicza, _ 
krawca, mieszczanina poznańskiego, pod nia quondam dwa kramy 
iedwabne były. “ : 

ee W tym samym roku spisano kramy sukienne, których także 
> kilkanaście było: 

>» Conotatio kramów czyli sklepów zdawna sukienne nazwanych, 
fdac z rynku do tychże kramów sukiennych po, prawéy stro- 

: nie kamienica narożnia quondam .Hakiewiców post Kroiewska 
teraz zaś sławetięgo Ś. p. Marcina Endemana Jubilera mieszczą» 
nina poznańskiego, : 3 
Za tąż kamienicą wtyle kamieniczka, zdawna hakiewiczowska 

teraz pomienionego pana Endemana Jubilera, i 
Kamieniczka wielebnych 00. Dominikanów konwentu poznań- 

skiego, pod którą sklep sukienny quondam był. 
Kamieniczki dwie 00, Jezuitów coliegii Callisiensis. 
Kamieniczka quondam Pleśniewiczów ad praeśens EMOi pana 

Pralewicza pisarzą radzieckiego, pod którą sklep sukienny był. 
Kamienica narożnia quondam Pałczyńskich expost Nicirskich, 

teraz zaś Grzymalskich małżodków pod którą sklep sukienny zda- 
wna był. ; 

(-/ Po drugićy stronie idąe z Wieńczarskiego argu do tychże 
kramów sukienne z dawna nazwanych, po prawéy rece 

Kamienica narożnią quondam Hakiewiczów ad praesenś suk- 
cessorów s. p. sławetnego pana Bartłomieja Zoladkiewicza Vigin- 
tivira poznańskiego, / 
Za tąż kamienicą sklep quondam sukienny, teraz tychże sukces- 

sorów Zołądkiewiczów., 7 £ 
Sklep quondam sukienny, teraz pusto stdiący ślacheinego IMCi. 

"pana Eyberlego dziedziczny. 
Sklepy dwa quondam były sukieune, ieden kroierski, drugi Ko- 

ciałkiewiczów, teraz zaś ślachetnego IMCi. pana Lugostowicza 
radzcy poznańskiego, z których izby do pomieszkania wyxe- 
parował. : la : 
Kramy dwa, ieden Kociałkiewiczów, drugi zdawna rozmano- 

wski, teraz zaś sukcessorów s. p. ślachetnego IMCi pana Micha- 
ła Czempinskiego, nad któremi izby przeztegoż ś, p. IMCi. pana 
Qzempiuskiego restaurowane, ad praesens teź kramy quońdam 
_sukienne na staienki obrócone. me : 

„ Kamienica narożnia z rynku antiquitus Rozmanowska, teraz suk- 
cessorów Ś. p. IMCi. pana Michała Czempinskiego radzcy po- 
znańskiego wyźćy rzęczonego pod którą sklepy i kramy sukien 

=. : ne iako przedtym były znaidnią sie.“ 
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* zmiernie trzy jarmarki co rok, na które, zwłaszcza na jar- 

mark świętojański, kupcy z Niemiec i najodleglejszych stron 

Polski z rozmiitemi towarami przybywali, i wtenczasto Po- 

znań był dla handla Polski tem, czćm się późnićj Lipsk 

dla Niemiec. stał *). —— Handel Poznania, jak wyżćj powie- 

działem, rozciągał się wprawdzie w 16. i 17. wieku na ca- 

łą niemał Europę; ztemwszystkiem największe związki, 

handlowe utrzymywał Poznań z następującemi miastami, 

w kraju: z Toruniem; Gdańskiem, Wilnem, Krakowem, 

Lwowem, Lublinem, i Warszawą; za granicą: z Wro- 

cławiem, Lipskiem, Hlamburgiem, Frankfurtem nad Me- 

nem, Zwickau, Edimburgiem , Krélewcem, Norymberga. 

Wojna szwédzka za Jana Kazimierza, prześladowa- 

nia religijne i Zydzi zadali cios, śmiertelny handlowi. po- 

zńańskiemu. Pierwsza przecięła przez kilka lat Pozna= 

niowi wszelkie związki z zagranicznemi i krajowemi mia- 

stami i zniszczyła kupców poznanskich; nietolerancya reli- 

gijna zmusiła wiele rodzin kupieckich, Szkotów i Niemeów 

do wyniesienia się z Poznania; Zydzi swoją nierzetelnością 

i swoim sposobem handlowauia odstreczyli zagranicznych 

kupców, zepsuli miastu kredyt i pognębili kupeów chrze- 

Scianskich, Pod panowaniem Michała Korybuta, Jana 

Sobieskiego i krółów z. domu saskiego, w powszechnym 

nieładzie krajowym, wśród wojen domowych i zagra” 

nicznych niemógł się handel poznański, przytlumiany prócz 

tego wciąż przez Zydów, podnieść. Jarmarki w 16, iw 

pierwszej połowie 17. wieku tak uczęszczane od krajowych 

i zagranicznych kupców, upadły całkiem. Miasto Poznań 

utraciło przywilej jedynego. składu w Wielkiéjpolsce, obok 

niego, uznane żostały za miasta, składowe Wschowa i Le- 

I) W. roku 1777. na. zapytanie Rady nieustaiącćy + ezy miasto: nia 

jarmarki? odpowiedział magistrat: „ma także. to miasto przywileje 

dawne na jarmarki , które przedtem dochód wielki miastu 
czyni- 

ły, lect jak tylko w Frankforcie i Lipsku założono jarmarki, tak 

teź w Poznaniu ustały i odtąd żadne nie bywają, Ponieważ do- 

chód wielki miastu czyniły, musiały zatem bydź znaczne i liczne. 

Gwagnin też w opisie swoim Polski mówi: ,,Nandivae in Po* 

snania celeberrimae ter in anno exercentur, Primae in prin= 

cipio. Quadragesimae, quae. quatuor hebdomadis. durant. 'Secundae 

Pro festo. divi Joannis Baptistae , quinque. hebdomadis durantes. 

Tertiae pro festo. sancti Michaelis, quae quinque integris hebdo- 

madis celebrantur.“ Jarmark świętojański ustanowiony został we- 

"dług świadectwa Długosza na sejmie krakowskim 1452, po zaka* 

zaniu jeżdzenia na jarmarki wrocławskie. R 
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szno, a w roku 1702. Rafat Leszczyński, podskarbi wiel- ki koronny, generał ‘Wielkopolski wydał uniwersał nakazu- jąc, aby towary przychodzące do Wielkićjpolski z Tureyi i Rusi a wywożone dalej do Niemiec, przyweżone były na składy do Torunia , Leszna, Wschowy, lub Poznania. Leszno i Wschowa zajęły w rzędzie miast naszych handlo- xvych pierwsze miejsce przed Poznaniem. Na końcu atoli 17. wieku nagrodził sobie Poznań w części przynajmniej ten upadek swego handlu zawiązaniem związków handlowych z Szczecinem, dokąd kupcy poznańscy przez cały wiek 18. znaczny handel drzewem prowadzili !), ale za to wszelkie inne gałęzie handlu leżały odłogiem i w tym czasie tak na- zwani kupcy poznańscy niczem innego nię byli, jak tylko kramarzami , którzy na potrzeby miejscowe i kilku miaste- czek i wsi okolicznych towary w małej ilości (wyjąwszy wino sprowadzane zawsze w wielkićj ilości z Węgier 2) z pobliższych miast zagranicznych sprowadzali, Dopiero pod patiowaniem „Stanisława Augusta zaczął się handel po- znański ńa nowo ożywiać, . Dogodne położenie tego miasta do handlu nad spławną rzeką Wartą, i inne okoliczności Sciagnely do Poznania kilka zamożnych domów kupieckich % zagranicy i z celniejszych miast wielkopalskich, a mię- dzy temi domy Trepmachréw, Geklów, Taronich i t. d., które handel poznański w ruch wielki ‘wprawily. 'Kom- missya dobrego porządku w roku 1780. praguąc przyłożyć się także do wzrostu handlu Poznania , ułatwiła kupcom 

1) Jednakże i spławianie prodnktów krajowych rzeką "Wartą do Szczecina podlegało wielu trudnościom ; między innemi tylko za paszportem , albo raczćj za pozwoleniem rządu pruskiego mo- a zna je było spławiać do Szczeciną. Nie wolno ich zaś było psrżedawać nikomu innemu tylko kupcom pruskim. Cło wywo- zowe i przewozowe do państw pruskich było następujące. Od. drzewa 60 procentu, Od zboża 14 procentu. Od skór i wel- ny po 30 procentu. Qa wódki francuzkićj 28 procentów ; od wina franeuzkiego 30 procentów. Od kawy 16. procentów. Od cukru 20 procentów. Od koperwasu 125 procentów; od pieprzu 24 procentów. Od łokcia snkna 9 groszy śrebrnych ; od łokcia grodyturu 6 śr. gr. od funta jedwabiu 9 złotych. Priy tak wielkiem cle zagranicznem czy mógł handel pozuański rzeką Wartą zakwitnąć ? : : 2) Tehto odchdd wielki wina węgierskiego, do którego Konsump- cyi palestra, wojsko, duchowni, ślachta do "Poznania przyjeżdża- jąca i majętniejsi obywatele poznańscy dzielnie się przykładali sprowadził do Poznania, jakem wyżćj powiedział, za „Augusta in. i Stanisława Augusta kilkanaście rodzin greckich, które się han- dlem wina węgierskiego wyłącznie trudniły, RZ 
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zagranicznym przyjmowanie prawa miejskiego stanowiąc 

„aby kupcy i rzemieślnicy z zagranicy przychodzący, a dla 
jakićj trudności dowodów urodzenia swego i nauki natych- 

miast okazać nie mogący byli do prawa miejskiego i do 

bractwa przyjmowani,. pod obowiązkiem jednak okazania o- 

nych w roku po swojem przyjęciu,** Taz sama Kommis- 

sya dobrego porządku wznowiła” zaniechane od czasów 

wojen szwedzkich jarmarki póznańskie, | ,, Dla prędsze- 

go zaś tychże jarmarków załudnienia** — są słowa Kom- 

missyi — ,, wolność od płacenia taszowega i placowego 

sprzedającym do lat trzech jest nadana,* Na magistrat zaś 

włożyła Kommissya obowiązek , aby bezpieczeństwa public 

cznego kupców przybywających na jąrmarki przestrzegał, 

Od roku też 1780. handel poznanski olbrzymie czynił, po- 

stępy. Trepmachrowie, Klugowie, Taroniowie i inne dor 

my kupieckie utrzymywały związki handlowe z całą nie- 

mal Europą, Warta w spławianiu zboża, klepek, drzewa 

okrętowego, potażu i t. p, produktów krajowych zaczęła 

się współubiegać z Wisłą; kredyt i ufność ożyły na nowa 

i wszystko zapowiadało Poznaniowi powrót świetności han» 

obrót rzeczom nadały, 

$. 2. Braciwa kupieckie. 

W dawniejszych czasach miasta w Polsce, równie jak 

iw Niemczech składały się z.samych prawie. tylko bractw, 
Czyto chodziło o rozrywkę, czy 0 zarobek, czy, nareszcie 

o oddawanie czci Bogu, lab niesienie ulgi cierpiącćj ludzko- 

ści, zawsze i wszędzie zawięzywały się natychmiast bra- 

ctwa, cechy i t. p. korporacye. Były tedy w Poznaniu 
i bractwa kupjeckie. Początek ich sięga 14, lub 45. wie 

ku, Przynajmniej Władysław IV. w przywileju danym 
w roku 1633. bractwu kupieckiemu, suknem handlujacemu, 

mówi, że bractwo to posiadało prawa swoje przed dwieście 
lat, a zatem około roku 1433. ustanowione, W 16. i.17. 
wieku znajdowały się w Poznaniu dwa bractwa kupieckie, 

to jest, jedno złożone z samych kupców handlujących ma- 

teryami wełńianemi, drugie złożone z kupców handlujących 
/ $ 

dlu za czasów Zygmuntów, gdy wypadki polityczne inny | 



AK CZĘ m 

wsżelkiemi innemi przedmiotami, a nadto z szmuklerzy 
i aptekarzy, Pomówmy o każdćm z tych bractw z osobna: 

Bractwo. kupców handlujących suknem i innemi wyso 
vrobam (Panuicidae, krojownicy) powstało w 15. a może jaz i 

_w'14« wieku. Posiadałó ono przywileje od Kazimierza Jagiel- 
lonezyka z roku 1488., Jana Alberta z roku 1495., Stefa- 
na Batorego z roku 1576., Zygmunta II. z roku 1621, 
Kazimierz Jagiellończyk w przywiłeja swoim z roku 1483. 
Ww Grodnie feria 6. ipso die s. Dorotheae danym, karci 
krawców poznańskich o tó, iż kupując materye wełnia- 
ne i jedwabne rozmaitego kołoru (parmos laneos et sericog 
varii eolóris) i szyjąć z nich suknie wyrządzają krzywdę 
kupcom kandlującym: welnianemi towarami, i zachowuje ow 
statnich przy ich prawach. Przywilej Jana Alberta z roku 
1495. podohnéj niemal treści , wymierzony jest także przes 
-ciw krawcom wdzierającym się w prawa kupców wyro- 
béw wełnianych. Zygmunt 1. w przywiłeju z roku 1520, 
potwierdził bractwa dawniejsze przywileje i prawa, a Wła= 
dysław IV. przywilejem dnię 26. Lutego! 1633. roku da- 
nym, nowe prawa, W przywileju potwierdzającym te 
prawa mówi monarcha, że acz, bractwa wspomniane pized: 
dwoma sty lat ustanowione, posiadała prawa, ktéré-. 
mi się dotychczas rządziło, poniewważ, atoli prawa tei u- 
stawy przez dawność zatarly- się, przeto magistrat poznan= 
ski na żądanie starszych bractwa (cechmistrzów) Stefana 

" Gryszewicza i Marcina Wolfowicza zabrawszy się ną ratu= 
szu feria 4, post Festum Epiphaniaram roku 1633, nadał 
mu nową ustawę i upraszał króla, o jej potwierdzenie, Treść 
tych ustaw jest następująca: 1. Zaden z mieszkańców Po- 
znania, ani Chrzegcianin, ani Zyd, ant też kupiec obcy, 
nie zapisany żo album bractwa, nie może sprzedawać w Po- 
znaniu sukna zagranicznego, hiszpańskiego; włoskiego, wenes 

« ckiego, holenderskiego; angielskiego, sukien zwanych falendy- 
szami (od feinlandifd)), śląskiego, morawskiego i wszelkie- 
go innego, mianowicie purpurówego, szkarłatnego, grana- 
towego, karmazynowego, i innego, także tak nazwanych 
ras (rassos), floreatynskich materyi (florentinas), kramras: 
(cramrassas) , _holenderskich, perpetnanas: (2) i irzynków 
(irzyneos vulgariter nuncupatas) wszelkiego koloni, słowem 
zadnćj materyi wełnianej, pod karą konfiskaty towarów. 2. 
Nikt wie może się zapisać do'wspomnicuego bractwa, nie- 
uczywszy się wpierw handlu tego przez lat kilka. 3. Za- 
den z kupców obeych, przywożących: do kraju sukna i' tó- 

‘ 
\ 
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wary wełniane, mianowicie Zydzi i Ślązacy, niema Pozna- 
‘nia omijać, ale obowiązany jest dadź towary te w Pozna- 
niu przejrzeć i zmierzyć, pod karą konfiskaty na rzecz skarź 
bu koronnego i bractwa, 4, Sukna lub materye wełniane 
złożone bydź mają na składzie poznanskim przez ośm dni, 

dopóki ich seniorowie bractwa kupieckiego vie przejrzą, nie 
zmierzą i nie zakupią, 5. Kupcy zagraniczni przyjeżdżają” 
cy na jarmarki poznańskie z suknami, nie mogą niesprze- 
danych wywożić z Poznania, ale powiuni takowe złożyć 
na składzie i na przyszłych jarmarkach rozprzedać, pod ka- 
rg konfiskaty. 6. Zaden z kupców” chrześciańskich i Zydo- 
wskich nie powinien składać postawów sukna na przed- 
miegciach i ulicach Poznania, ale tylko w: rynku, —. Bra- 
ctwo to miało kramy, zwane sukiennicami, około ratusza, 
które w czasie napaści Karóla XII. króła szwedzkiego na 
Polskę, zrujnowane, odtąd odbudowane nie zostały. Wre- 
szcie w tym czasie bractwo kupców sukna, niegdyś bars 
dzo liczne, tak było juz malém, ze w roku 1755. z kra 
marzami (budnikami) i piwowarami tylko 13 osób stanowiło; 

e 

Bractwo kupców handlujących wszelkiemi innemi przed- 
miotami, wyjąwszy wyrobów wełnianych, Bractwo to 
istnęło już w 15, wieku, lecz statut jego z téj epoki nie 
doszedł dni naszych. Zygmunt August przywilejem dnia 5. 
Listopada 1566. roku danym bractwu pozwala mu na publi- 
czne użytki i potrzeby wybierać pewne składki, nastepu- 
jącym sposobem: I. Od każdego centnara towarów: wpro- 
wadzanych do Poznania z Norymbergi, Frankfurtu nad Me- 
nem, Lipska i Zwikau, każdy kupiec poznański, czy obcy; 
zapłaci po 6 polskich obolów (obolos); wyjmuje się jednak. 
od tego podatku piwo i wino. 2. Od każdego centnara tox 
waru wyprowadzonego z Poznania do Gdanska, Warsza- 
wy, Krakowa, Wrocławia, Torunia, Lowowa i indzićj o- 
płacać będzie każdy faktór towar wyselający, a gdyby fa- 
ktora nie było, furman, po 6 obołów. 3. Gdyby który z 
kupców opłaty tćj złożyć niechciał, , natenczas wolno jest 
bractwu zabrać mu część towarów i złożyć na składzie, al- 
bo też w miejscu, gdzie się towary ważą; towary te do- 
Póty trzymane będą w zastawie, dopóki kupiec opłaty nie 
złoży, 4. Pieniądze tym sposobem wybierane składać bę- 
dą pobórcy (exactores) w każdy jarmark dwom seniorom 
kupieckim, którzy je znowu w skarbonie (in pecułari cy= 
stella), „opatrzonćj dwiema pieczęciami, złożą.  Skarbona 
tą w gwałtownćj potrzebie bractwa za wspólną zgodą człon 
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ków jego otwieraną będzie. 5. Jeżeli który z kupców na 
zwołanóm przez seniorów posiedzenia nie stawi się na 
przeznaczoną godzinę, nie przywiddiszy na swoja obronę 
zadnéj prawnćj przeszkody i słusznćj przyczyny, natenczas 
zapłaci za pierwszą raza kary czwartą część talara, ża dra- 
gą pół talara, za trzecią cały talar i tak daléj; pieniądze te 
złożone zostaną w skarbonie wspólućj. 6. Jeżeli dwóch, 
lub więcej kupców nie stawi się na zwołanćm posiedzeniu, 
jmatenczas to, co większość uchwali, będzie ważnóm. — 
Przywilej ten, a zarazem statut bractwa potwierdzając Ste- 
fan Batory w dniu 23, Czerwca 1576, prydał jeszcze do 
niego następujący przepis: „,Kupcy poznańscy zgromadzać 
się będą corocznie w pewnóm miejscu i wybiorą z pośród 
siebie czterech dobrej sławy possessyonatów, których ma= 

_gistratowi przedstawią.  Magistrać z tych czterech przed- 
stawionych sobie osób ustanowi dwóch seniorami bractwa 
kupieckiego. Seniorowie ci upoważnieni są do wybierania 
rwyżćj wzmiankowanego podatku; po ustania żaś swego u- 
rzędowania złożą bractwu rachunek ż dochodów i wyda- 
tków i superatę zwrócą. 6 Statut ten potwierdzili jeszcze — 
następująci królowie: Władysław IV. duia 17, Lutego 
1633. zmieniwszy go w ten sposób, że zamiast 6 obolów 
od każdego centnara, zaleca płacić po groszu; Jan Kazi- 
mierz w roku 1649., Michał Korybut roku 1669. i Jan 
IM. roku 1676. Monarcha ten potwierdzając powyższy statut, 
potwierdził zarazem nowe urządżenie bractwa: kupieckiego, 
w roku 4670. przez magistrat wydane Urządzenia te- 
go jest treść następująca: 1. Chcący przystąpić do bractwa 
kupieckiego, powinien wpierw pozyskać prawo miejskie. 
Przyjąwszy bractwo, powinien złożyć ustanowione hono- 
raryum, 2. Przypuszczony do bractwa kupieckiego niemo- 
że się bawić żadnóm rzemiosłem, pod utratą bractwa; wy- 
jęci są od tego pasamonicy, którzy do bractwa.należą. 3. 
Ktokolwiek z członków bractwa wezwany na 'posiedze- 
nie, bez żadućj sinsznéj przyczyny nie stawi się, zapłaci 

kary, za pierwszą razą 224 groszy, za drugą 3 zł, 4. 
Ktokolwiek bawi sie: kupią jaką, albo kram otworzył, po- 
winien bractwo kupieckie przyjąć pod zamknięciem .kramu 
i zakazaniem handlu. 5. Kazdema kupcowi do bractwa na- 

'leżącemu wolno jest handlować wszelkiemi towarami, za- 
morskiemi i niezamorskiemi, hurtem i cząstkowo bez wszel- 
kich przeszkód z strony innych osób; gdyby zaś w handle 
swoim miał przeszkodę jaką, całe bractwo powinno sie o 
to upomnieć, 6, Kupiec obcy przybywszy do Poznania nie 

~ 
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w czasie jarmarki ż fowarem, nie moze tego iowaru sprzee 
dawać innym obcym kapcom, avi Zydom, ale kupcom do 
bractwa poznanskiego należącym, jeżli im się spodoba to= 
"war ten kupić; gdyby kupiec jaki przyjechał do Poznania 
skupować towary, jakoto wełnę, woski, łoje, skóry i t. pe 
“sam lub przez faktorów. i meklerów ,  natenczas* kupcowi 
poznanskiemu, do bractwa wkupionemu, wolno towary te, 
już nawet zgodzone, zakupić. 7. Kupcom obcym na jar- 
marki do Poznania przybywającym nie wolno będzie dłażej 
nad czas jarmarków kramów otwierać i przedawać pod 
konfiskatą towarów; w połowie na:rzecz skarbu miejskie= 
go; w dragi¢j do skrzynki bractwa. 8. Nienalezacym do 
bractw, a sprzedawającym towary po domach slacheckich, 
duchownych, lub w budach pod ratuszem mają bydź towa* 
ry konfiskowane. 9.:Zydzi nie mają się ważyć rezposcie= 
rania sig .w handlach swoich nad prawa, ani też żadnego 
z członków bractwa kupieckiego w kupnie, albo targu, o~' 
sobliwie wełny, podkupować; każdy członek bractwa ma mieć 
pierwszeństwo przed innymi w kupnie wszelkiego towaru. 
10. Zaden Zyd nie powinien, oprócz ulicy żydowskiej, naj- 
mować i otwierać sklepów i w nich: towarów łokciami lub 
funtami sprzedawać. Zadnemu' Zydowi nie. wolno rozno= 
sit towarów po' domach i ulicach, pod karą konfiskowania 
roznoszonych towarów. 41. Nikomu; oprócz członków — 
bractwa .kupieckiego nie. wolno bydź faktorem kupców za- 
granicznych. . 12. Zaden z członków bractwa nie ma dru- 
giego członka: tv. handlu „podchodzić spod karą oddalenia z 
bractwa. 13. Żaden rzemieślnik nie ma się bawić handłem. 

14. Wdowom. i: paniom, których mężowie i w: ku- 
peami nie byli; nie wolno utrzymywać handlu. « Po 
śinierci każdego «członka, żonie jego wolno handel ai iny= 
wać; jednakże mors chcący bydź kupcami, powinni bra- 
ctwo przyjąć. « Postanowienia bractwa powinny bydź 
pod: sekretein he ay 17. Zaden kupiec poznanski . 
nie ma bydź w całym kraju do płacenia cel zamkowych i 
kasztelanskich pociągany. 18. Płaca od cetnara towarów 
dawnićj uchwalona, utrzymyje się. (19. Z czterech kan= 
dydatów do senioratu w bractwie, obierze magistrat dwóch 
na seniorów. **  Kommissya dobrego porządku nadała w Ye. 
-1780. bractwu kupieckiemu nowy statut, następującćj osno- 
WY?) 5,4. Chcący należeć do bractwa kupieckiego , nie mo- 
że żadnego rzemiosła prowadzić, oprócz pasamonikéw, z tém- 
że bractwem połączonych. Pasamonicy jednakże, acz z bra 
ctwem połączeni kupcami bydź nie meas równie jak ku- 
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pcy pasamonikami. 2, Którykolwiek z kupców zawołany 
"na sessyą bractwa, bez .słasznćj przyczyny i odpowiedzi 
nie stawi się, podpada karze, za pierwszą raza grzywien 6, 
za drugą grzywien 12 i tak dalej, do, kassy bractwa. 3. 
Każdy z mieszczan otwierający handel, musi bractwo przy+ 
jac pod karą zamknięcia kramu. 4. Każdemu kupcowi wol- 
no jest handlować towarami wszelkiemi zamorskiemi i przed= 
morskiemi, wodnemi i słonemi, sztukami, kamieniami, łok= 
ciem, funtami, wiadrami, garncami, kwartami, a to wszy 
stko bez żadaćj przeszkody. Ze zaś budnikom (właścicie= 
łom śledziowych budek) przywilejami bractwu ich służącemi 
nie wolno śledzi, dorszy, stokfiszów, węgorzy słonych .lub 
wędzonych zkądinąd sprowadzać,: tylko od kupców poznane 
skich kupować, przeto Kommissya dobrego porządku staxo- 
wi, żeby kupcy nawzajem przedmioty. te ryczałtem, a nie 
sztukami przedawali pod karą 100 grzywien. 5. Kupcom 
obcym na jarmarki poznańskie z towarami przyjeżdżającym 
nie wolno będzie nad czas tymże jarmarkom przeznaczony ' 
kramów otwierać pod konfiskatą towarów, w połowie na 
skarb miejski, w drugićj do skrzynki brackićj. 6. Gdyby 
osoby nie należące do bractwa towary publicznie sprzeda- 
"wać, kramy otwierać łab skrycie po. domach handlować 
ważyły się, natenczas towary ich konfiskacie ulegają. 7. 
Wdowa po kupcu należy do bractwa aż do końca swego 
Życia wdowienskiego, poszedłszy utoli za mąż za rzemie- 
ślnika, utraca prawo w  bractwie kupieckiém. Synowie 
kupca, chcący osóbny handel prowadzić, muszą przyjąć 
bractwo i od przyjęcia swego zapłacą 6 dukatów do skrzyn* 
ki brackiej, 6 zł. pisarzowi, Synowie kupca chwyciwszy 
się rzemiosła, nie mogą do bractwa kupieckiego należeć: 

(8. Kommissya dobrego porządku zważając na przywileje 
królów polskich z roku 1566., 1663. i 1676. które bra- 
ctwu dozwalają od każdego przechodzącego towaru wybie- 
raé po grosza od każdego ceńtnara, zważając dalej, że ztąd 

dla kupców przyjeżdżających wynikają z częstego opóźnie= 
nia w ważeniu towarów straty, stanowi, aby bractwo vd- 

_ tad od takowych przechodzących towarów wybierało po 2 
"zł. od woza, 9. Gdyby któremu kupcowi poznanskiemu 
zadano, że towary, które przedaje, należą do zagraniczne- 
go kupca, natenczas zaprzysiądz musi przed magistratem, 
że, są jego; jeżeli tego nie uczyni, natenczas towary te u- 
legną konfiskacie, w połowie na rzecz kassy miejskiej, w 
drugićj na rzecz skrzyni brackićj. 10. Ziapobiegając wszeł- 
kim zdarzyć się mogącym nieszczęściom, Kommissya do- 
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brego porządku stanowi, aby kupcy korzenne kramy mają- ~ 

cy, do których dła sprzedawania w nocy z świecami w cho=' 

dzić zwykli, prochów do sprzedawania w tychże kramach, 

od dnia 1. Maja 1780, roku nie mieli, pod karą do kassy 

miejskiej za pierwszą razą grzywien 100, za drugą 200 

it, d. 11. Kupcy handlujący winem, tak Katolicy, jako- 

też i Grecy, mają jednym tylko rodzajem wina hańdlować ; 

to jest, handlujący winem węgierskiem , nie mają. sprowa- 

dzaé win francuzkich i przeciwnie, pod karą konfiskaty je- 

dnego z tych win na rzecz kassy miejskićj. 12. Kupcy Ka- 

tolicy i Dyssydenci mają przyjmować czeladź, którąkolwiek 

religią chrześciańską wyznającą, 13, Ponieważ fabrykanci 

świec woskowych i jarzęcych, tudzież stoczków w Pozna- 

niu, w Wschowie i Rawiczu robią fabrykaty, wyrówny- 

wwające zagranicznym tak co. do dobroci, jako też. co do 

ceny, przeto zakazuje Kommissya dobrego porządku kupcom 

i aptekarzom sprowadzać z - zagranicy swiec woskowych 

pod karą konfiskaty na rzecz kassy miejskićj (cenę funta 

frankfortskiego świec jarzęcych ustanawia K.ommissya do- 

brego porządku na. 3 zł.; woskowych na 2 zł.). 14. Mia- 

ry i wagi mają kupcy mieć podług prawa koronnego, pod 

karą prawem przepisaną na przestępujących. 15. Kupcy 

handlujacy korzeniami, nie mają odtąd sprzedawać materya- 

łów i medykamentów , których sprzedaż szczególnićj do a- 

„pteki należy, pod karą konfiskaty tych przedmiotów na rzecz 

kassy miejskiej. 16. Ponieważ Kommissya dobrego porząd- 

‘kn dowiedziała się: że pewni kupcy poznańscy przez poło-.
 

wę tylko tego, co drudzy kupcy, ungieltowego podatku 
do 

kassy opłacają, przeto zaleca się magistratowi surowo pod 

własną odpowiedzialnością, aby nadal tego bezprawia nie 

cierpiał, : 

W 16, i 17. wieku bractwa kupieckie*) w Poznaniu 
\ J ss ! 4 ; 

1) Mówię bractwa, albowiem prócz dwóch bractw w samém mie- 

ście, było także bractwo kupieckie na. Chwaliszewie, pod juryz- 

dykcyą kapituły. Archiwum miejskie nie zachowało nam spisu 

kupców poznańskich w 15. i 17. wieku; w aktach tyłko kon- 

„snłarnych z roku 1564. jest pewna deklaracya, podpisana przez 

małą część kupców owczesnych. Nazwiska ich są następujące:: 

Hieronim Rydt, Szymon Fugsberger, Zacharyasz, Rydt, Jan 
Graff, 

Michał Han, Jakób Stameth, Andrzćj Gensch, Jan Bodenstein, 

Stanisław Storch, Mateusz Fuchermann, Audrzćj Feder, Pawel. 

‘Korb, Krzysztof Eschpacher, Wolt Frauberger, Hans Tauth, 

„Małgorzata Sajnowa, Jan Unger, Jan Lichtentaler, Ambrozy 

Sper, Łukasz Raiek, Jakób Fischer, Winkler, roe Frelich, 

1 
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składały się z sta przeszła członków; lecz po wojnach 
szwedzkich za Jana Kazimierza i Augusta 1L., po upadku 
wszelkiego handlu zaledwie kilkadziesiąt cztoukéw_ liczyło. 
W roku 1713. taki był skład jego: 1. Wilhełm Forbes, 
sęhior. 2. Michał Czempinski, senior. 3. Michał. Went- 
land, 4. Karól Bebm. 5. Leopold Winkler, 6. Jan Ey-_ 
berle. 7, Stanislaw Pleśniewicz. 8, Piotr Zerbs. 9, Flo- 
ryau Chodykiewicz. 10. Mateusz Stroinski. 11, Mateusz 
Rzepecki, 12, Franciszek Jabłoński, / 13. Jakób -Sztnart, 
14. Bartlomićj Ezkau. 15. Jan Rzepecki, 16. Wikidr Ko- 

*Btrzowski. 17. Mikołaj Szmidt, 18. Tomasz Zerbs. 19, 
Jan Wendihland. 20. Alexander Sztuari. 21. Samuel 
Jakwicz, 22, Michał Zygiert, 23.. Daniel Herman. 24. 
Alexander Fracher, 25. Adam Czeszkowicz. 26. Gabryel 
Polcyn. 27. Robert Rydt. 28, Samuel Schoenknecht. 29. 
Wilhelm Tamson. 30. Fryderyk Fogielsang, 31. Natana- 
el Dytmar. 32. Jan Watson. 33, Wawrzyniec Grochol- 
ski, - Michał: Kin. -35. Wilhelm Fergusson. 36. Efrain 
Klinberg. — Na czele bractwa kupieckiego stało zawsze 
dwóch seniorów, których urząd po upłybionym roku usta= 
wał i którzy ua sessyi publicznćj bractwa z przychodów i. 
wydatków rocznich bractwa rachunki skłądali, . Stan ka- 

Konrad voń Wathe, Jerzy Humier, Tomasz Ściskała, Fryderyk Goldsmith, Jerzy Hopt, Hieronim Uczygier, Stanisław Czapla, Piotr Domosławski, wichał Stos, Maciej Furman, Janusz Józef, Macićj Moth, Stanisław Kroska. — Na początku 17. wieku znaczniejsze domy handlowe w Poznaniu były: Jerzy Bolcz, Ja- kób Mejerman, Wojciech Frycyusz, Jerzy Brissel, Jonas Smi- del, Jan Lesicki, Ulryk Mejer, Jao Winkler, Konrad Ridt, Fryderyk Ridt; Jan Schubert, Achacy Filborn, Jan Rosman, 'To- masz Smidel, Dawid Burn, Jan Thosse, Jan Veneth, Dawid Skin, Jan Ogdron,, Andrzép Sterlin, Jakéb Peterson » Jakób Ka- tiel, Maurycy Volstom, Jan’ Robertson, Jan Anderson, Jak4b ~ Kerkut, Robert Brin, Dawid. Duncker, Andrzéj Struders, Ale- xauder Nilson, Jerzy Beem, Jakéb Trobell, Jan Benna, Bernard Belendin, Golismith i Robert Ramza. — Z wszystkich tych dop "mów kupieckich najdłnżćj się trzymał ‘dom Ridtów,' handlujący materyami bławatneni, jedwabnemi i płótnem ; istniał przeszło dwieście lat, posiadał dwa domy narożne w ryuku, to jest dom dziś Auów i dam Jahna, dawnićj, Szółdrskich. — Gd roku 1460. do 1480, wymieniają akta miejskie następujących kupców : Łn< kasz Kopfersmid, Andrzćj Poniećki, Hincza Stefanek, Piotr Burkowiez, Stasiek , Mikołaj Czepiel, Michał Bliskawa, Cerwo, Petersmith , Mikołaj Czajchner, Jerzy Strosbarg, Major, Stani - sław Sokół, Wojciech Ligęza, Jakób Grodzicki, Stanisław Czar- ny, Maciek, Hannaszek; Ulryk Klelt, Rokiczan, Macićj Kra- ‘mer, Mikołaj Peschal ; Czerwasch , Marcin; Kropił, Jan Henia. 
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piecki jako wymagający lepszego wykształcenia, jako za- 
możniejszy od innych stanów. w mieście, był zawsze po- 
ważanym i z niego najczęścićj osoky na burmistrzów i i radz- 
ców miejskich ene : 

Z kractwem kupieckiem połączeni byli także aptekarze ; 
w tém więc miejscu powiedzieć nieco o. aptekach muszę. 
Apteki w Marica znaczeniu tego wyrazu hyły w Po- 

znaniu już na schyłku 15, i na RE 16, wieku, jak- 
to o tćm rozmaite przywileje i urządzenia królewskie, tu- 
dzież akta miejskie przekonywają. WW 416. i 17. wieku 
prócz przedmiotów właściwych aptekom przedawali apteka-- 
rze wszelkie korzenie, wina i świece woskowe. W roku 
atoli 1714. wydał August I. na wniosek kupców poznan- 
skich reskrypt, zabraniający aptekarzom handlu winem. Sia- 
tut otrzymali aptekarze od magistratu dopiero dnia 16. Ma- - 
ja 1718. roku. Składał on się z następujących paragrafów : 
1.,W mieście może bydź tylko 5 aptek. 2. Wszelkie do- 

+ kamenta i papiery tyczące się aptek, mają bydź przy seni- 
orze (którym natenczas był Florkowski, radzca miejski). 3. 
Wdowa po aptekarzu ma prawo utrzymywać aptekę, ale 
zmieniwszy stan, jeźli mąż jej innego będzie rzemiosła, a” 
ptekę w ciągu roku zamknąć musi, 4. Jeźli po śmierci któ- 
regokolwiek: aptekarza nie znajdzie się sukcessór, któryby 
apteke mógł utrzymać, natenczas apteka ma bydź sprzeda- 
ną; w kupnie jej daje się pierwszeństwo synom i córkom 
aptekarzy poznańskich. | 5, Doktorzy nowi- przybywający 
do Poznania na mięszkanie powinni nasamprzód złożyć ma- 
gistratowi swoje atesta ; zacząwszy w mieście tém prakty= 

kować, nie mogą sami pacyentom lekarstw udzielaé, ale ’ 
powinni takowe do aptek zapisywać. 6. Od tego czasu 
Prowizorom apteki jezuickićj nie wolno będzie po za obręb 
kollegium lekarstwó przedawać , acz mają to sobie dozwoló: 
nem od Andrzeja Szółdrskiego, biskupa poznańskiego w ro- 
ku 1648, 7. Stósując się do dawnych zwyczajów zosta- 
wia się aptekarzy przy wolności robienia świec woskowych, 
zakazuje im sie natomiast handlu innemi towarami. i winem. 
8. Syn aptekarza, obejmujący aptekę po ojcu stawi się na- 
tychmiast u Seniora i złoży do skrzyni na potrzeby bractwa, 
„ewne honoraryum; obcy, chcący bydź w Poznania apteka- 
rzem, musi wpierw złożyć bractwu zaświadczenie, że się 
aptekarstwa wyuczyl i przyjąć prawo miejskie; dopiero po- 
tem wpisany zostanie do ałbum bractwa. 9. Chłopcy, u- 

czący się: aptekarstwa u wdów, po r GE ląjach ną-, 
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uki muszą mieć zaświadczenie od wdowy i seniora. 10, 
Chirargowie nić mają sierpu zapuszczać w cudze żniwo, to 
jest, nie mają leków i maści przez siebie robionych cho= 
rym dawać, 6 -— Kommissya dobrego porządku w roku 
1780. nadała aptekarzom następującą ustawę: 1. Aptek w 
mieście i na przedmieściach nie więcej bydź ma jak pięć, 
szósta pojezuicka. 2. Prawa tymże aptekom teraz nadane, 
mają bydź u starszego bractwa kupieckiego zachowane. 3. 
Wdowom po aptekarzach pozostałym starszy o aptekarczy- 
ka wystarać się powinien będzie; gdyby jednak wdowa po- 
szła za mąż za człowieka innéj professyi, natenczas aptekę 
przedać musi aptekarzowi w ciągu jednego roku od dnia 
zamęzcia. 4. Aptekarze muszą przyjmować prawo miejskie 
i do bractwa kupieckiego należeć, 5. Doktorowie zamy- 
ślający w Poznaniu osieść, winni wpierw w magistracie 
złożyć dowody znajomości swojej sztuki; Kommissya do- 
brego porządku: zobowięzuje ich, aby sami lekarstw nie 
sporządzali, ale, aby takowe od. aptek zapisywali, także, 
aby do swoich domowych apteczek lekarstwa z aptek brali. 
6. Gdyby jediak który: doktór znał jakie sekretne-a sku- 
steczne lekarstwa, a takowego apteki miejskie nie miały, 

natenczes powinien będzie sekretu tego aptekarzom udzieli, 
za stósownóćm atoli ich wynagrodzeniem. 7. Ponieważ 
apteka pojezuicka przez dekret Andrzeja Szółdrskiega , bi- - 
skupa poznańskiego, w roku 1648., wydany, przeznaczoną - 
była jedynie dla człońków i domowników tego zgromadze- 

“nia, przeto Kommissya dobrego porządku utrzymując ten 
dekret w caléj powadze, stanowi, ażeby apteka ta słażyła 
tylko samćj akademii i osobom tęż składającym. 8. Kom- 
missya dobrego porządku zachowając aptekarzy przy da» 
wnym zwyczaju sprzedawania świece woskowych, a nie- 
chcąc fabrykom krajowym sprawiać uszczerbku stanowi, 
aby aptekarze świec woskowych z zagranicy nie sprowadzali, 
ale, aby takowe od fabrykantów krajowych brali, albo sami 
z wosku krajowego robili. 9. Syn obejmujący aptekę po 
ojcu powinien się w bractwie zapisać i za przyjęcie złożyć 
do skrzynki brackiej czerwonych złotych 10 a pisarzowi 
brackiemu dać 9 złotych, 10, Przychodni aptekarze po- 
winni nasamprzód bractwu zaświadczenie swego urodzenia 
złożyć; potóm powiani bydź examino wani przez jednego z 
dokiorów miejscowych, zyskawszy od tego zaświadczenie, 

"że swoją sztukę znają, dopiero przyjęci bydź mogą do pra- 
wa miejskiego, a potém do bractwa kupieckiego, w które* 
go skrzyni złożą do przyjęcia 20° czerwonych złotych. 

i 
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11. Cyrulicy nie mogą się wdzierać w powołanie doktorów 
i aptekarzy pod karą 50 grzywien, w połowie do kassy miej- 
skiej, w drugiej do skrzynki bracki¢j, 12. Doktorowie 
miejscowi dwa razy do roku w. upatrzonym czasie, niespo- 
dzianie rewidować mają apteki, a gdyby w nich stare lub 
zepsute znaleźli lekarstwa, mają aptekę zapieczętować i do- 
nieść o tém magistratowi, Magistrat zabierze takowe me- 
dykamenta i każe je spalić lub zatopić; aptekarza zaś uka- 
rze za pierwszą raza 50 grzywnami, za drugą 100 grzy- 
wnami a za trzecią zapieczętowaniem apteki na zawsze! ).** 

ed 

§ 3. Braciwa rzemieślnicze, czyli cechy. 

W mieście, stolicy. Lechii, siedliska książąt, biskupów, 
licznego duchowieństwa i urzędników dworskich, rzemiosła, 
przynajmnićj niektóre potrzebniejsze , jakoto szewstwo, kra 
Wiectwo, ciesielstwo, piekarstwo, rzeźnictwo, miynarstwo 
it. p. musiały już bydź w 10. i 11, wieku znane, Zwa- 
żywszy, że Lechitowie i Chrobaci w 10. wieku na wyso* 
kim stopnia życia towarżyskiego stali, bo tworzyli znako* 
mite państwo, bo byli już usposobieni do przyjęcia: religii 

_ chrzescianskiéj; ani wątpić nie można, że. w. Poznaniu, sto- 
licy Mieczysława i Bolesława Chrobrego; rzemiosła w tym 
czasie były, Ale z epoki téj nie mamy w tćj mierze pe- 
waćj, wiadamości, «nie mamy Żadnego: na to dowodu. w 

13. dipices wieku znajdujemy liczne ślady, ze Poznan na* 
pełniony był w tym czasie rzemieślnikami rozmaitego ro: 
dzaju. I tak np. przywilej Przemysława 1. i Bolesława, 
książąt wielkopolskich wspomina © młynach, a zatóm i o 
młynarzach, Przywilej Bolesława, księcia kaliskiego, z m 
1267. mówi o rybakach książęcych na rzece Warcie. Przy» 
wilej Przemysława II, z roku 1280. nadmienia e jatkach 
w tém mieście szewskich, kuśnierskich, rzeZniczych, pie* 

4 

1) W I6. wieku sławne były apteki w Poznahin Sebestyana Dy- 
ciusza, brata Łukasza, doktora; Piotra, Swidras Elżbiety Czer- 
wowćj; Beuedykta Kijnika, Kaspra Bargela i t. d.5 w 17% 
wieku Jana Borka i wielu innych Razem bywało po & do 7. 
aptek w Poznanim SZ 5 e ‘ 
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karskich i t. 4, Ale zaniechawszy dalszego przywodzenia 
dowodów w tym względzie, przystąpmy raczćj do wyli- 
czenia i opisania wszelkich rzemiósł, które Poznań w da» 
wniejszych czasach. posiadał. 

Powiedziałem wyżćj, że dawne miasta polskie składały 
się z samych niemal. bractw, czyli cechów. . Rrzemieśłnicy 
szczególnićj łączyli się w. takowe bractwa. Nie tu jest 
miejsce roztrząsać korzyści lub szkody z takowych stowa- 
rzyszeń rzemieślników. dla przemysłu krajowego i mieszkan- 
ców wynikające. Praytocze tu więc tylko ustawy tych 
bractw w skróceniu i porządku, w jakim je Kommissya 
dobrego porządku w roku 1780. spisała. /Z nich poznają - 
czytelnicy poniekąd stan rzemiosł w Poznania: i Polsce w 
dawniejszych czasach... 

a
 

Bractwo miechownicze. Bractwo. to nie należy zape- 
wne do najdawniejszych; ztémszystkiem są ślady jego już 
w pierwszćj połowie 16. wieku, w którym miało swoje 
ustawy. Usiawy' atoli te uznane zostały przez magistrat 
w 17. wieku za niestósowne do owczesnych potrzeb czasu 
i zamienione w roku 1675. na następującą ustawę, którą 
Jan JUL. w roku 1685, dnia 22. Lipca potwierdził. ;, Na- 
przód któryby towarzysz chciał bydź w cechu miechowni- 
czym mistrzem; pówinien dać na obsełanie bractwa dwana- 
ście groszy. Poićm opowiedziawzy się w cechu zupełnym; 
powinien będzie u jednego mistrza rzemiosła tego, u któa 
rego mu się będzie podobało, rok zupełny robić. Gdy zaś 
rok przerobi, "ma zaraz krajania sztuk żądać, które ma u 
mistrza, którego mu podadzą; robić, a te mają bydZ tak 
robione: Naprzód włoski wacek, który zowią wnwerfer, 
przewrócony z forbogiem i z czterema mindami. Item mie+ 
szek, który. zowią minschbeniel, sześciu „mieszkami. po 
wierzchu przyłożony, różnym jedwabiem wyszywany, Item 
parę rękawic sowitych , jedwabiem różnym wyszywanych. 
Któreto mistrzowskie sztuki mają bydź rohiove z skór do- 
brych kozłowych, które wprzód ma w bractwie do ‘uzna- 
nia mistrzów tak starszych, jako i młodszych pokazać. A 
jeźliby temu dosyć nie uczynił, jako wyżćj jest opisano, — 
tedy ma ziiowt z inszych skór, naprzód je bractwu prezen* 
towawszy, te sztuki krajać i robić,  liem tenże towarzysz 
zrobiwszy sztuki brackie, gdy ma zostać bralem, powinien 
wprzód listy swego urodzenia i poczciwego wyuczynia 
bractwu pokazać , potóm wstępnego do bractwa dać zło” 
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tych 6 i miejskie prawo przyjąć. Item, jeźliby kóry bra. 
tem będąc sv okolicy miasta Poznania, a chciał się, mistrzem 
zostając, do bractwa naszego wkupić, tedy powinien także 
rok zupełny u brata jednego i sztuki te, które się wyżej 
mianowały robić, Item bracki syn wolny: będzie od roku 
i sztuk robienia, tylko przystojną ma dlą wszystkich braci 
sprawić kolacyą. Item który towarzysz mistrzowską cór= 
kę chce pojąć za żonę, ma wprzód cały rok u jednego bra- 
ta, u którego będzie chciał, robić , a od robienia sztuk bę- 
dzie: wolny, lecz kolacyą powinien dla braci wszystkich 
sprawić. Item towarzysz, któryby wdowę w. stan małe 
“zenski pojmowat , ‘tedy powinien pół roku u brata, u któ- 
rego mu się będzie zdało, robić, i sztukę jednę ma tobić, 
to jest mieszek , który zowią ?ninschbettel. Item. bracia 
młodsi Fowciknie” usługi tak przy żałobnej mszy, jako przy 
inszych kościelnych obrządkach świece zapalać i gasić będą 
powinni, pod winą jednego funta wosku. Item, tydzień po 
najświętszćj Pannie Wniebowzięcia ma się doroczna woe 
tywa odprawowaé u Bożego €iala według dawnego zwy- 
czaju , gdzie młodzi bracia z zapalonemi wachlam kięczeć 
mają i przez całą wotywę świecić, a któryby brat na nićj 
nie był, da winy kamień wosku. Item’ gdy który z bra- 
'ctwa umrze, mają się wszyscy bracią i z czeladzią na po- 
grzeb zejść, a jezeliby który nie rychło przyszedł. na ofia- 
rę, taki ma dać 6 groszy, tudzież jeżeliby nie odprowadził 
smętnego z pogrzebu do domu, ma także dać groszy sześć. 
Hitem mają bracia i towarzysze swych starszych mieć w 
uczciwości i w rzeczach zwłaszcza do rzemiosła należących 
bez żadnego sprzeciwiabia sie bydź posłuszej, pod winą 2 

funtów wosku. Item każdy brat powinien oddać za lażdy 
kwartał po groszy dwa do skrzynki brackićj. Item żaden 
brat , aui towarzysz jeden na drugiego niema skargi wno- 
Sić przed urząd miejski packaged ez 2 wola braci, 
zwłaszcza w tych rzeczach, co do rzemiosła należą, pod 
winą 6. funtów wosku. A. jeżeliby bracia jekićj sprawy: 
rozsądzić nie mogli, odesłać ją do urzędu poznańskiego po-- 
winni będą. Item który brat przedawa na rynku robotę 
swoję, takowy niema wykładać i jawnie przedawać w doe 
mu, ani na dwóch miejscach, pod. winą jedućj grzywny 
polskiej, Ttem któryby brat dragieżć brata bude, lubi inse 
do przedania slużące, gdzickolwiek ua jarmarkach , albo ta 
w Poznaniu przenajął, taki ma dać winy dwie grzywny 
polskie. Item aby żaden brat nie ważył się kupować tak 
6d Ormian, Żydów i innych ludzi cudzych żadnej roboty! 

4 



beż opowiedzenia się starszym, ale od tutejszych braci wol. 
no mu kupić. Item aby żaden brat drugiego brata roboty 
nie ganił, gdy taki będzie postrzeżony, ma bydź karany 
pół kaniieniem wosku, Item bracia dwaj, którzy bywają 
posłani ku opatrywaniu warsztatu i roboty, gdzie źle, alko 
fałszywie robią, mają tę robote zabrać i do starszych odnieść 
i według uznania wszystkich braci ma bydź karany, Item, 
aby każdy brat tego przestrzegał, żeby robotę dobrą i nie 
fałszywą robił, bez oszukania ludzkiego, to jest haftowaną 
złotem lub śrebrem. Ładownie z paskami, ameliki, no- 
zenki, łyżewyniki w kleszczach i cóżkolwiek należy do rze- 
miosła miechowniczege , wolno im haftować, Item materace, 
waty, płatki, wezgłówia na ławy,: izby i trumny, krzesła 
różne obijać, myśliwskie wacki, rękawice, pończochy skó- 
rzane i wełniane, skórą, obszywać, kapki kurdybunowe 
i pendenta różne, pasy do bandoletów łosię etc, skóry ré- 
żnego koloru farbować i przedawać, kurdybunowe, zamszo- 
we i różne skóry i wszystką inną robotę, która przynale” 
ży do miechowniczego rzemiosła, dobrze i warownie robić. 
Aby panom kupcom, Szotom, Zydom, towaru miechowni- 
czego nie wolno było pojedynczo przedawać, tylko tuzina- 
mi, albo tachrami, pod utraceniem towaru takiego, wyją- 
wszy postronną: robotę i cudzoziemską, którą w kramach 
kapieckich przedawać wolno będzie kupcom. A jeżeliby 
się u partacza którego niedobra robota pokazała, wolno ją 
będzie zabrać za dozwoleniem pana burmistrza, ltem, żeby 
żaden brat niemiał Zydów faktorów ani z nimi nadrabiał, a 
któryby był taki znaleziony, da winy pół kamienia wosku, 
liem mogą starsi bracia przysiężni wprzód towarzysza -wiec 
jednego krom inszych braci, a to dla pilności i zamieszka» 
nia ich, któryby towarzysz z pola przywędrował. Item 
jeżeliby który brat potrzebował czeladnika do swego pożywie= 
nia się, ma pierwćj starszym opowiedzieć, żeby mu wolne 
byłe po niego pisać; dla lepszćj wiary mają się starsi na 
tym liście podpisać; jeżeliby się tak nie stało, . nie będzie 
jego list ważny, gdy czeladnik przywedruje, Item kiedy 
który młodszy brat kolacyą sprawuje u starszego, każdy 
powinien uczciwie i spokojnie siedzieć bez tumultu żadnego. -- 
A jeżeliby tak. w słowach jako i sprawach przeszkadzał 
drugim, albo przyczynę do kłótni dawał, karanym bydź 
ma 1. funtem wosku, ilekroć wykroczy, Tamże młodsi 
służyć, piwa nalewać i nesić powinni bez Żadnego pijań- 
stwa pod winą, Item kiedy się bracia zchodzą do bractwa 
z rozkazu starszego powinni się wszyscy zchodzić, pod 
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winą bracką trzech groszy; a kiedy z rożkazu sławiego 

urzędu który nie przyjdzie, ma winy dać groszy sześć, 

A jeżeliby zatrudniony był, tedy powinien się opowiedzieć 

starszemu. W takiem zgromadzeniu mają młodsi bro
n tub 

noże od braci odbierać, pod winą jednego funta wosku, gdzie 

wszyscy mają się zachować uczciwie, pod winą 6. fun- 

tów wosku. Item w zgromadzeniu będąc bractwa, aby Ża- 

den nieśmiał wynosić tajemnic brackich, pod winą 6 fun- 

tów wosku. Item kiedy się bracia do bractwa zejdą, a 

- stołowi, którzy klucze mają do skrzynki brackićj, na czas 

nazwany nie przyjdą, mają dać winy 6 groszy. Item któ- 

ry brat lub towarzysz w bractwie sprawę jaką przekładać 

ma, mają go wszyscy, tak bracia jako i towarzysze słu- 

_chaé, aby ma żaden w mowie jego nie przeszkadzał, pod. 

winą jednego funta wosku, Item jeżeliby który brat albo to- 

warzysz źle osławiony był od kogożkołwiek , powinien się 

w hractwie z téj niesławy sprawić, według zwyczaju rze=. 

miosła. Item żaden brat, albo towarzysz nie powinien to- 

warzysza, ani chłopca od jednego brata tak słowami, jako 

obietnicami odmawiać, tak sobie, jako i komu inszemu, p 

winą pół kamienia wosku. Item wdowa, która towarzy= 

| sza nie ma, ma bydź opatrzona przez starszych, aby, któ- 

ry brat ma dwóch towarzyszów , wdowie był puszczony 

jeden, A jeźliby niechciał dać towarzysza wdowie, ma 

bydź karany taki, według uznania wszystkich braci, Item 

gdyby się trafiło, żeby towarzysz mając żonę przywędro- 

wał do miasta, tedy powinien robić u braci tylko dwie. 

niedzieli i to z dozwoleniem braci wszystkich. Item jeźli-- 

by się który brat znajdował, któryby się niepoczciwie 

„sprawował, zwłaszcza w stanie małżeńskim, a któryby 

przeciwko 6. przykazania wykroczył , takiego brata powin- 

ni donieść urzędowi miejskiemu. Item jeźliby który brat 

się znajdował, Któryby sobie w stan małżeński pojmował 

| jaką osobę niepoczciwą, taki ńiema mieć między. braćmi 

spółeczności, -łtem, aby młodsi bracia każdy kwartał słu-. 

| swoją posobicą odprawowali i jeden drugiemu służbę 

i kluczyki oddawali przy kwartale. Item. któryby brat, 

albo' towarzysz żądał bractwa w Święto, niżeli skargę, albo 

krzywdę swoję przełoży, ma od obesłania bractwa dać 6 

groszy, Obcy zaś brat, jeźliby chciał mieć bractwo w ty- 
dzień powszedni, tedy powinien dać od obsełania bractwa 

groszy dwanaście, Item wszyscy bracia bractwa miecho- 

wniczego, którzy mięszkają w wielkiej Polsce, tak w, kró- 

lewskich, jako i ślacheckich miastach mają należeć do bra- 
* 
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etwa i cechu poznańskiego, gdzie tak chłopców do nauki tegoż rzemiosła zapisywać ji u nichże wyzwalać będa .po- winni, i oni sami każdego roku na świętojanskie suchedni ściągać do Poznania powinni na dzień *ś. Piotra i Pawła apostołów i ww bractwie tak sprawy, skargi i swoje dole« gliwości przekładać. Przytém współbraciom , którzy okoli-. cznie w Wielkićjpolsce bractwo trzymając zjadą się do Po- znania na czas naznaczony, przywileje czytane bydź mają, aby wiedzieli jako się według nich sprawować i powinien każdy z nich dać do bractwa złotych trzy, a któryby się nie śtawił tu do Poznania na czas wyżćj naznaczony, taki ma podpadać winie kamienia wosku. , Item, aby dwaj bra= cia w jednym nie mięszkali domu i w jednymże dwóch kramów do przedawania nie mieli pod winą. pół kamienia wosku. Item aby żaden tak brat jako i towarzysz nie wa» Żył się w dni swięte zadnéj roboty robić, tak wielkiej ja- ko i małćj pod winą 6, funtów wosku. Jeźliby:zaś wiel. ka potrzeba była, żeby robić musiał, tedy wprzód z tém. się potrzeba opowiedzieć IMCi panu burmistrzowi- Item bracki syn, ile razy Przywedruje z cudzych krajów, wolno mu do swego ojca, albo matki robotę wsyłać, choć insze próżne. warsztaty będą, . Także i uczeń po wyuczeniu kiedy pierwszy raz przywędruje, wolno mu też do swe- go lermistrza do warształa o wobotę. wsyłać; a gdyby drugi raz i więcćj tak uczynił, tedy mu ta wolność nie : służy, lecz wedłng zwyczaju rzemiosła sprawić się ma, Item. który towarzysz u swego mistrza, u którego ro- bi, nie spałby w domu na noc, mistrz jego ma opo- wiedzieć starszemu bratu i karany ma bydź towarzysz fun tem wosku. Item jezeliby towarzysz był który taki, żeby rozruchy jakiekolwiek między braćmi i towarzyszami, waśnie, zwadki czynił ,.albo jakim sposohem buntownikiem się pokazał; takiego brat ma odprawić, a żaden brat robo-~ fy mu więcćj dać nie powinien, pod winą pół kamienia wosku, Item kiedyby towarzysz przywędrawał a roboty nie dostał , a dla niepogody lub niedostatka w drogęby iść nie mógł, tedy ma u starszego brata i u starszych czeladzi pro- sić, aby mógł przynajmnićj na tydzień u którego z braci, ro=. botę. mieć na fajeruut, Item kiedy towarzysz w Niedzielę odprawi się od swego mistrza, tedy zaraz tegoż dnia ma wsyłać do inszega mistrza o. robotę, a jezliby przedłużył . „ ezas na Poniedziałek , albo. inszy dzień, tedy. mu czeladź . nie powinni chodzić patrzeć o robotę, aż na przyszłą. Nie-.. dzielę, pod winą 24, groszy. ltem, żeby towarzysz, tak. 
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w Poniedziałek , jako i w insze dni sobotne:, . święta sobie 
nie czynił, chyba za słuszną przyczyną bracką, pod winą 
dwóch. funtów wosku. Trem, aby towarzysze na gospodzie 
swojej spokojnie i uczciwie się zachowali, żadnych. poswar- 
ków, ani bitw nie czynili, ale krzywdę swoję i dolegli- 
wość starszćj czeladzi opowiadali, A. jeźliby starsza. cada 
temu poradzić nie mogła, albo nie umiała, tedy powinni 
ich odesłać do starszych pod winą 12 groszy. Item, aby 
żąden brat chłopca na. naukę tegoż rzemiosła miechowniczego 
udajacego. się dłużej trzymać nie śmiał , tylko cztery nie- 
dziele. . Potem; go do bractwa stawić z pokazaniem listów: 
jego urodzenia, którego ma dać zapisać na «cztery lata, ale 
mniej j krócej nic, a od wpisania trzeba dać złoty i gro- 
Szy sześć, Tenże brat na dokończeniu tych czterech lat, 
może wpół roku przed czasem chłopca inszego przyjąć, dla 
informacyi ucznia w pokazaniu rzemiosła, Item, aby Za- 
den towarzysz w powszedni dzien się nie: odprawował, tyl- 
ko w Niedzielę , pod winą czterech funtów wosku, Item 
jeźliby się tak brat jako i towarzysz ważył z katem, . albo 

czeladnikiem jego zasiądać, taki karany bydź ma funtion 
wosku, i 

Kommissya dobrego ' porządku za czasów Stanisława 
Augusta wydała dla tego bractwa ustawę złożoną z 24. 
artykułów, z których najgłówniejsze są następujące: 1. Na- 
uka chłopca uczącego się własnym kosztém miechownictwa 
trwa lat cztery, w przeciwnym razie sześć. 2. Chłopiec 
zostawszy.czeladnikiem , jeżeli jest synem majstra, ma we- 
drować po główniejszych miastach zagranicznych i krajo- 
wych lat dwa, jeźli nie jest synem majstra, ma wędrować 
łat trzy, 3. Nie będzie się godziło odtąd nikogo przewi- 
niającego w bractwie. karać ma piwa, lub innych likworów 
dla braci cechowych kupienie, gdyż to jest okazyą do pi- 
jenstwa, ale na pieniądze, które ;na. użyteczne cele bractwa 
obrócone bydź mają, 4. Mistrzowie powinni uczniów przyj- 
mować w naukę bez względu na to, jakićj są religii i t; d. 

Bractwo sukiennicze. Z wszystkich bractw lkiajni: 
cze jest niezawodnie. pajdawniejszćm w Poznaniu. Ślady 
jego są już na początku 14. wieku, aw roku 1344. w 
dzień ś, * Filipa i Jakóba, apostołów, wydał magistrat usta- 
wę tyczącą się handlerzy sukna (parnicidae, krojewnicy) 
i sukienników. (textores), "Treść tćj ustawy jest następująca ; 
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Majstrowie~ rzemiosia sukienniczego z swoją spółecznością 
mióją postaw jeden sukna trzem, a nie więcćj ludziom prze- 

dawać; postawy zaś te maja bydź przez nich robione, ' nie 
zaś u obeych kupione. Zakazuje się też ludziom wszelkiego 
stanu, aby się nikt więcćj nie ważył kupować wełny na 
rynka miejskim, tylko sukiennicy na wagę kamienia, albo 
ręczną; wolność atoli ta służy tylko mieszkancom Poznania, 
nie zaś przybyłym zkądinąd. Sukiennicy ci mogą z su- 
knem: swojem jeżdzić na jarmarki i przonecować w mieście 
kazdém, w. któróm jarmark ustanowionym , albo. od dawna 
przez królów polskich potwierdzonym został, / Sukiennicy 
ci krajać mają sukna na jarmarku rocznim wedle przepisów 
w téj mierze, chyba żeby inne miasta innym sukiennikom 
sukna krajać zabroniły, wtenczas i sukiennicy poznańscy 
zwyczajem swoim krajaé nie mogą. Ktokolwiek zaś usta~ 
wę te przekroczy, ilekroć zgrzeszy, tylekroć po trzy grzy- 
wny miastu zapłaciż), W roku 1468. wydał magistrat 
sukiennikom ustawę w niemieckim języku, w której mie- 
dzy innemi mówi: ,;Kazdy sukiennik peznanski może na 
jarmarkach i na miejscu sukno na łokcie przedawać, ale 
broń Boze obcy! tema wolno tylko sztukami sukno prze- 
dawać pod karą 5. grzywien na ratusz, 5 do skrzynki 
bractwa. Zaden krawiec, szewc, albo inny rzemieślnik, 
nie ma sukna krajać na łokcie, nie ma go robić ani też posta= 
"wami przedawać, pod karą wyżćj wymienioną. Zaden kupiec, 
ani sukiennik, przejeżdżający przez Poznan z suknami piękne= 
mi zagranicznemi albe krajowemi, oraz z. suknami grukemi, 
nie powinien sukien takowych rozkładać , rozwiązywać, ani 
przedawać, bądźto podczas jarmarków, kądź też po jarmar- 
kach, pod karą 10 grzy wien,“ — Bractwo sukiennicze istnia= 
ło w Paznaniu, aż. da czasów Władysława IV., przynaj- 
mnićj ten monarcha był ostatni, co przywileje i prawa jego 

4) ,, Quod magistri textorum debent cum sua communitate vendere 
* "unuar stamen tribus hominibus et non pluribus, talia vero stami- 
na, qualia,.soli conficiunt et.non, empta apnd alienas. Prohibetur 
omnibus cujuscunque sint condicionis, quod nemo debet emere 
łanam cum pensa in foro civili, nisi textores in libra lapidis, 
aut. mann pensando ,. concives posnanienses, sed advena nullus. 
Possunt textores habere omne forum cum eorum pannis pernocta- 
re in quacunque civitate forum fuerit statutum , vel confirmatum 
‘ab antiquo per Reges regni Poloniae. Hi textores debent pannos 
incidere in annali foro, sicut est praescriptum, nisi-aliae civita- 
tes aliis textoribus pannos incidere prohiberent, nec tunc a modo 
Posnauiensi textores incidere debent. Et quicunque haec statuta 
infringeret, quoties peccabit , toties tres Marcas Civitati dabit. Z 
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w .rokw -1633.- potwierdził, W następnych: po nim czasach 
wojny szwedzkie, powietrza morowe i inne klęski, które 
miasto Poznań dotykały,' sprawiły, iż bractwo to. znikło 
całkiem.  Kommissya dobrego porządku w roku 1779. zna” 
łazlszy w Poznaniu kiłku sukienników, postanowiła w chwa- 
lebnym zamiarze podźwignienia przemysłu krajowego, wskrzer 
sić upadłe bractwo sukiennicze i w tym celu: nadałą mu 
następującą ustawę: » 1. Któryby chłopiec chciał, bydź 
przyjętym do kunsztu sukienniczego za ucznia,. powinien 
pokazać listy urodzenia swego, temu: zaś jeżeli majster 

- przyodziewek dawać ;będzie, tedy lat 5, jeżeli zaś chio- 
piec miałby swój przyodziewek, tedy lat. 4, a majstrowski 
zaś syn lat dwa w tej kondycyi służyć będzie; jezeliby 
zaś lat 5; tedy majster za chłopca, a gdyby: lat 4, tedy 
sam chłopiec: za siebie od zapisania za ucznia zł. 36 do - 

kassy brackiéj, pisarzowi zaś zł. «4. zapłacić . obowiązanym 
będzie; majstrowski zaś syn wolny od tćj opłaty. zostanie. 
2, Przyjęty chłopiec za ucznia u. jednego «majstra lata pe- 
wyżej opisane służyć powinien; gdyby zaś od majstra swe- 

. go, niedorełniwszy czasu wyżćj przepisanego odszedł, te- 
dy do bractw wszystkich miast i miasteczek odejście jego 
przez listy ma bydź ogłoszone, gdyby się zaś powrócił, te- 
dy dawniejsze jego wysługi za żadne poczytane bądą i do- 
piero jako wstępień służby przez lata powyższe dopełnić 
obowiązany będzie. 3. Wysłużywszy chłopiec lata powyż- 
sze, jeżli czeladnikiem zostać zechce, powinien mieć od 
majstra swego, u którego służył zaświadczenie dobrego 
swego zachowania się i umiejętności, a odebrawszy tako 
we zaświadczenie, za czeladnika wyzwolony będzie, .»4 
którego wyzwolenia do kassy gospody czeladnićj, jeźli ob- 
cy będzie zł. 6, gr. 17; jeźli zaś majstrowski syn, zł. 5 
i gr. -1 zapłacić powinien. 4. Zostawszy czeladnikiem i 

_ zaświadczenie od bractwa wyzwolenia swego odebrawszy; 
jeżeli syn majstrowski rok 1, jeżeli zaś przychodni lat dwa 
do miast cudzeziemskich, tudzież polskich. pryncypalniejszych 
wędrować powinien. 5. Przewedrowawszy lata powyżćj 
przepisane, jeżeliby czeladnik chciał zostać majstrem, po- 
winien w bractwie oświadczyć się i potóm u majstra któw 
regokołwiek niedzieł dwie służyć, wysluzywszy do czela- 
dzi wpisać sie i do kassy czeladnićej od wpisywania się 
zł. 1 zapłacić, potem mieszczaniném zostać, zostawszy 
mieszczaninem do bractwa przyjętym będzie. Od którego 
przyjęcia do kassy brackićj złotych sto zapłacić powinien; 
innych żadnych danin, kolacyi, trunków, uczt (które ni- 
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niejszą znoszą się „astawwą) dawać nie będzie obowiązany, 
, wyjąwszy własną jego ochotę, gdyby biaci częstować chciał ; 
po wkupiemiu się do bractwa wolno mu będzie znak ozna» 
czający kunszt rzemiosła jego wywiesić. 6. Gdyby czela- 
dnik z innych miast przywędrował i majstrem tu zostać 
chciał , obowiązany będzie listy wyzwolenia swego w bra- 
etwie; i wysłużenia cnotliwego' za czeladnika lat dwóch, 
okazać; te okazawszy i kondycyi powyżćj wyrążonych dot 
pelniwszy, do bractwa przyjęty będzie, zapłaciwszy do kas- 
sy, brackićj, jako wyżćj, zł. sto od przyjęcia; majstrowski 
zaś syn, lub z wdową, czy «córką tegoż bractwa, żeniący 
się czeladnik, do połowy tylko opłaty powyżej wyrażonćj 
należeć powinien. 7. Majster najmłodszy wszelkie usługi 
bractwa, tudzież kościelne, własućj religii, jakićj jest, na- 
leżące, pókąd inny późnićj do bractwa przyjęty uie kędzie, 
wykonywać ma; wszyscy zaś, tak majstrowie jako i cze- 
ladz którejkolwiek religii znajdujący się w domach obowią- 
zani będą pogrzebom zmarłych braci, tudzież żon i ich dzie- 
ci assystować, na mszach zaś zalobnych brackich sukienni- 
cy Katolicy, podług ich zwyczaju odprawiać sie zwykłych, 
bywać powinni pod winą zł,.3| do kassy brackićj, w ka- 
zdém ż+wyższych przestępstwie zapłacić mianą, 8. Czela- 
dnik z innego miasta gdy przywędruje i tu u majstra słu- 
żyć zechce, ma mieć z tamtego miasta bractwo, z którego 

| przy wędzowółii i zaświadczenie dobrego swego zachowania się, 
9. Gdy po którego majstra lub wdowę starsi poślą,- po- 
winien zaraz przed nimi stanąć; nieposłuszny zaś winie 
zł. sześciu, do kassy brackićj zapłacie mianych podpadać 
1dzie, wyjąwszy prawdziwą: chorobę, lub z domu w po- 
trzebie konieczne oddalenie się. 10. Sprawy brackie w oko+ 
licznościach wykroczenia przeciw artykułom brackim i sztu- 
ce rzemiosła, tudzież nieposłuszeństwa starszym, w ' bra- 
ctwie rozsądzane bydź mają, inne zaś; jakoto, tyczące się 
inkwizycyi, przysiąg, długów i wiolencyi śłachetny: magi= 
strat sądzić będzie. 11. Czeladź od majstrów w każdym 
cząsie odprawić się może i majster czeladnikowi od posta- 
wu sukna łokci 26 w dłuż, a w szerz pasmów 40 w so- 
bie mającego prócz wiktu zł, 1, od posatawu łokci 30 wdłuż, 

a w szerz pasmów 44 mającego zł. 1, gr. 18; od posta- 
wu łokci 40 w dłuż zawierającego, a w szerz pasmów 48 
trzymającego zł. 3 zapłacić powinien będzie, 12. Majster, 
któryby częladnika potrzebował ma się udać do gospody 
czeladnićj i tara starszemu gospody śrebrny grosz na znak, 

. iz czeladnika potrzębuje złożyć, potóm gdy przy wędruje 
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czeladnik do gospody udać się i ó słażbę prosić powinien; 

inny zaś miejscowy cżeladnik, na którego kolej przycho- 

dzić będzie, przywedrowanego czeladńika do majstra, któ: 

ry Śrebrny grosz, złożył; żaptówadzi, a tam przywędro- 

wany czeladnik w służbie zostanie. 13. Zaden majster ani 

czeladnik drugiemu niajstrowi czeladnika lub ucznia odma= 

wiać nie powinien pod winą zł. 12 za dowiedzeniem do 

kassy brackićj zapłacić mianą, 14. Czeladź; gdyby bunty 

jakie wszcżynała, za uskarzéniem sie przez majstrów -w braż 

ctwie, karom podług występku pódpadać będzie; gdyby zaś 

wyrekom brackim pósłusznymi nie byli,- podówczas magie 

strat do exekucyi brackiego dekretu czeladź przyniewólenia 

moc mieć będzie. 15, Czeładnik, któryby w dui powsze- 

dnie i poniedziałkowe u" majstra bez pozwolenia od nie- 

go robić nie chciał; takówy ża uskarzeniem się piżeż 

inajstra uczynionem w braćtwie winie złotych sześciu do 

kassy brackićj zapłacić miańych podpadać będzie. 16. Gdy= 

by który czeladnik dopelniwszy lat wyżej przepisanych, 

cżeladnikiem jego stanowiących ; majstrem tu zostać chciał, 

podówczas do takówego przyjęcia w każdym czasie, tudzież 

w innéj żachodzącćj pótrzebie bractwo złożone bydź po= 

winno. Maijstrowie zaś; lub czeladź zszediszy się do bra- 

étwa, skromność wszólką żachować obowiązani; gdyby żaś 

który ż majstréw, lub czeladzi w bractwie nieprzystojnie . 

się zachował , lub też kłótnie i zwady wszczynał, takowy 

nicodstępnie tv bractwie zł. 10 do kassy bróckićj zapłacić 

mianemi karany bydź ma. 17. Jeźliby który majster tegoż 

kunsztu z innego miasta tu przybył i mójstrem zostać chciał, — 

takowy powinien będzie miejskie prawo przyjąć i do bra- 

ćtwa wkupié sie, zapłaciwszy do kassy bratki¢j jako wy-. 
żej źłoiych 100 od przyjęcia do bractwa. 18. Gdyby któ 

vy bractwa riemający; to jest partacz, ważył się przed swem 

mięszkaniem znaki sukiennicze w niieście Poznania i przed- 

mieściach do tegóż miasta należących wywieszać , czeladź - 

chować; robotę do miasta, dómów, kamienic ślachekich i 

duchownych nanosić, takowemu za uskarzeniem sie magie 

stratowi znak zrzucony, robota zabrańa i skóufiskowańa ź 

_dyspozycyi magistratu do kassy miiejskićej bydź powiunas 

19. Gdyby który czeladnik w któremkolwiek mieście bra- 
ctwa nie majacém, lub też do bractwa tutejszego nie, uale- 

zacém lokować i tam robotę sukienniczą wyrabiać, a joe 

tém ż tegoż miasteczka”tu do Poznania przenieść się chciał, 
takówy okazać powinien będzie listy bytności swéi lat 3 
za czeladnika; a te okazawszy; zwyczajem dla czelddzi do 

425 i 
x 



bractwa wstąpić chcącćj powyżej przepisanym rządzić się, 
należytość bractwa zapłacić i powinności brackie pełnić obo- 
wiązany będzie. 20. Czeładnik n majstra vobić i słażby 
przyjąć nie chcący, ale tylko po mieście ralający się, za o- 
skarzeniem onegoz przez któregokolwiek do magistratu u- 
'czynionem, do więzienia ratusznego na tydzień wiracony, 
potém lub do służby, lub też wywędrowania z miasta bydź 
przyniewolonym powinien. 21. Wdowa każda po smier~ 
ci męża pozostała, jeżeli professyą bractwa sukienniczego 
prowadzić zechce, czeladnika dobrego bractwo jej, jeźliby 
który z majstrów miał dwóch czeładzi, przystawić po- 
winno. Gdyby zaś majstrowie po jednym tylko mieli 
czeladniku, podówczas dać, wdowie czeladnika nie będą 
obewiązani, lecz najpierwszy czeładnik, któryky do miasta 
przywędrował i tu służyć chciał, wdowie ma bydź na 
służbę zaprowadzony, 22. Każdy majster lab wdowa; 
do kassy brackićj corocznie po groszy 3, czeladé zaś cso- 
bno do swojćj skrzynki także groszy 3 wypłacać będzie ; 
prócz tego każdy majster od każdego postawu sukna wy= 
robionego do kassy brackićj gr. 10 i pół, a to na wy- 
stawienie folusza i konserwacyą jegoz wypłacać będzie. 
Ci zaś majstrowie, którzy są w bractwie, a sukien nie 
wyrabiają, do kassy brackićj corocznie złoty jeden, groszy 
16. wypłacać powinni, 23, Mtóryby czelądnik od maj- 
stra swego nie opowiedziawszy się wywedrowal, za ta- 
kowym, aby nigdzie miejsca niemiał, aż się powróci i z 
występku swego sprawi, starsi do bractw innych miast 
rozpiszą, „który wróciwszy sie u majstra swego, jeżii mu 
się będzie podobało, do czasu robić będzie powinien, 24. 

Zaden majster nie będzie mógł drugiemu majstrowi robotę 
obstalowaną i ngodzoną żadnym sposobem, ani sam przez 

Siebie, Ami inne do tego sporządzone osoby przemawiać, 
także kupionćj od partacza roboty przedawa¢: pod winą 
zł. 50. 25, Magistrat poznański bractwu sukienniczemu 2 
‘cechmistrz6w z obranych w bractwie czterech kandydatów 

/ obierze, którzy dożywotni urząd sprawować będą; po tych 
obranych bractwo jednego starszego na pomoc cechmistrzom 
wybrać powinno, który także dożywotni swój urząd spra- 
wować będzie, A. gdy zaś bractwo sukiennicze z maj- 
strów powiększone będzie; tedy dwaj cechmistrze z jednym 
starszym obiorą pięciu stołowych, którzy także doży wotni- 
mina urzędzie będą: w przypadku zaś na cechmistrza któ. 
rego śmierci, tedy bractwo dwóch kandydatów obierze i z 
nich magistrat jednego na gechmistrzestwo „postanowi; gdy- 



by zaś starszy, lub stołowy umarł, podówczas bractwe in- 
nego na jegy miejsce obierze. Przy powiększeniu zaś bra- 
etwa pierwszy ceclimistrz brać będzię na rok zł, 84, gr. 24, 

drugi zł. 54, gv. 24; starszy zaś zł. 12, gr. 24; stoło- 
wych czterech, każdy z nich po zł. 12, gr. 24; piąty zaś 
stołowy, rachunki trzymać mający zł. 18, gr. 24 z bra- 

ckićj kassy, która gdyby na te pensye. niewystarczyła, te- 
dy wszyscy bracia cechowi złożyć. się będą. obowiązani, 
26. Skarb bracki u pierwszego cechmistrza przez pół roku, 
u drugiego przez iylez czasu złożonym bydź ma, który nie- 
inaczćj otwieranym będzie, tylko w przytomności cechmi- 
strza i przynajmnićj jednego i drugiego stołowego, lub w 
obecności, wszystkich starszych, 27. Żaden z majstrów, 
ani czeladzi w dni niedzielne i uroczyste święta przez osta- 
tnią bullę nie zniesione, owszem za uroczyste warowane; 
robić nie powinien. pod winą zł. 50 do kassy brackiéj za- 
płacić mianą. 28. Gdyby w mieście Poznania, lub jego 
przedmieściach ogien się pokazał, tedy w takowym. trafun- 
ku wszyscy majstrowie z czeladzią swoją i, uczniami iść na 
ratunek obowiązani będą. Gdyby zaś który z nich (wyją- 
wszy prawdziwą chorobę, lub kalectwo, albo. istotną zgrzy- 
białość, lub nakoniec w podróży bytność) do gaszenia o- 
gnia nie stanął, tedy majster winie złotych 50, czeladnik. 
złotych 20, chłopiec zaś plag trzydzieści w bractwie wska- 
zać mianćj podpadać będzie. 29, Cechmistrze, starszy i Sto=, 
łowy bractwa tego przy dokończeniu każdego roka oddać: 
rzętelny rachunek z dochodów brackich ogólnych, przez 
jednego z nich zaprzysiądz się powinny, przed dwoma od 

/ magistratu deputowanymi, o których starsi odezwać się do 
‘ tegoż magistratu i każdemu z nich za fatygę po zł. 3 z skrzyn- 
ki brackićj zapłacić mają, których jedna połowa na świa- 
to, pogrzebowe obrządki, oraz inne nieuchronne brackie 
wydatki, druga zaś połowa, na inne publiczne, przez sla- 
chetny magistrat rozrządzić miane potrzeby obracać. się be- 
dzie, 30, Gdyby zaś teratniejszéj. ustawie bractwo to po- 
słuszne nie było, lub też z przychodzących do cechu. kto- 

kolwiek magistratowi o dępaktacyą zaskarzył się i onejze 
dowiódł, w takowym razie magistrat winą grzywien 100, 
do kassy swojćj zapłacić powinną ukarze. , 31, Nie będzie 
się godziło, odtąd przewiniającego w bractwie karać na pi- 
wa lub innych likworów dla braci cęchowych kupienie, 

gdyż to jest przyczyną pijaństwa i próźnowania, ale na pie» 
niądze, które na wyżej rzeczone publiczne potrzeby obróco- ' 
me bydź mają. 32. Majstrowie Katolicy i Dyssydenci bra- 

* > 
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etwa tego uczniów bądź którejkolwiek religii brać i na na- 
uke przyjmować obowiązanymi będą. 33. Rtórzyby zaś 

 majstrowie szynkiem trunków lub innym kunsztem odtąd 
się bawili, takowi bractwo to utracą i już do niego nale- 
zec nie mogą. 34. Gdy częste przez majstrów zawody w 
ugodzonćj i obstalowanćj robocie zdarzać się zwykły, prze- 

_ *to gdyby który majster na czas ugodzony wygotować nie- 
miał roboty, takowy do starszych bractwa zaskarzony kara- 
nym bydź powinien; gdyby zaś zawiódł sam starszy z bra- 
etwa, albo starsi sprawiedliwości za zawód nie uczynili, 

w takowym razie za udaniem się obywatela do magistratu, 
magistrat tak na zawodzącego, jąkoteż i starszych sprawie- 
qdliwości nie czyniących wine rozciagnie i zadosyć uczynie= 
nie nakaże, Podobnież obywatel tegoż miasta gdyby obstalo- 
"wanej i wygotowanećj roboty bez słusznej przyczyny do 
majstra przyjąć i wykupić niechcial, zaskarżony do magi- 
stralu karze podlegąć będzie; w zakontraktowanćj robocie 

"gdy się kto pokrzywdzonym będzie sądził, do magistratu 
udać się, a magistrat skargę zważyć i rozsądzić ma. 35. 
Majster każdy gdy sukna postaw rozwije, powinien maj- 
Btrowi na to postanówionemu toż. sukno okązać i bez obej« 

| rzenia tegoż majstra z ramów nie zdejmować pod winą 
złotych 3; a gdyby ustanowiony do obejrzenia sukna maj- 
ster wézwany tego nie uczynił, równćj karzę podpadać 
będzie, majster zaś do obejrzenia sukna wyznaczony, po- 

winien będzie każdy postaw sukna sprawiedliwie obejrzeć, 
„podr winą jakowa przez cech uznana będzie; gdyby zaś 
któy majster postaw sukna do folusza bez znąku brackie- 
go posłał, winie złotego jednego; ten zaś który postaw 
nieda do garbowania gdy go foluje, karze żłotych trzech 
podpadać będzie. 36. Gdy cechmistrzowie znak zejścia się 
do bractwa roześlą, wszysey majstrowie, wyjąwszy złożo= 
mych chorobą, lub z domu_ oddalonych, stawić się powinni. 
Ktoryby zaś obesłany do bractwa w dobróm zdrowiu zo- 
stajacy, lub też w doinu znajdujacy się, nie stanął, oraz 
jezeliby który znaku do drugiego brata nie odesłał, albo za 
obesłaniem cechmistrza którykolwiek wezwany do niego nie 
„stanął, w kazdém z wyższych z osobna przestępstwie wi- 
nie złotych trzech do kassy brackićj zapłacić mianćj podpa- 
dać będzie. 37. Gdyby który z majstrów tu ztąd chciał 

„Się wyprowadzić, a ostrzegł sobie prawo majstrostwa, to 
mu ma bydź pozwolono do roku jednego; gdyby zaś wy- 
prowadziwszy się z Poznańia w przeciągu roku jednego tu, 
niepowrócił , podówczas bractwo utraci, a w późniejszym 
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czasie choćby: powrócił, powtóre do bractwa wkupić się 

za opłaceniem równćj summy złotych połskich dwie
ście po* * 

winien będzie złożyć.**) 
' 

-' Braciwo krawieckie. 1 to. bractwo sięga dawnością 

swoją wieku 14. lub początku 15. Już. bowiem przywi- 

"lej Kazimierza Jagiellończyka z roku 1483. dany kupcom , 

handlujacym suknem , karci krawców poznanski
ch 0 to, ze 

prawa pierwszych nadwerezali. Z tej też epoki posiadało 

bractwo krawieckie statut w niemieckim języku pi
sany. — 

Zaden z cechów poznańskich, wyjąwszy kupieckieg
o , nie- 

miał tak niebezpiecznego nieprzyjaciela w Zydach, j
ak cech 

krawićcki. Zydzi bowiem od wieków wydzierali Chrze- 

ścianom w Poznaniu zarobek 2 krawiectwa pochodzący. 

W r. 1593. dnia 27. Sierpnia wyjednali sobie u Zygmun- 

ta IM. przywilej, w Gdansku datowany, w którym mo- 

narcha ten dozwalał im bez przeszkody trudnić się rzemio- 

słem krawieckiem. ~ Z tego powodu bractwo krawieckie 

wy toczyło przeciw nim proces i uzyskało w t. 1597.
 wyrok 

sądu assessorskiego w W arszawie feria secunda a
nte festum 

ascensionis Domini proxima, którym krawcom £Zydom za- 

kazanem było surowo robić suknie dla Chrześcian ; dozwo- 

lono im atoli robić szaty dlą swoich współwierców.  Zyg- 

munt MII. rozkazem wydanym roku 1598. feria secunda 

post Dominicam reminiscere proxima zalecił Hieronimowi 

Gostomskiemu, wojewodzie poznanskiemu , aby wyrok ten 

ściśle wykonanym został. Cech, czyli bractwo krawieckie, 

mimo tego wdzierąnia się (Zydów w jego prawa; należał 

zawsze do najliczniejszych bractw” miasta Poznanią. 
Jeszcze 

w roku 1755., a zatem w czasie kiedy już mnóstwo
 wiel- 

kie Zydów trudniło się krawiectwem, w czasie, W któż 

xym Poznan ani czwariej części ludności swojćj za panó- 

Y 
: i » 

4) Bractwo snkiennicźe było w Poznaniu w 16. wieku
 dość liczne. 

Około roku 1570. byli tu następujący sukiennicy, sami prawie 

Polacy: 1. Alexy Łubianek, 2. Macićj Chobieński, 3. Bartto- 

mićj Słowik, 4. Stanisław Uniejewski, 5. Jan Droml
ik, 6. Ste-\ > 

fan Czałnek , 7. Orlowski, 8. Łabęski, 9. Andrzćj Kaczinarz, 

10. Kurek, 11. Wiśniewski, 12. Matyskowa , 13. Jakób Naka- 

pała, 14. Andrzéj German, 15. Pawełek, 16. Szymon Lasek, 

17. Walenty Ozmina, I8. Mikołaj Gajewski, 19, Fran
ciszek Re- 

dar, 20. Jakéb Czwerda; 21. Jaklewa, 22. Błażć
j Jarawa, Prócz 

tego byli sukiennicy na Chwaliszewie, Śródce i innych ju
ryzdy- 

cyach. Rzecz uwagi godna, że w'18. wieku rzemiosła tak ży- 

skownego już się Polacy wcale nie chwytali. 3 

D 
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wania Żygmuutów nie posiadał, bractwo kaawieckie skła- 
dało się z następujących trzydziestu członków: 1, Stefan 
Stroinski, razem ławnik miasta ; 2. Józef Raszkowski, 3: 
Kazimierz Jabczykowski, 4. Tomasz Krajczewski, 5. Józef: 
Wroniecki, 6. Jan Gall, 7, Walenty Klinicki, 8. Antoni 
Zeołądkiewicz, 9. Jakéb Endeman, 10. Jan Werner, 11, 

„łózef. Starosielski, 12, Jan Fonholm, 13. Maciej Górski, 
14, Michał Betyk, 15. Jan Albrechtin, 16, Franciszek Zoe 
łądkiewicz, 17. Jan Roer, 18. Antoni Jagielski, 19, Jan 
Korn, 20. Jan Ulman, 21, Szymon Niciaszkiewicz, 22, 
Jan Zołądkiewicz, 23, Gaspar Chwiałkowski, 24. Albert 
Leski, 25. Jan Reke, 26. Jan Ryk, 27, Jan Panl, 28. 
Tomasz Cichocki, 29. Macićj Osłowski, 30. Stefan Grec. z 
Prócz tego byli krawcy chrześciańscy na Chwaliszewie i 
innych przedmieściach. za: eZ 

Bractwvo, krawieckie posiadało kilka ustaw; z. tych naj 
zupełniejszą jest owa, którą mu magistrat w roku 1658, 

„aadął, a Jan Kazimierz tegoż roku dnia 13, Marca w Ware 
szawie, potwierdził. Treść tćj ustawy jest następująca ; 
„l. Czeladnik chcący zostać mistrzem młodym, powinien 
u mistrza jednego rok, i sześć. niedziel pracować i do bra- 
ctwa się. zapisać. 2. Zaden towarzysz cztery niedziele 
przed świętami uroczystemi, lub jarmakiem sztuk porzucać 
nie ma. 3, Towarzysz, któryby przywędrówał z Krako- 
wa, Lwowa, Wilna lub zkadkolwiek, a chciałby zostać 
bratem w Poznaniu , nie. robiwszy u jediego mistrza rok i 
6 niedziel, takowy za uproszeniem ludzi. zacnych powinien 
złożyć do skrzynki brackićj grzywien polskich dwadzieścia. 
4. Tenże nowy brat ma okazać listy urodzenia i wyuczenia 
swego; a przy pisaniu sztuk mia dać Śniadanie poczciwe dla 

„mistrzów. 5, Powinien okazać. mistrzom stołowym i przye 
siężnym rzemiosło swoje, jak go się nauczył, jakoto: kape, 
ornat, dalmatyke, suknię kapłańską, kaptur mniski, delią 

' gonczą, na konią i sukienkę gończą, trzy namiotki, jeden 
o jednym, drugi o dwóch kołach, trzeci o jeduém na kwa- 
drat kole, lamkę chłopską, kaptur o dwóch głowach , su- 
knią białogłowską z fałdami, suknią z glankiem, kabat i 
ubranie, płaszcz doktorowski; także na pytania: wiele To- 
kei. na którą sztukę trzeba, wiedzieć ma. 6. Gdyby ten 
młody mistrz nie uczynił dosyć sztukom przez większą: po- 
łowę, powinien wszystkie poprawić, a gdyby jednéj lub 
trzech nie dobrze okazał i ich poprawić nie chciał, powinien 
odkupując je, ed pierwszej zaotych jeden, od gadanćj gro- 
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szy 14 zapłacić, 7. Takowy mistrzem zostając, dokazawsty 

* sztak przed daniem ma bractwa, powinien exnuńc do skrzyn- 
ki brackićj wstępnego złotych trzydzieści, do kaplicy bra- 
ckićj pół kamienia wosku, pósłowi brackiemu groszy Sześć 
złożyć; dopóty zaś nie ma bydź za brata poczytan, aż sztu- 
ki powinne w bractwie odprawi, - kolacyą na .wszystkich 
braci sprawi, którą wolno mu odkupić wedle uchwały bra- 
ckićj. To uczyniwszy starsi prezentować go zacnie sławnej 
radzie poznanskiéj i o miejskie prawo z nim żądać mają, 
któremu rzemiosła robić nie woliio, aż po. przyjęciu prawa 
miejskiego. 8, Któryby młodzian bratowę, wdowę lub pan= 
nę, w stan małżenski żądał, nizby sztukę odprawił, ód po- 
łowy sztuk i pieniędzy do brackiéj skrzynki, także od kos 
łacyi, którąby miał dla wszystkich braci dać, ‘wolen bydź - 
ma. Śniadanie jednak dla braci uczciwe uczynić, posługi 
kościełne i brackie odprawić, trzy funty wosku do kaplicy 
brackićj oddać powinien. 9. Każdy mistrz wyuczywszy 
Się u ojca, lub innego mistrza, zostając mistrzem ma pokas 
zac rzemiosło swoje, to jest, kabat i ubranie a uczyniwszy 
śniadanie przysiężnym odda do kaplicy trzy funty woska 
i służbę kościelną odprawi, potém od wszystkiego wolen 

' bydź ma, 10. Każdy chłopiec, chcący się uczyć rzemio* 
sla krawieckiego powinien listy rodzenia swojego okazać, 
trzy lata się uczyć, a wypróbowawszy go mistrz przez 
niedziel cztery, ma go potém dać wpisać pod winą pół ka 
mienia wósku, ten zaś chłopiec wpisanego do skrzynki bra-. 
ckićj złotych trzy, od wpisania złotych 6 da¢ ma, 11. Chto- 
piec chcący się uczyć krawiectwa powinien się trzy lata 
tego rzemiosła uczyć, 12. Każdemu mistrzowi wolno che 
wać trzech chłopców. 13. Mistrz trzymający u siebie wia* 
domie chłopca podejrzanego łoża, ma dadź kamien wosku 
i chłopca odprawić. 14, Zaden brat nie ma chodzić po mie 
ście, po kamienicach. i sukiennicach szukając roboty, pod 
winą kamienia woski. 15, Zaden brat nie ma robić w 
Niedzielę i' święta uroczyste pod winą kamienia wosku, 
wyjąwszy na pogrzeb i wyjazd, ale wtenczas musi się e- ' 
powiedzieć panom starszym i pauń burmistrzowi 16. Za- 

_ den mistrz nie ma więcćj jak czterech towarzyszów i pią- 
_ tego ucźnia chować, pod winą kamienia wosku, wyjąwszy 
gdzieby potrzeba koronna była; w takim razie winien sie. 
zgłosić do starszych. 17, Gdyby brat na wendecie lub in- 
nem miejscu znalazł przedawane suknie polskie lub niemiec» 
kie przez sztularzów tu w mieście, także i przez Żydów 
robione (krom jarmarku) ma z miejskiemi sługami z rozka- 

1 



zu urzędowego przydanymi zabierać, 18. Nie. wolno: kras 
marzom lub kramatkom, ani też komu ionemu robić ubio- 

rów do krawców należących; jakoto czapek, kapeluszy 
męzkich i bialogiowskich sztepowana robótą, prócz fałdzi- 
stych i pilśsniażych« 19, Kuśnierze, kuśńierki także i inni 
rzemiosła krawieckiemu przeszkadzać, czapek bialoglowskich 

(tak na urząd jako i na przedanić na jarmark, lub na targi 
robić nie mają, które gdy się ukażą u hafterzów; Zydów 
lub kógo innego (oprócz. haftowauych złotem) zabierać ż 
miejskiemi słagami wolno, za dozwoleniem jednak pana, 
burmistrza. 20, Mistrzów młodszych czterech do posług 
brackich kościeliych i miejskich bydź ma; z których gdy 
któży powinności swej omieszka; ża każdy raz winy 12 gr 
das 21. Podczas ognia powinnością tych czterech młod 

„szych jest; wziąść od panów starszych weborki, z niemi 
- iść bronić ógiuiaz pod wińą pół kamieńia wosku. 22. Pó 
nowej elekcyi rady mają bracia z pośród siebie. obrać czte* 
rech mężów, ich sławnej oddać radzie;' z których sławna 
rada naznaczy dwóch ptzysiegtych, a ci uie mają mieć mo- 
cy nad rzeczami pospólstwa. krawieckiego im do używanią 
należącemi, krom woli wszystkiego bractwa, 23. Majstró- 
wie prżysiężni; gdy urząd przyjmują, powinni inwentarz 
wszystkich rzeczy tak brackich, jako i kapliczńych spisać 
i weryfikować, a czegoby brakłó, mają o to czynić z prze« 
'szłymi przysiężnymi, 24. Pierwszy z przysiężnych mistrzów 
po objęcii urzędu na pierwszćj żchadzce powinien kazać 

. dla braci ezytać wilkur, a gdyby starszy ża trzędu swegó 
tego nie uczynił; po wyjściu urzędu następujący starszy 
karać go ma ćwiercią kamienia wosku. 25. Ci przysiężni: 
starsi dwie niedziele przed elekcyą powinni rachuiek uczy* 
nić z pieniédzy i rzeczy btackich, którzy po pół roku skrzyń 
kę i brackie rzeczy aż do nowej elekcyi chówać mają. 26, 
Niema bydź Żydom dopuszczóne bractwa stanowieńie mię- 
dzy sobą; starszych i skrzyrike mieć, chłópców uczyć, 
rzemiosło krawieckie: robić; oprócz swojćj roboty, 37. Wol- 
no bratu każdemu z robotą swoją jechać na jarniarki “pio 
wszystkich miastach duchownych, ślacheckich , któlewskich 

| po całej koronie. 26. Gdyby który brat Zydom ich robo- 
tę blawatną do sklepów robił, także stkuie męzkie i bia- 
łogłowskie, karan bydź ma kamienieńń woski, a gdyby się 
bronił ;-żłożenient ézeladzi. Inne artykuły tój ustawy, ja- 
ko imnićj ważne opiiszcżam, Potwierdzali ją królowie pol- 
sey: Michał, dnia 10. Kwietnia 1670, roki w Warszawie ż 

Jan Ii, -duia 13. Czerwca 1681, toku w, Warszawie} 
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August IŁ dnia 4, Styćznia 1718, roku w Warszawie; 
Stanisław August dnia 21. Czerwca 1766. roku, Kommis- 

sya dobrego porządku przepisała bractwu krawieckiemu 

"nową ustawę, która z resztą z ustawą z roku 1658. zga= 

dza się prawie we wszystkiem, wyjąwszy to; że Kome 

missya zastiżega, aby. majstrowie, Katolicy i Dyssydenci, 

bractwa tego ucanidw którójkolwiek bądź religii brać na 

naukę i przyjmować obowiązani byli i aby majster Żadem 

kunsżtu tego innym kunsztem, lub szynkiem trunków od- 

tąd się bawić nie mógł, pod utratą bractwa, Przydać tu 

„jeszcze muszę, że w 16. i w 17. wieku nazwiska ktawców 

poznańskich, w aktach miejskich zachowane są polskie ; 

bylito zatem sami-Polacy; w 18. wieku, zyyłaszcza począ- 

wszy od panowania Augusta II, znajdowalo się w tém 

bractwie już wielu Niemców 

; Bractwo szewskie. Szewcy byli w Poznaniu już w 

środku 13. wieku. Przemysław II. przywilejem roku 1280. . 

miastu danym, nadaje temuż miastu między innemi także 

jatki szewskie (apothecae sutoram) ; niewiadomo jednak- 

że, czy w. owym czasie już bractwo”stanowili. “ W 14. 

atoli juz wieku tworzyli bractwo, któremu Wiadyslaw Ja- 

giello przywilejem roku 1386. danym pozwolił postawić 

jatki pomiędzy fatkami haudlerzy sukna a jatkami pie= 

karzy. Bractwo szewskie posiadało zapewne swój statat 

w 14. i 15, wieku, ale ten nie doszedł czasów, naszych; 

najdawniejszy statut, który bractwo to posiada, pochodzi z 

roku 1555.1) i brzmi jak następuje: „Ustawy i prawa 

bractwa, szewskiego od starszych tegoz rzemiosła. dawniej 

trzymane i zachowane z woli i rady panów radnych mia- 

sta Poznania każdy rok, to jest, na każde suchedni w bra- 

ctwie, aby były czytane, zachowane i od żadnego brata SE 

ucznia nie były przestępowane, ale żeby pod winą-i kara- 

niem były strzeżone, Jeżeli który czeladnik dwie zupełne 

lecie u jednego mistrza lub brata robiąc i cnotliwie się za- 

chowniąc; chciałby mistrzem żostać i mistrzostwo swe 6= 

kazać, tedy mu odpuszczono ma bydź ; wyjąwszy; izby by- 

ła wdowa albo uboga mistrzowa, którąby cheial pojąć, te= 

dy nie na lata, lecz na umiejętność rzemiosła i na dobre /, 

obyczaje bydź ma’ wzgląd. Ma’ przyjść przed: wszystko © 

\ 

1) Statut, czyli ustawę tę nadał bractwa szewskiemu niagistrat f e- 

ria sexta ante festum “sancti Adaiberti 1555.5 

potwierdził ją tegoż roku Zygmunt August na sejmie piotrk
owskime « 



bractwo i o skórę kir okażanin rzemiosła wolno mu będzie 
"prosic, a skutek okazawszy do bractwa przyjść ma i bra- 
'ctwa od nich żądać. A. gdy sztukę czynić chce, ma przed 
starszymi sztukę krajać, sktajawszy w Sobotę wygotować, 
potém w Poniedziałek począć z nićj robić, w tymże tygo- 
dniu doszyć, w przyszłą Niedzielę przed wszystkiem bra- 
ctwem okazać; jeźli godzien przyjęcia, niech przyjęty bę- 
dzie. Występy żaś te są w sprawianiu skóry ku sztuce: 
najpietwćj, jeźli skórę źle wymazał, potém jeźli ją źle zgo- 
jtował, albo skrzywił. Młody zaś mistrz, który juz sztuke 
uczynił i przyjęty jest, aby najpierwćj dał grzywnę na: | 
wosk, poteut mistrzom starszym groszy 6, a gdy już mi- 
strzem zostanie, tedy tegoż roku listy doskonałego wyćwi= 
czenia i swego urodzenia ma okazaé pod karą tą: pierwsze- 
go roku jeżeli zamieszka okazać list 12 groszy; drugiego 
roku kamień wosku ma do bractwa dać, pisarzowi też od 
kazdego listu czytania inlody mistrz grosz ma dać, Gdy 
mistrzewicz mistrzem chce zostać, jedno z tych uczynić 
ma, albo sztukę czynić, albo słażyć, jeżeliby takowy nie 
miał ojca, albo matki, u inszego się mistrza wyuczy, do 
bractwa mu nie trzeba nic dawać i za mistrza przyjęty .be« 
dzie, Jezeliby. dzieci mistrzowskie pojmowały się mająć 
oboje część bractwa, nie więcćj tylko cztery grosze star* 
Szym mistrzom dadzą, także i inszy młody mistrz, jedi 
 mistrzótynę pojmie, pół bractwa z nią weżmie. Jeżeli też 
uczeń bractwa 'poznańskiego mistrzem będzie chciał bydz, 
pół bractwa tylko ma dać, Także, który się w tém mie- 
ście wyuczy a mistrzównę pojmie, bractwo wólne ma mieć, 
Jeżeli który mistrż z inszego miasta przyjechawszy; tuby 
chiał mięszkać, sztukę czynić i okazać czasu swego i wszy~ 
stkie inne podatki ustańowione i sztukę pedjąć powinien 
będzie. Ktérykolgviek z czeladzi mistrzem chce bydź , na- 
przód aby jatkę własną miał, bo bez téj wistrzem bydź nie 
moze. Jatkę łepak tylko kupić ma tę, która pierwćj w 
bracrwie spodziewana jest i w księgi brackie wpisana, od 
“ktérego wpisania ten kto jatkę spowiada pisarzowi ma dać 
"grosz, która nie potajemnie, ale z wiademością mistrzowską 
‘ma bydź tarzowana i zapłacona w bractwie z. wszystkiemi 
narzędy, które są ku rzemiosła potizebne. . Jeżliby kto ina~ 
czćj przedawał, żaden nie będzie mógł kupić. Zeby żaden 

_, Mistrz nieśmiał batéw indzićj kupować, a do Poznania je na' 
przedaj przywozić, ani ztąd na targi, ani na jarmarki Ża- 
den mistrz z Kóty niechaj nie jedzie ped winą pół kamie- 
nia wosku. Aby żaden nieśmiał rzemiosła robić, ażby pier- 

x i \ ; 
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wćj miejskie prawa; potem bractwo i własną jatkę miał, 

przeto, jeżeliby który takowy był, to jest, partacz, aby 

avi we wsi, ani w. ziemiańskich domiech, ani na przedmie- 

Ściu, ani -w mieście nigdzie okolicznie około miasta w mili 

nieśmiał robić. A że wspólna pracą w szukaniu pożywie», 

nia wydaje się, aby garbarze, w każdy tydzień tray razy, 

w Poniedziałek, w Środę i Piątek, każdy dzień trzy. go- 

dziny skóry wołowe, krowie, kozłowe, cielęce, skopowe, 
nie mokre, ale dobrze wysuszone do jatek swych na prze- 

daj wynosili. Białoskórnicy: też skór białych ząszowych 

(sic.) dostatek aby miewali na potrzebę ślachiy i wszystkiego 

pospólstwa. Gdy jest własna rzecz. szewcom wyprawiac. 

sobie skóry, którzy chcą, aby mieli przodek w kupowania. 

skór na targu przed garbarzami i żeby garbarze wtedy. ku- 

powali, gdy juz szewcy ku potrzebie z wagi nakupią, tak- 

że, aby mogli pierwćj kupić popielu, albo dębu niż garba- 

rze, Aby młodsi w święta ustanowione od kościoła świe-- 

ce palili i gasili, a jeźli kiedy omieszkają, pół funta wo= 

sku każdy z: nich winy dać. ma, żeby klucze do starszego 

hyły odniesione pod takąż winą. Jeżeli który -mistrz mszy. 

Zalohnéj zamieszka, półgrosza iżby odłożył, a te msze by». 

wać mają w każde suche dni na czas od starszych mistrzów 

wydany, taż kara gdyby który umarłego brata do grobu - 

i'zaś przyjaciół jego do domu nie adprowądził , kary pół- 

grosza, a któryby mistrz w suchedni na żałobnych mszach 

nie był, winy pół funta wosku dać ma. Aby ten mistrz, 

który był obesłan a nie przyszedłszy aż się sprawa pocznie 

do bractwa, był karan funtem wosku; także krtóy nie wzią- 

“wszy odpuszczenia od starszych 'w sprawie śmiał wyniść, 

* toż samo który zaręczon a wzywan bywa, żeby: dość u- 

czynił, a na toby nie odpowiadał, Ktéryby od starszych 

wezwan nie był posłuszny, albo ich rozkazami, wzgardził, 

wielekroć się tega dopuści, tyle funtów wosku niech odkła- 

da.' Aby żaden mistrz tegoż tzęmiosła nieśmiał przez po- 

sla miejskiego do wójta pozwać pierwéj, niźliby nań ska- 

rzył przed starszymi pod funtem wosku, pod tąż winą ża” 

den tajemnic z bractwa wynosić nie ma, tudzież przymo- 

wek, zwad, bicia, aby się nieśmiał ważyć pod winą pot. 

kamienia wosku, ilekroć wystąpi. Aby żaden mistrz do 

bractwwa nie przychodził z prokuratorem za pieniądze rzecz 

sprawującym, a któryby mistrz żony nie miał, na każdy 

rok, jako jćj dlugo nie pojmie -12 groszy 'winy dać ma, 

‘Zaden mistrz z ludźmi podejrzanymi w gry kart: lub kostek 

etc. wdawać sie nie ma pod sześciu funtów wosku: Winą, 
> 

By, 
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także 2 czeladnikiem swego rzemiosła, pod, takąż. winą, 
Aby dwaj mistrzowie od starszych naznaczeni u czeladzi w' : 
każdą zchadzkę bywali pod winą dwóch funtów wosku 
od każdego, a mają chodzić przez kwartał cały. - €zeladnik, 
który po rąchowaniu robić u mistrza będzie, ma dotrwać az 

> do kwartała, a jeźliby jaką krzywdę miał, mą przed bra- 
ctwem nań skarzyć a mistrzowie karać go mają, 'jeźli któ- 
ry towarzysz nie w czasie odejdzie i jeźli się żaś wróci u 
niego ma robić, Upory i zbytki czeladnie mają bydź kara= 
ne przez mistrze od starszych na to wybrane. Jeżeliby 
który czeladnik u mistrza na robotę wziął; ma mu to wszy 
stko odrobić i żeby mu się nie godziło pieniędzmi inszemi. 
wyzwolić, to jest, od inszego mistrza wziętemi, chyba te- 
mi, któreby od swoich rodziców miał, też nie może ro~ 
bic u inszego, ażby pierwej za wszystko dosyć uczynił 
temy, u Którego wziął na robotę, jeźliby mu który mistrz 

_inszy pieniędzy pożyczył, mistrzowi zapłacić ma i będzie 
Karan kamieniem wosku, Mistrz , który nie opowie czela- 
dnika swego, iż nie robi w poniedziałek, albo w inszy | 
dzień powszedni, funt wosku winy da. Czeladnik swawol- 
ny a próźnujący miejską karnią karan bydź ma, a uporny 
bardziej, Gdy: czeladnik w Pomiedziałek świętuje a mistrz 
jego za ten występek karać go. będzie, ktoby mu w tém 
przyganić chciał , da kary za to dwa funty wosku. Jeżeli - 
mistrz czeladnika” posadzi cztery niedziele przed wielkiem 

_rachawaniem, z takowym czeladnikiem aż w wielkie racho- 
wanie rachować się ma, które cztery razy do roku bywa; 
gdyby posadził sześć niedziel przed wielkiem rachowaniem’ 
tha z nim rachowanie uczynić we dwie niedziele, gdzie też 
wolno będzie towarzyszowi zostać u tego majstra, lub nie, 
Strawe uczciwą i. myto u mistrzów czeladź mieé ma. Aby 
żaden mistrz nie więcćj. czeladzi chował, jedno dwóch to- 
warzyszów. a dwóch chłopców. Którykolwiek mistrz ucznia 
starszym nie opowie, a przyjmie jego, funtem wosku ka- 
ran będzie, którego gdy przyjmie, ‘ma go wziąść na pio- 
bę na dwie niedzieli, który jeźli się podoba ma bydź przy- 
jęty na trzy lata, a któryby się chciał skupić, najmniej się 
rok uczyć musi, który gdy już minie, majstrowi ma dać 3 
grzywny 'pierwćj, niźli spuszczon będzie, Jeżliby się też 
dwie niedziele uczył, a chciał sie skupić, ma dać dwie 
grzywny mistrzowi syyemu. Mistrz też gdy ucznia wyu- 
czy przed bractwem ma jego spuścić, a że dosyć uczynił, 
ma dać o nim świadectwo. Uczeń gdy odejdzie od majstra 
swawolnie , bractwo i czas utraci, którego zuchwałstwo 
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mistrz ma osławić przez list okolieznié po miastach i. mie- 
Sciech, Przeto jeźliby uczeń. od mistrza swego krzywdę miał - 
jaką, starszym to opowiedzieć ma, którzy się: o to pilnie 
starać maja, aby. młodzieńcy bez przyczyny swawolnie się 
nie błąkali albo nie odchodzili. Uczeń: powinien, bractwu 
dać pół grzywny, a'jego lermistrzowi. -(Sebrmeifter) ma bydź 
z tej: pół” grzywny wiardonek , | a z tego, wiardunku. (Sabre 
Danf). mają sobie: brać starsi mistrzowie dwa grosze, Ja- 
tka żadna szewska nie ma bydź przedawaną inszemu czło- 
wiekowi, jedno mistrzowi rzemiosła szewskiego, Białoskór- 
nicy, aby też wynosili towary swe na przedaj na miejsce 
im od rady wyznaczone. Gdyby który: mistrz namawiał 
czeladnika przed rachowąniem do siebie od innego, majstra, 
ma bydz karan’ pół kamieniem wosku, Robota ma bydź 
ogledy wana od starszych mistrzów, na (każdy miesiąc i ma 

bydź brana, która źle zrobiona, i mają karać; a odmawia- 
jąc towarzysza mistrz. ma bydź karan’ pół kamieniem wo- 
sku, Czeladnik lub towarzysz, albo też dziewka, którzy- 
by się nie uczciwie, albo nie wiernię zachowali w domu, 
nie mają bydź chowani od żadnego mistrza, a takowy mistrz 
odprawający i i wiedzący, iżby go chciał drugi mistrz przy=' 
jac, ma go ostrzedz, pod winą gr. 12, Zygmunt August 
w. potwierdzeniu tej ustawy mówi dalej, że w Poznaniu 
znajduje się wielu szewców, którzy nie przyjąwszy ani bra- 
ctwa, ani miejskiego , rzemiosło pokątnie prowadzą; tych 
więc zaleca monarcha imać cechmistrzom i po karę do ma- 
ią odsełać. Zygmunt III. potwierdził powyższy statut 
dnia 5, Czerwca 1592. roku. Statat ten obowięzywał tak 
szewców, którzy obuwie dla męzczyzn robili, czyli męzkich, 
jakoteż tych, którzy obuwie dla kobiet robili, czyli dam=. 
skich, Dla dych ostatnich wydał magistrat w roku 1633. 
poniższą ustawę, którą Władysław IV. tegoż roku feria 
quarta pridie festi Sanctorum Fabiani et Sebastiani potwier- 
dził „1 W sztukach trzech mistrzowskich syn mistrzo- 
wski, także też i wdowa i córka mistrzowska, gdy w 
rzemiośle zostawa, nie mają bydź obowiązani, lecz tylko 
dawszy bractwo obesla¢, + mają się opowiedzieć , ze chcą 
mistrzami „zostać , a panowie starsi o kolacyą jako i kiedy 
ją dać mają opowiedzą i przydadzą im jednego brata z bra- 
ctwa, który nowego mistrza prowadzić będzie według zwy- . 
czaju po kolacyi w bliską Niedzielę dziesięć szeląców po- 
łożyć na stół i o sztuce mistrzowskiej tam mu opowiedzieć, 
że ma mieć skórę dobrą jałowiezą , którą chędogo wystry- 
chować i zchędożyć powinien, a w Czwartek. przyszły bra- 



etwu okazać, na którćj skórze położy sty urodzajne (uros 
' dzenia) i wyuczenia; tamże tegoż dnia powinien będzie z 
tej skóry parę palynek z: rogami przykroić, którą sztukę 
ma w Piątek i Sobotę zrobić, a w Niedzielę wszystkiemu 
zgromadzeniu bractwa pokazać, a jeżli się skaza jaka w ro- 
kócid znajdzie, tylekroć pięć szelągów winy powinien odło* 
żyć, a przy listach groszy 15. 2. Każdy mistrz ma się 
starać , aby w Swoim warsztacie stateczną kazał robić. ro- 
botę, lub na korce; lub na łabie, pod winą pół złotego, 
gdyby się u koga nie stateczna znalazła robota, 3. Każdy 
mistrz i towarzysz powinien bydź na usłagach kwartalnych 
wy kosciele u's. Marcina, także i wdowy, pod winą grom 
szy 3, a towarzysz pod winą grosza, która wina ma się 

do skrzynki brackićj oddać, 4. Kiedy towarzysz przywe- 
druje, tedy onemu: towarzysze roboty nastręczać. nie mają, 
ale do starszego mistrza religii katolickićj iść mają, pytać 
go jeźli mu rokoty: popatrzyć 'mają,' albo.nie, a on mistrz 
sprawę da, jak się mają sprawować, a ilekrochy to prze: 
stapili, winą mają bydź 10 szelągów karani, + 5. Stósując 
się do praw temuż bractwu roku 'Ł586., a 'szezególniej 25. 
artykuł według: teraźniejszćj melioracyi, ażeby: żaden szewc 
bractwa szewskieg go poznanskiego „ tak Polak jako i Nie- 
uniee 5 nie ważył się rzemiosła patenniczego:„ także i paten= 
nicy, czeladnika rzemiosła szewskiego chować: i do roboty: 

- swćj zażywać, któremu to kractwii: szewskiemu, tak naro- 
du polskiego, jaka i niemieckiego: wedłag innych miast 
wolnych i w. dobrym porządku pózystąnka - sporządzonych, 
niema bydź wolno na przeszkodę rzemiosła patenniczego pa- 
_tenkéw jakimkolwiek wymysłem, okrom pantofli męzkich, 
ma urząd w domu u nich obstalowanych, których nie po-~: 
winni będą ani w domu wywieszać, ani na mieście, na ja- 
kiemkolwiek miejscu jawnie j potajemnie przedawać; robić, 
ani ż patenkami; albo z pantoffami handel prowadzić, alba 
też przekupować, gdyż świec trzewikami, a*patennik wsze- 
lakićj roboty patynkami i pantoflami kontentować się po- 
winien, a ktoby się ważył naprzeciw artykułowi temu wy= 
kroczyć, tedy daje się władza starszym. patennikom przez 
czeładź miejską taką robotę zabierać i połowę do śpifala 
Hazaretu, a drugą połowę. bez wszelkiej zwłoki do bractwa: 
oddać, z zachowaniem jednak urzędówi naprzeciw takiemu 
występcy wolnćj kary. 6. A ze częste skargi bywają od 
stanu rycerskiego, miejskiego i wszelkiej kókdyćji człeką z 
strony roboty patenniczej, którą z przyległych miast i in= * 

"szych zagęszczając tuteczną , ma jarmarki do Poznania na 

ł 



przedaj przytwożą, tedy ustanawia się mocą artykułu tęgo 
dając moc bractwu patenniczemu wszystkę. robotę patenni- 
czą na przedaj przywiezioną tewidować i któraby nagany 
godną była zabierać i połowę do gpitala Łazaretu, a drugą 
do skrzynki bractwa obrócić, a każdy z nich z robota na 
jarmarki przyjeżdżający od roboty rewidowanćj powinien bę- 
dzie bractwu patenniczemu poznanskiemu zaraz dać kope, 
z którćj złoty, gdy zabierać będą, jeden do kościoła Boże- 
go Ciaża na wosk dla pomnażania chwały. bożej, a drugi 
złoty do bractwa bez wszelkiej wymówki oddać będą pe- 
winnićć — W roku 1649. znowu magistrat ułożył dia 
szewców nową ustawę; którą Jan Kazimierz dnia 20. Ma- 
ja tegoż roku potwierdził. Ustawa ta brzmi jak następuje: 
„,ł. Naprzód'w tym cechu na każdy rok cechmistrzowie 
dwaj, jeden z Połaków, drugi z Niemców mają bydź obie- 
rani i przysięgłszy każdy po pół roczu sprawować „ma swój 
urząd; mistrzowie młodzi na każdą Niedzielę i święto do 
służby kożćj świece zapalać i gasić i kincze starszemu beż 
odwłoki oddawać mają, pod karą funta wosku. 2, Powin- 
ni wszyscy bracia na mszach kwartalnych obecnie bywać, 
a który emieszka, ten groszy trzy, któryby zaś nie był, 
ten pół funtem wosku karanym będzie, 3, Któryby na po* 
grzebie brata umarłego nie byl, ten winy gr 6 na wosk 

* podpada. 4. Ze ten jest zwyczaj, aby było 16. braci do 
odprowadzenia brata do grobu; lub siostry; z których osmiu 
-powinni umarłego nosić do grobu, z tych, którzy nowo 
przyjęci będą do bractwa, insi ośmiu do świec i inszych 
usług aby obróceni byli, a któryby się nie stawił fant wo- 
sku da. 5. Aby garbarze skóry na tacg pewnych dni do 
swych jatek w każdy tydzien trzy razy wynosili wypra- 
wne ćobrze, 6. Ktéryby się z garbatzów, alko inszych 

, osób ważył wykupować, taki urzędowi 10 grzywien pod= 
pada. 7. Wolno szewcem, którzy chcą, aby skóry woło= 
we, cielęce i t. d..surowe wprzód przed garbarzami kupo- 
"wali, tąkże kupować do wyprawy potrzeby dębu, popiołn 
iinszych materyi. 8. Któryby z braci chciał sobie wypra= 
"wiać, tedy mu wolno będzie w samym tylko garbuzie 
szewskim, a nie w domu, lub gdzieindzićj, 9. Towarzysz 
rzemiosła garbarskiego , któryky chciał lub u szewców, lub 

u garbarzów robić, takowy ma bydź w obydwóch cechach 
za cnotliwego poczytany. 10. Aby z towarzyszów szew- 
skich chcący mistrzem „zostać w Poznaniu; wprzód opowie: 
„dzieć się ma panom starszym, a ci vyedług: zachowania das 
dzą mn mistrza, i potóm do robienia sztuk przystąpi; Sztu: 
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ki zsś na polską robotę, takówe są: Bóty safianowe, ezer- 
wone długie, na korku, w koło pasem obszyte; na pod- 
szywanii podeszwy, żeby równe sztychy były. Item bać- 
nagi z kapciami także ńa korku i w pas do koła. Item 
cieżmy żółte na korku dwa raży sztepowane z trżema gu- 
zikami i serdaszkami, także Sztepowanemi, ku czemu ten 
sposób zachowa. Naprzód skórę czerwoną przed starsze 
przyniesie grubą i piękną, którą jeźli starsi za: dobrą przyj- 
"mą, tedy z nićj też sztaki przy starszych zakroij a potem 
swą ręką zrobi, a ża każdy zganiony Sztych po trzy gro- 
sze odłoży. 11. Sztuki lepak w iiemiecką robotę takie 
bydź powinńy: para bótów do wody dwa razy szyta, trze- 
wiki dobre na całej korce, i tak sobie postąpi: skére wy= 
prawną ina pokazanie z nićj sztuk sobie kupi, z nią piżed 
wszystko bractwo Wystąpi i one pokaże, Dnia potem so- 
botniego tęż skórę przed statszymi skraje i żaraz w ptzy+ 
szły Poniedziałek z niéj robić pocćznie i w tylu. tygodnia 
robotę skonczy a w Niedzielę najbliższą przed całem bra- 
ctwem one wystawi, gdzie będą bracia występki w robo- 
cie upatrować i ganić i od sztychu ¢le położonego 3 gr. 
ma dadź; przy przyjęcia pare talarów odłoży ; w dyspozy- 
cyi bractwa zostaje, czy mistrz przyszły ma sztuki robić, 
czy też pieniężną summe odkupić, co hie na raty, lecz ex= 
nunc patatis powinien zapłacić i muszkiet dobry do wilku» 
Szu brackiego oddać, 12, Trży ray tylko do roku przyj- 
imują się mistrzowie: na Boże Narodzenie, na Białą Nie- 
dzielę i na $ Jan Chrzciciel. 13. Nowo: przyjęty mistrz 
tegoż roku list powinien swego urodzenia i wyuczenia po- 
kazać, inaczćj bractwo utraca, 14. Pojmująćcy z czeladzi 
szewską wdowę, lub ubogą mistrzównę, nie co do lat, 
lecz na obyczaje i «umiejętność mieć ma. od. panów braci 
względy, 15. Pojmnjący: córkę którego brata, wolen bę: 
dzie od lat dwóch zapisanych, ale do skrzynki brackićj 
da złotych 30 i-talar wstępnego.  Jatkę własną mieć po- 
winien i muszkiet dobry do bractwa kupić. 16, Jezeliby 
syn mistrzowski córkę tegoż rzemiosła pojął; mając oboje 
po części bractwa, tyle złotych piętnaście mają dać do bra- 
ctwa, a z tych starsi odbiorą sobie gr. 20.' 17. Jeźliby 
który mistr2 tegoż rzemiosła zkądinąd przybył a chciał ta, 
mięszkać; powinien bractwo przyjąć i wszystkie ' odprawić 
sztuki, a potóm kolacyą całemu bractwu wystawić. 18, 
Takowy czeladnik, lub towarzysz, powinien mieć swoją 

',  jatkę; która będzie wprzód spowiedziana, a nie żadną inszą. 
Te w bractwie mają bydź skupowane i takowy wprzód 

4 
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miejskie przyjąć prawo a potóm do bractwa przyjęty bydź 
ma, od którego przyjęcia pisarzowi: groszy 3 da; któryby 
zaś ż braci jatkę przedał, takowy nie powinien czeladzi 

chować, ani chłopca uczyć; ta żaś jatka, aby była przeda- 

wana w bractwie, inaczćj nichy nie Ważyło. 19. Aby ża» 

den z braci lub innych ludzi zkądinąd do Pozuania na prze- 

daj obuwia przywozić nie ważył się, a tómwięcćj Zydzi, 

Szoci, Ormianie, Litwa i insi tego bractwa nie mający ; 

takim ma bydź robota brana, gdziekolwiekby ją pokazał, 

bądź w rynku, ulicach, na przedmieściu, bądź. w ślacheckich 

dworcach; kamienicach, duchownych domach, gruntach i in- 
dzićj, z czego część do skrzynki brackićj, a część na ubo- 
gie obrócić mają. 20. Gdyby bractwa niemający, to jest, 

_partacz. który robotę swoją jawnie, lub potajemnie ważył 

się przedawać, takowemu, aby robota tak w ulicach , ryn- 

ku, na przedmieściach, jakoteż kamienicach, dworach śla- 

checkich lub domach duchownych i gdziekolwiekby się po- 

kazała przez młodszych przy czeladzi miejskićj i zamkowćj 
brana była. 20. Wolno będzie majstrom robotę zkadkol- 

wiek przywiezioną podczas j 

ją; jeźli zaś zła, to ją zabierać będą, a połowę do kościoła 

ha świece i połowę dn Łazaretu na ubogie dadzą. Od te- 

widowania zaś téj roboty, to jest, ód skrzyni gdanskidj, a 

od woza róboty litewwskićj, po zł. 3 na świece do skrzynki 

- brackićj odbierać będą. 22. Gdy towar: z daleka „rzemiogłu 

temu służący do Pożnania przyjedzie, osobliwie safian, ta- 

kowego towaru jeden brat na siebie samego ogółem targó- 

wać, ani zakupować nie powinien, tylko do siebie. braci 

innych do targu spółeczności przypuścić. 23. Gdyby który 
mistrz od starszych był do sprawy wezwany, a temu tpor- 

nie się sprzeciwiał, aby winy fant wosku popadł. 24, Tak- 

że któryby nieopowieduie z bractwa wyszedł; tćj karze pod 

legać będzie, ilekroć razy to uczynilby. Ani Polacy bez 

Niemców, ani Niemcy bez Polaków schadzek nie mają czy: 
nić; tymże sposobem czeładź polska i niemiecka, aby 0s0- 
bnych nie czyniła schadzek, i to pod karą. 26. Nie sta- 
wiający się w bractwie za obesłaniem w cechti winy gro* 
szy 3 brat taki odlozy. /W kwarłalne zaś schadzki pół 
funtem wosku karan będzie, 27. Aby żaden brat drugiego 
nie ważył się przed urząd pozywać przez sługę miejskiego 

o krzywydy brackie, pókiby się na onego w cechu brackim 
nie oskarzył, a to pod winą trzech funtów wosku. 28, 
Pod tąż karą żaden tajemnic z bractwa wynosić nie mas 

* 

z armarków rewidować, która - 

jezli będzie: dobrą, onćj według dekretu IMC. M. zaniecha- 



29, Nie wolno Żaduemu bratu w brąctwie na drugiego ska- 
rzyć z prokuratorem. 30. Nie wolńo żadnemu brata w ko- 
ści, karty ij inue gry z ludźmi padejrzanymi grywać, pod 
winą 6 funtów woskń, 31. Ma bydź w tóćm bractwie 
do przedawania roboty czterdzieści jatek. 32. Misteż cze- 
ladnikowi na tydzien zloty dawać bowihien, a trzy grosże 
na piwo, co niemieckiego narodu bracia zachowują; polscy 
zaś imistrzowié z czeladzią swą według dawnego zwyczaju 
postępawać będą, którym powinni będą dać na tydzień gr. 5, 
a na dzieli giosz na piwo i nakłada parę jednę, a dalej nic ; 
inaczej zaś czyniący winy fu, wosku podpada. 33, Z cze. 
ladzią rachinek cztery razy do toku, na Wielkanoc, we 2 
niedziele po §, Janie, we dwie niedziele pos. Michale i na 
Boże Narodzenie bydź ma. 34. Aby dwaj bracia w go- 
spodzie bywali przy zgrómadzenia czeladzi, inaczéj kara 
wosku fantów 2, 35. Sprawy i niezgody: między czela- 
dzią ciż dwaj mistrzowie od starszych depttowani wedłag 
uznania, maja sądzić i karcić, z których ma bydź jeden Po- 
łak a drugi Niemiec. 36. Czeladnik, któryby pó rachunku 
robił u swego majstra; pówinien u niego aż do czasu 
zostać, także i ten, który się odprawi w rachowaniau u 
mistrza swego, nie ma nic wolności; jeźlibky zaś czeladnik 
przed. czasem odszedł, taxowy wróciwszy się a tego, od 
którego 6dszedł, ma robić.. 37. Jeżeliby który cżela- 
dnik od mistrza swego na tobotę zabrał, ma tó jema odrę- 
bić i nie wolno ma od innego majstra zabierać na to 
pieniędzy. 88, Jezeliby który mistrz, albo brat na to dał 
pieniędzy, tedy da kamien wosku winy. 39. Ktéryby toż 
warzysz prézitjac, nic prawie robić niechcial, więzieniem 
miejskiem ma bydź karany. 40. Któryby mistrź czeladnika 
starszemu nie opowiedzial, że w Poniedziałek thie robi, ta= . 
kowy mistrz ma bydź funtem wosku karany, czeladnik zag 
nie robiący od majstra miejską każnią katany będzie, 41. 
Aby żaden z braci i majstrów nie ważył się więcćj czela- 
dzi chować nad cztery stołki, osobliwie dwóch chłopców i 
dwóch czeladzi, 42. Któryby mistrz, albo brat przyjętego 
ucznia starszym nie opowiedział, tedy takówy fantem wo- 
sku karany bydź ma, którego ucznia sprobować ma na 2 
niedziele, który jeźli mu się podoba, wolno mu go przyjąć 
będzie. albo nie. ~ 43. Od wpisania żaś chłopca dać winien 
zł, dwa do skrzynki, z czego panom starszym idżie groszy 
6, a kiedy się wyzwala, dać winien do skrzynki brackićj 
zł. 3, 44, Mistrz gdy takiego chłopca puści, powinien dać 
Swiadectwo o jege zachowaniu.” 45, Uczeń od mistrza ode 

\ 
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chodzący swawolnie, czas wszystek traci, a a mistrz ża nim pisać 
powinien, żeby za nieposłusznęgo był miany. 46. Uczeń od 
mistrza swego krzywdę majacy, starszym to przełożyć ma, 
którzy przestrzegać będą błąkania swawolnćj młodzi. 47. . 

Robota na każdy miesiąc ma bydź oglądana od starszych 
mistrzów , któraby źle była zrobiona, ma bydź zabrana i.- 
kara, jeźli czeladnik gle zrobi, albo pan zły nakład dał, 
nastąpi. 48. Nie mogą bydź od żadnego z braci chowani - 
w domu towarzysz; albo dziewka, nie uczciwie, albo nie 
wiernie się zachowujący, o czćm po: odprawie trzeba dru- 
giego. brata przestrzedz , a nie przestrzegający funt. wosku 
“da, takowy zaś czeladnik w bractwie nie ma mieć forum. 
49. Gdyby który brat wyrobił sobie osobny przywilej, ta- 
kowy nie ma mieć zadndj wagi, tylko całemu bractwu na» 

dany. 50. Ktéryby brat w wspomnione uprzywilejowane: 
cztery -w roku Niedziele w bractwie nie był, na którejkol- 

, wiek inszéj schadzęe do bractwa przyszedłszy,. sprawić się 
powinien. 51, Odmawiający brat kupca drugiemu bratu, 
lub przyganiający robotę; funtem wosku ma bydź karany, 
52, Ważący się brat który listy od którego ślachcica do 
drugiego brata o robotę pisane przyjmować i odpieczetowac, 
oraz robotę przesyłać, karanym będzie pół kamieniem wo- 
sku. 53. Cokolwiek w dawniejszym dekrecie 1, K. M. 
między bracią polska a Niemcami jest wyrażono, to wszy- 
stko ma bydź zupełnie trzymane. — W roku 1682, do 
powyższego statatu przydał jeszcze magjstrat, 8 następują= 

cych artykułów, tyczących się tak nazwanych półbratków, 
391. Lubośmy bractyyu szewskiemu poznańskiemu, chcąc: 
wykorzenić partaczów , pozwolili tego, aby uboższych lu- 
dzi prawo miejskie mających, kiérychby na otrzymanie 
mistrzostwa całego stać nie mogło, za półbratków przyjmo- 
wali, jednakze takich wiele się namnożyło, którzy się tyl- 
ko za półbratków wkupują, a żadnych powinności brackich 
nieoddają, ani na mszach kwartalnych, avi na pogrzebach 

„ nie bywają, postanowiliśmy przy. zgromadzeniu. trzech po- 
rządków miasta, aby takowych półbratków dziesięciu tylko 
było, a gdyby z nich który umarli, tedy na miejsce jego 
iunego za pokazaniem urodzajnego aa: wyuczenia, i.przy- 
jęcia miejskiego przyjąć powinni będą. 2. Aby każdy z niche 
ma pogrzebach brata zmarłego, Żony i dzieci ich bywał, 
pod winą 12. groszy, 3, Aby z mich każdy na mszach 
kwartalnych bywał pod winą funta wosku, i suchodzienne 

. po gr. 6 oddawał, 4. Wezwany przez starszych i wiado- 
mość przez półbratka młodszego mający, a na oda nie 
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nie stawający. da groszy 12. 5, Uporczywemu, a na obe- 
słanie starszych przyjść nie chcącemu i bractwó lekce po- 
ważającemu czeladź do rozprawy brackiéj ma bydź odebra- 
na. 6. Żeby się żaden z nich nie ważył innćj robić robo- 
ty, tylko proste bóty i trzewiki, bez pasu, a przyiém nie 
powinui więcćj czeladzi chować tyiko dwóch, a ta ich cze- 
ładź co dwie niedziele w gospodzie bywać powinna pod 
winą towarzyską. 7. Aby z nich żaden roboty, na prze- 
kup nie ważył się przyjmować, ani roboty do Zydów ua 
zastaw dawać, pod winą pół kamienia wosku. 8. Cheacy 

_ się © półbractwo starać, powinien wprzód do starszych przyjść 
i prosić ich, żeby z nim wprzód na ratusz wstąpili i za- 
świadczyli, jeżliby godzien był miejskie prawo przyjąć, albo * 
nie. To się także 'waruje, aby żadnych prywatnych nie 
miewali sesżyi. i buntów żadnych przeciw bractwu nie ezy- 
nili pod winą urzędową, lecz, aby podług przywilejów 
starszym posłuszni byli i według praw bractwa sprawo- 
wali sie.’ Nereszcie Kommnissya dobrego porządku w roku 
4280, wydała dla bractwa szewskiego nową ustawę, ró 
Żniącą się atoli w niektórych tylko punktach od ustawy z 
roku 1649. Główniejsze zaś różnice między obydwiewa te - 
sa: iż Kommissya czas nanki szewstwa na lat 4 paznacza; 
iż czeladnikom wędrować dla wydoskonalenia się zaleca, 
mistrzom z czeladnikami i chłópcami do gaszenia wybuchłe- 
go w mieście pożaru biedz, i przyjmować w naukę chłopców 
bez wzgledu ‘na wyznanie nakazuje, i bawienia sję szyn- 
kigw zabrania c ec PZN OWA RIO 
i é 

Bractwo szexwskie miało częsie zatargi z swoimi członkami, 
niemieckimi, z Zydami i uczniami jeżuickiemi,t) Za panowania 
Zygmunta IM, szewcy niemieccy chcieli cię odłączyć od 
polskich i utworzyć osobne bractwo; nie dopuseili tego Po- 
Lacy i po dingich odwolywaniach się do swoich przywile- 
jów, do sądów i do królów utrzymali się na swojćm. 
Na końcu 17. i na początku 18, wieku Zydzi zaczęli bra- 

4) Szewcy, a mianowicie ich czeladź, miała częste kłótnie z ucznia” 
_mi szkół jeznickich , którym się między innemi i to nie podoba- 
ło, że szewcy pasy na’ wierzchu sukni, obyczajem ślachty. nosili ; 
zjad przychodziło często do krwawych utarczek. Jezuici zamiast 
pohamować swawole rozpugtnćj młodzieży swojéj, wyrobili u 
Zygmuntą II. przywilej, sy którym ten monarcha mówi, że zapo- 
biegajac rozruchom w miescie, zakazaje szewcom pasów na wierz- 
chn Kontusza nosić. WWiee biedny monarcha musiał i o tém my- 
śleć, jak szewcy w państwie jego pasy nosić maja! 



o 

— 349 — 

etwu szewskiemn odbierać. zarobek.  Pozwało ich bractwo 
de sądów królewskich i uzyskało w roku 1733., dnia 20. 
Maja, wyrok w sądach assessorskich mocą którego zakaza- 
no Ly dom sprowadzać i przedawać w kramach wszelkiego 
obuwia. © Ponieważ Zydżi wyrokowi temu posłuszni nie 
byli, przeto bractwo popierało dalej swoję sprawę i w ro- 
ku 4756,, dnia 5, Sierpnia otrzymało w sądach assessor- 
skich wyrok 'kontumacyjny, potwierdzający wyrok z roku 
1743., skazujący Zydów na karę Ł00Q grzywien i na zwró-- 
cenie bractwu wyłożonych w processie, 600 zł. pol. Wy- 
rok ten oddany żostał Mniszchowi, genersłowi wielkopol- 
skiemu dnia 16. Lipca 1758. roku do exekucyi; nie został. 
atoli wyexektyowanym, albowiem Zydzi w r. 17568. feria 
sexta. ante festum Sanctae Hedvigis uczynili z bractwem 
komplanacyą, na mocy której zapłacili bractwu 1000 tyn- 
fów i zobowiązali się, iz nie będą żadnego obuwia robić, 
przywozić i przedawać, pod karą konfiskaty i i zakładem stu 
dukatów. — Bractwo szewskie poznańskie według ustawy 
z r. 1649. miało. 40 tylko jatek; że zaś majętniejsi "Szewcy 

utrudniali nabycie takowych uboższym, a zwłaszcza tak na- - 
zwanyin péibratkom, przeto Stanisławy August wydał w ro- 
ku 1766. dnia 6, Grudnia rozkaz do magistratu, aby nie- 
ograniczoną liczbę jatek szewskich miał i tym, którży się 
po nie zgłoszą w wieczną dzierzawę wypuszczał. Bractwo 
Szewskie było jedno z najliczniejszych ; w 16. i na potzątku 
17. wieku składało się z kilkudziesiąt członków. ‘W roku 
1755, zawierało mastępujących członków : Walenty Ko- 
zuborski, Fabian Kadoch, Stanisław Hoderowicz, Piotr Sliw- 
kiewicz, Jakób Ogrodowicz, Paweł Witkowski, Jakób 
Dybue, Andrzéj Garbalski, Antoni Rogowski, Wojciech 
Rogaszewicz, Piotr Nitz, Jan Ochowicz, Franciszek Muro- 
wicz, Andrzćj Nowacki, Jakób Róstecki , Jerzy Helbing, 

Kraysziof Sokołowski, Wojciech Klem, Bartlomiéj Simic: 
wicz, Ignacy Focht, Paweł Stawicki, Marcin Merkier, | 
Błażćj Pniewski, Józef Musialowicz , Woiciech Zarzycki, 
Adam Niciński, Tomasz Nicikiewicz, Mikołaj Ukowski, - 
Michał Krotnicki, Franciszek Fisier, Jakób Grunwald, Ka- 
Zimierz Wronkiewicz , Paweł Tabaczkiewicz, Jan Jasc 
ski, Jakéb Jankowski, Stanisław Radomski, Józef Prze- . 
pierczynski, Bartłomićj Iwankowski, Karól Cymer, Karól 
Focht, Jan Grosmann, Antoni Waraczewski, Marcin Ju- 
szkiewicz , Walenty Pinski, Ludwik dwie: Michał 
Rozewicz, Jan Turczyński, Łukasz Stachenski, Maciéj Jan- 
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kowshi. +)’ —- lecz prócz bractwa szewskiego w samćm: 
thiescie , były. jeszcze bractwa: tego rzemiosła na Chwalisze- 
wie, Śridęc:i i przedmieściu §, Wojciecha, ; 

,./ „Bractwo budnicze. Bractwo to nie należało w wpra- 
wdzie do rzemieślników ; ztęmwszystkiem tworzyło pewien 
przedział między kramarzami i kupcami a rzemieślnikami i 
z tego względu wypada mi w tćm miejscu powiedzieć o 
niém. nieco. Pieożwiówóki zestało w roku 1418., w kt$- 
rymto czasie miasto ustąpiło mu 17 budek w rynku, obok 
jatek szewskich , stanowiąc, aby żadna budka nad 6 łokci 
szerszą nie była. Przytem nadał magistrat bractwu budni- 
czemu następującą ustawę: „ Żaden z mięszkańców mia- 
sta Poznania (prócz. budników) nie może przedawać śledzi. 
beczkami, całemi i połówkami, ani też wiertelami i czwart- 

„kami, Zaden przekupien (wyjąwszy budnikéw) w. Pozne=, 
niu nie możę goli mniejszą miarą jak więrielem przedawać. 
[Nikt nie może przedawać ryb solonych i suszonych, prócz 
budvikéw.  Budnicy i budniczki opłacać. będą po grzywnie 
jednćj czynszu rocznego.ś. Taz sama ustawa dozwala bus 
dnikom przedawać powrozy, naczynia gliniane i drewniane, 
smołę, śkło i płółno surowe. Przywilej Zygmunta kap 
sta z roku 1561, pozwolił budnikom mięć steplawane mia- 
ry, jakoto czwartki, półczwartki, wiertele, półwiertele i na 
te miary zalecił przyjeżdżającym na targi poznańskie z zko- 
żem i jarzynami, sprzedawać złożywszy budnikom od mia- 

, ry pewna opłatę, — WV roku 1637., dnia 13. Sierpnia u- 
dzielił magistrat budnikom następującą ustawę: „1. Wszel- 
ki” człowiek końdycyi miejskiej, któryby kupił budę z u- 
przywilejowanych 17 \powinien przyjąć bractwa budnicze 
w miesiącu. 2. Któryby bractwa nie przyjął po tym cza- 

sie, ani jemu, ani komornikowi, ani też komornicy, lubo- - 
by mieli bractwo, -okna im otwierać nie wolno. 3, Któ- 

ryby budnik nie był. posłusznym starszym brackim, w ree- 
czach słusznych, popadnie winy sześć funtów wosku. 4. 
Każdy brat na każde Suchedni pówinien dać do skrzynki 
3 gr. pol., także jako i młodszy z bractwa tego. 5. Kté- 

1) Jatki szzewskie były w 16. wieku w rynku między budnikami 
a jatkami piekarzy; w 17. i 18. wieka na wiocław skiej ulicy, w 
miejscu, gzie dziś kamienica Adamskićj stoi, — Bractwo miało 
własny garbuz, kupow ało własnym kosztem woły, zabijało je i 
dzieliło się skórami i mięsem, albo też pieniędzmi za sprze- 
dane mieso. ; 



SZ a 

rybykolwiek ww budżiech pomienionych świćcił na górze 
bez latarńi, a byłby starszym doniesiony, podpadnie winy 
2 funty woska irremiśsibiliter. 6. Zaden brat, ani siostra 
nie ma wylówać żadnej suirodliwosgci ani plugastwa do lem- 
bi (2) przed godziną 3 na całym zegarze pod winą trzech 
fantéw Wwoska. 8..Zaden nie ma jeden drugiemu w ka- 
pnie tówaru wszelkiego, który do budy należy, przeszka- 
dzać, pod winą trżech funtów wosku. 9. Gdy któremu 
brata, lab siostrze przywiozą śledzie, węgorze, dorsze, 
powrozy, ópałki, spócialiter vero wszelki 'towar do budy - 
należący, a insi takowego towaru ńie mają, albo natenezas- 
by nie mieli; tedy potwinień się jeden z drugim onym to- 
warem podzielić, wyjąwsży ktoby go sóbie przyniósł. 10. 
Żaden brat ani siostra pieniędzy nie ma zadawać na towa: 
do bady należący, pod winą czterech funtów wosku. 141, 
Zaden nie będzić kupował smoliic, ópałek, pudeł, na ryn- 
ku, ód tych, którzy je przywożą, jedno ten, któremu star- 
si przyżwólą, albo sami starsi, pod winą funta wosku; i 
niemi drugich podzieli, Każdemu jednak. mieszczańinówi 
na swą potrzebę wółno pierwćj kupować. 12. Któryby ż 
bądników kupił śledzie, albo węgorze, dorsze, lub inne ry- 
by smrodliwe, a starszym było doniesiońó, ma dać winy 
trzy fnaty wosku i w budzić przedawać ich nie ma. 13. 
Ktoby w budzie wyłóżył na przedaż łój śmierdzący, teh 
ma dać wińy jeden funt wosku i ónego w budzić przeda- 
wać nie ma, 14. Żaden brat ani siostra dla skupowahia 
towarń do budy należącego nie ma wychódzić na ptzedmie- 
mieście, także i po ulicach pokątńie kupówać, tylko na 
tynku; pod winą kamieńia wósku. 5. Jeźliby który z 
budników chroniąc się braci potajemnie prżez subordynowa- 
me osoby towar do budy należący, Skupował, o to świadece 
twem urzędownie przekonany, da winy do. bractwa kamien 
wosku, salva moderatione, 16, Każdy młodszy,. któryby 
w dzień święty i przez tala oktawę ciała panskiego na 
a yy nie nosił kiercy, powińień dać z osoby swej 
winy funt wosku. 17. Wszyscy bracia i siostry na po: 
grzeb zmarłego z bractwa zchodzić się powitini, któryby 
zaś juz po wyniesieniu z domi zmarłego przyszedł, da wi* 
ny grosz jeden, a gdyby opóźnił ofiary, da groszy dwa, 
nieodprowadziwszy zaś smętuego gospodarza lub gospodyni 
‘do domu, da winy groszy trzy. 18, Młodsi bracia jedliby 
nie mięli świec przy zmarlém ciele do kościoła: także i do 
grobu, każdy z osobna da witty -groszy 3, 19, Ktoby z 
braci nie był na żałobnych mszach podpadnie winie funt wo- 
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„sku, 20. Żaden ha wozy półczwartia, ani żadnych po- 
miarów w dzień targowy pożyczać nie ma, oprócz dwojga, 
pod winą czterech fiuatów wosku, a to dla podziału dra- 
gich. 21, Nie ma żaden dawać półczwarci, co na wozy ' 
roznoszą i w mieście mięszkają, pod winą dwóch funtów 
wosku, 22. Nie ma żaden w nócy fecessów z okna wy- 
lewać, ani nadedniem, pod winą kamienia wosku, 24. Za- 
den nie ma sobie okna kłodami, deskami, ani innemi rze- 
czami nadstawiać, a to z zakazu urzędu dla wolnego przej- 
ścia ludu; pod winą czterech funtów wosku. 25. Nie ma 
żaden w święta uroczyste i niedzielne, w mięsne i rybne 
dni; tylko na pół okna wystawiać pod wing ośmiu funtów 
wosku. 26. Jezeliby brat, albo siostra towar brata którego 
ganił, da winy pół kamienia wosku, 27. Nie ma się ża- 
den ważyć przyciągać i zatrzymywać ludzi ze wsi dla ku- 
pienia jakiego towóru pod winą pół kamienia wosku. 28, 
Któryby brat, ałbo siostra, nieposłuszny, był  upórnie na 
obesłanie chodzić ńiechciał do bractwa, wolno panom star- 
szym okno mu zamknąć i do póty: żadnój rzeczy nie "ma 
przedawać, aż się sprawi. Trzy razy jeddak ma bydź na- 
pominany; ża każdem napomivańiem przepada ft. wosku. 29. 
Młodsi czterćj, aby byli obowiazani robić posłagi kościelne, 
także miejskie i brackie pad winą, co bracia uznają. 30. 
Panowie przysiężni nowoobrani będą kazać wilkur czytać 
dwa razy do roku, to jest; po ś, Michałe w tydzien, tak- 
że po Wielkanocy w tydzień. 31. Panowie starsi powin- 
ni bractwo obsyłać raz na każdy miesiąc, a to dla dobrego 
rządu, pod winą ćwierci kamienia wosku. 32. Każdy syn 
i córka i wdowa dziedziczka bractwa tego, mają mieć po- 
łowicę bractwa. 33. Ktoby nie był na wotywie brackićj 
w dniu przenajświętszćj Trójcy; ma bydź karan ćwierć ka- 
mieniem wosku. 34, Któtyby nie zawarł budy lub. okna 
zaraz po wtórćj godzinie w noc zimie, podpadnie winy 
funt wosku. 35. Inne wykroczenia, jeżeli się jakie; okrom 
tych wyżej mianowanych, pokażą między bracmi, według 
zdania starszych mają bydź sądzone i odprawowane z wol- 
ną appellacya do. urzędu radzieckiego; w przypadku ucią- 
zenia.“’ — Ustawę tę potwierdził Władysław IV, 1637. 
roku, Jan Kazimierz roku 1650. dnia 12. Maja; Jan III. 
roku 1681. dnia 13. Czerwca,i August III. w Krakowie 
dnia 29. Sierpnia 1736. roku, Kommissya dobrego porzad- 
ku w roku 1780. przepisała bractwu budniczemu nową u- | 
stawę, składającą się z 28. paragrafów, która przecież nie 
wiele się od powyższój różni. 

/ 
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Bractwo ludwisarskte, konwisarskie- 1 introligatore 

skie. Konwisarze. Rzemieślnicy ci posiadali. najdawniejszy 

przywilej z dnia 10. Czerwca 1555. roku, którym Zyg- 

munt August zabrania konwisarzom wrocławskim i innym 

przywozić do Poznania i do Polski rozmaitych naczyń robo= 

ty konwisarskićj, jakoto: kuli, dzbanków , talerzy i't. de - 

Dozwala atoli/ konwisarzom wrocławskim przybywać na 

jarmarki poznańskie z swojemi wyrobami pod warunkiem, 

aby je tylko .centnarami i kamieniami przedawali, aby no- 

"wych naczyn za stare nie wymieniali i t, d.; zabrania przy= 

tém obcyin konwisarzom Starą cenę z kraju wyprowadzać. 

Dalej zaleca Zygmunt August, aby konwisarze po innych 

miastach xvielkopolskich mięszkający w względzie przyjmo* 

mowania uczniów, wyzwalania ezeladnikéw, wpisywania 

do bractwa i t. d. te same prawidła zachowywali, iakich 

sie mistrzowie poznańscy. trzymają, Nakoniec obostrza mo- 

marcha , aby mistrzowie poznanscy złożyli, na ratuszu
 naczy= 

nie 12. próby, i według tego, pod karą konfiskaty, wszel- 

‘kie naczynia ćo do próby robili. -— Przywilej ten potwier- 

dził Stefan Batory dnia 17. Lutego, 1576. roku i Zyg- 

munt HI, dnia 15. Maja, W r. 1649. potwierdził Jan Kaziu 

mierz kouwisarzóm nowy statut, następującćj osnowy. „
b 

Cokolwiek jest w przywileja od Najjaśniejszego Zygmunta 

"Augusta in Anno 1555. temu btactwu nadaném i potem 

przez najjaśniejszych królów potwierdzonem, warowanowie 

cie (sic), aby konwisarze. wrocławscy i inni obcy w Pozna* 

nia i nigdzie «w Polsce, statków cenowych przedawać krom 

(jarmarku, a nawet pod jarmark tylko na centnary lub: na 

kamienie, a nie na większą, lub mniejszą wagę. Nowej 

ceny za starą wymieniać, tylko nową za gotowe pieniądze 

przedawać, nie wazyli się ciż obcy konwisarze i inni ludzie, 

"aby ceny'z Polski nie wywozili pod jćj utratą, Także a- 

by -konwisarze w Poznaniu i innych miastach i miasteczkach 

w Wielkidjpolsce mięszkający, jednę pewną probę roboty 

swój (która na ratuszu poznańskim ma bydź chowana i in- 

szym mistrzom pod pieczęcią miejską wydawaną) mieli i nie 

pod. inta proba, tylko tą, robotę kouwisarska robili i 

(wszędzie przedawali ,,pód jéj utraceniem. Nadio, żeby ciż 

mistrzowie w zachowaniu rządu miejskiego z sobą i czela- 

dzią w innych «sprawach i zwyczajach do tegoż rzemiosła 

należących, do «mistrzów poznańskich referowali się, ich 

zwierzchności i tozsądkowi podlegali i karanie podług sła- 

'szności przyjmowali: "To wszystko. gdy w pomienionym 

przywiłeja niemal od słowa do słowa znajduje sie, pilno 

‘ 
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aby było zachowano i pełniono czasy pofomnemi. 2. Gdy 
, próba dwunasta w pomienionym przywileja wyrażona, przez 
zagęszczoną fałszywą. robotę prawie jest wyniszczona i z 
zwyczaju wyszła, a nie podobna się do nićj powrócić, tym- 
czasem do próby miast pruskich akkomodować się, to jest 
laucercen, czyli. jak zewią angielską i trzecią też probe po- 
‘dlejsza robić, I w tćj mierze pokorną supplikę Najjaśniej- 
szemu królowi IMCi, Pana miłościwemau podać postanowili, 
3. Kto chce mistrzem żostać w Poznaniu, powinien naprzód 
po wyuczeniu trzy lata wędrować, a potém w Poznaniu 
tu u mistrza, na którego porządek idzie, dwie lecie robić, 
a gdy te czasy przetrwa i odprawi, listy wyuczenia i uro- | 
dzenia ukazać i odłożywszy wstępnego grzywien 10, do a 
robienia sztuk mistrzowskich pięciu przystąpić, a te są: na- | 
przód ma robić: konew: trzykwartową 'z szyją ciasną a brzu- 
chem. szerokim, potem misę wielką na łokieć szeroką, tu- 
dzież misę'o 6 fantach mniejszą i dwa talerze kwadratowe, -| 
jeden głęboki a drugi gładki, To: wszystke z formami a 

misa wielka, a talerz głęboki mają bydź: młotem kunszto- 
"wnie wybijane. Co odprawiwszy, kolacyą, według prze- 
«możenia, odprawić powinien. A. kiedy powinnościom swo- 
im zupełnie dość uczyni, starsi na ratusz z nim pójść do o- 
"trzymania miejskiego prawa i za mistrza onegoż przyjąć ma- 
ją. Jeżeli zaś który takowy w pomienionem sztak robie- 
niu sjusznćj podpadnie naganie, tedy ten lepićj się uczyć 
i rok 6 niedziel wędrować obowiązany będzie, 4, Mistrzow - 
ski syn, albo który pojmuje córkę mistrzowską lub wdo- 
wę; wolność od robienia trzech sztuk z pięciu wspomnio- 

„nych mieć będzie, tylko każdy z nich mise, szescfuntowa, 
‘konew trzykwartowa i z formami zrobić, a nadto 5 grzy- | 
“wien pełożyć powinien. 5, Jeżeliby kłóry ‘cudzoziemiec, 
‘albo obcy mistrz, lub towarzysz, gdziekobwiek tu w. Wiel- 
'kićjpolsce chciał się postanowić i mistrzem zostać, takowy | 
naprzód to wywieść ma, „że się u mistrza szykownegó do- 
"statecznie wedlug porządku i zwyczaju w polskićj koronie 
“wyuczyl i list urodzenia pokazał, a potóm w Poznaniu u 
mistrza, któremu się na porządek. dostanie rok cały: prze- 
robić i odłożywszy wstępnego grzywien 15, dwie sztuki — 
z pięciu pomienionych ; które mu: starsi 'paznaczą , przystof- 

“nie i z forma’ zrebić powinien będzie, 4, naostatek probę z 
? ‘eecha miejską ti bracką do robienia koło nićj, gdziekolwiek 

osiędzie. 6. Każdy: 2 mistrzów, którzy gdzieindzićj a mie 
w Peznania po *Wiełkiej. Polsce postanowieni będą, -dwa 
*xazy do roku 'poyyinien' się tu de bractwa do Poznania -staa | 

y . 
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wić, a jeśli bardzo odległy, przynajmnićj raz w rok, aby 
się co kwartał generałna schadzka odprawowała, podczas 
którćj zapisańia braci, przyjmowanie i odprawa uczniów i 
chłopiąt i inne powinności brackie sprawowane będą. Je- 
źliby się który ważył bez wiadomości i opowiedzenia pa- — 
nom starszym, tudzież wpisania w księgi, chłopca wyu+ 
czyć, albo wyzwolić takowego , jego lata i nauka nie mają 
bydź przyjęte do. rzemiosła i takowy mistrz ma bydź, kara- 
ny winą bracką. „7. Jeżeliby który z mistrzów nietutej- 
szych. chciał w. Pożnaniu mistrzem zostąć,. oprócz «dwóch 

sztuk zrobionych, trzy jeszcze wyżćj wyliczone robić, 15 
grzywien do skrzynki brackiej wyliczyć, tudzież kołacyą 
wedłag przemożenia sprawić powinien będzie, a tak dopiero 
(przyjąwszy wprzód miejskie. prawo), między poznańskie 
mistrze policzony, i, przyjęty zóstanie. 8, Któryhy konwi- 
sarz nie tutejszy na jarmark przyjechał „da Poznania, tako- . 

wy Die sztukami, ale kamieniem,, lub centnarem, według 
przywiłejów dawnych.i to nie Zydom lub przekupniom 
przedawać, tudzież nowej ceny na starą wymieniać nie ma, 

Takze żaden Zyd, Szot, lub. jaki¢jkolwiek kondycyi czło- 

wiek/ roboty cynowćj z cudzych krajów przywozić i tu na 
przeszkodę bractwa przedawać, jakoteż ztąd starćj ceny 
wywozić pod utraceniem towarów takowych, których po- 
łowa jedna urzędowi, druga bractwn przypadnie, ważyć 
się nie będzie. Ponieważ Zydzi na przeszkodę, bractwa i 

oszukanie Chrzęścian, tudzież wzgardę przywilejów, parta- 

\ 

' ctwem się bawią, nie tylko fałszywą cenę robią, po do- 

mach 'roznosżą, ale, też statki stare oprawiają, więc kon- 
wisarze mistrzowie do bractwa poznanskiego. należący, ro- 

botę żydowaką na kazdém miejscu zabierać, onćj połowi- 
ce jednę urzędowi oddać, drugą na potrzeby brackie obré- © 
cić, wolność. mieć będą.  Naostatek żaden mistrz tak w 
„Poznaniu, jako z obywatelów pp Wielkidjpolsoe. najmniej- 
Sz¢j sztuki z warsztatu swego bez cechy swej własnej, 
wprzód jćej wizerunek do skrzynki brackidj złożywszy, wy- 
dawać, tudziez ludziom nie cechowym lub Żydom prze- 
dawać i robić nie będzie. " Mistrzowie poznańscy ua każde > 
Suchedni sztukę ceny, pod cechą swoją jeden drugiemu dó- 
browalnie wydawać na spróbowanie próby powinni. Jeże- 
liby. żaś który mistrz dobrowolnie tego. nie uczynił, lub 
próbę w swćj rębocie miał podlejszą nad, powinność, tako- 

wy według rozsądku brackiego karę przyjąć powinien, 
wolność jednak apppellowania do Rady poznańskićj, jemuż 
się zostawia, : 

x 



Kommissya dobrego porządku w roku 1779. przepisała” 
konwisarzom i ludwisarzom nową ustawę, którą ta opu- 
szczam; nie zawiera bowiem w sobie nic uwagi godnego 
4 nie wiele się różni od ustawy z roku 1649. — Ludwi- 
sarzów w dawniejszych czasach nie wielu bywało w Po- 
znaniu, a za czasów Kommissyi dobrego porzadku byt ty!- 
ko jeden; dla tego też rodzaj ten rzęmieślników nie stano- 

wił aed osobnęgo bractwa i viemial oddzielnego statutu. 

Introligatorowie.  Introligatorowię stanowili w 16. 
wieku osobne bractwo i liczba ich w Pożnaniu była zna-' 
czna. W roku 1574. feria 4. post festum Visitationis B. 
M. Virgivis proxima nadał im magistrat statut poniższy, 

który po połączeniu introligatorów z ludwisarzami i konwi- 
sarzami w jedno bractwo, August BI. roku 1732. potwier- 
dził Osnowa jego jest następująca: 1. Aby panowie bra- 
cia bractwa introligatorskiego , konwisarskiego i ludwisar- 
skiego ad omnia divina officia, juxta ritum S$. Romanae Ec- 
clesiae należeli. 2. Żeby młodsi bracia bractwa tego pochodnie, 
święce i mary z całunem wraz z innemi rzeczami w ko- 
ściele pod kluczem brackim w schowaviu mieli, 3. Wszy- 

scy majstrowię i towarzysze bractwa tego na mąz$ sucho- 

dziennej zarówno bywać, pod winą tunta wosku, młodsi 
zaś tegoż bractwa wszystko co do mszy i innych ceremonii 
należy przygotować pod winą dwóch futów wosku powin- 
ni będą. ‘4. Kto w tóm bractwie mistrzem chce zostać, 

powinien najprzód wszystkich braci prywatnie ohejść i o 
przyjęcie do bractwa prosić, gdy zaś na jego prożbę pauo- 

wie starsi bractwo. złożą, z dwieina mieszczaninami osia- 

dłythi na sessyą bracką przyjść, © przyjęcie siebie do bra- 
ctwa uprasząć i wstępnego natychmiast grzywien 20 do 

skraynki brackiej wyliczyć, po którem oddaleniu i wylicze- 
nin do panów starszych wszystkie kondycye i prawa bra- 
etwa ustępującemu „seta należeć będzie, których praw 
osnową jest takowa: Kto chce bratem zostać w złą- 
czoném bractwie śl tórsktoi, konwisarskiem i ludwi- 
sarskiem , najprzód, przynajmniej dwie lecie za towarzy- 
sza u inajstra piefessyi , która się w bractwie tem specyfi- 
kuje, robić, potem listy urodzajne i wyzwolenie autenty- 
czue pokazać powinien. 2. Jeżeliby ' naznączonego dwóch 

łat czasu za towarzysza robić niechciał, a majstrem zostać 
pragnął, takowy okupując dawnym , wilkurem naznaczony 
czas do skrzynki brackićj grzywien 40 oddać obowiązany bę- 
dzie. 3. Sztuki niżćj opisane, to jest: introligatér ksiąg 6 
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takowych, jakie mu panowie starsi naznaczą, najprzód księ- 

ge sub titulo: Mundus symbolicus in folio majori, z brzega- 

mi czerwonemi, z narożnikami, z klauzurą i tytułami na 

skórze, Drugą Agendę in 4. w świnią skórę z czerwo- 

nemi brzegami. Trzecią Missale romanum in. folio majori 

w- skórę czerwoną, swoją ręką wlasng ufarbowaną, z brze- 

gami złotemi, klauzurami zagiętemi i wszystkiemi do niej 

ależytościami, Czwartą Breviarium romanum in 4. w skó- 

rę także czerwoną swoją własną ręką wyfarbowaną. <Pią- 

tą Dziennik do koła oberzniety złocisto z klauzarami ow kusz 

oprawny. Śzostą Processele z złotemi brzegami złobkowa- 

ny w czerwoną skórę, klijony z narożnikami i klauzurami. 

Z tych zaś sztuk cziery księgi ostatnie, jakoto : gmszał, bre- 

wiarz, dziennikei processele powiuny bydź feingeltem na 

skórze stęplowane, jako najdokiadnićj zrobić obowiązany be-- 

„dzie. Jeżeliby zaś nie podług opisania jak wyżej sztukę 

zrobił, tedy takowemu panowie starsi, lub inną sztukę zro- 

bić, łub też za niedoskonałość winę do skrzynki brackiej 

zapłacić nakażą. 4. Po odprawieniu zaś sztuk wyżej opi- 

sanych ża rekomendacyą panów starszych, lub mieszczan 

dwóch osiadłych ślachetnej radzie miasta tego prezentować 

się ma i o przyjecie:do prawa miejskiego upraszać powinien. 

5. Zostawszy młodszym bratem dotąd usługi wszelkie tak 

„kościelne jako i brackie odprawiać powinien będzie, .po- 

ki się mą jego miejsce inny brat nie trafi i bractwa nie 

przyjmie. 6. Tym zaś, którzy przy: robieniu sztuk oglą- 

dać będą, powinien będzie in vim podjętych fatyg dać zł. 

6. 7. Gdyby się trafil majstrowski syn bractwa tego, któ- 

ryby o bractwo się starał, takowy połowę sztuk robić po- 

winien będzie. aska ta i tym ma służyć, którzy wdowy 

po zmarłych bratach, albo też mistrzowskie córki w mał- 

żeństwo pojmować będą. 8. Po śmierci którego z panów 

braci powinni będą panowie starsi pozostałej wdowie dać 

towarzyszą i dotąd jej czeladnika prowidować, pokądby 

za innego kunsztu męża nie poszła. Gdyby zaś w takowym 

stanie wdowim niepoczciwie się rządzić miala, to jej słu- 

żyć nie powinno. 9. Gdyby się zaś trafiło, żeby który z 

braci zachórował, a potrzebował towarzysza, tedy panowie 

' starsi, choćby był tylko jeden -w mieście, dać mu powinni 

będą pod winą. dziesięciu grzywien, które na reparacyą ra- 

tusza, lub inne potrzeby miasta, ślachetnćj radzię oddane 

bydź mają. 10. Którybykolwiek brat po. przyjęciu bra- 

ctwa w roku i 6 niedzieł nie ożenił się, takowemu ma 

bydé zakazane rzemiosła , ile, że częstokroć dla złych syp- 
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poóżycył całe bractwo ohełdze podlegaćby musiało. 44, Je- 
żeliby który uczeń po śmierci majstra swego według zapi- 
sanego czasu nie douczył się, tedy takowy może bydź 
przez wszystek czas u wdowy, oprécz ostatnićj ćwierci ro» 
ku, w której do majstra pójść będzie. powinien i tam przez 
ostatnią ćwierć roku douczyć. się, 'żeby go majster wyzwo- 
Mł, którego mu starsi naznaczą. Także jeżeliby wdowa dla 
odmienionego stanu, lub innych. przyczyn, przy rzemiośle 
konserwowana bydź nie mogła, tedy takowemu uczniowi 
panowie starsi innego majstra naznaczyć będą powinni, aby 
€żasu nadaremnie na nauce nienależącćj nie trawił. « Uczeń 
zaś lab chłopiec, któryby się rzemiosła uczyć chciał, powi- 
vien naprzód stawić rękojmiów, że do nażnaczonego: czasu 
wysłuży i bez woli majstra swojego i na jeden dzień nie 
odeidzie , ani uciecze; jeżeliby zaś uciekł, tedy rękojmie za 
niego odpowiedzą ix grzywien 10 do skrzynki: brackiej: 2a- 
placa, oprócz szkody, gdyby się jaka. przez zbiegłego ucznia 
wezyniona pokazać majstrówi miała, Ktéryby zaś ż panów 
braci ucznia bez rękojmia przyjął , takowy ma kydź kara- 
ny na 2 fuuty. wosku.. Chłopiec: zaś każdy; albo nczea 
powinien się uczyć: w bractwie rzemiosła lat trzy, a za 4ty 
rok powinien dać majstrowi grzywien 10,  Majstrowski 
zaś syn, jeźliby się do-rzemiosla tego-applikowat , w któ- 
rym ojciec zostawał, powinien lub i .ojca, luk innego maj- 
stra terminować rok 'i'6, niedziel. 12. Który uczeń wy» 
terminuje należycie: czas swój, na który był do nauki zapi- 
$any, gdy będzie: cbciał bydź wyzwolonym i uwolnionym 
od usług chłopięcych, a bydź uznanyia za towarzysza; wten- 
czas powinien majstra swego, u którego wyterminowal, 
upraszać o wyzwolenie, do któregate majstra, według zwy- 
czajów brackich przy suchodziennćj sessyi ucznia z wierno- 
ści i poczciwości, tudzież ze się należycie rzewięsża, wyu- 
czył, zalecić, powéimnoscia kędzie. Panowie zaś starsi u- 
znawszy, ze czas należyty wyterminował, za zaleceniem 
majstra, zwoławszy towarzyszów, oddadzą tegoż wyuczone- 
go towarzyszom, aby go za wyzwolonega i towarzysza 
przyznali, 13. Towarzysze zaś zszedłszy się do gospody 
we dwie niedziele, gdy im tenże wyzwolony przez panów 
stórszych: odda klejnot według zwyczaju, powinni go exa- 
minować według artykułów swoich z nauki, przy którym 
examinie towarzyszom według przepomożenia swego ima się 
sprawić. Zaden z braci więcćj przy sobie nie będzie czela- 
dzi chować nad jednego; natenczas kiedy dwóch uczniów 
u siebie mieć będzie, wtenczas wolno mu dwóch towarzy- 



szów chować, 15, Kiedy się zaś tra więcćj czeladzi nad 
potrzebę panów braci, , wtenczas wolno będzie tyle towarzy- 
szów chować, tile zechce sam. 16. Gdy jeden, lub wię- 
cćj towarzyszów przywędruje do miasta, takowego lub ta- 
kowych żaden majster na robotę prywatnie brać nie powi- 
nien, prócz takowych, którychby majster z innego miasta 
sobie zapisały pod winą trzech fantów wosku, ‘Kiéryby 
zaś czeladnik przywędrowawszy do aniasta, nie peszedł do 
gospody i gdzieindzićj nocował, lub się e robotę bez wia- 
domości starszych starał, takowy ma bydź karany dwiema 
fantami wosku, 17, Towarzysz który przywędruje do Po- 
znania, powinien prosić ojca gospedniego, aby mógł mieć u 
którego majstra robotę, który ojciec gospodni na jego pro- 
źbę powinien będzie posłać po starszych towatzyszów, aby 
dla przywędrowanego towarzysza o robotę u majstrów pe- 
starali się. U którego zaś majstra robotę mu wynajdą, u 
takowego przez dwie niedziele robie powinien, Która roko- 
ta nieodchedząc dla takowego towarzysza, w trzy dni, to 
jest, w Niedzielę, Poniedziałek i, Wterek, a nie w. inne 
powinna bydź wynaleziona. Po wyjściu zaś dwóch nie 
dziel takowy tewarzysz powinien pójść do gospody i, tam 
się według paktów towarzyskich sprawić, a jezeli mu się 
robota u majstra, u którego przez dwie niedziele robił, nie 
będzie podobała, to wolno mu prosić ojca gospodniego o ro- 
botę u imnego majstra; a gdy mu ojciec gospodni wynajdzie 
przez starszych towarzysżów, a jemuby się robota u drugie- 
go mistrza nie. podobała, takowy z miasta wywędrować 
dalćj powinien w 24. godzinach. 18, Jeżeli który towa-. 
rzysz zabawiwszy u majstra na robocie, miałby wolą wy- 
„wędrować, takowy powinien dwie niedzieli uwiadomić swe- 
go majstra przed czasem, żeby się mógł o innego postarać, 
19. Zaden towarzyszu braci robiący niepowinien się przed 
"świętami uroczystemi, jakoto, Bożem (Narodzeniem, Wiele 
kanocą, Zielonemi świątkami, tudzież i jarmarkiem od. maj- 
stra swego odprawiać, owszem dwie niedziele tak. po świę* 
stach przerzeczonych i jarmarku na dawnóćm miejscu robić 
powinien, pod karą: wolnego trybosyania, co się ma rozu» 
„mieć i o magistrach, którzy też czeladzi swojćj przed tako- 
cwemi świętami odprawować nie powinni, pod winą 6 fun- 
-tów wosku, 20. Jezelihy, który” towarzysz dla tego tylko 
od+majstra. swego wywędrował, „żeby tćm częstsze według 
"zwyczajów w. brąctwie praktykowanych szynki, to jest, 
poczestne: miewał, tedy takowy towarzysz, jeźli chce bydź 
gzęstowany „od. współtowarzyszów ,sytoich, najmnićj pół ro- 

! 
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ku wędrować powinien. 21. Jeżeliby który towarzysz na 
miejsca podejrzane chodził i u magistra swego nie uocował, 

lub też w dni powszednie od roboty sie absentowal, tako- 
wy podlegać powinien karze, artykułami w gospodzie na 

towarzyszów opisanćj, oraz i takowy, któryby towarzysza 

drugiego od roboty w dni powszednie na próżnowanie od 

mawiał. 22, Towarzysz żaden nie powinien się roboty na 

swoję stronę podejmować ; prócz takowej, -którćj ma maj+ 

ster jego pożwoli, pod winą i utraceniem tygodniówki pod 

uznaniem pańów starszych. 23. Zeby: żaden towarzysz za+ 

dnych żmowek i ścisłćj konserwacyi z uczniami, któreby 

ku szkodzie majstra bydź mogły, nie miewał, pod karą w 

artykułach towarzyszów opisaną. Uczeń zaś, nad którym 

majster ma władzę; plagami ma bydź karany. 24. Giz toó= 

_ warzysze przy świecach robić powiuni, począwszy od swig? 

ta ś. Michała do wielkiego Ozwartku tak, aby zarówno le= 

cle i zimie według żwyczaju, bez omięszkania godzin 16. 

robili. 25. Jeżeliky który towarzysz mając wolę wywę- 

drować; drugiego towarzysza, lub a swego, lub u drugiego 

majstra robiącego do wędrowania jakimkolwiek sposobem 

namówił, takowy, jako też i teu, który się da namówić, 

ma bydź karany wedlug panów starszych i współbraci. 

26, Jeżeliby. ktéry czeladnik, lub partacz bractwa tego przy» 

wędrowawszy do Poznania in praejudiciam przywilejów in- 

ł 

cyach óbcych i klasztorach księży oprawiać, tedy takowego 

za doniesieniem i wiadomością ślachetnćj rady, wolno będzie 

imać i jako gwałciciela prawa arbitrarie karać, to jest ca= 

paces mulctirum grzywnami, łub konfiskatą roboty na ko= 

ściół i potrzeby brackie, nic żaś nie mających plagami oblo= 

żyć. 27. Że zaś złość żydowska na zniszczenie Chrześcian 

tak się znacznie rozkrzewila, że nie tylko kupcom handle 

pozabierała, ale też na zniszczenie rzemieślników chrześcian= 

skich różnych się rzemiosł nauczyła, więc ileby się trafiło, 

żeby Źyd który księgi katolickie oprawiać , lub ptzedawać 

“gi skonfiskować i skonfiskowanych’ klasztórowi połowę: das 

rować, a drugą dla bractwa; co za konsensem ślachetnego 

będą powinni, 28. Jeżeliby którykolwiek -z braci miasta” Po- 

znanid chciał się do iiinego przenieść, a potóm namyśliwszy 

‘sie’ powróciłby do' miasta 4. znowu swoje rzemiosło chciał 

robić, taki do skrzyńiki brackićj grzywien 20 oddać powi- 

nień , 'do ‘sztuki jednak *rdbienia , jeżeli ją już róbił, nie. bę- 
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troligatorskich, ważył się po przedmieściach lub jaryzdyk= ; 

oprawne się ważył, tedy” takowemu Zydowi nie tylko księ- _ 

magistratu panowie starsi czynić i przestrzegać tego pilno | 
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„dzie obligowańy. 39. Gdyby zaś który 2 inhego miasth 
bractwo chciat przyjąć, takowy podobnie jako wyżej; grzy= 
wien 20 do skrzynki brackićj oddać, jeżeliby zaś sztuki nie ro- 

bił, która jest w wyższym punkcie ópisana, powinien ją ro- 
bie i Jisty uródzenia; oraz wyuczenia pokazać. - 30. Gdy- 
by także którykolwiek czyniąc się mieszezaninem lub maj- 
strem, Da przedmieściach , albo: innych jaryzdykcyach , to 
jest, na Chwaliszewie, i gdziekolwiek przy Poznaniu mięs 
śzkał, bractwa w Poznanin nie mając, a przeszkadzał bra- 
ciom przez swoję bezprawna robote,, takowy Każdy ma 
bydź doniesiony do ślachetnego magistratu przez panów star- 
'kzych i wszyétka jego robota zabrana i w bractwie dotąd 
zatrzymana; dopókądby się do bractwa w Pożnańiu nie | 
wkupił i onegoz hie przyjal. 31, Kramarzom także i pa> 
piernikom 1 imym; „którzy miejskiego prawa i bractwa pie 
maja; a swój handel i zarobek przy mieście Poznauin pro- 
wadzicby chcieli, panowwie starsi takowego ich towaru prze- 
dawania zabraniać powinńi i zabierać; co do przedawania 
mieć będą, prócz samych jarmarków. 32. A. ponieważ in- 
troligaforów procedet najwięcćj na oprawie ksiąg kogciels 
nych i inńych katolickich duchownych zawisł, zaczém stó+ 
sując się częścią do kanonów, częścią do przywilejów od 
najjaśniejszych królów nadanych, jekoteż : z innych słusznych 
przyczyn, sami tylko Katolicy w anieście Poznaniu introliga- 
‘torami na zawszé bydź powinni, żadnćj inszéj sekty ‘do 
tzemiosła tego nie przypuszczając. 33. Wszyscy panówie 

kupcy; jokoto bibliopóle żkądinąd ksiąg oprawnych pod prze« 
 padkiem ich wózić nie powinni, ani introligatorskićj czeladzi 
chować, to jest; ani towarzyszów, ani uczniów, którymby 
różne księgi do oprawiania dawali, ani samym przez się, 
chociażby do tego sposób mieli, ksiąg żadnych oprawiać 
nie będzić się godziło,ćć Ustawę tę potwierdził August a 
*w Wschowie dnia 13, Lipca 1737, roku, 

= Do roka 1780. połączone byłó bractwo introligatorskie 
% bracthwem konwisarskiem i ludwisarskiem, W tym czaż 

"sie na proźbę podaną przez introligatorów, Kommissya do* 
_ bregó porządku rozłączyła to bractwo i przepisoła: mu nową 
ustawę; której fu, ponieważ się nie wiele od ustawy z ros 
ka 1734. różni, nie uinieszczam. Opiewa óna, że majstra* 

mi bydź mogą ladzie jakiegokolwiek wyznania chrżeściańs 
skiego; że czeladnik wyaczywszy się w Poznaniit rzemio- 
naj introligatórskiego ; wędrować. powinien ptzynajmnićj lat 
2 do eelniejszych polskich i zagranicznych miast; ze iniro- . 
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ligntorom nie wolno prowadzić innego procederu, ani tic! 
ku; Ek pod utratą bractwa, : 

* Bractwo mydiańękie;i t potażnicze: Bractwu temu na- 
dał magistrat statut roku 1495., feria sexta in die s. So- 
phiae, który Zygmut I. roku 1513. feria 4. proxima ante 
festum Seti. Tiburcii et Valeriani Martyrum potwierdził, 
Jest on następującej osnowy: Ktokolwiekby chciał bractwo 
miydlarskie przyjąć, powinien bydź zrodzony z uczciwych 
rodziców i okazać ‘to autentycznemi dowodami, Powinien 
także znajomość sztuki swojćj pokazać: zrobieniem dobrego 
mydła z masła, potem z sadła, .nareszcie z łoju. Ktokol- 
wiek mydlarstwa gdzieindzićj sie nauczył, powinien to oka- 
zać zaświadczeniami od swego majstra, Każdy z braci” po- 
winien bydź: posłusznym bractwa, pod karą radziecką 4 bra» 
cką. Kiéryby się brat, albo siostra, ‘nie przyzwoicie: zacho- 
wywał, tego bractwo ma prawo ukarać. Zaden z braci 
nie może się dwoma rzemiosłami bawić, pod winą grzy= 
wny jednéj na ratusz, Seniorowie braci obowiązani sq ‘co 
2°tygodnie oglądać robotę bracka, azali jest dobrą, lub nie. 

i Ktoby się *chciat’ wyuczyć rzemiosła mydlarskiego, ten pra- 
cówać musi u majstra rok jeden, a bractwyu „dać srzywiię 

jednę , 4 funty wosku i czwartak piwa. - Żadna wdowa nie 
może chłopca uczyć rzemiosła mydłarskiego, pod winą grzy- 
wny 1. na ratusz. , Wszyscy rzemiosła mydlarskiego, tak 
w Poznaniu , jakoteż w innych miastach, albo też na jar= 
marku rocznim powinni przedawać tabliczki mydła: pod „je- 
dną miarą, pod karą 6. funtów wosku. . Ktokolwiek złe 
mydło przedawać będzie ; temu starsi powinni zamknąć 0- 
kna (fenestra), dopóki lepszego mydła nie okaże, Seniorom, 
w bractwie woóluo jest naznaczać WC za wena prze= ° 

"€iw ustawie brackiej it d, 

W późniejszych czasach, zapewne po wojnie rwedzkid 
ża Jana Kazimierza, briótwo mydlarskie : "znikło zupełnie, 
a kilku mydłarzy, znajdujących się w Poznaniu przyłączo- 
no do° bractwa mydlarskiego w. Wschowie. zz = 
rzeczy trwał aż do czasów Stanisława Augusta, tej 
epoce gdy' Poznań'z gruzów powstawać zaczął, dać 
wielu “i rozmaitego rodzaju rzemieślników , eres tymi 
r mydlarzy, którzy w roku 1780, wnieśli do Kommissyi 
dobrego porządku; aby ich od bractwa w Wschowie a- 
wolniwszy, pozwoliła im osobne bractwo w. Poznaniu 'u- 
tworzyć, do czego się 'też MKMommissya dobrego porząd- 
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h--| ku przychyliwszy,: nadała temu: bractwu nowy statut pale 

Żony 2.36. paragrałów., Statut ten nie zawiera w sobie 
nic takowego, coby uwagę czytelnika, «w jakikolwiek 

a- | sposób zająć moglo; z tego powodu nie umieszczam go W 

o- | piśmie mojem. | 500 > A alee KĘ MÓW 
te | a RÓ Azow ie sęk SR + tę EE RE ae 

Ł |. Braciwo powroźnicze, Bractwo to. złożyło Kommis- 

ro | ‘syi dobrego porządku w: roku 1780, -kilka. ustaw, z ;któ- 

th | -rych najdawniejsza jest. z. roku 1565, feria’ sexta in vigilia 
n festi: Sancti Mathiae,. Brami ona jak. następuje: . „, Kiedy 
0 kto -w- Poznaniu będzie chciał  bydź mistrzem, ma wprzód 

|- | prawo miejskie przyjąć, potém powinien robić takowe -szfu- , 

a- | ki, (to jest, line dobrą warowną ,. długą sążni, mnićj lib 

= więcój, 60, , Na kaczki. Potarzną- (?) mnićj lub więcej na 

e 60 sążni, która ma bydź miąższą jak lecka' szelągowa, po 

= 42 nici.z czesanych konopi. Item linę do ramów sukien= 

ci nych na 5 sążni, mnićj, więcćj. A. jeżeliby: który: tój sztu- 

= ki dobrze nie zrobił, drugi raz ją znowu robić. powinien, 
0 albo od mistrzów łaski zadaé,: aby mógł dać pół kamienia 

| wosku, lub tyle pieniędzy do „skrzynki brackićj odłożyć, 

I= po czemu wosk wynosi. Gdy; zaś te sztuki w  bractwie 

ę | będzie pokazywał, winien dać przytem mistrzom kłodę pi- 

je wa i pieczeń wołową. Ktoby zaś niechciał robić pomienio- 

tę nych sztuk , tedy za to powinien dać do skrzynki brackidj 

k dwie grzywny, okupując sztuki, Item) każdy nawy mistrz, 

= |. kiedy juz sztuki wygotuje i okaże, ma dać do skrzynki 

- brackiéj 2 grzywny, okupując sztuki. Item . każdy nowy 

e mistrz, kiedy już sztuki: wygotuje i okaże, ma dać do 

= skrzynki brackićj 24 grosze od przyjęcia, Item "żaden tczeń 

n, nie ma: bydź przyjmowany; tylko ten, który jest poczciwe- 

= | go łoża. A gdy który mistrz ucznia przyjmie, powinien 

dać syraz z uczniem po, 6 groszy do skrzynki i ma. go przy” 

odziewać, dopóki się nie wyuczy, Item żaden uczeń ‘nie 

if ima mistrzem zostać, pékadby wprzód rok, nie wędrował. 

Ą ltem, kto chce bydź mistrzem, powinien mieć listy uto- : 

dzajne i wyzwołone. Jeżeli zaś jest syn mistrzowski, «te 

n tylko: ma mieć list od urodzenia według zachowania. leń . 

J powróciwszy wszyscy powinni będą robić ,najprzód dréte= 

o watą robotę, sześćłokciową po 12, nici., Item ośmiołokcio- 

wą po 12 nici. Item dziewięćłokciową po 12 nici. diem, 

także tćż belliowe liny po dwanaście nici, Item drugie pięć= 

lokciowe po osm nici, a proste powroży po 4 nici. według 

z starego zwyczaju robić mają, a stryczki po 3 nici, A któ- 

- | ryby mistrz vy Poznaniu przestąpił przeciw tym artykułom, 
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powinien dać do bractwa 6 funtów wosku. Item któryby 
mistrz szesclokciowa, albo siedmiolokciowa robotę: na osmej 

„mici robił, ten za wine da 3 funty wosku. Item żaden 
mistrz, ani towarzysz nie mą nogić po gospodach roboty po~ 

wroZniczéj pod wing 6 funtów, wosku. liem żaden obcy 
czeladnik nie może w. Poznaniu przedawać roboty powro- 
zniczej, krom jarmarku, W jarinarki zaś wolno każdemu 
przedawać. Mistrzowie jednak poznańscy mają doglądać, 
jeżeli robota dobra i warowna, lub nie, pod winą pół ka- 
gnienia wosku. Item jeżeli kto obey chce obestac bractwo, 
ma dać 2 grosze, mistrz zaś lub towarzysz tutejszy grosz 
“jeden. Mem jeżeliby mistrz który ‘abey z innego miasta do 
Poznania przyciągnął, a nieiniałby żadnego świadectwa o 
swem zacliowaniu, nie ma bydź przyjęty. Item mistrzo- 
"wię rzemiosła tego swą robotę mają przedawać 3 dni w 
tydzień na rynku, w Poniedziałek, Piątek, i Sobotę, a nie 
innego dnia. Item gdy który człowiek przyniesie konopie 
do którego mistrza, a pół kamienia nie niesie na wagę, to 
towarzyszowi przychodzić ma. Item żaden mistrz poznańę 
ski niema kupować roboty nie warownéj u. obcego  czło- 
wieka, tak podczas jarmarku tu, jako i gdzieindzićj, pod 
wing 6. fantów wosku. Item, aby żaden mistrz nie wa- 
Żył się przedawać na drugiego szraganie, albo z swego na 
drugi do przedawania znósić pod wiuą 2 funtów wosku. 
Jtem żaden mistrz tak w Gnieźnie, jako i w inszem mie- 
Scie na jarmarku nie ma przedawać na 2 miejscach, pod 
winą pół kamienia wosku, aby się ubogi przy bogatym zy- 
wit, Item, aby żaden mistrz, albo mistrzowa; nie ważył 
się jeden drugiemu kupca odwabiać pod winą trzech funtów 
wosku. Item kio nie rychło przyjdzie do bractwa, gdy 
cech obeślą pod wing panska, ma dać groszy trzy, a gdy 
pod winą bracką ma dać grosz winy, Item, aby na za- 
wzdy w jarmarkach dwaj mistrzowię starsi oglądali robotę 
u wszystkich powroźników, tak obcych, jako tutecznych 
jeżeli z konopi robiona. A jeżeli fałszywa z nici, albo z 
czego innego, tedy ją mają zabierać i do urzędu odnosic, 
Item, aby żaden mistrż, ani mistrzowa nie kupowali u Zy- 
dów żadnych sznurków, avi biczów, lub innej roboty, tudzież 
i u żadnych partaczów, pod winą 6. funtów wosku, Hem 
towarzysze nie mają się kąrać większą wiva 5. groszy, 
tak jako i wochlon wynosi, a gdyby była większa wina, 
ia ma bydź mistrzom odesłana. Item przestrzega się, aby 
odwabianie czeladzi nie było między mistrzami; towarzysz 
Więc, który się chce odprawić od mistrza, powinien 2 nie- 
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dziele przed czasem dać znać mistrzowi samemu, a potem 

nie może robić tylko na warsztacie, gdzie: żadnego czela-- 

‘dnika nie masz, Item gdy się przytrafi, iż mistrz, albo 

mistrzówa , "dziecię , albo: czeladnik umrze; tedy towarzysze 

wszyscy mają iść za ciałem i bydź na pogrzebie, pod wir 
mą funta wosku, tem gdy towarzysz urobi tobarek (?) 

więcćj nad jeden, tedy mu przyjdzie od mistrza 4 szelągi, 

liem gdy towarzysze dwaj spuszczają z sobą tobarek i wy» 

gotują jako ma bydź, tedy im należy od mistrza grosz. 

A jeżehby towarzysz spuszczał tobarek z chłopcem, tedy 

mu tylko 2 szelągi należą, Item gdy towarzysz odszpuru- 

je tobarek, lecek, tedy mu szeląg przyjdzie od'majstra, Item 

od 2 tobarków, postronków, od sznurawania ma mu przyjść — 

od majstra pół grosza. Item towarzysz jeZli. co wystąpi, 

albo mistrzowi co winien, lub zabierze. a powędruje precz, 

tedy ma bydź trybowan według zvyyczaju innych cechów. 

Item towarzysze mają się składać po kwartniku co 2 nie- 
dzieli do skrzynki, a starszy towarzysz, gdyby miał po- 

wędrować, winien z tego rachunek uczynić starszym mi- 

strzom, Item, jeżeliby* towarzysz który chciał mistrzem 

zostać, takowy ma pierwéj u mistrza pół roku robić, a 

wochlon nie ma brać większy, tylko jak inui według robo- 

ty. tem żaden przekupień nie ma kupować konopi, chyba 

kiedyby ich było nad: 30 kamieni, a gdy mniej będzie, 

wtenczas żadnemu kupić nie wolno, tylko mistrzowi. Item 

gdy mistrzowie pospół bywają, aby. żaden mistrz, ani to- 

warzysz tajemnice ich nie wydawał, pod winą pół kamienia 

wosku. Item młodszy mistrz ma służyć, aż po nim drugi 

nastanie, Item na każde Suchedni ma każdy: mistrz po gro- 

sza do skrzynki kłaść, a towarzysz po pół groszu.  liem 

gdy przywędruje towarzysz, powinien pójść do robo- 

ty. do takiego mistrza, gdzię żadnego nig ma towarzysza. — 

Item każdy mistrzowski syu, któryby chciał yistrzem zo- 

ślać, powinien pierwćj rok i sześć niedziel wędrować, a 

potem może mistrzem zostać i już my nie trzeba robić sztu- 

ki mistrzowskiej, tylko powinien dać tyle pieniędzy, jak 
inny wędrowny towarzysz, | > 

Kommissya dobrego porządku w rokn 1780. przepisała: 

iemu bractwu nową ustawę, która nie wiele się różni od 

poprzedzającćj, Stanowi atoli, aby chłopiec uczył się pze- 

miosła lat 4; aby majstrowie chłopców przyjmowali w na- 

uke bez względu na religią i aby się nie trudnili trunków 

- szynkiem, lub innem procederem, pod utratą bractwa, it. d, 

' 
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* Bractwo stolarskie, czyli teszarskie, orgamistréowskie, 
tokarskie, i szklarskie w jedno połączone, | Rzemieślnicy 
składający to: bractwo mieli zapewne-w 16. i-na początku 
47. wieku ogobne - bractwa swoje; po wojnie atoli szwedz- 
kićj za Jana Kazimierza liczba ich: tak się: zmniejszyła, że 
odtąd ;zaczęli: jedno tylko tworzyć bractwo ,: któremu magi- 
strat poznanski nadał w. roku 1658. ustawę, potwierdzoną 
dnia 12, Marca t,.r. przez Jana Kazimierza, - Brzmi ona 
jak następuje: „1. Któryby chciał bydéi w tóm bractiwie 
którychkolwiek rzemiosł, jakoto teszarskiego, orgamistrzow= 
skiego, tokarskiego i śklarskiegos' powinien listy urodzenia 
i wyuczenia się pokazać, a okazawszy, miejskie prawo w 
Poznania przyjąć. '/2.: Oddawszy wstępne do bractwa we- 
ding dawnego zwyczaju, ma się 0! drzewo jaworowe do to- 
bienia sztuk *postarać.i przygotować: sie. w. oneż, -panom 
starszym opowiedzieć, po którem obwieszczeniu wezwawszy 
panowie: starsi starszych do: siekie, 'powiani*iść toż drzewo 
osłądać, czyli jest, zdutne do wyrobienia sztak; po którem 
drzewa obejrzeniu tenże miody- mistrz dła' panów. braci u- 

"czciwe ma nagotować śniadanie, a po nim , panowie” starsi 
obesławszy hractwo dadzą wiadomość starającemu się 9 przy- 
jęcie bractwa mistrzowi, kiedy ma przyjść i prósić.o przes 
czytanie sztuk , jakie ma robić, któremu: powinni panowie 
starsi czytać sztuki, to jest; skrzynią, stół i warcaby, wyr 
dawszy miarę wyznaczoną «z pewnemi cyrklami, według 
których też sztuki robić będzie, a w rozpoczęciu ich dla do- 

, glądania roboty od panów starszych dwaj młodzi wyznaczeni 
bydź mają. 3. Wiedzieć o tem powinien, że czego nie do= 
łoży ręką, tego mieszkiem dopłaci i dołoży, po złotemu ka- 
zdy puokt rachując. Dokończywszy swój 'sztuki, ma panom 
starszym opowiedzieć: i przystojną dla braci sprawić kolacyą, 
na którćj sztuki przez tegoż mistrza. zrobione , "wymierzone 
i znawane (?) bydź mają, którym gdyby: według wy danćj 
miary nie uczynił zadosyć, a panowie bracia przyjąć ich nie 
chcieli, tedy za mistrza przyjętym bydź nie moze, ale wę= 
drować i u mistrza rok jeden i 6 niedziel dla lepszego prze- 
ćwiczenia się ww rzemiośle nieodwłócznie robić powinien. ' 
4. Czyniący zadosyć sztukom wyrażonym, gdyby w: puńk- 
cie jakim zmylil , 'odłożywszy za każdy punkt po złotemu, 
do bractwa przyjętym będzie, 5. Drzewa kupować w mie- 
Scie temuż mistrzowi przed odprawieniem sztuki i przyję= 
ciem do bractwa nie wołno. 6. Po: odprawieniu sziuk 'słu= 
żbę kościelną i obieganą jemu: przyzwoita odprawiać i roz- 
kazy. brackie dopóty, dopóki drugi ua miejsce jego: nie na= | 
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stąpi, wykonywać, 7. Gdy zaś pan starszy w potrzebie 

brackićj pośle po mistrza, a on stawić by się niechcial, ta- 

kowy winą 4 fuńtów wosku ukarany bydź ma. 8. Gdy 

obchodzić braci będzie wa mszą: suchodniową żŻałobną„ na 

tćj gdyby który z braci'nie był, dać ma 4 funty wosku, 

(każdy funt. po 2 grósze rachując, dawającego zaś z braci 

słuszną jaką niebytnośći swojćj przyczynę, . donieść starsze- 

mu powinien; czemu nieczyniący zadosyć, winę dwóch fun- 

tów wosku pizepada, . 9: Wstępować jeden drugiemu w 

robotę pod karą pół kamienia wosku i czeladź. jeden drugie- 

mu do siebie przejmówać pod wing’ kamienia, wosku nie 

mia. 10. Czeladź wsyłająca o robotę z «gospody mą zaczy+ 

nać porządkiem od starszego aż do młodszego. „A. gdzie- . 

kolwiek który towarzysz robić będzie dwie: niedziele, tam $. 

się mistrz.z nim pórachować i wochłon. słuszny podłag je* 

go ręki wydać powinien; w czasie jednak brakujgcéj cze- 

ladzi, gdyby inszy brat miał dwóch albo. trzech, a pan star 

szy żadnego (wyjąwszy . gdyby sam miał go przedtém od- 

prawić), ma mu' spuścić jednego. Wdowy. chcące rzemiosło 

prowadzić i zachowujące się w obrękach brackich, opatry~ 

wać czeladzią i zadaniom ich bracia odmawiać nie mają. 

41. Mieszczanin gdyby którysu jakiego z przerzeczonych 

rzemiósł partacza dał sobie co robić, tego za przypozwaniem 

do sądu burmistrzowskiego, zabrać i żądać ż niego sprawie- 

dliwosci mają. 12. Przyjeżdżający z różnych miast na far- 
marki podług trybu ich, wolność do. niedziel. dwóch prze- 

dawania mieć mają, - Wykraczającym żaś . nad jarmarkowy 

zwyczaj, towar rzemiesłom pomienionym przeszkadzający 

za dozwoleniem burmistrzowskiem zabierać można, 13, Chcą- 
ca wiedzieć czeladź, jak się ma u mistrza, lub w, gospo» 

dzie sprawować, nie powinnż brać odpuszczenia od swego 

mistrza. niedziel 2 przed. jarmarkiem;, ani go też mistrz tak 
przed Wielkanoca, jako: przed Świątki nigdy odprawiać nie 

powinien, pod winą kamienia wosku, z strony zaś oprawki, 

którą mu mistrz da, drżewa ani farby zadnéj bez pozwole- 
mia mistrza sobie brać nie może. 14, Odpuszczenie każdy 
towarzysz brać ma” 27przed czasem niedziele ; ¢powiedzia- 
wszy się mistrzowi; gdy ma od niego odchodzić, lub do 

inszego się szykować, a to z tćj przyczyny, że jeżeli mu 

mistrz co winien, aby w tych 2 niedziel czasie o pieniądze 
i inszego (by warsztat nie próżnował) czeladnika się posta-, 
rał. 45, Każdy towarzysz wstawać ma do roboty w lecie 
zacząwszy od 7. godziny, robić bedzie.do dwudziestćj wtó- 
rój, w zimie zaś o dziewiątćj godzinie ma całym zegarze 
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dwstać, a robić do wieczora. 16, Utzący się tzemiosła te- 
go na przemianki na 16 mił w powiecie poznańskim: dé 
miasta stółecznego Poznania przychodzić mają; a biorący poż 
bliżu przemianki przelamani od towarżysżów poznańskich: 
będą;  ztemwszystkiem za stolarza go jednak przyjąć 

„ mają. 17. Aby się zaś podług swoich wiłkurów towarzy- 
sze sprawowali, schadzki co 4 niedziele mieć będą, którymi 
panowie bracia dać pówinni do gospody mistrzów dwóch, 
którzyby przy nich siedzieli,.a tó dla tego, iż gdyby się 

„ zgodzić między sobą nie mogli; mistrzom owym uskarzyć 
się mają; a oni osądzić powinni. Gdyby się zaś z nich 
któremu nié zdało rozsądzenie onych, appellówać ma bez 
zabronienia do braci wsżystkich, A który się z nich bydź 
uktzywdzonym sądzi, iść powinien do pana starszego o obeś 
słanie bractwa .£ czelądzią i tam swą krzywdę wyrazić, 
18. Mistrz nie mając małżonki; a niepoczciwie żyjący, przez 
pańtów starszych do sądu doniesionym bydź mia. 19. Gdyż 
by kto na brata o tobotę; albo dług skarzyć prżysżedł, te 
miu inają nakażać do niedziel dwóch robotę i dług,' jeżeli 
się do niego ziiń; oddać; zapiérajacego się zaś odesłać mae 
ją do urzędu zatnić slawnego, gdzie się podług dekreta 
sprawić winien i tam przyznawający że wińńy; a w bra= 
ctwie się zapierajacy, naznaczoną od braci karę, to jest 
więzienie na wieży wrocławskiej wypełnić ima, 20. Śważ 
rzący kię między śóbą bracia, który ż nich przyczyiia bes 
dzie, *wieżą zasiędzie, ż której wyręczając się da dwa każ 
mienie wosku, Także udający śię w proponowaną od pa= 
na starszego sprawę da sześć fuitów wosku, 21, Zachos 
dzący dla drzewa na przedmieście, aby żaden brat drugież 
giego targuiacego podkupować się nie ważył, ale kupować 
ma na rynku, nie zatrzymując chłopca z wozem pod winą 
kamienia wosku;. 22. Mistrzowi żadnemu u siebie. czeładni= 
‘ka przechowywać nie wólnó, lecz mu u majstra; & któreż 
go robi; leżeć kazać powinien; i takowy któryby się żnaż 
Jazt, kamień wosku pizepadac i siedzenie w _ wieży wroż 
cławskićj wykonać ma. 238. Partacz jakowy znajdujący 
się w mieście za uproszeniem siebie od zacnie sławnego 
urzędu sług miejskich, zabrany przez miłodszych bydź po« 

„winien. 24. Naostatek tak Niemcy jako i Polacy wedlug 
tychże artykułów sprawować się powinnisć — W roku 

"1732. nadał magistrat temu bractwa nową ustawę; którą 
Augast Il, w Warszawie dnia 23. Czerwca t. t. potwier= 
dził, Ustawa ta nie wiele się różni ód poprzedzającój. Na 
tak nazwany majstersiiick żąda od tokarzy: „grę szachową 

7 
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czarnobiałą, kołowrotek z kółkiem dwoistem, fłaszę z ja- / 

worowego drzewa garncową, w którćj powinna bydź prze- 

groda, -w jedućj połowie dwie kwarty; w drugiej tyleż 

miary prawdziwej. Przy której flaszy powinna bydź pizy 

boku szklenica z jednéj, a z. drugiéj strony serweta tćj mi- 

sterności, aby na zadnéj znać nie było stronie, także pu- 

szkę z drzewa jaworowego ośm cali wysoką, dziewięć sze- 

roką z przyktyciem , w którćj puszek małych 7 bydź po- 

winno, tak, aby się każda trafiała w miejsce z misternemi 

przykrywadłami.* Od szyftera (rzemieślnik osadzający lu- 

fy) wymaga : „pierwsze nie sztukowane do sztucera 40że, 

na 6 ćwierci długie, robotą z drzewa orzechowego przednią . 

na szufladzie i przykładzie do gęby kością nasadzaneż por 

wtóre: drugie ż drzewa gruszkowego farby czarnej; glan- 

cownćj, z dwiema przykładami, także tówno kością sadzo- 

nemi robić powińien,ć — 

Nareszcie Kommissya dobrego porządku w roku 1779. 

nadała bractwom tym nową ustawę, którą tu, ponieważ 

się od ustawy z roku 1658, nie wiele różni, opuszczam. - 

Bractwo płóciennicze, Bractwu temu nadał magistrat 

4v roku 1621, feria quinta ante Dominican Laetare quadra- 

gesimalem poniższą ustawę, wyjętą z dawniejszych: tego bra= 

ctwa artykułów i przywilejów: „Każdy uczyć się chcą- 

cy rzemiosła płócienniczego, Winien okazać list nczciwego 

urodzenia swego; wosku 3 funty i pół beczki piwa do ce- 

chu oddać, uczyć sie tegoż rzemiosła wciąż 3 lata, służyć 

i zachować wiernie mistrzowi, a po skenczonych trzech la* 

tach nauki, odbierze od mistrza swego groszy 15 „polskich. 

Nie dosłużywsży zaś 3 lat i oddaliwszy się od cechu czy 

długo, czy krótko bawiąc się, przez cały miesiąc winięn zno- 

wu u inistrza swego ticzyć się rzemiosła. Przychodniowi, 

albo towarzyszowi zkądinąd wedrownemu, starszy towa-. 

'rzysz ma się starać o robotę, naprzód u starszych, potem 

u stołowych, a naostatek u braci. Towarzysz odchodzący. 

od mistrza bez odpuszczenia winien kary pół kamienia: wo- 

sku do bractwa, który przecie przed odejściem swojem imi- 

strzowi swemu ulaubwerk odprawić powinien. Mistrz to- 

warzysza, który rzemiosłu zadosyć nie uczynił, do roboty 

przypuszczający, winien kary 4 funty wosku do bractwa, 

a towarzysz ina się z 3 bracmi, albo mistrzami rzemiosła 

pojednać, którego jednak ktoby nadto chował, przypada 

winy bracióm cztery funty wosku, tylekroć; ilekroć by się 

\ 



ważyk Towarzysz partacz wkupując się do cechu ma dać 
pół kamienia wosku, który i wszyscy inni nie powinni 
sobie przyczyniać więcćj świąt nad postanowione od kościo- 
ła bożego pod karą 8. szelągów za każde święto przydane. 
A gdyby u mistrza swego w nocy nie. spał, takąż kare 
podejmie, Mistrz zaś nie donoszący tego cechowi in duplo 

karanym bydź ma. Każdy towarzysz chcący przyjmować 
bractwo i bydź mistrzem, winien okazać listy urodzenia stve- 
go, natki trzechletnićj i że zadosyć uczynił cechowi. Po- 
tem 2 grzywny pieniędzy polskich na wosk, jednę wstę- 
pując do bractwa, drugą zaś w rok, także beczkę piwa i 
kolacya, wedie' przepomożenia. Syn zaś majstrowski chcą-- 
cy bydź mistrzem, wolny jest od tego, urząd jednak inło- 
dzienstwa odprawić winien, Towarzysz obcy mistrzowską 
córkę lub wdowę tego rzemiosła pojąwszy, ma prawo mi- 
strzowskie przez połowę wolne. Mistrz każdy za odmó- 
wienie mistrzowi czeladnika kamien wosku do bractwa za- 
płacić powinien, Mistrz każdy czeladnika napierającego się 
odprawy, dotąd odprawić nie powinien, dopókądby zaczę- 
tego postawu dostatecznie nie zróbił i zrobionego porządnie 
mistrzowi nie oddał, pod karą pół kamienia „wosku, Mistrz 
lub towatzysz o nieprzystojne sprawowanie z cudzą żoną 
przekonany, winien kamień wosku, Jakże w zg. omadżeniu 
brackiem skromnie się zachować, dolegliwość swoją; gdy 
jalą ma, stanąwszy przed stołem z wszelką uczciwością i 

, skromnością opowiedzieć; jeden drugiemu, ażby pierwszy 
rzecz swoję dostatecznie opowiedział > w mowę się nie 
wtrąci, pod karą funta wosku do bractwa na przeciwnie 
€zyniących ustanowioną. Ktéryby do bractwa cechą obe- 
słany, nim godzina wynidzie, nie przyszedł; winy da gro- 
szy 3, któreto bractwo gdyby z-rozkazów panów radnych - 
poznańskich. bydź miało, winie 2 funty 4vosku podpada. 
Na żałobnych mszach każde Suchedni w kościele parochial- 
nym odprawiać się mających tak mistrzowie jako czeładź, 
bądź Katolicy, bądź nie Katolicy bywać powinni pod winą 
3 groszy, Każdy gdy na pogrzeb bractwo obwieści, przyjść 
powinien, nie rychło zaś przychodzący winien kary gr. 3. 
Kioby się zaś zwadził, albo poswarzył na piwie, winien. 
kary do bractwa wosku funtów 2. szyscy, lub męszczy- 
zni, Jub wdowy mięszkając pod juryzdykcyą miejską, gdy- 
by rzemiosłu zadość nie uczynili, a znowu rzemiosło robić 
chrieji, tacy od rzemiosła oddaleni bydź mają. Mają także 
z pomocą urzędu brać każdą przędzę fałszywą płóciennicy 
lub którzy do tego z cechu wysadzeni będą. Wolno też - 
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bractwu płócienniczemu rzemiosłem swoim handlować i z 
niego się żywić. Płótna swójej roboty w 1 ynku poznanskiia 
na łokcie krajać i: przedawać. Zaden zaś mistrz roboty, 
której nie xmie, podejmować się nie powinien pod ‘wina 
pół kamieuia wosku. , Tudziez żaden mistrz, ani mistrzowa: - 
ludzkićj przędzy u Zydów zastawiać, ani przedawać pod 
winą kamienia “wosku nie ma. Wszelki zaś obcy, chochy 
był tegoż rzemiosła, ważyć się kupować przedze, oprócz 
jarmarku nie ma. Naostatek jeden na drugiego, ani mistrz, 
ani towarzysz skarzyć się wprzód przed pany lub urzędem 
miejskim, niżeli w bractwie (od. którego wolna jest do u= 
rzędu appellacya) nie powinien pod: kava wosku fantów 2.° 
W roku 1724, feria sexta in vigilia festi sanctorum Simo- 
nis et Judae A postoloruin magistrat nadał znown temu bra» 
_ctyu nową ustawę, którą tu opuszczam z przyczyny, iż 
nie zawiera w sobie nic uwagi gednego. Z tćj samej przy- 
czyny pomijam ustawę, którą Kommissya dobrego po- 
rządku w roku 1780. bractwu płocienniczemu nadała, 

: 1 

Bractwo kołodziejskie i stelmachskie, Bractwo to 
posiadało przywileje i ustawy z 15. i 16. wieku, ale te 
w pożarze Garbar w roku 1748. spłonęły, VW. miejsce 
przeto tych nadał mu magistrat wy roku 1754, feria secun- 
da ante festum sancti. Bartholomaei’ proxima następującą u- 
stawe: „, Najprzód czeladnik chcąc zostać majstrem powi-' 
nien się opowiedzieć starązym i całema bractwu kołodziej- 
skiemu i stelmachskiemu z sobą złączonemu, listy urodzenia, 
wyuczenia i wyzwolenia okazać, za któremi dowodami pa- 
nowie „starsi takowego, czeladnika Katolika ślachetnej radzie 
prezentować mają; nie wprzód. zaś. ma bydź do bractwa 
przyjęty, aż po przyjęciu miejskiego prawa, a to za rekom- 
mendacya panów starszych tego bractwa dla upewnienia ja- 
ko jest Katolik i poczciwego łoża,  Zadnego Dyssydenia 
podiug przy wilejów do hractwa nietylko pod niewaznoscig 
przyjęcia, ale też pod ukarąniem panów starszych i całego 
bractwa, tudzież wréceniem unkosztów przyjąć nie wolno, 
wyjąwszy tutejszego patryotę, rodziców poczciwych za wy= 
pełnionym jednak przy panach starszych przed Slachetnyin 
magistratem ma zachowanie praw miejskich juramentem. 
Synowie takowych mieszczan Dyssydentów, którzy bedac 
tu mieszczaninami wyprowadzą się gdzieindzićj a w rok i 
6 niedziel nie powrócą , za patryotéw znani i do bractwa 
przyjęci bydź nie. mają, gdyż ich rodzicy jaż prawo miej- 
skie tracą i na- nowe (ile; że Dyssydenci) przyjąć go nie 
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mogą, co gdyby się kiedy trafiło panowie starsi uwiadomić, 
 slachetny magistrat powinni. Wypełniwszy we wszystkiem 

panowie starsi i całe bractwo wyżćj wyrażone kondycye, 
nie wprzód takowego konkurenta do bractwa przyjąć mają, 
aż odda do bractwa talar bity jeden, a potóm rok i niedziel 
6 u którego chce majstra w Poznania przerobi, wyjąwszy 
słaszną odejścia swego przyczynę, którą panowie przysię- 
Zui uznawszy, wolirym go do pewnego yczynig czasu, Gdy- 
by zaś takowy konkurent za ten rok i niedziel 6 zapłacić 
bractyru oświadczył się, a bractwo na tem przestało, tedy © 
za wolą panów starszych i całego bractwa odda do skrzyn- 
ki braękićj zi. pol. 20. Po wypełnionćj takowej rocznej 
i sześcioniedzielnćj robocie, lub za nie nastąpionćj zapłącie, 
także złożenia listów, konkurujacy ma dać bractwu wste= | 
-pnego złotych polskich 30. Zapłaciwszy wstępne takowy 
konkurujacy ma za uznaniem przysiężnych robić sztuki, je- 

„żeli kunsztu stelmachskiego, pukład na cztery: osoby, z 
wieńcem , lisztwami do malowania na około i pobocznemi, 

- 08 przednią z kretami i drzwiami. Jezeli ‘kolodziejskiego, 
parę furmańskich kół, jedne przednie, drugie zadnie , pare, 
karetnich, także przędnich i zadnich z krzywęwi śpicami 
pod dzwonami równó w tyle jako na przodku, także parę. 
bosych do prostego woza, 'które mają bydź weding miary 
od bractwa danćj, dobrze wystawione; a gdyby w czém 
zbłądził, tedy karze, bez obciążenia jednak podlegać będzie. 

olno mu także za uproszeniem panów starszych , gdyby 
ich niechciał robić, za nie do skrzynki bracki¢j zł. pol. 80 
zapłacić, robiąc zaś sztuki podług zwyczaju kolacyą dlą 
braci sprawić, lub za nie w rok i 6 niedziel bractwu zł, 
sto pol. zapłacić ma. Gdyby syn którego majstra, lub syn 
córki majstra, albo wdowy chciał zostać majstrem, ten łąk 
opowiedniego jako i sztuki przez połowę tylko zrobi, lub 
za nię, także za kolacyą przez pół bractwu zapłaci, co i © 
obcym Katoliku do tegoż bractwa konkurującym ima się ro> 
zamieć , który gdyby poimował wdowę lub mistrzowską 
córkę i z nią się już zaręczył, także przez pół odda. Low 
stawszy j już Młodszym bratein, kościelne i brackie datąd wi- 
nien odprawiać usługi , pókąd bractwu vie uczyni zadosyć 
i inny po nim nie przyjmie bractwa. Każdy młodszy po- 
chodnie i święce ma palić i gasić , na rzeczy jemu powie= 
rzone mieć baczność i. one, aby nie zginely, pod kluczem 
brackim chować, pod winą pół kamienia wosku. Wszyscy 
mistrzowie i towarzysze bractwa tego, za ohesłaniem star- 
szych zarówno na mszy suchodziennój brackiej pod karą 
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funta wosku kywać powinni , na którą mszą że skrzynki. 
brackićj powinni dawać, także na brata, bratowéj lub ich 

- dzieci pogrzebie wszyscy bracia z czeladzią bywać i we- 
dług rozkazu posługi pod winą 3 fantów wosku czynić ma- 
ją. Będąc starsi z dyspozycji ślachetnego magistratu ną pro- 
cessye i nabożeństwą i inne akty publiczne awizowani, nie- 
'odyłócznie współbraci bez excepcyi młodszymi obesłać po- 
winni, aby się wszyscy zeszli, a te pod karą na niedba- 
łych w tem starszych, tudzież na nieposłusznych braci przez 

„ ślachetny magistrat rezerwowaną. Wszyscy bracia mają 
się znajdowąć na elekcyi pod winą 6 funtów wosku, wy- 

jawszy słuszną którego: przyczynę, lub podróż, a obrawszy 
czterech z pośród siębie mężów Katolików, jeźli są i z nich 
ktéry nie zostaje w malzeastwie, a jezeli ich nie’ masz, to 

trzech, dwóch, albo jednego, wespół z bracią Dyssydenta- 
mi, tych po promulgacyi prezydentów ślachetnej poddać 
mają radzie, z których rada dwóch poda na starszeństwa 

przysiężnych, ci zaś rzeczami brackiemi bez woli wszystkich 
braci rządzić i szafować nie mają. Po; adekraniu zaś urzę- 
du pierwszemu starszemu, jezli na juryzdykcyi miejskiej 
zostaje, skarb z artykułami od’ przeszłego starszego przenie= 
siony, bydź ma oddany, u którego juryzdykcya i wszystkie 
sessye z panem współstarszym i calém bractwem pół roku, 
a od pół roką u drugiego starszego podobnym sposobem żen 
urząd odprawić się powinien, Starsi także dla tém lepszej 
pamięci powinni w każde Suchedni przez pisarza brackiego 
kazać czytać artykuły. Każdy brat starszy lub młodszy, 
powinien być panom starszym posłusznym w rzeczy Spra- 
wiedliwćj i do bractwa za obesłaniem przęz młodszego sta- 
wić się, czego gdyby nie uczynił > a nie dał śłyśzućj ex- 
kuzy, za każdy raz popadnie karze dwóch funtów wosku. 
anowie starsi przysiężni raz w rok dwie przed elekcyą 

Niedzieli, mają czynić tak z percepty, jako i expensy pie- 
' niężnej i rzeczy brackich rachunek, któryby zaś tego nie 
czynił, powinien być karan od nowych panów starszych w, 
bractwie winą 6 funtów wosku. Wszelką skromność bra- 
cia w bractwie zachować powinni, a któryby lżył przysie- 
żnych , lub stołowych, winy kamien wosku, a.jeżeli brat 

brata, pół kamienia wosku dać ma. (Gdy ma brat z bra- 
tem, lub czeladnik z majstrem sprawę, nie wprzód przed 
Hnchetnyen sadem, ale przed panami starszymi skarzyć sie 
powinien pod winą ćwierci kamienia wosku, a gdyby go 

tam nie mogli rozsądzić , lub która strona baczyłaby się u- 
krzywdzoną, złożywszy w bractwie od appelłacyi gr. 12 

ł 



do sądu miejskiego odeslani bydź mają, wyjąwszy sprawy 
o pobicie, ranienie, zadanie niepoczciwości, w. których 
rozsqdzenie panowie stawsi z. stolowymi "wdawać się nie, 
mają, także o mięuszanowanie przywilejów, pod winą 10. 
gizywien każdy z osohy swojéj. Gdy dwaj. bracia mają 
sprasyę u stołu, przed panami przysiężnymi, żaden brat nie 
powinien się między nich wdawać, lub z innymi braćmi 

wchodzić w mowę pod winą fantą wosku. Gdy panowie 
starsi mają do brąci lub. obcych Judzi mowę, albo wota i 
dekreta ferują, nie ma żaden przeszkadzać pod winą 12 gr. 
Gdyby nie posłuszny był brat w kościeląćj, lub brackiój. 
usłudze, aibo dekrętowi  jaż go akceptując, zadosyć (uczy= 

nić niechciał, takowy za decyzyą przysiężnych z wiadomo- 
ścią ślachetnego prezydenta ma iść na posłuszeństwo, zkąd 
nie ma bydź puszczony, az winę odda, albo się dwiema 
zareczy mieszczaninami, Zaden brat po drugim, roboty już 
zaczętej nie mą kończyć, pa nie chodzić, ani się komu a 
unię prosić, chyba żeby jej ten, który zaczął robić uiechciał, 
albo zwłaczał, za kongensem jednak. ślachetnego prezydenta, 
bez winy kończyć ma, , Wolno stelmachowi, lub kołodzie- 
jowi, umiejącemu snycerską lub tokarską robotę (gdy ma 
się trafi co. koło kaxety) nie zażywając. suycerza, lub toczkaz 

rzą dla siebie zrobić, Jeżeliby kto przyszedł do majstra 
którego z rohota (już na nie innemu zadawszy) tentujac’ o- 
nój za tańsze pieniądze dąstać, tedy takuwy majster wie- 
dząc o tóm, nie powinien się podejmować pod karą. kamie- 
nia wosku, owszęm gdyby wiedział, że ten, którego robo- 

tę ma u siębię, jest winien współbrątn za robotę, powinien 
mu dać znać, aby się swćj upominał zapłaty. Gdyby któ» 
ry majster był komu co winien i roboty się podiął, a tćj 

„roboty ani dłagu nie oddał, takowemu, gdy się na niego 
skarzą, albo robotę oddać, albo dług zapłacić, a to w 2. 
niedzielach, nakażą; a gdyby się zapierał długu a był przea 
świadczon, mają go. odesłać do śląchetnego magistratu, lub, 
mu warsztat zamknąć, Gdyby się bracia o jakim z tych 
„dwóch rzemiósł dowiedzieli: partaczu, gdzieżkolwiek na miej- 

skićj juryzdykcyi robiącym, welno im go za konsensem śla+ 
chetnego magistratu, brąć i niosącemu w tóm mieście robotę | 

zagarnąć, Ktéryby. brat, lub towarzysz przestawał z pat- 
taczami, gdziekolwiek robiacymi, a byłby o to przeświad- 
czon, mą dać do skrzynki brackićj grzywien dwie, towa- 
tiysz wochlon cały, Ktéryby brat niechciał dać upornie 
suchodziennego , da winy funt wosku i odda sichodzienne, 

to jest gr. '6 pol, Wolno wdowie robić rzemiosło, którą 

; 
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bractwo towarzyszem tak ma opatrzyć, jak fmiego brata, 
pókąd za mąż nie pójdzie, gdyby się. zaś. niepoćzciwie 
rządziła, (co jćj pierwćj bydż powinno dowiedzióno) traci 
rzemiosło. Każdemu mistrzowi wolno jechać po drzewo do 
boru i tam jakie baczy sobie potrzebne zakupić. Żaden 
majster zakupionego, czyli zamówionego od wBpółbrata drze- 
Wa w mieście Inb za miastem nie powinićn kupować pod 
karą kamienia wosku. Zaden majster tutejszym panom maj- 
strom i po innych miastach będącym niema odinawiaé cze» 
ladzi, ani sług tak przez siebie, jako i inne osoby, pod 
winą kamienia wosku; a gdyby sam towarzysz w robotę 
ohesłał, © takiego majster, jeżeli według czasu. odprawiony, 
spytać się powinien; jeżeli nie według czasu, dó pierwsze- 

"go, u któregó robiły pod winą ćwierci kamienia wosku 
wrócić się ma. Któryby majster miał dwóch czeladzi u 
siebie czes dlugi, a inny brat prosił go o jednego, do woli 
jego należeć ma uczynić, lub nie; a gdyby inni towarzysze 
tegóż kunsztu przywedrowali, wtenczas wziąwszy 2 nich 
jednego, może którego z tych dwóch spuścić, w nagłej ża 
potrzebie za uznaniem przysieznych ustąpić bractwu powi-' 
nien, Zaden brat bez dozwolenia starszych nie ma sobie 
brać czeladzi, pod winą 3 funtów wosku, a gdyby nie sła- 
chając starszych wżiął upornie, ma mu bydź ten towarzysz 
odebrany, a innemu, na którego kolej, oddany, pod winą 
3 funtów wosku. Ktéryby inajster ganił bractwn robotę, 
albo odmówił a był przeświadczon, takowy da kary. pół 
kamienia wosku. Majster mający 2 czeładzi, trzeciego dłu 
żej jak dwie niedziele mieć u siebie nie może. Nie moze 
bydź dopuszczone bractwo takowemu bratu, który ww mał- 
Żeństwo wziął niewiastę nieprawego łoża, albo podejrzaną, 
wyjąwszy, Żeby z nim prawdziwie zapadła, odłożywszy 
jednak wprzód winy kamień wosku, Czeladź. tak u majstra 
jako i w gospodzie sprawować się ma tym sposobem: Tie 
ma się odprawiać dwie niedziele przed jarmarkiem, święta 
mi uroczystemi, jakoto, przed Bożem Narodzeniem, Wiel- 
kanocą i Zielonymi Świątkami, owszem 2 niedziele po prze» 

 Fzeczonych świętach i jarmarkach na dawném miejscu robić 
powinni, pod winą kamienia wosku, Gdyby się cheiat 
odprawić towarżysz od majstra, powinien mu dwie niedzicle 
Przed czasem opowiedzieć, aby sie’ mógł wezas 0 zapłatę 
dła niego i o innego czeladnika postarać, Każdy czeladnik 
powinien wstać do roboty o 4. godzinie rano, a robić do 
8. pó południu, a któryby się nie dał do roboty obndzić, 
takowy traci dwuniedzielny u majstra swego wochlen. 
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Ktéryby towarzysz na miejsca podejrżane chodził, u maj- 
stra nie nocował;. W dni powszednie nie robił i. drugiego 
w też dni odmawiał, takowy wochlon dwuniedzielny utra- 
ca, Każdy czeladnik w Poniedziałek robić powinien, wyjąć 
wszy przeszkody lub święta; pod titrata wochlont dwunie- 
dzielnego, a to dla różnych w tym dniu excessów i pijan=. 

stwa. Zaden Czeladnik nie ma: konwersować z uczniami, 

zmowek ku szkodzie inistrza czynić pid winą bracką i u- 
tracenieih wóchłonu;. uczeń zaś plagami karany bydź. ma.’ 

Któryby towarzysz przywędrował, a robiąc u partacza chciał 

majstrem zostać, takowy przed przyjściem do bractwa da 

za partackie do skrzynki brackićj grzywien 10 i pół kamie- 

nia wóśku. Takowy towarzysz; któryby robił u partacza; 

a nie dawszy się za to karać, ztad wywędrował, ima bydź 

zapisany tv Czarne księgi i panowie starsi powinni za nim 

do wszystkich miast (nie dając ma nigdźie roboty) listy 

ptzypowiednie pisać, pókąd się nie powróci i winę odłóży; 

toż samo i do tyéh się ma ściągać, którży popełńiwszy ja- 

kowy exces dla nierozprawienia się wywedruig. Zadeń 

* €zeladnik nie ina się ważyć, mając robótę od majstra swego 
sóbie oddaną, komu ihiemu bez pozwolenia jegó robić, pod 

karą kamienia wosku.  Wszysey towarzysze tego kunsztu 

tak w bractwie jako i w gospodzie zachowyywać się mają 

według dawnych artykułów 1 żwyczajów, którym powinni 

panowie starsi nażnaczyć ojca gospodniego i bajzecera, przy 

którym gdy się jakowa sprawa w gospódźie trafi, sądzona 

bydź ma przy tymże bajzecerze, a gdyby się tym dekretem 

strony nie kontentowały, do całego bractwa appellować ma* 

ją. Któryby chłopiec cudzy chciał się uczyć rzomiosta stel- 

machskiego, lub kołodziejskiego, powinien list urodzenia 

swego pokazać, 2 lata terminować, na próbie 6 niedziel 

'zastawać, a po 4 niedzielach wpisanym bydź pod winą pół 

kainienia wosku. Tenże chłopiec da do skrzynki od wpi* | 

sania grzywnę jednę; majsttowski zaś syn tylko rok i 6 

niedziel terminować i wpisane przez połowę zapłacić ma 

Jedeliby który brat chował ucznia nieprawego łoża, lub. 

niepoczciwie się sprawującego: a wiedząc o tém uczył go; 

takowy ma dać winy kamień wosku i chłopca odprawić 

Uczeń każdy, któryby już po zapisaniu uszediszy od maj- 

stra swego tu innego się uczył, ukarany w bractwie plaga” 

mi, powinien się wrócić do pierwszego, a maister który gó 

"odmówił, da winy pół kamienia wosku. Tenże uczen po} 

śtnierci majstra swego niedouczywszy się według zapisanego 

czasu; może bydź przes wszystek czas u wdowy, opród | 

é
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ssłatnićj Ćwierci roku, na który czas do majstra, którego 
starsi naznaczą, pójść powinien i tam się douczać, żeby go 
wyzwolił. . Także gdyby wdowa dla odmiennego stann lub 

z innych przyczyn przy rzemiosie Kde ośyaij bydź tie 

mogła; naznaczyć powiani panowie starsi temu uczniowi 

innego maistra, aby czasu nadaremnie nie tracił, Uczeń: 
wyterminowawszy należycie czas swój, gdy się chee wy- 

zwolić i od posług Chłopięcych uwolnić a bydź uznanym 
za towarzysza, powinień majstra swego o wyzw olenie pros 
sić, który zarekominendowawszy go panom starszym pod- 
czas sessył, wyświadczyć ma, jako się dobrze zacliował i 
należycie wyuczył, a aan starsi uznawszy takowe za 
lecenie tego towarzysza, oddadzą go towarzyszom ; aby go 
za wyzwolonego i towarzysza przyznali, i temu listy wy 
terminowania dać powinni. Jezeliby się który uczeń z ros 
dziców katolickich na naukę tego zżemiosta prosit, tedy tas 
kowego majstra, bądź Katolik, czy Dyssydent przyjąć pa- 
winien; do czego bliższym on bydź ma, niżeli Dyssydent. 
Naostatek wszyscy majstrowie na swoich schadzkach obras 
dy, około dobra bractwa zjednoczonego miane sekretnie i 
wiernie u siebie. zachowywać pow inni, ani onych na upa- 
dek bractwa zdradliwie ogłaszać. mają, oprócz takowych 
któreby przeciwko zdac 1 dobra publicznemu mia= 
sta knowane były, gdyż takowe każdy mieszczanin obowią- 

‘zany pod juramentem ślacheinćj radzie danieść a to pod wi= 
ną pół kamienia wosku, i owszem wszelką zgodę i miłość, 

któraby do wia osb innym bydź mogla, chować bee 
dą powioni.¢ — Ustawę tę potwierdził August Ill. w 
Warszawie dnia 12. Biotcpada 1754. roku. -— Kommissya 
dobrego w r. 1780. nadała tym bractwom nową ustawę; 
złożoną z 40 paragrafów; ale ponieważ ustawa ta w nie 

czem się prawie od PET nie różni, przeto ją tu pemi-' 
jam. i 

Bractwo miecznicze, Bractwo to ukazało w i. 1280. 
Kommissyi dobrego porządku najławniejszą ustawę swoję 
z roku 1604, , nadaną mu przez magistrat feria 4. ante fee 

- stam Purificationis B. M. Virginis, Osnowa jéj jest nastę* 
pująca ; „ Naprzód któryby chciał do cechu mieczajczego 
wstąpić, winien listy urodzenia i .wyuczenia swego okazać, 
a okazawszy powinien sztuki, wedlug dawnego. „porządku 
w cechu mieczniczyin robić, to jest, ma przynieść głównią 

mieczową z amrt (Damuner) ku okazaniu mistrzom , czyli 
„łest godna do uczynienia, lub nie; która sztuka nie pokhi- 

48 
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nie, ale u mistrza starszego w Poznaniu ma bydź robiona, 
Tę zaś głównią z amru przyniesioną, toczyé ma własną 
ręką, jako mu starsi mistrze okażą, a po wytoczeniu na 
stary kształt, obesłać mistrze do jéj oglądania należy, toż 
potém wykształtowaną tę wymieczowaé głównią i poszwę 
(sic) na nie z rzemienia nie gładzonego uczynić będzie po» 
winien, a ma bydź szyta po wierzchu trzema szwy, jedwa- 
biem czerwonym, jeden szef ma bydź środkiem, a drugi 
podle sznurka i z drugićj strony takiż pod spodkiem. Pach« 
wau zaś ma’ bydż tak subtelna, żeby w okrąg koniec kon- 
ca dochodził, głowica na nim modrzykowata o podwéj- 
nym falczu, po jednćj stronie piłowana i mosiądzem nasie- 
kana, także i z drugićj strony, a na téj głowicy ma bydź 
omyków 8 subtelnych, mosiężnych, jelca mają bydź okrą- 
gle sziukowane, mosiądzem obtoczone i dobrze wypolero- 
wane, rękojeść drótem w węzeł rycerski pleciona, a drót 
kręcony, pobielany, bydź ma w tćj rękojeści pięćdziesiąt i 
osm okienek, a w rurze mosiężnćj dwanaście , która be- 
dzie na anglu pod rękojeścią, angiel zaś ma bydź wymie- 
czowany, taszka z rzemienia nie gładzonego, czternasią szta- 
brynów sztamowana; każdy sztabryn ma bydź inszej farby, 
a taszka w środku przezroczysta; po której doprawieuiu 
sztuki ukażą mistrzom w cechu zupełnym, jeźli jest dobrze 
uczyniona, lub nie, a ukazaną, przez mistrzów uznang za 
dobrą, mają ją przyjąć do cechu. Przyjęty tedy wstępne» 

„go położyć winien braciom gr. 12, a pisarzowi 2 i Juży=, 
nę (2) na wszystkie mistrze według przepomozenia swe- 
go uczynić. Potem mają iść z nim starsi na ratusz, gdzie 
list urodzenia i dobrego zachowania pokazawszy prawo miej- 
skie i cech przyjmie i do wszystkich posług bratkich, ja- 
koteż kościelnych według starodawnego zwyczaju dopóty, 
ażeby inny mistrz nowotny takową okazał sztukę obo- 
wiązanym hędzie. Ktéryby mistrzowicz z inszego miasta, 
albo towarzysz chial bydź mistrzem w Poznaniu, a wdo- 
wę, lub dziewkę mistrzowską pojął, ten także sztukę 
wyżćj opisaną czynić powinien,  Synówie jednak - mi- 
strzówy poznańskich od takowćj robienia sztuki mają 
bydź wolni, dawszy na zbroje i rzeczy inne cechowe 
kopę jednę, Jużynę mistrzom podług przemozénia sprawi, 
posługi tak cechowe, jako i kościelne pełnić, tudzież na 
każde: suchodzienné do cechu półtora grosza dawać jakoteż 

mistrz z małżonką swą na mszy żałobnćj, także i na po-. 
grzebie, ‘za daniem znać przez starszych pod winą gro- 
sza* jednego bywać powinni, a któryby miecznik osadził 
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się przy Poznanin w domach ślacheckich, lub duchownych, 
bez robienia wyżej namienionćj sztuki, tedy starsi tegoż 
cechu mistrzowie z urzędem burmistrzowskim i zamkowym. 
do robienia jéj przyciągnąć go mają, czego im nie odma- 
wiać, lecz owszem dopomodz powinni. Zaden kupiec ani 
przekupień nie ma wozić nowéj do Poznania. roboty indzićj 
robionéj' i oprawianéj, którą przywiózłszy w mieście Po- 
zuaniu lub przedmieściach, w domach tak miejskich; śla- 
checkich, jako i duchownych (prócz jamarków pewnych 
czasów postanowionych łub bytności I. K, Mości w Po- 
zuania , podczas której każdemu wolny przywóz i przedaż 
szabel dozwolona) nie ma przedawać pod wolnym przez 
starszych cechu mieczniczego tejże roboty zabraniem, o to 
za pomocą urzędu miejskiego, lub zamkowego; a gdy star- 
si mistrzowie obeślą cech pod winą panska, nie przycho- 
dzący z nich który do cechu, przepadnie do cechoweéj skrzynki 
winy gr. 6. Obesłany zaś pod winą mistrzowską, gdy 
nie przyjdzie do cechu, grosz jeden przepadnie. Zszediszy 
się do cechu mistrzowie i cech zasiadłszy, tam uczciwie za- 
chować się i bez wszelkićj broni zasiadać mają. Także też 
któryby nieobyczajnóm słowem porwał się na brata, luh z 
miejsca powstał bez. pozwolenia starszych ,-ten winą gr. 6. 
na wosk do cechu karanym będzie, któryby później po zae 
siędzeniu cechu, nie z wiedzą starszych przyszedł, za za- 
mięszkanie winy grosz jeden przepada. W ydający tajemnice 
cechowe, kary na zbroję do cechu złoty monety polskiej, 
jeżeliby zaś tego nieprzestał od przesłuchiwania sprawy ini- 
strzowskich i zasiadania przy nichze oddalon hedzie, a wy» 
chodzący swawolnie z cechu bez opuszczania starszych wie 
ną funta wosku karanym zostanie; gdyby się teź traiić 
iniało, żeby kupiec targujący u którego mistrza robotę, od 
„dragiego brata był do siebie, lub którego innego jakożkoł- 
wiek odwabiony, równie i ten, któryby drugiego ganii mi- 
strza robotę, winą do cechu dwóch złotych karani bydZ ma- 

ją. Podkupujący w targowaniu towarów, cechowi mieczni-- 
czemu służących mistrz każdy drugiego brata cechowego na 
zbroję do cechu zł. 2 zapłaci. Przywiezionego do miasia 
towaru a temuż rzemiosłu służącego, Krom dozwołenia mi- 
strzów starszych i wszystkich braci (pod winą zł. 4. mo- 
nety polskiéj do cechu na zbroję) kupić ważyć się nie pa- 
winien, ani też podnajmować w mięszkaniu brata drugiego, 
pod przepadnieniem winy do cechu kamienia wosku nie po-i 
winien. Ten zaś któryby czeladnika, lub chłopca drugięmu 
odmawiał, winą pół kamienia wosku do pei, przepadnie. 

$ 
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Rozkazowi panów radzców względem wybrania starszych 
cechowych bydź posłusznymi oraz bez omięszkania iść z 
nimi o potwierdzenie powinni, pod winą gr. 6. Mistrz 
zmarły gdyby po sobie zostawił syny, a za żywoia swego 
przed bracią ich nie wyzwolił, z. takowych każdy uczyć 
się powinien lat 2, a wdowie po mężu robiącćj rzemiosto 
uczyć chłopców (krom tego, któryby nastał za nieboszczy- 
ka douczyć) wolno nie będzię. Mistrz psujący przez wię: 
ksze dawanie myta, lub pozwolenie zarobku czeladzi, ka- 
rze pół kamienia wosku podpadnie. * Zadnemu zaś z mi 
sirzów więcćj nad 2 czeładzi, a ucznia trzeciego (chyba 
gdy obesłani porządkiem mistrzowie roboty towarzyszowi 
nie dadzą, gdyż wtenczas ile potrzeba będzie, trzymać mos 
ana) chować nie wolna, Przyjmujący mistrz ucznia na us 

czenie się rzemiosła mieczniczego nie opowiedziawszy go . 3 F 
inisirzom, przepadnie funt wosku; w dwóch zaś niedzielach 
ujednać go na 3 lata w cechu według lat powiuien i, tenze 
chłopiec zapisanego ma dać gr. 6. , któremu mistrz na .wy- 
uczony rok doda złoty w polskićj monecie. Chcący zaś zo- 
stać towarzyszem w Poznaniu u mistrza jednegą przerobić 

pół roku (nim ma robić za towarzysza pozwolą) powinien, 
A gdyby w. czasie podjęcia się roboty mytnéj towarzysz 
mię odprawiony odszedł od. mistrza swego, a do innego wę- 
drował miasta, towarzysz tawarzysza, a rubieniec rabien= 

ca (?) nadbiegłszy za poprzedzoną do cechu dwóch złotych 
ma zbroję karą, trybować będą.  Czeladnik za odwabienie 
czeladnika od majstra którego, do cechu na zbroję zł, 2 za» 
płaci. ©licący zaś wędrować nie wprzódy, ażby mistrzo- 
wi swemu, to jest, towarzysz w dwie, a rybieniec w 4 
niedziele opowiedział się, pozwolenia nie zyskaż po której 
ustawy przestapieniu, winy do cechu da złoty polski jeden. 
Uczeń gdyby się miał z mistrzem, pordznic, gdzieindziéj do 
wezaé mu sie nie wolno będzie. Zadnemu mistrzowi dwóch 
chłopców krom jeduego, chyba w ostainim reku, chować 
się nie godzi. Wszystkie z przepisu inne porządki, od ła: 
ski mistrzowskićj, jako z dawna, należeć mają. Wszyscy 
młodzieńcy nie douczywszy się rzemiosła, ponieważ ważą 
się na małych miastach zostawać mistrzami, a chłopców te- 

( goz mieczniczego uczyć rzemiosła, takowi wyuczeni , mają 
bydź do Poznania po naukę i na sprawę ruszeni, a to dla 
biewarownćj robienia roboty, Któryby zaś z pancerników 

chciał przy Poznaniu mistrzem zostać, ten sztukę to jest, 
pancerz subtelny swą ręką u mistrza podówczas starszego 
robić będzie, a zrobiony mistrzom (jeżeliby był ku potrze- 

t
b
 t

he
) 

hi
 
mi
e 

rz
a 

©
 
w
 
r
a
m
 

A
 
m
 
w
a
 
o
F
 

C
R
E
E
 P
R
A
C
 
AC
U 

Tg
 p
 
YO
 O

Y 
R
e
e
”
 P
A
P
 W
E
R
E
 

P
Z
N
 S
EO

NG
 
E
P
 

PE
L O

e 
PS 

pa
d 

PA
N



bie młastu godny) ukazać ma. €o gdy mistrzowie uznają 
i przyjmą te wszystkie porządki cechowe wyżćj opisane, 
mistrz każdy takowy czynić i wypełnić będzie pawinien.“ 
Zygmunt III. potwierdził tę ustawę w dniu 20, Maja 
1604, roku, 

Kommissya dobrego porządku w roku 1780. przepisała 
bractwu temu nową ustawę; złożoną z 34. paragrafów, 

którą jako nie, zawierającą w sobie nic uwagi godnego 0= 
puszczam. Dodać tu jeszcze muszę, że w 16, wieku mie- 

cznicy w Poznania byli sami Polacy; tak np. spis tych 
rzemieślników z roku 1570. zawiera następujące nazwiska: 
Stanisław Kurek, Jakób: Brocki, Stanisław Brocki, Ale- 
xander Skawinski, Jakób Lawederski, Marcin Wielgopol-- 
ski it. de = 

Bractwo cyrulicze. Bractwu temu nadał magistrat w 
roku 1517. feria 6. proxima post circumcisionem Dominicam, 
ustawę, którą Zygmunt I. na sejmie toruńskin w roku. 
1519. potwierdził. W roku 1593. sabbato ante dominicam 

conductus proximo zmieniwszy magistrat nieco tę ustawę 
przełożył ją na język polski. Brzmi ona, jak następuje: 
3 Najprzéd kto chce bydź mistrzem w Poznaniu ma dać 
do skrzynki brackićj złetych 10 monety.i liczby polskiej 
wstępnego, a przytćm pokazać list uczciwego urodzenia 
swego i wyuczenia się rzemiosła.  Potóm sztuki powinien 
będzie robić przy. wszystkich mistrzach takowe, Pierwszą 
tę, którą po łacinie zowią gratia Dei, Wtórą Emplaustrum 
de Japide calaminaris. Trzecią unguentum fuscum.  Czwar= 
ta, Palvis ossium. Piata, unguentum corcsivum. Szésta, 
powinien nową brzytwę, puszczadło, nożyczki z gruntu 
wyprawić i wyostrzyć. Siodma, aby nożyczki do strzy- 
żenia włosów ochędożnie wyostrzył. .Osma, aby nowe pu- 

szczadło wybrzusił, którym żyła nacinana bydź ma. Rtó- 
re sztuki przez tego, co mistrzem bydź chce, mają bydź 
poczynane we Wtorek po święcie Bożego Ciała, do któ- 
rych sztak materya i z wagą od bractwa na piśmie będą 
podane i one przed wszystkimi ma pokazać, a jeżeliby ten, 
€o mistrzem chce żostać, uczynić i pokazać ich nie umiał, 
tedy dla lepszćj nauki i ćwiczenia, przez pół roku gdziein- 
dzićj wędrować powinien; a wréciwszy się za pół roku; 
znowu takie sztuki robić i pokazać powinien będzie, co gdy 
pokaże skulecznie, ma” bydź urzędowi miejskiemu przez: 
starszych zaleceny i przyjać prewo miejskie, oraz kolacyą 
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na wszystkich według zwyczaju uczynić. Item któryby z 
bractwa tym porządkom podlegać nie chciał, miednic wy- 
wieszać , towarzysza chować, aż się z bractwem zgodzi, 
nie ma, Hem żaden do rzemiosła (pókąd tego pierwćj, co 
inszy mistrz uczynił, nie pokaże) wdzieraé się nie ma, Ka- 
żdy na kwartał mistrz po gr. 6 do bractwa, a towarzysz 
po gr. 3 dać powinien. Item któryby z mistrzów chował 
sługę bezsławnego i rzemiosła niegodnego, miednic wywie- 
szać (pókąd ten sługa przy nim będzie) pod' pięciu grzy- 
wnami do bractwa dać mianemi, nie ma. Item, ilekroć mi- 
strzowi, towarzyszowi, lub słagom rozkazano będzie do 
bractwa a nieprzyśliby, karan fuutem wosku każdy z nich 
bydź ma; ilekroć wzywać będzie kto na msze za dusze, 
a pierwszegohy offertoryum omieszkał, da za wine 3 gro* 

sze. Jeżeliby obojga offertoryum zaniedbał, da funt wosku, 
‘dub pieniądze, jak natenczas w targu będzie, chyba jezetiby 
gdzie za opowiedzeniem bractwa odjechał, Item żaden z 
bronią skrytą, albo jawną do bractwa wchodzić nie powi- 
nien, jeżeliby który takowy znalazł się, ma bydź burmi- 
sirzowi i radzie doniesiony, a przez nich od każdej szpice, 
|czyli noża karany trzema groszami. Item gdyby mistrz je- 
den drugiemu ucznia odwabiał, da za winę dwa kamienie 
wosku, lab pieniądze, jak w targu. Item młodsi mistrze 
proporzec pod winą nosić będą powinni, Także co kwar= — 
tai msza za zmarłych bydź ma, a młodszy wraz z star- 
szym towarzyszem, lub sługą mary nagotować i nakryć, a 
po mszy oneż pochować z świecami maja. tem każdy u- 
czeń lego rzemiosła lat trzy zupełne uczyć się ma i do bra- 
ciwa od wpisania dać zł. jeden, a gdy sie wyuczy u te- 

goż mistrza, za pół towarzysza pół roku robić będzie po- 
winien, liem myta tydziennego towarzyszowi grosz jeden, 
od pierwszego rany opatrzenia polewica, a od dogladania 
chorego od każdego złotego po gr. 3, od toczenia połowi- 
ca, od wyjęcia zębów połowica, od otworzenia wrzodów, 
lub guzów wzdętych połowica, A gdyby sługa lub towa- 
rzysz bez opowiedzy w domu na noc nie był, winy funt 
wosku ido bractwa dać ma i w tym czasie gdyby mistrzo- 
wi rannego opatrywać przyszło, słudze niepilnemu nic z 
tego nie da, Item gdyby słaga przez cały dzien w doma — 
swego mistrza nie postał, jeden funt wosku za winę da. 
Item gdy mistrz towarzysza lub sługę chce odprawić, ma 
mu o tćm cztery niedziele przed czasem oznajmić i towa- 
rzysz także do czasu dosłużyć pod winą 8 gr. do skrzynki 
brackiej dać powimną, Item gdy mistrz zemrze,, małżonka | 
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z jednym towarzyszem rzemiosło do roku i 6 niedziel ro- 
bie może, którego rzemiosła robienia czasu przedłużenie do 
rady, czyli panów burmistrzów uznania przy bytności star- 
Szych należeć będzie, Item każdy, który przed mistrzem, 
lub towarżyszem zaskarzy sie, a przed stołem czapki dla 
hczciwości nie zdejmie; da winy fant wosku, a jeżeliby 
jeden drugiego słowy nieuczciwemi lżył, da winy 3 funty 
wosku. Towarzyszów szyńkowanie ma bydź przy cudzym 
piwie, na którym gdyby który z towarzyszów nie był, lub 
bydź nie mógł, starszym towarzyszom dać połowicę wi- 
hien. A gdyby towarzysz towarżysza za włosy: targół, da 
winy do bractwa: 6 funtów wosku i z żadną bronią do 
Szynkowania ćhodzić pod winą funta woski nie ma, Gdy- 
by zaś kto z towarzyszów wpadł w chorobę i pieniędzy 
na uleczenie niemiał, takiego chorego, winno będzie bra- 
etwo opatrzyć, który gdy ozdrowieje bractwu nakład ten 
nagrodzić powinien, a gdyby umarł, rzeczy jego’ bractwa 
weźmie. Item każdy który ż towarzyszów drugiemu głowę 
lub oczy przy*szynkowaniu zalał, da winy 2 fuńty wósku. 
Item do skrzynki i puszki brackiéj mistrzowie i towarzy* 
sze po kluczu jednym mieć mają. Item żaden mistrz dru- 
giego mistrza rany zawiązania i opatrywania odwiężywać i 
 opatrywać i jego oddalać, ażby pierwszego pracy zadosyć 
się stało, pod winą kamienia wosku nie powinien, Item 

kiedy mistrz ma leczeć kogo na ciężką ranę, winien jedne* 
go z starszych do siebie przybrać, Item kiedy towarzysz 
nowy służbę przyjmie, do bractwa groszy 3 bez sprzeczki 
dać zna, Naostatek to nienarusżenie mieć chcą, aby żaden 
do oficyny mistrzostwa za jakiemikolwiek listami, reskryp= 
tami, bądź koronnemi, bądź cudzoziemskiemi, tylko za pos 
Winnościami, artykułami i zwyczajami bractwi, temu słu- 
żącemi (gdyżby ża tóm porządki i przywileja brackie oraż 
Ćwiczenie ludzi młodych niknęło) przyjmowany nie był. 
tem, aby żaden; jakiegożkolwiek narodu Chrześciańin lub 
Zyd rzemiosła cyrulikom w bractwie będącym przyzwoites 
go zażywać i niem się potajemnie, lub otwarcie bawić, 
Czyli chorych jakiegokolwiek stann tak wewnątrz, jako 
zewnątrz opatrywać, krwi puszczać, golić, strzydź i ins 
nych powinności cyrulikom przyzwoitych cżynić nie ważył 
się. O czóm gdyby się młodsi bracia lub towarzysze do+ 
Wiedzieli, takowych gdzie póstrzegli, albo onych złapali, 
Na wszelkiem miejscu instrumenta, medykamenta btać i kon 
fiskować mogą (oprócz czasu powietrza i jakowej nagtosci, 
Podczas których obowięzują się ex gremio suo obrać kogo, 

t 
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eoby ludziom słażył i podług potrzeby wpatrywał) nie wa- 
Żył się, Wszelacy partacze, tułacze i biegunowie , , który 
bractwa nie maja, a w rzemiosła się potajemnie wdawają, 
podlegać mają zakazaniu tej kondycyii ukarania. — Ustaż 
wę tę potwierdził Zygmunt HI. r. 1593:, Władysław IV. 
roku 1632., Jan Kazimierz roku 1653., Michał Korybut 
w roku 1676., Jan LIL w roku 1676, i August M, w roe 
ku 1701. 

_ Nareszcie Kommissya dobrego porządku nadała w roktt 
1880. cyrulikom poznańskim nową ustawę, złożóną z 39. 
„paragrafów, Ustawa ta stósowniejsza do potrzeb czasu, w 
którym była pisaną, nakazuje, aby cyrulicy, chcący do k 
bractwa bydź przyjęci, examinowaui byli od najstarszego 
lekarza, a dopiero gdy od niego zaświadczenie na piśmie o 
zdatnośći swojćj pozyskają, mają bydź do bractwa przyje- 
cij prócz tego wymaga po cyrulikach znajomości anatomii. 

Bractwo garbarskie. Bretwo to pósiadału dawniejsze 
ustawy, które atoli dla lepszego zastósowania. do potrzeb 

ezasu magisttat w roku 1682. feria tertia ante festum pu- 
rificationis B. M, V. ua następającą zamienił: „; Naprzód 
żaden czerwony garbarz nie ma bydź do bractwa przyjęty; 
któryby się tego rzemiosła przez 3 lata statecznie nie wy? 

uczył, A któryby się o to starał ; a miałby list od wyu- 
czenia i poczciwego urodzenia, najprzód powinien się o miejź 

skie prawo starać, a potćm do skrzynki: brackićj złotych 
polskich sto bieżącej monety na dwie raty, połowę przy 

wstepowaniti zł, pol. 50 i jeden stary grosz, a połowę w 
rok óddać, Ze takowe staranie o bractwo i przyjmowanie 
dwa razy tylko do roku bydź ina, pierwsży raz we W toe 
rek świąteczny, a drugi raz w dzień świętćj Małgorzaty, 
przy którem wstępowaniu połowicę mistrzowskiego prawa _ 
odiożyć, jako wyżćj; powinien będzie takowy o bractwo 
starajacy się w dni wyżćj nazriaczone dwa razy do roka 
wstępować, między pierwszą godziną poobiednia a czwarią 

i bractwo mistrzowskie otrzymać, a potém drugą połowę 
mistrzowskiego prawa oddać i jeden stary grosz. Oprócz 
których czasów nie będzie mógł żaden do bractwa wstęjoe 

„wać i mistrzowskiego prawa otrzymać przez cały rok, wy- 
jąwszy jednak syna mistrzowskiego i któryby wdowę poj- 
mował mistrzowską, ten będzie mógł mistrzowskiego pra- 
wa każdego kwartału dostąpić. Któryby tu mistrzem chciał 
zostać, powinien będzie majsterstiick zrobić, to jest, dzie- 
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"będzie miał sztiick juz gótowy, to jest, skór 10, powie 
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sięć sztuk wyrobić, tak dobrych; jako mu je bractwo kupi 
za brackie pieniądze, które bractwo otrzyma, kiedy niajster 

nien je przed %wszystkiemi braćmi preżentówać , które jezeli 

' dobrze twyprawione będą, albo nie, dwóch braci z posrod= 

ka siebie do oglądania ich bractwó oznaczy, a jezeliby się 

w nich szkoda wedlig artykułów nizéj opisanych ziiślązła, 

tedy ma bydź karany jako niżćj,  Kiedyby się dzidry W, 

tych skórach znałazły, tedy od każdćj dziury ma dać gro- 

‘Say 12; od porazu (?) na miezdrze (*) każdego gr. 6; w 
abstrychowaniu na licn śzkódy od każdego gr. 2, Kiedy 
się zaś rzezuicze dziury, albo zrazy znajdą, powinień je po- 

' zuszywać pod winą każdćj dziury niezaszytćj gr. 12, Za 

każde głębokie przetznięcie na miezdrze, gr. 24. Potem 
„ten maisterstiick bractwa Całeniu oddać, a winy. żaraz ódłó- 

żyć. Calemu bractwi ma potém kółacyą wyprawić wedlug 
śwegoprzepómiożenia ti pana starszego, a tej kólacyi koszt 
die mó więcćj wynósić nad żł. 50. Nie powinien pod tym- 

że czasem żadnego towarzysza żądać, ażby tym punktóni 

żadósyć uczynil; niepowWinien żadnego ucznia, Polaka, lub 

Niemca przyjmować, azby, był rok i 6 niedziel mistrzem © przyjmo , AĘ : 

i żeby wprzód jediego towarzysza ćwietcią roku żądał. 

Powinien listy swego tirodżeńia poczciwegó, jako i wyli- 

czenia zupełne i niépodejrzaiie pókazać., Który wdowę, al- 

ho mistrzowską córkę pójmie w niałżeństwo, ten tylko po- 

winien półowicę mistrzowskiegó prawa odłożyć zł. 50 i je+ 

den stary grosz, ua stół położyć. WW inszych zaś powinuo- 

ściach jako i drudzy według punktów ma sig zachować. 

"Gdyby który chciał ta mistrzem zóstać , który' się tu rze- 

miosła hauczył, tedy takówy nie ma nic lepszego , tylko 

pierwszy wstęp do bractwa przed innym obcym. Mistrzo= _ 

wski syn, któryby chciał mistrzem żóstać, mie powinień 

więcćj dać do bractwa, tylko jedeń Stary grósz na stół 

odłożyć, a polowicę sztuki mistrzowskićj, to jest, pięć skór 

' wyrobić, insze zag artykuły powinien wypełni. Każdy 

młody mistrz , wedlug Staródawnego zwyczaju pówinien 

świec w kościele dogladaé i służbę kościelńą odprawiać, 

at drugi na miejsce jego mistrz młody nastąpi. Gdyby któż 

ry chciał mistrzem zostać dobrze i pocćżciwie rzemiosła tego 

wyuczony, i ti ow Wielkigjpolsce lub na królewskiem , lib - 

na ślacheckiem mieście chciał osieść ; ten powinien się bę- 

dzie w tóm bractwii ópowiedzieć i powinien swoje poczci- 

we niepodejrzane listy przynieść i prezentować , do skrzyn- 

"ki brackićj dać zł, 40 i beczkę piwa; iiszgch zaś artyku- 
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łów nie powinien wypełnić, Jeżeliby jednak nazad tu po- 
wréclé chciał, tedy powinien będzie wszystkie artykuły, 
jako jest wyżćj opisano, wypełnić. Wszakże jednak poe - 
winno mu będzie te 40 żł. oddane potrącić. Jeżeli zaś w 
mieście któremkolwiek osiędzie, tedy powinien będzie dwa 
razy do roku, jako wyżćj do tutejszego bractwa się stawie 
i jeden talar, t. j. zł. 3 odłożyć.  Niepowinien żadnego u- 
cznia uczyć, ażby byl rok i niedziel 6 mistrzem w tém 
bractwie deklarowanym i czeladnika ćwiercią roku przedtóm 
Żędał, Powinien, będzie takowy mistrz w inszém mieście 
tutejszych wójewództw wielkópolskich zostający, każdego 
ucznia swógo tu do bractwa stawiać i wpisać i co na nie- 
go przynależy. odłożyć, Któryby się chciał tego rzemiosła 
garbarskiego uczyć, powinien zaraz swój poczciwy i niepo- 
dejrzany list urodzenia preżentować w bractwie tém i do 
skrzynki oddać, a przytém zł, 6 bieżącej monety do tejże 
skrzynki odłożyć. A u któregoby mistrza był zapisany, 
ina się u niego 3 lata uczyć i) dwoma się mistrzami zare- 
czyć. A gdy się te 3 lata skończą, ma znowu do bra- 
ctwa żłożyć zł. 6, potóm na rok i 6 niedziel wędrować. 
Zaden mistrz żadnego ucznia na próbowanie rżemiosła przyj- 
mować nie powinien bez wiadomości starszych bractwa te- 
„go i rękojemstwa pod winą 10 grzywien. Żaden mistrz 
ucznia nie powinien dłużej trzymać przy sobie nierządzone= 
go nad dwie niedzieli pod winą 10 grzywien, aden to- 

, warzysz nie powinien tachrami (0) skór do zół mistrzewskich 

przykładać, tylko po 3 skóry, jalowicze, pod winą złotego 
jednego. Powiuna się czeladź u mistrzów cicho i śksównik 
zachować, a w wieczór o 9. godzinie na pół. zegarza do 
dómu mistrzowskiego powracać, pod utraceniem wochłoni. | 
jednego, a jeżeliby całą noc u mistrza swego nie był, tedy 
in duplo ma bydź karany. Niepowinao bractwo to żadne” 
go towarzysza do mistrzowskiego prawa przyimowac, pó- 
kiby ‘4 lata nie wędrował, a po wędrówce cały rok ta w 
Poznaniu nie robił. Gdyby tego potrzeba była jaka bracka, 
żeby kosztu jakiego nha. cokolwiek. potrzeba było, tedy wol- 
no będzie bractwu od zadębienia skór kontrybucyą sobie u- 
chwalić, tak jednak, żeby składka ta nie wynosiła więcej 
nad grosz jeden.od wołowćj skóry, a od mniejszych skórek 3 
grosz także jeden, a ta składka nie powinna bywać wchwa- 
lona tylko od Wielkiejnocy do świętego Michała, Gdyby 
który mistrz nie dobrze wyrobioną skórę przedał, a byłby 
0 to skarzeny, ten powinien będzie winę od każdej skóry 
źle wyrobiondj, bractwu dać grzywnę jednę do bractwe. 
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a skarzącemu się według rozsądku brackiego nadgrodeić. 
Ktoby bractwo obesłać żędał, ma dać do żkrzyni, jeżeli 
towarzysz tego rzemiosła, gr. 18, a jeżeli obcy gr. 24 bie- 
żącćj monety, Zaden brat jeden drugiemu kupca odmawiać 
nie powinieu pod winą 5 grzywien. aden brat bez wia” 
doiności Starszych z bractwa wychodzić nie powinien pod 
winą gr. 18; któryby brat, albo mistrz rzemiosła nie robił, 
dla zachowania jednak bractwa ma dać na kwartał gr. 6, 
Nie powinien żaden mistrz zednéj skóry, ani skórki na flie 
sie abstrychować, ale w garbusie swoim pod winą pięcia 
grzywien. Nie powinien będzie jeden drugiemu mistrzowi 

w farg z Strony skór dębowych wstępować i na dwoje 
kupna trzyniać, pod winą zł. jednego. Gdy mistrz od ko- 
‘go przed starszymi oskarzony będzie, a zapierawszy się te- 
go, o coby na niego skazrono i potćm przed sławnym urzę= 
dem przyzna się, takowy winien będzie dać w_ bractwie 
funt wosku, a jeżeli się dobrowelnie w bractwie przyzna, 
tedy ma bydź według słuszności karany, Kiéryby mistrz nie 
był na pogrzebie, albo na żałobnej mszy bez opowiedzenia 
się panom „starszym, ten powinien dać winy groszy 15. 
Kiedy starsi bractwo obeślą, a którybykolwiek zawczasu 
nie przyszedł, taki ma dać brackićj winy gr. 3. A jeżeli 
się swawolnie nie stawi, ma dać bez odpuszczenia gr. 6. 
A jeżeli ta schadzka z rozkazu sławetnćj rady obesłaną bę- 
dzie, to powinien każdy takowy in duplo winę odłożyć, 
to jest, gr. 12. Gdy który brat trzy, alba cztery razy, 
‘raz po raz obesłany, do bractwa nie przyjdzie, ten ma bydź 
przed sławną radą oskarzony jako nieposłuszny, jeżeli nie 
będzie miał słusznej przyczyny do wymówienia się. Za- 
den mistrz nie powinien sekretów brackich nikomu objawić 
i co przeciwko temu jest, taić, ale to objawić panom star- 
szym pod winą złotego jednego. Zaden brat nie powinien 
kupować skóry ukradzionéj, zwłaszcza gdyby to mógł po- 
znać, pod winą według rozsądku brackiego. A. jeżeliby 

się to drugi raz na tego mistrza pokazało, tedy takowy wi- 

nien bydé przez starszych sławnćj radzie opowiedziany. 
Gdyby się takowy znalazł, żeby takie skóry kapiwszy, 
chciał one taić, a potóm go przeświadczono , ten, dwojako 

ma bydź karany, Zaden brat drugiego brata do sądu o rze- 
czy bractwu należące pociągać nie powinien bez wiedzy 
starszych. Jeżeliby ta sprawa vy bractwie zagodzons bydź 
nie mogła, a to pod winą złotego jednego, Jeżeliby jednak 

"którykolwiek brat do sądu sławnej rady appellował, tedy 
mu to wolno bydź ma. Gdy dwaj mistrzowie przed stare 
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szymi sprawują się, tedy jeden drugiemu w mowę wpadać 
nie ma, pod winą gr. 6, Zaden mistrz nie ma drugiemu 

~ czeladzi odmawiać, albo zafrzymywać pod winą kamienia” 
‘wosku. Zaden misirz drugiego słowy nieprzyzwojtemi lżyć, 
ani uczynkiem napadać nie powinien pod winą grzywny 
jednój, Gdyby jeden karanie zasłużył, a niechciałby się 
dawać karać starszym, ażeby ta przyszło przed urząd: ra- 
dziecki, ten ma w dwóch niedzielach sprawę kończyć, a 
jeżeliby jej nie kończył, tedy starsi mają to donieść panu 
burmistrzowi i na odebranie mu czeladzi aż do zakończenia 
sprawy pozwolenie otrzymać, Gdyby który brat tego bra- 
ctwa miał wyprawne skóry, którychby tu w mieć prze- 
dawać niemógł , wolno mu będzie na i zagranicę wywozić, — 
W przód jednak dwaj bracia od starszych deputowani, jeceń 
są dobrze wyprawne i dychtowne, mają je obaczyć pod 

winą jednego złotego, Ponieważ szewcy tuteczni mają po- 
zwolenie garbuzą pod brama dominikańską , na miejskim 
gruncie w tyle celstatu, Pomader nazw anym , nad Wartą 
rzeką leżącym, w którym wolno im, a nie w damach tak 
wiele razy, jako każdemu do potrzeby będzie należało, weż 
dług każdego przepomożenia na ich potrzebę: wyrobić w ich 
-gechu; a jezćliby który: świec wystąpił, któryby się wa” 
Żył vy swoim domu skóry, albo skórki wyprawiać, a bra- 
ctwo garbarskie dowiedziało sie o tém, wolno tedy będzie 
bractwu temu, za pozwoleniem sławnćj rady takie skóry 

zabrać , których połowica na bractwo garbarskie , a druga 
do szafurni miejskiej obrócić się będzie powinna. Nie po- 
wyinien więcćj. żaden brać tylko 24 skór wolowych, albo 
sto owczych, lab cielęcych skórek, na jedne zoła, pod wie 
ną ua ratusz dać mianą. Powinien każdy szewc zostawać 
gzewcem i rzemiosła swego na swój pożytek zażywać, ka- 
dy jednak z nich swoje zołą osobnie według dawnych 
praw bractwa garbarskiego , a nie z drugim wespół, trzy- 
mać pod winą złotego jednego obowiązany. Nie powinni 
też szewcy jeden drugiemu skór wyprawnych przedawać, 
wyjąwszy juchty, safiauy kurdybany. albo. czerwone cieii- 
cowe, także i te, którychby, u tuteczyych garbarzy dostać nie 

mogli, pod winą dziesięciu grzywien. A garbagze skóry _ 
suche mieć do przedanią i je każdemu przedawae pod winą 

so grzywien powinni. A że jatki oda kia są zniesione, 
tedy powinien będzie” każdy g darbatn: suche skóry 2 razy W' 
tydzień, w Poniedziałek i w Piątek w czasie pogody przed 
"domem swoim , gdy zaś niepogoda w sieni przy drzwiach | 
wykładać i przedawać, a tćm więcćj na inne miasteczko 
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pod winą 10 grzywien wywozić. Nie powinni też szewcy 

/ kupować skór u garbarzów, pod winą grzywien 20 w bra- 

ctwie zakazywać Gdyby który mistrz rzemiosła garbar- 

skiego umarł, a wdowę po sobie zostawił czeladnika potrze- 

bującą, 16j winno bractwo czeladnika nadać i tam go wziąść, 

gdzieby dwóch Sw warsztacie było, a w niebytnosci dwóch, 

choćby był tylko jeden, jćj go’ dać ma. A gdyby ten cze- 

ladnik robić niechciał, tedy powinien wędrować, a pierw- 

szy czeladnik, który przywędruje, ma jej bydź dany, wy- 

jawszy, żeby, go sobie który. mistrz obstalował i o niego, 

pisuł. Zeby żaden brat nie ważył się żadnego snopa, ani 

Żadnćj fury skórek dębowych pod winą 3 zł. za bramą 

kupować. Kiedy który brat dąb z młyna przywiezie a nie 

gpowie temu przez dwie moce, kogo bractwo naznaczy, ma 

dać winy gr. 12. ee 

Kommissya dobrego porządku nadała garbarzom poznan- 

skim nową ustawę, złożoną 36 paragrafów, mało co różnią- 

cą się od powyższej. 

Braciwo bednarskie. Bractwo to przełożyło Kommis- 

syi dobrego porządku w roku 1780. najdawniejszą ustawę 

swoję, którą mu w roku 1510. feria guarta anie fesium 

exaltationis Sanctae Crucis proxima magistrat padał. Usta- 

wwa ta nie zawiera tw sobie nic uwagi godnego , przeto jej 

tu nie umieszczam. W roku 1551. Zygmunt August przy- 

wilejem w Wilnie feria tertia post festum Sancti Johannis 

Baptistae proxima danym nakazuje wszystkim bednarzom: 

po miastach i miasteczkach wiełkopolskich, aby seniorom 

tego hractwa w Poznaniu posłuszny mi byli we wszystkiem; 

aby bednarza, który się jakowego wykroczenia w bractwie 

dopuścił, żadne magistraty nie protegowały; aby’ bednarze 

wjuczywszy chłopca rzemiosła, posełali go do’ starszych 

bractwa poznańskiego na wyzwolenie, czyli na przywianek; 
aby bednarz dopuszczający - się jakowego występku pozba- 

wiony był rzemiosła, aby nareszcie żaden chłopiec innego 

wyznania, prócz katolickiego, w naukę nie był przyjmowa- 

ny. Przywilej ten potwierdził Zygmunt HL w Warszawie, 

ostatniego Sierpnia 1597. roku; Władysława IV. w War- 

szawie dnia 22. Stycznia 1682. roku, Jan III. w. War- 

szawie dnia 14. Stycznia 1687. roku. "5 

Nareszcie Kommissya dobrego porządku przepisała temu 

bractwu w r. 1780. nową ustuwę, złożoną z 38 paragrafów, 

J 
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Bractwo kowalskie s iglavskie i koilarskie. Bractwa 
te posiadały ustawy swoje juz w 15. i 16. wieku; z tych 
atoli ustaw, zagubionych późnićj, ułożył magistrat w roku 
1658. feria tertia post festum sanctae apoloniae proxima, ' 
poviższą, odpowiadającą  bardzićj potrzebom czasowym. 
*,,Wszelki, który w bractwie rzemiósł kowalskiego, | iglare 
skiego i kotlarskiego mistrzem bydź chce, powinien listy 
dobrego urodzenia, zachowania i wyuczenia pokazać, miej» 
skie prawo przyjąć, potém do współęczności mistrzów wstę- 

prego złotych trzy dać, 'co ma uczynić w dwóch tygodniach 
pod przepadkiem tych trzech złotych. Mistrzem chcący być , 
w rzeiniośle kowalskiem sztuki takie robić powinien, To- 
pór ciesielski, topór kowałski, podkowę dwiema zagrzaniae 
‘mi, albo chigami, któraby. sposobna była do przyłożenia 
nogi końskiej, a ma to zrobić po mistrzowsku, u którego” 
mistrza chcieć swoich potrzeb, w jednym tygodniu przy 2. 
mistrzach z cechu deputowanych, a .po' skonczeniu ma mi-/ 
strzów wszystkich uczęstować podług zwyęzaju starodawie- 

go. A gdyby się który sztuk podiął a skończyć ich nieu- 
miał, tedy powinien rok i 6 niedziel wędrować, potém 
gdyby chciał mistrzem zostać, tedy te sztuki powtóre robię 
powinien, a po ich: odprawieniu kolacyą zwyczajną ma 
wszystkim mistrzom wyprawić i zaraz sztuki gotowe poka- 
zać i już go za dobrego mistrza poczylać mają. A tak przy- 
jęty ma bydź posłusznym starszym mistrzom i służby od- 
prawować sam przez siebie, lub kościelną, lub obieganą, 
dotąd póki go drugi nie wyzwoli i pókąd cechu zupełnie 
nie wypłąci, a chociażby się wszyscy wypłacili, jednak 0- 
stateczni mlodszymi zostawać będą, pod winą funia wo- 
sku. Gdy bracia odesłani będą przez młodszego do wspó- 
łeczności, wszyscy przejść powinni pod winą 6 groszy, a: 
obesłani pod panska winą, gr. 12 dać powinni. Gdyby 
który miał co na którego z strony spraw brackich, ma 
skarzyć przed starszymi i sławnymi skromnie, jeden dru- 
giemu mowy nie przerywając, ani się stołu ręką niedoty- 
kając, pod winą 6 gr. Zaden brat cechu tego nie ma dru- 
giego brata pozywać do urzędu miejskiego w sprawach do 
bractwa należących, póki pierwéi w cęchu krzywdy swo- 
jej nie opowie, pod winą pół kamienia wosku. Kazdy 
brat cechu tego nd każdy kwartał do skrzynki brackiéj pol- 
torak dać powinien, a czeladź po groszu. Zaden brat cze- 
ladzi jeden drugiemu nie ma odmawiać pod winą trzy fun~ 
tów wosku. Gdyby któremu bratu koło albo co takowego 
‘do skończenia roboty przyniesiono, którąby inszy brat po- 



— 391 — 

ezal, mie’ ma Bie tćj roboty zaden podejmować bez po- 
zwolenia brata tego, który onęż począł, pod wing 
sześciu funtów wosku.  Jeżeliby który brat jakiemu czło- 
wiekowi za słuszną przyczyną robotę zapowiedział, te- 
dy żaden nie ma się ważyć robić, ażby się z onym bra- 
tem pogodził, pód winą pół kamienia wosku, przeż sprze- 
ciwiającego się dać mianą. Gdy który brat ucznia przyjmie 

„ma rzemiosło, powinien go w dwóch tygodniach zapisać, 
albo opowiedzieć pod winą funta wosku, a ten uczeń ma 
dać do cechu od zapisania zł. jeden, a ma się ućzyć lat 2 
nieodchadzac, a po wyuczeniu da zł, 2. Iglarski uczeń ima 
się uczyć lat 4, kotlarski lat 3. A któryby łat naznaczo- 
nych nie przebył, takowy towarzyszem i mistrzem bydź. 
hie moze. Gdy który mistrz ucznia będzie przyjmował na 
rzemiosło; ma się wprzód w pewnóści wywiedzieć, żeby 

był dobrego urodzenia. Gdyby który czeladnik tych trojga 
rzemiósł ta noc w dómu u swego mistrza niespał, da ża 
wing pół fuńta wosku; także gdyby którego dnia! bez słusżućj 
przyczyny nie robił, takowąż winę popadnie, W  schadzce 
brackićj wszyscy mają siedzieć skromnie; jeden driigiegó 
nie obrażając słowem, gdyby który swary Zaczat, da za 
winę dwa funty wosku. W odprawianiu pogrzebówy bra- 
tkich wszyscy mają się stawiać za obwieszczeniem starszych 
pod winą 6 gr, a któremuby ciało brata zmarlego, albo 
siostry kazano nieść, a zaniedbałby, da ża winę dwa funty 
wosku. A gdyby czeladź tóż rozkazanie miała, a zanie+ 
dbaliby, takowéj winie podlegać będą. Mistrze wsżyscy 
powinni się cnotliwie żachować podlug boskiego przykaża 
nia, a osobliwie siódmego, żeby ludzkiego nie pragnąć. 
A edyby na to nie paniiętał i cechowi wstyd uczynił, takowy 

do: spółeczności brackićj więcej nie’ ma bydź przyptsztzony 
i tówaru swego przy drugich przedawać nie będzie powi» 
nien. W kupowanin towarów rzemiósłoin służących zgodę 
zachować mają, jeden drngiego nie, oszukujac, lub podku= 

pując, pod winą pół kamienia wosku. Kupiec, albo futman, 
tóry przywiezie żelazo, lub stal, albo kamienie do iniasta, 

powinien przyjechać z tym towarem na miejsce żw yczajne, 
to jest, ma rynek. A jeżeliby się bractwo dowiedziało, iże 
by kto potajemnie przedawał, tedy urzędowi dónieść powin- 
no. Gdyby mistrzowski syn, który się majsterkiem żwać 
będzie, cech przyjmował, sztuki robić nie będzie; tylko pół | 
cechu wypłaci; albo od służby nie ma bydź wołn A 
gdyby rodzicom, lub cechowi wstyd jaki zadał, takowy 
axtukę robić i zupełny cech zapłacię powinien. Gdyby się 
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która mastkévyita (cérka& majstra) cndtliwie nie zachowała, 
„albo przed czaseni matką została; takowa już mastkową 
zwać sie nie ma i folgi zadnéj nie otrzyma. Gdy który 
brat wypłaciwszy cech a małżonkę z dziećmi zostawi; ta* 
kowéj rzemiosło nie ma bydź zabronione i jej czeladnika 
cech dać powińićn; ma się też cnotliwie sprawować, dzie= 
ci i czeladzi doglądać. A. gdyby się co przytrafiło, z cze: 
goby cech wstyd ponosić miał, takową oddalić od rzemio=> 
sla będzie wolno. Gdyby takowa wdowa została, ktéréjhy 
małżonek cecha nie wypłacił i bez dzieci ją zostawił, tako> 
wa rzémidsla robić nie powinva, tylko do roku i 6 niedziel; 
wyjąwsży żeby cech wypłacić chciała. — Mistrzowie cze* « 
ladź rzemiósł swych tak trzymać mają: Najprzód czeladnik 
do prżysiężniegó; a potém od starszego aż do nilodszego 
"wsjłać będzić pówinień o robotę; a któryby miistrz miał 
jedńegó, tedy nie powiiien z pola brać drugiego; ale temu © 
ma bydź dany, który żadnego niómia czeladiika. W obież 
rdtiiu starszych wszyscy trojga rzemiosła u starszegó ihają 
zgodną elekcyd tżterech miężów zdatnych i przykładnych 
wiary tzemskiej katolickićj uczynić. Toczek, albo ślifierz; 
ktétyby tzemiosło swoje w mieście chciał robić; powinien. 
listy urodzajne okazać ; niiejskie- prawo przyjąć i dó cechu 
kowalskiego wkupić się: _ Wendétarzé startego żelaza prze- 
dawać nie powinni pod przepadkiem, lecz cechu dołóżyć 
się i po funcie wosku co kwartał bractwti dać maja. Par 

tacźe tzeniiośła kowalskiego nie maja się osadzać przy mieście 
i na żadnych miejscach ślacheckich jako i duchownych dla 
przeszkody mistrzów.  Ślósarze nie powinni haukrów tobie 
i zawias prostych; które nie są reglowane, ani piłowane; 
pod ich przepadkiem.  Cżeladź trojga tego rzemiosła nie 
powinna się odprawiać od mistrzów swych 2 niedzieli przed 
jarmarkiem poznańskim i 2 niedzieli po jarmarku, Każdy 
starszy cechu tego; gdy zaczyna urząd swój, powiuieu ka- 

zać ten wilkur czytać wszystkim braciom, także i temn, 
który cech przyjmować będzie, pod winą dwóch funtów 

wosku, Starsi i stołówi pówinni rachunek wszystkich bra- 
ci czynić co tok przed elekcyą ż przychod@ i wydatku. 

Ucznia już wprzód u którego mistrza zapisanego; któtyby 

odszedł, nie powinien inny, mistrz przyjmować bez dozwo- 
lenia owego pierwszego: Zaden nie ma pojmować za zone 
białćjgłowy podejrzaudj, ani upadłej (oprócz tćj, któraby się 
z nim grzechu dopuściła), Gdyby czeladuik tych trojga 

rzemiósł od mistrza bez odprawy, lub źle się zachowawszy 

odszedł i wywędrował, za takowym trybówkę ż pieczęcią 
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cech posłać powinien, ażeby nigdzie miejsca niemiał, azby 
się, nazad przygz¢diszy, ze wszystkiego sprawił. — 

„„Punkta rzemiesła iglarskiego. Iglarze tym sposo- 
bem maja się rządzić, jako i kowale (oprócz. tego, iż insze 

sztuki robić powinni) to jest pół tysiąca igieł, których uży- 

wają krawcy ; pół tysiąca, których kuśnierze i pół tysiąca; 

których używają szewcy; a ma tę robotę odprawić przez 

2 tygodnie przy dwóch deputowanych swojemi własnemi 

rękoma, A gdyby tćj robocie nie podołał, tak jak ko- 

wale rządzić się mają i wszystkie insze artykuły zachować, _ 
Towary swe „w jednóm wespół miejsca przedawać mają. 
Jeden drugiemu kupców odmawiać nie ma, pod wing czte- 

rech funtów wosku. Stularzom, czyli niecechowym, jeże- 

liby jakowi byli, rzemiosła zakazać wolno i z miasta wy- 

gnać. A. gdyby był uporny stularz, to robotę jego pobrać 

i na cechu potrzebę obrócić wolno. Mistrze także cechowi 

nie mają także stalarstwa zaczynać, ani roboty swej rozno= 

sić do krawców, lub Zydów i sami'z czeladzią swą uczo- 
ną rzemiosło to robić powinni. Wdowy, czeladź i uczniów 

tak trzymać mają, jako i majstrowie, których uczeń ma 

się lat 4 uczyć i bez żadnój zapłaty wyzwolony być, a ma 

‘sie towarzyszem zwać względem szynkownego rzemiosła," — 

i > ree . \ 
99 Pumkta rzemiosła kotlarskiego. _ Kotlarze tymże spo- 

‘Sobem rżądzić się mają, jak i kowale; innych schadzek nie- 

wynajdując, pod winą kamienia. wosku. Sztuki powinni 

' robić takim sposodem, jak się w rzemiośle ich w inszych 
miastach zachowuje. Żaden nie ma przed miasta ,. miasie= 

czka i wsie przechodzić, roboty sobie dostając, oprócz gdy- 

by po niego przysłano, pod winą kamienia wosku. Zaden 

drugiemu nie ma roboty odmawiać pod winą 6 funtów wo- 

sku. Zaden Zyd, lub obcy człowiek starćj miedzi kupo- 

wać nie powinien, ażby się kotlarzom opowiedział (a gdy-- 

by kotlarze nie potrzebowali, lub pieniędzy nie mieli, to 

Wolno będzie) pod utraceniem towaru. Żaden Zyd ani 
mieszczanin nie ma starćj lab nowćj miedzi, lub też robóty 

kotlarskićej zkądinąd przywiezionćj przedawać bez opowie- 

dzenia się kotlarzów, pod przepadkiem towaru, wyjąwszy © 

(jarmark. Zaden obcy kotlarz przed jarmarkiem nie ma to- 

Waru swego wykładać pod winą pół kamienia wosku, a po 

jarmarku, z miasta mają ustąpić, pod winą: urzędową. Stu- 
larze nie mają im przeszkadzać w rzemiośle i nie wają się 
stanowić na mil 6 od miasta, Czeladź swoja mają do tego 

i 



¢ 

1 

SERA SK 

> prowadzić, aby na obsekwiach kwartalnych i w cechu co 
kwartał bywali i sughodzienne po groszu dawali. Uczniów 
,swych w cechu znpełnym zapisywać i wyzwałać będą po- 
winni, których lat 3 uczyć mają, od zapisu zł. 2 i od ‘| 
wyzwolenia zł, 2 dać powiani. Wdowy-swoje i inne ar- | 
tykuly trzymać, jako wyżćj powinni. . Cokolwiek ciż „bra- 
Gia nie przeciwnego Rzeczypospolitćj miejskićj, lecz ka po- 
Żytkowi cechu uchwalą i na to approbacyą urzędu otrzyma- 
ją, to za prawo frzymać będą powinni.* — W r. 1707. 
nadał magistrat kotlarzom nową ustawę, złożoną z 50 pa» ~ 
ragrafów, w której między innemi zaleca, aby czeladź dlu 
lepszego wydoskonalenia się: w rzemiośle, odprawiała wę- 

„drówki do Krakowa, Gdanska, Wrocławia, Brunsberga, 
Norymbergi i do węgierskich górnych miast. Na majsier~ 
stiick przepisuje taż ustawa następujące przedmioty: ,, stagiew 
miedzianą o jednćj przynitowandj nodze, ze dwu szali mie- 
dzianych, z których każda szala 12 funtów ważyć powin- 
na, Kociel miedziany do hartowania z jednej okrągłej szali 
42 funtów wazgcéj; obiedwie sztuki mają bydź' pobielane | 
ceną; albo też 3 centnary starćj miedzi stopić i z nićj kocieł 
12 funtów ważący ukuć jako najgłębićj.* Obiedwie te u- 
stawy potwierdził August Il. w Grodnie roku 172%. Na- 
reszcie Kommissya dobrego porządku w roku 1780. niedał | 
tym bractwom nową. ustawę, stósowniejszą wprawdzie do 
potrzeb czasu, nie zawierającą atoli w sobie nic uwagi go» 
dnego, : : i 

, 

Bractwo kuśnierskie, Bractwo to należy do najdawniej 
szych w Poznaniu. Jaz w roku 1495, Jan Albert przywi- 
lejem danym feria quinta post festum exaltationis sanctae 
erucis proxima rozstrzyga spór między krawcami a kuśnie- 
rzami  poznańskiemi, nakazując pierwszym, aby nie wazyli 
się z szkodą kuśnierzy podszywać sukien futrami. Ten sam 
monarcha potwierdził bractwu temu ustawę, według której 
rządzić się miało; ustawa atoli ta, stała się pastwą płomie- 
ni w jednym z pożarów Poznania. W miejsce nićj nadał 
mu magistrat ww roku 1554. następującą:** Najprzód, kto 
chce bractwo kuśnierskie otrzymać, ma najprzód mieć 10 
skór skopowych a 60 smużowych, ,takze 10 skór kox 
zich na rękawy, także 10 popielic do:strenkowania i to 
okazać i ukończyć pierwszego Wtorku po ś. Trójcy; ma 
także uczynić 3 sztuki przed oblicznością majstrów tudzież 
u swego lub innego mistrza ńająć strawę za swe własne 
pieniądze, Kto chce mieć bractwo, albo być bratem, ma 

‘ 5 . 

4 



s
s
 

o
s
e
 *
 

i
 

— "305. — 

to otrzymać między Wielkanocą a Świątkami, a nie w ine 
ny czas, a gdy iego omieszka, ten nie może przez cały 
rok cechu otrzymać, dla tego, aby się mistrzowie z skóra- 
mi wygotować mogli. Kto chce mistrzowskie prawo otrzy= * 
mać, ma mieć lub przyjąć prawo miejskie, także co do ce- 
chu rzemiosła tego przynależy gotowemi pieniędzmi, to jest, 
wiardunek , achtel piwa i 4 funty wosku dać ma, potém 
listy Godoczia swego, jako od dobrych rodziców,  poczci- 
wych i nienaruszonych w= małżeństwie pochodzi i las się 
rzemiosła swego wyuczył, pokazać, tudzież miedo zak 2 

bydź między mistrzami, dawnićj mistrzowie prawo przed 
nim mającymi, także świec patrzeć i rzemiosiu podług pra* 

wa usługiwać tak dingo aż drugi przyjdzie i od takowego 
urzędu jego wyżwoli, Zaden mistrz ani brat nie ma chee 
wać, ani posadzić tylko dwóch towarzyszów ; kiedy zaś po .' 
dwa towarzysze się obejdą, tedy wolno będzie mistrzowi 
trzeciego posadzić, do. którego szynkować będą i czwartego, 

_ Jeżli insi mistrzowie porządkiem potrzebować nie będą; tak=" 
że sztukwartnika, ale nie ma siedzieé na warsztacie, tylko 
skoro wygarbuje sztukwart, tedy ma go puścić, a to pod 
winą kamienia wosku, Zaden mistrz ani brat nie ma przy- 
jąć na uczenie, ani chować tylko czterech chłopców, a piąe 
tego nie ma prędzej przyjąć, aż się czwarty będzie donczał, 

"przed wyuczeniem kwartał i to za wiadowiością starszy cl. 

' Jeżeli towarzysz wstanie od mistrza a da sie drugiemu po" 
sadzić , ma się pierwszego mistrza do trzeciego dnia pytać, - 
jako się z nim zachował i rozstał, pod winą ceną pół ka- _ 
"mienia wosku, a to dla RA: złym rzeczom.  Ka- są 

s żdy towarzysz chcący mistrzem zostać, powinien pierwej : 
ujednego mistrza rok robić, dla tego, jeżeli jest doskonały , 
W rzemiośle, mistrzowski zaś syn, alba miejski synek, 
ki dy chce, może mistrzem zostać, także'i ten, który poj- 
„mie córkę któregokólwiek majstra, albo brata. OD adew brat 

nie ma czepek (?) drugiemu mieszczaninowi, albo sąsiadowi, : 
izby je kiedy inedy przedawał , robić; może zag dobremu 

~ człowiekowi, małżonce swćj i dzieciom, wedle potrzeby: 
działać, który to złamie, do cechu kamien wosku przepada. 
-Gdy mistrzowie pospolite piwo piją, tedy przysiężni «starsi 

| stołowym braciom, aby. spokojni byli i aby łających, alko 
innych niesługznych rzeczy, ktéreby rzemiosłu szkodziły, nie 

' było, przykazać mają. Żaden także mistrz, albo bsat nie 
„Wa broni mieć przy sobie, ani długiego aniecza, lagi, pod 
winą funta wosku. Mistrz „każdy ma bydź spokojnym i bez. 
warzenia obyczajnie i uczciwie się „mieć, Per, nie rozlewać,  , 

) 
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0: gdyby czynił który upornie, ten ma achtel dopełnić, 
wiele lub mało, Każdy także mistrz ma się uczciwie spra- 
wować w bractwie pod winą achtla piwa, nie. ma też pi- 
wa nalewać bez woli. starszych i młodszych, którzy piwa 
nalewają, pod winą pół grosza do cechu, Zaden mistrz 
ani brat nie mają tajemnic wyjawiać, ani swoim starszym 
za złe mieć 5 pod winą 3 funtów wosku, ani także z bu- | 
tłem grać, tu z innym człowiekiem niesłusznym pod winą 
takowąż, Który mistrz albo brat upornie zamieszka i do 
bractwa nie przyjdzie, kiedy przysięgli mistrze w wieczór 

obeślą, ten da winy grosz, a kiedy kto od rana okesłan 
będzie, da półgrosza, który zaś przyjdzie po pierwszćj roz- 
mowie, da także winy półgrosza, Zaden mistrz nie ma 
zgromadzenia czynić bez woli i wiadomości: starszych pod 
winą ćwierci kamienia wosku, także towarzysze kuśnierzy 
śchadzek swoich, prócz wiadomości tychże starszych czynić 
mie mają pod winą pół kamienia wosku. Źaden kuśnierz 
w mieście i przy mieście nie ma w inszych miastach w zi- 
anie i „kiedyżkolwiek kożuchów wszelkiego grubego włosa, 
st: marlic, smuze jagniece i tym podobnych kupować i te 
w mieście Poznaniu przedawać, pod winą 5 grzy wien na 

| ratusz na budowanie miasta bez wszelkiego uproszenia i ła- 
ski. Jeżeliby kto z inszych miast kożuchy grubćj wełny 
do miasta Poznania na przedaż przy wiózł, tych żaden kus 
pować nie powinien 'pod namienioną winą a eek. Kazdy 
towarzysz w każdą Niedzielę i każdy dzień apostolski przez 
cały rok powinien święcić; to gdy łamie towarzysz bez 

wiedzy swego "mistrza, ma dać-do cechu funt wosku, za! 
wiadomością zaś mistrza, mistrz da 2 funty wosku , » a to- 
warzysz fant do cechu. Za przyzwoleniem panów starszych 
i młodszych, któryby w targu jeden drugiemu szkodził, ał- 
bo w targ upadał, ten przepada winy do cechu pół kawie 
nia woski. bez wszelkiej łaski. Starsi i młodsi bractwa 
mistrzowie nie „mają takiego chować, ani posadzić, który 
gdzieindziej w innćm mieście ma żonę , przez tydzien co 
gdy czyni wiadomie, ten da achtel piwa do cechu, Towa- 
rzysz gdy przywędruje do miasta, a brat do niego” przyj- 
dzie, lub swą czeladź pośle, pytając go się, jeżeli chce ro- 
ic, temu, który pierwéj z nim mówił, ma robić; czego 
gdyby nie uczynił, ma wędrować; gdyby go zaś który po- 
sadzif, nadto ma oddać winy do cechu pół kamienia wosku. 

Gdy człowiek obcy żąda od starszych, aby mu mistrze o- 
desłano , powinien dać słudze mistrzowskiemu dwa grosze 
"za myfo. Kiéry mistrz, albo brat przy starszych sprawu- 

1 



(jąc się przed stółem, nie zdejmie czapki, da winy funt wo
 | 

sku, Nie ma też żaden mistrz przed stołem mówić bez 

woli starszych, pod winą funta wosku. Ktéryby brat, gdy
 

_ po niego starsi poślą, nie przyszedł, da winy funt wosku. 

Mistrz każdy powinien bydź na wigiliach i ciało do grobu 

odprowadzić pod winą fanta wosku, a któryby krat nie 

był posłuszny w brackich i kościelnych usługach, da 6 fun- 

tów wosku.  Jeżeliby który mistrz, albo towarzysz, lub 

sługa (czego Boże niedaj) był osławion, albo o złodziejstwo 

pojman, lub o inne rzeczy niesłuszne, rzemiosło sromocące 

i takowy przewiedzion świadectwem, niema bydź na rzemio- 

śle chowan, za którym gdyby się kto przyczyniał, ten ma 

bydź na Wyjście karan; a gdy się obsławiony usprawiedli- 

wi, tedy ma onego pociągać, który go osławił. | Zaden 

mistrz, ani brat nie ma się skarzyć przed peny, ani wój- 

tem. o małą rzecz, którą mistrzowie zgromadzeni odprawić 

mogą , pod winą dwóch funtów wosku. Gdy się który 

mistrz, albo brat, będąc oskarzony o. dług przed starszymi 

i bracią zaprze długu przed nimi, a potem ten dług zezna 

przed wójtem, ma bydź karan winą 6 funtów wosku. K
ie- , 

dy starsi i stołowi przykazują zgromadzeniu wespółek się 

stąpić a rozmówić się; zstąpcie się wespółek i zmówcie 

się bądź o którążkolwiek sprawę; który brat tego zamię- 

szka i nie jest posłuszny, da winy grosz; który także be- 

dzie nieposłuszny i będzie się starszym sprzeciwiał, ten ma 

bydź panom ku karaniu oddan. Każdego mistrza syn ma 

„dać 16 gr. do rzemiosła, towarzysz także mistrzowską poj- 

mując córkę da tyleż, ile syn mistrzowski daje, przez po- 

' łowę tylko. pieniędzy ; jednakowoż ma świec patrzeć. tak 

dobrze jako i inny mistrz także i syn mistrzowski. Kté- 

ra wdowa ucznia przyjmie, ten nie ma Żadnego mieć; na 

rzemiośle fołdrowwania, Laden mistrz nie ma drugiemu od- 

wabiać czeladzi pod winą 6 funtów wosku. Ktéryby z 

braci .posądził nieprzystojnym obyczajem kuśnierczyka, albo 

go sobie brał ku pomocy, takowy da kamien wosku. Za- 

den mistrz ucznia swego nie ma wolnym czynić od lat u* 

czenia, bądź przyjaciel, bądź obcy, pókąd zupełnie rzemio- 

słu nieuczyni zadosyć za leta uczenia. Żaden mistrz nie ma 

Żadnego chłopca na rzemiosło przyjmować, dopókądby nie 

okazał listów dobrego urodzenia swego. Zaden towarzysz 

na swą stronę robić, oprócz dozwolenia mistrza swego, 

czapek i szub na przedaj nie ma. Na swą zaś osobę ku 

noszeniu, jednakże za wolą mistrza swego, może robić. ‘ 

Zaden brat grubego towaru kupować 1ie ma, albo skór, 
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rzęcćj skóry sztukami, Partacze, którzy rzemiosło -kiśnier- 

które. służą garbarskiemu rzemiosiu; ani też żaden garbarz, 
albo -bialoskérnik nie ma kupować surowych skór takowych, 

„które kuśnierzom służą, inaczej kto 0 fo skatzyć hędzie, 
ma bydź od mistrzów rzemiosła swego karany, nieustępu- 
jąc jeden drugiemu w rzemiośle: Gdyby którego ubogiego 
brata przyciskała potrzeba, iżby swego niemógł przedawać 
towaru i chciałby go zostawić, tedy starsi mistrzowie to- 
War takowy u niego kupić i szacować mają i tyle, ile wara 
cien z pospolitych pieniędzy z skrzynki zapłacić, jednakże 
tylko na grube kożuchy, a nie króliki, i nie ' więcćj tylko 
jeden, albo 2 kożuchy. Partacze ,, którzy wspélek podno» 
szą i robotę tajemnie ludziom robią, gdyby ich w domach. 
znaleźli i dostali, ku ukaraniu, że są na przeszkodzie bra- 
ctwu, mają bydź oddani, robotę zaś takową moga przedać 
i trzecią część rzemiosłu ku lepszemu obrócić. Zaden nie 
może się wprzód w rzemiosło wkupić, aż okaże to, ce. jest 
wyrażono wyżćj pod winą panską. 3 grzywien na ratusz, 
na budowanie miasta. Krawiec żaden szub, ani sukien, ani 
kaptarów i innych rzeczy futrować nie ma, gdyż tó przy- 
wilejem N. Króla Jegomości, temu bractwu daném utwier- 
dzono jest. Item Litwa i Ruś nie ma swych przedawać towa- 
rów innych czasów, oprócz roczńych jarmarków, na których 
każdemu towary swoje i rzeczy przedawać i kupować wol- 
no, Którzy z Litwy i Rusi z towarami przyjeżdżają na 
jarwarki, także i ci, którzyby robiony towar przedawali do 
skrzynki brackićj dadzą gr. 12. Garbarze i białoskórnicy 
innych skór, jakoto: skopowych, lentwalów,: smużów, £zep- 
leogów, pod winą 3 grzywien, której wina 3 część do 
skrzynki brackićj .bydZ ma oddana. Kuśnierze nie mają 
skupować skór, których garbarze i białoskórnicy zażywają, 
jakoto: marlic, skopowych, kozłowych starych, pod wyż- 
szą karą. Zydzi którzy się wdawają w wszelkie handle 
i kupiectwa i którym jest wolno przedawać i kupować pod 
czas jarmarków, nie powinni (oprócz jarmarków) ku szko- 
dzie kuśnierzów poznańskich skórek rozmaitych zwierząt, 
tak wyrobionych, jako i nie wyrobionych, avi całych, ani 
sztuki krójanych przedawać.  Ponieważóżaś przywilejami 
miastu nadanemi jest ostrzeżono, żeby żaden. Żyd nieśmiał 
kupować mniej pięciu kun, albo. pięciu lisów, tedy także 
ciż Zydzi żadnego stanu człowiekowi mnićj pięciu kun, pięc 
ciu lisów, pięciu popielic nie mają przedawać, pod winą 
„kopy, wedle. przywiłeju I, K. "Mości: także bobrów, bra- 
mów, ani sztuk krajowych, bobrowych, ani żadnćj zwie- 
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( skie tajemnie tak u Żydów, jako i w rozmaitych domach. 
robią, a przez to kuśnierzom i mieszczanom poznańskim 
<Ływiość przerywają, żadnych podatków nie podejmują, ma-" 
ją bydź panu burmistrzowi oddani i od niego wedle słu- 
szności karani i jako szkodnicy oddaleni, którym rzemiosła 
robić nie ma dopuścić, aden towarzysz prócz zezwolenia 
braci wszystkich młodszych i starszych wedłe starego zas 
chowania w rzemiośle kuśnierskiem od majstra swego z 

warsztatu wstać i do innego się mistrza dwiema przed jar= 
markiem niedzielami, poznańskim i gnieźnieńskim, posadzić 
winy przepada brackićj pół kamienia wosku, a towarzysz 4 
funty, który powibien do mistrza swego powrócić nie może; 
takowego zaś którybykolwiek mistrz miał z siebie posadzić, 
i u niego robić. "Że podług starego zachowania ci mistrzo- 
_Wie do czeladzi mających wespółek posyłani byli, którzy 
im się zdali, przeto ten zwyczaj bractwu wszemu szkodli- 

(wy odmieniając, na potomne czasy około posełania rzeczo- 
nego to ma bydź zachowanie, iż mistrzowie wszyscy gdy 
będą wespółek, mają obrać 2 mistrzów z pośrodka siebie 
i tych spółecznie między sobą namienią, którzy do towarzy= 
szów. chodzić maja.“ — o Zygmunt August potwierdził u= 
Stawe tę w roku 1555, na seimie piotrkowskim, a w ro- 
ku 1556, feria sexta ante festam sanctorum Simonis et Ju- 
dae Apostolorum proxima magistrat przyłączył do niej kił- 
ka jeszcze paragrafów, a między innemi i ten; aby kupcy 

litewscy i ruscy futer gotowych w Poznaniu nie przedawa- 
li; aby Zydzi poznańscy kuśnierstwem się nie bawili, pod 
karą 10 grzywien, w połowie dla wojewody poznańskiego, 

- w dragićj do kassy miejskićj. — Bractwo kuśnierskie miało 
częste zajścia z Litwinami, osiadłymi: w Poznaniu,') o 

Sprzedaż rozmaitych futer. Umarzajac te niezgody zrobiło 
% nimi w roku 1615. następującą ugodę: „,Najprzód stojąc 

* przy prawach swoich bractwo kuśnierskie pozwała. Litwie 
towarów niżćj opisanych wyprawiat, a to ma być za wia- 
domością bracką,* tak jako przywiłeja brzmią, za pewną 
zapłatą niżój opisańą, na co i oni sami stawiwszy się do 
bractwa pozwolili pod utraceniem takowej wolności i roboty: 
najprzód od wyprawy każdego bobru szeląg jeden, od wys 
prawy tysiąca popielic gr. 8., od wyprawy wilka półgro» _ 

2) Litwini, którzy w roku 1615, kuśnierstwóm się w Poznaniu 
traduili, byli następujący : 4. Mikołaj Bocian. 2. Jakób Roma" 
nowicz, 3, Stefan Czuzeto, 4. Pawel Frąckiewicz. 3, Mikołaj 
Błotnicki. 6, Tomasz Czarny. 7. Matićj Kiuzmik. 
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sza, od wyprawy rysia gr. 2, od wyprawy niedźwiedzia 
grosz jeden, od wyprąwy wydry szeląg jeden, od soroko- 
wania soboli, albo kun, grosz 1; inszego towaru nie po- 
zwała bractwo kuśnierskie wyprawiać, ani się żadną pod- 
szewką nie bawić, ani futer rozmaitych robić, tak Zydom 

_ jako i inszego stanu człowiekowi, okrom 10 lisów na swo- 
ję potrzebę, albo żonie, ałbo dzieciom. A kiedy takową 
robotę będą odbierać, powinni dać żnać starszemu bractwa 
kuśnierskiego, albo bratu, którego starsi, naznaczą, to dla 
tego, aby szkody nie czynili w takićj robocie, która się 
przedtem często ukazywała. Powinni też będą takową ro>- 
botę spółem wszyscy dawszy sobie znać, równo do roboty 
brać i szczerze Zydom, albo kupcom robotę dobrą oddawać, 
której 'roboty nie powinni będą kupcy, ani Zydzi inszym - 
dawać, okrom naznaczonych osób do takiei roboty, A. je= 
żeliby się szkoda jaka. znaczna kupcowi stała w towarze 
jakim, wolno będzie kupcowi na takowego skarzyć w bra- 
ctwie naszóm, a bractwu wolno go będzie skarać wedle 
słaszności,  Jeżeliby: zaś kupiec, albo Zyd poważył się pó- 
kątnie kómu takową robotę do swyprawy dawać, takiego 
wolno będzie i ż towarem pobrać z sługą miejskim, albo 
-z woźnym wedle praw. Gdy się zaś robota mała trafi, 
jako naprzykład bobrów 10, albo 20, łub też i 30, powin= 
ni ją będą u jednego współem wszyscy robić, a zarobkiem 
sie réwno dzielić. Także kiedy się trafi do wyprawy po- 
pielic 1000, dwa, mnićj albo więcćj, tedy powinni będą 
na dwie rozdzielić części między wszystkich, pod winą ka- 
mienia wosku. Powinni się też będą stawić do bractwa 
kuśnierskiego na każde obwieszczenie starszego pod winą 
dwóch kamieni wosku do breckiej skrzynki.  Pozwała im 
też bractwo kuśnierskie na pogrzeb lejtucha i pary świec 
lanych pożyczyć i osobami swemi się stawić. - Wolno im 
też będzie mieć skrzynkę do praw swoich pod zamknięciem 

od których klucze mają bydź u młodszych, jeden u jedne- 
„go, drugi u drugiego, którzy nie powinni otwierać tylko 
przy zgromadzeniu wsżystkich. Maja także między nimi 
bydź dwaj starsi, z których jednego podadzą bracia, a dru- 
giego Litwa, a to ma bydź raz do roku, których niżsi 
młodsi powiuni będą słuchać, co im słusznego rozkażą, 
z których jeden będzie Polak, drugi Litwin, Schadzki swo- 
je powinni będą miewać na każde suchedni, tydzien przed 
brackiemi schadzkami, przy któych powinni będą mieć 2 

braci z bractwa' kuśnierskiego, o których powinni prosić 

imieniem starszych i młodszych, przy nich skromnie ZU 
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czciwością słiiszną zścliować się, pod winą-dwóch kamieni 
wosku do swojéj skrzynki. Insze zaś schadzki wolno im 

będzie miewać, kiedy będzie potrzeba. A. kiedy starszy: 0% 
beśle pod. *viną. bractwa knśnierskiegó, a'nie stawi się, po- 
winien: dać 6 fantów wosku; a kiedy imieniem swóń, to 
fintów 3% do, skrzynki; a czeladiik połowicę. Takze po= 
winni będą w każde Suchedni, do skrzynki ma potrzeby 
swoje po dwa grosze, a czeladź po ‘groszu jednym składać. 
Wolno im także będzie czeładź chować do takićj roboty 
zwyczajnej; osobliwie takowych, którzy się przy takićj ro- 
bocie w inszych miastach zabawiali, którym nie powinni 
będą *więcćj płacić na dzień, tytko gr. 5. i strawe, A kie- 
‘dy. się; trafi jednemu z nich iunrzeć, powinni go dó grobu 
nieść, „gdyby zaś ubogi był, powinni mu będą pogrzeb 
ze. skrzynki wedle możności wyprawić; po którego śmier: 
ci, wolno im będzie przyjąć inszego na jego miejsce, co 
jednak z wolą bractwa kuśnierskiego bydź ma z tym oby4 
vzajem, aby on pierwej żabawił się Póznaniu tok cały; nie= 

odchodząc od tych, którzy są nazwa ee roboty 3, 
syn przetie, albo córka wolni będą od rebiehia rokm. Ka= 
żdy ż-nich który nastąpi, do skrzynki wstępnego kopę go* 
towych pieniędzy, a potéin 10 grzywien na pewny czas 
%wedłe ich upodobania dać będzie powinien. Jezeliby który 
p nich niechcial bydź postiszny, lub wyprowadziwszy się 
na gitnt Ślachecki albo księży, bronił się wolnością, tako= 
wému wólność taką ódjąć, a inszego godnego na to miej= 
sce osadzić, Powinien także każdy z nich mieć list urodze= 
nia swego i miejskie prawo przyjąć; jeżeliby który z nich 
był tak Krhąbrny i mieposłuszny starszym, takowy pówinień 
dać 6 fantéw woskii, , a czeladnik 12.  Starszeinu jeżeliby 
się wykroczyć zdarzyło, a świadectwem był przekonany; 

taki ma bydź we dwójnasób karany. Jeden drugiemu gdy: 
by przykre jakie słowó, albo nieuczciye, albo rzęmiosłu 
'szkodzące rzekł, takowy: powinien dać kamiei: wosku. Gdy- 
by się też dowiedzieli-o partaczu jakim, któryby im przeż 
szkadzał w robocie , albo. rżemiosłu kuśnierskiemu, powinni 

o nim oznajmić starszemu bractwa kuśnierskiego, którym 
starszy 4 młodszych powinien przydać; a oni wedle zwy- 
cżajów partaczów pobrać, na Zyda zaś protestować się ślacha 

"tą i wodnym. Żaden nie ma się ważyć u Zyda w domu 
zadnéj roboty robić, gdyby i za pozwoleniem. W_ każdej 
sprawie; a zwłaszcza trudaćj się będą odwoływać do bra- « 

ci rzemiosła kuśnierskiego i bez nich nie powinni nic na się 
stanowić, Wolno także będzie. braciom rzemiosła: kuśnier- 

51 i 



a 

me 402 

skiego Litwę pewnych czasów nawiedzać: i dostrzegać , co 
robią i wiele czego do wyprawy wzięli, powinni onym 
pod przysięgą oznajmić i to wszystko za wdzięczne przyjąć, (ae 
nie. szarpiąc się, ani łając pod winą 'wyżćj opisaną, Oso- 
by do tćj roboty naznaczone, z których każdy powinien 
bydź Katolikiem, rękami się swemi na to podpisały. * — 
W tym samym roku, feria secunda post Festum Sacratissi- 

< mi Corporis Christi uczyniło bractwo, komplanacyą z kilko* 
ma Zydami, którym za pewną roczną opłatą dozwolilo far- 
bować futra bobrowe. Przywileje te i ugody potwierdzali 
następni królowie polscy, mianowicie Zygmuut IH. r. 1627) 
Władysław IV, roku 1633. Jan Kazimierz roku 1649. “i 
Jan I. roku 1676. Nardszcie Kommissya dobrego porząd=" 
ku w roku 1780, nadała kugnierzom nową ustawę z 33. 

„paragrafów złożoną, nic uwagi godnego w sobie nie za- 
wierającą. . rada 

Bractwo kuśnierskie było niegdyś bardzo liczne; jesźcze 
w roku 1697. sladalo je 20 następujących mistrzów: 1, 
Jan Krzymuski, 2. Macićj €zochron,* 3. Krystyań Grappe, 
4. Krystyan Szyc, 5. Jan Trales, 6. Mikołaj Rottigk , 7. 
Henryk „Meller, 8. Michał: Knoblauch, 9. Piotr Tepper, 10. 
Wojciech Herbowski, 11, Natanael Bledorn, 12, Jerzy Bens, 
13. Piotr Szulczewski, 14. Stanisław Taczkiewicz, 15. 
Henryk Szye, 16, Andrzćj Czochron, 17. Jan Wesel, 18. 

"Andrzej Godling, 19. Eliasz Engelmann, 20, Nererhaim. 
Od czaséw atoli Zygmunta HI, mając ustawiczne z Zydami 
zatargi, które się zawsze ugodami korzystnemi dla Źydów 
kończyły, tak dalece nikło, iż za czasów Stanislawa’ Au- 
gusta, kilku tylko jaz Chrześcian* kuśnierżówy w Poznania” 
było; dziś zag jest tylko dwóch. .Do. upadka 'tego bractwa 
w ostatnich czasach przyczyniło się także mnićj powszech= 
ne używanię futer, > so 

Bractwo źłotnicze, _ Bractwo to posiadało najdawniej - 
szy przywilej z roku 1534., dany mu przez Zygmunta I. 
w Wilnie feria 3. post festum s. Andreae Apostoli proxima, 
Potwierdził go Zygmant August w roku 1550. in venatio- 
nibus Niepotomicensibus sabbatho ante festum Sancti Egidii 

_ proximo. Na początku panowania Zygmunta III. nadał  ma- 
gistrat złotnikom następującą ustawę: ,, Najprzód„ któryby 
z mistrzów rzemiosła złotniczego nie był na mszy świętćj 
lub nieszporze w dzień §. Loego (2) i na mszy kwartalnej 
i gdy na ofertę bracia chodzą, takowy winy, według ce- 
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ny tego czasu, da kamień wosku. VW czóm jednak mode- 
racya bractwa należy. Syn złotniczy miasta tego dziewięć 
Jat na rzemiośle bydź'ma, to jest, 5 lat uczyć się, a lat 4 
'za towarzysza robić, w których 4 leciech albo wędrować, 
albo: przy rodzicach: podeszłych, gdyby trzeba, zostać mu 

«wolno. . Syn mistrzowski gdy się będzie: żónił , ma tylko - 

'robić pół sztuki, to jest, kubek z astem. Tenże któryby się - 

nie w Poznaniu, ale gdzieindzićj uczył, 9: lat na rzemiośle 
strawił, a gdyby się ta chiał ożenić, dwie lecie u mistrza 

c
y
 

bydz i pół sztuki robić powinien. Każdy obey patrycynsz 

uczyć sie 6'lat, a 5 lat hądź in regno, bądź extra regnuin 
"wędrować ma, a po wędrowaniu wolno mu będzie żądać 

* sztuk robienia, Towarzysz, któryby: sobie upodobał w mie- 

ście tćim postanowić się, w tem mieście ma rabić czas swój 

5 lat; a 'przerobiwszy: rok, zaraz opowiedzieć się starszym, 

iż chce czas robić; będzie żądał sziuk robienia, które za u- 
* kazaniem listu: urodzenia i  wyuczenia swego uczciwego, ro- 

bienie sztuki wedlug zwyczaju dawnego ma mu bydź po- 
zwolone. Ktéryby. też towarzysz żądał wdowy, lub córki 

mistrzowskiej dwie lecie robić'i pół sztuki, to jest. sygiol 

(pieczęć) urzezać powinien, a jeżeli od złota będzie robił, 

tedy pierścień i kubek z astem zrobi, Jeżli brat który, cho- 

robą złożony, lub. dla starości robićby nie mógł, towarzysz 

z miasta żądającęmu bydź ma dany, jakoteż wdowie, która 

chłopca od panów starszych przyjętego mieć ma, Aby ża- 

den rzemieślnik; 'a zwłaszcza miecznicy, nożownicy, srebrem 
szabel i nożenek. na potóm od tego czasu nieoprawiali, ani 

w domach, ani jarmarkach nie przedawali, a jeżeliby się 

to u kogo pokazało, ma bydź część do bractwa jedna, 

druga część do urzędu wiejskiego obrócona i nadana. | 

Aby kupcy i ludzie jakićjkolwiek kondycyi śrebra, ani zło- 

ta zlewaé, robót nowych z złota, Śrebra, klejnotów, pier- 

Ścieni przedawać i robić nie wazyli się. Mtóryby zaś to 
uczynił, karze jak wyżćj podlega, Aby żaden brat chło- 

pca obcego, chyba za świadectwem pana nie przyjmował, 

(pod karą grzywny śrebra, Towarzysz, któryby odstał od 

pana. swego; ma natychmiast wywędrować a w pół roku 

wrócić sie i u kogo chce, robić może, Każdy brat, albo 

„ mistrz samosiedm w' warsztacie mając trzech  towarzyszów 

| i trzech chłopców robić ma. /A'że znajdują gię bracia nie- 
którzy czeladź skupujący i myta nad zwyczaj dawający,, 

zkąd ubogi mistrz czeladzi dostać nie może, ten który 3 
towarżyszów chowa, żadnego niemającemu pod winą grzy- 

1 © . . . „wny śrebra jednego pozwolić powinien, Wolno poriaczów 
* + 
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rzemięsła złotniczego znosić przez sługi zamkowe i miejskie, 
tak z ślacheckich ,. jako i miejskich domów, ponieważ się 
wielkie falsze okazują ; ktoby tego bronił, aby był karany 
dukatami 4, a jeżeli u Żyda, kezęcnym uczynionym bydź 
ma. Każdy brat cechę swą na robocie swojćj pod utratą 
yohoty bić powinien, Zaden brat dawać robić do okolicznych 
miasteczek i miejsc skrytych ważyć się nie ma, ile że ztąd 
bywa wielką przeszkoda mistrzom do pożywienia się, a 
kto się temu sprzeciwi a przegwiadezon. będzie, takowy ka- 
rany bydź ma grzywną śtebra, a jeżeli: to uczyni raz,’ dwa 
i po trzeci, tedy ten mistrz powinien kram zamknąć i nie 
ma go otwiecać aż bractwo ukoi. Naostatek , aby żaden 
złótnik z małych miasteczek i. miejsc okolicząych tu do Po= 
znania śrebrą, złota, klejnotów i drogich kamieni, zkąd 
bywa wielkie oszukanie, przywozić nie ważył się. A. gdy- 
by się trafiło któremu mistrzowi robotę złotniczą ważyć, 
bez pozwolenia starszych czynić tega nie powinien, Lowszem 
© tej. robocie starszym oznajmić © © Bere tas 

Nareszcie Kommissya dobrego porządku przepisała vy 
xoku 1780. bractwu temu nową ustawę, z 35 paragrafów 
złożoną, niewiele od dawniejszych: różniącą się. W_ brae. 
etwie tem w. 16. wieku bywało bardzo wielu, Polaków ; 
tak np. w roku 1590, byli złotnikami następująci Polacy: 
Jan Kosmowski, Bartłomiej. Zotna, Wojciech Darmopych, 
Marcin Węgrzyn, Szymon Słoma, Stanislaw. Piechna, 
Margin Gebicki, Bartomićj Strzelec, Jan' Zołna'i t, bób 

Bractwo piekarskie, Najdawnieszy statut, któzy bra- 
stwo to Kommissyi dobrego porządku złożyło, był z roku 
1555. i brzmi jak następuje:  ,, Piekarz, któryby chciał 
bractwo przyjąć, ma mięć słusznę świadectwo, że jest do- 
brego. rędzają i że ucząc się rzemiosła, wszystkiemu zado- 
syć uczynił. Miejskie przyjąć, jatkę swoją mieć, do bra- 
ciwa grzywnę polską i cztery funty wosku dać, kolacyą 

‘dla wszystkich brąci uczynić, posługę: według zwyczaju 
dopóty, dopóki drugi nowy nie przybędzie, czynić powi- 
„nien. Item uczeń, który przystanie do mistrza, aby się u- 
czył rzęmiosła, ma mieć świadectwo: dobrego rodzaju, do - 
bractwa pół grzywny polskićj pieniędzy położyć i że „dosyć 
uczynił rzemiosłu mistrza swego, dwiema zaręczyć się i 2 
lecie uczyć się powinien.  Jeżeliby się który brat z posła- 
gi, która do niego należy, wymawiał,. kamień wosku dać 
bractwa winien, a gdyby brat bratu przymawiał, słowa 
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nieuczciwe w bractwie zadawał, ww jatkach i ną kazdem 

miejscu, a będzie o 1ém przeświadczony, da 4 funty wosku. 
Jeżeliby który więcćj niż małdrę w królewskim młynie 

(puścił, dać pół kainienia wosku powinien, a jeżeliby psze- 
nice. brat brata wykupił, lub nad nim stał w targu, cztęry 
fanty wosku, a któryby w Niedzielę pszenicę krom targu 
-skupowai, dać do bractwa kamień wosku powinien. (Gdy 
bracia rozkażą bratu przepiękać, a onby niechciat, dać bra- 
tóm 6 funtów wosku ma. Zaden brat nie będzię mógł je- 

den drigiemu towarzyszą odmawiać, a gdyby się to na nie- 
go pokazało, da braciom pół kamienia wosku. Chleba bia- 
lego piec, przedawać nikomu, prócz tego który w bractwie 
jest (wyjąwszy w jarmark), także i chleba. rzannegą go- 
dzić się nie hedzie, Wolnica na chleb rzanny, według zwy- 
czaju dawnego raz w tydzięń bydź ma, zaś rzannego i bia- 
łego chleba piekarze dostatek na każdy dzień dać mają z 
bractwa: Maki pszenicznój z nikąd na targ do sprzedawa= 
nia wozić prócz bractwu piękarskiemu, wędług dawnego 
zwyczaju nie godzi się, Zemel z masłem, kołaczy sprzeda- 
wać według starega zwyczają nikt przęd ratuszem nie ma, 
tylko bracia, także i piekać. Mielcarze i człowiek pospolity: 
pszenice cudzéj dwie godziny na dzień piekarzom wykupo- 

wać w targu, według dawnego zwycznju nie maja. Pie- 

"karze wolne młyny, a zwłaszcza 2 królewskie mie¢ mają. 
Kiedy się trafi, iż bractwo dostarczychy chleba białego dla 
mrozów lub powodzi nie mogło, tedy wolno będzie bractwu 
wywołać, dając pozwolenie pieczenia chleba tym, którzy 
chcą, którym tak długo, dopóki bractwo zbożą i mąki nie 
nagotuje sobie, godzić się będzie, a gdy będzie miał dosta- 

tek, tedy piekarze wywołać, iżby żaden od tego czasu piec 
nie ważył się, powinni. Bramy też miejskie zdawna mają 
anieć wolne do sprzedawania chleba, a któryby brat, piekar- 

ski zkądinąd przyszedl do Poznania 1 do nich przysyłać 
chciał, ten ma dać do bractwa grzywien 5 i służyć tak ja- 

ko pośledniejszy.  Któryby też brat tego rzemiosła odszedł 
bez opowiedzy bractwa i rok 6 niedzieł jego nie było, ma 

przyjąć znówu bractwo i służyć jako poślędniejszy. Nao- 

statęk wszystkich spraw mają używać tak, jak w ich kon- 
stytucyach opigano i według obyczają innych miast, a oso- 
bliwie krakowskiego.'* — Ustawę tę potwierdził Zygmunt 
August na sejmie piotrkowskim 1555. roku. Ten sam mo- 
marcha w roku. 1567. na zażalenie piekarzy poznańskich 
obostrzył surowo, aby, prócz wolnicy, piekarze z przedmieść 
1 innych miast wielkopolskich nie ważyli się sprzedawać w 



Poznania chleba rzannego t pszennego, 

twierdził Zygmut IL. roku 1607. 
Ohostrzenie te po- 

Jak wielu innym rzemieślnikom, tak! też i A ; 
‘odbierali:. Żydzi zarobek. Na zażalenie przeto piekarzy. po- 
twierdził Zygmunt HL w roku 1616, dnia 16. Czerwca 
wyrok wojewody poznańskiego, wydany w spraw ie piekaa 
rzy naptzeciw Zydom w roku.16i1., zabraniający Zydom 
przedawanią chleba, kupowanego od obcych piekarzy, naka» 
zując chleby takowe, przez Zydów przedawane: zabierać i 
pomiędzy ubóstwo śpitalne dzielić, — W roku 1623. duia 
1. Sierpnia peiacdził Zygmunt IE. przywiłej „dany pieka- 
rzom w roku 1621,, aby maczarze i. maczarki, prócz 2. | 

lub trzech, kiérychby sie piekarzom zostawić podobało, mas, 
ki żadaćj nie sprzedawali; aby ludzie mający inny proceder, a 
nie ważyli się mączki robić i przedawać, aby nareszcie ko- | | 
hiety rohiace’ mączkę w kupowaniu pszenicy nie uprze- 
dźały piekarzy, W roku 1630 magistrat postanowił ną .ko- 
rzyść bractwa, piekarskiego, aby liczba mączarek i mączarzy — 
nie była większą nad 12; podawać ich magistratowi mieli 
Piekarze, —  Piekarzom wedpiekdny chleb. biały nadał 
magistrat w roku 1676. post festum ss. trium regum usta- . | 

"wę, według którćj rządzić się mieli w przyjmowetia do | 
bractwa i w zachowaniu się vw bractwie, Ustawa ta nie 
zawiera w sobie nic uwagi godnego ; jej przepisy bowiem 

tyczą się hardziéj akowigak Se duchownych bractwa; jako- 
też formalności zachowyy wanych przy prexjmowanid człon= 
ków, niż samego rzęiniosła, 

'Rommissya debięża porządku nadąła ‘piekarzom w roku 
1780, nową ustawę , którą tu jako z bliższych naszej epo- 
ki czasów i niezawięrającą w sobię nic takowego; coby, u- 

wage czytelnjka zająć mogło, RAE 

Bractwo postrzygaczy. "Bractwo to tę do najda- 
'wniejszych bractw w Poznaniu; ślady jego są już w 15. 
wieku; ztórńwszystkiem przed Kommissya dobrego porządź 

, kn złożyło ustawę, daną mu przez magistrat dopiero wre 
1637, feria 6. ante Dominicam pentecosten. Osnowa jej 
jest następująca : „, Naprzód ma bydź wolno bractwu i ce- 
chowi temu panów postrzygaczów i tego bractwa mistrzów, 
iż ktoby potrzebował od nich , żeby: całe postawy, lub ‘sze- 
rokie' sukna, lub wązkie tuteczne, co w koronie robią, lub 
też z cudzoziemskićj lub postronnćj roboty, -j jakimkołwiek 
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kształtem mogą bydź nazwane, ża żądaniem i wygodą 
każdego kupca, albo sukiennika, według zwyczaju , bądź 
ze 2, bądź 3 albo 4 wód, ża słuszną zapłatą odprawiać 
i gotówać; a kartami, jake sukno wytrwać moze, harwic, 
także przed i po farbowaniu, ile razy potrzeba będzie, z pil- 

- mością strzydz, na ramy rozbijać , rozciągać, prasować, u- 

y 

kładać, haftować i cokolwiek do rzemiosła ich należy, ja- 
ko sztnki i nicowania odprawiać, barchany postrzygać, plé- 
tna woskować skóry i-zamsze wozmaitemi farbami smelco- 
wać; także i boje kutnerować, zupełną -moc i wolność ma- 
art Uczniom albó raczćj tym,. którzy juz: będą wyuczeni, | 

mają osóbliwie listy 'wyuczenia postraygactwa dawać, któ+ 
reby im tak w kotonie polskiej, jako i’ w. cudzych krajach 

słażyć mogły i takówe listy mają bydź wyprawionę albo 
od:urzędn miejskiego, albo od bractwa starszych cechn -te- 
go. „Ażeby żaden tego rzemiosła postrzygackiego mistrzem 
nie, zostawał, ażby pierwéj dwie lecie całe i ztpełne na 

wędrowanii, zwyczajem innych. rzemieślników, strawił; a 
jóżeliby po tém wedrowanin mistrzein postrzygaczem chciał 
zostać , takówy ma się w Poznaniu bractwa zupęłnenmie 0- 
powiedzieć i tam zlo ksiąg brackich -za mistrza się wpisać, * 
przy którem wpisania ma dać. do. skrzynki Ak zali dwa 
czerwone złote, a potóm na każdy kwartał do tejże s rzyn= 
ki dawać grosz jeden, a raz przynajmnićj w rok powinien 
do bractwa przychodzić, osobliwie na jarmark ś. Jana Chrzci- 
wik aby przy bytności samych panów slifirzéw, mistrzów 
1 towarzyszów; wszeląkie rosterki, albo insze niezgody u- 
Marzane i powrécone były, a to dla lepszego zachowania . 

„ dobrego porządku i pokoju a zabieżenia niezgód,: albbsinnych 
‘rosterkéws A jeżeliby . się co takiego pokazało czegoby: w 
cechu porównać, . albó utrzeć: nie można , ° takową sprawę 
urząd miejski radziecki ma rozeznać i onę decydować, a co 
słuszność pokaże, uważnym dekretem swoim nakazać. Mistrz 
rzemiosła postrzygackiego , któryby chciał. do nauki na rze- 
miosło ucznia przyjąć, ma się z tóm bractwu zapełnemu, 
albo starszemu opowiedzieć i tego ucznia tak listy urodzajne 

jako i zachowania , jeżeli będzie „przystojne, pokazać i wpi- 
Sać kazać, od którego wpisania ma -zapłacić pół. talara. 
Przy którem wpisaniu starszy mistrz, albo ślifierz ma ucznia 
informować i nauczyć, jako się przez ten. czas nauki swo- 
jej powinien zachować. Wolno będzie każdemu mistrzowi 
ucznia przyjąć do nauczenia rzemiosła na dwa, trzy, lub 
Cztery lata; a jeżeli się uczén bez pieniędzy trzy, albo cztery 
łata uczy, a mistrz mógzię Pe i latach drugiego uznia 
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przyjąć, tedy ma tego pietwsżego pd %yjściń dwóch dat 
ucznia, za towarzysza pierwćj dać wpisać i przyjąć, z tą jeż 
dnak kovdycya, aby przecie on uczóń ostatnie lata albó' 
pieniędzmi snisfrzowi okupował, albo przez ten czas u nie- 
goż robił; żeby tak wyrabiajacy dosyć uczynił powinności. 
Aby na potém slifierz Zaduema cudzemu i któryby bractwa 
nie miał; nożyc nie ślifował, aż za pożwóleniem i wiado- 
mością starszego mistrza miejsca onego; a jezeliby się młoż 
dy ślifierz trafił; a mistrzby onego nie potrzebował; tedy 
ma mistrz takowego ślifirza ma strawę uczciwie opatrzyć i 
tak wiele dać, ile od dwóch.nóżyc towarzyskich ślifówania 
płacono, aby tym sposobem miógł dałćj i do, uczciwego: mi- 
strza wędrować. ' A. ponieważ każdemu towarzyszowi peż 

. wna zapłata tygodniowa przychódzi, a na drugich miejscach ~ 
według sztuk im płacą; także na każdy dzień trzy razy 
strawą z potrzeby opatrzeni bywają; Żadeń ż nich tie ma 
sobie święta czynić w dzień roboty przez caly tydzien, z 
wóli swojej, wyjąwszy te dui, które od świętego kościóła 
powszechnego postanowione są, ale każdy tówdrzysz pówi* 
nien rano 6 godzinie 4. na pół zegarzu do roboty u mistrza 
przystąpić; którą ma z pilnóścią aż do zwyczajńiegó czasu 
odprawować; a w wieczór 6 7., lub osmćj godzinie przestać. 
Wszystko cokolwiek do zachowania tak znamienitego rze- 

; miesła i jego porządku dobrego przynależeć może; (lubo tut 
nie wyrażono słowy) tak mieć chcemy zacliowane i rozu* 
miane, jakdkyśiiy żadnemu starozytnemu dobrenin porząd* 
kowi i obyczajowi nic nie ujmowali, ani przeciwko wykra- 
ezali.“¢ — Powyższą ustawę potwietdził Władysław IV: 
w Warszawie; dnia 25, VYrześaia 1637, roku, Jan Kazi» 
mierz dnia 11. Lutego 1649. roku, Michał Korybut dnia 
22, Października 1669. r.; Jan DI; dnia 24, Marca 1676. re 

\ A 

Kommissya dobrego porządku w voku 1780. nie zasta- 
wszy już żadnego postrzygacza w Poznaniu; nie przepisała 
tym rżemieślnikom zadnéj ustawy.:—  Postrzygaczć, po* - 
znańscy mieli w 16. wieku postrzygalnią w rynku, zaraz, 
za jatkami rzeźniczemi, zapewne w miejscu, gdzie dziś dom 

pana Wojkoskiego stoi. 

Bractwo rzeźnicze: Bractwo to złożyło przed Kom- 
missyą dobrego porządku najdatwniejszy. dokument swój 2 | 
roku 1468. Jestto wyrok Kazimierza Jagiellończyka, dany 
w Piotrkowie feria quarta post festum sancti Lucae Evan- 
gelistae t. r.; którym monarcha ten rostrzygając pewne zaj* 
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ścia rzeźżników poźnańskich ż magistratem, stanowi: aby 
rzeźnicy poznanscy ; obyczajem inńych miast krajowych, w 
Soboty” wólnicę mieli; w miejsctt od magistratu na to wy= 

/ znacżońóń, w inne zaś dni; aby mięszkanców Poznania: 

dostatecznie w inieso zaopatrywali. Baléj zaleca król, aby 
magistrat przestępujących tę ustawę: rzeźników, wedłe praw 
zachowańiych w innych bractwach karał, Zdaje się więc, 
że rzeźnicy 'póznańśćcy od roku dopiero 1468. bractwa skła= 
dać zaczęli. Ustawa danż im przez magistrat w toki 1538, 
feria secunda in Crastino festi Wiśitatiohie B.M.Y. obosirza 
na korzyść rzeżników, aby żaden mięszkaniec Poznania nie - 
ważył się kupować mięsa po innych juryżdykcyach imiéj- . 
skich, lub też po_innych miastach i miasteczkach ; natomiast 
BET surowe; aby rzeźnicy bili bydlo zdrowe; pod karą 
ustanowioną ha pizestępujących w krakowskiem bractwie tego 
rzemiosła. W roka 1571. w Piątek przed ś, Doininikiem 
oun magistrat bractwu rzeźniczelau następującą „ustawę: 

5, Najpradd któryby chciał przyjąć bractwo rzeźniczę, ma 
SM z Starszymi mistrzami .w Popielec raz, drugi faz 
w pół postu, a trzeci raz we Wtorek przed sama Wielka 
hoca, tedy mu będzie date bractwo, inaczéj bydz nie moze 
w, tym roku, Item któryby chciał bractwo mieć, pówinien 
dać ‘do na bractwa na btdowanie kutlofu i ime po: 
trzeby 5 grzywien połskich i groszy 6 i ma służyć tak 

- Wupo aż ińszy brat po nim nastanie, Item takowy przed 

przyjęcierń bractwa ma listy urodzenia; wyzwolenia i wy- 
Uczeńia rzemiosła okazać i prawo iniejskie pizyjąć. © Hem 
Wszelki- młodzieniec, któryby chciał mistrzem zostat, ma 
2 lecie słażyć między mistrzami przystojnie. Item, któryby 
się rzemiosła uczyć miał wolé, ma okazać list urodzenia 
Swegó i dać do briictwa zloty i-rok się rzemiosła tczyć i 
mistćzówi zi: 6 dać. Item gdy który rzemieslnik rzemió- 
sła rzeżniczego przy wędruje i u mistrza robić chciałby, słu= 

> Seném* Świadectwein wywieść się ina, jak się u mistrza 
swego zachował. Tem, wszełki brat powinien bydź na 
mszach żałobnych pod wina pół funta wosku i na pogrze=' 
bie po śmierci brata pod tąż karą. Item Bey który w ku* 
piie bydła skłamał, ma dać winy groszy 13, Item ktory- | 
by miłodszy Ww kościele lib bractwie Półagi: nie czynił, za” 
każdy raz winien dać fant wosku. Item wszelki mistrz 
winiełr mieć chędogo przed swoją jatka pod winą funta wos 
sku. Item aby zadén z ogniem w nocy do jatki nie cho- 

dził, okrém latarni ; pod winą pół. kamienia wosku, a kióę 

ryby zóstawił ogien w jatce kamień %osku dać winien. £a- 

| 52 
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den nie ma przywodzi¢ niepoczciwćj niewiasty do jatki, pod 
winą kamienia wosku, a gdyby któremu dziecię od nierząd- 
nicy przyniesiono, da winy kamień wosku do jatki a pa- 
nom na ratusz dwa złote. Zaden na milę od miasta nie 
ma kupować bydła, któreby potkał pędzone do miasta, pod 
winą kamienia wosku, i zwierzyny we trzech milach tyl- 
ko po miasteczkach. Item żaden nie ma z katem, ani z 
butlem kart, koster, ani arcab giać, ani z nim na współ 
we grze trzymać, ani żaden brat nie ma chować parobka 
rzeźniczego, któryby grywał w karty, albo w kości, pod 
winą ćwierci wosku. Gdyby mistrz z parobkiem rzemiosła 
tego w karty, lub kości grał, winien dać ćwierć wosku, 
a parobek trzy fumty. Gdyby parobcy sami z sobą w kar- 
ty, kostki, grali albo z kim innym, winien dać każdy po 
ćwierć wosku. , Gdyby który na noc w doma nie był, za 
każdą razą winieu dać winy gr. 6, a mistrz gdyby tego 
nieoznajmił, da winy gr. 12. Gdyby się parobek w do- 
mu mistrza nie uczciwie zachował, ma dać kamien wosku 
A rok wędrować. Gdyby który niedosłużywszy do czasu 
od mistrza odszedł, a innyby go przyjął, ma dać pół kamie- 
nia wosku, a parobek. powinien rok i 6 niedziel wędrować 
za zawód. Zaden parobek luźny, u mistrza roboty nie ma- 
jący, aby na katłofie nie robił, ani u żadnego majstra, pod 

, winą ćwierci wosku, okrom pozwolenia starszych, a który- 
by nie był mistrzowi swemu wierny, takowy rzenfiosło u- 
traci. Takze któryby na kupno bydia od mistrza wysłany 
śmiał za jego pieniądze grać w karty, ten rzemiosło swe 
utraci, lub ma trzy lata wędrować, Zaden parobek nie ma 
targowych pieniędzy za miesiąc w jatce, ani gdzieindzićj 
rachować , lecz mistrzowi oddać, pod winą 12 gr, . Mięso 
wszelkie, jako słoniny, kiełbasy, nie mają na rynku, ani 
w domach bydź sprzedawane, oprócz wolnicy i krom jatek; 
ani ci, którzy u mistrzów służyć nie chcą, nie mają bić 
wieprzów, ani innego bydła pod miejską winą kopy. Kté- 
ryby brat śmiał wdowę po śmierci męża z jatki wynająć, 
„takowy przepada winy 20 czerwonych złotych, to jest, po- 
łowę radzie poznańskićj, a połowę bractwa. Gdyby który 
brat nie zapłacił czynszu z jatki do. trzeciego razu, tedy on 
pan, którego jest jatka, hędzie ją mógł inszemu bratu nająć, 
Wszyscy rzemiosła tego zarówno używać mają, jeden dru- 
giego nie psując, pod winą 12, groszy. ‘Gdyby który brat 
przed stołem nieuczciwie się sprawował przy zagajonym 
„meczu (?), lab jeden na. drugiego nieuczciwemi słowy się 
targal, takowy da winy kamień wosku, a jeżeliby się na 
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atarszych mistrzów równie porwał, ma bydź panu burmi- 
strzowi i radzie oddany. Miodziency, Którzy sobie robią, 

a do roku nieożeniłby się który, winien dać na ratusz ko- 

pe.  Któryby od ukarania brackiego do rady appellowal, 
takowego rada, wedle wynalazku swego karać będzie. Gdy- 

by który brat nacechował woła, albo skopu z omyłki in- 

nego brata na pastwisku, takówy winien dać winy gr. 12, 

a gdyby wołu zabił, powinien dać kopę i wołu zapłacić te- 

mu, czyj był. Gdyby z skopu cecha spadła, a inszy brat 

rzekłby, że to jego, a niedowiódiby, takowy skop do śpita=. 
la ma bydź oddan, Gdyby który brat skopu innego zasvią- 
zał, ten przepada winy gr. 6, a gdyby go zabił, to gr. 12 
i skopu zapłacić powinien. Wolnica według starego obycza- 

ja ma bydź od ś, Bartłomieja aż do Mięsopust, z tóm o- 

strzeżeniem, że radzie poznańskićj tę ustawę o wolnicy od- 

mienić wedle czasów wolno będzie, Brat każdy ma pod 

miejskiem. pierwszeństwem mięszkać, a któryby brat w mał- 

_zenskiem stadle według rozkazu boskiego. nie mieszkał, ta- 
kowy w bractwie nie ma bydź zachowany. Stolowi mają « 

„oglądać mięso czyli zdrowe, a inaksze gdyby się okazało, 

ten powinien dać gr. 12. Gdyby który brat na rynku ku- 

pował, nie mając ubrania na sobie, albo nie wetknawszy 

rąk w rękawy, albo opasawszy się w szarsztuch,. takowy 

do losowania nie ma nic. Odkładka ma bydz od Wieikiej- 

nocy aż do miesopust, po kwartaiku od każdego wołu i 

skopa, a od wieprza szełąg, a jeżeliby kto zaprzał , tako- 

wy ma dać ćwierć wosku, Mażdy brat: żadnego bydła nie- 

ma gdzieindzićj bić, tylko w kutlofie, pod. winą kamienia 

| wosku i kopy na ratusz, Zaden brat nie ma swojćj mał- 
żonki bić w jatkach, pod winą ćwierć funta wosku, Gdy 
mistrzowie brackie piwo piją, powinni wszyscy bracia bydź 

i uczciwie się zachować. Gdy po którego brata starsi mi- 

Sirzowie poślą pod; pewnómi winami, stanąć powinien i po- 

słusznym bydź. Zaden brat drugiego brata w kupnie pod- 

kupować nie powinien, pod winą kamienia wosku i na u- 
licy kupować pod tąż samą winą, tylko*w rynku, W zglę- 
dem skargi w bractwie i innych okoliczności, różne winy 
tak na mistrzów, jako i parobkéw rzemiosła rzeźniczego są 
ustanowione, Ktérybykolwiek z braci wyniósł tajemnicę z 
bractwa, przepada winy kamien wosku. Gdy się młodszy 
mistrz wysłuży, gdy odejdzie odedrzwi, ma starszym pos 
dziękować, klucze na stół położyć i gr. 6, Jeden z dra- 
giego nie ma się naigrawać pod winą ćwierci wosku, api 
mięsa przykrawać, pod winą 12, gr., a na parobka pod 

= 



wywędrowaniem na rok, Gdyby bydle któremu ua paszy 
zdechło, powinien onoż dać wywieźć pod winą ćwierci wos- 
ku. Panowie storsi lub stołowi dwaj, powinni na każdą 
wolnicę obcych ludzi obejść i wszelkie bydło przy wożne 
oglądać, aby zdechliny nie wożono ku psowniu zdrowia 
ludzkiego, Aby żaden brat nie śmiał zabić bydlecia w doz 
mu chowanego bez opowiedzenia starszym, pod winą gro- 
szy 12. Zaden czeladnik nie “ma jeden drugiemu żadnych 
rzeczy zabierać, które do rzemiosła należą pod wina ćwierci 
wosku, Każdy brat co do skupowania bydła, zwłaszcza wołów, z nikim, tylko brat z bratem współeczeństwo 
mieć powinien pod winą kamienia wosky i jeden drygiemu 
kupca odwabiać nie powinien , pod winą 2 fantów wosku. 

_ Zaden krat pie ma dawać parobkowi tryqkgeltu, tylko co 
jest obyczaj, pod winą ćwierci wosku. Ktéryby mistrz, 
albo parobek z dozwoleniem starszych zabił któremu sasia- 
dowi woła, albo krowę, albo Wwieprza, takowy winie 
do bractwa grosz od kotła. Zaden brat ani parohek nie ma 
brać skopów z owczarni bez woli pasterza pod winą 6 gr. 
Zaden brat nie ma się targnąć na bratą na kutlofie słowy 
nieuczciwemi, pod winą ćwierci wosku, a w targnięniu się 
pod winą dwóch kamieni wosku. „Któryby brat niezdrowe 
bydło zabił, a cudzarowie (2) przyjdą i obejrzą to mięso, 
iz nie jest godne ku przedaniu, ma bydź to mięso wzięte 
i do rzeki wrzucone, a ten przepada winy gr. 12. Gdyby 
który mistrz zabił wieprza węgrowatego , nie ma go sztu- 
kami przedawać, ale mu będzie tablica Wwywieszona z wie- 
przem malowanym , takowe mięso znaczącym, a któryby 
mięso. takowe przedawać śmiał, przępada winy kamień, wo- 
sku i ma takowe mięsó pod ta tablicą przedawać. Zaden 
z braci nie ma Zydom wołów, ani żadnego bydła przeda» 
wać, ani go 2 sobą na jarmark wozić, ani ma żadnego by- 
dla przy swojém z jarmarku zajmować pod, winą kamienia 
wosku. Ktéryby też z bractwa chciał przyjąć dla porządku 
kościelnego współęczenstwo, dać powinien do skrzynki grzy- 

" wnę polską wiecznemi czasy, Wszyscy, bracia pospołu w 
Popielec, w pół posta, w Wtorek po kwietniej niędzieli 

4<znajdować się powiuni. A któryby w tych dniach gdzie wy- 
jechać chciał , ma wziąść od starszych dozwolenie, inaczej 
przepadnie winy ćwierć wosku. Gdy czynsz miejski zie- 
mny składają, który na ten czynsz w domu nie hedzie, wi- 
nien będzie dać groszy 12, Gby sprawa jest przy zagajo- 
nym meczy, nie ma żaden wołać, ani szemrać, pod wina 
funta wosku i żaden wtenczas wyjść nie powinien pod „tąż 
* 
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winą, Któryby się rzemiosła tego wyuęzywszy do innego 
miasta wywędrował, gdzie było rzemiosło niecechowe i tam- 
by szturował (2), takowy będzie winien znowu rzemiosła 

| się uczyć. Ktéryhy brat chciał wołami handlować i przez 
granicę gnać, takowy nie ma poręcznego hydla kupować, 
to jest, mniej dwudziestu wołów. Na każdą Wielkanoc 

powiani dać radzie po pół cielecia z obu jatek. We wszy- 
stkich jatkach powinni opatrywac miąsto dostatkiem mięsa 
wszelkiego pod winą 10. grzywien ze dwóch jatek. Gdy 
się przytrafi bydlę jakię komy zabić, od wołu 6 groszy, 
od cielęcia 1 grosz, od wieprza 4 gr., od baranka i kodle- | 
cia pół grosza.« — Uchwałą magistratu z roku 1582. 
zniesiony został zwyczaj, że rzeźnicy koleją tylko bydło bili, 
j.dozwolono wsżystkim rzeźnikom i o każdym cząsie tyle 
bić bydła, ile im się podoba, lub ile mogą, Od ś. Bartło- 
wieja zaś do Wielkiéjnocy pozwolono postronnyin rzeźnikom 
przyjeżdżać na wolnicę do Poznania, — Przywileje po- 
wyższę potwierdzali królowie polscy, Władysław IV. w 
roku 1633. Jan Kazimierz w roku 1649. Michal Kory- 
but w-roku 1671. Jan III, roku 1681, August I. r. 1704. 

Kommissya dobręgo porządku w roku 1780. wydała 
dla tego bractwa nową ustawę, która atoli nie zawiera w 
sobie nię uwagi godnego, : 

W 16. wieku były w samém mieście 2 bractwa rze- 

Znicze, z których jedno miało tak nazwane murowanę jatki, 
drugie drewniane, w rynku; prócz tego były bractwa tego 
rzemiosła na Chwaliszewie i po innych. juryzdykcyach. .Zy- | 

* dzi posiadali 12 jatek na ulicy swojej. 

Bractwo siodlarskte i rymarskie. W roku 1504. sab- 
batho ante festam Sanctorum Simonis et Judae Apostolorum | 
wydał magistrat następującą ustawę dla bractwa siodlarskie- — 
go i rymarskiego, którą, w niektórych miejscach nięco zmie- 
niona, Jan Kazimierz w roku 1658. potwierdził: „,Naj- 

_ przód starsi jeden z rymarzów, drugi z siodłarzów przez u- 
rząd radziecki: poznanski w roku każdym obrani bydź mają; 

z tych u pierwszego, to: jest rymarza, pierwsze półrocze, 
u drugiego, to jest siodlarza, drugie półrocze schadzka bra- 
cka bywać powinna, na którą gdyby z braci który kolwiek 
ną naznaczoną nie stanął godzinę, albo weale, nie opowie- 
dziawszy się, nie przyszedł, winie gr. 6 na funt wosku 
podpadnie, ‘A jeżeliby w schadzce brackićj niesprawował 
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się skromnie i dmgiema w mowie przeszkadzał, 2 funty 
wosku dać będzie powinien, Z, pomienionych starszych 
jeden sprawy brackićj sądzić nie ma, ale obydwaj wspólnie, 
a w niebytności jednego drugi siarszy z stołowymi osądzić 
moze. Który też bez opowiedzy z miasta w swojćj potrze- 
bie wyjechawszy, innego na miejsce swe nie stawi, winą 
2 funtów wosku zapłaci, Oskarzony o dług i onego nie- 
przeczący, pod winą pół funta wosku w dwóch niedzielach 
zaspokoić pawinien. Gdyby zaś drugi raz o zapłacenie te- 

| goz dłagu miał bydź winieny, tedy przez starszych. zatrzym 
mane mu do zagodzenia się stronom bydź powinno rzemio- 
sto. Ukarany na schadzce najpierwszćj, wine na siebie pod- 
czas przeszłćj włażoną schadzki, pod karą fuuta wosku ma 
zapłacić. Jeżeli który z braci stołowych na swém miejscu 
nie usiędzie, da groszy 3 na pół funta wosku. Miodsi we- 
dlug czasu w Kościele świecić i gasić mają, pod "winą fun- 
ta wosku. Rozkazy stąrszych w sprawach brackich pod 
winą 2 funtów wosku pełnić wszyscy bracia obowiązani, 
a przeciwni i uporni grzywnę na kamień wosku zapłacą. 
Każdego kwartału jeden z braci przez starszych wyznaczo 
ny roboty brackićj dojrzeć (pod karą dwóch funtów woska. 
na nieposłusznego ściągać się mianą) powinien. Odmawia-~ 
jący czeladź i przechowający czeladnika powrócić i grzy- 
wnę na kamien wosku bractwu dać. ma. Wszyscy bracia 
na pogrzeb z pośród siebie zmarłego iść pod winą pół fan- 
ta wosku, aui przed dokonczeniem pogrzebu z kościoła pod 
wing 2 funtów wosku niewychodzić obowiązawi, ciało zmar- 
Tego z rozkazu starszych pod winą pół grzywny bractwu | 
na pół kamienia, wosku nieść wzbraniać się nie powinni. 
W dzien zaś poniedziałkowy gdyby się zdarzyła, posyłają- 
cy żónę za siebie na pogrzeb karan bydź nie ma. Takowym 
jednak sposcbem czynić będą bracia idąc, za miasto na po- 
grzeb brata pod winami pomienionemi. Zaden się też wa- 

Żyć nie ma wdawać w cudze rzemiosło, aby jakimkolwiek 
sposobem przeszkadzał jeden drugiema w rohecie, pod wi- 
ną grzywny jćdnej, i to tylko robić ma, co rzemiosłu jego 
należy, Zadnemu nie będzie się godziło z Śląska, Mora 
wy i innych cudzoziemskich, także okolicznych miast i mia» 
steczek roboty do rzemiosła rymarskiego i siodlarskiego na- 
leżytćj (prócz jarmarku i tureckićj roboty) przywozić, ani 
onej przedawać, nawet i partaczom, którzy ani miejskiego 

prawa, ani też bractwa nie mają, nie wolno będzie rzemio- 

sla robić. A któryby się zaś taki przekupien, albo partacz 
lub w ślacheckićj kamienicy mięszkający znalazł, wolno mu 

4 



robotę ża opowiedzeniem się sławetnemu urzędowi poznan- 
skiemu od niego i przydaniem sługi jednego lub dwóch za~= 
bierać będzić, do tego i mistrzowie od innych tego rzemiosła 
mistrzów robotę kupować do przedania, aby się nieważyli, 
ale tylko swoję własną robotę powinni przedawać pod wi- 
ną grzywny jednej, Który zaś mistrzem chce zostać, po= 
winien starszych prosić, aby młodszemu rozkazali obesłać 
braci, od którego obesłania da bractwu pół grzywny, młod- 
Szemu zaś za pracę gr. 6. Potém wstąpi z przyjaciołmi 

od siebie uprosżonymi do bractwa, aby go zalecili i żądali 
„przyjęcia jego do współeczności brackićj i do’ sztuk robienia. 

aczćm wstępnego dać powinien zł. 12 do skrzynki bra- 
ckićej, a pisarzowi od wpisania grzywnę, List potém uro- 

dzajny i wyuczenia pokazać w miesiącu, a jeżeliby go w 
tym czasie niemógł pokazać, powinni mu starsi czasu prze- 
dłażyć podług odległości miejsca. Sztuki zaś tak pokazać 
i robić ma rymarz: Najprzód, skórę jednę węgierską, a 
drugą górowaną, które w bractwie pokazać ma, jeżeli się 
godzą na sztuki, albo nie? jezeli się tedy nie godzą, winę 
powinien będzie odłożyć podług uznania braci przy oddawa- 
nia sztuk (co się też i o innych niżej mianowanych sztu- 
Kach siodlarskich rozumieć ma). Rzadziki potóm dwa try- 
bowane rycerskie; pierwszy z puklami mosiężnemi, z her- 
bem także mosiężnym trybowanym króla. IMCi, i miasta; 
drugi biały żelazny; trzeci kozacki: z puklikami dobremi, 
dwiema rzędami sadzony, uzdę furmańską z węgierskiego 
rzemienia, puśliska uzarskie i pas 10 szyt zrobi,  Siodlarz 
zaś zrobić ma łęków 4; jeden rycerski, z. przodkiem hubo- 
wanym 2 szlocholcem (7), z zadem dwoistym mosiądzem 
obity; drugi także rycerski na sztagach z głową. hubowana, 
z zadem okrągłym, a żelazem obity; trzeci zaś uzarski, ż 
głową także hubowaną z. szlocholcem, z zadem dwoistym, 
żelazem obity, u którego siodła furmańskiego ma bydź herh 
ną blasze żelaznój, herb K, I, M. i miasta, Te tedy łęki 
wprzód surowcem z dwóch sztuk dobrze, tak, żeby od 
drzewa nic zgoła surowiec nieodstawał chaytowane a przy- 
tćr naostatek skórą kozłową pokryte bydź. mają, Te tedy 
sztuki rymarz u swego, siodlarz, tćż u swego starszego 
robić ma; instrumenta jednak wszystkie do tych sztuk na- 
leżyte odkupi od brata innego, albo je też sobie sporządzić 
Powinien; materyą też swoją mieć będzie, i jak długo tych 
Sztuk nie skończy, powinui go dwaj z. braci doglądać. Je- 

 Zeliby w tych sztukach tak rymarskich jako i siodłarskich, 
defekt jakikolwiek się znalazł, tedy przy oddawaniu tychże 

1 
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sztuk; które 6 taty ,w bractwié tyleż tazy na instancyą 
jego za dyskrecyą obesłanem (na której obesłanej  schadzcć 
bracia wszyścy pówińni bydź pod winą pół funta wosku) 
pokazanó, bydź maja, ity pódłas uznania braci podpadać 
mają, Te tedy sziuki odprawiwszy Starsi z nit pójdą na 
ratusz 6 miejskie prawo prosząc; dopiero mu po przyjęcia 
tegoż prawa miejskiego wolno rżemiósło swoje tobić będzie, 
a bractwu też ża defekty Sztuk dosyć uczynić ma.  Nao- 
statek: podług zwyczaju powinień kólacyą wystawit, albó 
też imiasto nićj grzywien 50 na brackie potrzeby do skrzyn=: 
ki odłożyć, ia którćj kolacyi ższedłszy się” bracia, poczciwie 
się i skromnie żachówać powinni pod winą rośzj 6 ma 
fant wosku. Gdyby żaś jeden drugiegó strofowal, albo się 
ważył uderżyć, albo się też który” jakiego złegó: uczynkii 
dopuścił , taki podług rozsadku zacnie sławnego hide kas 

rany/ bydź powinien, Czeladnik żaś nowy; gdy raż pierw* 
szy przywędruje do miasta, powinien ‘po starszych towa- 
rżysz na niedziel dwie, rubićnieć zaś ia niedziel 4 wsyłaćż 
co się też ma rozumieć, gdy czeladzi będzie w mieście wię* 
ećjj 'Szynkować mu też pówinio; potem jemu regestra; 
jeko się ima zachować przeężytają, od których powinien 
dać do skrzynki cżeladnćj groszy 6. Nie powinna tedy 

' <czeładź w. Poniedziałki od róboty odtliodzić bez $łiisznej i 
dowodnćj przyczyny; bo taki karany bydź ma ha zaplacié 
tygodniowej, Jeżeli sie żaś tego więcćj ważyć będzie i w 
domu na noe tt inistrzéw swych nie będzie sypiał, tedy po- 
dług uznania braci katę ódnieść ma. Przestrzegać też po- 
winni towarzysze; aby kompaiiii Żadnej 2 Kataini ; albo Bie 
tlami nie wiedli, z nimi nie żasiadali ani też gry jekiejkoł- 
wiek nie odprawiali, pod winą 6 gr: tóties quoties. Ko~ 
lacye , „pospolicie butgatty; tylko 2 razy W tok odpiawiać 
powinni, jeden pb ś. Michale w dni niedzielne w dzień 
czwartkowy; od którego zaraz czasu pówiini robić godzin 
4 w noc, a godziny zaś 11. na wielkim „Bgarżćtiistó wać; 
co trwać md az do wpół póstu, Potém mają mieć drugi 
burgatt po półpościa w dzień także czwartkowy: Na tych’ 
burgaitach rubietiec; który za towarzysza tha wolą zostać, 
przerobiwszy pół roku u mistrzag ma wstąpić do bractwa 
żądając; aby mu towarzystwo było pozwolone, wprzód 
„się jednak z mistrzeni stvoim; u którego robi, timówić pos 

„ winien. ek uzarski własną swą zęką robiony w biactwie 
pokazać, tak dopiero za towarzysza tymarcżyk jako i sio* 
dlarczyk będzie od braci uczyniony, którego do gospody to- 
warzyskićj za attestacyą braci odeślą, aby był między tie= 
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A ł mi za towarzysza przyjęty, jednak im konteniującą słuszną 
dać powinien. Sztukwartnik zaś siodlarski, gdy mistrzowi 
kopę iekéw w 13 niedzielach z umowy urobić obiecuje, gdy 
je urobi, powinien jeden łęk wziąść na swoję stronę. Gdy 
zaś ich nie zrobi, lecz będzie chciał: od mistrza odstat, a 
do innego się przenieść; takiemu tedy niepowinien żaden 
mistrz przez cały kwartał dać roboty u siebie pod winą 
pół kamienia wosku. Mistrzowski syn, gdy się który pos 
stanowi, tedy od sztuk i pół kolacyi, wolnym bydź ma; 
służbę jednak kościelną i bracką odprawować powinien. 
Gdy zaś który z towarzyszów rzemiosła rymarskiego, 
albo siodlarskiego mistrzowską córkę, albo wdowę pozosta» 
łą za żonę pojmie, tedy ed połowice sztuk rzemiosła swe= 
go i pół kolacyi wolnym zostanie, Co się naostatek tknie 
uczniów, mistrzowscy synowie, których ojcowie lub wy- 
zwolonych w. dzieciństwie, lub też niewyżwolonych odn= 
mrą, mają bydź na dyskrecyą braci na rzemiosło (jeżeli się 
go uczyć będą chcieli) na dwie lecie, mniej , więcćj , dani. 
Inszych zaś uczniów obcych, gdy mistrzowie na naukę przyj- 
mą, i powinien każdy swego opowiedzieć u braci w dwóch 
niedzelach, i list urodzajny jego pokazawszy, kazać go (je- 
żeliby się chciał rzemiosła uczyć) wpisać , od którego wpi- 
sania da do skrzynki brackićj na pół kamienia wosku, Je- 
Zeliby ież mistrz ucznia w tym czasie, braci alko przynaj- 
mniej starszemu nie powiedział , lecz go drudzy napomnieli, 
powinien dać winy 2 funty wesku. Gi tedy uczniowie 
przez całe 4 lata rzemiosła siodlarskiego i rymarskiego po- 
winni się uczyć, a gdy się wyuczą dać powinni do skrzyn- 
ki na kamień wosku. , W trzeciń jednak roku ucznia je- 

_duego, mistrz przyjąć może drugiego nowego, i uczyć go take 
że przez 4 lata powinien. Gdy zaś uczeń który. swawol- 
nie od mistrza swego odejdzie, a będzie chciał do innego 
mistrza w Poznaniu, albo do-innego miasta przyjść, takie« 
nu nie będzie wolno więcćj uczyć się rzemiosła, póki się 
uapowrót do tegoż mistrza, od którego swawolnie odszedł, 
niewréci. © A gdy też mistrz pierwéj umarł, niżby się n- 
czeń wyuczył, takowy ma bydź od bractwa podany mistrzo- 
Wi innemu u starszych; lata mu jednak, które. wytrzymał 
u pierwszego mistrza przyznane bydź maja. Żadnemu się 
nie będżie godzić, bialéjglowy nierządem się baswiącćj za zo- 
nę pojmować pod utratą rzemiosła swego, Naostatek wdo- 
„Wie po którymkolwiek mistrzu bez potomstwa pozostałćj 
"Wolno będzie rzemiosło do roku i sześciu niedziel robić, kté« 

_ ta gdyby chciała dłażćj przy rzemiośle zostać, powinna się 
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spoczciwie sprawować, inaczój utraci swe rzemiosło. A 

gdyby który towatzysz, lub rubieniec beż. opowiedzenia się 

odszedł od mistrza swego, albo exces jaki uczyniwszy 2 

iniasta powędrował, a nie powróciłby się w ćwierć raku, 

‘ga takim trybówka ma bydź z bractwa posłana i nie ma 

między towarzyszami mieć. miejsca, ani szynku w zadném 

mieście przyjmować, aż się powróci i sprawę ‘da z siebie. 

A jeżeliby który rubieniec ożenił się. w mieście, albo mia- 

śteczku ktéremkolwiek na 6 mil około Poznania, a towarzy- 

szem chciał zostać, tedy taki ma bydź przypuszczony zu 

towarzysz i według pozwolenia brackiego chłopca i czelą= 

dnika chować będzie. Naostatek, aby Żaden z braci rze- 

miosła rymarskiego nie ważył się towarzyszowi wochlona 

dać więcćj tylko po”gr. 6 na tydzień, a rubieńncówi po 

gr. 4 pod winą pół komienia wosku, gdyż mają jeszcze swoje - 

oprawki. Z siodlarskiego zaś rzemiosła bracia dadzą towa- 

rzyszowi wochlonu na tydzień fylko zł. jeden, rubiencowi 

zaś gr. 18, i to, jeżeli umialby je zarobić. „A. sztukwai- 

tnikowi od kopy łęków kolibacznych zt, 12, a od uzar- 

skich, albo niemieckich zł. 10, pod) wing takze pół kamie- 

nia wosku. Które wszystkie wzwyż opisane punkta i ar-. 

tykały tak bracia rymarskiego i siodlarskiego rzemiosła, ja- 

Ko i towarzysze i wszyscy do. bractwa należący trzymać i 

wedlug nich sprawować się, są obowiązani. 

W roku 1722. feria tertia post Dominicam Exaudi, to 

jest, dnia 30, Maja, magistrat poznański przydał do po- 

wyższćj ustawy nowe przepisy, którę tu, ponieważ nie za- 

wierają w sobie nic uwagi godnego, opuszczam, równie 

jako nowsze ustawy z roku 1754, i 1780. 

ź . y + ; 

Bractwa ślusarskie, xegarmistrzowskie , puszkarskie, 

zyfierskie 2 ryngmacherskie. Bractwa te złożyły przed 

Kommissya dobrego porządku w roku 1780. następującą u- 

stawę, nadaną im w roku 1655. feria sexta, ante Domini-. 

cam Jubilate proxima, a potwierdżoną tegoż roku dnia 12. 

Lipea, przez Jana Kazimierza. Ustawy porządku dopre- 

go bractwa ślusarskiego., puszkarskiego , zegarmistrzowskie- 

go szyfterskiego, ryngmacherskiego,  paśniczego , płatnier- 

skiego, tokarskiego , kołowrotniczego i gwodzdziarskiego. 

Naiprzód którybykolwiek czeladnik z wyzéj mianowanych 

rzemiósł chcial towarzyszem zostać, robić u mistrza niedzicl 

42 będzie, i o dwu braci, którzyby z'nim do gospody shi 

x p 

prosić, wstępnego dać do skrzynki brackićj zł. pol. 3, 
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w gospodzie jak po nim ebaczą przystojność, za prośbą 

braci towarzysze do spółeczności przyjąć i onym zł. 3, któ- 

re starsi towarzysze podług zdania czeladzi obrócić i według 

dawnego zwyczaju, czeladnika nowego zmyć ceremonią zwy=*, 

czajną odprawić powinni, a on po odprawieniu jej 12. nie- 

dziel ma bydź w Warszawie u mistrza, jak i w innych 

miastach robić powinni, Towarzysz mistrzem zostający, z 

którychkolwiek jakowych rzemiósi, wstępnego zł. pol. 3, 

czas swój -roczni wyrobić u, dwóch mistrzów naznaczony ch 

powinien, gdyby dla jakiéj przyczyny wytrwać nie mógł 

u jednego wyrabiając, za wiadomością braci. ną każdy kwar- 

tal do skrzynki brackiej da po 3 gr., po wyjściu czasu Z 

dwiema mięszczany do braciwa. przyjść, listy urodzenia wy- 

uczenia i zachowania: się dobrego okazać , po. okazaniu do 

bractwa za mistrza z zalęceniem przyjętymi i oddaniem zł. 

3 na dwie postawice i zrobieniem sziuki, bydź powinien. 

W temże bractwie, że się kilka znajduje rzemiósł, dla te- 

go w rzemiośle każdem różne sztuki robione bydź mają; 

jakoto w rzemiośle ślusarskiem sztukę. zelaztwa do bractwa 

przyniózłszy, z nićj sztuki, t, j., zamek z dwiema cuglami 

rygiel z sercem, klucz engrychtowy 0 20 ryffach, kłótkę 

02 walcach, na jednćj stronie szayryf o 6. ryffach engry- 

chtowych z kwiatkami, Na pograjcarstwie ma, uczynić wę- 

dzidło włoskie w 4 kwiaty, munsztuk z. trybami zewnątrz 

i trzema jabłkami trybowany i w pukle w czosnek. wybi- 

jany, wędzidio śmiczaste o 4 kwiatach, strzemiona włoskie, 

które do kirysa należą, a po jedućj, stronie wysokie sztem- 

powane; w tóm sztémpowaniu ma bydź rzeżha, tak na bar-' 

ci jako i na szpicy polerowana. Ostrogi z napięciem ryćer- 

skie, a na pięść szyja ma iść w górę, tudzież i rostruchat=" 

skie o 12 cenikach mające, z tych ‘pomienionych sztuk mi- 

strzami zostawający dwie sztuce przez panów starszych al- 

bo stołowego naznaczone zrobić, 'w bractwie prezentować 

braci, jak skoro czarną sztukę odkuje, naówczas poczęstować, 

a gdy juz zupełnie, w ypoleruje, wtenczas kolucya imże spra- 

wić wędług zwyczają powinni. Puszkarskim mistrzem z0- 

stawający żelazo najprzód do. sztuk przysposobione. przyni ŚĆ, 

zł, 3 dać i sztuki, jakoto rurę zwierzęcą gładką na 6 grani 

piłowaną, na 2 łokcie długą, z otwieraniem przy tylnćj 

śrubie nabicia, zaimek z kurkiem nakręcającym, kiedy szper 

na kurku nie zawarty. Mem rurę na, 6. ćwierci długą o 6 

gwintach kulą nakształ gwiazdy urobioną i zamkiem pro- 

stym, około trzy razy się obrócić mogącym. A gdyby tura, 

dłuższa, lub krótsza nad wyższy opis była, kedy -inszą 
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ukować i winy według ułożenia bractwa dać, a zrobione 
doskonale swą ręką osadzić, do strzelania tak jak się nale- 
ży przysposobić i prochęm tyle, jak kula zaważy nabić, po- 
czem dwaj panowie 'starsi i młodsi z bractwa bydź i tćj 
roboty doglądać pod grzywną powinni i do pomocy tego 
czeladzi dwóch najsposobniejszych uprosić , dozorców doglą: 
dających poczęstować, sztukę ża 13. niedziel wystawić pod 
karą za każdy niewygotowany tydzień złotego na wosk do 
skrzynki. Folgi jednak od jedaćj sztuki za‘ okupieniem się 
sztukmistrz od panów braci pozyska, byleby jednę naznas 
ezong zzobił, a gdy. czarna taż sztuka odkowana będzie, w 
bractwie ją prezentowaę i połowicą pieniędzy odkupić ją 
powinieu będzię, po wystawionej zaś sztyce kolacyą dlą 
braci sprawić, połowicę pieniędzy za sztukę odkupioną od: 
dać powinien, Zegarmistrz zaś towarzyszem zostający, a 
brysy sztuk niżej opisanych w bractwie okazać, 3: złote 
odliczyć i sztnki, jakoto: zegar słowy cały i pólzegarze w 
sobie zamykający, bijący godziny i kwadransę powtarzający, 
Szper, żeky planety, miesiące i dni okazywał, mający tak= 
że giewert, albo minutarz z łańcuszkiem. Drugi zegar wie 
szący pektorał wielkości jak pół talaia z łańcuszkiem g0- 
dziny bijący i skazujący, te sztuki u pana starsz m robić, 
sprężyny przy dwóch mistrząch ukować a już golowe w: 
bractwie okazać. i wpół roku wystawić pod karą winy zło= 
iego na'wosk, a po. wystawionej sziuce kolacyą sprawić po- 
winien, — W szemiośle ryngmacherskim niż mistrzem z0- ‘ 
stanie, sziukę, to jest, włoski zamek do wacka obracany z 
23 szperów z 4 ryglmi na przodku wacka i friszlak: (KHz 
jednym cugiem mający, dragi zamek do kałety z 19 szpe- 
rów i wyciętą bogą (%), Frzeci zamek "mosiężny sześcios 
graniowy z dwiema knokami i bogą wyciętą, pizy której 
robocie dozorców poczęstować, kolacyą dla braci wszystkich 
jak i pomienieni rzemieślnicy sporządzić powinien, — Szy- 
fterski majster najprzód łoże -z śliwawego drzewa na osm! 
ćwięrci długie, kością jelenią z wyrzynaniem różnych zwie- 
rząt nabijane, a to najdaléj jak w 6 niedziel w przytomno= 
Sci braci zrobić , a po zrobieniu kolacyą wystawić. — W 
paśniczem mistrz rzemiośle, sztukę to jest pas rzemienny 
z sprzączką z rynkblachem literami wybijanemi Marya, z 
zamkiem śrubowanym z 4 orłami zrobić, a po zrobieniu 
braci poczęstówać ma, == W płatnerskiem rzemiośle nos 
wy. mistrz zbroją całą polerowaną z szyszakiem mocną zro- 
bić, i to co w rzemiosłach powyższych uczynić. Falarski 
mistrz dwie piły, jedna trzy ćwierci, a druga półtrzecićj 
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ćwierci długie, na dwa palce szerokie i tuzm małych piłek 
do wybrachowania. Windermacherem zaś zostający windę 
bez konca, albo kolowrot śrubowany, i to, co powyżsi. 
Naostatek gwożdziarski, łubo go teraz niemasz, ale gdyby 
się trafil, zrobić cerkiel ciesielski, drugi zegacmistrzowski 
z sprężyną, strug szeroki na półtrzecia palca, drugi na 3 
ćwierci i mędel gożdzi do okrętów zażywanych. W tych 
rzemiosłach syn mistrzowski od roboty sztuk excypowany, 
ale niźli mistrzem zostanie, rok i 6 niedziel wędrować, a 
przeciwnie obcy do bractwa przyjętym, dopóki lat 4 wę- 
dréwki nie odprawi, bydź nie może, Wdowe zaś, lub cór- 
kę mistrzowską pojmujący od ceytu (?) i pół sztaki wolen. 
Wdowa każda rzemiosło po śmierci męża, dopókąd za mąż 
nie pójdzie, robić może i panowie starsi takiego czeladnika, 
któryby jako mistrz robotę róbił, dać jćj powinni. Każdy 
brat na każde suchedni do skrzynki brackićj gy. 3 i przez 
sługę imieniem starszych na pogrzeb lub mszą żałobną ob- 
chodzony przyjść pod karą gy, 3, chybaby z domu 0djechał, 
powinien i żona pod taz karą bydź powinna, ° Młodsi bra- 
cia w kościele z inszemi bractwy bywać, wczas świece za- 
pulać, one gasić pod winą gr. 6, a gdyby naówczas w do- 
mu nie byli, komu inszemu na miejsce zlecić, klucza przy 
sobie mieć pod karą dwiema funtami wosku tylko starszyn: 
oddawać może, posłusznemi na rozkaz wszelki bydź, cjała 
umarłych wielkich i małych nosić, pod karą funta wosku 
powinni, ' Brat za obesłaniem do 'bractwa nieprzychodzacy 
winy gr. 6, a zaś na schadzkę suchodzienną funt wosku, 
a któryby do czwartego rązu na regesirze w bractwie no- 

towany był o niebytnosc; 8 funtów wosku dać, a wzbia- . 
Diajacy i na. schadzkach nie bywający, przez panów star- : 
szych do rady doniesiony i karany łamże bydź pówinien. 
Gdyby: obcy obęsłania braci na schadzkę żądał, gr. 24 dać, 
a którykolwiek listu pod pieczęcią bracką potrzebowałby 
zł. 3, a brat groszy 24. Sztukmisirzowi chłopca, ani cze- 
ladnika w warsztacie, gdy sztuki robi, chować , roboty przyj. 
mować nie wolno, w czem ostrożność starsi dopóki nie 
skończy, mieć powinni, a ón bractwo aniejskie przyjąć; pod 
winą 10 grzywien powinien, Zaden brat zadosyć wszy- 
sikiemu nieuczyniwszy za brata starszego, lub młodszego 
bydź, do stołu siadać pod winą gr. 6, jako też i ten, któ- 
ryby brata na miejscu swem zasadzał, starszych przez nie- 
zdjęcie czapki nieszanował, niepowinien, Któryby z braci 
mistrzem hędąc, prawa miejskiego nieprzyjął, do spółeczno= 
Sci tajemnic przypuszczonym bydź, tekże i brat z bractwa 
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tajemnic. wynosić i onez wyjawiać pod winą 2. funtów 
wosku niema, Mistrz ucznia na próbie dłażćj bad 2 nie- 
Bea bractwu ga niespowiedziawszy, mieć-i uczeń nieopo- 

wiedzianie odszedłszy, a pótćm wróciwszy” się bez dozwo- 
lenia mistrza, u którego się dawnićj uczył, od innego przy- 
jetym pod winą, dwóch funtów wosku bydź nie powi- 
nien. Także niepowinien czeladnika, mie. dowiedziawszy 
się o odprawie jego, pod winą funta wosku przyjąć, lub go 
odmawiać, jako też i ten, kióryby u drugiego mistrza wy- 
kupować z długu, chybaby zchorzalego towarzysza ważył 
ię, pod winą 4 fiintów wosku, ©zeladź wędrowna o ro- 
pate powinna się starać kolejną, począwszy od starszego 

(wyjąwszy tego, któregoby mistrz który, za opowiedzeniem 
się starszym, sobie posłał) z tym dokładem, że czeladź przez 
zimę przechowana w kolejną z czeładzią z pola praychodias 
cą nie ma bydź rachowana. - Starsi zaś większe zamięszka- 
nie potrzebujacy, więcej też jednym czeladnikiem mieć ma- 

ią, A zaś którzy o robotę czeladzi wędrownćj: patrzeć bę- 
dą: wysłani, bez dozwolenia panów starszych, jako też i ci, 
którzy'z wyżćj miavowanych rzemiósł, u mistrza jeden 
dzier: nierobiliby, w nocy niespali , karanymi jednym xvoch- 
lonem, czyli, jak mianują w. bractwie ślusarskiem, gro- 

szy 15 bydź powinni, Mistrz zaś cudzego przechowywu- 
jący czeladnika, winy 2 funty wosku, a czeladź na mszach 
zajobnych , w gospodzie i kościele bydź powinna pod winą 
panska i bracką, i w robocie przewiniająca, nie gdzićindzićj 
tylko w bractwie sądzona bydź ma. Żaden czeladnik od 
mistrza przed iarmarkiem , lub sądami, jeżeliby go -potrze- 
bował, odprawiać się, a Żonaty, któryby przywędrował, 
attesiacyą urodzenia i zachowania, tak swego jak i żony, 
jeżli ślubny, okazać powinien. Na schadzce brackićj uczci- 
wie siedzieć, nic nieprzyzwoitego mówić, „dregiemu przy- 
mawiać pod winą groszy 6 za razą pierwszą, a potem in 

duplo, także i stołu podpierać się przed starszym, jeden 

drugiemu w mowie przerywać, pod winą gr. 12 żaden nie- 
powiec: Źaden z braci w kupowaniu węgli, lub innych 
rzeczy do rzemiosła należących, w targ niewstępować pod 
winą pół kamienia wosku, a wzbraniający się oddania ka- 
ry, od starszych do rady doniesionym bydź, i żaden przeku- 
pień, czyli mistrz Żelaza na. targ do miasta przywiezionego 
wykupować wprzód, niżby na targ przed wagę przywiezio- 
ne było, pod utratą tegoż żelaza i winą 10 grzywien nrżę- 
dowi i delatorowi dostać się powinnemi, niema. Ponieważ 
ty chże rzemidsi bracia od innych braci gy rzemiośle. prze- | 

a 4 1 

“
S
S
 

> 



: 

szkodę mają, to się ostrzega, aby żaden siodlarz i rymarz, 

rzemion, munsztaków, ostróg, tak tatecznéj, jako i innćj 

roboży nieskupował i niesprzedawyał , pod winą 15. grzy- 

wien, wardją. Brat jeden Wdrugiema w rzemiosło wdawać 

się pod winą beczki piwa, roboty wmówionćj odmawiać 

pod winą kamienia wosku nie ma; a żęlaźni kramarze ro- 

botę od tutejszych mistrzów ślusarzów, mimo przewoźnćj 

roboty, kapować mogą. Żaden puszkarskićj roboty zkądi- 

‘nad, oprócz jarmarku i obstalowania przez brata przywozić 

bez wiadomości: bractwa nie powinien, Szyfterze zamkow 

i innych rzeczy drobnych do strzelby zkądinąd przywozić 

i skupować do innych miast, strzelbę osadzać, pod winą 

4 funtów wosku niepowinni. A. gdyby szyfterze puszka- 

rzom, puszkarże szyfterzom wystarczyć niezdołali, , naten- 

„czas w” bractwie wvprzód opowiedzieć się, 0 pozwolenie 

gdzieindziej dania roboty prosić mają. Szyfterzom 
zaś roboty 

gdzieindzićj nakupić wolno, a gdyby w. bractwie niedopu- 

szczono, tedy przed urzędem uskarzyć sie, a urząd pozwo- 

lié powinien. Zaden także w bractwie nie będący w rze- 

miosłach przeszkadzać pod wolnem przez panów starszych 

lab młodszych bractwa tego roboty tej z warsztatem za do- 

zwoleuiem IP, burmistrza zabraniem. Paśnicy w rzemiośle 

swoim, to jest, w pasach kozłowych do szabel, temblakach, 
~ 

w nożenkach bez trzasek pod karą zabrania takowćj 
roboty 

przeszkody mieć nie mają. Zaden mistrz na (brata przed 

radą skarzyć, ażby wprzód bractwo nie rezelwowalo, pod 

wing grzywien 4, a skarzący w zaskarzeniu 
brata nieprze- 

świadczający, jako też jaż raz w rzeczy jednej osądzony; 

znowu w bractwie zuawiać pod winą grzwien 4. nie po- 

winien, " = : 

U 
, 5 

Kommissya dobrego porządku w roku 1780. odłączyła 

od bractwa ślusarskiego zegarmistrzów, pozwoliła 
tym osta- 

inim utworzyć oddzielne bractwo i nadała im statut, który 

atoli nie zawiera w sobie nic uwagi godnego. 
ż 

Bractwo. czapników. Bractwo to przełożyło Kommis- 

syi dobrego porządku: statut nadany sobie przez magistrat w 

roku 1578. Główniejsze punkta tego statutu są następują- 

ce: ,, Najpierwćj około robienia czapek z strony towarzy- 

szów rzemiosła czapniczego, aby 4 czapki przedniej wełny 

robione były na taborg (?), a cokolwiek urobi na taborg 

szeląg od, jedn¢j ma bydź płacono. Item krótkiej wełny 4 

czapki na taborg, a przez taborg od dwóch czapek
, pół -gro- 

* 

4 
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sza, Wełny fałdrowej 5 czapek na tabore od każdćj 4 pie- niądze. Metlowych czapek 6 także ‘na taborg, a od każdej kwartnik. Grabéj wełny 7 czapek także na taborg, a od każdćj 2 pieniądze, Golek 12 na taborg, a kiedy się trafi faidrowćj wełny robić gołkę, tedy tak mają płacić, jak od fałdrowćj czapki i mętlowych piślanek męzkich aż do kro- ku dwie pary na taborg, a przez tabory grosz jeden od ka- zdej pary; piślanek panienskich 4 pary łakżć na taborg, a od każdćj pary szeląg. Stępianek 12 par także na taborg, Jezeliby który towarzysz nie robił w Poniedziałek j niedał slusznćej przyczyny, ten ma bydź dwiema groszy karany, albo wieżą.  Czeladnikowi, który dobrze robi, powinien mistrz za kwartnik dać piwa do roboty; a źle robiącemu „i tienkuszu dać niema., Mistrzowie dwaj każdy tydzień z iniechem doglądając czeladzi, aby była gruntowna i porzad- na robota, chodzić, a jeźli która czapka złej będzie roboty, tedy towarzysz wełuę zapłacić, chłopcu za szkodę biczem dać powinien.* W = roku 1597, nadał magistrat nową ustaw wę temu bractwa, która atoli nie uwagi godnego w sobie nie zawiera, Z bractwem cząpników połączone było także bractwo papierników. Za czasów Kommissyi dobrego po- rządku juz bractwa te nie istniały, 

Bractwo. garncarskie, Najdawniejsza , w archiwum miejskiem dochowana, ustawa tego bractwa jest z roku 1658. Najgłówniejsze punkta tej ustawy są następujące: „ Gdy brat do cechu wstępować będzie, będzie winien od- „dać wstępnego zł. pol. 12, Powinien sztuki rzemiosła garn- carskiego tegoż pokazać i zrobić, to jest, garniec wysoki na łokci półtora, szeroki u wierzchn na 3 ćwierci i z po- krywka do niego, dzban także na łokieć i ćwierć wysoki, tudzież dunice dwie, które mają bydź sżerokie, jedna na łokieć u wierzchu, a'druga na łokci półtora. A jezeliby tych sztnk wyżej opisanych wystawić niechciał, tedy piec jak najpiękniejszą sztuką powiaien zrobić, bez sztuki, to jest, nie łamiąc żadnego kachła, co gdy zrobi i te pokazy- wać będzie, powinien panów braci do tego wezwanych, albo od panów braci do tego wyznaczonych. częstować we-. „dług przemożenia swego; syn zaś mistrzowski tegoż rzemio« sla od połowice tych sztuk wolen bydź ma. Gdy juz za pokazaniem i przyjęciem sztuk młodemu mistrzowi dane będzie bractwo, kolacyą dla panów braci rzemiosła tego sprawić , albo ją pieniędzmi według upodobania braci zapła- cić będzie powinien, Uważając w tém niebezpieczeństwo, 



7 | towa WOD ca 

od miasta, na miasteczku, albo inszem przedmieścia była, 

tedy stósując się do dekretu sławnego radzieckiego urzędu 

o tóm ferowanego, mają na potćm tego przestrzegać, żeby. 

| tylko albo u starszego, albo u stołowego któregokolwiek 

i bliżćj miasta mięszkającegó, to jest, za bramą wroniecką 

bliżćj kościoła s, Wojciecha, gdzie swoją erekcyą óltarza 

i fandacya mają, bywała, albo też za ś. Marcinem , gdzie 

miejsce bezpieczniejsze będzie, Bracia młodsi, albo których 

panowie starsi naznaczą, powinni będą w dni targ
owe ka- 

żdego mistrza rzemiosła tego robotę na sprzedaż wyłożoną 

doglądać, pod winą 2 funtów wosku, a jeżeliby nie do
bra 

robota była, tedy ją nazad wziąść do domu i pówtóre prze- 

palić, a za winę 3 funty wosku odłożyć powinien będzie 

tylekroć, ile razy złą wystawilby robotę i  d'*  W'*ro= 

Ku 1689. nadał magistrat bractwu temu nową ustawę, któ- 

rą w tym samym roku Jan MI. potwierdził. * Złożoną jest 

ź 38 paragrafów, niewiele się różni od poprzedniej i nieza- 

wiera w sobie nic takiego, coby uwagę czytelnika zająć 

| mogło» ; ; é z 

| | gdyby skrzynka bracka z prawami i przywilejami daleko 

ł 

l 

Nareszcie Kommissya dobrego porządku * przepisała w 

roku 1786. garncarzom nową ustawę; w.którój między. i
ns 

nemi zabrania im szynkowania wódką, pod utratą bractwa. 
\ /. 

A Bractwo mularskie. Brąctwu temu. hadat magistrat 

|| ustawę dopiero w roku 4591. którą Władysław IV. roku 

: 1633. petwierdzil. Ważniejsze szczegóły w nićj są naste= 

pujące. Naprzód między mularzami tu się znajdujgcemiy 

mają bydź przebrane osoby, ktérychby umiejętność rzemio= 

sta i mistrzostwa biegłości ludziom wiadoma i doświadczona 

była. Z tych zaś każdy, który mistrzem cechowym przy 

Poznania bydź zechce, naprzód listy urodzajne i wyuczenia 

pokazać, potem wyliczywszy grzywnę pieniędzy i 3- wiar- 

dunki do skrzynki brackiej, prawo miejskie przyjąć powinien; 

_ którzyby zaś w rohocie doświadczeni nie byli, takowi przy 

którymkolwiek. z mistrzów poznańskich przynajmnićj rok 

(robić i po roku roboty skończonym od tegoż, misirza roboty ' 

i stateczności swojćj mieć powinni dostateczne świadectwo. 

Niżeli zaś uznani będą, sztukę . rysowaną taką wyprawić 

"mają, Wizerunek kamienicy podług swej fantazyi bądź mas 

łej, bądź wielkiej i'natóm wymiernie z gruntu począwszy 

«3 szosy wzgórę , drzwi, okna, wschody, kominy, piwni- 

ce p/trawviety, izby, komory. i inne wszystkie miejsca w bu- 
7” i 
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dowaniń potrzebne, pokazać obowiązani będą; jeżeli zaś potém którego mistrzowie bydź godnym mistrzostwa uznają, takowy miejskie przyjąć, do bractwa złotych dwa wyli- czyć i braci beczką piwa i pieczenią kupić. powinien, któ. rego zaś bez robienia pomienioné} sztuki, . godnym bydź majsterstwa uznają, takowy. do skrzynki brackićj 6 złotych wyliczyć, a braci' beczką piwa i pieczenią kupić, a potóm prawo miejskie przyjąć ina, Każdy mistrz instrumenta swo. je do roboty należące mieć obowiązany. W ogniowej przy- - godzie (uchowaj Boże!) mistrzowie i towarzysze do gasze- nia ognia z swemi mularskiemi iastrumentami jako najpre= dzćj żeby się stawili, ogień Humili, a z wielką pilnością gasili i według największćj usilności bieżeć powinni; a ia- - sze naczynia, jako węborki i drabiny z ratusza im dawane będą, Czego starsi dojrzeć z stołowymi, panowie zaś sza- farze ż rozkazu rady za wierną ich pracę beczkę piwa 'i pieczenią dobrą wołową wystawiać mają. Któryby zaś w domn będąc nie przyszedł, winą pańską karany będzie. W roku 1676. nadał magistrat temu bractwu nową ustawę, którą Jan III. tegoż roku potwierdził. VW ustawie tej „prze. piśał magistrat mularzom wyzwalajacym się, tak zwany. majsterstiick, w którym prócz abrysu stawianego budynku, mieli jeszcze ilość materyałów i nakład dokładnie óbre- chować. 

_ Kommissya dobrego porządku w roku 1780. nadała mu. larzom poznańskim uowe prawo, które atoli nie uwagi go- -dnego w sobie niezawiera, : 

Bractwo gwoidziarskie. Bractwo to późną bardzo, ua „stawę, bo z roku 1750., Kommissyi dobrego porządku zlożyło. Potwierdził ig August MI w Warszawie dnia 22. Września 1752. Wie obejmuje ona w sobie. żadnych ciekawych szczegółów, podobnie jak i ustawa, Którą bra- ctwa temu Kommissya dobrego porządku w roku 1780, nadała, : 

Bractwo malarskie. Bractwo to posiadało ustawę z roku 1574, którą Stefan Batory w Warszawie dnia 29, Grudnia 1579, potwierdził, Ustawa ta między innemi prze= pisuje wyzwałającym sie majstrom na_ tak zwany majster. stiick następujące przedinioty: Najprzód, obraz N, Panny z dzieciątkiem Jezus. 2, Obraz Zbawiciela świata ukrzyżowane- go, z innemi figurami (cum turba), 3, Obraz. ś, Grzegorza, na 
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"koniu siedzqcego, — . Za czasów Mommissyi dobrego po- 
rządku już bractwa tego niebyło. Nadmienić tu wszakże 
musze, że malarze poznańscy styneli,  Balinski w historyi 

- Wilna, w tomie pierwszym, powiada, że jeden malarz po- 
"zmańnski, sprowadzony w 16. wieka do Wilna malar- 
stwo w stolicy Litwy znacznie podniósł, Jeszcze w no- 
wszych czasach słynął malarz poznański Giadysz. — Do 
bractwa malarskiego mniężeli w 16. wieku także snycerze, 
tak ci, którzy w marmurze, równie jak i owi, którzy w. 
drzewie robili. 

Bractwo hafterskie t łucznięże. Bractwo to nie istnia- 
ło juz zu czasów Kommissyi dobrego porządku, to jest, w 

roku 1780; alkowiem w tym czasie wyszywanie było już 
wyłącznem zatrudnieniem kobiet i przestało bydź rzemiosiem. 
W archiwum miejskiem znalazłem ustawę, daną hafterzom 
i łacznikom przez magistrat w r. 1699, Ustawa ta przepi- 
sawszy obowiązki i rozmaite stósunki: osób bractwo skiadają= | 
cych, zaleca, aby chcący zostać mistrzem, zrobił następują- 
cy tak nazwany majstersiiick: ,,Brat świeżo do, cechu 
przyjęty powinien sztuki robić, to jest, kufel z uchem juch- 
łowy hafiowany, haft na woli jego bydź ma, nie wycią- 
gając po nim kosztu, tylko sam kufel,'aby nie ciekł i abry 
odrysować taki, aby braciom wszystkim podobał się na ca- 
łe siądzenie,* Łucznikom nieprzepisuje wspomniona ustawa 
żadnego majsterstiick; jednakże dowodzi, ze jeszcze na 
achyłku 17. wieku łuki były u nas bardzo używane, kiedy 
się bractwa łuczników po miastach znajdowały. 

Bractwo ciesielskie. Bractwo cięsielskie w Poznaniu 
musiało bydź jednóm z najdawniejszych i najliczniejszych. 
Ztemwszystkiem przed Kommissyą dobrego porządku w 
‘roku 1780. złożyło bardzo późną, bo dopiero z r. 1765., 
ustawe przez magistrat sobie nadaną, Zbyteczią rzeczą by- 
doby nadmieniać, że ustawa ta nie zawiera w sobie nic ta- 
owego, coby nam o rzemiośle tém wiadomo nie było; w 

przeciągu bowiem 60 lat mało. co się w ciesielstwie zmie- 

Bractwo młynarskie. Młyny było w Poznania już w 
13. wieku, a może i wcześnićj, Rzecz więc dziwna, że 
bractwo młynarskie zjawiło się tu dopiero w, 18, wieku. 
Nadał mu wielkierz, czyli ustawę magistrat w roku 1751, 
Według tej ustawy należeli do bractwa młynarskiego w 

poe > 
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, Poznania wszyscy młynarze znajdujący się w obrębie trzech 
mil od Poznania, Zresztą ustawa ta nie zawiera vy sobie 
nic uwagi godnego, ee \ 

„Bractwo rybackie, Rybacy, jako osobna korporacya 
byli jaz-w Poznaniu w 13. wieką i należeli do juryzdyk- 

cyi zamkowej, mięszkając na przedmieściu, zwanem Ryba- 
kami, Fybiiwami W 14, i 15. wieku tworzyli już bra- 
ctwo i zapewne mieli już statut, ale ten nie doszedł naszych 
czasów, i p ; 

Kommisgya dobrego porządku w roku 1780, poddawszy 
rybaków pod juryzdykcyą magistratu, przepisała im nową 

~ ustawę. W ustawie tćj podzieliła ich na rybaków wodnych 
i lądowych, czyli na rybaków prawdziwych i przekupniów 
trudniących się sprzedażą ryb, Zresztą ustawa wzimianko» 
wana nie zawiera w sobie'nic uwagi godaego. 

ń 

Przehiebiegłszy wszystkie bractwa rzemieślnicze i przy- 
- toczywszy ich ustawy, podać tu. jeszcze muszę spis rze- 

miiesiników w różnych epokach, nadmieniając, że prócz 
bractw. w samęm mieście, byiy jeszęze cechy osobne po 
przedmieściach; np. na Chwaliszewie, Śródce, przedmieściu 
8. Wojciecha i t. d. e : 

Jaka liczba rzemieśluików była w Poznania w 13., 14 
4 15. wieku, niepodobienstwem jest odgadnąć, albowiem 
archiwa miejscowe nie dają w tym względzie żadnęgo świa- 
tła. 2 niedostaiecznych bardzo spisów rozmaitych bractw, 
w archiwum miejskiem zachowanych, okazuje się, żę skład 
cechów około 1570 — 1600 był takowy. SZ 
/ : 
1. Cech miechowników zawierał w sobie 10 członków. 

'2. Cech sukienników , pok . 29 = 
3. Cech krawiecki « . > . < 
4, Cech szewski > Rim «45  — 

„
R
 

io
r)
 

5. Cech ludwisarski, konwisarski i introli- 
gatorski b ie des ee ke . . 25 ZA 

6. Cech anydlarski i potażniczy (1563. r.) 6 — 
7. Cech powroźniczy 4 «= 8. m 
8. Cech stolarski, dawnićji teszarski (od 

ifehler) zwany 1, a 4 17 — ~ 

Latus 179. członkć We by 



40, 

31. 

42. 
"43, 

14, 

36. 
"47. 

18. 
49. 
20. 

21. 

22. 
231 
34, 
25, 
26. 
2%: 
28, 
29, 
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Transport 179. członków. 

| (Między tymi było w x. 1563, 3 to” 
karzy i 1 sklarz,) 
Cech płócienniczy « > = . 12 członków» 
Cech kołodziejski +  « sa 7 
Cech mieczniczy  « Ą A 5 10 

Cech ceruliczy m: + 6 

Cech garbarski, bołoskóików < 26 
czerw onoskórników 37 

Cech bedparski 2 14 

Cech kowalski, asa i kodayski 23 

(Iglarzy 3, kotlarzy 4, kowali 16), 

I
P
A
 

S 
TA

 

Cech kuśnierski —. * - 33 = 
Cech złotniczy (1569. e ż . Lee 
"Cech postrzygączy (1560.) -. ą SUP 
Cech rzeznicki . 5 40 — 
Cech siodlarski i ssaki (1 598.) 11 
(6 rymarzy, 5 siodlarzy) 
Cech ślusarski, zegarmistrzowski, pu- 
szkąrski (1600, r.) . > IZ; "= 
(ślusarzów 7, nożow ników 3, puszkc= 
rzów 2 i t. d. 
Cech czapników —. a . > 16 
Cech garncarzy . eee + 08 
Cech mularski > = z 8 
Cech malarski (1584, = REŻ z. 
Cech hafterski i łuczniczy (1573. = 11 
Cech ciesielski, niewiadoma mi liczba  .. = 
Cech młynarski, niewiadoina mi liczba - * 
Bractwo rybackie (w r. 1580.) . 48 W

E
A
K
 

t 

W 16, tedy wieku bywało w samych mu- 
rach miasta po 
ków ') rozmaitego rodzaju, nie licząc w to rzemieślników, 
na 

iv. 

555 rzemiesini- 

Chwaliszewie i po innych juryzdykcyach. Do środka 
wieku liczba ta utrzymywała się z małemi różnicami. 

5 R ozumie sig samo przez sie » ze w liczbę te nie wchodzą rze- 
mieślnicy żydowscy, iakotez cechy na Chwaliszewie, Śródce i 
t. d. Pomimo naiwiększych starąń - moich -niemógłem wyśledzić 
liczby rzemieślników na tych przedmieściach, — Nadmienić tu 
ieszcze muszę , że kazde bractwo, czyli cech, miał swoie pie- 

<zęć , która zwykle wyobrążała godła łaściwu rzemiosłom, iak- 

Ore. it. a. 
* to np. na pieczeci tzośników był topór: na pieczęci kołodzieiów 



= eo 

Po wojnach gzwędzkich za Jana Mazimierza i Augusta II, 
ledwie szósta część tćj ilości rzemieślników znajdowała się 
w Poznaniu, Za czasów Stanisława Augusta, około 1781. 
roku bylą znowu następująca liczba rzemieślników, 

i. Piwowarów . s O ZN: e © 42, 

2. Cyrulików . > = CI > 4. 
3. Hotnikow » e e e . @ a Ta 

4. /Ruimeży 2526 EO EG 0a ag" 4. 
5. Szewców © ne R róż O O ry 51. 

6. Rymarzy . a ź A Ś Ć Cie bE 
7. Siodlarzy . ° . * * O 3 6. 

8. Sukiennikéw O ° « O a e 2. 

: 9. Kowaléw * ę ży: = 5 2 © 6. 

10. Kotlarzy . a MAZ . ° 4, 
11. Slésarzy Pe Rees s A » Ź A 3. 
42. Zegarmisirzow . ź ° . ° . 4, 
43. Puszkarzy < Dement aes 3 4, 
14. Czerwonych garbarzy . +  « AA 4, 
15, Białoskórników . 5 5 - . . 2 
16.  Rołodziejów i stelmachów . «+ + 2, 
1% Rzeżników e O Ne = O 4 18. 

48. Piekarzy , R 4 ‘ s parade. 15, 
49. Krawców © © a * ‘ e. > 30. 

"20. Bednarzy . + oęóę . go qe 
21,. Garntarzy +- og 6404800 Ll. 

is Ogółem było 199. 

§. 4, Zamożność nuęszkańców Poznania 
w różnych epokach, 

_ Poznań nie miał wprawdzie nigdy Wierżynków, Fugge- 
rów i Morsztynów; ztemwszystkiem jego mięszkańcy by= 
li w rozmaitych epokach, nietylko w ogólności zamożni, 
ale nawet niektórzy z mich bardzo bogaci. Dowodem te- 

go są spisy pózostałości, - testamenta i rozmaite zapisy w. 

archiwum ratusznóm zachowane, VW 15. i 16. wieku nie 
. były rżadkiem, jak dziś zjawiskiem, że ten, lub ów oby- 

4



watel poznański pare tysięcy złotych, bez najmniejszego t= 
szczerbku na majątku swoim, na pobożne lub dobroczynne 
cele poświęcił; że ten lub ów za pare set czerwonych zł. 
monstrancye, kielichy, lub bogate aparaty |kościołom ofiaro» 
wał, Wielu z mięszkanców Poznania posiadało po kilka 
kamienic i znaczne kapitały u ślachiy. WW roku 1502, Do= 
brogost Ostrorog, kasztelan poznanski, złożył u kupca po- 
znanskiego Helta 20,000 czerwonych złotych, rozrzadzi- 
wszy miemi w testamencie swoim. Powierzenie tak 
znacznej summy Heltowi, dowodzi 6 jego wielkim ma* 
jątku: albowiem niedość zapewne było dla Ostroroga mieć 
rękojmią moralną, trzeba jeszcze było zabezpieczenia z 
strony majątku tego Helta. W tym samym czasie ku- 
piec poznanski Fischer uczynił porachunek z kupcami no* _ 
rymberskimi, z którego okazało się, że wziął od nich 
towarów ma kredyt za 300,000 dzisiejszych złotych pol- 
skich: mając tak wielki kredyt musiał mieć odpowiedni te- 
mu majątek. Kupcy Rydtówie utrzymywali w 16. wieku 
dóm handlowy w Gdansku i Poznaniu; mieli kilka własnych 
okrętów, kilka kamienic w Gdansku i Poznaniu i znaczne 
kapitały u ślachty. Cito sami są Rydtowie, którzy osta* — 
niemu ' Górce, Stanisławowi, wojewodzie poznańskiemu, 
znanemu w dziejach naszych wichrzycielowi. spokojności 
publicznej, krocie na częstowanie ślachty zaliczali, VVdzie- 

czny za uczynność możnowładzca bogacił ich swoim mająt- 
kiem i przyjmował ich zwłoki do familijnego groba swego 
w Kurnjku. Domy kupieckie Winklerów, Forbesów, Wat- . 
sonów. rozrządzały krociami. lekarze poznańscy. jakoto: * 
Struś, Grodziccy, Reszkowie i inni posiadali niezmierne ma» 
jątki w kapitałach, nieruchomościach, w śrebrze i- złocie, 

Niemniej bogaci byli aptekarze. i niektórzy rzemieślnicy, 
mianowicie zaś piwowarowie i kuśnierze. 

„Prześladowania religijne za czasów Zygmunta JI. spra» 
wily, że majętniejsi mięszkańcy poznańscy wyznania akato- 
lickiego zaczęli się z majątkami swemi z tego miasta wy- 
nosić,.a temsamem miasto ubożyć. Rękopisom z roku 1624, 
mówi: ,,Gdy Lutrom i heretykom wiary ich rozsiewać i 
„publicznie ich nabożeństwa odprawiać nie dozwolono, ani 
Przystępu żadnego do magistratu i innych urzędów i hono- 
rów publicznych nie dawano, gdy pogrzebów publicznie 
odprawiać i ślubów małżenskich zawierać zabraniano, ci za” 
częli się potajemnie z miasta wyprowadzać; dzieci , żony; 

. owary wszystkie swoje, klejnoty, złoto, śrebro i to wszy” 
> 1 

I 



= 432. 

stko, co nagromadzińi, z miasta wywieźli.* Nieład krajowy, 
od buntu Zebrzydowskiego począwszy, i wójny szwedzkie 
za czasów Jana Kazimierza dokonały reszty, Pomimo tego 
deszcze po tylu klęskach nie było w Poznaniu trudno o bo- . 
gatych mięszkanców, Zmarły w roku 1680, Andrzéj- Gó- 

ściewicz, burmistrz, prócz nieruchomości , kapitałów wypo- 
'Życzonych i rozmaitych sprzętów domowych, zostawił w go- 
towiznie, śrebrze i złocie następującą pozostałość: 5, Poje- 

dyńczych czerwonych złotych 2399. Portugal w czetwo* 
nych złotych 80. Portugal w czerwónych złotych 25. 
11 Poriugałów pó 9 czerwonych złotych. Portugal w 7 

czerwonych złotych. Cztery poringały po 5 czerwonych 
złotych. . Jeden poriugał pó 4 czerwone złote, Pięć portu- 
gałów po 3 czerwone złote. Rozenabléw 14, między któ- 

/ remi dwa małe ważą 30 czerwonych złotych. , Twardych 
talarów 2363. Ośmdziesiątowych 7 kópowych. półtoraków 

27. Kopowych 469. -W ortach 800 talarów,  Ortów 

dwnudziestowych 500 sztuk i t, d, Łańcuch pancerzewy 
złoty, ważący 102 dukatów. | Łańcuszek drobny zioty waż 

żący 24 dukaty.  Maneliki dwie, "ważące 18 dukatów, 

Gbraczek 2, ważące czerwonych złotych 5. Rożyczków 

2, ważących czerwonych zł. 5, Korona perłowa warta 

500 złotych. Guzików 18 złotych, wartości 140 złotych.'* 

Prócz tego pierścieni za 50 dukatów a śrebra przeszło za 

6000 złotych. 8 W 

W ogólności za czasów Jagiellonów i Wazów do naj- 

bogatszych mięszkanców należeli zwykle kupcy, "lekarze, 

piwowarowie, kuśnierze, garbarze i złotnicy. Ostatnich 

bywało w Poznania w owćj epoce po kiłkudziesiąt naraz, 

co dówodzi o zamożności mięszkanców ; albowiem lubo za- 

przeczyć nie można, że liczne klasztory, kościoły i ślachta 

zatrudniały ich warsztaty, to przecież główne zatrudnienie i 

zarobki mieli od samych mięszkańców Poznania. Juzto, bo- 

wiem za ubogiego poczytywany był rzemieślnik , albo inny 

mieszkaniec Poznania, któryby niemiał łyżek, kubków, mis — 

4 inych sprzętów śrebrnych, któregoby zona jednego przy- 

najmniej czepka perłami wyszywanego nieposiadała. Łan- 

cuchy zaś złote, kamienie drógie, pasy lite, kosztowne fu- 

tra i złotogłowy stanowiły ubiór odświętny thajetniejszych 

mieszczan i mieszczek. W aktach grodzkich poznańskich 

nie trudno jest znaleść czynności, w których mieszczanie po- 

_ gnanscy za czasów Jagiellonów i Wazów ślachcie na dobra 

bardzo znaczne sammy wypożyczali, pomimo tego, ze już 
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wówcźas polityka miast naszych byłó ukrywać bogactwa 
swoje przed zazdrosném innych stanów okiem. Mieszcza= 
nina posiadającego 100,000 owczesnych złotych majątku, . 

nie liczono jeszcze do bogatych; przydomek ten dawano 
tylko rozrządzającym krociami. Te bogactwa mięszkanców 
Poznania nęciły ślachtę, która nieraz w związki familijne 
z Poznańczykami wchodziła i z miejskiemi córkami znaczne 
bardzo brała posagi, za które dobra ziemskie nabywała. 1) 

Po dwóch wojnach szwedzkich i cięszkich oblężeniach, 
po powietrzach morowych, po tylu konfederacyach i wśród 
największego nieładu w kraju, w pierwszej połowie 18. 
wieku mięszkańcy Poznania zubożeli niezmiernie, Wszakże « 
ustalony porządek rzeczy w kraju od roku 1780., troskliwa 
opieka rządu nad miastami i ożywiony przez nię przemysł 
i handel wydały niezwłócznie najobfitsze owoce dla mię- 
szkanców niasta* Poznania. Miasto zaczęło w każdym wzglę- 
dzie zakwitać, a mięszkańcy jego ogromne majątki groma” 
dzili. Bankier Goebel posiadał krocie, a poświęcenie ki!- 
kudziesiąt tysięcy talarów na dobroczynne .cele nie „robiło 
najmniejszego uszczerbku w majatku jego. upiec Trepma- 
cher i bankier Kluk posiadali miliony. Ostatniego atoli 
klęski krajowe i fałszywe spekułacye pozbawiły majątku i. 
wytrąciły zrak mnóstwu rodzinom, które mu znaczne summy 
powierzały, grosz krwawo zapracowany. Niemniej bogatemi 
za rządów Stanisława Augusta były domy kupieckie Taro- 

nich i Wiandtów. Piwowarowie, rzeźnicy i inni rzemieślni- 

cy obok znacznych nierachomości posiadali także wielkie 

kapitały, co dowodzą testamenta w archiwum miejskiem 

zachowane. 

1) Jeznita Matensz Bembus, Poznańczyk , mówi w iednóm z kazań 
+ bej = 14 

swoich, żę nhc achta, nieraz córki bogatych, Poznańczyków 

wykradała, i ym sposobem znaczne majątki mieszczan poznańskich 

przechodziły w ręce śląchty. 
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